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Przed dziesięcioma laty 
 otrzymałem wsparcie z zupełnie nieoczekiwanej strony, 
 od pisarza, którego szanowałem i podziwiałem. 
 Głęboko cenię przyjaźń, jaka się wówczas zrodziła. 
 Z wyrazami miłości i wdzięczności poświęcam tę książkę 
 Stephenowi R. Donaldsonowi.







PODZIĘKOWANIA
Komentowanie pierwszej połowy bardzo długiej, dwutomowej powieści nie należy do łatwych zadań. Chciałbym wyrazić wdzięczność (i współczucie) Williamowi Hunterowi, Hazel Kendall, Bowenowi Thomas-Lundinowi i Aidanowi-Paulowi Canavanowi za ich spostrzegawczość oraz cierpliwość. Na podziękowania zasługuje również personel z „The Black Stilt” i „Cafe Macchiato” z Victorii, za wyrozumiałość wobec mojej kapitulacji przed kawą bezkofeinową. Dziękuję także Clare Thomas i wyrażam szczególną wdzięczność uczniom z warsztatów pisarskich, które prowadziłem przez kilka ostatnich miesięcy. Shannon, Margaret, Shigenori, Brenda, Jadę i Lenore: dzięki wam przypomniałem sobie, o co chodzi w literaturze.






OD AUTORA
Choć rzecz jasna nie słynę z pisania opasłych tomów, od początku byłem przekonany, że zakończenie „Malazańskiej księgi poległych” będzie wymagało czegoś wykraczającego poza możliwości współczesnej technologii oprawy książek. Do tej pory unikałem cliffhangerów, ponieważ jako czytelnik zawsze nie znosiłem czekania na następny tom, by się dowiedzieć, co się wydarzy. Niestety, Pył snów jest pierwszym tomem dwutomowej powieści, której zakończeniem będzie Okaleczony Bóg. W związku z tym, jeśli liczycie na rozwiązania rozmaitych wątków, nie znajdziecie ich tutaj. Zwróćcie też uwagę, że Pył snów nie ma epilogu oraz nie jest strukturalnie kompletną powieścią w tradycyjnym sensie. Dlatego muszę was prosić o cierpliwość. Wiem, że potraficie ją okazać, w końcu czekaliście już długo.
Steven Erikson 
 Victoria, B. C.
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PROLOG
Równina Elan, na zachód od Kolanse
Nadeszło światło i zjawił się upał.
Klęczał, biorąc ostrożnie w rękę każdą kruchą fałdę. Musiał się upewnić, że wszystkie zagięcia są w porządku i żaden kawałek ciała dziewczynki nie jest wystawiony na słońce. Naciągnął kaptur nieco bardziej, zostawiając w miejscu twarzy tylko dziurę wielkości pięści. Twarzyczka była ledwie szarą plamą w mroku. Potem uniósł delikatnie dziecko i położył je sobie na lewym przedramieniu. Nie było w tym nic trudnego.
Rozbili obóz w pobliżu drzewa, jedynego, jakie tu rosło. W pobliżu, ale nie pod nim. To był gamleh, a te drzewa gniewały się na ludzi. Poprzedniej nocy jego korona była gęstą masą szarych, trzepoczących liści, przynajmniej do chwili, gdy podeszli bliżej. Dziś rano gałęzie były nagie.
Rutt zwrócił się ku zachodowi, unosząc dziewczynkę, którą nazwał Trzymaną. Trawa była tu bezbarwna, a w niektórych miejscach zniszczył ją suchy wiatr, unoszący pył otaczający jasne korzenie, co sprawiało, że rośliny więdły. Gdzieniegdzie po zniknięciu pyłu i korzeni pozostał żwir. W innych miejscach widział tylko skałę macierzystą, czarną i pełną nierówności. Równina Elan traciła włosy, jak mogłaby powiedzieć Badalle, zawsze kierująca spojrzenie zielonych oczu na słowa we własnej głowie. Nie ulegało wątpliwości, że dziewczynka ma dar, Rutt wiedział jednak, że niektóre dary w rzeczywistości są przekleństwem.
Podeszła do niego. Jej spalone słońcem ręce były cienkie jak bocianie szyje, a zwisające luźno u boków dłonie pokrył pył. W porównaniu z chuderlawymi udami wydawały się za duże. Dmuchnęła, by przegonić otaczające jej usta muchy i zaintonowała:

Rutt trzyma Trzymaną, 
 Opatula ją szczelnie, 
 Gdy nadejdzie ranek, 
 A potem wstaje...

– Badalle – przerwał jej. Wiedział, że jeszcze nie skończyła wiersza, ale zdawał też sobie sprawę, że nie ma sensu jej poganiać. – Jeszcze żyjemy.
Skinęła głową.
Te trzy słowa, które codziennie wypowiadał, stały się już rytuałem, lecz mimo to nie straciły nuty zaskoczenia, lekkiego niedowierzania. Ostatniej nocy żebrojady dręczyły ich ze szczególną natarczywością, ale były też dobre wieści. Być może zostawili już Ojców za sobą.
Rutt poprawił na ręce dziecko zwane Trzymaną i ruszył w drogę, kuśtykając na opuchniętych nogach. Szedł na zachód, w samo serce równiny.
Nie musiał się oglądać za siebie, by wiedzieć, że reszta podąża za nim. Ci, którzy mogli iść. Po resztę przyjdą żebrojady. Nie prosił o pozycję głowy węża. Nie prosił o nic, ale był z nich najwyższy i być może również najstarszy. Mógł mieć trzynaście albo nawet czternaście lat.
Badalle znowu zaczęła recytować:

I rusza w drogę 
 Tym rankiem, 
 Ściskając Trzymaną, 
 A jego żebrowany ogon 
 Wije się jak język, 
 Słońca. 
 Trzeba mieć długi 
 Język, 
 Gdy szuka się wody, 
 Jak lubi to robić słońce…

Badalle obserwowała go przez dłuższą chwilę. Reszta grupy ustawiła się w szereg i wznowiła wędrówkę. Wkrótce dziewczynka również przyłączy się do żebrowanego węża. Zdmuchnęła muchy, ale oczywiście zaraz wróciły, gromadząc się wokół wrzodów na jej ustach i próbując zlizywać płyn z kącików oczu. Badalle była kiedyś piękna. Miała zielone oczy i długie złociste loki. Ale uroda zapewnia uśmiechy tylko przez krótką chwilę. Rozpływa się, gdy w spiżarni robi się pusto.
– Muchy tworzą obraz cierpienia – wyszeptała dziewczynka. – A cierpienie jest brzydkie.
Patrzyła na Rutta. Był głową węża. Był kłami, ale jego ostatnie ukąszenie stanowiło żart zrozumiały wyłącznie dla niej.
Ten wąż zapomniał, jak się je.
Była w grupie tych, którzy przybyli z południa. Z Korbanse, Krosis i Kanros, a nawet z wysp Otpelas. Niektórzy, jak ona, maszerowali wzdłuż brzegu morza Pelasiar, aż dotarli do zachodniego skraju Stet, krainy ongiś porośniętej potężną puszczą. Znaleźli tam drewnianą drogę. Niekiedy zwali ją Szlakiem Pniaków. Drzewa pocięto na płaskie kręgi, które następnie ułożono w niekończące się szeregi. Później przybyły inne dzieci, z samego Stet. Szły wzdłuż koryt wyschniętych strumieni, wijących się przez szarą gęstwę zwalonych drzew i chorych krzewów. Pewne znaki świadczyły, że dawna nazwa Puszcza Stet nie była przesadą, Badalle nie dała się jednak przekonać do końca. Widziała tylko zniszczone, zryte pustkowie. Nigdzie nie rosły żadne drzewa. Nazwali tę drogę Szlakiem Pniaków, ale w innych chwilach był to Szlak Puszczański. Ten żart również rozumiała tylko ona.
Oczywiście, potrzeba było mnóstwa drzew, by stworzyć ren trakt, być może więc rzeczywiście kiedyś rosła tu puszcza. Teraz zniknęła.
Na północnym krańcu Stet, gdzie zaczynała się Równina Elan, spotkali drugą kolumnę dzieci, a następnego dnia dołączyła do nich trzecia, zmierzająca z północy, z samego Kolanse. Na jej czele szedł Rutt. Dźwigał Trzymaną. Był wysoki i wychudzony – łokcie, ramiona, kolana i kostki sterczały mu pod naciągniętą skórą. Miał wielkie, błyszczące oczy. Nadal zachował wszystkie zęby i co rano ruszał na czele kolumny. Był kłami węża, a reszta zmierzała za nim.
Wszyscy wierzyli, że Rutt wie, dokąd idzie, ale nie pytali go o to, bo wiara była ważniejsza od prawdy, brzmiącej tak, że był tak samo zagubiony jak wszyscy.

Cały dzień Rutt trzyma Trzymaną 
 I osłania ją 
 Swym cieniem. 
 Trudno nie kochać Rutta, 
 Ale Trzymana go nie kocha, 
 A jej nie kocha nikt 
 Oprócz Rutta.

Visto pochodził z Okanu. Gdy głodomory i inkwizytorzy o skórze białej jak kość wkroczyli do miasta, matka kazała mu uciekać, razem z siostrą, która była dwa lata starsza od niego. Pobiegli ulicami, omijając płonące budynki. Noc wypełniały krzyki. Głodomory rozwalały drzwi, wyciągały ludzi na zewnątrz i robiły im straszne rzeczy, a białoskórzy przyglądali się spokojnie, mówiąc, że wszystko to jest konieczne.
Wyrwali mu siostrę z rąk. To jej krzyki wciąż rozbrzmiewały mu echem pod czaszką. Co noc od owego czasu towarzyszyły mu na szlaku snu, od chwili, gdy ulegał zmęczeniu, aż po moment, gdy budził się, by ujrzeć bladą twarz świtu.
Wydawało mu się, że biegł bez końca. Zmierzał na zachód, uciekając przed głodomorami. Jadł, co tylko znalazł, dręczyło go pragnienie, a gdy już prześcignął głodomorów, pojawiły się żebrojady, wielkie stada wychudłych psów o zaczerwienionych ślepiach. Bestie nie bały się niczego. Dalej grasowali Ojcowie, spowici w czarne szaty. Wpadali do nędznych, przydrożnych obozów i porywali dzieci. Pewnego dnia Visto i kilku innych natknęli się na ich stare nocne obozowisko i na własne oczy ujrzeli wśród węgielków małe, rozszczepione kości pokryte niebiesko-szarymi plamkami. Wtedy zrozumieli, co robią Ojcowie z porwanymi dziećmi.
Visto pamiętał chwilę, gdy po raz pierwszy ujrzał Puszczę Stet. Ogołocone wzgórza pokrywały szeregi rozpłatanych pniaków. Ich korzenie przypominały mu jedno z cmentarzysk nadal otaczających jego rodzinne miasto, pamiątkę po ostatnich zarżniętych zwierzętach gospodarskich. Spoglądając na to, co pozostało po puszczy, Visto uświadomił sobie, że cały świat umarł. Nic nie ocalało i nie miał dokąd pójść.
Mimo to wlókł się ciągle przed siebie, jeden z dziesiątków, być może nawet setek tysięcy. Szeregi dzieci ciągnęły się długimi milami. Choć wiele umierało po drodze, ich miejsce zajmowały następne. Visto nawet sobie nie wyobrażał, że na świecie jest tyle dzieci. Były jak wielkie stado, ostatnie z wielkich stad, jedyne źródło pożywienia dla ostatnich, zdesperowanych myśliwych.
Visto miał czternaście lat. Nie wkroczył jeszcze w fazę przyśpieszonego wzrostu i teraz już w nią nie wkroczy. Jego wielki, okrągły brzuch był twardy jak skała, a kręgosłup zakrzywiał się ostro do przodu tuż nad biodrami. Chłopak szedł jak ciężarna kobieta. Stopy miał płaskie, bolały go kości. Wypełniali go Jeźdźcy Satra. Robaki w jego ciele rosły z każdym dniem. Wkrótce dojrzeją i wylezą na zewnątrz z jego nozdrzy, kącików ust, uszu, pępka, penisa, odbytu oraz ust. Świadkom wyda się, że chłopak zapada się w siebie, skóra marszczy mu się i kurczy wzdłuż przeszywających całe ciało bruzd. Z pozoru w jednej chwili zmieni się w starca. A potem umrze.
Czekał na tę chwilę z czymś bliskim niecierpliwości. Miał nadzieję, że żebrojady pożrą jego ciało, połkną jaja Jeźdźców Satra i również zginą. Jeszcze lepiej byłoby, gdyby zjedli go Ojcowie, był jednak pewien, że nie są tacy głupi. Nie, z pewnością go nie tkną. Szkoda.
Wąż opuszczał już Puszczę Stet. Drewniana droga zmieniła się w kupiecki szlak. W pyle wijącego się ku Równinie Elan traktu odciskały się koleiny. Visto umrze na równinie, duch chłopaka opuści skurczone ciało i ruszy w długą drogę powrotną do domu. Do siostry i matki.
A jego duch był już bardzo znużony wędrówką.

***

Pod koniec dnia Badalle zmusiła się do wejścia na stary, długi kurhan. Na jego końcu stało starożytne, martwe drzewo, nerwowo trzepoczące szarymi liśćmi. Gdy się odwróciła i spojrzała na wschód, widziała stąd całą przebytą dziś drogę. Za rozległym obozem ciągnęła się kręta linia ciał, sięgająca aż po horyzont. To był bardzo zły dzień, zbyt upalny i suchy, a jedyny wodopój wypełniało cuchnące, pełne robactwa błoto o rybim smaku martwych, gnijących owadów.
Stała tam przez długi czas, spoglądając na żebrowane ciało węża. Tych, którzy padli na szlaku, nie odpychano na bok, lecz po prostu przechodzono po nich. Dlatego drogę pokrywały teraz zdeptane ciała i kości, kosmyki powiewających na wietrze włosów, a z pewnością również szeroko otwarte oczy. Wąż z Żeber. Po elańsku Chal Managal.
Zdmuchnęła z ust muchy.
I wyrecytowała kolejny wiersz.

Tym rankiem 
 Widzieliśmy drzewo 
 O szarych liściach, 
 A gdy podeszliśmy bliżej, 
 Liście odleciały.
 
W południe bezimienny chłopiec 
 Ze zjedzonym nosem 
 Padł i już się nie poruszył, 
 A liście przyleciały 
 Na żer.
 
O zmierzchu zobaczyliśmy drugie drzewo. 
 Szare, latające liście 
 Wracały na spoczynek. 
 Gdy nadejdzie ranek, 
 Znowu polecą.
 
 
Ampelas Zakorzeniony, Pustkowia
Maszynerię pokrywał oleisty pył, lśniący w słabym blasku lampy. Gdy snop światła przesuwał się po nim, migotliwe odbicia tworzyły iluzję ruchu, przywodzącą na myśl gadzie łuski. Jak zwykle, wydawało się to okrutnie trafne. Dyszała ciężko, biegnąc wąskim korytarzem. Co chwila musiała się schylać, by nie uderzyć w grube czarne przewody zwisające z sufitu. Swędziało ją w nosie i gardle od ostrego metalicznego odoru wypełniającego nieruchome powietrze. Tu, w odsłoniętych wnętrznościach Korzenia, kobieta odnosiła wrażenie, że ze wszystkich stron otacza ją niepoznawalna, niezgłębiona tajemnica straszliwych arkanów. Mimo to ciemne, porzucone korytarze były jej ulubionym miejscem. Świetnie znała wszystkie przepojone poczuciem winy motywacje, które ją tu sprowadzały.
Korzeń wabił zagubionych, a Kalyth z pewnością się do nich zaliczała. Nie można było powiedzieć, żeby nie potrafiła znaleźć drogi w niezliczonych, krętych korytarzach albo ogromnych komorach wypełnionych milczącymi, nieruchomymi maszynami, omijać dziur w podłodze, nigdy niezasłoniętych kamiennymi płytami, albo chaosu metalu i przewodów, wysypującego się z niezabezpieczonych ścian. Nie, po miesiącach wędrówek potrafiła tu sobie poradzić. Klątwa bezradnego, bezsilnego oszołomienia spadła na jej ducha. Nie była osobą, którą chcieli w niej widzieć, i żadne jej słowa nie mogły ich o tym przekonać.
Przyszła na świat w plemieniu żyjącym na Równinie Elan. Osiągnęła tam wiek dojrzały, zmieniając się z dziecka w dziewczynę, a potem z dziewczyny w kobietę. Nie miała w sobie nic niezwykłego, nic nie świadczyło, by była wyjątkowa albo posiadała jakieś nieoczekiwane talenty. Wyszła za mąż miesiąc po pierwszym krwawieniu. Urodziła troje dzieci. Niemal pokochała męża i nauczyła się żyć z lekkim rozczarowaniem, z jakim na nią spoglądał, gdy jej młodzieńcza uroda ustąpiła miejsca nużącemu macierzyństwu. Prawdę mówiąc, wiodła życie niczym się nieróżniące od życia jej matki. Dlatego nie potrzebowała szczególnych uzdolnień, by wyraźnie dostrzec swą przyszłą drogę. Kolejne lata powolnego rozkładu ciała, utrata jędrności, pogłębiające się bruzdy na twarzy, opadające piersi, odrażające słabnięcie pęcherza. Pewnego dnia nie będzie już mogła iść dalej i plemię ją zostawi, by umarła w samotności, jak musieli umierać wszyscy. Elanowie rozumieli śmierć lepiej niż osiadli mieszkańcy Kolanse, którzy ofiarowali umarłym krypty i skarbce, a do tego podrzynali gardła sługom i doradcom, upychając ich następnie w korytarzu grobowca, by służyli swym panom również po śmierci. Służyli im przez całą wieczność.
Wszyscy umierają w samotności. To była prosta prawda. Nikt nie musiał się jej bać. Przed osądzeniem każdej duszy duchy czekały, aż sama osądzi przeżyte życie. Jeśli znajdzie spokój, okażą jej miłosierdzie. Jeśli zaś przybędzie udręka, jadąca na Dzikiej Kobyle, no cóż, będą umiały zachować się odpowiednio. W końcu dusza nie mogła okłamać samej siebie. Oszukańcze argumenty brzmiały fałszywie, ich wykrętna słabość była zbyt oczywista, by można ją było zignorować.
To było życie. Dalekie od doskonałości, ale tylko trochę nieszczęśliwe. Życie, które można było zredukować do czegoś przypominającego zadowolenie, nawet jeśli rezultat okazałby się bezkształtny i pozbawiony znaczenia.
Nie była czarownicą. Nie posiadała oddechu szamanki, nigdy więc nie stanie się Jeźdźcem na Łaciatym Koniu. A gdy dla niej i jej ludu nadszedł kres tego życia, rankiem pełnym grozy i przemocy, nie okazała nic poza zasługującym na potępienie samolubstwem. Nie chciała umrzeć, uciekła przed wszystkim, co znała. To nie były cnoty. Nie miała żadnych cnót.
Dotarła do centralnych, krętych schodów o stopniach za krótkich i zbyt szerokich dla ludzkich stóp, a potem ruszyła w górę. Oddychała coraz szybciej i płycej, opuszczając Korzeń i przechodząc do dolnych komór Karmnika. Następnie skorzystała z wyposażonej w przeciwwagę rampy, która uniosła ją pionowym szybem nad kipiącymi kadziami pełnymi grzybów oraz zagrodami dla orthenów i grisholi, aż wreszcie zatrzymała się z drżeniem i zgrzytem na parterze Macicy. Tutaj uszy kobiety zaatakowała kakofonia produkowana przez młode. Syczące wrzaski bólu towarzyszące okrutnym operacjom, deklaracjom przeznaczenia wyrażanym w języku gorzkich posmaków. Odzyskała częściowo dech w piersiach i ruszyła pośpiesznie w górę, zostawiając za sobą piętra pełne straszliwego oburzenia, smrodu odchodów i paniki błyszczącej niczym olej na miękkich skórach wijących się wszędzie istot. Odwracała od nich wzrok, zasłaniając jednocześnie uszy dłońmi.
Z Macicy przeszła do Serca. Mijała tam wysokie postacie, które nie zwracały na nią najmniejszej uwagi. Musiała schodzić im z drogi, by nie zdeptały jej szponiastymi nogami. Po obu stronach centralnej rampy stali dwaj Żołnierze Ve’Gath, dwukrotnie wyżsi od niej. Ich niezwykłe zbroje przypominały potężną maszynerię ukrytego głęboko pod ziemią Korzenia. Twarze skrywali za zdobnymi zasłonami hełmów. Widać było tylko zębate pyski. Mogło się wydawać, że uśmiechają się złowieszczo, jakby byli zachwyceni przeznaczeniem swej kasty. Prawdziwi żołnierze K’Chain Che’Malle budzili w Kalyth dogłębny strach, silniejszy niż Strażnicy J’an albo Łowcy K’ell. Matrona produkowała ich w wielkich ilościach. Kobieta nie potrzebowała więcej dowodów. Zbliżała się wojna.
Fakt, że narodziny Ve’Gathów sprawiały matronie straszliwy ból, że każdy wyłaniał się z niej w strumieniu krwi i cuchnących płynów, stracił wszelkie znaczenie. Kalyth wiedziała, że konieczność jest najokrutniejszym z panów.
Żaden z żołnierzy nie zatrzymywał jej, gdy weszła na rampę. Pod stopami miała płaski kamień pełen dziur przeznaczonych dla pazurów. Otoczył ją chłodny powiew. Nagły spadek temperatury miał za zadanie koić instynktowny strach, odczuwany przez wszystkich K’Chain w chwili, gdy machina ruszała ze zgrzytem w górę, mijając poszczególne piętra Serca, zmierzając do Oczu, Wewnętrznej Twierdzy, Gniazda Acyl i domu samej matrony. Kalyth jechała w górę sama i mechanizm nie pracował zbyt głośno. Dlatego słyszała właściwie tylko szum powietrza, który zawsze ją dezorientował, wywołując wrażenie spadania, mimo że zmierzała szybko w górę. Pot na jej kończynach i czole stygnął gwałtownie. Gdy rampa zatrzymała się na parterze Oczu, kobieta drżała już z zimna.
Obserwowali ją Strażnicy J’an stojący u podstawy półokręgu schodów prowadzących do Gniazda. Podobnie jak Ve’Gathowie, z pozoru odnosili się do niej obojętnie. Z pewnością wiedzieli, że ją wezwano, ale nawet gdyby tak nie było, nie widzieliby w niej żadnego zagrożenia dla matrony, do ochrony której ich wyhodowano. Kalyth była nie tylko nieszkodliwa, lecz wręcz bezużyteczna.
Otoczyło ją gorące, cuchnące powietrze, dławiące jak mokry płaszcz. Podeszła do schodów i zaczęła się wspinać z wysiłkiem do domostwa matrony.
Na pomoście straż pełnił ostatni wartownik. Bre’nigan miał co najmniej tysiąc lat. Był chudy i wysoki, jeszcze wyższy niż Ve’Gathowie. Liczne warstwy jego łusek pokryła srebrzysta patyna, nadająca istocie widmowy wygląd, jakby wyrzeźbiono ją z wyblakłej na słońcu miki. W wąskich oczach nie można było dostrzec źrenicy ani tęczówki, tylko mglistą żółć zaćm. Kalyth podejrzewała, że Strażnik jest ślepy, nie potrafiła jednak tego określić, albowiem J’an poruszał się bardzo pewnie, a nawet z gracją i płynną elegancją. Długi, lekko zakrzywiony miecz zawieszony na mosiężnym pierścieniu u pasa – do połowy pogrążonym w skórze stworzenia – dorównywał długością wzrostowi Kalyth. Wykonano go z jakiejś ceramicznej substancji o lekkim odcieniu fuksji, ale gładkie ostrze lśniło srebrzystym blaskiem.
Pozdrowiła Bre’nigana skinieniem głowy, nie wywołując żadnej reakcji, a potem go ominęła.
Do tej chwili miała nadzieję, modliła się o jej spełnienie, ale gdy zobaczyła parę stojących przed matroną K’Chain i zobaczyła, że nikt im nie towarzyszy, nadeszło załamanie. Ogarnęła ją niepohamowana rozpacz. Kobieta poczuła ucisk w piersi. Z trudem zaczerpnęła tchu.
Za przybyszami, na podwyższeniu, spoczywała ogromna matroną, Gunth’an Acyl. Promieniowały od niej fale cierpienia – to pozostawało niezmienne, ale obecnie Kalyth wyczuwała też gorzką nutę czegoś innego.
Wytrącona z równowagi, zrozpaczona kobieta dopiero w tej chwili zauważyła, że obie istoty są w fatalnym stanie. Straszliwe rany nie zagoiły się jeszcze do końca, a boki, szyje oraz biodra pokrywała chaotyczna siatka blizn. Stworzenia były straszliwie wychudzone, odcisnęły się w nich ślady okrutnego cierpienia i przemocy. Serce Kalyth przeszyło ukłucie współczucia.
Szybko jednak o nim zapomniała. Prawda wyglądała tak, że Łowca K’ell Sag Churok i Jedyna Córka Gunth Mach zawiedli.
Matroną przemówiła w umyśle Kalyth, nie był to jednak głos, a po prostu niepowstrzymany przekaz wiedzy i znaczenia.
– Boży Jeźdźcze Kalyth, wybór okazał się błędny. Nadal jesteśmy złamani. Nadal jestem złamana. Nie zdołasz naprawić, nie sama, nie zdołasz naprawić.
Ani wiedza, ani znaczenie nie były dla Kalyth mile widzianymi darami. Kobieta wyczuwała szaleństwo kryjące się za słowami Gunth’an Acyl. Matroną z pewnością była obłąkana. Kurs jaki wymusiła na swych dzieciach i na samej Kalyth, był owocem jej obłędu. Żadna perswazja nie mogła być skuteczna.
Gunth’an Acyl najprawdopodobniej rozumiała, że Kalyth uważa ją za szaloną, to jednak nic nie zmieniało. Dla prastarej królowej nie liczyło się nic poza bólem i rozpaczliwą, dręczącą potrzebą.
– Boży jeźdźcze Kalyth, spróbują raz jeszcze. Co jest złamane, musi zostać naprawione.
Kobieta nie wierzyła, by Sag Churok i Jedyna Córka mogli przeżyć drugą taką wyprawę. To była kolejna prawda, która nie zdołała podważyć władającego Acyl imperatywu.
– Boży Jeźdźcze Kalyth, tym razem będziesz im towarzyszyć w Poszukiwaniach. K’Chain Che’Malle są ślepi na rozpoznanie.
A więc wreszcie dotarli do tego, o czym wiedziała, że jest nieuniknione pomimo jej wszelkich nadziei i modlitw.
– Nie mogę – wyszeptała.
– Zrobisz to. Strażnicy są już wybrani. Łowcy K’ell Sag Churok, Rythok i Kor Thuran. Shi’gal Gu’Rull. Jedyna Córka Gunth Mach.
– Nie mogę – powtórzyła Kalyth. – Brak mi... talentów. Nie jestem Bożym Jeźdźcem. Jestem ślepa na to, czego Boży Jeździec potrzebuje. Nie znajdę Śmiertelnego Miecza, matrono. Ani Tarczy Kowadła. Przykro mi.
Ogromny gad przesunął masywne cielsko z dźwiękiem przywodzącym na myśl zapadanie się kamieni w żwir. Wlepił w kobietę spojrzenie lśniących oczu. Płynęły z nich fale przymusu.
– Ja cię wybrałam, Boży Jeźdźcze Kalyth. To moje dzieci są ślepe. To one są winne porażkom, nie ja. Przegraliśmy wszystkie wojny. Jestem ostatnią matroną. Nieprzyjaciel mnie szuka. Nieprzyjaciel mnie zniszczy. Twój rodzaj rozkwita w tym świecie. Na ten fakt nawet moje dzieci nie są ślepe. Wśród was znajdę nowych obrońców. Musi ich odszukać mój Boży Jeździec. Mój Boży Jeździec wyruszy o świcie.
Kalyth nie powiedziała już nic więcej. Wiedziała, że to na nic się nie zda. Po chwili pokłoniła się i opuściła Gniazdo, krocząc niepewnie, jakby znieczulił ją trunek.
Miał im towarzyszyć Shi’gal. Znaczenie tego faktu było oczywiste. Tym razem nie będzie niepowodzenia. Porażka będzie oznaczała niezadowolenie matrony. Jej osąd. Trzej Łowcy K’ell, Jedyna Córka i sama Kalyth. Jeśli nie osiągną celu... z pewnością nie unikną śmiercionośnego gniewu Zabójcy Shi’gala.
Wiedziała, że o świcie wyruszy w swą ostatnią podróż.
Na Pustkowia, w poszukiwaniu obrońców, którzy nawet nie istnieją.
Uświadomiła sobie, że to pokuta nałożona na jej duszę. Musi cierpieć za swe tchórzostwo.
Powinnam była zginąć razem ze wszystkimi. Razem z mężem i dziećmi. Nie powinnam była uciekać. Teraz muszę zapłacić za samolubstwo.
Jedynym pocieszeniem była myśl, że koniec nadejdzie szybko. Nawet nie poczuje, a tym bardziej nie zobaczy, śmiertelnego ciosu Shi’gala.
Matrona nigdy nie produkowała więcej niż trzech Zabójców jednocześnie. Ich posmak był trucizną, uniemożliwiającą jakiekolwiek sojusze. Gdyby któryś z nich zdecydował, że trzeba usunąć matronę, dwaj pozostali z samej swej natury sprzeciwią się temu. To znaczyło, że każdy Shi’gal broni matrony przed dwoma pozostałymi. Wysłanie jednego z nich na Poszukiwania było bardzo ryzykowne. Zostanie jej do obrony tylko dwóch Zabójców.
To był kolejny dowód na to, że jest szalona. Narażała się na takie niebezpieczeństwo, jednocześnie odsyłając Jedyną Córkę, swe jedyne dziecko potencjalnie zdolne do rozmnażania. To urągało zdrowemu rozsądkowi.
Ale przecież Kalyth ruszała w drogę po śmierć. Co ją obchodził los tych przerażających istot? Niech nadejdzie wojna. Niech tajemniczy nieprzyjaciel spadnie na Ampelas Zakorzeniony, na wszystkie Zakorzenione, i wymorduje ostatnich K’Chain Che’Malle. Świat nie będzie po nich płakał.
Zresztą Kalyth wiedziała wszystko o bezpotomnym wymarciu. Jedyną prawdziwą klątwą było zostanie ostatnią ze swego rodzaju. Tak jest, świetnie rozumiała taki los, znała prawdziwą głębię samotności – nie marne, płytkie, płaczliwe użalanie się nad sobą, jakiemu oddawali się ludzie w innych miejscach, lecz okrutną świadomość nieuleczalnej samotności bez nadziei zbawienia.
To prawda, wszyscy umierają w samotności. Może temu towarzyszyć żal. Albo smutek. To jednak nic w porównaniu z losem ostatniej z rasy. Dla niej nie ma ucieczki przed świadomością porażki. Totalnej, miażdżącej klęski. Świadomość zagłady całego rodzaju otacza ofiarę ze wszystkich stron, spada na ostatnie barki ciężarem, jakiego żadna samotna dusza nie zdoła podźwignąć.
Język K’Chain Che’Malle pozostawiał po sobie śladowe dary, które stały się teraz dla Kalyth udręką. Jej umysł przebudził się w stopniu znacznie wykraczającym poza to, co znała w poprzednim życiu. Wiedza nie była błogosławieństwem – świadomość równała się chorobie kalającej całego ducha. Nawet gdyby wydłubała sobie oczy, i tak widziałaby za wiele.
Czy szamanów jej plemienia również nawiedziło druzgocące poczucie winy, gdy wreszcie sobie uświadomili, że zbliża się koniec? Przypomniała sobie rozpacz widoczną w ich oczach i zrozumiała ją na sposób niemożliwy w poprzednim życiu. Mogła jedynie przeklinać śmiercionośne błogosławieństwa K’Chain Che’Malle. Przeklinać je z całego serca, z całą siłą swej nienawiści.
Ruszyła z powrotem w dół. Potrzebowała ciasnoty Korzenia, rozklekotanej maszynerii otaczającej ją ze wszystkich stron, lepkiego oleju skapującego na ziemię, cuchnącego zaduchu. Świat się rozpadł. Była ostatnią z Elanów i jej ostatnim zadaniem na ziemi miał być nadzór nad zagładą ostatniej matrony K’Chain Che’Malle. Czy znajdowała w tym satysfakcję? Jeśli tak, to tylko złośliwą, co jednak czyniło jej smak jeszcze bardziej kuszącym.
Do jej ludu śmierć przybyła z góry, przesłaniając zachodzące słońce, czarny, wystrzępiony omen unoszący się nisko nad ziemią. Teraz ona stanie się tą straszliwą wizją, tym strzępkiem zamordowanego księżyca, który runął na ziemię. Prędzej czy później nic nie uniknie upadku.
Wszystko to prawda.
Spójrzcie na rozpacz w moich oczach.

***

Shi’gal Gu’Rull stał na samej krawędzi Czoła. Nocny wicher zawodził głośno, opływając jego wysoką, chudą postać. Był najstarszym spośród Shi’gali. Podczas długiej służby dla Acyl pokonał już w walce siedmiu innych Zabójców. Miał za sobą sześćdziesiąt jeden stuleci życia i wzrostu, był dwukrotnie wyższy od dorosłego Łowcy K’ell. Łowcom dawano bowiem posmak nagłego kresu po upływie dziesięciu wieków, przy tworzeniu Shi’gali nie stosowano zaś takiego posmaku. Potencjalnie mogli przeżyć samą matronę.
Hodowano ich z myślą o sprycie, Gu’Rull nie miał więc złudzeń, jeśli chodzi o stan umysłu Matki Acyl. Nieudolna adaptacja pobożnych struktur wiary nie posłużyła ani matronie, ani wszystkim K’Chain Che’Malle. Pragnęła mieć ludzkich czcicieli, ludzkie sługi, ale ludzie byli zbyt słabi i delikatni, by mieć jakąkolwiek wartość. Najlepszym dowodem na to była Kalyth. Acyl dała jej posmak przenikliwości, który powinien przynieść ze sobą pewność i siłę, a słaby umysł ludzkiej kobiety wypaczył go, uczynił zeń nowe narzędzie służące samooskarżaniu się i użalaniu nad sobą.
Podczas Poszukiwań posmak zaniknie. Szybko krążąca krew Kalyth ciągle rozcieńczała dar Acyl, a nie będzie go można uzupełniać. Kobieta zostanie zdana na własną inteligencję, a ta według wszelkich kryteriów była niska. Gu’Rull uważał, że Kalyth już w tej chwili jest całkowicie bezużyteczna, a na tej bezsensownej wyprawie stanie się dla nich tylko obciążeniem.
Najlepiej byłoby zabić ją jak najszybciej, lecz, niestety, rozkazy Matki Acyl nie pozostawiały mu podobnej swobody. Boży Jeździec musi wybrać Śmiertelnego Miecza i Tarczę Kowadło spośród swych pobratymców.
Sag’Churok zdał relację z porażki, jaką zakończył się pierwszy wybór. Czerwona Maska z Awli okazał się jedną wielką kolekcją wad. Gu’Rull nie wierzył, by Bożemu Jeźdźcowi powiodło się lepiej. Ludzie mogli faktycznie rozkwitać na szerokim świecie, ale wyłącznie dzięki temu, że rozmnażali się straszliwie szybko, podobnie jak dzikie ortheny. Nie posiadali żadnych innych talentów.
Shi’gal uniósł skrócony pysk i otworzył szczeliny nozdrzy, by powęszyć w zimnym nocnym powietrzu. Wiatr wiał ze wschodu, jak zwykle przynosząc zapach śmierci.
Gu’Rull splądrował żałosne wspomnienia Bożego Jeźdźca i wiedział, że na wschodzie, na równinach znanych jako Elan, nie znajdą ratunku. Sag’Churok i Gunth Mach wyruszyli na zachód, do Awl’danu, i tam również spotkało ich niepowodzenie. Północ była martwym, niegościnnym królestwem pełnym lodu, burzliwych mórz i straszliwego zimna.
Musieli więc udać się na południe.
Shi’gal nie opuszczał Ampelasa Zakorzenionego od ośmiu stuleci. W tym krótkim czasie zapewne niewiele się zmieniło w regionie zwanym przez ludzi Pustkowiami. Niemniej jednak, zasady taktyki radziły przeprowadzić zwiad.
Dlatego Gu’Rull rozwinął wyrosłe przed miesiącem skrzydła, rozpościerając wydłużone, pierzaste łuski, by wypełnił je wiatr.
Zabójca skoczył z wysokiego urwiska Czoła, rozkładając skrzydła na pełną rozpiętość. Zabrzmiała pieśń lotu, niski, jękliwy gwizd, który dla Shi’gali był muzyką wolności.
Opuszczał Ampelasa Zakorzenionego... minęło zbyt wiele czasu, odkąd Gu’Rull czuł się ostatnio tak... podekscytowany.
Dwoje nowych oczu, ulokowanych pod linią żuchwy, otworzyło się po raz pierwszy. Złożony obraz – niebo na górze i ziemia na dole – zdezorientował na moment Zabójcę, ale po chwili udało mu się wprowadzić niezbędny podział i obie wizje połączyły się w szeroką panoramę otaczającego go świata.
Nowe posmaki Acyl były ambitne, a nawet błyskotliwe. Czy tego rodzaju kreatywność zawsze łączyła się z obłędem? Być może.
Czy ta perspektywa obudziła w Gu’Rullu nadzieję? Nie. Nadzieja nie była możliwa.
Zabójca leciał przez noc, wysoko nad spustoszoną, niemal całkowicie martwą krainą. Jak strzępek zamordowanego księżyca.

Pustkowia
Nie był sam. W gruncie rzeczy, nie pamiętał, by kiedykolwiek był sam. To było niewyobrażalne. Tyle przynajmniej rozumiał. O ile potrafił to określić, nie miał ciała. Posiadał też osobliwy przywilej niemal dowolnego przemieszczania się od jednego towarzysza do drugiego. Był przekonany, że gdyby umarli albo znaleźli jakiś sposób, by go nie wpuścić, przestałby istnieć. A on tak bardzo chciał zachować życie, nadal unosić się w powietrzu, pełen euforycznego zachwytu przyjaciółmi składającymi się na dziwaczną, niedobraną rodzinę.
Wędrowali przez smętne pustkowie, pełne spękanych skał, usypanych przez wiatr pryzm szarego piasku oraz rumowisk z wulkanicznego szkła, zaczynających się i kończących z obojętną przypadkowością. Wzgórza i skalne wzniesienia zderzały się ze sobą w całkowitym chaosie. Na pofałdowanym horyzoncie nie widzieli ani jednego drzewa. Zza rzadkich chmur spoglądało na nich zamazane oko słońca. Było upalnie, a wiatr nie cichł ani na chwilę.
Jedynym pożywieniem, jakie tu znajdowali, były stada osobliwych, pokrytych łuskami gryzoni – ich chude mięso miało smak pyłu – oraz przerośnięte rhizany, mające pod skrzydłami torby obrzękłe od mlecznej wody. Dniem i nocą śledziły ich ćmy płaszczowe, cierpliwie czekające, aż któreś z nich padnie, by już się nie podnieść. To jednak nie wydawało się prawdopodobne. Przelatując od jednego wędrowca do drugiego, wyczuwał ich wrodzoną determinację i niezachwianą siłę.
Cechowali się wielkim hartem ducha, lecz, niestety, nie zmieniało to faktu, że ich rozmowy składały się głównie z ciągłych utyskiwań i sprzeczek.
– Cóż za marnotrawstwo – mówił Sheb, drapiąc się po swędzącej brodzie. – Można by wykopać kilka studni, a potem zbudować z tych kamieni domy, sklepy i tak dalej. Stworzyć coś wartościowego. Z pustej ziemi nie ma żadnego pożytku. Marzę o dniu, gdy wszystko zostanie zagospodarowane, na całej powierzchni świata. Gdy wszystkie miasta połączą się w jedno...
– Nie byłoby wtedy ziemi uprawnej – sprzeciwił się Ostatni, jak zwykle z lękliwą niepewnością. – Nie byłoby co jeść...
– Nie bądź idiotą – warknął Sheb. – Uprawiano by ziemię. Po prostu nie byłoby takich bezużytecznych pustkowi, gdzie nie żyje nic poza cholernymi szczurami. Szczury pod ziemią, szczury w powietrzu, owady i kości... potrafisz uwierzyć w takie stosy kości?
– Ale...
– Zamknij się, Ostatni – przerwał mu Sheb. – I tak nigdy nie masz nic użytecznego do powiedzenia.
– Proszę, tylko bez bójek – odezwała się słabym, drżącym głosem Asane. – I tak już jest okropnie, a ty do tego wywołujesz awantury, Sheb...
– Uważaj, starucho, bo będziesz następna.
– A może spróbujesz się ze mną, Sheb? – zapytał Nappet. – Nie? Tak też myślałem. – Splunął. – Potrafisz tylko gadać. Pewnej nocy, gdy zaśniesz, wytnę ci ozór i rzucę go jebanym ćmom płaszczowym. Kto będzie się skarżył? Asane? Oddech? Ostatni? Taxilanin? Rautos? Nikt, Sheb. Wszyscy zatańczymy z radości.
– Mnie w to nie mieszaj – sprzeciwił się Rautos. – Wycierpiałem się za całe życie, kiedy mieszkałem z żoną. Nie muszę dodawać, że za nią nie tęsknię.
– Rautos jak zwykle to samo – warknęła Oddech. – Moja żona zrobiła to, moja żona powiedziała tamto. Mam już dość słuchania o twojej żonie. Jej tu nie ma, tak? Zapewne ją utopiłeś i dlatego musiałeś uciekać. Utopiłeś ją w swojej pięknej fontannie, przytrzymałeś jej głowę pod wodą, patrzyłeś, jak wybałusza oczy i otwiera usta, próbując krzyczeć. Przyglądałeś się temu z uśmiechem na twarzy, tak jest. Nie zapomniałam. Nie mogę zapomnieć. To było okropne. Jesteś mordercą, Rautos.
– Ta znowu o utopieniu – warknął Sheb.
– Może jej też wytnę język – oznajmił z uśmiechem Nappet. – I Rautosowi. Koniec pieprzenia o utopieniu i żonach albo narzekania. Reszta jest w porządku. Ostatni, ty nic nigdy nie mówisz, a jeśli nawet coś powiesz, nikogo to nie drażni. Asane, ty na ogół wiesz, kiedy trzymać gębę na kłódkę. A taxilanin w ogóle się nie odzywa. Kiedy zostaniemy sami...
– Widzę coś – odezwał się Rautos.
Poczuł, że ich uwaga przenosi się ku horyzontowi i dostrzegł tam ich oczami coś, co wznosiło się ku niebu. Było za wąskie na górę, a zbyt potężne na drzewo. Od sterczącego jak ząb obiektu dzieliło ich jeszcze kilka mil.
– Chcę to zobaczyć – oznajmił taxilanin.
– A co tam, i tak nie mamy dokąd iść – poparł go Nappet.
Pozostali zgodzili się w milczeniu. Szli już nie wiadomo jak długo i sprzeczki o to, dokąd powinni się udać, dawno wygasły. Żadne z nich nie potrafiło na to odpowiedzieć. Nie wiedzieli nawet, gdzie się znajdują.
Ruszyli ku odległemu, tajemniczemu obiektowi.
Ucieszył się z tego. Towarzyszył im z radością. Zauważył, że podziela ciekawość taxilanina, która nasilała się z każdą chwilą i gdyby ktoś rzucił jej wyzwanie, z łatwością przezwyciężyłaby obawy Asane oraz obsesje dręczące pozostałych – utopienie Oddech, nieszczęśliwe małżeństwo Rautosa, pozbawione znaczenia życie lękliwego Ostatniego, nienawiść Sheba oraz upodobanie do okrucieństwa Nappeta. Rozmowy umilkły. Było słychać tylko odgłos bosych stóp na skalistym podłożu oraz ciche zawodzenia nieustającego wichru.

***

Wysoko w górze, dwadzieścia ciem płaszczowych śledziło samotnego wędrowca idącego przez pustkowia. Zwabiły je tu głosy, lecz znalazły tylko samotnego, wychudłego mężczyznę. Jego skóra miała matowozieloną barwę, a z ust sterczały mu kły. Niósł miecz, ale poza tym był nagi. Samotny wędrowiec przemawiający siedmioma głosami, znający siebie pod siedmioma imionami. Był wieloma, lecz był jednym. Wszyscy zgubili drogę i on również.
Ćmy płaszczowe czekały, aż jego życie się skończy. Minęły już jednak tygodnie. Miesiące. Na razie głodowały.

***

Postrzegał wzorce wymagające rozważenia. Ich elementy zachowywały jednak odrębność – unoszące się w powietrzu witki, plamy czerni przepływające przez jego pole widzenia. Ale przynajmniej odzyskał wzrok. To już coś. Zbutwiała tkanina spadła mu z oczu, porwana prądami powietrza, których nie czuł.
We wzorcach odnajdzie klucz do wszystkich zagadek. Był tego pewien. Musi tylko połączyć je w całość i osiągnie zrozumienie, dowie się wszystkiego, co musi wiedzieć. Pojmie dręczące go wizje.
Dziwna, dwunoga jaszczurka o krótkim, kikutowatym ogonie, zakuta w czarną, lśniącą zbroję, stoi na jakimś kamiennym pomoście. Rynsztokami po obu jej stronach spływają strumienie krwi. Spojrzenie nieludzkich, niemrugających oczu wbija w źródło owego krwawienia – smoka przykutego do kratownicy potężnych drewnianych belek gwoździami barwy rdzy, z których skapuje rosa. Zwinięta z bólu bestia oparła się śmierci, jej życie przeobraziło się w wieczność bólu. Jaszczurkę otacza okrutny półcień zimnej satysfakcji.
W innej wizji dwa wilki patrzą na niego z niskiego wzniesienia pokrytego trawą i przypominającymi kości wypukłościami skalnymi. Ostrożnie, niespokojnie, jakby poddawały ocenie rywala. Za nimi padają z gęstych chmur skośne strugi deszczu. Odwrócił się, jakby nie obchodziło go ich spojrzenie, i ruszył przez ogołoconą równinę. W oddali wznosiły się dziesiątki dolmenów, rozrzuconych bezładnie, ale wyglądających identycznie. A może to były posągi? Podszedł bliżej, przyglądając się uważnie sylwetkom. Miały dziwne, sterczące kaptury, zwracały ku niemu chude, zgarbione plecy i zakręcone ogony. Ziemia, na której przycupnęły, lśniła, jak posypana diamentami albo tłuczonym szkłem.
Gdy był już blisko milczących, nieruchomych wartowników i wkrótce miał dotrzeć do najbliższego, przemknął nad nim głęboki cień. Powietrze nagle zrobiło się lodowate. Zatrzymał się, zrozpaczony, i spojrzał w górę.
Nie zobaczył nic oprócz gwiazd. Wszystkie unosiły się swobodnie, jakby zerwały się z postronków. Wyglądały jak pyłki w opróżnianym powoli basenie. Słabe głosy opadły z góry, dotknęły jego czoła niczym płatki śniegu i natychmiast się stopiły, tracąc wszelkie znaczenie. W Otchłani trwały spory, ale on nic z nich nie rozumiał. Gdy tylko spojrzał w górę, zachwiał się, stracił równowagę, poczuł, że jego stopy unoszą się nad ziemię. Popatrzył w dół.
Tam również były gwiazdy, ale rozbłysnął wśród nich tuzin słońc gorejących zielonym ogniem. Mknęły przez czarną pustkę, tworząc w niej krwawiące światłem szczeliny. W miarę, jak się zbliżały, stawały się coraz ogromniejsze, oślepiając go. Usłyszał wir nieprzeliczonych głosów. To, co przedtem wydawało mu się płatkami śniegu szybko topniejącymi na jego rozpalonym czole, paliło teraz jak ogień.
Gdyby tylko zdołał przyciągnąć do siebie fragmenty, połączyć je w mozaikę i ujrzeć prawdziwy wzorzec. Gdyby mógł...
Spirale. Tak jest, tym właśnie są. Ruch go nie oszuka, pozwoli mu dostrzec kryjący się pod spodem kształt.
Spirale pośród futra.
Tatuaże! Widział je. Widział!
Gdy tylko tatuaże znieruchomiały, przypomniał sobie, kim jest.
Jestem Heboric Widmowo ręki, Boży Jeździec obalonego boga.
Widzę cię, Fenerze.
Tak ogromna sylwetka, tak bardzo zagubiona. Niezdolna się poruszyć.
Jego bóg był uwięziony. Podobnie jak Heboric musiał bez słowa obserwować gorejące słońca spadające na ziemię. Kapłan i jego bóg stali im na drodze, ale tej siły nie można było odepchnąć na bok. Nigdy nie stworzono tarczy wystarczająco potężnej, by ją powstrzymać.
Otchłani nie obchodzi nasz los. Przedstawia nam swoje argumenty, którym nie możemy się oprzeć.
Fenerze, stałem się twoją zgubą. A ty, stary boże, stałeś się moją.
Nie żałuję już jednak niczego. Tak właśnie powinno się stać. W końcu wojna nie rozumie innego języka. Tocząc ją, sami ściągamy na siebie zniszczenie i karzemy swe dzieci nieszczęsnym dziedzictwem krwi.
Wreszcie wszystko zrozumiał. Pojął sens bogów wojny, uświadomił sobie, co oznacza fakt ich istnienia. Gdy spoglądał na zbliżające się z każdą chwilą nefrytowe słońca, przygniotła go świadomość daremności kryjącej się za całą tą arogancją, całą tą bezmyślną zarozumiałością.
Spójrzcie, jak rozwijamy chorągwie nienawiści.
Popatrzcie, do czego nas to doprowadziło.
Zaczęła się ostatnia wojna. Wojna z wrogiem, przed którym nie ma obrony. Tego arbitra o klarownym spojrzeniu nie oszukają ani słowa, ani czyny. Jest odporny na kłamstwa, obojętny na tłumaczenia i czcze zapewnienia o konieczności, na gadanie o wyborze mniejszego zła, mającym zapewnić łatwe usprawiedliwienie. Tak jest, słyszał teraz argumenty, puste jak eter, który przemierzały.
Byliśmy w raju. A potem przywołaliśmy bogów wojny, by sprowadzić zniszczenie na siebie i na nasz świat. Na jego ziemię, powietrze, wodę i niezliczone formy życia. Nie, nie okazujcie zaskoczenia ani zdumionej niewinności. Spoglądam teraz oczami Otchłani. Widzę oczami wroga i przemówię jego głosem.
Spójrzcie, przyjaciele. Jestem sprawiedliwością.
Gdy wreszcie się spotkamy, to się wam nie spodoba.
A jeśli pod koniec obudzi się w was poczucie ironii, spójrzcie, jak płaczę nefrytowymi łzami, i odpowiedzcie uśmiechem.
Jeśli macie odwagę.
Czy ją macie, przyjaciele?






KSIĘGA PIERWSZA 
Morze nie śni o Tobie 







Powędruję ścieżką, którą zawsze się chodzi, 
 Jeden krok przed tobą
 I jeden krok z tyki.
 Zadławię się pyłem wzbitym przez twoje kroki
 I sypnę ci w twarze nowy.
 On zawsze smakuje tak samo,
 Nawet jeśli udajesz, że jest inaczej.

Ale tutaj, na ścieżce, którą zawsze się chodzi,
 Stare odnowi się dzięki kłamstwom.
 Możemy wzdychać jak królowie,
 Jak cesarzowe na wózkach pełnych darów
 O wyimaginowanej wspaniałości.

Powędruję ścieżką, którą zawsze się chodzi,
 Choć mój czas jest krótki,
 Jakby gwiazdy powinny
 Spoczywać tu, w moich dłoniach,
 Sypiąc owymi przyjemnościami,
 Które tak pięknie błyszczą w słońcu,
 Spadając powoli na ziemię.

By uczynić tę ścieżkę tą, po której zawsze się chodzi,
 Za tobą, za mną,
 Między minionym a przyszłym krokiem,
 Unieś wzrok, unieś go tylko raz,
 Zanim zniknę.
Opowiadacz historii
Fasstan z Kolanse






Rozdział pierwszy
Żałosnym upokorzeniem jest nie to, co koc odsłania, ale to, co ukrywa.
Król Letheru, Tehol Jedyny

Na zarośnięte gęstym zielskiem podwórze martwej wieży Azath w Letheras przybyła wojna. Stada jaszczurek zaatakowały od strony brzegu rzeki i, znalazłszy obfitość niezwykłych owadów, wpadły w szał żerowania.
Najdziwniejszym z tajemniczych insektów był gatunek dwugłowych chrząszczy. Cztery jaszczurki zauważyły podobne stworzenie i otoczyły je kręgiem. Owad dostrzegł zagrożenia nadciągające z dwóch stron i wykonał ostrożny półobrót, po to tylko, by spostrzec dwa następne. Na ten widok padł na ziemię, udając martwego.
To nie okazało się skuteczne. Jeden z gadów, jaszczurka, z biegającego po ścianach gatunku o szerokiej paszczy i oczach w złote cętki, skoczyła do ataku i połknęła insekta.
Podobne sceny powtarzały się na całym podwórzu. Straszliwa rzeź zapowiadała zagładę gatunku. Tego wieczoru los wyraźnie nie sprzyjał dwugłowym chrząszczom.
Niemniej jednak, ofiary nie zawsze są tak bezbronne, jak mogłoby się z początku wydawać. Ta rola ma w naturze efemeryczny charakter i zjadani mogą z czasem pożreć zjadających w niekończącym się dramacie walki o byt.
Samotna sowa, nażarta już mięsem jaszczurek, była jedynym świadkiem fali śmierci, która nadeszła na dole. Z paszcz wijących się w śmiertelnych konwulsjach gadów wyłaniały się groteskowe kształty. Okazało się, że groźba zagłady wisząca nad dwugłowymi chrząszczami wcale nie jest tak bliska, jak wydawało się jeszcze przed paroma chwilami.
Jednakże sowy, jako jedne z najmniej inteligentnych ptaków, nie zważają na podobne lekcje. Ptaszysko gapiło się na wydarzenia, a jego wielkie oczy były puste. Nagle jednak poczuło w brzuchu poruszenie wystarczająco silne, by oderwać jego uwagę od żałosnego spektaklu śmierci, masy bladych, jaszczurczych brzuchów pokrywających ciemną glebę. Nie pomyślało o zjedzonych jaszczurkach; nawet spoglądając wstecz, nie uświadomiło sobie, jak ospale niektóre z nich umykały przed jego szponami.
Sowę czekała długa noc pełna bolesnych wymiotów. Choć była głupia, od tej chwili na zawsze wyrzekła się jedzenia jaszczurek.
Świat udziela lekcji subtelnych albo – jeśli zajdzie taka potrzeba – prostych i brutalnych, by mogli je pojąć nawet najbardziej tępi uczniowie. Jeśli nie zdołają tego zrobić, zginą. Jeśli zaś chodzi o tych inteligentnych, nic rzecz jasna nie może usprawiedliwić braku zrozumienia.

***

Noc w upalnym Letheras. Kamień ociekał potem. Woda w kanałach robiła wrażenie lepkiej i całkowicie nieruchomej, jej powierzchnia była dziwnie płaska i nieprzejrzysta od opadającego na nią pyłu i odpadków. Owady tańczyły nad nią, jakby szukały własnego odbicia, ale gładka patyna nic nie ujawniała, pochłaniając światło gwiazd oraz krwawy blask pochodni niesionych przez uliczne patrole. Skrzydlate stworzonka tańczyły bez chwili wytchnienia, jakby oszalały od gorączki.
Pod mostem, po stromych, skrytych w mroku brzegach, łaziły świerszcze przypominające błyszczące, opasłe krople oleju. Nieszczęsne owady chrzęściły pod stopami dwóch postaci, które podeszły do siebie i skuliły się w ciemności.
– Nigdy by tam nie wlazł – stwierdził pierwszy człowiek ochrypłym szeptem. – Ta woda śmierdzi. Popatrz, nie ma na niej żadnych zmarszczek ani nic. Przekradł się na drugi brzeg, na nocne targowisko, gdzie będzie mógł szybko zniknąć.
– Zniknąć – mruknęła druga postać, kobieta, unosząc ściskany w urękawicznionej dłoni sztylet i przyglądając się jego ostrzu. – To było niezłe. Jakby mógł to zrobić. On albo ktokolwiek z nas.
– Myślisz, że nie potrafi się owinąć, tak jak my?
– Nie miał na to czasu. Cały czas zwiewa. To panika.
– Na to wyglądało – zgodził się jej towarzysz, ale potem pokręcił głową. – Nigdy nie widziałem nic równie... rozczarowującego.
Kobieta schowała sztylet.
– Wykurzą go z kryjówki. Wróci na tę stronę i wtedy go capniemy.
– To głupie. Naprawdę myślał, że uda mu się zwiać?
Po paru chwilach Śmieszka znowu wyjęła sztylet i wpatrzyła się w jego klingę.
Siedzący obok Rzezigardzioł wzniósł oczy ku niebu.

***

Flaszka wyprostował się i skinął na Koryka, nakazując mu podążyć za sobą. Przyglądał się z rozbawieniem, jak barczysty półkrwi Seti przepycha się przez tłum, zostawiając za sobą ślad pełnych oburzenia spojrzeń i przełkniętych w pół słowa przekleństw. Rzecz jasna kłopoty im raczej nie groziły, ponieważ było oczywiste, że cholerny cudzoziemiec ich właśnie szuka. Instynkt na całym świecie podpowiadał ludziom to samo i nikt nie miał ochoty zaczepiać Koryka.
Szkoda. Warto by było to zobaczyć. Flaszka uśmiechnął się pod nosem na myśl o tłumie rozjuszonych nabywców atakujących łypiącego złowrogo barbarzyńcę, by obalić go na ziemię ciosami bochnów chrupiącego chleba i bulwiastych jarzyn.
Z drugiej strony jednak nie mieli czasu na podobne rozrywki. Przynajmniej nie w tej chwili, gdy znaleźli zbiega. Tarcz i Corabb zajęli pozycje w zaułku za szynkiem, by uniemożliwić ściganemu ucieczkę tylnym wyjściem, a Możliwe i Masan Gilani weszli na dach na wypadek, gdyby ich cel stał się nagle kreatywny.
Spocony Koryk podszedł do niego. Łypał złowrogo spode łba, zgrzytając zębami.
– Żałośni zasrańcy – mruknął. – Skąd się bierze ta żądza wydawania forsy? Targowiska są głupie.
– Uszczęśliwiają ludzi – sprzeciwił się Flaszka. – A jeśli nawet nie uszczęśliwiają, pozwalają im się chwilowo nasycić, co pełni tę samą funkcję.
– To znaczy jaką?
– Powstrzymuje ich przed wywoływaniem kłopotów – wyjaśnił. – Tych niebezpiecznych – dodał, widząc, że Koryk marszczy czoło i spogląda na boki. – Takich, które się zdarzają, gdy ludność ma czas myśleć, naprawdę myśleć. No wiesz, gdy ludzie zaczynają sobie uświadamiać, że to wszystko jest gówno warte.
– To brzmi jak jedno z przemówień króla. One zawsze mnie usypiają, tak samo jak ty teraz, Flaszka. To gdzie on właściwie się schował?
– Jeden z moich szczurów przycupnął u podstawy poręczy...
– Który?
– Mała Śmieszka. Ona nadaje się do tego najlepiej. Nie spuszcza z niego paciorkowatych oczek. Usiadł za stolikiem w rogu, tuż pod zamkniętą okiennicą. Nie wygląda na to, żeby mógł przez nią uciec. Krótko mówiąc, zapędziliśmy go w kozi róg.
Koryk zasępił się jeszcze bardziej.
– To chyba zbyt łatwe, nie?
Flaszka podrapał się po porastającej twarz szczecinie, przestąpił z nogi na nogę, a wreszcie westchnął.
– Ehe, zdecydowanie zbyt łatwe.
– Idą Balsam i Gesler.
Obaj sierżanci podeszli do nich.
– Co tu robimy? – zapytał Balsam, wybałuszając oczy.
– Nie zwracajcie na niego uwagi, znowu ma atak – odezwał się Gesler. – Chyba czeka nas walka, i to paskudna. On nie podda się łatwo.
– Jak wygląda plan? – zapytał Koryk.
– Chmura ruszy przodem, żeby go wypłoszyć. Jeśli spróbuje uciec tylnymi drzwiami, capną go wasi kumple. Jeśli wlezie na dach, to samo. Podejrzewam jednak, że ominie napastnika i popędzi do drzwi frontowych. Tak ja bym zrobił na jego miejscu. Chmura jest wielki i wredny, ale niezbyt szybki. Na to właśnie liczymy. Zaczekamy tu we czwórkę na skurczybyka i załatwimy go, a Chmura stanie w drzwiach, by odciąć mu drogę odwrotu. – Wygląda na niespokojnego i wkurzonego – odezwał się Flaszka. – Ostrzeż Chmurę. Może się zdecydować na atak.
– Jak tylko usłyszymy odgłosy walki, wpadamy do środka – odparł Gesler.
Złotoskóry sierżant poszedł za przyjacielem, by przekazać mu instrukcje. Balsam stał obok Koryka z oszołomioną miną.
Ludzie wchodzili do szynku i wychodzili z niego, jakby był burdelem szybkiej obsługi. Nagle w tłumie pojawił się Chmura, znacznie wyższy od niemal wszystkich tubylców. Twarz miał czerwoną, a brodę jeszcze czerwieńszą, jakby całe jego oblicze stanęło w płomieniach. Mężczyzna poluzował miecz w pochwie i ruszył ociężale w stronę drzwi. Ludzie schodzili mu pośpiesznie z drogi. Spotkał w wejściu jakiegoś tubylca, złapał go za koszulę i cisnął za siebie. Biedny dureń pisnął z bólu, padając twarzą na bruk niespełna trzy kroki od czekających Malazańczyków. Wił się z bólu, unosząc ręce do okrwawionego podbródka.
Chmura wtargnął do szynku, a Gesler podążył w stronę wejścia, przechodząc nad leżącym obywatelem.
– Wszyscy do drzwi – wysyczał. – Szybko!
Flaszka pozwolił Korykowi ruszyć przodem, zaczekał nawet na Balsama, który omal nie poszedł w drugą stronę, nim Gesler pociągnął go za sobą. Jeśli miało dojść do walki, mag wolał zostawić nieprzyjemną robotę towarzyszom. W końcu wykonał już zadanie, odnajdując zbiega.
W lokalu eksplodował chaos. Rozległ się trzask łamanych mebli, zdziwione głosy oraz krzyki przerażenia. Usłyszeli głuchy łoskot i z drzwi buchnęły białe kłęby. Potem nadeszły kolejne trzaski pękających mebli i donośny huk. Ktoś wypadł sprintem z obłoków dymu.
Mężczyzna uderzył łokciem w szczękę Koryka. Półkrwi Seti zwalił się na ziemię jak ścięte drzewo.
Gesler uchylił się przed pięścią akurat na czas, by spotkać uderzające w górę kolano. Trzask przypominał odgłos zderzających się ze sobą kokosów. Zbieg machnął nogą, kreśląc szalony piruet, a sierżant zatoczył się do tyłu i klapnął na bruk. Oczy mu się zaszkliły.
Balsam cofnął się z przeraźliwym wrzaskiem, sięgając po krótki miecz. Flaszka skoczył w stronę Dalhończyka i złapał go za rękę. Ścigany wyminął ich, zmierzając w stronę mostu. Biegł szybko, ale chwiejnie.
Z szynku wypadł Chmura. Z nosa płynęła mu krew.
– Nie złapaliście go? Cholerni idioci, spójrzcie na moją gębę! Oberwałem na darmo!
Obok potężnie zbudowanego Falarczyka przepychali się goście. Wszyscy kasłali, a z oczu ciekły im łzy. Gesler wstał chwiejnie i pokręcił głową.
– Ruszajmy za nim – wymamrotał. – Miejmy nadzieję, że Rzezigardzioł i Śmieszka trochę go spowolnią.
Dwaj pozostali żołnierze wyłonili się zza budynku i przyglądali się całej scenie.
– Corabb, zostań z Korykiem i spróbuj go ocucić – rozkazał Tarcz. Potem podszedł do pozostałej czwórki i wszyscy razem podjęli pościg.
– Mogłem go załatwić! – oznajmił Balsam, spoglądając ze złością na Flaszkę.
– Potrzebny jest nam żywy, ty idioto – warknął mag.
– Naprawdę? – zdumiał się Dalhończyk, otwierając szeroko oczy.

***

– Popatrz! – wysyczał Rzezigardzioł. – Tam biegnie!
– Paskudnie utyka – zauważyła Śmieszka, chowając sztylet do pochwy. – Zajdziemy go z obu stron i zaatakujemy kostki.
– Świetny pomysł.
Mężczyzna skierował się na lewo, a kobieta na prawo. Oboje przykucnęli przy końcu pomostu po swojej stronie mostu i wytężyli słuch. Szurający nogą zbieg zbliżał się z każdą chwilą. Ze skraju targowej ulicy na drugim brzegu dobiegły krzyki. Ścigany przyśpieszył kroku.
W odpowiedniej chwili, gdy cel dotarł do końca mostu i wbiegł na bruk, dwoje malazańskich żołnierzy wyskoczyło z ukrycia i każde z nich złapało uciekiniera za jedną nogę.
Cała trójka zwaliła się na ulicę.
Po paru chwilach, pośród wywarkiwanych przekleństw, wbijanych w ciała kciuków i rozpaczliwych kopniaków, zjawili się pozostali łowcy. Wspólnymi siłami udało się obezwładnić zbiega.
Flaszka podszedł bliżej, spoglądając na jego zarumienioną, posiniaczoną twarz.
– Doprawdy, sierżancie. Z pewnością wiedziałeś, że nie masz szans.
Skrzypek przeszył go wściekłym spojrzeniem.
– Popatrz, co zrobiłeś z moim nosem! – zawołał Chmura, łapiąc go za rękę. Najwyraźniej miał ochotę ją złamać.
– Rzuciłeś w szynku zadymiacza, tak? – zapytał Flaszka. – Cóż za marnotrawstwo.
– Wszyscy za to zapłacicie – burknął Skrzypek. – Nie macie pojęcia...
– On zapewne ma rację – wtrącił Gesler. – To jak będzie, Skrzypek? Mamy cię tu trzymać przez całą wieczność czy pójdziesz z nami spokojnie? Czego przyboczna chce, to i dostanie.
– Łatwo ci mówić – wysyczał saper. – Popatrz na Flaszkę. Czy wygląda na zadowolonego?
Mag skrzywił się wściekle.
– Nie jestem zadowolony, ale rozkaz to rozkaz, sierżancie. Nie możesz tak po prostu uciec.
– Szkoda, że nie wziąłem paru przebijaczy – odciął się Skrzypek. – To by załatwiło sprawę. Dobra, możecie mnie puścić. Zresztą chyba mam skręcone kolano. Gesler, masz szczękę z granitu. Wiedziałeś o tym?
– To jej zawdzięczam ten piękny profil.
– To Skrzypka ścigaliśmy? – zainteresował się nagle Balsam. – Bogowie na dole, zbuntował się czy co?
– Już wszystko w porządku, sierżancie – uspokoił przełożonego Rzezigardzioł, klepiąc go po ramieniu. – Przyboczna chciała, żeby Skrzypek zrobił odczyt, nic więcej.
Flaszka się skrzywił.
Nic więcej. Jasne, to drobiazg. Nie mogę się doczekać.
Podnieśli pojmanego zbiega, nie puszczając go na wszelki wypadek, i ruszyli z powrotem do koszar.

***

Pod nadprożem drzwi martwej Azath wisiał podłużny kształt, szary i widmowy. Wydawał się pozbawiony życia, ale rzecz jasna było to mylne wrażenie.
– Moglibyśmy rzucać kamieniami – zaproponowała dziewczynka. – One nocą śpią, prawda?
– Przeważnie – odparł Pędrak.
– Może, jeśli będziemy cicho.
– Może.
– Kamienie? – zapytała Sinn, wiercąc się nerwowo.
– Jeśli trafisz, obudzą się i wypadną na zewnątrz czarnym rojem.
– Nigdy nie znosiłam os. Odkąd pamiętam. Na pewno kiedyś mnie użądliły, nie sądzisz?
– A kogo nie użądliły? – odparł chłopiec, wzruszając ramionami.
– Mogłabym je po prostu podpalić.
– Nie czarami, Sinn, nie tutaj.
– Chyba mówiłeś, że dom nie żyje.
– Tak mi się zdaje. Ale podwórze może żyć.
Dziewczynka rozejrzała się wkoło.
– Ludzie tu kopali.
– Będziesz kiedyś rozmawiała z kimś oprócz mnie? – zapytał Pędrak.
– Nie.
To jedno słowo było niewzruszone i niezmienne, nie zachęcało do dalszej dyskusji na ten temat. Chłopiec przyjrzał się jej.
– Wiesz, co się wydarzy dziś w nocy, prawda? – zapytał.
– Nic mnie to nie obchodzi. Nie będę w pobliżu.
– To nieważne.
– Jeśli schowamy się w domu, może nic nas nie sięgnie?
– Niewykluczone – przyznał Pędrak. – Ale wątpię, by talia działała w ten sposób.
– Skąd wiesz?
– Nie wiem, ale wujek Keneb opowiadał, że ostatnim razem Skrzypek mówił o mnie, a ja wtedy właśnie skakałem do morza i nie było mnie w kajucie. A mimo to świetnie wiedział, co robię.
– A co robiłeś?
– Szukałem nachtów.
– Ale skąd wiedziałeś, że tam będą? To nie ma sensu, Pędrak. Zresztą co z nich za pożytek? Nie robią nic poza łażeniem za Withalem.
– I polowaniem na małe jaszczurki – dodał z uśmiechem chłopiec.
Sinn nie dała się jednak zbić z tropu.
– Patrzę na ciebie i myślę... Mockra.
Pędrak nic na to nie odpowiedział. Ruszył ostrożnie przed siebie po nierównych kamiennych płytach pokrywających ścieżkę, wbijając spojrzenie w gniazdo os.
Sinn podążyła za nim.
– Ty jesteś tym, co nadejdzie, prawda?
– A ty nie? – żachnął się.
Dotarli do progu i się zatrzymali.
– Myślisz, że drzwi są zamknięte?
– Psst.
Pędrak skulił się i przekradł pod olbrzymim gniazdem. Gdy już był za nim, wyprostował się powoli i sięgnął ku klamce. Złamała się w jego dłoni. W powietrze buchnął obłoczek trocin. Chłopiec obejrzał się na Sinn, ale nic nie powiedział. Ponownie spojrzał na drzwi i popchnął je lekko.
Drewno pękło pod jego dotykiem jak opłatek. Na ziemię znowu posypały się trociny.
Pędrak uniósł ręce i pchnął drzwi z całej siły.
Bariera rozpadła się w obłokach pyłu i kruchych drzazg. Metal upadł z brzękiem na podłogę tuż za wejściem. Po chwili chmura zniknęła w środku.
Pędrak przeszedł przez stertę zbutwiałego drewna i zniknął w półmroku.
Po chwili Sinn podążyła za nim. Szła szybko, pochylając się nisko.

***

Ukryty w półmroku pod niemal uschniętym drzewem na podwórzu Azath porucznik Pryszcz odkaszlnął. Pewnie powinien zawołać dzieciaki, ale w ten sposób zdradziłby swą obecność, a choć, gdy chodziło o rozkazy kapitana Milutka – formułowane w celowo niejasny sposób przywodziły na myśl cienką warstwę palmowych liści maskującą wilczy dół z zaostrzonymi kołkami na dnie – nie mógł być niczego pewien, podejrzewał, że powinien zachować tajemnicę podczas śledzenia dwojga bachorów.
Poza tym dokonał już kilku odkryć. Sinn wcale nie była niemową. To mała, uparta krowa. Cóż za szok. Co więcej, kochała się w Pędraku. To było słodkie. Słodkie jak żywica, razem z gałązkami i uwięzionymi owadami. Dorosły mężczyzna mógłby się od tego rozpuścić i spłynąć ściekiem do bezdennego morza sentymentalizmu, gdzie dzieci bawiły się beztrosko, a od czasu do czasu uchodziło im na sucho morderstwo.
Różnica polegała na tym, że Pryszcz miał świetną pamięć. Przypominał sobie własne dzieciństwo z najdrobniejszymi szczegółami i gdyby mógł się cofnąć do własnej przeszłości, zdzieliłby solidnie w łeb zasmarkanego głąba, jakim wówczas był. A na widok jego zdumionej, urażonej miny powiedziałby coś takiego:
– Lepiej się do tego przyzwyczaj, mały Pryszczu, bo pewnego dnia spotkasz mężczyznę zwanego Milutkiem...
Tak czy inaczej, myszy czmychnęły do domu Azath. Może coś się tam z nimi policzy i jego zadanie zakończy się w satysfakcjonujący sposób. Ogromna stopa liczącego sobie dziesięć tysięcy lat olbrzyma opadnie raz, a potem drugi. Plask, plask, jak śmierdzące jagody. Z Pędraka zostanie mokra plama, a z Sinn kleks.
Bogowie, nie, wina wtedy spadnie na mnie!
Pryszcz warknął pod nosem i ruszył za nimi.
Spoglądając wstecz, doszedł do wniosku, że powinien był pamiętać o tym cholernym gnieździe os. A przynajmniej zwrócić na nie uwagę, gdy popędził ku drzwiom. Niestety, nie zrobił tego i walnął w nie czołem.
Nagle rozległo się gniewne brzęczenie. Gniazdo zakołysało się i uderzyło go w głowę po raz drugi.
Nadeszło rozpoznanie sytuacji, uświadomienie jej sobie, a za nimi zrozumiała w tym przypadku ślepa panika.
Pryszcz odwrócił się błyskawicznie i rzucił do ucieczki.
Eskortę zapewniało mu około tysiąca rozjuszonych os czarnych.
Sześć użądleń mogło powalić konia. Porucznik wrzasnął, gdy kark wypełnił mu ogień. A potem znowu, gdy drugie żądło wbiło się w lewe ucho.
Nadeszła kolejna eksplozja bólu, tym razem na grzbiecie prawej dłoni.
Zapomnij o kanale! Potrzebuję uzdrowiciela, natychmiast!
Nie słyszał już brzęczenia, ale krajobraz przed nim zaczął się przechylać, z cieni sączyła się ciemność, a światło lamp widocznych za oknami było zamazane, jaskrawe i raziło oczy. Nogi Pryszcza również nie funkcjonowały zbyt dobrze.
Tam są malazańskie koszary.
Trupismród. Albo Ebron.
Chwiał się na nogach, usiłując skupić wzrok na bramie koszar. Spróbował zawołać dwóch stojących na warcie żołnierzy, ale język mu spuchł, wypełniając całe usta. Pryszcz miał trudności z oddychaniem. Biegł...
Zaczynało mu brakować czasu.

***

– Kto to był?
Pędrak wrócił z korytarza i pokręcił głową.
– Ktoś. Obudził osy.
– Cieszę się, że nie wleciały do środka.
Stali w czymś w rodzaju głównej komnaty. Nad jedną ze ścian dominował kamienny kominek. Po obu jego stronach ustawiono wyściełane fotele. Pod dwiema kolejnymi ścianami ulokowano liczne kufry i skrzynie, pod ostatnią zaś, naprzeciwko wystygłego paleniska, stała zdobna kanapa. Nad nią wisiał wielki, wyblakły gobelin. Wszystko to były tylko niewyraźne, zamazane kształty, blado rysujące się w półmroku.
– Potrzebna nam świeczka albo lampa – stwierdziła Sinn. – Skoro nie mogę używać czarów... – dodała z nutą irytacji.
– Zapewne byś mogła – odparł Pędrak. – Jesteśmy już daleko od podwórza. Tu nie ma nikogo. Nie czuję żadnej, hmm, obecności. Dom naprawdę jest martwy.
Sinn z triumfalnym gestem obudziła śpiące w palenisku węgle. Ich blask miał dziwnie krwawą barwę, a w płomieniach ukazywały się zielone i niebieskie witki.
– To dla ciebie za łatwe – poskarżył się Pędrak. – Nawet nie wyczułem groty.
Nie odpowiedziała. Podeszła do gobelinu, by mu się przyjrzeć.
Chłopiec podążył za nią.
Na tkaninie wyobrażono scenę bitwy, co było typowe dla gobelinów. Najwyraźniej bohaterowie mogli istnieć wyłącznie pośród śmierci. Ledwie widoczne na wyblakłym materiale opancerzone gady toczyły bój z Tiste Edur i Tiste Andii. Na spowitym kłębami dymu niebie było pełno latających gór – w większości płonących – oraz smoków. Niektóre z tych ostatnich wydawały się ogromne, pięć albo sześć razy większe od pozostałych, choć z pewnością były bardziej odległe. Wszędzie było pełno ognia. Na walczących spadały fragmenty rozpadających się powietrznych fortec. Całą scenę wypełniały rzeź i straszliwe zniszczenia.
– Ładne – mruknęła dziewczynka.
– Sprawdźmy, co jest w wieży – zaproponował Pędrak. Wyobrażone na gobelinie pożary przypominały mu Y’Ghatan, przywoływały wizję Sinn idącej przez płomienie. Równie dobrze mogłaby wejść w sam środek starożytnej bitwy. Bał się, że jeśli przyjrzy się dokładnie, zobaczy pośród setek kłębiących się postaci swą towarzyszkę z wyrazem zadowolenia na pyzatej twarzy i błyskiem sytości w ciemnych oczach.
Ruszyli w stronę kwadratowej wieży.
Gdy znowu weszli do mrocznego korytarza, Pędrak przystanął, czekając, aż oczy przywykną mu do ciemności. Po chwili, z opuszczonej przez nich komnaty wyłoniły się zielone płomienie. Pełzły po podłodze, kierując się ku nim.
Sinn uśmiechnęła się w upiornym blasku.
Ogień podążył za nimi po wydeptanych schodach na górny pomost. Nie było tam żadnych mebli. Pod zamkniętym pokrytą pajęczynami okiennicą oknem leżał zmumifikowany trup. Utrzymywały go w całości jedynie zachowane tu i ówdzie pasy stwardniałej skóry. Pędrak zauważył, że kończyny istoty wyglądają dziwnie. Miała dodatkowe stawy w kolanach, łokciach, nadgarstkach i kostkach. W połowie długości mostka znajdowało się coś w rodzaju poziomych zawiasów. Wydatne jak u ptaka obojczyki również się zginały.
Podkradł się bliżej, by się jej przyjrzeć. Twarz stworzenia była frontalnie spłaszczona, co zaostrzało kąt, pod jakim kości policzkowe zakrzywiały się do tyłu, sięgając niemal do otworów usznych. Każda widoczna kość sprawiała wrażenie zaprojektowanej z myślą o zdolności składania się – nie tylko kości policzkowe, lecz również szczęki i łuki brwiowe. Pędrak podejrzewał, że za życia istota była zdolna prezentować zdumiewający zestaw dziwacznych min, daleko wykraczający poza ludzkie możliwości.
Skóra była zupełnie biała i bezwłosa. Chłopak wiedział, że zwłoki rozpadną się w proch, jeśli tylko ich dotknie.
– Forkrul Assail – wyszeptał.
– Skąd wiesz? – naskoczyła na niego Sinn. – Skąd w ogóle wiesz cokolwiek?
– Te jaszczurki na gobelinie to chyba były K’Chain Che’Malle – Zerknął na nią, a potem wzruszył ramionami. – Ten dom Azath nie umarł. Po prostu... odszedł.
– Odszedł? Jak to odszedł?
– Mam wrażenie, że poszedł sobie stąd i tyle.
– Przecież nic nie wiesz! Jak możesz mówić takie rzeczy?
– Szybki Ben chyba też wie.
– O czym? – wysyczała poirytowana dziewczynka.
– O tym. Zna prawdę o wszystkim.
– Pędrak...
Spojrzał w jej wypełnione furią oczy.
– O tobie, o mnie i o Azath. Wszystko się zmienia, Sinn.
Zacisnęła drobne rączki w pięści. Płomienie tańczące po kamiennej posadzce wspięły się na framugę wejścia, potrzaskując i sypiąc iskrami.
Chłopiec prychnął pogardliwie.
– Sposób, w jaki każesz temu mówić...
– Umie też krzyczeć, Pędrak.
Skinął głową.
– Tak głośno, że zniszczy cały świat.
– No wiesz, zrobiłabym to – oświadczyła z nagłą gwałtownością. – Żeby się przekonać, co potrafi. Co ja potrafię.
– Co cię powstrzymuje?
Odwróciła się z grymasem na twarzy.
– Mógłbyś krzyknąć w odpowiedzi.

***

Tehol Jedyny, król Letheru, wszedł do komnaty i rozpostarł ręce, robiąc obrót wokół własnej osi. Potem uśmiechnął się promiennie do Bugga.
– Co o tym sądzisz?
– Brałeś lekcje tańca? – zapytał lokaj, trzymający w steranych dłoniach o tępo zakończonych palcach naczynie z brązu.
– Nie, popatrz na mój koc! Moja ukochana żona zajęła się haftowaniem. Przyjrzyj się obrąbkowi, tuż nad lewym kolanem.
Bugg pochylił się nieco.
– Aha, widzę. Bardzo ładne.
– Bardzo ładne?
– Hmm, nie widzę, co to właściwie miało być.
– Ja też nie. – Umilkł na chwilę. – Nie jest w tym zbyt dobra, prawda?
– Jest beznadziejna. Ale przecież to uczona.
– No właśnie – zgodził się Tehol.
– W końcu, gdyby umiała choć trochę szyć i tak dalej... – zaczął Bugg.
– Z pewnością nie wybrałaby akademickiej kariery?
– Uczonymi z reguły zostają ludzie nienadający się do niczego innego.
– Niedokładnie tak sobie pomyślałem, Bugg. A teraz muszę cię zapytać, co się stało?
– Stało?
– Znamy się już od dawna – ciągnął król. – I moje zmysły świetnie się przystosowały do odczytywania niuansów twojego nastroju. Posiadam niewiele talentów, ale mogę stwierdzić, choćby nawet nieskromnie, że znakomicie potrafię wnikać w twe myśli.
– Jestem pod wrażeniem – odparł z westchnieniem Bugg. – Jak zauważyłeś, że coś mnie niepokoi?
– Pomijając fakt, że oczerniałeś moją żonę?
– Ehe, pomijając.
Tehol wskazał głową na trzymane przez lokaja naczynie. Bugg spuścił wzrok i zauważył, że zmieniło się w bezkształtną bryłę powykręcanego metalu. Westchnął po raz drugi i upuścił je na posadzkę. Łoskot wypełnił echem całą komnatę.
– Tajemnica kryje się w subtelnych szczegółach – dodał Tehol, wygładzając zmarszczki Królewskiego Koca. – Czasami warto wspomnieć o nich mojej żonie... rzecz jasna mimochodem. Pośpiesznie, jak w panicznej ucieczce, ponieważ Janath jest uzbrojona w straszliwe igły z rybich ości.
– Chodzi o Malazańczyków – wyjaśnił lokaj. – A raczej o jednego z nich. Trzyma w spoconych dłoniach wersję Płytek. Bardzo potężną wersję, a on nie jest szarlatanem. Jest adeptem. Przerażająco zdolnym.
– I ma zamiar rzucić te Płytki?
– To drewniane karty. Reszta świata zrezygnowała już z Płytek, Wasza Królewska Mość. Zwą je Talią Smoków.
– Smoków? Jakich smoków?
– Nie pytaj.
– Czy nie możesz, hmm, gdzieś się ukryć, o nieszczęsny i przygnębiony pradawny boże?
Bugg się skrzywił.
– Mało prawdopodobne. Poza tym nie jestem jedynym źródłem problemów. Nie zapominaj o Zbłąkanym.
– Jeszcze tu siedzi? Nie widziano go od miesięcy...
– Talia stanowi dla niego zagrożenie. Może się sprzeciwić jej odsłonięciu. Zrobić coś... pochopnego.
– Hmm. Malazańczycy są naszymi gośćmi i w związku z tym wypada, byśmy ich chronili, a jeśli to niemożliwe, ostrzegli. Gdyby się nie udało, zawsze będziemy mogli uciec.
– Tak, Wasza Królewska Mość, to może być najrozsądniejsze wyjście.
– Ucieczka?
– Nie, ostrzeżenie.
– Wyślę Brysa.
– Biedny Brys.
– To nie moja wina, tak? Faktycznie jest biedny. Pora już, by zasłużył na swój tytuł, jak on tam właściwie brzmi. Chwilowo zapomniałem. Wścieka mnie ten jego biurokratyczny sposób myślenia. Skurczybyk ukrywa się za niejasnym charakterem swego urzędu. Peon bez twarzy, uchylający się przed odpowiedzialnością, gdy ta tylko zapuka do jego drzwi. Tak, mam go już po dziurki w nosie, nawet jeśli jest moim bratem...
– Wasza Królewska Mość, zleciłeś Brysowi dowództwo nad armią.
– Naprawdę? Tak jest, to właśnie zrobiłem. Niech teraz spróbuje się ukryć!
– Czeka na ciebie w sali tronowej.
– Hmm, nie jest głupi. Wie, kiedy zapędzono go w kozi róg.
– Jest tam też Rucket – dodał Bugg. – Przyniosła petycję od Cechu Szczurołapów.
– Petycję? O co, o więcej szczurów? Wstawaj, stary przyjacielu, pora iść na spotkanie z publicznością. To całe królowanie jest okropnie uciążliwe. Widowiska, parady, dziesiątki tysięcy pełnych uwielbienia poddanych...
– Nie uczestniczyłeś w żadnych widowiskach ani paradach, Wasza Królewska Mość.
– Ale i tak mnie uwielbiają.
Bugg wstał i ruszył ku drzwiom sali tronowej. Król podążył za nim.
Czekali tam na nich tylko Brys, Rucket i królowa Janath. Gdy obaj wchodzili na podwyższenie, Tehol przysunął się do towarzysza.
– Widzisz Rucket? Widzisz uwielbienie? I co ci to mówi?
Król zasiadł na tronie i uśmiechnął się do królowej, zajmującej miejsce na identycznym stolcu na lewo od niego. Potem oparł się wygodnie i rozprostował nogi...
– Nie rób tego, bracie – ostrzegł go Brys. – Widok stąd...
Tehol wyprostował się natychmiast.
– Ojej, bardzo królewski.
– W rzeczy samej – zgodziła się Rucket.
– Widzę, że straciłaś na wadze niezliczone kamienie – oznajmił jej król. – Wspaniale wyglądasz. O co chodzi?
– O to uwielbienie, o którym szeptałeś do Bugga.
– Myślałem, że przyszłaś z petycją.
– Chcę się z tobą przespać. Pragnę, byś zdradził żonę, Tehol. Ze mną.
– I to jest ta twoja petycja?
– A co w tym złego?
– To nie zdrada – sprzeciwiła się królowa Janath. – Zdrada byłaby wtedy, gdyby zrobił to za moimi plecami. Podszedł mnie, oszukał. A ja tu siedzę i wszystko słyszę, Rucket.
– W rzeczy samej – zgodziła się druga kobieta. – Zróbmy to bez takich nieprzyjemnych szczegółów. Wolna miłość dla wszystkich – dodała, uśmiechając się do Tehola. – A zwłaszcza dla ciebie i dla mnie, Wasza Królewska Mość. Wolna, ale nie darmowa. Liczę na to, że postawisz mi kolację.
– To niemożliwe – odparł Tehol. – Nikt już nie chce moich pieniędzy. Teraz, gdy wreszcie je mam. Czyż nie zawsze tak bywa? Poza tym, król na publicznej schadzce? Cóż to by był za przykład dla poddanych?
– Ubierasz się w koc – zauważyła Rucket. – Czego przykładem to ma być?
– Beztroskiej pewności siebie, oczywiście.
Uniosła brwi.
– Większość ludzi na widok tak pewnej siebie beztroski zareagowałaby przerażeniem, Wasza Królewska Mość. Ale nie ja – dodała z ujmującym uśmiechem.
– Bogowie na dole. – Janath westchnęła, pocierając czoło.
– Co to właściwie za petycja? – zapytał Tehol. – Wcale nie reprezentujesz tu Cechu Szczurołapów, prawda?
– Ależ reprezentuję. Chodzi o wzmocnienie łączących nas więzów. Jak wszyscy wiedzą, seks jest klejem spajającym społeczeństwo, więc pomyślałam sobie...
– Seks jest klejem? – Tehol przesunął się do przodu. – To brzmi intrygująco. Ale zapomnijmy na moment o tej sprawie. Bugg, przygotuj obwieszczenie. Król będzie uprawiał seks z każdą wpływową kobietą w mieście, pod warunkiem, że uda się potwierdzić jej płeć z całkowitą pewnością. Będziemy musieli opracować jakiś test. Każ królewskim inżynierom tym się zająć.
– Dlaczego ograniczać się do wpływowych kobiet? – zapytała męża Janath. – Nie zapominaj o władzy nad gospodarstwem domowym. A co z podobnym obwieszczeniem dla królowej?
– Było kiedyś plemię, w którym wodzowi i jego żonie przysługiwał przywilej spania ze wszystkimi nowożeńcami w noc przed ślubem – wtrącił Bugg.
– Naprawdę?
– Nie, Wasza Królewska Mość – przyznał kanclerz. – Przed chwilą to wymyśliłem.
– Jeśli chcesz, mogę to dopisać do kronik – zaproponowała Janath, z trudem ukrywając podniecenie.
Tehol się skrzywił.
– Moja żona robi się nieprzyzwoita.
– Ja tylko dodałam własną monetę do skarbca żałosnego debilizmu, najmilszy. Rucket, musimy pogadać.
– Nigdy nie rozmawiam z tą drugą – sprzeciwiła się kobieta i wyprostowała się, unosząc głowę.
Tehol klasnął w dłonie.
– No to kolejną naradę mamy za sobą! To co teraz zrobimy? Ja idę do łóżka. – Zerknął na Janath. – W towarzystwie najmilszej żony, oczywiście.
– Jeszcze nie zjedliśmy kolacji, mężu.
– Zjemy ją w łóżku! Możemy zaprosić... och, mniejsza z tym.
– Chciałem pomówić o armii – odezwał się Brys, podchodząc bliżej.
– Och, ty zawsze o tej armii. Zamów więcej butów.
– W tym właśnie problem. Potrzebuję pieniędzy.
– Bugg, daj mu pieniądze.
– Jaką sumę, Wasza Królewska Mość?
– Ile będzie potrzebował na buty i tak dalej.
– Nie chodzi o buty – sprzeciwił się Brys. – Chodzi o szkolenie.
– Będą się szkolić bez butów? To nadzwyczajne.
– Chcę wykorzystać zakwaterowanych w mieście Malazańczyków. Tę ich „piechotę morską” i jej taktykę. Pragnę przebudować całą strukturę letheryjskiej armii i w tym celu zamierzam wynająć malazańskich sierżantów.
– A czy ich przyboczna się na to zgadza?
– Tak. Jej żołnierze się nudzą, a to niedobrze.
– Zapewne masz rację. Czy wiemy, kiedy mają zamiar wymaszerować?
– Mnie o to pytasz? – Brys zmarszczył brwi. – Zapytaj przyboczną.
– Ach, mamy już więc temat naszego następnego spotkania.
– Mam ją zawiadomić? – zapytał Bugg.
Tehol potarł podbródek, a potem skinął głową.
– Tak, to byłoby rozsądne. Bardzo rozsądne. Dobra robota.
– A co z moją petycją? – odezwała się Rucket. – Specjalnie się ubrałam na tę okazję i tak dalej!
– Rozważę ją.
– Świetnie. A czy mogę tymczasem otrzymać Królewski Pocałunek?
Tehol poruszył się nerwowo na tronie.
– Opuszcza cię beztroska pewność siebie, mężu? Najwyraźniej wie lepiej ode mnie, że moja wyrozumiałość ma granice.
– To może chociaż Królewski Uścisk? – zaproponowała Rucket.
– Królewski Ucisk? – zapytał Bugg. – Świetny pomysł. Podnieś cechom podatki, Wasza Królewska Mość.
– Proszę bardzo – warknęła kobieta. – Idę sobie. Król odrzucił kolejną petycję. Tłuszcza podekscytuje się jeszcze bardziej.
– Jaka tłuszcza? – zainteresował się Tehol.
– Ta, którą zwołam.
– Nie zrobiłabyś tego.
– Wzgardzona kobieta jest niebezpieczna, Wasza Królewska Mość.
– Och, daj jej pocałunek i uścisk, mężu. Odwrócę wzrok.
Tehol zerwał się z tronu, ale natychmiast usiadł znowu.
– Za chwilę – wydyszał.
– To nadaje nowy sens określeniu „królewska postawa” – zauważył Bugg.
– Uznam to za weksel – stwierdziła z uśmiechem Rucket.
– A co z tłuszczą? – zapytał lokaj.
– W cudowny sposób rozproszyła się z rozmarzonym westchnieniem, o kanclerzu, czy kim tam właściwie jesteś.
– Jestem królewskimi inżynierami. Tak jest, wszystkimi. Aha, i jeszcze skarbnikiem.
– Oraz niszczycielem spluwaczek – dodał Tehol.
Wszyscy zmarszczyli brwi.
Bugg łypnął ze złością na króla.
– Udało mi się o wszystkim zapomnieć, dopóki tego nie powiedziałeś.
– Coś się stało? – zainteresował się Brys.
– Ach, bracie, musimy cię wysłać do przybocznej z ostrzeżeniem – odparł Tehol.
– Tak?
– Bugg?
– Odprowadzę cię do wyjścia, Brys – rzekł lokaj.
Gdy obaj wyszli, Tehol zerknął na Janath, a potem na Rucket, i zauważył, że obie kobiety nadal są zasępione.
– O co chodzi?
– Czy to coś, o czym powinnyśmy wiedzieć? – zapytała królowa.
– Tak – poparła ją Rucket. – Mówię w imieniu Cechu Szczurołapów.
– Raczej nie – odparł Tehol. – Zapewniam, że to drobiazg. Ma coś wspólnego z zagrożonymi bogami i przerażającymi wróżbami. Jestem już gotowy na pocałunek i uścisk. Nie, chwileczkę. Najpierw kilka głębokich oddechów. Daj mi moment. Tak, nie, zaczekaj.
– Mam ci opowiedzieć o swoich hartach? – zapytała Janath.
– Tak, to brzmi idealnie. Mów. Nigdzie nie odchodź, Rucket.

***

Porucznik Pryszcz otworzył oczy. A przynajmniej próbował to zrobić. Opuchlizna zamykała je niemal całkowicie. Przez wąskie szparki zdołał jednak dostrzec stojącego przy nim mężczyznę. Na nathijskiej twarzy malował się wyraz zamyślenia.
– Poznajesz mnie? – zapytał Nathijczyk.
Pryszcz spróbował odpowiedzieć, ale coś krępowało mu szczękę. Skinął głową i przekonał się, że jego szyja jest dwukrotnie grubsza niż zwykle. A może to głowa mu się skurczyła?
– Jestem Mulvan Straszny, uzdrowiciel drużyny – ciągnął Nathijczyk. – Będziesz żył. – Odchylił się do tyłu. – Wyjdzie z tego, kapitanie – powiedział do kogoś. – Ale przez kilka najbliższych dni nie będzie z niego wielkiego pożytku.
W polu widzenia pojawił się kapitan Milutek. Jego wynędzniała twarz jak zwykle nic nie wyrażała.
– Staniesz za to do raportu, poruczniku Pryszcz. To była kryminalna głupota niegodna oficera.
– Idę o zakład, że jest mnóstwo podobnych przypadków – mruknął uzdrowiciel, zmierzając w stronę drzwi.
– Coś powiedziałeś, żołnierzu?
– Nie, kapitanie.
– To na pewno mój kiepski słuch.
– Tak, kapitanie.
– Sugerujesz, że mam kiepski słuch, żołnierzu?
– Nie, kapitanie!
– Jestem pewien, że to właśnie zrobiłeś.
– Masz znakomity słuch, kapitanie. Hmm, zapewniam cię o tym jako uzdrowiciel.
– Powiedz mi, czy jest jakieś lekarstwo na wypadanie włosów? – zażądał kapitan Milutek.
– Oczywiście, że jest, kapitanie.
– A jakie?
– Ogól sobie głowę, kapitanie.
– Odnoszę wrażenie, że masz za mało roboty, uzdrowicielu. W związku z tym sprawdź żołnierzy ze wszystkich drużyn swojej kompanii i ulecz ich z wszelkich chorób, na jakie będą się skarżyć. Aha, przy okazji zrób im odwszenie i sprawdź, czy mężczyźni nie mają krwawych pęcherzy na jądrach. Jestem pewien, że to złowrogi objaw czegoś groźnego.
– Krwawych pęcherzy, kapitanie? Na jądrach?
– Widzę, że to ty masz kłopoty ze słuchem, nie ja.
– Hmm, to nie jest nic złowrogiego ani groźnego, kapitanie. Tylko nie wolno ich przekłuwać, bo krwawią jak demony. To skutek nadmiaru konnej jazdy, kapitanie.
– Zaiste.
– Uzdrowicielu, czemu jeszcze tu stoisz?
– Przepraszam, kapitanie, już sobie idę!
– Masz mi przedstawić szczegółowy raport o stanie zdrowia żołnierzy.
– Tak jest! Pora na inspekcję jąder!
Milutek pochylił się nad Pryszczem i przyjrzał mu się uważnie.
– Nie możesz nawet mówić, tak? To miła niespodzianka. Sześć użądleń os czarnych. Powinieneś umrzeć. Dlaczego jeszcze żyjesz? Nieważne. Podejrzewam, że bachory ci umknęły. Będę teraz musiał spuścić tego psa pasterskiego, żeby je wytropił. I to właśnie tej nocy. Wracaj szybko do zdrowia, poruczniku, żebym mógł zedrzeć z ciebie skórę.

***

Po opuszczeniu noclegowni Mulvan Straszny zatrzymał się na chwilę, a potem popędził do towarzyszy, nocujących w sąsiednim budynku. Wszedł do środka i omiótł spojrzeniem wylegujących się na pryczach albo zajętych grą w kłykcie żołnierzy. Wypatrzył czarną, pomarszczoną twarz Nepa Bruzdy, ledwie widoczną między dwiema pryczami, i podszedł do niego. Dalhoński szaman siedział na podłodze, ze skrzyżowanymi nogami, rozciągając usta w złośliwym uśmieszku.
– Wiem, co zrobiłeś. Nep?
– Hę? Odchrzań się ode mnie!
– Przekląłeś Milutka, tak? Ma krwawe pęcherze na jądrach!
Nep Bruzda zachichotał.
– Czarne, śliskie plamy, ha!
– Przestań to robić, niech cię szlag!
– Za późno! Nie znikną!
– Może powinien się dowiedzieć, kto mu to zrobił?
– Nie rób tego! Świnia! Nathijski neptek! Łups, bum, łups, bum!
Mulvan Straszny gapił się na niego bez zrozumienia. Po chwili obrzucił błagalnym spojrzeniem zajmującego sąsiednią pryczę Strapa Mulla.
– Co on przed chwilą powiedział?
Drugi Dalhończyk leżał na plecach, złożywszy dłonie za głową.
– Kaptur wie. To pewnie jakiś szamański język. Idę o zakład, że to klątwy.
Nathijczyk spojrzał z wściekłością na Nepa Bruzdę.
– Jeśli mnie przeklniesz, ugotuję twoje kości, cholerna suszona śliwko. Odczep się od Milutka albo powiem wszystko Badanowi.
– Jego tu nie ma, tak?
– Jak wróci.
– Neptek!

***

Nikt nie mógłby twierdzić, że preda Norlo Trumb należy do szczególnie bystrych ludzi. Sześciu letheryjskich strażników, którymi dowodził, zbiło się w nerwową grupkę za jego plecami. Stanęła przed nimi bardzo realna możliwość, że wszyscy zapłacą życiem za głupotę Trumba.
– Wojna to wojna – upierał się Norlo, łypiąc wojowniczo na kilkunastu jeźdźców. – Toczyliśmy wojnę. Zginęli ludzie, tak? Takie czyny nie mogą ujść bezkarnie.
Czarnoskóry sierżant skinął urękawicznioną dłonią i jego ludzie opuścili kusze.
– Pytam jeszcze raz – powtórzył w kiepskim letheryjskim. – Ostatni raz. Czy żyją?
– Pewnie, że żyją – żachnął się Norlo Trumb. – Postępujemy tu zgodnie z prawem. Ale skazano je. Na śmierć. Czekaliśmy tylko na oficera Królewskich Adwokatów, żeby przystawił pieczęć na rozkazach.
– Nie będzie pieczęci – oznajmił sierżant. – Nie będzie śmierci. Wypuść je. Zabieramy je teraz.
– Nawet gdyby obie ułaskawiono, i tak potrzebowałbym pieczęci, żeby je wypuścić – sprzeciwił się preda.
– Wypuszczaj je albo zabijemy wszystkich.
Preda wybałuszył oczy, a potem odwrócił się do swoich ludzi.
– Łapcie za broń – warknął.
– Wykluczone, predo – sprzeciwił się wartownik imieniem Fifid. – Jeśli spróbujemy sięgnąć po miecze, natychmiast zginiemy.
Twarz Norlo Trumba pociemniała w blasku lampy.
– Właśnie sobie zasłużyłeś na sąd wojenny, Fifid.
– Ale przynajmniej będę żył, predo.
– A reszta?
Żaden z żołnierzy nie odezwał się ani słowem. Nie wyciągnęli też mieczy.
– Zabieramy je – warknął rozparty w siodle sierżant. – Koniec z gadaniem.
– Posłuchajcie tego durnego, nieświadomego cudzoziemca! – Norlo Trumb ponownie zwrócił się w stronę sierżanta. – Zamierzam złożyć oficjalny protest przed Królewskim Sądem – oznajmił. – Odpowiecie na zarzuty...
– Zabieramy je.
Młody wojownik o dziwnie zniewieściałym wyglądzie zajmujący pozycję na lewo od sierżanta zsunął się z konia i wsparł dłonie na rękojeściach dwóch ogromnych szabel przypominających falchiony. Jego ciemne oczy miały leniwy, niemal senny wyraz.
Coś wreszcie przebiegło wzdłuż kręgosłupa Trumba, zwijając się jak robak u podstawy szyi. Preda oblizał wyschnięte wargi.
– Spanserd, zaprowadź tego malazańskiego, hmm, wojownika, do cel.
– I? – zapytał strażnik.
– I wypuść więźniarki, oczywiście!
– Tak jest!

***

Sierżant Badan Gruk pozwolił sobie na leciutkie westchnienie, za ciche, by ktokolwiek mógł je usłyszeć. Obserwował z ulgą, jak letheryjski strażnik prowadzi Czaszkośmierć do więziennego budynku, zajmującego jeden z boków podwórza garnizonu.
Pozostali malazańscy żołnierze siedzieli nieruchomo na koniach, ale nozdrza Badana wypełniał smród ich niepokoju. Pod jego kolczugą spływały strugi potu. Nie, nie chciał żadnych kłopotów, a już zwłaszcza krwawej jatki, ale ten przeklęty preda z mózgiem małym jak u ryjówki omal do niej nie doprowadził. Serce sierżanta tłukło głośno. Nakazał sobie obejrzeć się na żołnierzy. Pucołowata twarz Kryzy była różowa i wilgotna, ale kobieta mrugnęła doń znacząco, a potem uniosła kuszę, wspierając ją na miękkim udzie. Reliko ściskał swoją w jednej ręce, drugą zaś wyciągał, by powstrzymać Całkiem Nieprzytomnego, który uświadomił sobie – wreszcie – że mają kłopoty i sprawiał wrażenie gotowego zacząć zabijać Letheryjczyków, jeśli tylko ktoś skieruje go we właściwą stronę. Zgarniaczka i Miodzik stali obok siebie, z niezachwianą precyzją mierząc z ciężkich kusz szturmowych prosto w pierś predy. Letheryjczyk był jednak najwyraźniej za głupi, by zauważyć ten szczegół. Pozostali ciężcy trzymali się z tyłu. Wszyscy byli w kiepskim nastroju, bo przerwano im kolejną pijacką noc w Letheras.
Spojrzenie Badana Gruka zatrzymało się na twarzy kaprala Pravalaka Rima. Sierżant dostrzegł w twarzy młodzieńca coś z tego, co sam czuł. To był cholerny cud. Nigdy w życiu by w to nie uwierzył. Wszyscy widzieli...
Od strony więzienia dobiegł łoskot otwieranych ciężkich drzwi.
Wszyscy – Malazańczycy i Letheryjczycy – skierowali spojrzenia na cztery zbliżające się powoli postacie. Czaszkośmierć pół prowadził, pół niósł jedną z kobiet, a strażnik, Spanserd, drugą. Przed chwilą uwolnione z cel więźniarki były w kiepskim stanie.
– Spokój, Nieprzytomny – mruknął Reliko.
– Ale one... to są... znam je!
– Ehe – zgodził się z westchnieniem ciężki piechociarz. – Wszyscy je znamy, Nieprzytomny.
Żadna z kobiet nie nosiła śladów bicia ani tortur. Do granicy śmierci doprowadziło je zwykłe zaniedbanie. Najskuteczniejsza ze wszystkich metod.
– Predo – odezwał się cicho Badan Gruk.
Norlo Trumb zwrócił się ku niemu.
– Co znowu?
– Nie karmiliście ich?
– Obawiam się, że skazańcy otrzymują ograniczone racje...
– Od jak dawna?
– Jak już mówiłem, sierżancie, czekaliśmy na oficera Królewskich Adwokatów już od dłuższego czasu. Mijały miesiące...
Z obu stron głowy predy przemknęły dwa bełty, przebijając mu uszy. Mężczyzna krzyknął i zwalił się ciężko na zadek.
– Nie ruszać się! – zawołał Badan, wskazując na skulonych ze strachu strażników garnizonowych. Odwrócił się w siodle i przeszył groźnym spojrzeniem Miodzika oraz Zgarniaczkę. – Nawet nie próbujcie ładować znowu! – ostrzegł ich po malazańsku. – Saperzy! Gówno zamiast mózgu!
– Przepraszam – odparła żołnierka. – To chyba był... odruch.
Wzruszyła ramionami.
Miodzik wręczył jej kuszę i zeskoczył na ziemię.
– Pójdę po bełty. Czy ktoś widział, gdzie spadły?
– Odbiły się i poleciały między te dwa budynki – odpowiedział Reliko, wskazując podbródkiem.
Szok predy przerodził się w furię. Mężczyzna podniósł się z wysiłkiem. Z uszu płynęła mu krew.
– To usiłowanie morderstwa! Postaram się, żeby tych dwoje aresztowano! Będą za to pływać w kanale!
– Nie rozumiem – odparł Badan Gruk. – Pravalak, przyprowadź zapasowe konie. Trzeba było zabrać Strasznego. Wątpię, czy dadzą radę utrzymać się w siodle. Po drodze do koszar trzymajcie się blisko nich z obu flank. Będziemy jechać powoli.
Popatrzył na chwiejące się na nogach kobiety, wsparte na prowadzących je ludziach. Sierżant Sinter i jej siostra, Całuśnica. Wyglądały jak obesrana przepaska biodrowa Kaptura. Ale żyły.
– Bogowie na dole – wyszeptał.
Żyją.

***

– Ajajaj! Noga mi odpadła!
Banaschar siedział nieruchomo na krześle, przyglądając się małemu, jaszczurczemu szkieletowi, który przewrócił się na bok i kręcił się teraz w kółko na podłodze, wierzgając jedną nogą.
– Telorast! Pomóż mi!
Drugi gad przycupnął na parapecie, spoglądając na to z góry. Kręcił głową, jakby próbował odnaleźć odpowiedni kąt spojrzenia.
– To nic nie da, Serwatka – skonkludowała wreszcie Telorast. – W takim stanie nigdzie nie pójdziesz.
– Muszę stąd uciec!
– Przed czym?
– Przed faktem, że odpadła mi noga!
Telorast przebiegła wzdłuż parapetu, maksymalnie zbliżając się do Banaschara.
– Zapijaczony kapłanie wina, hssst! Popatrz na okno! To ja, ta bystra! Głupia leży na podłodze, o, tam. Widzisz ją? Potrzebuje twojej pomocy. Nie, oczywiście nie możesz jej uczynić mniej głupią. Nie o tym mowa. Chodzi o jedną z jej nóg, tak? Wiązanie z jelita, czy co to tam było, pękło. Jest okaleczona, bezradna, bezużyteczna. Kręci się w kółko, a to dla nas stanowczo zbyt bolesne. Rozumiesz, o Robaczku Robaczej Bogini, o czmychaczu bezokiej, zabijającej czcicieli suki gleby! Banascharze Pijany, Banascharze Mądry, Mądrze Pijany! Proszę, okaż łaskę oraz zręczność i napraw moją towarzyszkę, moją najmilszą siostrę, tę głupią.
– Może znasz odpowiedź na to pytanie – odezwał się Banaschar. – Posłuchaj, jeśli życie to żart, jakiego rodzaju żartem jest? Śmiesznym, „ha, ha”, czy raczej takim typu „zaraz się porzygam”? Inteligentnym czy głupim, powtarzanym tak wiele razy, że nawet jeśli kiedyś był śmieszny, dawno już taki nie jest? Czy chce się od niego śmiać, czy raczej płakać? Na ile jeszcze sposobów mogę sformułować to proste pytanie?
– Jestem pewna, że potrafisz wymyślić jeszcze kilkaset, szlachetny panie. Suspendowany, zdegradowany i w praktyce wykastrowany kapłanie? Widzisz te sznurki? Tuż obok urwanej nogi? Och, Serwatka, przestaniesz wreszcie się kręcić?
– Kiedyś lubiłem się śmiać – podjął Banaschar. – Robiłem to bardzo często. Oczywiście, to było na długo przed tym, nim postanowiłem zostać kapłanem. Niestety, w tej decyzji nie było nic zdumiewającego. Podobnie jak w życiu, jakie potem wiodłem. Długie lata żmudnej nauki, rytuałów, ceremonii, rygorystycznych ćwiczeń magii. I Robak Jesieni dotrzymał słowa, czyż nie tak? Dał nam sprawiedliwą nagrodę. Szkoda, że cała zabawa mnie ominęła.
– Żałosny nędzniku pełen bezużytecznej pedanterii, czy byłbyś tak miły... tak jest, wyciągnij rękę w dół, jeszcze trochę dalej... ach! Masz go! Sznurek! Nogę! Serwatka, posłuchaj, popatrz, przestań, natychmiast, nie, w tym miejscu, tak, widzisz? Ratunek jest blisko!
– Nie mogę! Wszystko się przechyla! Świat spada w Otchłań!
– Nie przejmuj się tym! Widzisz? Trzyma twoją nogę. Patrzy na sznurek. Jego mózg przebudził się do działania!
– Kiedyś umieszczano tam odpływy – podjął Banaschar, trzymając w ręce szkieletową nogę. – Pod ołtarzem. Rozumiesz, żeby odprowadzać krew do amfor. Sprzedawaliśmy ją, rzecz jasna. To zdumiewające, za co ludzie są skłonni płacić, czyż nie tak?
– Co on robi z moją nogą?
– Jak dotąd nic – odpowiedziała Telorast. – Chyba się przygląda. I myśli. To prawda, że zupełnie brak mu inteligencji. Lewy płatek ucha Nie-Apsalar Apsalar miał jej więcej niż ten marynowany pędrak. Ale to nieważne! Serwatka, zrób użytek z przednich kończyn, to znaczy rąk, i podczołgaj się do niego. Przestań się kręcić w kółko! Natychmiast!
– Nie mogę! – rozległ się cichutki krzyk.
Serwatka nie przestawała wirować.
– W zamian za starą krew dostawaliśmy błyszczące monety. Śmialiśmy się z tego, ale to nie był radosny śmiech. Raczej pełen niedowierzania i, tak jest, sporej dawki cynizmu wywołanego przyrodzoną głupotą ludzi. Tak czy inaczej, w efekcie wypełniliśmy bogactwami nieprzeliczone kufry. Nigdy byście nie uwierzyły, ile ich było. Pękały od nich krypty. Jestem pewien, że można by za to kupić mnóstwo śmiechu. A krew? No cóż, każdy kapłan wam powie, że krew jest tania.
– Proszę, och, proszę, okaż łaskę, którą tak gardziła twa była bogini. Spluń jej w twarz gestem dobrej woli! Spotka cię hojna nagroda, tak jest, hojna!
– Bogactwa nie mają wartości – oznajmił Banaschar.
– To będzie inny rodzaj nagrody, zapewniamy. Będzie dotykalna, znacząca, cenna i nadejdzie w samą porę.
Kapłan oderwał wzrok od nogi, spoglądając na Telorast.
– A co to będzie?
Maleńki gad pokiwał czaszką.
– Moc, mój przyjacielu. Więcej mocy, niż jesteś w stanie sobie wyobrazić.
– Bardzo szczerze w to wątpię.
– Ta moc pozwoli ci zrobić, co zechcesz i komu zechcesz! Wypłynie strumieniem, wzbierze w tobie, tryśnie w górę, pozostawiając ogromne, mokre plamy. Hojna nagroda, tak jest!
– A jeśli spróbuję was trzymać za słowo?
– Równie pewnie, jak trzymasz tę piękną nogę i sznurek, równie pewnie!
– Umowa przypieczętowana – oznajmił Banaschar.
– Serwatka! Słyszałaś?
– Słyszałam. Oszalałaś? My się nie dzielimy! Nigdy się nie dzielimy!
– Pssst! Usłyszy cię!
– Przypieczętowana – powtórzył kapłan, siadając.
– Ojojoj – zawodziła Serwatka, wirując coraz szybciej. – Urządziłaś nas, Telorast, urządziłaś nas na dobre! Ojojoj, popatrz, nie mogę się uwolnić!
– To tylko czcze obietnice, Serwatka, przysięgam!
– Przypieczętowana – rzekł Banaschar po raz trzeci.
– Ajajaj! Po trzykroć przypieczętowana! Jesteśmy zgubione!
– Spokojnie, jaszczurko – ciągnął mężczyzna, pochylając się i sięgając po wirujące na podłodze stworzenie. – Wkrótce znowu zatańczysz. I ja również – dodał, unosząc Serwatkę.
Trzymając w jednej ręce szkielet gada, a w drugiej jego nogę, Banaschar spojrzał na milczącego gościa, który siedział w cieniu z błyskiem w jedynym oku.
– W porządku – powiedział. – Teraz cię wysłucham.
– Cieszę się – wyszeptał Zbłąkany. – Mamy bardzo mało czasu.

***

Lostara Yil siedziała na brzegu łóżka, trzymając na kolanach miskę pełną piasku. Wbiła nóż w leżącą po prawej tykwę o ściętym czubku, by pokryć żelazo warstewką oleju, a potem zanurzyła klingę w piasku, wracając do czyszczenia.
Pracowała nad tą bronią od dwóch dzwonów. Czyściła ją już więcej razy, niż potrafiła zliczyć. Wszyscy przysięgali, że sztylet nie mógłby być czystszy i bardziej nieskazitelny, ona jednak nadal widziała plamy.
Palce miała czerwone, pełne otarć i pęknięć. Bolały ją kości rąk. Odnosiła wrażenie, że jej dłonie stały się cięższe, jakby piasek wpłynął w jakiś sposób na skórę, mięśnie i kości, rozpoczynając proces ich zamiany w kamień. Być może nadejdzie czas, gdy całkowicie utraci w nich czucie i będą zwisały z nadgarstków jak drewniane młotki. Nie staną się jednak bezużyteczne, nie. Nadal będzie mogła nimi okładać świat, jeśli to w czymś jej pomoże.
Ktoś zastukał w drzwi gałką broni i zaraz potem je otworzył. Do środka zajrzała Faradan Sort. Przeszukała pomieszczenie wzrokiem i znalazła Lostarę Yil.
– Przyboczna cię wzywa – oznajmiła bezbarwnym głosem.
A więc nadszedł czas. Lostara wytarła sztylet w szmatę. Kapitan Sort stała w drzwiach, przyglądając się jej beznamiętnie. Lostara wstała, schowała broń i sięgnęła po płaszcz.
– Masz być moją eskortą? – zapytała, podchodząc do drzwi.
– Mieliśmy już dziś jedną próbę ucieczki – odparła Faradan, ruszając korytarzem za młodszą kobietą.
– Chyba nie mówisz poważnie?
– Nie, ale i tak mam ci dziś towarzyszyć.
– Po co?
Faradan Sort nie odpowiedziała. Otworzyła zdobne dwuskrzydłowe drzwi upstrzone czerwonymi plamami, ulokowane na końcu korytarza.
Lostara Yil weszła do znajdującego się za nimi pomieszczenia. Sufit kwatery przybocznej – stanowiącej jednocześnie centrum dowodzenia – pokrywał chaotyczny zestaw wsporników, sklepień i łukowatych belek. W związku z tym spowijało go mnóstwo pajęczyn. Zwisały z nich zasuszone ćmy, kołyszące się w słabym przeciągu, jakby w parodii lotu. Pod centralną, dziwnie zniekształconą miniaturową kopułą ustawiono wielki, prostokątny stół, a przy nim dwanaście krzeseł o wysokich oparciach. W ścianie naprzeciwko drzwi widniał szereg wysoko ulokowanych okien, a pod nimi wyposażone w balustradę podwyższenie. Lostara pomyślała, że to jedna z najdziwniejszych sal, jakie w życiu widziała. Letheryjczycy zwali ją Wielką Aulą Medyczną. Było to największe pomieszczenie w budynku kolegium służącym jako tymczasowa kwatera dla oficerów oraz gmach dowództwa.
Przyboczna Tavore stała na podwyższeniu, wpatrując się intensywnie w coś widocznego za grubą szybą jednego z okien.
– Wzywałaś mnie, przyboczna.
– Na stole leży tabliczka, kapitanie – rzekła Tavore, nie odwracając się. – Znajdziesz na niej imiona tych, którzy będą obecni podczas odczytu. Ponieważ niektórzy mogą stawiać opór, kapitan Faradan Sort pójdzie z tobą do koszar.
– Proszę bardzo. – Lostara podeszła do stołu, wzięła tabliczkę i pośpiesznie przeczytała wyryte w złotym wosku imiona. Uniosła brwi. – Przyboczna? Ta lista...
– Nikt nie może odmówić, kapitanie. Możesz odejść.

***

Dwie kobiety wróciły do korytarza i zatrzymały się, widząc nadchodzącego Letheryjczyka. Był ubrany zwyczajnie, a u pasa wisiał mu długi wąski miecz w pozbawionej ozdób pochwie. Brys Beddict nie posiadał żadnych szczególnych cech fizycznych, lecz mimo to Lostara i Faradan Sort nie mogły oderwać od niego wzroku. Nawet rzucone od niechcenia spojrzenie zawsze wracało do mężczyzny, przyciągane czymś niewysłowionym, a zarazem niepowstrzymanym.
Rozstąpiły się, by go przepuścić.
Zatrzymał się i ukłonił.
– Wybacz – rzekł, zwracając się do Lostary. – Chciałbym porozmawiać z przyboczną, jeśli to możliwe.
– Oczywiście – odparła, otwierając jedno skrzydło drzwi. – Po prostu wejdź i zapowiedz swoje przybycie.
– Dziękuję.
Uśmiechnął się, a potem zniknął za drzwiami, zamykając je za sobą.
Lostara westchnęła.
– Tak – zgodziła się Faradan Sort.
Po chwili ruszyły w dalszą drogę.

***

Brys Beddict ukłonił się, gdy tylko przyboczna spojrzała na niego.
– Przyboczna Tavore, przynoszę pozdrowienia i najlepsze życzenia od króla – oznajmił.
– Pamiętaj przekazać mu to samo – odparła.
– Z pewnością. Przyboczna, polecono mi ostrzec cię w związku z wróżbą, jaką zaplanowałaś na tę noc.
– Czy mogę zapytać, co to za ostrzeżenie i od kogo pochodzi?
– Pewien pradawny bóg tradycyjnie zwykł czynić dwór w Letheras swoją świątynią, że tak powiem – zaczął Brys. – Postępował tak od wielu pokoleń. Najczęściej pełnił funkcję konkubenta królowej i był znany jako Turudal Brizad. Rzecz jasna, większość ludzi nie wiedziała, kim jest naprawdę, ale nie ulega wątpliwości, że to pradawny bóg zwany Zbłąkanym, Władca Płytek, jak wiesz będących letheryjskim odpowiednikiem waszej Talii Smoków.
– Ach, zaczynam rozumieć.
– Zaiste, przyboczna.
– Zbłąkany uznałby tę wróżbę, sam fakt użycia talii, za próbę wtargnięcia na jego teren.
– Przyboczna, nie sposób przewidzieć reakcji żadnego z pradawnych bogów, a już szczególnie Zbłąkanego. Więzi łączące go z losem i przypadkiem są bardzo ścisłe, a także skomplikowane.
– Czy mogę porozmawiać z tym Turudalem Brizadem?
– Pradawny bóg porzucił tę funkcję przed nadejściem cesarza. Od tego czasu nie widziano go w pałacu. Zapewniono mnie jednak, że znowu jest blisko. Zapewne przyciągnęły go twe zamiary.
– Zastanawiam się, kto na dworze waszego króla potrafi postrzegać podobne sprawy?
Brys poruszył się nerwowo.
– To będzie Bugg, przyboczna.
– Kanclerz?
– Jeśli w takim charakterze go poznałaś, to tak, kanclerz.
Przyboczna przez cały czas stała na podwyższeniu, teraz jednak zeszła z czterech stopni na jego końcu i zbliżyła się do Brysa, kierując spojrzenie bezbarwnych oczu na jego twarz.
– Bugg. Jeden z moich wielkich magów uważa, że on jest... jak to ujął? Aha. Uroczy. Ale przecież Szybki Ben jest niezwykłym człowiekiem, skłonnym do wygłaszania osobliwych, często sardonicznych opinii. Czy wasz kanclerz jest cedą... to jest tytuł wielkiego maga, tak?
– Najlepiej byłoby uważać go za kogoś takiego, przyboczna.
– Choć nie wątpię, że moi magowie potrafią sobie poradzić z większością gróźb, pradawny bóg zapewne wykracza poza ich możliwości – rzekła po chwili zastanowienia przyboczna. – A co z waszym cedą?
– Z Buggiem? Hmm, nie sądzę, by zbytnio się bał Zbłąkanego. Niestety, postanowił dziś w nocy się ukryć, na wypadek gdybyś jednak zdecydowała się przeprowadzić odczyt. Jak już wspomniałem, polecono mi ostrzec cię i przekazać, że król Tehol szczerze się martwi o twoje bezpieczeństwo.
Te słowa wyraźnie zaniepokoiły przyboczną. Odwróciła się, podeszła powoli do stołu i zatrzymała się u jego końca.
– Dziękuję, Brysie Beddict – zaczęła sztywnym, formalnym tonem. – Niestety, zwlekałam już z odczytem tak długo, jak tylko się dało. Potrzebuję przewodnictwa, i to pilnie.
Uniósł głowę. Co kombinowali Malazańczycy? To pytanie często zadawano na Królewskim Dworze, a z pewnością również w całym mieście.
– Rozumiem, przyboczna. Czy możemy ci pomóc w jakiś inny sposób?
Zmarszczyła brwi.
– Nie jestem pewna jak, biorąc pod uwagę fakt, że wasz ceda nie chce uczestniczyć w odczycie nawet jako widz.
– Podejrzewam, że nie chce, by jego obecność wpłynęła na rezultaty.
Przyboczna rozchyliła usta, chcąc coś powiedzieć, powstrzymała się jednak i zamknęła je znowu. Niewykluczone też, że otworzyła nieco szerzej oczy, nim zdążyła odwrócić wzrok.
– A jaka inna postać pomocy jest możliwa?
– Jestem gotów zaoferować swe usługi jako Królewski Miecz.
Przeszyła go zdumionym spojrzeniem.
– Zbłąkany zawahałby się stawić ci czoło?
Brys wzruszył ramionami.
– Przyboczna, będę przynajmniej mógł z nim negocjować uzbrojony w pewną wiedzę dotyczącą jego historii pośród naszego ludu i tak dalej.
– I jesteś gotowy podjąć dla nas to ryzyko?
Brys się zawahał. Nigdy nie był biegłym kłamcą.
– Nic nie ryzykuję, przyboczna – zdołał wykrztusić i natychmiast wyczytał z jej przymrużonych oczu, że próba zakończyła się niepowodzeniem.
– Uprzejmość i przyzwoitość wymagają, bym odrzuciła twą szczodrą ofertę – zaczęła Tavore. – Niestety, jestem zmuszona uciec się do grubiaństwa i oznajmić, że twoja obecność będzie mile widziana.
Znowu się pokłonił.
– Jeśli musisz zawiadomić króla, masz jeszcze czas – dodała przyboczna. – Niewiele czasu, ale powinno wystarczyć na złożenie krótkiego raportu.
– To nie będzie konieczne – odparł Brys.
– Nalej więc sobie, proszę, trochę wina.
Skrzywił się.
– Dziękuję, ale wyrzekłem się wina, przyboczna.
– W takim razie pod bocznym stołem stoi dzban ale. Chyba falarskiego. Słyszałam, że jest całkiem niezłe.
Uśmiechnął się i zauważył, że poderwała się nagle. Zastanowił się nad tym, jak kobiety często reagują na jego uśmiech, ale zaraz o tym zapomniał.
– Tak, z chęcią go spróbuję. Dziękuję bardzo.

***

– Nie mogę tolerować samego faktu twojego istnienia – oznajmił.
Siedzący naprzeciwko niego mężczyzna uniósł wzrok.
– Widzę, że odwzajemniasz moje uczucia.
W gospodzie było tłoczno. Klienci wyraźnie zaliczali się do bogatych i uprzywilejowanych. Stosy monet, zakurzone butelki, lśniące szklane kielichy oraz olśniewająco barwne, ostentacyjne stroje – większość z nich sugerowała podobieństwo do Królewskiego Koca, choć z reguły ograniczało się ono do wąskiej przepaski okalającej biodra i krocze. Niektórzy przesadnie wyperfumowani młodzieńcy nosili też wełniane spodnie z jedną nogawką uciętą w połowie długości.
W klatce ustawionej przy stoliku, za którym siedzieli dwaj Malazańczycy, zamknięto dwa niezwykłe ptaki, od czasu do czasu wymieniające gardłowe komentarze wyjątkowo pozbawionym entuzjazmu tonem. Były wielkości szpaków, miały krótkie dzioby, żółte upierzenie i szare łebki.
– Może i tak – odparł pierwszy mężczyzna, pociągnąwszy łyk mocnego wina – ale to nadal coś innego.
– Tak ci się tylko zdaje.
– Nie, ty wielkouchy idioto. Po pierwsze, nie żyłeś. Wysadziłeś sobie pod tyłkiem cholerny wstrząsacz. Z tych łachów, które masz na sobie, zostały tylko strzępy. Kawałeczki. Drobiny popiołu. Nic mnie nie obchodzi, jak zdolne są krawcowe Kaptura ani ile ich milionów zdążył już zgromadzić. Nikt nie zdołałby tego pozszywać w kupę. Oczywiście, nie ma żadnych szwów, przynajmniej tam, gdzie nie powinno ich być. Twoje ubranie jest nietknięte. Tak samo jak ty.
– Do czego zmierzasz, Szybki? Złożyłem się w całość w piwnicy Kaptura, tak? Nawet pomogłem Ganoesowi Paranowi i przez pewien czas podróżowałem z ekipą Trygalle. Kiedy człowiek nie żyje, może robić... różne rzeczy.
– To w sumie zależy od siły woli...
– Podpalacze Mostów osiągnęli ascendencję – przypomniał mu Płot. – Zgłoś się z pretensjami do Skrzypka. Ja nie miałem z tym nic wspólnego.
– A ty jesteś ich wysłannikiem, tak?
– Niewykluczone, ale nikt mi nie wydawał rozkazów...
– Sójeczka?
Płot poruszył się nerwowo, odwracając wzrok.
– To dziwne – stwierdził, wzruszając ramionami.
– Co jest dziwne?
Saper wskazał głową na ptaki.
– To są etkary, tak?
Mag pochylił głowę, pocierając czoło obiema dłońmi.
– Może to jakiś przymus? Klątwa niejasności? Albo po prostu zwykły upór i głupota, które wszyscy tak dobrze znamy?
– No proszę – mruknął Płot, sięgając po ale. – Znowu gadasz do siebie.
– Unikasz pewnych tematów, Płot. Są tajemnice, których nie chcesz zdradzić. To mnie niepokoi. I nie tylko mnie...
– Skrzypek zawsze robi się nerwowy na mój widok. Tak jak wy wszyscy. To pewnie dlatego, że jestem taki przystojny i uroczy.
– To było niezłe – wycedził Szybki Ben. – Ale mówiłem o przybocznej.
– Dlaczego miałaby się mną niepokoić? – zapytał saper. – Powinno raczej być na odwrót. Tej kobiety nie sposób zrozumieć. Sam to nieraz mówiłeś, Szybki. – Pochylił się, mrużąc powieki. – Dowiedziałeś się czegoś nowego? O tym, dokąd maszerujemy? I co, w imię Kaptura, mamy teraz zrobić?
Czarodziej gapił się na niego bez słowa.
Płot uniósł czapeczkę i podrapał się nad uchem, a potem znowu oparł się wygodnie z zadowoloną miną.
Po chwili przy ich stoliku przystanęły dwie kobiety. Płot spojrzał na nie i poderwał się, wyraźnie zawstydzony.
– Wielki magu, saperze – rzekła Lostara Yil. – Przyboczna żąda waszej natychmiastowej obecności. Chodźcie z nami, proszę.
– Ja? – zapytał Płot przechodzącym w pisk głosem.
– Twoje imię jest pierwsze na liście – oznajmiła z bezlitosnym uśmiechem Faradan Sort.
– No to załatwiłeś sprawę – wysyczał Szybki Ben.

***

– Czuję woń śmierci – oznajmił jeden z etkarów, gdy czworo cudzoziemców już wyszło.
– Nieprawda – wykrakał drugi.
– Czuję woń śmierci – upierał się pierwszy ptak.
– Nie. To woń umarłego.
Po chwili pierwszy etkar uniósł skrzydło i schował pod nie głowę. Potem ją wysunął i wrócił do poprzedniej pozycji.
– Przepraszam.

***

Kapitan Milutek i wickański pies pasterski, Garbus, gapili się na siebie przez splątane wiklinowe pręty zagrody, szczerząc gniewnie zęby.
– Posłuchaj mnie, psie – mówił oficer – chcę, żebyś znalazł Sinn i Pędraka. Jeśli spróbujesz zrobić coś głupiego, na przykład przegryźć mi gardło, przeszyję cię mieczem. Od pyska aż po zadek. A potem urżnę ci łeb i utopię go w rzece. Odrąbię łapy i sprzedam je brzydkim czarownicom. Zedrę z ciebie skórę i zrobię z niej futerały na członki dla odprawiających pokutę, uzależnionych od seksu kapłanów. Tych, którzy ukrywają pod łóżkami pewne przedmioty. A wszystko to zrobię, gdy będziesz jeszcze żył. Jasne?
Wargi na wykrzywionym, naznaczonym bliznami pysku zwierzęcia uniosły się jeszcze wyżej, odsłaniając krwawoczerwone ubytki pozostawione przez rozłupane kły. Z luk między zębami sączyła się szkarłatna piana. Oczy Garbusa gorzały jak dwa tunele prowadzące do mózgu władcy demonów. Wirowały w nich wściekłość i obłęd. Na drugim końcu psa kikut ogona poruszał się od czasu do czasu, jakby przez mózg stworzenia przebiegały spazmami szczególnie przyjemne myśli.
Milutek trzymał w jednej ręce smycz z plecionej skóry, związaną na końcu w pętlę.
– Założę ci to na głowę, psie. Jeśli będziesz się opierał, uniosę cię wysoko nad ziemię i będę się śmiał, patrząc na twoje drgawki. W gruncie rzeczy, wymyślę sto nowych sposobów, by cię zabić, i wykorzystam wszystkie.
Uniósł pętlę, pokazując ją psu.
Skłębiona masa gałązek, włosów i grudek błota, która leżała z boku zagrody – również warcząc – zerwała się nagle i zbliżyła w serii długich susów, a potem skoczyła w górę. Ostre ząbki mierzyły prosto w szyję kapitana.
Milutek uderzył lewą pięścią, zatrzymując pieska pokojowego w locie. Rozległ się głuchy łoskot i trzask zamykających się na pustce szczęk. Hengeński piesek zwany Pchełką zmienił nagle tor lotu, wylądował za Garbusem, odbił się kilka razy i znieruchomiał. Oszołomione zwierzątko wywaliło różowy języczek, oddychając ciężko.
Przez cały ten czas oficer i pies pasterski patrzyli sobie prosto w oczy.
– Och, zapomnijmy o tej cholernej smyczy – odezwał się po chwili kapitan. – I o Pędraku oraz Sinn też. Uproszczę maksymalnie sprawę. Wyciągnę miecz i porąbię cię na kawałki, psie.
– Nie rób tego! – dobiegł zza jego pleców czyjś głos.
Milutek obejrzał się i zobaczył Pędraka. Za plecami chłopca stała Sinn. Dwoje dzieci zatrzymało się tuż za wejściem do stajni. Ich miny wyrażały całkowitą niewinność.
– Świetnie się składa – powiedział kapitan. – Wzywa was przyboczna.
– Chodzi o odczyt? – zapytał Pędrak. – Nie możemy tam iść.
– Pójdziecie.
– Myśleliśmy, że uda się nam ukryć w starej Azath – ciągnął chłopiec. – Ale nic z tego...
– Dlaczego? – zapytał Milutek.
Pędrak pokręcił głową.
– Nie chcemy tam iść. To by było... niedobrze.
Kapitan uniósł smycz.
– Pójdziecie sami albo na tym, robaki.
– Sinn spali cię na węgielek!
Milutek prychnął pogardliwie.
– Ona? Sądząc po jej minie, prędzej by się zlała w gacie. Będziecie grzeczni, czy zrobimy to po mojemu? Potraficie zgadnąć, które rozwiązanie bym wolał, prawda?
– Chodzi o Azath... – zaczął Pędrak.
– To nie mój problem – przerwał mu kapitan. – Zachowaj swe skargi dla przybocznej.
Ruszyli w drogę.
– Wiesz, że wszyscy cię nienawidzą? – zapytał Pędrak.
– To się wydaje sprawiedliwe – odparł Milutek.

***

Wstała z krzesła i skrzywiła się, czując ból w krzyżu, a potem poczłapała ku drzwiom. Miała niewielu znajomych, pomijając nerwową położną, która wpadała tu od czasu do czasu w obłoku wywołujących łzawienie d’bayangowych oparów, oraz mieszkającą nieopodal staruszkę, piekącą coś dla niej niemal codziennie, odkąd tu zamieszkała. Było już późno i głośne stukanie wydawało się raczej dziwne.
Seren Pedac, która kiedyś była poręczycielką, otworzyła drzwi.
– Och – powiedziała. – Cześć...
Staruszek się ukłonił.
– Dobrze się czujesz, pani?
– Hmm, nie potrzebuję żadnych murarskich robót...
– Poręczycielko...
– Nie jestem już...
– Twoje nazwisko wciąż figuruje w rejestrach królestwa i nadal otrzymujesz uposażenie.
– Dwukrotnie już występowałam z prośbą o skreślenie. – Umilkła nagle i uniosła głowę. – Przepraszam, skąd o tym wiesz?
– Wybacz, poręczycielko. Nazywam się Bugg i w skład moich obecnych obowiązków wchodzi funkcja kanclerza królestwa, a także, hmm, inne. Zauważyłem twoje petycje, umieściłem je w aktach, a następnie odrzuciłem. – Uniósł rękę. – Spokojnie. Nie zamierzam wyciągać cię z domu i zmuszać do powrotu do pracy. W zasadzie jesteś przeniesiona w stan spoczynku i do końca życia będziesz otrzymywała pełną pensję, poręczycielko. Zresztą, nie po to tu dziś przyszedłem.
– Tak? Czego więc chcesz?
– Czy mogę wejść?
Odsunęła się, a gdy tylko wszedł do środka, zamknęła drzwi i podążyła za nim wąskim korytarzem do skromnie umeblowanego pokoju.
– Usiądź, proszę, kanclerzu. Nigdy cię nie widziałam, obawiam się więc, że nie skojarzyłam cię z uprzejmym mężczyzną, który pomógł mi kiedyś przesunąć kilka kamieni. – Przerwała na chwilę. – Jeśli plotki mówią prawdę, byłeś kiedyś lokajem króla, tak?
– Zaiste. – W pokoju były tylko dwa krzesła. Zaczekał, aż kobieta usiądzie na pierwszym, nim zajął miejsce na drugim. – Poręczycielko, jesteś w szóstym miesiącu?
Poderwała się nagle.
– Tak. W jakich aktach to wyczytałeś?
– Wybacz – odparł. – Czuję się dziś wyjątkowo niepewnie. To znaczy, w twoim towarzystwie.
– Minęło wiele czasu, odkąd ostatnio kogoś zastraszyłam, kanclerzu.
– Hmm, tak, być może... właściwie nie chodzi o ciebie, poręczycielko.
– Czy powinnam poczuć ulgę, że wycofałeś swój komplement?
– Drwisz sobie ze mnie.
– Tak. Kanclerzu, proszę, o co tu chodzi?
– Chyba lepiej będzie, jeśli spojrzysz na mnie przez pryzmat innej funkcji, poręczycielko. Zamiast „kanclerza” sugeruję „cedę”.
Otworzyła szerzej oczy.
– Ach. Proszę bardzo. Widzę, że Tehol Beddict miał naprawdę nadzwyczajnego lokaja.
– Przyszedłem tu – oznajmił Bugg, spoglądając na jej brzuch – by spróbować zapewnić ci... ochronę.
Poczuła lekkie ukłucie strachu.
– Mnie czy mojemu dziecku? Ochronę przed czym?
Pochylił się na krześle, splatając dłonie.
– Seren Pedac, ojcem twojego dziecka jest Trull Sengar. Tiste Edur, brat cesarza Rhulada. Był on też jednak kimś więcej.
– Tak – zgodziła się. – Był moim ukochanym.
Odwrócił wzrok i skinął głową.
– Istnieje wersja Płytek składająca się z Domów, coś w rodzaju formalnej struktury narzuconej rozmaitym siłom działającym we wszechświecie. Zwie się Talią Smoków. W tej talii jest też Dom Cienia. Władają nim obecnie nie Tiste Edur, którzy założyli owo królestwo, lecz nowe jestestwa. W twym Domu jest Król, ale na razie nie ma Królowej. Poniżej Króla Wielkiego Domu Cienia są różni, hmm, słudzy. Takie role od czasu do czasu znajdują nowe twarze. Twarze śmiertelników.
Przyglądała mu się z uwagą. W ustach miała sucho jak na spalonej słońcem pustyni. Bugg załamywał ręce, spoglądając na boki.
– Twarze śmiertelników – powtórzyła.
– Tak, poręczycielko.
– Trull Sengar.
– Rycerz Cienia.
– Najwyraźniej porzucono go w okrutny sposób.
– Nie z wyboru ani wskutek zaniedbania, poręczycielko. Domy toczą wojnę, która rozszerza się z każdą chwilą...
– Trull nie wybrał tego tytułu, mam rację?
– Masz. W takich sprawach wybór nie odgrywa zbyt wielkiej roli. Być może nawet Panowie i Panie Domów są w rzeczywistości mniej wszechmocni niż chcieliby sądzić. Rzecz jasna, to samo można powiedzieć o bogach i boginiach. Panowanie jest iluzją, maskującą nerwową fanfaronadę.
– Trull zginął – rzekła Seren.
– Ale Rycerz Cienia żyje.
W kobiecie narastał lęk. Lodowata fala wypełniała wszystkie przestrzenie jej jaźni, zatapiała myśli jedną po drugiej, aż wreszcie pochłonęła ją całą.
– Nasze dziecko – wyszeptała.
W oczach Bugga pojawił się twardy błysk.
– To Zbłąkany sprowokował zamordowanie Trulla Sengara. Poręczycielko, dzisiejszej nocy w tym mieście przebudzi się Talia Smoków. Owo przebudzenie będzie w rzeczywistości wyzwaniem rzuconym Zbłąkanemu, zaproszeniem do bitwy. Czy jest gotowy? Czy wystarczy mu mocy, by przeprowadzić kontratak? Czy noc zakończy się skąpana we krwi śmiertelników? Nie potrafię tego przewidzieć. Zamierzam jednak zapobiec temu, by Zbłąkany uderzył w swych przeciwników poprzez dziecko, które nosisz.
– To nie wystarczy – wyszeptała. Uniósł brwi.
– Poręczycielko?
– Powiedziałam, że to nie wystarczy! Kim jest ten Król Wielkiego Domu Cienia? Jak śmie rościć sobie pretensje do mojego dziecka! Wezwij go, cedo! Tutaj! Natychmiast!
– Wezwij? Poręczycielko, nawet gdybym mógł to zrobić, to byłoby... proszę, musisz to zrozumieć. Wezwanie boga, nawet drobnego fragmentu jego ducha, równałoby się zapaleniu bardzo jasnej lampy. Zauważyłby ją nie tylko Zbłąkany, lecz również inne moce. Dzisiejszej nocy nie możemy przyciągać uwagi, poręczycielko.
– To ty musisz coś zrozumieć, cedo. Jeśli Zbłąkany chce skrzywdzić moje dziecko... możesz być cedą, ale on jest bogiem. I już zamordował mężczyznę, którego kochałam. Rycerza Cienia. Możesz nie wystarczyć. Moje dziecko ma być nowym Rycerzem? W takim razie niech Wielki Król Cienia przybędzie tu dzisiaj, żeby je bronić!
– Poręczycielko...
– Wezwij go!
– Seren, ja wystarczę. Przeciwko Zbłąkanemu i każdemu cholernemu głupcowi, który odważy się podejść blisko.
– To nie ma sensu.
– Ale to prawda.
Wlepiła weń spojrzenie, nie potrafiąc ukryć niedowierzania i przerażenia.
– Poręczycielko, w mieście są też inne moce. Starożytne i przychylne, ale potężne. Czy uspokoisz się, jeśli wezwę je w twoje imię? W imię twojego nienarodzonego syna?
Syna. A więc położna o zaczerwienionych oczach miała rację.
– Posłuchają cię?
– Tak sądzę.
Po chwili skinęła głową.
– Proszę bardzo, ale po dzisiejszej nocy będę musiała porozmawiać z tym Królem Cienia, cedo.
Wzdrygnął się.
– Obawiam się, że to spotkanie cię nie usatysfakcjonuje, poręczycielko.
– Sama o tym zdecyduję.
– Niech i tak będzie, Seren Pedac – zgodził się z westchnieniem Bugg.
– Kiedy wezwiesz swych przyjaciół, cedo?
– Już to zrobiłem.

***

Lostara Yil powiedziała, że będzie ich jedenastu, nie licząc Skrzypka. To było szaleństwo. Jedenastu graczy podczas odczytu. Gdy szli ulicą za dwiema kobietami, Flaszka obejrzał się na sapera. Skrzypek wyglądał niezdrowo. Miał podkrążone oczy i wykrzywiał usta w bolesnym grymasie. Ciemniejsze korzenie jego włosów i brody nadawały srebrnym końcówkom wygląd aury zwiastującej chaos.
Za nimi wlekli się Gesler i Chmura. Byli zbyt zastraszeni, by użerać się ze sobą o niemal wszystko, jak zwykli to robić. Z reguły zachowywali się jak stare małżeństwo, tym razem jednak zapewne wyczuli, że zbliżają się kłopoty. Flaszka był pewien, że złocista skóra nie jest jedynym, co odróżnia obu żołnierzy od zwykłych ludzi. Los najwyraźniej cechował się wybitnym brakiem gustu, wybierając ze stada pewne osobniki. Gesler i Chmura ledwie mieli jeden mózg na spółkę.
Mag próbował odgadnąć, kto jeszcze będzie obecny. Przyboczna i Lostara Yil, rzecz jasna, a także Skrzypek, Gesler i Chmura. Może Keneb? Chyba był na poprzednim odczycie? Flaszce trudno było to sobie przypomnieć. Większa część owej nocy przeobraziła się dla niego w zamazaną plamę. Szybki Ben? Zapewne. Blistig? No cóż, jeden ponury, skwaszony skurczybyk mógłby uspokoić sytuację. Albo znacznie ją pogorszyć. Sinn? Bogowie brońcie.
– To błąd – mruknął Skrzypek. – Flaszka, co czujesz? Mów prawdę.
– Chcesz ją usłyszeć? Jesteś pewien?
– Flaszka.
– W porządku. Boję się zapuszczać w to miasto, sierżancie. Jest stare. Są tu różne... siły. Większość z nich do tej pory spała. To znaczy, odkąd tu jesteśmy.
– Ale teraz się przebudziły.
– Ehe. Uniosły nosy i węszą. Sierżancie, ten odczyt to bardzo zły pomysł. Równie dobrze moglibyśmy rzucić klątwę w imieniu Oponn, siedząc na kolanach Kaptura.
– Myślisz, że tego nie wiem?
– Czy nie możesz jakoś się wykręcić, sierżancie? Powiedzieć, że nic z tego, bo jesteś wewnętrznie zamknięty albo coś w tym rodzaju?
– Mało prawdopodobne. Odczyt... przejmuje nade mną kontrolę.
– I potem nie sposób już go powstrzymać.
– Ehe.
– Sierżancie?
– Słucham?
– Będziemy narażeni, straszliwie narażeni. Jakbyśmy odsłonili gardła przed każdym, kto się zjawi. A to zapewne nie będą łagodne baranki. Jak mamy się bronić?
Skrzypek zerknął na niego i podszedł bliżej. Widzieli już budynek dowództwa. Zaczynało im brakować czasu.
– Nic nie mogę zrobić, Flaszka. Najwyżej wysadzić się w powietrze, w nadziei że zabiorę ze sobą kilka wrednych typków.
– Będziesz siedział na wstrząsaczu, tak?
Saper zdjął z jednego ramienia skórzany tornister. Dla Flaszki było to wystarczającym potwierdzeniem.
– Sierżancie, jak już będziemy na miejscu, pozwól mi jeszcze raz spróbować ją przekonać, by tego nie robiła.
– Miejmy nadzieję, że chociaż nie zmieni liczby.
– Nie rozumiem.
– Jedenastu to źle, dwunastu jeszcze gorzej, ale trzynastu to byłaby prawdziwa katastrofa. To fatalna liczba na odczyt. Nie chcemy trzynastu, każdą inną...
– Lostara powiedziała jedenastu, sierżancie. Jedenastu.
– Ehe – zgodził się z westchnieniem Skrzypek.

***

Gdy ktoś znowu zapukał do drzwi, Bugg uniósł rękę.
– Proszę, pozwól mi otworzyć, poręczycielko.
Skinęła głową i mężczyzna poszedł wpuścić nowych gości.
Usłyszała głosy i uniosła wzrok. Ceda wrócił do pokoju w towarzystwie dwóch odzianych w łachmany osób, mężczyzny i kobiety. Oboje zatrzymali się tuż za drzwiami. Seren Pedac poczuła intensywny odór brudu, potu i alkoholu. Z trudem zdołała się nie wzdrygnąć. Mężczyzna o wielkim, usianym czerwonymi żyłkami nochalu uśmiechnął się, odsłaniając zielonkawe zęby.
– Witaj, mahybe! Masz coś do picia? Nieważne. – Machnął poczerniałą dłonią, w której trzymał glinianą butelkę. – Kochaniutka wisienko, znajdź nam jakieś kubki, dobra?
Bugg się skrzywił.
– Poręczycielko, to Ursto Hoobutt i Pinosel.
– Ja nie potrzebuję kubka – oznajmiła Seren gmerającej w kredensie kobiecie.
– Jak sobie życzysz – odparła Pinosel. – Widzę, że nie będziesz zbyt miłą towarzyszką zabawy. To typowe dla ciężarnych niewiast. Zawsze się popisują, jakby otrzymały dar od jakiegoś boga. Zarozumiała krowa...
– Nie potrzebuję tych mętów, Bugg. Wyprowadź ich stąd. Natychmiast.
Ursto podszedł do Pinosel i zdzielił ją w skroń.
– Będziesz grzeczna! – Uśmiechnął się do Seren. – Kapujesz, zazdrości ci. Staraliśmy się i, hmm, staraliśmy. Ale ona to pomarszczona starucha, a ja nie jestem lepszy. Miękki jak cycek i tyle. Nawet największa chuć nie pomaga. Mogę tylko kapać, kap, kap, kap. – Mrugnął znacząco. – Oczywiście, z tobą, no wiesz...
Pinosel prychnęła pogardliwie.
– To ci dopiero zachęta! Każda kobieta wybrałaby aborcję! Nawet gdyby nie była w ciąży!
Seren łypnęła ze złością na cedę.
– To chyba żart.
– Poręczycielko, tych dwoje to pozostałości starożytnego panteonu. Czcili ich pierwotni założyciele osady pogrzebanej w ile pod Letheras. W gruncie rzeczy Ursto i Pinosel to ich pierwsi bogowie. Pan oraz Pani Wina i Piwa. Zrodzili się w konsekwencji powstania rolnictwa. Piwo powstało przed chlebem, jako pierwszy produkt uprawnych roślin. Czystsze niż woda i bardzo pożywne. Wino początkowo robiono z dzikich gron. Te dwa wynalazki są pierwotnymi siłami w historii ludzkości, podobnie jak hodowla zwierząt, pierwsze narzędzia z kamienia, kości i poroży, powstanie muzyki i tańca oraz opowieści. Malarstwa na kamiennych ścianach i na własnej skórze. Wszystko to momenty o głębokim, kluczowym znaczeniu.
– I co się z nimi stało? – zainteresowała się Seren.
– Roztropne i pełne szacunku korzystanie z ich aspektów przerodziło się w rozwiązłe, lekkomyślne nadużycie. Ludzie utracili szacunek dla ich darów. A im żałośniejszy użytek z nich czynili, tym bardziej plugawi stawali się darczyńcy.
Ursto beknął.
– Nie mamy nic przeciwko temu – zapewnił. – Znacznie gorzej jest, gdy nas wyjmują spod prawa, bo wtedy stajemy się źli, a przecież nie chcemy tacy być, prawda, słodziutka owsianko?
– Cały czas nas atakują – warknęła Pinosel. – Dobra, napełnimy te kubki. Pradawny?
– Tylko połowę, proszę – odparł Bugg.
– Chwileczkę – wtrąciła Seren Pedac. – Cedo, przed chwilą powiedziałeś, że tych dwoje pijaków to najstarsi z bogów. Ale Pinosel właśnie nazwała cię „pradawnym”.
Ursto zachichotał.
– Cedo? Owsianko, słyszałaś? Cedo! – Zrobił chwiejny krok w stronę Seren Pedac. – O krągła, błogosławiona mahybe, ja i Pinosel możemy być starzy w porównaniu z podobnymi tobie, ale wobec tego, który tam siedzi, jesteśmy jak dzieci! Tak, to pradawny. Pradawny bóg!
– Czas rozpocząć zabawę! – zawołała Pinosel.

***

Skrzypek zatrzymał się tuż za wejściem i wbił wzrok w letheryjskiego wojownika stojącego przy ogromnym stole.
– Przyboczna, czy to nowo zaproszony?
– Słucham, sierżancie?
Saper wyciągnął rękę.
– Królewski Miecz, przyboczna. Czy był na twojej liście?
– Nie. Ale mimo to zostanie.
Skrzypek obrzucił Flaszkę przygnębionym spojrzeniem, ale nie odezwał się ani słowem.
Mag przyjrzał się czekającej w pomieszczeniu grupie i szybko policzył obecnych.
– Kogo brakuje? – zapytał.
– Banaschara – odparła Lostara Yil.
– Już idzie – zapewniła Tavore.
– Trzynastu – wymamrotał Skrzypek. – Bogowie na dole. Trzynastu.

***

Banaschar przystanął w zaułku i spojrzał na niebo. Z okien budynków oraz umieszczonych na tyczkach lamp sączył się słaby blask, nie sięgał jednak aż tak wysoko, by zaćmić gwiazdy. Były kapłan gorąco pragnął opuścić miasto, znaleźć jakieś wzgórze i położyć się na miękkiej trawie z woskową tabliczką w rękach. Księżyc, gdy już się pojawił, zaniepokoił go mocno, ale to nowe pole gwiazd wyglądało znacznie groźniej. Zielonkawa plama czegoś, co przypominało klingi mieczy, wzeszła na południu, przecinając stary, znajomy gwiazdozbiór Połaci Sięgacza. Nie mógł być tego pewien, ale odnosił wrażenie, że owe miecze rosną z każdą chwilą. Zbliżają się.
Było ich trzynaście. Tylu przynajmniej się doliczył. Być może kryły się tam też inne, nadal zbyt odległe, by ich blask przebił się przez łunę miejskich świateł. Podejrzewał, że ich prawdziwa liczba jest istotna. Coś oznacza.
Uświadomił sobie, że w Malazie niebiańskie miecze nawet nie są widoczne. Jak dotąd.
Miecze na niebie, czy jesteście wymierzone w ziemskie gardło?
Zerknął na Zbłąkanego. Jeśli ktokolwiek potrafił odpowiedzieć na to pytanie, to z pewnością właśnie on. Samozwańczy Władca Płytek. Bóg nieszczęśliwych zbiegów okoliczności, igrający z losem. Istota zasługująca na pogardę, ale z pewnością potężna.
– Coś nie gra? – zapytał Banaschar. Twarz Zbłąkanego zrobiła się upiornie blada i mokra od potu.
Bóg skierował na niego jedyne oko, lecz zaraz odwrócił wzrok.
– Twoi sojusznicy mnie nie obchodzą – oznajmił. – Ale zjawił się ktoś inny i czeka teraz na nas.
– Kto?
Zbłąkany skrzywił się.
– Zmiana planów. Pójdziesz pierwszy. Ja zaczekam na pełne przebudzenie talii.
– Zgodziliśmy się, że po prostu powstrzymasz je, zanim się zacznie. Na tym miał być koniec.
– To niemożliwe. Nie teraz.
– Zapewniłeś mnie, że dzisiejszej nocy nie dojdzie do aktów przemocy.
– I to byłaby prawda – odparł bóg.
– Ale teraz ktoś stoi ci na drodze. Wymanewrowano cię, Zbłąkany.
Oko boga rozbłysło gniewem.
– Nie na długo.
– Nie zgodzę się na przelew krwi niewinnych. Nie moich towarzyszy. Powal swojego wroga, jeśli pragniesz, ale nikogo więcej. Rozumiesz?
– W takim razie usuń mi ich z drogi – warknął Zbłąkany, obnażając zęby.
Po chwili Banaschar ruszył przed siebie. Wyszedł z zaułka pod ścianą budynku i skierował się ku wejściu. Po dziesięciu krokach znowu się zatrzymał, by wypić jeszcze kilka łyków wina.
Na tym właśnie polega problem z Łowcami Kości.
Nie sposób ich usunąć z drogi.

***

Po odejściu byłego kapłana Zbłąkany zatrzymał się w mroku zaułka.
Był trzynastym uczestnikiem dzisiejszej gry.
Gdyby o tym wiedział – gdyby był w stanie przeniknąć mgłę gęstniejącą w straszliwej komnacie i policzyć wszystkich obecnych – zawróciłby, zapominając o swych planach. Wręcz uciekłby z miasta.
Zamiast tego czekał jednak, a serce przepełniała mu żądza mordu.
Tymczasem miejskie klepsydry i świece z kreskami znaczącymi upływ czasu – niewrażliwe i obojętne na wszystko poza nieubłaganym upływem czasu – zbliżały się do chwili, gdy zabrzmią dzwony.
I ogłoszą nadejście północy.







Rozdział drugi
Nie przychodź tu, stary przyjacielu,
 Jeśli przynosisz złą pogodę,
 Byłem tam, gdzie rzeka ongiś płynęła,
 Ale już nie płynie.
 Pamiętasz to przęsło mostu?
 Teraz zniknęło, a fragmenty poszarzały
 I rozproszyły się na piasku.
 Nie ma też nad czym przechodzić,
 Można pójść wzdłuż nurtu,
 Wchodząc powoli do niecki,
 I znaleźć ostatnie miejsce,
 W którym umrze pogoda.
 Jeśli zobaczę, jak się zbliżasz,
 Będę wiedział, że nadeszło twe zmartwychwstanie
 W łzach wzbierających, by zalać mi stopy,
 Pod ciemniejącym niebem.
 Idziesz jak człowiek o wypalonych oczach,
 Rozkładając ręce na boki.
 Wskazałbym ci drogę, ale rzeka
 Nie będzie czekała.
 Zaniesie mnie do głodnego morza
 Pod pierzchającymi ptakami barwy bieli.
 Nie przychodź tu, stary przyjacielu,
 Jeśli przynosisz złą pogodę.
Most słońca

 Rybak kel Tath

Stał pośród butwiejących szczątków statku, wysoki, ale przygarbiony. Gdyby nie podarte ubranie i długie, targane wiatrem włosy, można by go wziąć za posąg z wyblakłego marmuru, który wypadł z meckroskiego miasta za jego plecami i jakimś cudem wylądował w pionowej pozycji na bezbarwnym lessie. Odkąd Udinaas go obserwował, odległy mężczyzna nie poruszył się ani razu.
Stukot kamyków obwieścił, że z wioski nadchodzi ktoś jeszcze. Po chwili obok Udinaasa zatrzymał się Onrack T’emlava. Wojownik przez chwilę nie odzywał się ani słowem, dodając mu otuchy swą obecnością.
Udinaas uświadomił sobie po pewnym czasie, że przez ten świat nie wolno przechodzić pośpiesznie. Co prawda, przez całe życie nie był zbyt pochopny. Po przybyciu do Refugium długo jeszcze czuł się tak, jakby wlókł za sobą łańcuchy albo brodził w wodzie. Powolny upływ czasu w tym miejscu opierał się niecierpliwym założeniom, zmuszał do pokory, a Udinaas świetnie wiedział, że pokora zawsze przybywa nieproszona, otwierając kopniakiem drzwi i krusząc ściany. Obwieszcza swe nadejście ciosem w głowę albo kopniakiem w krocze. Nie dosłownie rzecz jasna, ale skutki były te same. Obalony na kolana głupiec nie mógł zaczerpnąć tchu, czuł się słaby jak chorowite dziecko, a świat majaczył nad nim, kiwając powoli palcem.
To naprawdę powinno się zdarzać częściej. Gdybym był bogiem wszystkich bogów, to byłaby jedyna lekcja, jakiej bym udzielał, i robiłbym to tak długo, jak okazałoby się konieczne.
Ale z drugiej strony byłbym wtedy cholernie zajętym skurczybykiem, czyż nie tak?
Słońce grzało słabo, zapowiadając nadchodzącą zimę. Gnaciarki mówiły, że w najbliższych miesiącach spadnie mnóstwo śniegu. Zeschłe liście, uwięzione w pożółkłej trawie na szczycie wzgórza, drżały i trzepotały na wietrze, jakby z lękiem czekały na nadejście chłodów.
Udinaas nigdy nie lubił zimna. Gdy tylko trochę się ochłodziło, zaraz tracił czucie w dłoniach.
– Czego on chce? – zapytał Onrack.
Udinaas wzruszył ramionami.
– Czy musimy go odpędzić?
– Nie, Onrack, wątpię, by to było konieczne. Mam wrażenie, że na razie stracił ochotę do walki.
– Wiesz na ten temat więcej ode mnie, Udinaas. Ale czy nie zamordował dziecka? Czy nie próbował zabić Trulla Sengara?
– Skrzyżował broń z Trullem? – zapytał Udinaas. – Zachowałem tylko niejasne wspomnienia. Całą moją uwagę pochłaniało wtedy duszące mnie widmo. No cóż, przyjacielu, rozumiem, dlaczego wolałbyś go już więcej nie oglądać. Jeśli jednak chodzi o Imbryk, nie sądzę, by to było takie proste, jak się zdaje. Dziewczynka umarła na długo przed tym, nim Azath złożyła w niej nasienie. Silchas Ruin tylko rozbił skorupę, by dom mógł zapuścić korzenie we właściwym miejscu i czasie, zapewniając w ten sposób przetrwanie królestwa.
Imass przyglądał mu się z uwagą, jego łagodne, brązowe oczy okalały zrodzone ze smutku linie świadczące, że przeżywa wszystko zbyt głęboko. Ten straszliwy wojownik, jeszcze niedawno składający się tylko z wyschniętej skóry i kości, stał się teraz wrażliwy jak dziecko. Najwyraźniej była to cecha typowa dla wszystkich Imassów.
– A więc od początku wiedziałeś, jaki los czeka Imbryk, Udinaas?
– Wiedziałem? Nie. Tylko się domyślałem.
Onrack chrząknął.
– Twoje domysły rzadko bywają błędne, Udinaas. Proszę bardzo, idź z nim porozmawiać.
Udinaas uśmiechnął się ironicznie.
– Ty też potrafisz nieźle zgadywać, Onrack. Zaczekasz tu na mnie?
– Tak.
Ucieszył się z tego, mimo że był przeświadczony, że Silchas Ruin nie planuje przemocy. Z Białą Wroną nigdy nie miało się pewności. Jeśli Udinaasa porąbie na kawałki jeden ze śpiewających mieczy, przynajmniej jego śmierć nie obejdzie się bez świadków. W przeciwieństwie do syna Udinaasa, Ruda Elalle, Onrack nie był taki głupi, by rzucić się do ataku, szukając zemsty.
Gdy podszedł bliżej, stało się oczywiste, że albinosowi Tiste Andii nie powodziło się za dobrze po nagłym opuszczeniu tego królestwa. Większa część zbroi zniknęła, odsłaniając nagie ramiona. Na skórzanym kołnierzu przypalonej przeszywanicy widniały ślady zakrzepłej krwi. Ciało Silchasa pokrywały świeże, ledwie zagojone rany i draśnięcia, a pod skórą malowały się siniaki, przypominające bajora błotnistej wody pod skorupą lodu.
Niestety, jego oczy zachowały twardy, bezlitosny wyraz. Błyszczały w głębokich oczodołach, czerwone jak świeża krew.
– Tęsknisz za starym kurhanem Azath? – zapytał były niewolnik, zatrzymując się dziesięć kroków od wychudłego wojownika.
Silchas Ruin westchnął.
– Udinaas. Zapomniałem już, jak wspaniały masz dar do słów.
– Nie pamiętam, by ktokolwiek inny nazywał to darem – odparł człowiek, decydując, że zlekceważy sarkazm, jakby pobyt w tym miejscu pozbawił go wrodzonej bystrości. – Przekleństwem, tak, to słyszałem cały czas. W gruncie rzeczy, to zdumiewające, że jeszcze oddycham.
– To prawda – zgodził się Tiste Andii. – Zdumiewające.
– Czego chcesz, Silchasie Ruin?
– Wędrowaliśmy razem przez długi czas.
– Raczej kręciliśmy się w kółko. No i co z tego?
Tiste Andii odwrócił wzrok.
– Wszystko, co widziałem... wprowadziło mnie w błąd. Brak finezji. Sądziłem, że reszta świata niczym się nie różni od Letheru... a potem ten świat tu przybył.
– Przyznaję, że letheryjska wersja finezji ma raczej narcystyczny charakter. Tak to już bywa, gdy jest się największą grudą gnoju na stercie. Lokalnej stercie.
Ruin wykrzywił twarz.
– Tę grudę doszczętnie zmiażdżył żołnierski but.
Udinaas wzruszył ramionami.
– Prędzej czy później zdarza się to każdemu.
– Tak.
Zapadła długa cisza. Ruin nadal nie chciał patrzeć mu w oczy. Udinaas dobrze go rozumiał. Wiedział też, że nie uchodzi okazywać zadowolenia z upokorzenia Białej Wrony.
– Ona zostanie królową – odezwał się nagle Silchas Ruin.
– Kto?
Wojownik zamrugał, jakby zaskoczyło go to pytanie. Potem znowu skierował spojrzenie nieludzkich oczu na Udinaasa.
– Twojemu synowi grozi poważne niebezpieczeństwo – oznajmił.
– Naprawdę?
– Myślałem, że po przybyciu tutaj będę mógł z nim porozmawiać. Służyć mu radą w skromnym zakresie leżącym w moich możliwościach. – Wskazał na miejsce, gdzie stał. – Nie zdołałem dotrzeć dalej.
– Co cię powstrzymuje?
Mina Silchasa zwarzyła się jeszcze bardziej.
– Dla krwi Eleintów wszelka myśl o wspólnocie jest obrzydlistwem, Udinaas. Albo o sojuszu. Jeśli Letheryjczycy mają jakiś duchowy Ascendent, z pewnością jest on Eleintem.
– Ach, rozumiem. To dlatego Szybki Ben zdołał pokonać Sukul Ankhadu, Sheltathę Lore i Menandore.
Albinos Tiste Andii skinął głową.
– Każda z nich planowała zdradzić pozostałe. Ta skaza kryje się we krwi i z reguły ma fatalne skutki. – Przerwał na chwilę. – Podobnie było ze mną i z moim bratem Anomanderem. Gdy zawładnęła nami drakoniczna krew, oddaliliśmy się od siebie. Andarist stał między nami i wyciągał obie ręce, próbując nas do siebie zbliżyć, ale nasza nowo nabyta arogancja wykraczała poza jego możliwości. Przestaliśmy być braćmi. Nic w tym dziwnego, że...
– Silchasie Ruin – przerwał mu Udinaas. – Dlaczego mojemu synowi grozi niebezpieczeństwo?
W oczach wojownika pojawił się błysk.
– Lekcja pokory, której mi udzielono, omal mnie nie zabiła. Ale ocalałem. Gdy nadejdzie czas jego lekcji, Rud Elalle może mieć mniej szczęścia.
– Miałeś kiedyś dziecko, Silchas? Nie? Tak też myślałem. Dawanie rad dziecku jest jak sypanie piasku na obsydianową ścianę. Nic się nie przylepi. Brutalna prawda brzmi tak, że wszyscy musimy sami odbierać swe lekcje. Nie da się ich ominąć. Nikt nie zdoła przekazać dziecku swych blizn. Stałyby się pajęczyną, która dusi i dławi. Dziecko walczyłoby, szarpało się tak długo, aż wreszcie zerwałoby nici. Bez względu na najszlachetniejsze intencje rodziców, dzieci uczą się tylko z tych blizn, które same zdobyły.
– W takim razie muszę cię prosić o łaskę jako ojca.
– Mówisz poważnie?
– Tak, Udinaas.
Fear Sengar próbował zadać temu Tiste Andii cios w plecy, stanąć w cieniu Scabandariego Krwawookiego. Fear miał trudny charakter, ale Udinaas – bez względu na wszystkie swe drwiny i docinki oraz na gorzkie wspomnienia o niewolnictwie – nie czuł do niego antypatii. Szlachetność można było podziwiać nawet u kogoś o odmiennych poglądach. Widział też żal Trulla Sengara.
– O co chcesz mnie prosić?
– Oddaj mi go.
– Słucham?!
Tiste Andii uniósł rękę.
– Nie odpowiadaj zbyt pochopnie. Wytłumaczę ci, dlaczego to konieczne. Powiem ci, co nas czeka, Udinaas. Jestem przekonany, że kiedy skończę, wszystko zrozumiesz.
Były niewolnik zorientował się, że drży. Gdy słuchał Silchasa Ruina, stały do niedawna grunt przesuwał się pod jego nogami.
Z pozoru ospałe tempo tego świata okazało się iluzją, dziwacznym urojeniem.
Prawda wyglądała tak, że wydarzenia pędziły na złamanie karku niczym sto tysięcy głazów staczających się ze stoku. Mówiąc krótko, prawda była przerażająca.

***

Onrack przyglądał się z oddali dwóm sylwetkom. Rozmowa trwała dłużej niż spodziewał się tego Imass i jego niepokój narastał z każdą chwilą. Był pewien, że nie wyniknie z tego wiele dobrego. Usłyszał za sobą kaszlnięcie. Odwrócił się i zobaczył dwie emlavy, przechodzące przez ścieżkę w odległości stu kroków. Zwierzęta zwróciły ku Onrackowi potężne łby o długich kłach i popatrzyły nań nieufnie, jakby prosiły o pozwolenie. Poruszały się jednak długimi susami i opuszczały kikutowate ogony, co świadczyło o tym, że ruszają na łowy. Związane z tym poczucie winy miało najwyraźniej instynktowny charakter, podobnie jak ich otwarta wojowniczość. Może nie będzie ich jeden dzień, a może całe tygodnie. Nadciągał zimowy post i musiały upolować coś dużego.
Onrack przeniósł spojrzenie z powrotem na Udinaasa oraz Silchasa Ruina i zobaczył, że obaj zmierzają ku niemu, idąc obok siebie. Imass świetnie znał udręczonego ducha Udinaasa i widział, że jego przyjaciel pogrążył się w rozpaczy.
Nie, nie zbliżało się nic dobrego.
Z tyłu dobiegł chrzęst. Emlavy dotarły do punktu, w którym miały zniknąć z oczu Onracka, i zerwały się nagle do biegu, by umknąć przed jego wyimaginowaną uwagą. Nie miał zamiaru ich zatrzymywać. Nigdy tego nie robił, ale zwierzaki były po prostu za głupie, żeby to zauważyć.

***

Intruzi wtargnęli do królestwa na złowrogiej fali, jak straż przednia legionów chaosu. Zmiana z reguły plamiła świat barwą świeżej krwi. Prawda brzmiała tak, że jedynym, czego pragnęli wszyscy Imassowie, był pokój, potwierdzony rytuałem życia, bezpiecznym, stabilnym i absolutnie przewidywalnym. Żar i dym buchające z ognisk, aromat pieczonego mięsa, bulw i stopionego szpiku. Nosowe głosy kobiet śpiewających przy nieskomplikowanych, codziennych pracach. Chrząknięcia i westchnienia towarzyszące uprawianiu miłości. Piosenki śpiewane przez dzieci. Ktoś mógł rzeźbić poroże, spiralną krawędź rozszczepionej długiej kości albo kawałek krzemienia. Ktoś inny klęczał przy strumieniu, czyszcząc skórę gładzonymi nożami i drapakami. Nieco dalej znajdowało się płytkie zagłębienie, ślad po dziurze w piasku, gdzie zagrzebano inne skóry. Gdy ktoś musiał oddać mocz, kucał na brzegu dołu i wypuszczał strumień do niego, by wygarbować skóry.
Starcy siedzieli na głazach, obserwując obóz i wszystkich kuzynów zajętych codziennymi zadaniami. Marzyli o ukrytych miejscach, i ścieżkach, które otworzą monotonnymi, przesyconymi gorączką głosami, bębnieniem oraz roztańczonymi scenami namalowanymi na oświetlonej blaskiem pochodni skale głęboką nocą, gdy duchy kłębiły się przed oczami w kaskadzie barw, a regularności wyłaniały się na powierzchnię, unosząc się w przesyconym dymem powietrzu.
Polowania i uczty, zgromadzenia i nadawanie kształtu. Dni i noce, narodziny i śmierci, śmiech i żałoba, powtarzane raz po raz opowieści, ukryty wewnątrz umysł odsłaniający się jak dar przed wszystkimi kuzynami, przed każdą ciepłą, znajomą twarzą.
Onrack wiedział, że to jedyne, co się liczy. Próby przebłagania duchów zawsze miały na celu ochronę owego drogocennego pokoju, doskonałej ciągłości. Duchy przodków trzymały się blisko, czuwając nad żywymi. Wspomnienia tkały nici łączące wszystkich w całość, a gdy tymi wspomnieniami się dzielono, więzy stawały się jeszcze silniejsze.
W obozie, za plecami Onracka, jego ukochana towarzyszka, Kilava, leżała na stosie miękkich futer. Już za kilka dni miała urodzić ich drugie dziecko. Gnaciarki przynosiły jej drewniane miski pełne pysznych, tłustych robaków, wciąż jeszcze dymiących po pieczeniu na płaskich kamieniach okalających ogniska, a także plastry miodu oraz wonną herbatę z jagód i kory. Karmiły ją bezustannie i nie przestaną tego robić, dopóki nie zaczną się bóle. Chciały w ten sposób dać jej potrzebną rezerwę sił.
Pamiętał noc, gdy odwiedzili z Kilavą Seren Pedac w niezwykłym, zniszczonym mieście Letheras. Wiadomość o śmierci Trulla Sengara była jedną z najtrudniejszych chwil w życiu Onracka, ale spotkanie z wdową po przyjacielu okazało się jeszcze gorsze. Gdy ją ujrzał, wszystko w nim pękło; rozpłakał się. Po jakimś czasie zdumiał się hartem ducha Seren, jej nadnaturalnym spokojem. Powiedział sobie wówczas, że z pewnością przeszła już żałobę, w pierwszych dniach i nocach po zamordowaniu ukochanego. Gdy patrzyła, jak Onrack płacze, jej oczy były pełne smutku, ale wolne od łez. Potem zrobiła herbatę, parząc ją metodycznie, a Onrack schronił się w objęciach Kilavy.
Dopiero później zaczął się wściekać na niesprawiedliwość i przerażającą absurdalność śmierci przyjaciela. Przez całą noc – gdy próbował opowiedzieć Seren o Trullu, o wszystkim, przez co przeszli od chwili, gdy odruch współczucia nakazał Onrackowi uwolnić odciętego wojownika – raz po raz wspominał gwałtowne walki, desperackie starcia i akty zdumiewającej odwagi. Każdy z nich mógłby się stać godnym końcem, nadać śmierci znaczenie, uczynić ją chwalebnym poświęceniem. A mimo to Trull Sengar uszedł z życiem ze wszystkich, co samo w sobie było swego rodzaju triumfem pośród bólu i żałoby.
Gdyby Onrack był wtedy na zbryzganej krwią arenie, plecy Trulla nie pozostałyby niestrzeżone. Morderca nie miałby szans dokonać aktu brutalnej zdrady. Trull Sengar żyłby nadal, widziałby, jak jego dziecko rośnie w brzuchu Seren Pedac, obserwowałby z zachwytem i zdumieniem blask zwróconego do wewnątrz skupienia widoczny na obliczu poręczycielki. Żaden mężczyzna nigdy nie mógł zaznać podobnej zupełności. Seren stała się naczyniem ciągłości, symbolem nadziei i optymistycznego spoglądania w przyszłość.
Och, gdybyż tylko Trull mógł to zobaczyć. Nikt nie zasługiwał na to bardziej, po tych wszystkich bitwach, ranach, cierpieniach i straszliwej samotności, przez którą Onrack nigdy nie zdołał się przebić. Trulla zdradzono wiele razy, a mimo to nie ugiął się i nadal dawał z siebie wszystko, na co go było stać. Nie, w jego śmierci nie było nic sprawiedliwego.
Seren Pedac była miła i uprzejma. Pozwoliła Kilavie odprawić rytuał zapewniający bezpieczny poród. Powiedziała też jednak jasno, że nie pragnie niczego więcej, że odbędzie tę podróż sama i nie zabraknie jej sił.
Tak, kobiety potrafiły być przerażające. Dzięki swej sile oraz zdolności znoszenia przeciwieństw.
Choć Onrack bardzo by pragnął być teraz blisko Kilavy, zasypywać ją podarunkami oraz smakołykami, wszelkie podobne próby spotkałyby się z drwiną gnaciarek, a także ostrzegawczym warknięciem jego ukochanej. Odkąd chwila porodu zaczęła się zbliżać, nauczył się trzymać na dystans.
Tak czy inaczej, polubił Udinaasa, choć był on znacznie bardziej skłonny do wygłaszania zgryźliwych komentarzy niż Trull. Uciekał się do ironii i sarkazmu, ponieważ były jedyną bronią, jaką potrafił biegle władać. Onrack nauczył się jednak doceniać jego zjadliwy dowcip, a co więcej, odkąd były niewolnik musiał grać rolę ojca, objawiły się w nim nieoczekiwane zalety. Imass zauważył ten fakt i postanowił naśladować przyjaciela, gdy nadejdzie jego czas.
Za pierwszym razem ta szansa go ominęła. Mężczyznę, który był jego synem, Ulshuna Prala, wychowywali inni. Przybrani wujkowie, bracia i ciotki. Nawet Kilava rzadko bywała obecna. Dlatego, choć w żyłach Ulshuna płynęła krew ich dwojga, należał raczej do swego plemienia niż do rodziców. Onrack powtarzał sobie, że czuje z tego powodu tylko lekki smutek, fragmenty żalu, których nie potrafił dopasować do wspomnień pozostałych po zrodzonej z Rytuału egzystencji martwiaka.
Tak wiele się zmieniło. Świat pędził naprzód jak szalony, dni i noce wymykały się Onrackowi z dłoni, efemeryczne i nieuchwytne. Raz po raz niemal całkowicie paraliżowało go poczucie utraty, ból wywołany myślą, że oto minęła kolejna chwila. Starał się zachować skupienie, wytężał zmysły, by zarejestrować każdy błogosławiony moment, pochłonąć go, pożreć i nasycić się jego smakiem, zawsze jednak fala w końcu go zalewała, unosiła ze sobą w oślepiającym, ogłuszającym potopie.
Zbyt wiele uczuć i wyglądało na to, że płacz jest jego odpowiedzią na nadmiar spotykający go w tym śmiertelnym życiu – na radość i smutek, na otrzymane dary i poniesione straty. Być może nie pamiętał już innych możliwych sposobów reakcji. Być może to one znikały najpierw, gdy czas tracił wszelkie znaczenie, stawał się okrutny jak klątwa. Być może łzy wysychały ostatnie.
Udinaas i Silchas Ruin byli coraz bliżej.
I Onrackowi znowu zachciało się płakać.

***

Wybrzeże D’rhasilhani robiło wrażenie nadgryzionego i zbutwiałego. Ciemne, pełne iłu bałwany uderzały o kruszące się wapienne wyniosłości i zalewane wodą ławice piasku porośnięte namorzynami. Każda fala pozostawiała po sobie stosy piany barwy bladego mięsa. Tarcza Kowadło Tanakalian dostrzegał przez lunetę, że nad linią zasięgu wód przypływu, gdzie utworzyły się łukowate zwały piasku i żwiru, powstały całe wzgórza martwych ryb. Kłębiły się tam mewy i jakieś inne stworzenia, długie, niskie i podobne do gadów. Od czasu do czasu wpadały w stado ptaków, umykających przed nimi z głośnym wrzaskiem.
Cieszył się, że nie znajduje się na owym brzegu, tak bardzo różnym od tego, który znał przez całe życie. Tam wody były głębokie, czyste i śmiertelnie zimne, a na wszystkie zatoczki i brzegi padał cień czarnych klifów oraz gęstych sosnowo-jodłowych lasów. Nigdy sobie nie wyobrażał, że mogą istnieć brzegi takie jak ten, który teraz widział. Ohydne, cuchnące, przypominające koryto dla świń pełne gnijącej paszy. Na północnym wschodzie, u podstawy młodego łańcucha górskiego biegnącego łukiem na południe, do olbrzymiej zatoki wpadała jakaś z pewnością potężna rzeka, wypełniając ją iłem. O ile Tanakalian potrafił to ocenić, nieustanny napływ słodkiej, mlecznobiałej wody zatruł większą część zatoki. To nie wydawało się w porządku. Odnosił wrażenie, że spogląda na miejsce jakiejś straszliwej zbrodni. Fundamentalna skaza szerzyła się niczym zakażenie.
– Co mamy zrobić, Tarczo Kowadło?
Tanakalian opuścił lunetę i zmarszczył brwi, spoglądając na ciągnący się na północy brzeg.
– Skieruj okręt do ujścia rzeki, kapitanie. Mam wrażenie, że jej właściwe koryto znajduje się po drugiej stronie, bliżej wschodniego wybrzeża. Klify są tam bardzo strome.
– Nawet z tej odległości dostrzegamy płycizny po naszej stronie. – Kapitan się zawahał. – Niepokoi mnie jednak to, czego nie widzimy, Tarczo Kowadło. Nie jestem nawet przekonany, czy powinniśmy czekać na przypływ.
– A czy nie moglibyśmy wycofać się na morze i spróbować zbliżyć się do brzegu dalej na wschodzie?
– Musielibyśmy płynąć pod prąd rzeki. To możliwe, choć starcie z przypływem uczyniłoby nurt zdradzieckim. Tarczo Kowadło, chciałem zapytać o to poselstwo, z którym mamy się spotkać. Jak rozumiem, to nie jest lud żeglarzy?
– Królestwo od wybrzeża dzieli niemal nieprzebyty łańcuch górski – odparł z uśmiechem Tanakalian. – A nawet po drugiej stronie gór ciągnie się pas ziemi należącej do plemion pasterskich. Obecnie między nimi a Bolkando panuje pokój. Nie, Bolkandyjczycy nie są morskim ludem.
– W związku z tym ujście rzeki...
– Tak, kapitanie. D’rhasilhani łaskawie pozwolili bolkandyjskiemu poselstwu rozbić obóz na wschodnim brzegu rzeki.
– Groźba inwazji może zmienić śmiertelnych wrogów w bliskich sojuszników – zauważył kapitan.
– Na to wygląda – zgodził się Tanakalian. – Nadzwyczajny jest jednak fakt, że sojusz najwyraźniej się utrzymuje, choć groźba najazdu Imperium Letheryjskiego minęła. Przypuszczam, że zalety pokoju stały się z czasem oczywiste.
– Chciałeś powiedzieć zyskowne.
– Dla obu stron, kapitanie.
– Muszę wrócić do swych obowiązków, Tarczo Kowadło, jeśli mamy zmienić kurs prowadzący do miejsca lądowania.
Tarcza Kowadło skinął głową. Gdy kapitan się oddalił, Tanakalian znowu uniósł lunetę do oka, opierając się o prawy galion. Fale w bezimiennej zatoce nie były na razie zbyt wysokie, ale Tron Wojny zaraz zacznie zawracać, a on zamierzał wykorzystać przechył okrętu, by przyjrzeć się stromym klifom na wschodnim brzegu.
Śmiertelny Miecz Krughava nie opuściła kajuty, a po powrocie z rozmowy z przyboczną Boży Jeździec Run’Thurvian postanowił pogrążyć się w długich, wymagających samotności medytacjach, więc on również został pod pokładem. Obecność któregoś z nich wymusiłaby przestrzeganie form, co coraz bardziej irytowało Tanakaliana. Rozumiał konieczność trzymania się zasad oraz brzemię tradycji, nadające sens wszystkiemu, co robili i czym byli, spędził jednak pewien czas na okręcie przybocznej, w towarzystwie Malazańczyków. Swoboda, z jaką dzielili ze sobą trudy, z początku przyprawiła Tarczę Kowadło o szok, z czasem jednak zrozumiał wartość takiego zachowania. Gdy zabrzmi sygnał wzywający do bitwy, nikt z Łowców Kości nie będzie próbował podważać dyscypliny. Łącząca ich w całość siła opierała się jednak na koleżeństwie demonstrowanym podczas owych ciągnących się bez końca okresów bezczynności, jakie musiały znosić wszystkie armie. Szczerze mówiąc, Tanakalian nauczył się z czasem podziwiać ich bezczelne lekceważenie zasad, otwarty brak szacunku i dziwną skłonność do zachwytu absurdem.
Być może był to zły wpływ. Tak przynajmniej sugerowała wyrażająca lekką dezaprobatę mina, z jaką Run’Thurvian przyjmował jego ironiczne komentarze. Rzecz jasna, lista powodów, dla których Boży Jeździec czuł się rozczarowany nowym Tarczą Kowadłem Zakonu, była dość długa. Tanakalian był za młody, rozpaczliwie brakowało mu doświadczenia, a do tego miał przerażającą skłonność do pochopnego osądu, niemożliwą do zaakceptowania u kogoś, kto nosił ten tytuł.
– Twój umysł jest zbyt aktywny – oznajmił kiedyś Tanakalianowi Boży Jeździec. – Osąd nie należy do Tarczy Kowadła. Nie ty będziesz decydował, kto zasługuje na twoje objęcia. Muszę jednak przyznać, że nigdy nie ukrywałeś swoich skłonności.
Zważywszy wszystko razem, były to wyrozumiałe słowa.
Okręt poskrzypywał, wytracając prędkość w efekcie stopniowej zmiany kursu. Tanakalian przyglądał się niegościnnemu brzegowi z jego powykrzywianymi górami. Wiele stożkowatych szczytów spowijały obłoki dymu i toksycznych gazów. Nie byłoby dobrze, gdyby rozbili się na tym śmiercionośnym wybrzeżu, a biorąc pod uwagę naturalne skłonności prądów w pobliżu ujść rzecznych, takie niebezpieczeństwo wydawało się bardzo prawdopodobne. Ta myśl doprowadziła Tarczę Kowadło do kolejnego z jego straszliwych osądów. Tym razem jednak nawet Boży Jeździec nie będzie mógł się do niego przyczepić.
Tanakalian opuścił z lekkim uśmiechem lunetę i schował ją do pochwy z foczej skóry, zawieszonej pod lewą pachą. Potem zszedł z kasztelu dziobowego, kierując się pod pokład. Będą potrzebowali Run’Thurviana i jego czarów, by bezpiecznie dotrzeć do ujścia rzeki. Tanakalian doszedł do wniosku, że to wystarczające usprawiedliwienie wyrwania Bożego Jeźdźca z trwającej już od kilku dni medytacji. Run’Thurvian mógł być zadowolony z przywileju samotności i spokojnej izolacji, ale nawet Boży Jeździec Zakonu nie mógł umknąć przed koniecznością. Poza tym staruszkowi przyda się haust świeżego powietrza.
Okręt dowodzenia był sam w zatoce. Pozostałe dwadzieścia cztery zdolne do żeglugi Trony Wojny zatrzymały się daleko na morzu. Były w pełni zdolne wytrzymać wszystko, co mógłby rzucić przeciwko nim południowy ocean, pomijając rzecz jasna tajfun, a według miejscowych pilotów pora tajfunów już się skończyła.
Ponieważ oddali Wilka Piany przybocznej, okrętem flagowym Zakonu był teraz Listral. To była najstarsza jednostka we flocie. Od chwili położenia jego stępki minęło już prawie czterdzieści lat. Listral był ostatnim ocalałym z pierwszej serii trimaranów i w jego stylu oraz dekoracji zachowały się staromodne szczegóły. Nadawało to okrętowi groźny wygląd. Każdy widoczny fragment żelaznego drewna wyrzeźbiono na kształt głowy szczerzącego kły wilka. Centralny kadłub miał w całości kształt skaczącej bestii, a ponieważ w trzech czwartych był zanurzony w wodzie, piana wzbijana przez prujący fale dziób wyglądała, jakby tryskała z otwartej, zębatej paszczy.
Tanakalian kochał ten okręt, nawet archaiczny szereg zwróconych do wewnątrz kajut, ulokowanych wzdłuż korytarza na pierwszym poziomie pod pokładem. Listral mógł pomieścić dwukrotnie mniej pasażerów niż Trony Wojny z drugiej i trzeciej serii, ale za to każda kajuta była stosunkowo obszerna, niemal luksusowa.
Apartament Bożego Jeźdźca zajmował dwie ostatnie kajuty w prawym kadłubie. W ścianie między nimi umieszczono wąskie, niskie drzwi. Tylna kajuta służyła Run’Thurvianowi za prywatne mieszkanie, przednią zaś poświęcono jako świątynię Wilków. Zgodnie z przewidywaniami Tanakaliana Boży Jeździec klęczał z pochyloną głową przed dwugłowym ołtarzem. Coś tu jednak było nie w porządku. W powietrzu unosił się odór przypalonego mięsa, a zwrócony plecami do wejścia Run’Thurvian nawet nie drgnął, gdy Tarcza Kowadło wszedł do środka.
– Boży Jeźdźcze?
– Nie zbliżaj się – wychrypiał Run’Thurvian niemal niemożliwym do rozpoznania głosem. Tanakalian dopiero teraz usłyszał, że starzec oddycha z wielkim wysiłkiem. – Nie mamy dużo czasu, Tarczo Kowadło. Doszedłem... do wniosku...że nikt się nie odważy mi przeszkadzać, bez względu na to, jak długo potrwa moja nieobecność. – Parsknął gorzkim, rwanym śmiechem. – Zapomniałem o twojej śmiałości.
Tanakalian zbliżył się o krok.
– Boży Jeźdźcze, co się stało?
– Błagam, nie zbliżaj się – wydyszał Run’Thurvian. – Musisz przekazać moje słowa Śmiertelnemu Mieczowi.
Na gładkich deskach podłogi wokół klęczącej postaci coś błyszczało, jakby starzec się zsikał, ale płyn nie cuchnął moczem. Choć był gęsty jak krew, w bladym świetle lampy lśnił niemal złocistym blaskiem. Na ten widok Tanakalianem zawładnął prawdziwy strach. Słowa Run’Thurviana były ledwie słyszalne, zagłuszało je bowiem bicie serca młodszego mężczyzny.
– Boży Jeźdźcze...
– Zawędrowałem daleko – podjął starzec. – Wątpliwości, narastający niepokój. Posłuchaj! Ona nie jest taka, jak sądziliśmy. Dojdzie do... zdrady. Powiedz Krughavie. Przysięga... popełniliśmy błąd!
Kałuża rosła z każdą chwilą, gęsta jak miód. Spowita w szaty sylwetka Bożego Jeźdźca kurczyła się, zapadała w siebie. On umiera. Na Wilki, on umiera.
– Boży Jeźdźcze – odezwał się Tanakalian, tłumiąc strach, przełykając grozę wywołaną tym widokiem. – Czy przyjmiesz moje objęcie?
Śmiech, który dobiegł jego uszu, brzmiał, jakby się dobywał z bulgoczącego błota.
– Nie, nie przyjmę.
Oszołomiony Tarcza Kowadło zatoczył się do tyłu.
– Jesteś... za... słaby. Zawsze taki byłeś. To kolejny z popełnionych przez Krughavę błędów... osądu. Zawiodłeś mnie i ją również zawiedziesz. Wilki nas opuszczą. Zdradziliśmy je swoją przysięgą, rozumiesz? Widziałem śmierć nas wszystkich. Tę, na którą spoglądasz teraz, i następne, które dopiero nadejdą. Twoją, Tanakalian. A także Śmiertelnego Miecza oraz wszystkich braci i sióstr z Szarych Hełmów.
Zakasłał konwulsyjnie. Coś wypadło mu z ust, obryzgując ołtarz płynem oraz bezkształtnymi grudkami, które ześlizgiwały się po kamiennej sierści pokrywającej szyje Wilków.
Klęcząca postać zgięła się nagle wpół pod nienaturalnym kątem. Odgłos, z jakim czoło Run’Thurviana uderzyło w podłogę, przypominał trzask pękającej skorupki jajka. Kość była tak słaba, że cała twarz mężczyzny się zapadła.
Tanakalian gapił się na to ze zdumieniem. Podszedł bliżej i zobaczył, że ze szczątków głowy Bożego Jeźdźca wypływają wodniste strugi.
On się po prostu... stopił. Tarcza Kowadło widział, że szarawa papka wrze, zamieniając się w strumienie przejrzystego tłuszczu.
Miał ochotę krzyknąć z przerażenia, ale zawładnął nim inny, głębszy strach.
Nie chciał zaakceptować mojego objęcia. Powiedział, że go zawiodłem. Ze zawiodę wszystkich.
Zdrada?
Nie, w to nie uwierzę.
Nie chcę uwierzyć.
Choć wiedział, że Run’Thurvian nie żyje, przemówił do niego:
– To ty zawiodłeś, Boży Jeźdźcze, nie ja. Zawędrowałeś daleko, tak? Sugeruję, że... niewystarczająco daleko. – Przerwał, próbując powstrzymać drżenie, które nagle go dopadło. – Boży Jeźdźcze, cieszę się, że odrzuciłeś moje objęcie. Widzę teraz, że na nie nie zasługiwałeś.
Nie, nie był tylko Tarczą Kowadłem, jak jego poprzednicy, wszyscy, którzy żyli i umierali, dźwigając brzemię tego tytułu. Nie interesowała go bierna akceptacja. Weźmie na siebie ból śmiertelników, tak jest, ale nie bez wyboru.
W końcu ja również jestem śmiertelnikiem. Moja esencja wyraża się w tym, że potrafię podźwignąć ciężar osądu. Zdecydować, co jest szlachetne, a co nie.
Nie, nie będę taki jak moi poprzednicy. Świat się zmienił i my musimy się zmienić razem z nim.
Spojrzał na spoczywające na podłodze szczątki Bożego Jeźdźca Run’Thurviana.
Ta wiadomość wywoła szok. Trwogę. Twarze wykrzywią się w grymasach rozpaczy i strachu. W Zakonie zapanuje chaos. Śmiertelny Miecz i Tarcza Kowadło będą musieli mocniej chwycić za ster, do chwili, gdy wśród braci i sióstr pojawi się nowy Boży Jeździec.
Na razie jednak najbardziej niepokoiła Tanakaliana myśl, że nie będą mieli czarodziejskiej ochrony podczas żeglugi przez zatokę. W jego chwiejnym w tej chwili osądzie to właśnie było najpilniejsze.
Śmiertelny Miecz Krughava będzie musiała zaczekać.
Zresztą i tak nie miał jej nic do powiedzenia.
Czy objąłeś naszego brata, Bożego Jeźdźca?
Oczywiście, Śmiertelny Mieczu. Jego ból jest teraz we mnie, podobnie jak jego zbawienie.

***

Umysł kształtuje swe nawyki, a one z kolei nadają postać ciału. Ten, kto całe życie spędził w siodle, chodzi na krzywych nogach, a marynarz rozstawia szeroko stopy nawet na najpewniejszym gruncie. Kobiety lubiące pociągać się za loki z czasem uczą się siedzieć z przechyloną głową. Niektórzy skłonni do zamartwiania się ludzie zgrzytają zębami, aż po latach mięśnie ich szczęk się wzmacniają, a trzonowce zmieniają w gładkie wyrostki, pozbawione koron i guzków.
Yedan Derryg, Wachta, zszedł na brzeg. Nocne niebo, tak świetnie znane komuś, kto opierał swe życie na okresie poprzedzającym wschód słońca, wydało mu się nagle czymś obcym, odartym ze wszystkiego co znane i przewidywalne. Mięśnie jego szczęk poruszały się w stałym, nieprzerwanym rytmie.
W spokojnych wodach zatoczki odbijał się blask zielonkawych komet, przypominający widmowe, świetliste wstęgi, widoczne często w śladach torowych statków. Na niebie zjawili się obcy. Z każdą nocą byli coraz bliżej, jakby ktoś ich wzywał. Zamazany księżyc już zaszedł, co sprawiło Yedanowi ulgę, nadal jednak dostrzegał zaburzenia pływów. To, co ongiś było pewne, przestało takie być. Miał rację, że się niepokoił.
Cierpienie zmierzało do brzegu i z pewnością nie oszczędzi Shake’ów. Podzielił się tą wiedzą z Pomroką, zauważył też narastający strach w oczach czarownic i czarnoksiężników. Nasuwało mu się podejrzenie, że oni również wyczuli zbliżanie się czegoś wielkiego i straszliwego. Niestety, wspólne obawy nie odnowiły w nich chęci współpracy. Walka o władzę nadal pozostawała dla nich ważna, a nawet ważniejsza niż przedtem.
Głupcy.
Yedan Derryg nie był z natury gadatliwy. W jego głowie mogło się kryć sto tysięcy słów, dopuszczających niemal nieograniczone możliwości przemeblowywania, ale to jeszcze nie znaczyło, że czuje potrzebę wypowiadania ich na głos. Nie widział w tym większego sensu. W jego doświadczeniu zrozumienie słabło wraz ze wzrostem złożoności. Był przekonany, że winna nie jest niedoskonałość jego umiejętności komunikowania się, lecz brak zdolności i zaangażowania. Ludzie żyli w bagnie uczuć, lepiących się do wszystkich myśli jak grudki błota i spowalniających je, pozbawiających kształtu. Wewnętrzna dyscyplina, potrzebna, by uwolnić się od takich niezręcznych tendencji, okazywała się z reguły zbyt surowa i wymagająca. Po prostu za trudna. To świadczyło o braku niezbędnego zaangażowania. Drugim problemem był znacznie okrutniejszy osąd, łączący się ze świadomością, że na świecie żyje dużo więcej głupich niż mądrych ludzi. Trudność polegała na tym, że wrodzony spryt pozwalał tym pierwszym ukrywać swą głupotę. Prawdę rzadko zdradzała szczerze zdziwiona mina albo zmarszczone czoło. Częściej był to błysk podejrzliwości, ślad niepewności wyczuwalny w obcesowym odrzuceniu argumentów albo – przewrotnie – milczenie mające sugerować głęboki namysł, którego w rzeczywistości nie było.
Yedan Derryg miał za mało czasu na takie gierki. Potrafił wywęszyć idiotę z odległości pięćdziesięciu kroków. Obserwował ich sprytne uniki, słuchał ich bełkotu i raz po raz zadawał sobie pytanie, czy kiedykolwiek pojmą zasadniczą prawdę, mówiącą, że zamiast marnować energię na ukrywanie własnej głupoty, mogliby ją z lepszym efektem poświęcić na zrobienie sensownego użytku ze swych skromnych władz umysłowych. Zakładając, że w ogóle byli w stanie się zmienić, rzecz jasna.
W społeczeństwie funkcjonowało zbyt wiele mechanizmów mających na celu ukrywanie niezliczonych głupców, a nawet ułatwianie im życia. To zrozumiałe, bo z reguły stanowili oni większość. Jako dodatek do owych mechanizmów można też było zaobserwować rozmaite sidła, pułapki oraz zasadzki stworzone po to, by izolować inteligentnych, a następnie ich niszczyć. W końcu żaden argument, choćby najbardziej błyskotliwy, nie zdoła pokonać noża wbitego w pachwinę. Albo katowskiego topora. Ryk żądnego krwi tłumu zawsze będzie głośniejszy niż odosobniony głos rozsądku.
Yedan Derryg zdawał sobie sprawę, że prawdziwym zagrożeniem są ukryci zwodziciele – ci, którzy potrafili udawać głupców, lecz jednocześnie dysponowali szczególnym sprytem. Choć miał on wąski zakres i służył jedynie doraźnej walce o pozycję, pozwalał im nadzwyczaj biegle wykorzystywać zarówno głupich, jak i rozumnych. To właśnie tacy ludzie pragnęli władzy i bardzo często udawało się im ją zdobyć. Oczywiście, żaden geniusz nigdy by dobrowolnie nie przyjął prawdziwej władzy, ponieważ świetnie rozumiał wiążące się z nią śmiercionośne pokusy. Głupcy natomiast nie potrafili utrzymać jej zbyt długo, chyba że zadowalała ich rola marionetek. W takim jednak przypadku sprawowana przez nich władza była tylko iluzją.
Tam, gdzie zgromadziła się choćby niewielka horda takich zamaskowanych zwodzicieli – tych, którzy cechowali się umiarkowaną inteligencją, sprytną złośliwością i chciwą ambicją – niemal zawsze należało się spodziewać poważnych kłopotów. Bardzo typowym przykładem było sprzysiężenie czarownic i czarnoksiężników do niedawna władające Shake’ami, o ile nad tak rozproszonym, rozwiązłym i przygnębionym ludem w ogóle można było sprawować rządy.
Yedan Derryg przykucnął, zaciskając zęby. Pokryta lekkimi zmarszczkami woda omywała jego buty, wypełniając z cichym szumem pozostawione w miękkim piasku ślady. Ręce mu drżały, wszystkie mięśnie bolały go z wyczerpania. Woń morza nie mogła oczyścić nozdrzy z pozostałości smrodu.
Za jego plecami, w skupisku nędznych chat za wałem brzegowym, przebudziły się głosy. Yedan usłyszał, że ktoś zbliża się chwiejnym krokiem do brzegu, zatrzymując się co chwila.
Wyciągnął ręce, pozwalając, by zimna woda omyła mu dłonie, i to, co dotąd było klarowne, nagle zasłoniły ciemne chmury. Fale delikatnie usuwały plamy z jego rąk. W umyśle Yedana Derryga zabrzmiała modlitwa:

To dla morza, 
 To od brzegu, 
 To daję z własnej woli, 
 Aż wody będą czyste.

Zatrzymała się tuż za nim.
– W imię Pustego Tronu, Yedan, co ty zrobiłeś?
– Zabiłem wszystkich poza tymi dwiema, moja królowo – odpowiedział pełnej przerażenia i niedowierzania siostrze.
Okrążyła brata, wchodząc do wody, i zatrzymała się przed nim. Potem wsparła mu dłoń na czole i zaczęła pchać, aż wreszcie ujrzała jego twarz i mogła mu spojrzeć w oczy.
– Ale... dlaczego? Myślałeś, że nie poradzę sobie z nimi? Że razem sobie nie poradzimy?
Wzruszył ramionami.
– Chcieli mieć króla. Kogoś, kto będzie cię kontrolował.
A oni z kolei będą mogli pociągać za jego sznurki.
– I dlatego ich zamordowałeś? Yedan, długi dom przerodził się w jatkę! Naprawdę wierzysz, że wystarczy, że umyjesz ręce? Zamordowałeś dwadzieścia osiem osób. Shake’ów. Moich ludzi! Starców i staruszki! Zamordowałeś!
Zmarszczył brwi, spoglądając na nią.
– Moja królowo, jestem Wachtą.
Gapiła się na niego. Potrafił wszystko wyczytać z jej twarzy. Była przekonana, że jej brat oszalał. Wypełniało ją przerażenie.
– Kiedy wrócą Pully i Skwish, je również zabiję – oznajmił.
– Nie zrobisz tego.
Uświadomił sobie, że rozsądna rozmowa z siostrą nie będzie możliwa, nie w tej chwili, gdy z wioski dobiegały coraz głośniejsze krzyki spowodowane szokiem i żalem.
– Moja królowo...
– Yedan – wydyszała. – Czy nie rozumiesz, co mi uczyniłeś? Nie zdajesz sobie sprawy, jaką ranę zadałeś, i to w moim imieniu... – Najwyraźniej nie mogła dokończyć zdania. W jej oczach pojawiły się łzy. Potem jednak zastąpił je lód. – Stoją przed tobą dwie możliwości, Yedanie Derryg – oznajmiła twardszym tonem. – Zostań i oddamy cię morzu. Albo przyjmij wygnanie.
– Jestem Wachtą...
– A więc staniemy się ślepi na noc.
– Do tego nie wolno dopuścić – odparł.
– Ty głupcze, nie dałeś mi wyboru!
Wyprostował się powoli.
– W takim razie przyjmę morze.
Odwróciła się ku ciemnym wodom. Opuściła głowę i jej barki zadrżały.
– Nie – zdołała wychrypieć. – Uciekaj stąd, Yedan. Udaj się na północ, na dawne ziemie Edur. Nie pozwolę, by w moim imieniu pozbawiono życia więcej ludzi. Nawet jednego. Nawet jeśli na to zasłużył. Jesteś moim bratem. Odejdź.
Wiedział, że jego siostra nie zalicza się do zwodzicieli. Nie była też głupia. Z uwagi na nieustanny opór stawiany przez zgromadzenie miała znacznie mniej władzy niż sugerował jej tytuł. Nie brakowało jej inteligencji, być może więc była skłonna pogodzić się z tymi ograniczeniami. Gdyby czarownice i czarnoksiężnicy wykazali się podobnym rozsądkiem i zrozumieli, że ambicja jest śmiertelnie groźna, mógłby zostawić sprawy ich biegowi. Ich jednak nie interesowała równowaga. Pragnęli odzyskać to, co utracili. Nie zademonstrowali inteligencji niezbędnej w tej sytuacji.
Dlatego ich usunął i jego siostra sprawowała obecnie absolutną władzę. To zrozumiałe, że była wstrząśnięta. Powtarzał sobie, że Yan z czasem pojmie, co jest w tej chwili konieczne. A mianowicie jego powrót na stanowisko Wachty, by mógł zrównoważyć jej potencjalnie nieograniczoną władzę.
Będzie musiał czekać cierpliwie.
– Zrobię, co zechcesz – zapewnił.
Nie chciała się odwrócić, Yedan Derryg skinął więc głową i ruszył na północ wzdłuż brzegu. Zostawił dwa konie – pod wierzch i jucznego – w odległości dwustu kroków, tuż nad znakiem wody wysokiej. W końcu jednym z dowodów inteligencji była umiejętność trafnego przewidywania konsekwencji własnych uczynków. Obudzone do życia emocje mogły wciągnąć na dno równie niezawodnie jak prąd odpływowy, a on nie chciał zwiększać obciążenia siostry.
Wkrótce wzejdzie słońce, choć zanosiło się na deszcz i gorejące oko dnia zapewne nie będzie widoczne zbyt długo. To również było korzystne. Łzy chmur zmyją całą krew i wkrótce nieobecność ponad dwudziestu bezczelnych kandydatów na tyranów wyda się Shake’om nagłym, odświeżającym powiewem.
Po nocnym niebie mknęli nieznajomi i jeśli Shake’owie mieli mieć szansę przetrwania nadchodzących wydarzeń, trzeba będzie skończyć ze zdradzieckim politykowaniem. Raz na zawsze.
W końcu należało to do jego obowiązków. Być może jego siostra zapomniała o najstarszych przysięgach krępujących Wachtę, on jednak o nich pamiętał. Dlatego uczynił, co było konieczne.
Nie sprawiło mu to przyjemności. Satysfakcję, tak jest, poczułby ją każdy inteligentny człowiek, który zdołałby usunąć stado krótkowzrocznych rekinów i w ten sposób oczyścić wody. Ale nie przyjemność.
Po jego prawej stronie ląd stawał się coraz jaśniejszy.
Ale morze po lewej nadal było ciemne.
Granica między nimi bywała niekiedy bardzo wąska.

***

Pully wpatrywała się w dół, przestępując z nogi na nogę. Na dnie roiły się setki węży. Z początku poruszały się ospale, ale w miarę jak robiło się coraz cieplej, zaczęły się wić niczym robaki w otwartej ranie. Złapała się za nos, by powstrzymać mrowienie, pojawiające się zawsze, gdy zaczynała przygryzać wargę, nic to jednak nie pomogło. Rzecz jasna, oznaczało, że znowu żuje pomarszczone płaty skóry osłaniające resztki jej zębów.
Starość była źródłem nieustających cierpień. Najpierw skóra robiła się obwisła. Potem nadchodziły bóle, pojawiające się we wszystkich miejscach, nawet w takich, które nie istniały. Ukłucia, ucisk i spazmy, a skóra cały czas robiła się coraz bardziej obwisła, bruzdy się pogłębiały, fałdy fałdowały i cała uroda znikała. Drżenie uniesionych pośladków, niewinność szeroko rozstawionych cycków. Twarz nadal zdolna oprzeć się pogodzie i usta wciąż jeszcze słodkie i miękkie jak woreczki wypełnione tłuszczem. Wszystko to się ulatniało. Pozostawał tylko umysł, nadal wyobrażający sobie, że jest młody i ma przed sobą długą przyszłość, choć był uwięziony w worku z obwisłego ciała i kruchych kości. To było niesprawiedliwe.
Znowu pociągnęła się za nos, starając się odzyskać czucie. To był kolejny problem. Niewłaściwe części ciała uparcie rosły. Uszy i nos, brodawki i pieprzyki, włosy pojawiające się we wszystkich miejscach. Ciało zapominało o rządzących nim zasadach, ulegało starczemu otępieniu i bez względu na wszelkie skargi uwięzionego w nim umysłu, wszystko zmieniało się jedynie na gorsze.
Rozstawiła szerzej nogi i wypuściła na kamienistą ziemię strumień moczu. Nawet najprostsze sprawy stawały się coraz mniej przewidywalne. Och, starość była naprawdę koszmarna.
Z kłębowiska węży wyłoniła się głowa Skwish. Czarownica zamrugała.
– Hej – odezwała się Pully. – Jeszcze tu jestem.
– Jak długo?
– Dzień i noc, a teraz znowu jest ranek. Znalazłaś, czego potrzebowałaś? Wszystko mnie boli.
– Mam wspomnienia, jakich nigdy nie chciałam mieć.
Skwish zaczęła się wygrzebywać ze sterty gadów. Żaden z nich nie zwracał na nią uwagi. Wszystkie pochłonął szał płodności.
– Nada się do naszych celów?
– Może i tak.
Skwish wyciągnęła rękę i Pully z głośnym stęknięciem pomogła przyjaciółce wygramolić się z dołu.
– Ależ cuchniesz, kobieto. Wężowe szczyny i biała masa, będziesz miała w uszach jaja.
– To zimny duch dla wędrowców, Pully. Nigdy więcej tego nie zrobię. Jeśli nawet śmierdzę, to i tak nasz najmniejszy problem. Ech, muszę się zanurzyć w morzu.
Obie kobiety ruszyły w stronę wioski, odległej o pół dnia drogi. Kierowały się ku brzegowi.
– Daleko zawędrowałaś, Skwish?
– Czasem bywa źle, a czasem bywa gorzej, Pully. Na wschodzie jest krew tak zimna, że nie ogrzeje jej żadne słońce. Widziałam nieprzerwane, czarne chmury i żelazny deszcz padający na ziemię. Widziałam, jak gwiazdy zniknęły i została tylko zielona łuna, a ona też była zimna. Zimna jak krew na wschodzie. Wszystko wyrasta z jednej gałęzi, tak? Z jednej gałęzi.
– Zatem miałyśmy rację. Jeśli Pomroka znowu zacznie gadać o zabraniu Shake’ów z brzegu, możesz przemówić i jej przerwać. A potem zrobimy głosowanie i pozbędziemy się jej. I Wachty też.
Skwish pokiwała głową, bez większego powodzenia próbując usunąć z włosów grudki wężowej spermy.
– Chodzi o to, co się komu należy, Pully. Shake’owie zawsze patrzyli jasno. Nie można bez przerwy pchać, licząc na to, że świat nie odepchnie z powrotem. Na mur odepchnie, aż brzeg się złamie, a kiedy się złamie, wszyscy utoniemy. Widziałam pył, Pully, ale to nie były kłęby ziemi. To były drobiny kości i skóry, paprochy snów i zaskoczenia, ha! Wszyscy jesteśmy posypani, siostro. Zostało nam tylko śmiać się i wejść do morza.
– Jak dla mnie, może być – burknęła Pully. – Wszędzie mnie łupie, tak bardzo, że mogłabym być definicją bólu.
Obie kobiety – jak wkrótce miały się dowiedzieć, ostatnie pozostałe przy życiu czarownice Shake’ów – zmierzały w stronę wioski.

***

Weź migotliwy, gorejący snop promieni słońca, nadaj mu formę, niezależne życie, a gdy nieco ostygnie, może się z niego wyłonić mężczyzna taki, jak Rud Elalle, mrugający niewinnie, nieświadomy, że wszystko, czego dotknie, eksploduje niszczycielskimi płomieniami, jeśli tylko tego zapragnie. Próbom uczenia go, doprowadzenia do dorosłości, zawsze towarzyszył jeden zakaz: „Bez względu na wszystko, nigdy nie budź w nim gniewu”.
Udinaas uświadamiał sobie niekiedy, że potencjał jest czymś, czego lepiej unikać. Ten, który wyczuwał w swym synu, z pewnością nie był powodem do radości.
Nie wątpił, że każdy ojciec czuje niekiedy ów rozbłysk oślepiającej, parzącej prawdy – moment, gdy postrzegał zapowiedź nadchodzącej dominacji syna, czy to fizycznej, czy o innym, mniej gwałtownym charakterze. Niewykluczone jednak, że było to czymś rzadkim, zrodzonym z jego szczególnej sytuacji. W końcu nie każdy syn mógł przybrać postać smoka. Nie każdy nosił w oczach złotą immanencję brzasku.
Łagodna niewinność Ruda Elalle była miękkim płaszczem ukrywającym jego monstrualną naturę. To był niezaprzeczalny fakt, wypisany płonącymi literami we krwi syna Udinaasa. Silchas Ruin wiedział, o czym mówi. Na jego twarzy malowała się bolesna prawda. Dojrzewający plon Eleintów, płodna brutalność pragnąca jedynie samozaspokojenia, widząca w świecie (tym i każdym innym) tylko żerowisko oraz zapowiedź satysfakcji płynącej z przesytu mocą.
Rzadko się zdarzało, by komuś o skażonej krwi udawało się przezwyciężyć ową wrodzoną megalomanię.
– Ach, Udinaas – rzekł mu Silchas Ruin. – Być może mój brat, Anomander. Osserc? Może tak, a może nie. Była kiedyś rzucająca kości... i jednopochwycony Jaghut. Garstka innych, gdy krew Eleintów w ich żyłach była rzadsza. Dlatego właśnie dla Ruda Elalle istnieje nadzieja, Udinaas. Jest dzieckiem w trzecim pokoleniu. Czyż nie sprzeciwił się woli matki?
No cóż, podobno się sprzeciwił.
Udinaas potarł twarz. Ponownie spojrzał na wspartą na ciosach chatę, zadając sobie pytanie, czy powinien wejść do środka i położyć kres negocjacjom. W końcu Silchas Ruin nie wymienił samego siebie pośród tych, którzy nauczyli się panować nad smoczą krwią. To był rzadki przejaw szczerości Białej Wrony, z pewnością zrodzony z owej uczącej pokory rany. Tylko to jedno powstrzymywało byłego niewolnika.
Onrack, który przykucnął obok, przesłonięty kłębami buchającego z paleniska dymu, westchnął przeciągle. Powietrze wyleciało ze świstem z jego nozdrzy. Jeśli ktoś złamie sobie nos wystarczająco wiele razy, każdy oddech zamieni się dlań w torturę. Tak przynajmniej stało się w przypadku tego wojownika.
– Chyba go zabierze – stwierdził Imass.
Udinaas skinął głową, bojąc się przemówić.
– Przyjacielu, jestem... zaskoczony, że pozwoliłeś na to... spotkanie. Że zostawiłeś ich samych, nie próbując się sprzeciwić zaproszeniom Tiste Andii. Udinaas, ta chata może być miejscem pełnym kłamstw. Co powstrzyma Białą Wronę przed oferowaniem twemu synowi słodkiego łyku straszliwej mocy?
W głosie Onracka pobrzmiewał szczery niepokój, zasługujący na coś więcej niż głucha cisza. Udinaas znów potarł twarz, nie potrafiąc zdecydować, w czym ma mniej czucia – w obliczu czy w rękach. Zastanawiał się, dlaczego to pytanie wydaje mu się ważne.
– Wędrowałem przez królestwo Starvald Demelain, Onrack, i widziałem tam kości niezliczonych martwych smoków. Przy samej bramie trupy leżały w stosach, jak truchła much na parapecie.
– Jeśli w naturze Eleintów rzeczywiście leży pragnienie samozniszczenia, czy nie lepiej byłoby odprowadzić Ruda jak najdalej od tej skazy? – zapytał Imass.
– Wątpię, by to mogło się udać – odparł były niewolnik. – Czy można powstrzymać naturę, Onrack? Łososie co roku wracają z morza i wloką umierające ciała w górę rzeki, by odnaleźć miejsce, gdzie przyszły na świat. Stare tenagi opuszczają stado i kończą żywot pośród kości pobratymców. Bhederin każdego lata migrują do serca równin, a zimą wracają na skraj lasów.
– Wszystko to są nieskomplikowane stworzenia.
– Znałem też w wiosce Hirothów niewolników, którzy ongiś byli żołnierzami i usychali z tęsknoty za polami bitew, gdzie po raz pierwszy przelali krew, wiedząc, że już nigdy ich nie zobaczą. Pragnęli wrócić na dawne pola śmierci, stanąć przed kurhanami pełnymi kości poległych przyjaciół oraz towarzyszy, by wspominać i płakać. – Udinaas pokręcił głową. – Nie różnimy się zbytnio od zwierząt, z którymi dzielimy świat, Onrack. Jedyne, co nas od nich dzieli, to talent do odrzucania prawdy. W tym jesteśmy cholernie dobrzy. Łososie nie kwestionują swej potrzeby. Tenagi i bhederin nie wątpią w to, co kieruje ich krokami.
– Chcesz pozostawić syna jego losowi?
Udinaas obnażył zęby.
– Wybór nie należy do mnie.
– A czy należy do Silchasa Ruina?
– Onrack, może nam się wydawać, że jesteśmy tu bezpieczni, ale to złudzenie. Refugium opiera się na odrzuceniu tak wielu prawd, że zapiera mi dech na samą myśl o tym. Ulshun Pral, ty, cały twój lud, stworzyliście sobie to życie, ten świat, aktem woli. A Azath przy bramie podtrzymuje wasze przekonania. To miejsce, choć jest cudowne, nadal pozostaje więzieniem. – Prychnął pogardliwie. – Miałbym przykuć Ruda do niego? Czy mógłbym to zrobić? Czy się ośmielę? Zapominasz, że byłem kiedyś niewolnikiem.
– Przyjacielu – zaczął Onrack. – Mogę swobodnie podróżować do innych królestw. Odzyskałem żywe ciało. Jestem taki jak dawniej. To prawda, czyż nie?
– Jeśli to miejsce ulegnie zagładzie, znowu staniesz się T’lan Imassem. Tak brzmi ta nazwa, zgadza się? Nieśmiertelność kości i zmumifikowanego ciała? Tutejsze plemię obróci się w proch.
Onrack gapił się na niego z grozą w oczach.
– Skąd wiesz?
– Nie sądzę, by Silchas Ruin kłamał. Zapytaj Kilavę. Zauważyłem w jej oczach pewien wyraz, zwłaszcza podczas wizyt Ulshuna Prala albo gdy siedzi przy ognisku u twego boku. Ona wie. Nie zdoła obronić tego świata, nawet jeśli Azath oprze się temu, co nadchodzi.
– W takim razie to my jesteśmy skazani.
Nie. Jest jeszcze Rud Elalle. Jest mój syn.
– A więc – podjął po długiej przerwie Onrack – chcesz odesłać syna, by ocalić mu życie.
Nie, przyjacielu. Odeślę go... by ocalić was wszystkich.
Nie mógł jednak tego powiedzieć, nie mógł wyjawić prawdy. Poznał już dobrze Onracka, a także Ulshuna Prala i wszystkich, którzy tu mieszkali. Oni nie przyjęliby potencjalnego poświęcenia, nie pozwoliliby Rudowi Elalle narażać dla nich życia. Bez chwili zastanowienia wybraliby zagładę. Tak jest, Udinaas znał tych Imassów. To nie duma czyniła ich tym, kim byli, ale współczucie. Współczucie tragicznego rodzaju, które każe poświęcić siebie, uważać, że nie ma innego wyboru – a gdy nie ma wyboru, trzeba zaakceptować los bez wahania.
Lepiej ukryć strach, nadzieję i całą resztę, zatrzymać je w sobie. Co mógł w tej chwili ofiarować Onrackowi? Nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie.
Znowu nastała chwila przerwy.
– W takim razie w porządku – odezwał się wreszcie Imass. – Rozumiem to i aprobuję. Nie ma powodu, by zginął wraz z nami. Nie ma też powodu, by ujrzał naszą zgubę. Pragniesz oszczędzić mu żalu, o ile to w ogóle możliwe. Ale, Udinaas, nie możemy się pogodzić z myślą, że podzielisz nasz los. Ty również musisz opuścić to królestwo.
– Nie, przyjacielu. Tego nie zrobię.
– Syn nadal cię potrzebuje.
Och, Rud kocha was wszystkich, Onrack. Prawie tak samo mocno, jak mnie. Mimo to zostanę tu, by mu przypominać, co próbuje ocalić.
– Nie mogę podążyć za nim i Silchasem Ruinem tam, dokąd się udają. – Chrząknął i uśmiechnął się ironicznie do przyjaciela. – Poza tym, tutaj i tylko tutaj, w towarzystwie twoim i wszystkich Imassów, mogę się czuć niemal zadowolony. Nie wyrzeknę się tego dobrowolnie.
Tak wiele prawd mogło się ukrywać w zręcznych kłamstwach. Choć przedstawiony powód był fałszem, skrywane w nim starannie uczucia pozostawały szczere.
Powiedział sobie, że znacznie łatwiej jest myśleć jak tenag albo bhederin. Prawda od powierzchni aż po sam środek, czysta i niezmącona. Tak, to z pewnością byłoby prostsze.
Z chaty wyszedł Rud Elalle. Chwilę po nim pojawił się Silchas Ruin.
Udinaas wyczytał z twarzy syna, że wszelkie uroczyste rozstania byłyby zbyt bolesne. Lepiej potraktować to najlżej, jak tylko można. Wstał. Onrack podążył za jego przykładem.
Obok przystanęli inni, obserwując ich z uwagą. Instynkt podpowiadał im, że dzieje się coś bardzo ważnego, ale szacunek i uprzejmość nie pozwalały podejść bliżej.
– Powinniśmy potraktować to... ze spokojem – wyszeptał Udinaas.
Onrack skinął głową.
– Postaram się, przyjacielu.
On nie potrafi udawać, z pewnością nie. A to znaczy, że jest mniej podobny do człowieka, niż sugeruje to jego wygląd. Tak jak oni wszyscy, niech ich szlag.
– Za dużo czujesz – rzekł Udinaas, tonem tak ciepłym, jak tylko potrafił. Nie chciał sprawić bólu przyjacielowi.
Onrack otarł tylko policzki i skinął głową, nie odzywając się ani słowem.
Za dużo, by zachować spokój.
– Och, chodź ze mną, przyjacielu. Nawet Rud nie oprze się twoim darom.
Podeszli razem do Ruda Elalle.
Silchas Ruin odsunął się na bok, by zaczekać na nowego podopiecznego. Obserwował pełne emocji pożegnanie, a jego oczy wyglądały jak krwawe kłykcie.

***

Śmiertelny Miecz Krughava przypominała Tanakalianowi czasy dzieciństwa. Wyglądała, jakby wyszła z którejś z kilkunastu legend, których słuchał, leżąc skulony pod skórami i futrami. Tych zapierających dech w piersiach opowieści o przygodach wielkich bohaterów o czystych sercach, śmiałych i nieustraszonych ludzi, zawsze wiedzących, kto zasługuje na pchnięcie mieczem, a kto tylko popełnił błąd, pokładając wiarę w innych. W końcu zawsze nadchodził dramatyczny finał, w którym odsłaniano prawdę o zdradach i tak dalej, a winnych spotykała zasłużona kara. Dziadek świetnie wiedział, kiedy należy przemawiać bardziej dźwięcznym głosem, w których chwilach przerwać dla wzmocnienia napięcia albo wyszeptać straszliwe tajemnice. Wszystko to zachwycało niemogące zasnąć dziecko.
Włosy Krughavy miały barwę żelaza, jej oczy lśniły jak niebo w pogodny, zimowy dzień, a twarz wyglądała jak wyrzeźbiona w stromych klifach Zguby. Siła fizyczna kobiety dorównywała sile jej woli. Obie były najwyraźniej w stanie oprzeć się wszelkim mocom działającym w świecie śmiertelników. Choć przekroczyła już czterdziestkę, ponoć nikt z braci i sióstr w Zakonie nie przewyższał jej biegłością we władaniu chyba dwudziestoma różnymi orężami, od noża myśliwskiego aż po kilof.
Gdy Boży Jeździec Run’Thurvian odwiedzał ją, by mówić o zwiastujących niebezpieczeństwo snach i straszliwych wizjach, było to jak drwa dodawane do pieca niezachwianej determinacji Krughavy, a jak się okazało, również jej przekonania, że wkrótce osiągnie status równy bohaterom.
Tylko nieliczne przekonania z czasów dzieciństwa mogły przetrwać straszliwą konfrontację z wrażliwością dorosłego, a choć Tanakalian nadal uważał, że jest młody i mądrość go jeszcze nie utemperowała, widział już wystarczająco wiele, by postrzegać prawdziwą grozę czającą się pod lśniącą powierzchnią samozwańczej bohaterki znanej wszystkim jako Śmiertelny Miecz zgubańskich Szarych Hełmów. Zrodziło się w nim nawet podejrzenie, że żaden bohater, bez względu na czas i okoliczności, w niczym nie przypomina tych, o jakich tak dawno temu opowiadał mu dziadek. A może chodziło o to, że coraz jaśniej uświadamiał sobie, że wiele tak zwanych cnót, do których ponoć warto było aspirować, posiada również ciemną stronę. Czystość serca oznaczała też okrutne nieprzejednanie. Niezachwiana odwaga nie uważała żadnego poświęcenia za zbyt wielkie, nawet poprowadzenia na śmierć dziesięciu tysięcy żołnierzy. Poszukiwanie satysfakcji mogło zamienić zdradzony honor w nieuleczalny obłęd. Szlachetne przysięgi potrafiły utopić królestwo we krwi albo obrócić imperium w proch. Nie, prawdziwa natura bohaterstwa była niejasna, nieuchwytna i miała bardzo wiele stron, często wstrętnych, a niemal zawsze przerażających.
A zatem Boży Jeździec, na krótko przed wyzionięciem ducha, dokonał straszliwego odkrycia. Szare Hełmy padły ofiarą zdrady. Albo wkrótce padną. Słowa ostrzeżenia miały obudzić w Śmiertelnym Mieczu wszystkie te palące ognie gniewu i oburzenia. Run’Thurvian liczył na to, że Tarcza Kowadło pobiegnie prosto do kajuty Krughavy, by przekazać złowrogą wiadomość i ujrzeć pożar w jej błękitnych oczach.
Bracia i siostry! Łapcie za miecze! Strumienie muszą spłynąć szkarłatem w odpowiedzi na splamienie naszego honoru! Walczmy! Wrogowie otaczają nas ze wszystkich stron!
No cóż.
Tanakalian nie tylko czuł opory przed objęciem Bożego Jeźdźca i jego śmiertelnego bólu, lecz również nie chciał ściągać na Szare Hełmy niszczycielskiego szału. Starzec nie przedstawił niemal żadnych wyjaśnień, motywów ani szczegółów. Tarczy Kowadłu brakowało informacji o kluczowym znaczeniu. Bohater pozbawiony celu był jak kot z przepaską na oczach, ciśnięty do dołu pełnego psów. Któż mógłby przewidzieć, w którą stronę skieruje się szarża Krughavy?
Nie, sprawa wymagała dokładnego rozważenia. Samotnej medytacji.
Krughava przywitała złowieszczą wiadomość o straszliwej śmierci Bożego Jeźdźca mniej więcej tak, jak się spodziewał Tanakalian. Jej i tak twarda twarz nabrała jeszcze twardszego wyrazu, a oczy rozbłysły jak lód. Powoli narastały w nich pytania, na które Tarcza Kowadło nie potrafił bądź też – jak się okazało – nie chciał odpowiedzieć. Pytania i tajemnice były najgorszymi wrogami dla kogoś takiego jak Śmiertelny Miecz Krughava, kto pragnął pewności, bez względu na jej związek z rzeczywistością. Widział, jak mocno wstrząsnęła nią ta wiadomość, jakby podłoga zachwiała się nagle pod jej stopami. Kobieta poruszyła nerwowo dłonią, jakby pragnęła złapać za miecz, znaleźć pocieszenie w solidnej obietnicy ciężkiego, żelaznego oręża. Wyprostowała się instynktownie, gotowa poczuć ciężar kolczego płaszcza. Taka wiadomość z pewnością wymagała wdziania zbroi. On jednak ją zaskoczył, gdy była bezbronna. To również można było uznać za swego rodzaju zdradę. Wiedział, że musi być teraz ostrożny, zademonstrować przed nią bezradność większą od tej, którą sama czuła, odsłonić w swych oczach i z pozoru nieświadomych gestach potężne pragnienie wsparcia. Krótko mówiąc, rzucić się jak dziecko do stóp jej niewzruszonego majestatu.
Jeśli czyniło go to godnym pogardy symulantem, kreaturą oddającą się intrygom i sprytnej manipulacji, no cóż, to były poważne zarzuty. Będzie je musiał rozważyć tak obiektywnie, jak to tylko możliwe, nie cofając się przed osądem, choćby najbardziej surowym i zasłużonym.
Rzecz jasna, Tarcze Kowadła z dawnych czasów nie zawracałyby sobie głowy podobnymi skrupułami, ale brak osądu innych mógł się wywodzić jedynie z braku osądu siebie samego, odmowy przemyślenia własnych założeń oraz przekonań. Tak nieludzkie stanowisko mogło prowadzić do straszliwych okrucieństw. Nie, z pewnością nie zamierzał podejmować podobnie zarozumiałej gry.
Poza tym, postąpi słusznie, dając Krughavie to, czego w tej chwili najbardziej potrzebowała. Wszystkie jego z pozoru instynktowne gesty miały przypomnieć kobiecie o ciążącej na niej szlachetnej odpowiedzialności. Gdyby Krughava nagle okazała skrajny niepokój albo – Wilki brońcie – otwartą panikę, z pewnością nikt by na tym nie skorzystał. Płynęli na wojnę i stracili Bożego Jeźdźca. Sytuacja i tak już była niebezpieczna.
Musiała wziąć się w garść. Konieczne też było, by jej Tarcza Kowadło ujrzał, jak zrobiła to, gdy był z nią sam na sam. Gdy już zdoła to zrobić, osiągnie pewność siebie niezbędną, by powtórzyć ów surowy rytuał przed braćmi i siostrami z Zakonu.
Ta scena będzie jednak musiała zaczekać. Zbliżał się czas, gdy będzie trzeba przywitać bolkandyjskich posłów. Tanakalian znalazł pocieszenie w głośnym chrzęście kruszonego koralu pod ich butami, gdy wyszli na plażę. Szedł o krok za Śmiertelnym Mieczem; a jeśli nawet załogę łodzi, kapitana i wszystkich ludzi na pokładzie Listrala, kotwiczącego bezpiecznie na szerokim owalu powolnego nurtu u ujścia rzeki, dręczyła ciekawość wywołana nieobecnością Bożego Jeźdźca – ani Krughava, ani jej Tarcza Kowadło nie okazywali niepokoju, zmierzając w stronę zdobnego namiotu polowego Bolkandyjczyków. Wiara w dowódców była wśród Szarych Hełmów tak silna, że wszyscy natychmiast się uspokoili.
Czy inni mogliby uznać podobne spostrzeżenia za cyniczne? Tanakalian nie sądził, by tak było. W takich chwilach opanowanie miało sporą wartość. Nie miało sensu zawiadamiać członków Zakonu już teraz. Lepiej zaczekać z tym na zakończenie rokowań.
Było parno, z oślepiająco białej plaży biły fale gorąca. Pokruszone skorupy krabów, spieczone słońcem na czerwono, utworzyły przerywaną barierę, biegnącą wzdłuż linii wody wysokiej. Nawet siedzące na odsłoniętych pniach namorzynów mewy sprawiały wrażenie tylko półprzytomnych.
Dwoje Zgubańczyków posuwało się powoli przez mulistą płaszczyznę, rozpościerającą się szerokim wachlarzem wokół ujścia rzeki, położonego na lewo od nich. Tu i ówdzie można było zobaczyć kępki jaskrawozielonej trawy. Długi szereg bolkandyjskich wartowników stał przy brzegu rzeki. Około dwudziestu kroków za nimi ciągnęło się kilka rzędów krótkich, ostro zakończonych kłód wbitych w błoto. O dziwo, wszyscy wysocy, ciemnoskórzy żołnierze o barbarzyńskim wyglądzie spoglądali na rzekę, zwracając się plecami do zgubańskich gości.
Po chwili Tanakalian zauważył ze zdumieniem, że niektóre kłody eksplodowały. Wyciągnął z kabury lunetę i zwolnił, by przyjrzeć się brzegowi przez szkła powiększające.
Jaszczurki. Ogromne jaszczurki. Nic dziwnego, że bolkandyjscy wojownicy zwracają się do nas plecami!
Jeśli nawet Krughava zauważyła, co się dzieje nad rzeką, nic po sobie nie okazała.
Bolkandyjski namiot był tak wielki, że mieściło się w nim kilkadziesiąt przedziałów. Poły głównego wejścia uniesiono i przytwierdzono do zdobnych, drewnianych słupków pozłacanymi klamerkami w kształcie wronich łapek. Wnikający do środka przez tkaninę blask słońca przeobrażał namiot w chłodny, łagodny świat pełen kremowo-złotych barw. Tanakalian i Krughava zatrzymali się zaraz za wejściem, zdumieni i zarazem uradowani nagłym spadkiem temperatury. Muskający ich twarze powiew pachniał nieznanymi, egzotycznymi przyprawami.
Czekał na nich jakiś urzędnik, odziany w jelenie skóry i posrebrzaną kolczugę, tak cienką, że nie powstrzymałaby nawet sztyletu w rękach dziecka. Mężczyzna o zasłoniętej welonem twarzy pokłonił się, a potem skinął na dwoje gości, kierując ich do korytarza o jedwabnych ścianach. Na jego drugim końcu, po około piętnastu krokach, spotkali dwóch wartowników, również noszących długie opończe z cienkiej jak mgiełka kolczugi. Za wąskimi pasami mieli noże do rzucania, po dwa u każdego boku. Pod lewymi pachami nosili skórzane futerały ozdobione fragmentami kości, sugerujące jakąś większą broń, być może kordelasy. Były jednak ostentacyjnie puste. Obaj mieli na głowach łebki bez zasłon. Gdy Tanakalian podszedł bliżej, ze zdumieniem zauważył na ich złowrogich twarzach gęstą siatkę blizn pomalowanych ciemnoczerwonym barwnikiem.
Obaj żołnierze stali na baczność, nie zwracając najmniejszej uwagi na gości. Zgubańczycy przeszli między nimi, Tanakalian podążał krok za Krughavą.
Pomieszczenie znajdujące się za nimi było obszerne. Wszystkie widoczne meble – a było ich bardzo wiele – wyglądały, jakby wykonano ją z połączonych stawami segmentów, jakby można je było złożyć na płasko albo rozmontować. Nie zmniejszało to jednak ich delikatnego piękna. Wszystkie drewniane powierzchnie powleczono lśniącym kremowym lakierem, przywodzącym Tarczy Kowadłu na myśl polerowaną kość słoniową.
Czekało na nich dwóch dygnitarzy, siedzących z jednej strony prostokątnego stołu. Na blacie ustawiono puchary z kutego srebra, po jednym przed każdym krzesłem. Za siedzącymi mężczyznami stali dwaj słudzy. Dwaj kolejni zajęli miejsca za krzesłami przeznaczonymi dla Zgubańczyków.
Na ścianach po lewej i prawej stronie rozwieszono gobeliny, przywiązane luźno do drewnianych ram. Uwagę Tanakaliana przyciągnął fakt, że przedstawione na nich sceny wyobrażające bezludne ogrody zdają się falować płynnie. Uświadomił sobie, że wyszyto je na cieniutkim jedwabiu, a same obrazy miały za zadanie pobudzać ruch powietrza. Po obu stronach stołu płynęła w kamiennych rynnach woda, kwiaty kołysały się na niewyczuwalnych prądach powietrza, a liście poruszały się lekko. Wypełniające powietrze intensywne wonie wzmacniały dodatkowo iluzję ogrodu. Nawet sączące się przez tkaninę światło było wzbogacone delikatnymi cętkami.
Rzecz jasna, na kimś takim, jak Śmiertelny Miecz Krughava, podobne subtelności nie robiły wrażenia, być może nawet były jej obojętne. Gdy szedł za nią ku krzesłom, skojarzyła mu się nieprzyjemnie z przedzierającym się przez chaszcze dzikiem.
Obaj dygnitarze wstali jednocześnie, akurat na czas, by okazać szacunek pobrzękującym zbrojami gościom.
Krughava przemówiła pierwsza, w języku handlowym:
– Jestem Krughava, Śmiertelny Miecz Szarych Hełmów. – Zdjęła ciężkie, żelazne rękawice. – Towarzyszy mi Tarcza Kowadło Tanakalian.
Słudzy nalali wszystkim ciemnego płynu z jednej z trzech karafek. Gdy bolkandyjscy posłowie ujęli w dłonie puchary, Krughava i Tanakalian podążyli za ich przykładem.
– Witajcie, Śmiertelny Mieczu i Tarczo Kowadło – odparł w tym samym języku siedzący po lewej mężczyzna. Wyglądał na z górą sześćdziesiąt lat. Jego czoło i policzki naznaczyły wysadzane klejnotami blizny. – Jestem Rava, kanclerz Królestwa Bolkando. Reprezentuję podczas tych rokowań króla Tarkulfa. – Wskazał na znacznie młodszego towarzysza. – A to jest zdobywca Avalt, głównodowodzący Armii Królewskiej.
Łatwo było zauważyć, że Avalt jest z zawodu żołnierzem. Na dodatek do kolczej opończy, takiej samej jak u wartowników na korytarzu, wdział naramienniki i nagolennice. Dwóm nożom do rzucania, o pozbawionych ozdób trzonkach wygładzonych od długiego używania, towarzyszyły krótki miecz noszony w pochwie pod prawą pachą oraz kordelas pod lewą. Jego dłonie od nadgarstka aż po kłykcie, a także cztery palce, osłaniały homarowe rękawice, górne połowy kciuków chroniły zaś prostokątne żelazne naparstki. Hełm zdobywcy leżał na stole. Łebkę wyposażono w szerokie policzki, a także nosal wykuty na podobieństwo węża o dziwnie szerokiej głowie. Twarz wojownika pokrywały liczne ozdobne blizny, efekt psuł jednak szeroki ślad po uderzeniu miecza, przebiegający ukośnie przez prawy policzek. Widoczne w kości policzkowej zagłębienie świadczyło, że cios był potężny.
Gdy powitania dobiegły końca, Bolkandyjczycy unieśli puchary i wszyscy się napili.
Płyn smakował obrzydliwie. Tanakalian z trudem stłumił mdłości.
Kanclerz uśmiechnął się na widok min Szarych Hełmów.
– Tak, to paskudztwo, nieprawdaż? Krew czternastej córki króla zmieszana z żywicą królewskiego drzewa hava. Tego samego, którego cierniem przebito jej żyłę szyjną. – Przerwał na chwilę. – To bolkandyjski zwyczaj. Dla uhonorowania formalnych negocjacji król poświęca jedno ze swoich dzieci na dowód, że zależy mu na wyniku.
Krughava odstawiła puchar z większą siłą niż było to konieczne, ale nie odezwała się ani słowem.
Tanakalian odchrząknął.
– Choć owo poświęcenie nas zaszczyca, kanclerzu, nasze zwyczaje wymagają, byśmy uczcili teraz chwilą żałoby śmierć czternastego dziecka króla. Zgubańczycy nie przelewają krwi przed rozpoczęciem negocjacji, ale zapewniam, że nasze słowo, gdy już je damy, jest równie wiążące. Jeśli pragniecie jakiegoś potwierdzającego gestu, nie mam pojęcia, co wam ofiarować.
– To nie będzie potrzebne, przyjaciele – zapewnił z uśmiechem Rava. – Wszyscy mamy w sobie krew dziewiczego dziecka, czyż nie tak?
Słudzy napełnili drugi z trzech pucharów ustawionych przed każdym z nich. Tanakalian zauważył, że Krughava zesztywniała. Tym razem jednak płyn był klarowny i biła od niego delikatna kwietna woń.
Kanclerz, który z pewnością nie był ślepy na nagłe skrępowanie Zgubańczyków, uśmiechnął się ponownie.
– To nektar kwiatów sharada, rosnących w Królewskim Ogrodzie. Przekonacie się, że znakomicie oczyszcza podniebienie.
Wszyscy wypili. Słodko-cierpkie wino faktycznie przyniosło im ulgę.
– Sharady karmi się wyłącznie płodami poronionymi przez żony króla, pokolenie po pokoleniu – ciągnął kanclerz. – Ta praktyka trwa już od siedmiu generacji.
Tanakalian cmoknął cicho na znak ostrzeżenia, widząc, że opanowanie Krughavy leży w gruzach i kobieta jest o krok od ciśnięcia srebrnym pucharem kanclerzowi w twarz. Szybko odstawił własny kielich, z pewnym wysiłkiem wyszarpnął puchar z jej rąk i postawił go na stole.
Słudzy wypełnili następne kielichy czymś, co dla Tanakaliana wyglądało jak zwykła woda. Rzecz jasna, w tej chwili owa obserwacja nie uspokoiła go tak bardzo, jakby tego pragnął.
A dla ostatecznego oczyszczenia woda z Królewskiej Studni, w której spoczywają gnijące kości setki zmarłych monarchów! Pyszna!
– To woda źródlana – oznajmił kanclerz z lekkim napięciem w łagodnym głosie. – Na wypadek, gdybyśmy poczuli się spragnieni od nadmiaru słów. Usiądźmy, proszę. Gdy już skończymy rozmowę, pożywimy się najlepszymi potrawami, jakie ma do zaoferowania nasze królestwo.
Jądrami szóstego syna! Lewą piersią trzeciej córki!
Tanakalian niemal usłyszał jęk Krughavy.

***

Słońce chyliło się już ku zachodowi, gdy wypowiedziano ostatnie pożegnania i dwoje barbarzyńców pomaszerowało z powrotem do łodzi. Kanclerz Rava i zdobywca Avalt odprowadzili Zgubańczyków dokładnie do połowy drogi i zatrzymali się tam, obserwując, jak goście spychają prymitywną łódź na wodę. Kołysała się przez chwilę na falach, aż wreszcie wioślarze znaleźli właściwy rytm. Obaj dygnitarze odwrócili się i wrócili niespiesznie do namiotu.
– To ciekawe, prawda? – wyszeptał Rava. – Ta ich szalona potrzeba wędrówki na wschód.
– Bez względu na wszelkie ostrzeżenia – zgodził się Avalt, kręcąc głową.
– Co powiemy staremu Tarkulfowi? – zapytał kanclerz.
Zdobywca wzruszył ramionami.
– Żeby dał głupcom, czego pragną, rzecz jasna, i ograniczył do minimum targowanie się o cenę. Poradzę też, byśmy wynajęli w Umowie flotę ratowniczą, która popłynie za ich okrętami, przynajmniej do granic Morza Pelasiar.
Rava chrząknął.
– Świetny pomysł, Avalt.
Wrócili do namiotu i ruszyli korytarzem do głównego przedziału. Znowu mogli się czuć bezpiecznie w towarzystwie sług, którym przekłuto błony bębenkowe i wycięto języki. Zawsze jednak mogli się trafić szpiedzy umiejący czytać z ruchu warg, co rzecz jasna oznaczało, że czterej nieszczęśnicy będą musieli umrzeć przed zachodem słońca.
– Przewidujesz jakieś problemy, jeśli chodzi o te ich lądowe siły, które mają przejść przez królestwo? – zapytał Rava, znowu siadając na krześle.
Avalt wziął drugą karafkę i nalał im trochę wina.
– Nie. Ci Zgubańczycy cenią honor bardzo wysoko. Dotrzymają słowa, przynajmniej podczas marszu w tamtą stronę. Ci, którzy wrócą z Pustkowi, o ile w ogóle ktoś wróci, nie będą mogli zrobić wiele poza poddaniem się naszej woli. Odbierzemy im wszystkie kosztowności, wykastrujemy i sprzedamy D’rheshom w niewolę.
– Pod warunkiem, że Tarkulf o niczym się nie dowie – odparł Rava, krzywiąc się. – Daliśmy się całkowicie zaskoczyć, gdy ci ich sojusznicy wpadli na nasze siły.
Avalt skinął głową, przypominając sobie nagle starcie, do którego doszło podczas długiego marszu ku granicom Imperium Letheryjskiego. Zgubańczycy byli barbarzyńcami, ale Khundryli z Wypalonych Łez trudno było w ogóle uznać za ludzi. Mimo to Tarkulf – przekleństwo na jego pokrytą łuskami, krokodylową skórę – wyraźnie ich polubił. Wtedy właśnie zaczął się ten koszmar. Zdaniem Avalta nie mogło być nic gorszego niż król osobiście dowodzący armią. Każdej nocy w obozach dziesiątki szpiegów i skrytobójców toczyły okrutną, lecz z reguły bezgłośną wojnę. Co rano okoliczne bagna wypełniały trupy oraz wrzeszczące głośno padlinożerne ptactwo. A Tarkulf wciągał w płuca głęboki haust chłodnego, porannego powietrza i spoglądał z uśmiechem na bezchmurne niebo. Tępogłowy, bredzący od rzeczy dureń.
Teraz jednak – chwała dziewięciogłowej bogini – król wrócił do pałacu i znowu zajął się obgryzaniem żabich udek, Wypalone Łzy zaś rozbiły obóz po drugiej stronie koryta rzeki, za północno-wschodnimi mokradłami, gdzie umierały od bagiennej gorączki i tak dalej.
Rava dopił wino i nalał sobie jeszcze.
– Widziałeś jej twarz, Avalt?
Zdobywca skinął głową.
– Poronione płody... krew czternastej córki... zawsze miałeś bujną, choć dość okrutną wyobraźnię.
– Do soku pasowego trzeba się przyzwyczaić, Avalt. Cudzoziemcom rzadko smakuje. Muszę z niechęcią przyznać, że trochę mi zaimponowało, że żadne z nich nie wyrzygało tego paskudztwa.
– Zaczekaj, aż pojawi się w nowych bliznach na ich skórze.
– To mi o czymś przypomniało. Gdzie się podział ich Boży Jeździec? Spodziewałem się, te wielki kapłan będzie im towarzyszył.
Rava wzruszył ramionami.
– Jak dotąd nie udało się nam zinfiltrować ich szeregów, więc nie potrafię ci odpowiedzieć na to pytanie. Gdy już wyjdą na brzeg i wkroczą na teren naszego królestwa, będziemy mieli mnóstwo markietanek i tragarzy, którzy przekażą nam wszystko, co musimy wiedzieć.
Avalt usiadł wygodniej, a potem zerknął na kanclerza.
– Czternasta? To Felash, tak? Dlaczego akurat ona, Rava?
– Ta suka odrzuciła moje awanse.
– Nie mogłeś jej po prostu ukraść?
Pomarszczona twarz Ravy wykrzywiła się w grymasie złości.
– Próbowałem. Zapamiętaj sobie moje ostrzeżenie, zdobywco. Nigdy nie próbuj się przedostać przez służki przydzielone królewskiej krwi. Świat nie zna okrutniejszych skrytobójców. Oczywiście, wieści do mnie dotarły... moich agentów przez trzy dni i cztery noce poddawano najohydniejszym torturom. Na dodatek te suki miały czelność przysłać mi butelkę z ich marynowanymi oczami! Skandal!
– Czy odpłaciłeś im tą samą monetą? – zapytał Avalt. Upił łyk wina, by ukryć dreszcz grozy.
– Z pewnością nie. Posunąłem się za daleko, kierując ku niej swą żądzę, i udzielono mi zwięzłej nauczki. Zapamiętaj to sobie, młody wojowniku. Nie każdy policzek musi się stać początkiem krwawej wendety.
– Zawsze zapamiętuję wszystko, co mówisz, przyjacielu.
Obaj mężczyźni pociągnęli kolejny łyk, zatopieni we własnych myślach.
I bardzo dobrze.

***

Sługa stojący za kanclerzem, nieco na prawo od niego, godził się właśnie ze swym bogiem, wykonawszy już trudne zadanie wymiany zakodowanych w serii mrugnięć wiadomości z towarzyszem stojącym po drugiej stronie stołu. Świetnie wiedział, że za chwilę poderżną mu gardło. W czasie, gdy dwa węże odprowadzały Zgubańczyków do łodzi, zdążył przekazać noszącej tacę dokładną relację ze wszystkiego, co tu powiedziano. Kobieta przygotowywała się już do wyruszenia w niebezpieczną drogę powrotną do stolicy.
Być może kanclerz Rava, który już raz posunął się za daleko, był skłonny pogodzić się z nauczką, jaką oprawcy służący pani Felash udzielili jego nieudolnym szpiegom. Niestety, pani była innego zdania.
Powiadano, że penis Ravy wygląda równie atrakcyjnie jak brzuch wypatroszonego węża. Sama myśl o tym, że ów robak miałby się wspiąć po jej udzie, wprawiła czternastą córkę króla w pełną oburzenia furię. Zgrzybiałego kanclerza czekało jeszcze wiele nauczek.
Życie w maleńkim królestwie Bolkando było jednym pasmem przygód.

***

Yan Tovis miała ochotę dokończyć makabryczną rzeź rozpoczętą przez jej brata, nie było jednak pewne, czyby jej się to udało, Pully i Skwish wpadły bowiem we wściekłą, szaloną furię. Pluły, przeklinały i wykonywały fragmenty morderczego tańca, lejąc na wszystkie strony strumieniami moczu, aż wreszcie ściany z niewyprawionych skór zrobiły się ciemne jak wino. Buty do konnej jazdy noszone przez Pomrokę również zrobiły się mokre, ale były lepiej przystosowane do znoszenia podobnych afrontów. Jej cierpliwość nie była jednak aż tak odporna.
– Dość już tego!
Obie wykrzywione twarze zwróciły się ku niej.
– Musimy go doścignąć! – warknęła Pully. – Krwawe klątwy! Trucizny powodujące zgniliznę, cierniowe ryby! Dziewięć nocy bólu! Dziewięć i jeszcze dziewięć!
– Wygnałam go – oznajmiła Yan Tovis. – Sprawa zamknięta.
Skwish wykasłała grudkę flegmy i wypuściła ją z ust, obracając gwałtownie głowę. Flegma wylądowała na ścianie, tuż na lewo od Pomroki. Yan Tovis warknęła gniewnie, sięgając po miecz.
– To był przypadek! – wrzasnęła Pully. Skoczyła na siostrę i zderzyła się z nią, odpychając pobladłą nagle czarownicę na bok.
Yan Tovis z trudem oparła się pokusie wyjęcia oręża. Nie znosiła się gniewać, nie cierpiała tracić panowania nad sobą, zwłaszcza że gdy jej wściekłość raz się przebudziła, niemal nie sposób było jej powstrzymać. W tej chwili znalazła się na skraju wybuchu. Jeszcze jedna zniewaga – na Zbłąkanego, nawet nieostrożna mina – i zabije obie czarownice.
Pully najwyraźniej miała wystarczająco wiele rozsądku, by zauważyć groźbę, bo ciągle odpychała Skwish do tyłu, aż wreszcie obie znalazły się pod przeciwległą ścianą chaty. Potem odwróciła się, kiwając głową.
– Przepraszam, królowo, serdecznie przepraszam. To żal, Wasza Wysokość, i, jestem pewna, też żal, a być może także szok, obudził jad w tych starych żyłach. Przepraszam, w imieniu własnym i Skwish. To straszliwa historia, straszliwa historia!
Yan Tovis zdołała cofnąć dłoń od rękojeści miecza.
– Nie mamy czasu na takie rzeczy – oznajmiła z przygnębieniem. – Shake’owie stracili całe zgromadzenie czarownic i czarnoksiężników, pomijając tylko was dwie. Straciliśmy też Wachtę. Zostałyśmy my trzy. Królowa i dwie czarownice. Musimy porozmawiać o tym, co zrobić teraz.
– I powiedziano – zgodziła się Pully, kiwając energicznie głową – że morze jest ślepe na brzeg i tak samo ślepe na Shake’ów, a jego wody wciąż się podnoszą, Wasza Wysokość. Szóste proroctwo...
– Szóste proroctwo! – wysyczała Skwish, wyrywając się siostrze i łypiąc ze złością na Yan Tovis. – A co z piętnastym? Z Nocą Krwi Krewniaczej? „Wody wzbiorą, brzeg zatonie, w jedną noc wszystko pochłonie morze i świat spłynie czerwienią! Krewni zwrócą się przeciwko krewnym, rzeź naznaczy Shake’ów i wszyscy utoną! W powietrzu niezdatnym do oddychania”. Cóż może być mniej zdatne do oddychania niż morze? Twój brat zabił nas wszystkich i nas wszystkich!
– Wygnałam go – odparła Pomroka bezbarwnym tonem. – Nie mam już brata.
– Potrzebujemy króla! – zawyła Skwish, wyrywając sobie włosy z głowy.
– Nie potrzebujemy!
Obie czarownice zamarły, przerażone gwałtownością Yan Tovis, wstrząśnięte jej słowami.
Pomroka zaczerpnęła głęboko tchu. Nie była w stanie ukryć drżenia rąk ani gwałtowności ogarniającej ją furii.
– Nie jestem ślepa na morze – zaczęła. – Wysłuchajcie mnie obie! Bądźcie cicho i słuchajcie! Wody rzeczywiście wzbierają. To niezaprzeczalny fakt. Brzeg tonie, zgodnie z zapowiedzią połowy proroctw. Nie jestem tak głupia, by ignorować mądrość starożytnych jasnowidzów. Shake’owie mają kłopoty. Na nas, na mnie i na was dwie, spada obowiązek znalezienia wyjścia. Dla naszego ludu. Swary muszą się skończyć. Jeśli nie potraficie natychmiast zapomnieć o tym, co się wydarzyło, nie będę miała innego wyjścia, jak was wygnać.
Gdy tylko wypowiedziała to ostatnie słowo, zauważyła ze sporą satysfakcją, że obie czarownice usłyszały coś innego, coś znacznie brutalniejszego i bardziej ostatecznego.
Skwish oblizała wyschnięte wargi. Potem wyraźnie oklapła pod ścianą chaty.
– Trzeba uciekać z brzegu, królowo.
– Wiem o tym.
– Musimy stąd odejść. Wyślij wieści na wyspę, zwołaj wszystkich Shake’ów. Musimy i znowu musimy wyruszyć w ostatnią podróż.
– Ostatnia podróż – wyszeptała Pully. – Jak w proroctwach.
– Tak. Wieśniacy grzebią już ciała. Będziecie musiały odmówić modlitwy zamknięcia. Potem zajmę się statkami. Sama popłynę na Trzecią Wyspę Dziewiczą. Musimy zorganizować ewakuację.
– Tylko Shake’ów!
– Nie, Pully. Morze pochłonie tę cholerną wyspę w całości. Zabierzemy ze sobą wszystkich.
– Więzienna hołota!
– Mordercy, bumelanci, śmieciogrzeby, dziurojebcy!
Yan Tovis przeszyła obie jędze wściekłym spojrzeniem.
– Nic nie szkodzi.
Żadna z czarownic nie zdołała wytrzymać jej wzroku. Po chwili Skwish zaczęła się skradać do wyjścia.
– Modlitwy i, tak jest, modlitwy. Za zabite zgromadzenie i za wszystkich Shake’ów na brzegu.
Gdy tylko Skwish się wymknęła, Pully dygnęła upiornie i popędziła za siostrą.
Yan Tovis znowu została sama. Osunęła się na stołek w kształcie kulbaki służący jej jako tron. Chciało jej się płakać z frustracji, gniewu i bólu. Nie, nie płakałaby nad sobą. Znowu straciła brata. Znowu.
Och, niech cię szlag, Yedan.
Jeszcze bardziej przygnębiał ją fakt, że chyba rozumiała jego motywy. W jedną krwawą noc Wachta położył kres kilkunastu groźnym spiskom mającym na celu doprowadzenie do jej upadku. Jak mogłaby go za to nienawidzić?
A jednak mogę. Za to, że nie stoisz już u mojego boku, bracie. Teraz, gdy brzeg tonie. Teraz, gdy najbardziej cię potrzebuję.
No cóż, łzy królowej nikomu nie przyniosłyby pożytku. W końcu prawdziwa pomroka nie była czasem na litość. Na żal, być może, ale z pewnością nie na litość.
A jeśli starożytne proroctwa mówiły prawdę?
W takim przypadku jej Shake’om, złamanym, zdziesiątkowanym i zagubionym, było przeznaczone zmienić świat.
A ja muszę ich poprowadzić. Z dwiema zdradzieckimi czarownicami u boku. Muszę poprowadzić swój lud jak najdalej od brzegu.

***

Po nadejściu ciemności, pod nocne niebo wzbiły się dwa smoki. Jeden był biały jak kość, a pod złocistymi łuskami drugiego gorzał nienasycony ogień. Zatoczyły krąg wokół skupiska migotliwych ognisk, jakim była osada Imassów, a potem pomknęły na wschód.
Stojący na wzgórzu mężczyzna odprowadzał je spojrzeniem, aż wreszcie zniknęły mu z oczu. Po chwili podszedł do niego drugi.
Nawet jeśli płakali, ciemność ukryła tę prawdę blisko serca.
Ze wzgórz dobiegło triumfalne kaszlnięcie emlavy. Bestia oznajmiła światu, że upolowała zdobycz. Na ziemię spłynęła gorąca krew, oczy zaszły mgłą i coś, co żyło na wolności, przestało żyć.






Rozdział trzeci
Tego ostatniego dnia tyran powiedział prawdę.
 Jego dziecko, przybyłe z mrocznego świata,
 Wznosiło się teraz jako chorągiew przed murami ojca,
 A z każdego okna wyłaniały się płomienie, drwiące jak celebranci.
 Na scenę spadł tysiąc tysięcy garści popiołu.
 Powiadają, że krew nie zna wspomnień ani wierności.
 I tak oto tego ostatniego dnia tyran ujrzał prawdę.
 Syn zrodził się w ciemnej komnacie przy akompaniamencie kobiecych krzyków
 I chodził po mrocznej twierdzy, wypełniając korytarze echami bólu,
 Po to tylko, by uciec bezksiężycową nocą pod osłoną kaptura
 Przed ciężką pięścią i okrutną twarzą swego pana.
 Pomiot dowiódł wszystkim, że cień sięga daleko,
 Ale wraca do straszliwego twórcy jeszcze głębszy,
 Bo pragnie tego samego, to prawda oczywista i zarazem ślepa.
 Tyrani i święci jednakowo muszą paść na ziemię,
 A ich ostatnie tchnienia pochłania kolejno cień,
 Śmiertelnego spoczynku, w którym prawda unieruchamia ich
 Na łożu z kamienia.
Słońce wędruje daleko

 Restlo Faran

Od twoich pocałunków drętwieją mi usta.
– To przez goździki – wyjaśniła Shurq Elalle, siadając na brzegu łóżka.
– Zęby cię bolą?
– Niczego takiego nie zauważyłam. – Przyjrzała się leżącym, na podłodze ubraniom, dostrzegła swe nogawice i sięgnęła po nie. – Wkrótce wymaszerujecie?
– Naprawdę? Pewnie tak. Przyboczna nie ma zwyczaju wtajemniczać nas w swoje plany.
– To przywilej dowódcy.
Wstała, by wciągnąć nogawice. Marszczyła brwi, podskakując na jednej nodze, by się w nie wcisnąć. Czyżby przytyła? Czy coś takiego w ogóle było możliwe?
– To ci dopiero był słodki taniec. Mam chętkę pochylić się i...
– Nie radzę, kochanie.
– A dlaczego?
Bo zdrętwieje ci cała twarz.
– Hmm... kobieta musi mieć parę tajemnic. A przynajmniej tę jedną.
– Mam też chętkę tu zostać – dodał Malazańczyk.
Shurq pochyliła się nisko, by zawiązać buty, i skrzywiła się z niesmakiem.
– Nawet nie nadeszła północ, kapitanie. Nie planowałam spokojnego wieczoru w domu.
– Jesteś nienasycona. Gdybym był choć w połowie takim mężczyzną, jakim pragnąłbym być...
Uśmiechnęła się. Na tego mężczyznę trudno było się gniewać. Przyzwyczaiła się nawet do jego wielkich nawoskowanych wąsów i niekształtnego nosa. Miał jednak rację, choć nawet sobie nie wyobrażał dlaczego. Zaiste była nienasycona. Pociągnęła za kamizelkę z jeleniej skóry, zaciskając pasy poniżej piersi.
– Ostrożnie, bo trudno ci będzie oddychać, Shurq. Kaptur wie, że tutejsza moda ma chyba na celu wykastrowanie kobiet. Czy to właściwe słowo? Wykastrowanie? Wygląda na to, że wszystko zostało zaprojektowane z myślą o tym, by was uwięzić, uwięzić waszego ducha, jakby wolne kobiety były z jakiegoś powodu zagrożeniem.
– Robimy to sobie same, kochanie – odparła, przypinając pas z bronią. Potem podniosła z podłogi pelerynę i strzepnęła ją. – Wyobraź sobie dziesięć kobiet, najlepszych przyjaciółek. Jedna wychodzi za mąż i, nim zdążysz się zorientować, już jest na szczycie. Siedzi na swym małżeńskim tronie, uśmiechając się z samozadowoleniem. I wkrótce dziewięć pozostałych również zaczyna szukać męża. – Zarzuciła pelerynę na plecy, zapinając ją na ramionach. – A Królowa Totalna Jędza dalej sobie siedzi i z aprobatą kiwa głową.
– Historia? Ajajaj. Ale to nigdy nie trwa długo.
– Naprawdę?
– Jasne. Wszystko wygląda pięknie do chwili, gdy mąż ucieknie z jedną z tych przyjaciółek.
Prychnęła, a potem zaklęła szpetnie.
– Cholera, mówiłam, żebyś mnie nie rozśmieszał.
– Nic nie zmąci doskonałości twojej twarzy, Shurq Elalle.
– Wiesz, jak to mówią, Ruthanie Gudd. Starość ściga nas wszystkich.
– Jakaś stara jędza poluje na ciebie? Nie zauważyłem nic w tym rodzaju.
– Jesteś naprawdę słodki, Ruthan, nawet gdy opowiadasz pierdoły – odparła, ruszając ku drzwiom. – Chciałam powiedzieć, że kobiety z reguły nie lubią kobiet. Nie naprawdę, nie w ogólnym sensie. Jeśli któraś z nich założy łańcuchy, maluje je na złoto i ze wszystkich sił stara się zakuć w nie też inne kobiety. To nasza paskudna wrodzona cecha. Zamknij drzwi, jak będziesz wychodził.
– Już mówiłem. Mam zamiar zostać do rana.
Coś w jego głosie kazało Shurq się odwrócić. Jej pierwszą reakcją byłoby wykopać go na ulicę, choćby tylko po to, by podkreślić fakt, że był gościem, a nie przeklętym przez Zbłąkanego domownikiem. Usłyszała jednak w głosie mężczyzny ton twardy jak żelazo.
– Jakieś problemy w malazańskich koszarach, kapitanie?
– W piechocie morskiej jest biegły adept...
– Biegły w czym? Mógłbyś mi go przedstawić?
Odwrócił wzrok i wyprostował się powoli w łóżku, opierając się plecami o wezgłowie.
– To nasza wersja rzucającego Płytki. Tak czy inaczej, przyboczna zarządziła... rzucanie. Dziś w nocy. Powinno już się zaczynać.
– I?
Mężczyzna wzruszył ramionami.
– Może jestem przesądny, ale ten pomysł mnie niepokoi.
Nic dziwnego, że wykazałeś tyle zapału.
– I chcesz się trzymać jak najdalej.
– Ehe.
– W porządku, Ruthan. Mam nadzieję, że wrócę przed świtem. Zjemy razem śniadanie.
– Dziękuję, Shurq. Aha, dobrze się baw i postaraj się nie przemęczyć.
To mało prawdopodobne, kochanie.
– Dobrze wypocznij – dodała, otwierając drzwi. – Rano będziesz potrzebował sił.
Zawsze dobrze było coś im dać przed wyjściem. Coś, co pobudzi ich oczekiwania, albowiem oczekiwania zawsze skutecznie oślepiały mężczyzn na pewne oczywiste nieregularności jej, hmm, pragnień. Zeszła na dół. Goździki. To śmieszne. Będzie konieczna kolejna wizyta u Selush. Utrzymywanie ciała Shurq Elalle w odpowiednim stanie stawało się coraz bardziej skomplikowane, nie wspominając już o straszliwych kosztach.
Gdy wyszła na dwór, zaskoczył ją widok potężnej postaci wyłaniającej się z mrocznej niszy.
– Ublala! Na cienie Pustego Tronu, przestraszyłeś mnie. Co tu robisz?
– Kto to jest? – zapytał olbrzym. – Jeśli chcesz, zabiję go dla ciebie.
– Nie chcę. Czy znowu za mną łaziłeś? Posłuchaj, już ci wszystko tłumaczyłam, tak?
Ublala Pung spuścił wzrok, spoglądając na własne stopy. Wymamrotał coś niezrozumiałego.
– Słucham?
– Tak. Powiedziałem „tak”, kapitanie. Och, chcę już stąd uciec!
– Myślałam, że Tehol przyjął cię do Gwardii Pałacowej – odparła, próbując odwrócić jego uwagę.
– Nie lubię czyścić butów.
– Ublala, musisz to robić tylko raz na kilka dni. Albo możesz komuś zapłacić...
– Nie moich butów. Całej reszty.
– Innych gwardzistów?
Skinął głową z ponurą miną.
– Ublala, chodź ze mną, postawię ci kolejkę. Albo i trzy. – Ruszyli ulicą w stronę mostu nad kanałem. – Posłuchaj, ci gwardziści po prostu wykorzystują twoją życzliwość. Nie musisz czyścić im butów.
– Naprawdę?
– Tak. Ty też jesteś gwardzistą. Gdyby Tehol się dowiedział... no cóż, najlepiej powiedz swym towarzyszom, że pomówisz o tym ze swym najlepszym przyjacielem, królem.
– On jest moim najlepszym przyjacielem, prawda? Dał mi kurę.
Przeszli przez most, opędzając się od rojów much, i ruszyli aleją biegnącą wzdłuż jednego z nocnych targowisk. Shurq zauważyła, że kręci się tam więcej malazańskich żołnierzy niż zwykle.
– Tak jest. Kurę. Ktoś taki jak Tehol nie podzieli się kurą z byle kim, prawda?
– Nie wiem. Może i tak.
– Nie, nie, Ublala, uwierz mi, masz wysoko postawionych przyjaciół. Króla, kanclerza, cedę, królową, Królewskiego Miecza. Każdy z nich z radością podzieliłby się z tobą kurą. Idę o zakład, że dla twoich towarzyszy z gwardii nie byliby tacy szczodrzy.
– To znaczy, że nie muszę czyścić butów?
– Tylko własne. Albo możesz komuś za to zapłacić.
– A co z łataniem mundurów? Ostrzeniem mieczy i noży? Albo z praniem bielizny...
– Przestań! Nie musisz robić żadnej z tych rzeczy. Chcę, żebyś pogadał z którymś ze swych przyjaciół. Wszystko jedno z którym. Z Teholem, Buggiem, Brysem albo Janath. Zrobisz to dla mnie? Powiesz im, do czego cię zmuszają inni strażnicy?
– Zgoda.
– W porządku. Te skurczybyki, twoi towarzysze z Gwardii, będą miały poważne kłopoty. O, ten bar będzie w sam raz. Mają tu ławy zamiast krzeseł, więc nie ugrzęźniesz, jak poprzednim razem.
– Świetnie. Jestem spragniony. Dobra z ciebie przyjaciółka, Shurq. Chcę mieć z tobą seks.
– To słodkie. Ale pamiętaj, że mnóstwo mężczyzn ma ze mną seks. Nie możesz się tym przejmować, jasne?
– Zgoda.
– Ublala...
– Zgoda. Obiecuję.

***

Grupka żołnierzy jechała powolnym kłusem w stronę Letheras. Całuśnica siedziała bezwładnie w siodle. Nie chciała patrzeć na siostrę, by poczucie winy nie zalało jej całkowicie, wciągając jej duszę w pustkę.
Od początku wiedziała, że Sinter podąży za nią wszędzie. Gdy karawana werbowników wtoczyła się do ich wioski w dżunglach Dal Hon, no cóż, to była kolejna próba, jakiej poddała owo skrywane przekonanie. Najgorszy był fakt, że zaciągnęła się do piechoty morskiej pod wpływem cholernego kaprysu. Skłoniły ją do tego miejscowe kłopoty, zacieśniająca się spirala podejrzeń, w której sercu znalazłby się nie kto inny niż sama Całuśnica, przeklęta „druga” kobieta, ukryta na skraju rodziny niczym uśmiechnięty cień. Och, mogłaby przeżyć skandal. Wystarczyłoby jeszcze jedno potrząśnięcie głową i kilka nieostrożnych gestów. Nie chodziło o to, że kochała tego mężczyznę. Wszystkie leśne duchy wiedziały, że cudzołożnik nie jest wart miłości kobiety, ponieważ żyje tylko dla siebie i nie jest skłonny do poświęceń w imię honoru żony i dzieci. Nie, jej motywy były zdecydowanie mniej romantyczne.
Nuda okazała się okrutnym pasterzem. Jej rózga nigdy nie przestawała uderzać. Pożądanie zakazanego owocu dodało do kierujących Całuśnica impulsów kolejny mroczny cień. Od początku wiedziała, że nadejdzie czas, gdy ją wygnają z wioski i stanie się wyrzutkiem. Podobny los nie równał się już wyrokowi śmierci, szeroki świat leżący za dżunglą ofiarował bowiem liczne szlaki ucieczki. Imperium Malazańskie było ogromne, miało miliony obywateli mieszkających na trzech kontynentach. Tak jest, była świadoma, że może bez problemów zniknąć w tej błogosławionej anonimowości. Wiedziała też, że nigdy nie będzie sama. Sinter – zawsze zaradna i praktyczna – będzie znakomitym wsparciem w jej przygodach. Co więcej, Biały Szakal wiedział, że jej siostra była piękna i we dwie nigdy nie musiałyby się uskarżać na brak męskiego towarzystwa.
Werbownicy ofiarowali szansę szybkiej ucieczki. Zjawili się w fortunnym momencie i z radością zgodzili się pokryć koszty podróży. Dlatego Całuśnica złapała hienę za ogon.
A Sinter oczywiście podążyła za jej przykładem.
I na tym powinien być koniec. Niestety, ich śladem torowym popłynął Badan Gruk. Dureń zakochał się w Sinter.
Gdyby Całuśnicy chciało się zastanowić nad swymi decyzjami, uświadomiłaby sobie, że ściągnęła na wszystkich troje straszliwą katastrofę. Służba w malazańskiej piechocie morskiej trwała dziesięć lat, a ona po prostu uśmiechnęła się, wzruszyła ramionami i złożyła podpis, mówiąc sobie, że gdy tylko znudzi się tą zabawą, zdezerteruje i znowu zniknie w anonimowości.
Niestety, natura Sinter była utkana znacznie gęstszą nicią. Co jej siostra wzięła w siebie, tego już nie wypuszczała. Raz złożonej przysięgi należało przestrzegać aż po ostatnie tchnienie.
Nie potrwało długo, nim Całuśnica uświadomiła sobie, że popełniła błąd. Nie mogła uciec z armii i porzucić siostry, która nagle wzięła i ujawniła tak wiele ze swych talentów, że zrobili ją sierżantem. A choć los Badana Gruka był Całuśnicy raczej obojętny – biedak zupełnie się nie nadawał na żołnierza, a jeszcze mniej na dowódcę drużyny – szybko stało się jasne, że Sinter wzmocniła łączące go z nią więzy. Badan Gruk podążał za nią wszędzie, podobnie jak ona za siostrą. W sercu ich związku nie leżało jednak okrutne brzemię odpowiedzialności. Chodziło o coś więcej. Czyżby jej siostra rzeczywiście kochała tego durnia? Kto wie?
Życie w wiosce było znacznie prostsze, pomimo wszystkich podchodów i gwałtownych ruchów bioder w krzakach nad rzeką. Wtedy przynajmniej musiała się martwić tylko o siebie. Cokolwiek by się jej stało, nie dotknęłoby to jej siostry. Sinter była bezpieczna.
Gdyby tylko mogła to wszystko cofnąć...
Ta wycieczka w towarzystwie piechoty morskiej najpewniej zabije ich wszystkich. Już dawno przestała być zabawna. Okropny rejs na śmierdzących transportowcach aż do Siedmiu Miast. Marsz. Y’Ghatan. Kolejna podróż morska. Malaz. Inwazja na ten kontynent, noc na rzece, łańcuchy, ciemność, cuchnące zgnilizną cele i głód...
Nie, Całuśnica nie zamierzała patrzeć na Sinter. Nie chciała widzieć jej okropnego stanu. Wolała też nie spoglądać w udręczone oczy Badana Gruka, pełne żalu i bólu.
Wolałaby umrzeć w tej celi.
Trzeba było skorzystać z propozycji zwolnienia ze służby, złożonej przez przyboczną, gdy oficjalnie wyjęto ich spod prawa. Ale Sinter nie chciała o tym słyszeć. No pewnie.
Choć wokół panowała ciemność, Całuśnica wyczuła, że jej siostra ściągnęła nagle wodze. Jadący za nimi żołnierze skręcili, by uniknąć zderzenia. Rozległy się stęknięcia i przekleństwa. Potem usłyszała zaniepokojony głos Badana Gruka.
– Sinter? Co się stało?
Jej siostra odwróciła się w siodle.
– Jedzie z nami Nep? Nep Bruzda?
– Nie – odparł Badan.
Całuśnica zauważyła, że w siostrze budzi się prawdziwy strach. Jej serce zabiło szybciej w odpowiedzi. Sinter potrafiła wyczuć...
– W mieście! Musimy się śpieszyć...
– Chwileczkę – wychrypiała Całuśnica. – Sinter, proszę. Jeśli mają kłopoty, niech sami sobie z nimi radzą.
– Nie! Musimy pędzić!
Wbiła pięty w końskie boki. Wierzchowiec runął naprzód. Po chwili wszyscy pognali za nią. Całuśnicy kręciło się w głowie. Bała się, że spadnie z siodła. Była za słaba, zbyt zmęczona...
Ale jej siostra Sinter służyła teraz w cholernej piechocie morskiej. Była jednym z ludzi przybocznej i choć ta suka nie miała o tym pojęcia, to właśnie tacy żołnierze jak Sinter – cisi i lojalni do szaleństwa – tworzyli żelazny kręgosłup Łowców Kości.
W Całuśnicy przebudziła się złość, przypominająca wystrzępioną flagę o północy.
Badan o tym wie. I ja też wiem. Tavore, ukradłaś mi siostrę. Z tym nigdy się nie pogodzę, ty zimna suko.
Chcę ją odzyskać, niech cię szlag.
To moja siostra.

***

– I gdzie jest ten dureń?
Pięść Keneb wzruszył ramionami.
– Arbin woli towarzystwo ciężkiej piechoty. Żołnierzy z brudem na nosach i obłokami pyłu pod czaszką. Pięść gra z nimi w kłykcie, upija się, a skoro już o tym mowa, pewnie z niektórymi również sypia.
Blistig usiadł z głośnym stęknięciem.
– Czy w ten sposób powinno się zdobywać szacunek?
– To pewnie zależy – odparł Keneb. – Jeśli Arbin wygra w kłykcie, przepije wszystkich i zamęczy każdą żołnierkę, która odważy się dzielić z nim łoże, to może i tak.
– Nie bądź głupi, Keneb. Pięść musi się trzymać na dystans. Być większy od zwykłych ludzi i do tego wredniejszy. – Blistig nalał sobie kolejny kufel miejscowego, mocno się pieniącego piwa. – Pewnie się cieszysz, że tu siedzisz?
– Na poprzednim odczycie też nie powinienem być. Zastąpiłem Pędraka, to wszystko.
– A teraz chłopak musi sam połykać własne kłopoty. – Blistig pochylił się nad blatem.
Znaleźli luksusową gospodę, gdzie ceny były tak wygórowane, że zapewne nie zjawi się tu żaden malazański żołnierz poniżej stopnia kapitana. Pięści spotykali się tu już od kilku tygodni, głównie po to, by pić i narzekać.
– I jak wygląda taki odczyt? Słyszy się najróżniejsze pogłoski. Ludzie ponoć plują traszkami, węże wypełzają im z uszu i biada dzieciom, które przyjdą w tym czasie na świat w całej dzielnicy. Wszystkie mają po troje oczu i rozwidlone języki. – Pokręcił głową, pociągnął trzy szybkie łyki i otarł usta. – Słyszałem, że to, co wydarzyło się podczas poprzedniego, wpłynęło na decyzje podejmowane od tego czasu przez przyboczną. Wyczytała z kart całą noc w Malazie. Nawet zamordowanie Kalama...
– Nie wiemy, czy go zamordowano – przerwał mu Keneb.
– Byłeś wtedy w kajucie – nie ustępował Blistig. – Co tam się wydarzyło?
Keneb odwrócił wzrok. Nagle poczuł ochotę na coś mocniejszego niż piwo. Przeszył go dreszcz. Na czoło wystąpił mu zimny pot, jakby miał gorączkę.
– Zaraz się zacznie – mruknął. – Jedno dotknięcie...
– Każdy, kto ma włoski na karku, opuścił koszary. Wiedziałeś o tym? Cała cholerna armia rozproszyła się po mieście. Przestraszyłeś mnie.
– Spokojnie – usłyszał własny głos Keneb. – O ile pamiętam, wyplułem tylko jedną traszkę. Idzie Madan.

***

Trupismród wynajął na noc pokój na trzecim piętrze, z balkonem i łatwym wyjściem na dach. Kosztowało go to cały miesięczny żołd, ale widział stąd tymczasową kwaterę główną – przynajmniej jej przysadzistą kopułę – a z drugiego końca dachu gospody łatwo było zeskoczyć na sąsiedni budynek. Przebiegnie szybko po jego dachu, da susa do zaułka i będzie tylko trzy ulice od rzeki. To najlepsze, co mógł znaleźć w tych okolicznościach.
Masan Gilani przyniosła beczułkę ale i bochen chleba. Trupismród nie miał pojęcia, do czego miał jej służyć – chyba że do wycierania wymiotów. Bogowie wiedzieli, że nie był głodny. Potem do pokoju wleźli Ebron, Odprysk, Postronek, Kulas i Okruch, dźwigając naręcza zakurzonych butelek wina. Mag pobladł śmiertelnie i drżał, Postronek, Odprysk i Kulas wyglądali na wystraszonych, Okruch zaś uśmiechał się jak człowiek ogłuszony przez złamany konar.
Trupismród łypnął na nich spode łba, podniósł plecak z podłogi i postawił go z łupnięciem na jedynym stole w pomieszczeniu. Usłyszawszy ten dźwięk, Ebron odwrócił głowę.
– Niech Kaptur porwie ciebie i twoją śmierdzącą magię, nekromanto. Gdybym wiedział...
– Nawet nie byłeś tu zaproszony – warknął Trupismród. – Jeśli chcesz, możesz wyjść w każdej chwili. A po co byłemu Pospolitakowi wyrzucone przez morze drewno?
– Wystrugam coś! – oznajmił Okruch, odsłaniając zęby w radosnym uśmiechu, jak koń żebrzący o jabłko. – Może wielką rybę? Albo szwadron konnicy? Albo ogromną salamandrę, chociaż to byłoby niebezpieczne, ojej, zbyt niebezpieczne, chyba żebym zrobił w ogonie zatyczkę, by można go było urwać. I paszczę na zawiasach, która otwiera się i zamyka, wydając odgłosy podobne do śmiechu. Mógłbym nawet...
– Mógłbyś wsadzić to sobie w gębę – warknął Trupismród. – Albo, jeszcze lepiej, zrobię to za ciebie, saperze.
Z twarzy Okrucha zniknął uśmiech.
– Nie musisz być niemiły i tak dalej. Wszyscy przyszliśmy tu, żeby coś zrobić. Sierżant Postronek i kapral Odprysk mówią, że się upiją, a potem będą się modlić do Królowej Snów. Kulas położy się spać, a Ebron wzniesie magiczne osłony i tak dalej. – Skierował spojrzenie końskich oczu na Masan Gilani, która rozwaliła się na jedynym wyściełanym krześle, rozstawiając szeroko nogi, opuszczając powieki i splatając palce na podołku. Okruchowi opadła powoli szczęka. – A ona będzie piękna – wyszeptał.
Trupismród rozwiązał z westchnieniem rzemyki plecaka i zaczął z niego wyciągać rozmaite martwe zwierzątka. Dzięcioła różowoszyjego, czarnofutrego szczura, iguanę oraz dziwne stworzenie o niebieskiej skórze i wielkich ślepiach, które mogło być nietoperzem albo pozbawionym skorupy żółwiem. Było mniej więcej wielkości lisa i Trupismród znalazł je na straganie na targowisku, zawieszone za ogon o trzech końcach. Stara handlarka zachichotała, kiedy je kupował. To była raczej złowieszcza reakcja, ale miał teraz przyzwoitą...
Uniósł wzrok i zauważył, że wszyscy gapią się na niego.
– Co jest?
Okruch zasępił się. Jego z reguły bezmyślna twarz przybrała... niepokojący wyraz.
– Hej – odezwał się. – Czy przypadkiem nie jesteś... hmm... nekromantą? Tak?
– Nie zapraszałem cię tu, Okruch!
Po twarzy Ebrona spłynął pot.
– Posłuchaj, saperze. Okruchu Pień, czy jak tam się właściwie nazywasz. Nie jesteś już Mottańskim Pospolitakiem, pamiętasz? Jesteś żołnierzem. Łowcą Kości. Rozkazy wydaje ci Postronek. Sierżant Postronek. Jasne?
Postronek odchrząknął.
– Zgadza się, Okruch. A teraz rozkazuję ci, hmm, strugać.
Okruch zamrugał, oblizał wargi, a potem skinął głową do sierżanta.
– Strugać, tak jest. A co to ma być, Postronek? Proszę bardzo, to może być wszystko. Tylko nie nekromanci, dobra?
– Jasne. Może tak byś wystrugał wszystkich w tym pokoju, poza Trupismrodem, oczywiście. Hmm, na koniach, w cwale. Na koniach cwałujących nad płomieniami.
Okruch otarł usta i zerknął nieśmiało na Masan Gilani.
– Ją też, sierżancie?
– Proszę bardzo – wycedziła kobieta. – Nie mogę się doczekać, aż to zobaczę. Nie zapomnij uwzględnić też siebie, Okruch. Na największym koniu.
– Ehe, z wielkim mieczem w jednej ręce i wstrząsaczem w drugiej!
– Znakomicie.
Trupismród wrócił do swej martwej menażerii. Ułożył zwierzęta w krąg na stole, dotykając głowami ogonów.
– Bogowie, ależ śmierdzą – poskarżył się Kulas. – Nie możesz ich zanurzyć w wonnych olejkach albo coś?
– Nie mogę. A teraz niech wszyscy się zamkną. Chodzi o uratowanie naszych skór, tak? Nawet twojej, Ebron. Nie myśl, że Rashan ci dziś pomoże. Zadanie niedopuszczenia Kaptura do tego pokoju spada na mnie. Dlatego nie przerywajcie mi już, chyba że zamierzacie mnie zabić...
Okruch uniósł nagle głowę.
– To brzmi znakomicie...
– A razem ze mną całą resztę, w tym również ciebie, Okruch.
– To brzmi mniej znakomicie.
– Strugaj – rozkazał mu Postronek.
Saper pochylił głowę i wrócił do roboty. Koniuszek języka wysuwał mu się z ust jak larwa gza próbująca zaczerpnąć tchu.
Trupismród skupił uwagę na truchłach. Żółwionietoperz wielkości lisa gapił się na nekromantę okiem wielkim jak u łani. Trupismród stłumił dreszcz, ale nagle się wzdrygnął, gdy martwa iguana zamrugała ospale.
– Bogowie na dole – jęknął. – Przybył Wielki Dom Śmierci.
Z butelek strzeliły korki.

***

– Ktoś nas śledzi.
– Hę? Nie, Urb, to tylko twój cień. To my tu szledzimy, tak? Nie będę łaziła za tym moim dwugębnym kapralem, który zwiał ż koszar. Terasz szkręcimy w lewo...
– W prawo, Hellian. Właśnie skręciłaś w prawo.
– To dlatego, że idziemy obok siebie. Dla mnie lewo to dla ciebie prawo. W tym problem. Patrz, czy to burdel? Polazł do burdla? I to ma bycz mój kapral? Czego brakuje Malażankom, hę? Jak go czapniemy, masz mu wyciąć jaja, tak? Trzeba raż na zawsze położycz temu kresz.
Gdy dotarli do wąskich schodów wciśniętych między dwa szerokie antyczne wejścia, Hellian wyciągnęła ręce, jakby chciała złapać za poręcze. Tu jednak nie było poręczy, więc kobieta zwaliła się na schody, uderzając się w podbródek z głośnym trzaskiem.
– Au! Poręcze złamały mi szę w rękach! – Pomacała na oślep wokół siebie. – I roższypały szę w proch, popatrz!
Urb pochylił się nad leżącą, by się upewnić, czy jej przeżarty alkoholem mózg nie wyciekł na zewnątrz. Choć Hellian i tak nie zauważyłaby różnicy, poczuł ulgę, zobaczywszy, że skończyło się na zadraśnięciu podbródka. Kobieta podniosła się z wysiłkiem i przygładziła spłowiałe włosy. Urb raz jeszcze zerknął na ulicę, którą tu przyszli.
– To Czaszkośmierć za nami lezie, Hellian.
Zatoczyła się, mrugając krótkowzrocznie.
– Czaposzmiercz? Znowu on? – Po raz kolejny bezskutecznie spróbowała poprawić włosy. – Och, on jeszt kochany, prawda? Chcze wejszcz do moich majtek...
– Hellian – jęknął Urb. – On jasno wyraził swoje pragnienia. Chce się z tobą ożenić...
Łypnęła na niego złowrogo.
– Nie, nie, ty idioto. On chcze je nosicz. O reszcie nie ma pojęcia. Kapujesz, robił to tylko ż chłopakami. Czągle próbuje kłaszcz szę na brzuchu pode mną albo chcze żebym ja to zrobiła pod nim z niewłaszcziwą dziurą do góry i w efekcze tylko szę moczujemy, żamiaszt robicz fajniejsze rzeczy. Lepiej choczmy po naszego kaprala, zanim ulegnie żepszuciu.
Urb zmarszczył brwi, próbując ukryć zmieszanie, i podążył w górę za kołyszącą tyłkiem kobietą.
– Hellian, żołnierze cały czas chodzą do kurew.
– Porządny szerżant powinien się troszczyć o ich niewinnoszcz.
– Wcale nie się tacy niewinni. To dorośli mężczyźni.
– Kto? Mówię o naszym kapralu, Obrażalszkim Bezdechu. Mówi tak, że żadna kobieta nawet szę do niego nie zbliży. No wiesz, kobiety nie lubią obłędu. To znaczy, u mężczyzn. – Machnęła ręką, wskazując w okolice drzwi na szczycie schodów. – Dlatego poszedł do kurew, a na to nie pozwolę. – Kilkakrotnie spróbowała złapać za klamkę i wreszcie jej się udało. Zaczęła nią szarpać w górę i w dół, w górę i w dół. – Bogowie na dole! Kto wynalazł takie gówno!
Urb wyciągnął rękę i popchnął drzwi.
Hellian weszła do środka, nadal próbując rozgryźć działanie klamki.
– Nie przejmuj szę, Urb, dam sobie radę. Patrz i ucz szę.
Okrążył kobietę i zatrzymał się w wąskim korytarzu, podziwiając nadzwyczajną tapetę. Najwyraźniej wykonano ją ze złotych listków, czerwonego jak mak aksamitu oraz kawałków łaciatych króliczych skór. Wszystko to razem tworzyło szalony wzór, z jakichś niewyjaśnionych powodów budzący w nim pragnienie opróżnienia sakiewki. Czarny parkiet wyczyszczono i wypastowano do tego stopnia, że przypominał płyn. Mogłoby się zdawać, że stąpają po szkle, pod którym czekają na nich wieczne męczarnie. Zadał sobie pytanie, czy cały wystrój nie jest zaczarowany.
– Dokąd idziesz? – zapytała Hellian.
– Otworzyłaś drzwi i poprosiłaś, żebym poszedł przodem – odparł.
– Naprawdę? Naprawdę? Przodem? W burdlu?
– Zgadza się.
– Dobra. „Wyjmij broń, Urb. Ktosz nasz może napaszcz.
Zawahał się.
– W razie czego potrafię go szybko wyciągnąć, Hellian – zapewnił.
– Nie zauważyłam – sprzeciwiła się, idąc za nim.
Zbity z tropu mężczyzna znowu się zatrzymał.
– Nie rozumiem.
– Chodzi mi o to, że czeba ci udzielicz paru lekcji żepszucia. – Wyprostowała się, ale niezbyt skutecznie, bo musiała się opierać o ścianę. – Chyba że to Czapkoszmiercz ci się podoba, oczywiszcze. Ale nie żmieszciłbysz szę w moje majtki. Hej, czy to szkóry niemowląt?
– Królików. Czaszkośmierć mnie nie pociąga, Hellian. I nie, nie chcę nosić twoich majtek...
– Hej, wy dwoje! – warknął ktoś zza drzwi obok. – Przestańcie szwargotać po cudzoziemsku i znajdźcie sobie pokój!
Twarz Hellian pociemniała. Kobieta sięgnęła po miecz, ale okazało się, że pochwa jest pusta.
– Kto mi ukradł...? Hej, Urb, oddaj mi miecz, niech czę szlag! Albo rozwal drzwi, tak, te. W szamym szrodku. Walnij je z byka!
Zamiast podjąć taką próbę, Urb ujął Hellian za ramię i poprowadził dalej w głąb korytarza.
– W tamtym pokoju ich nie ma. Ten facet mówił po letheryjsku.
– To był letheryjszki? Ten czudżoziemski bełkot? Nicz dziwnego, że w tym mieszczę jeszt pełno idiotów, szkoro muszą tak mówicz.
Urb podszedł do kolejnych drzwi i przystawił do nich ucho. Chrząknął.
– Słyszę głosy. Targują się. To może być tutaj.
– Rozwal je, otwórz kopniakiem, znajdź gdziesz taran, wsztrząszacza albo wkurzonego Napańczyka...
Urb nacisnął klamkę, otworzył drzwi i wszedł do środka.
Dwaj rozebrani niemal do naga kaprale i dwie kobiety, jedna chuda jak szczapa, a druga obrzydliwie tłusta, spojrzeli na niego, wybałuszając szeroko oczy.
– Wy dwaj, ubierajcie się – rozkazał Urb, wskazując najpierw na Bezdecha, a potem na Obrażalskiego. – W korytarzu czeka wasz sierżant...
– Nie czekam! – Hellian wpadła do pokoju z ogniem w oczach. – Kupił szobie dwie! Żepszucie! Zwiewajcze, jędze, bo utnę szobie nogę!
Chuda kobieta warknęła coś, wyciągnęła nóż i ruszyła w stronę Hellian, machając nim groźnie. Gruba prostytutka uniosła krzesło i podążyła krok za towarzyszką.
Urb błyskawicznie uderzył otwartą dłonią w nadgarstek pierwszej. Broń spadła ze stukiem na podłogę. Drugą ręką złapał grubą kobietę za twarz i popchnął ją do tyłu. Monstrualna kurwa zwaliła się z piskiem na gruby tyłek. Jej ciężar wstrząsnął całym pokojem. Chuda prostytutka złapała się za uderzoną rękę i wypadła z głośnym wrzaskiem na korytarz.
Kaprale pośpiesznie wciągali łachy. Ich twarze wyrażały głęboki niepokój.
– Zażądaj zwrotu pieniędzy! – wrzeszczała Hellian. – To one powinny ci zapłacicz! Nie na odwrót. Hej! Kto wezwał armię!
Armią było sześciu uzbrojonych w pałki ochroniarzy lokalu. Bijatyka w pokoju zrobiła się jednak naprawdę nieprzyjemna dopiero wtedy, gdy włączyła się do niej wymachująca krzesłem grubaska.

***

Stojący przy długim stole Brys Beddict pociągnął ostrożnie łyk cudzoziemskiego ale, zdumiewając się pstrokatym wyglądem uczestników odczytu. Ostatni z nich przybył lekko zawiany, a jego oczy miały spłoszony wyraz. Najwyraźniej był to były kapłan jakiegoś kultu.
Malazańczycy byli dziwnym, poważnym ludem. Mieli talent do łączenia nieskrępowanego zachowania z najgroźniejszymi sytuacjami, niedbałego spokoju i swobodnej dyscypliny z bezlitosnym profesjonalizmem. Musiał przyznać, że czuje się tym dziwnie oczarowany.
Przyboczna stanowiła jednak pod tym względem nieco poważniejsze wyzwanie. Tavore Paran sprawiała wrażenie całkowicie pozbawionej manier, pomimo szlacheckiego pochodzenia, które z reguły zapewniało podstawy obycia. Również wysoka ranga powinna była wygładzić ostre kanty jej natury. Ona jednak wydawała się nieporadna zarówno w dowodzeniu, jak i w towarzyskich rozmowach, jakby jej uwagę ciągle odwracała jakaś nieprzezwyciężona przeszkoda.
Brys świetnie potrafił sobie wyobrazić, że taką przeszkodą mógłby być brak dyscypliny legionów, którymi dowodziła, ale przecież jej oficerowie i żołnierze nie okazywali ani śladu niesubordynacji. Nikt nie zataczał oczyma za jej plecami, nie rzucał na bok ostrych jak sztylety spojrzeń. To była lojalność, tak jest, ale ukrywał się w niej też jakiś inny posmak i Brys nadal nie zdołał ustalić jego natury.
Bez względu na to, co pochłaniało uwagę przybocznej, najwyraźniej nie mogła nawet na moment uwolnić się od owego brzemienia. Brys odnosił wrażenie, że powoli zaczyna ją ono przytłaczać.
Większości pozostałych nie znał albo znał tylko z widzenia, spotkawszy ich gdzieś przelotnie. Poznawał wielkiego maga, Bena Adaephona Delata. Inni Malazańczycy zwali go Szybkim Benem, ale Brysowi ta wersja wydawała się pozbawiona szacunku, na jaki z pewnością zasługiwał jako ceda. Znał też Płota i Skrzypka. Obaj byli w grupie żołnierzy, która pierwsza dotarła do pałacu.
Zdumiał się na widok pozostałych. Dwoje dzieci, chłopiec i dziewczynka, oraz kobieta Tiste Andii, której wygląd i zachowanie sugerowały dojrzały wiek. Była wyraźnie zmieszana faktem, że włączono ją do tej obdartej zgrai. Cała reszta, z wyjątkiem byłego kapłana, to byli oficerowie albo żołnierze z armii przybocznej. Gesler i Chmura, dwaj złotoskórzy, jasnowłosi mężczyźni – już niezbyt młodzi – służyli w piechocie morskiej. Nieprzyciągający spojrzenia młodzieniec imieniem Flaszka nie mógł mieć wiele więcej niż dwadzieścia lat, a adiutantka Tavore – zdumiewająco piękna, wytatuowana kobieta zwana Lostarą Yil – poruszała się z gracją tancerki. Na jej egzotycznym licu zastygł wyraz smutku.
Brys świetnie wiedział, że życie żołnierzy jest trudne. Ich przyjaciele ginęli nagłą, straszliwą śmiercią. Blizny twardniały z upływem lat, ambicje miażdżono, a o marzeniach musieli zapomnieć. Świat możliwości stawał się coraz mniejszy, a w każdym cieniu czaiła się zdrada. Żołnierz musi ufać dowódcy, a co za tym idzie również tym, którym on służy. Jak rozumiał Brys, w przypadku Łowców Kości żołnierzy i ich przyboczną zdradziła władczyni imperium. Zostali sami i Tavore tylko z najwyższym wysiłkiem mogła utrzymać armię w całości. Było cudem, że zdołali dokonać inwazji Letheru. W historii ojczyzny Brysa zdarzały się bunty dywizji i brygad, którym wydano znacznie mniej ekstremalne rozkazy. Z tego powodu czuł do przybocznej głęboki szacunek. Był przekonany, że Tavore posiada jakąś ukrytą zaletę, rozumianą przez jej żołnierzy. Zadawał sobie pytanie, czy on również ją dostrzeże, być może dzisiejszej nocy.
Choć popijał spokojnie ale, obserwując wydarzenia z umiarkowaną ciekawością, świetnie wyczuwał narastające w pomieszczeniu napięcie. Nikt nie czuł się zadowolony, a już najmniej sierżant, który miał obudzić karty. Biedak wyglądał jak pies, który przed chwilą przepłynął rzekę Lether. Jego zaczerwienione oczy spoglądały posępnie, a twarz pokrywały sińce, jakby niedawno uczestniczył w bójce.
Młody żołnierz imieniem Flaszka cały czas trzymał się blisko Skrzypka.
– Pora na Zardzewiałą Rękawicę? – zapytał cicho, przemawiając w języku handlowym, być może na użytek Brysa.
– Że co?
– Ten koktajl, który wynalazłeś przy poprzednim odczycie...
– Nie, tylko nie alkohol. Nie tym razem. Dajcie mi spokój, dopóki nie będę gotowy.
– A skąd mamy wiedzieć, kiedy to się stanie? – zapytała Lostara Yil.
– Po prostu siądźcie sobie, gdzie chcecie, kapitanie. Będziecie wiedzieć. – Obrzucił przyboczną błagalnym spojrzeniem. – Tu jest za dużo mocy. Stanowczo za dużo. Nie mam pojęcia, co sprowadzę. Popełniamy błąd.
Tavore zdołała jeszcze bardziej wykrzywić zastygłą w wiecznym grymasie nerwowości twarz.
– Czasami błędy bywają konieczne, sierżancie.
Płot kaszlnął, a potem machnął ręką.
– Wybacz, przyboczna, ale rozmawiasz z saperem. Jeśli my popełniamy błąd, zmieniamy się w czerwoną mgiełkę. Jak rozumiem, mówisz o innym rodzaju błędu? Mam taką nadzieję.
Tavore spojrzała na przerośniętego towarzysza Geslera.
– Adiutancie Chmura, w jaki sposób obracamy zasadzkę przeciwko nieprzyjacielowi?
– Nie jestem już adiutantem – warknął brodacz.
– Odpowiedz na moje pytanie.
Potężnie zbudowany mężczyzna łypnął na nią spode łba, ale przyboczna nie zareagowała. Chrząknął.
– Trzeba w nią wejść, a potem nagle zaatakować ze wszystkich sił. Złapać skurwysynów za gardła.
– Ale najpierw należy w nią wejść.
– Ehe. Chyba że uda się ją wywęszyć z daleka. – Wbił w Tavore spojrzenie małych oczek. – Będziemy dziś węszyć czy atakować, przyboczna?
Tavore nie odpowiedziała. Przeniosła spojrzenie na kobietę Tiste Andii.
– Usiądź, proszę, Sandalath Drukorlat. Rozumiem twoją niechęć...
– Nie wiem dlaczego tu jestem – warknęła Sandalath.
– Historia – mruknął były kapłan.
Na chwilę zapadła cisza. Wreszcie dziewczynka imieniem Sinn zachichotała i wszyscy się poderwali. Na ten widok Brys zmarszczył brwi.
– Wybaczcie, że przerywam, ale czy to jest miejsce dla dzieci?
Szybki Ben prychnął pogardliwie.
– Dziewczynka jest wielkim magiem, Brys. A chłopiec... no cóż, jest inny.
– Inny?
– Coś go dotknęło – wyjaśnił Banaschar. – I to nie w dobrym sensie. Przyboczna, proszę, odwołaj to. Odeślij ludzi do koszar. Jest ich za dużo. Najbezpieczniejsze odczyty mają mało uczestników, nie taki tłum. W połowie odczytu twojemu biednemu interpretatorowi popłynie krew z uszu.
– On ma rację – poparł go Szybki Ben, wiercąc się nerwowo na krześle. – Skrzypek jest wystarczająco brzydki bez krwawych kolczyków i tak dalej.
Przyboczna spojrzała na interpretatora.
– Sierżancie, wiesz czego pragnę. Znasz moje motywy lepiej niż ktokolwiek z obecnych. Powiedz szczerze, czy jesteś w stanie sobie poradzić?
Wszyscy skierowali wzrok na sapera. Brys widział, że każdy z obecnych – być może z wyjątkiem Sinn – błaga bezgłośnie Skrzypka o zatrzaśnięcie pokrywki budzącej grozę szkatułki. Mężczyzna skrzywił się jednak, spoglądając na podłogę.
– Poradzę sobie, przyboczna. Nie w tym problem. Chodzi o... nieoczekiwanych gości.
Brys zauważył, że były kapłan wzdrygnął się na te słowa. Królewskiego Miecza zalała gorąca fala niepokoju. Postąpił krok naprzód...
Ale Skrzypek wziął już talię w ręce. Stał na końcu stołu, choć wszyscy pozostali usiedli i na gładki blat spadły ze stukiem trzy karty.
Zaczął się odczyt.

***

Stojący w mroku pod budynkiem Zbłąkany zatoczył się do tyłu, jak uderzony niewidzialną pięścią. Usta wypełnił mu smak krwi. Bóg zasyczał z wściekłości.

***

Seren Pedac otworzyła szeroko oczy, a potem krzyknęła ze strachu. Pinosel i Ursto Hoobutt stanęli nagle w płomieniach. Skoczyłaby naprzód, gdyby nie powstrzymała jej dłoń Bugga. Dłoń pokryta warstewką potu.
– Nie ruszaj się – wydyszał staruszek. – Ten ogień nie pali nic poza nimi.
– Nic poza nimi? Co to ma znaczyć?
Nie ulegało wątpliwości, że dwoje starożytnych bogów straciło kontakt z otoczeniem. Widziała za zasłoną niebieskich płomieni ich wpatrzone w pustkę oczy.
– Moc, która się przebudziła, pochłania ich esencję – wyjaśnił Bugg. Drżał, jakby miał za chwilę stracić przytomność. Pot spływał mu po twarzy niczym strużki oliwy.
Seren Pedac odsunęła się od niego, splatając dłonie na wydatnym brzuchu. W ustach miała zupełnie sucho. Serce tłukło jej mocno.
– Kto ich zaatakował?
– Stoją między twoim dzieckiem a ową mocą. Podobnie jak ja, poręczycielko. Oprzemy się jej. Musimy.
– Kto to robi?
– Ta moc nie jest wroga. Po prostu potężna. Otchłani na dole, to nie jest zwyczajny rzucający Płytki!
Usiadła przerażona. Strach o nienarodzonego syna zapłonął w jej duszy białym, gorącym ogniem. Gapiła się na Pinosel i Ursto Hoobutta. Oboje nie przestawali płonąć i topili się w ogniu jak wosk.

***

W zatłoczonym pokoju na najwyższym piętrze gospody jeszcze przed chwilą martwe stworzenia poruszały się, warczały i kłapały paszczami. Czarnofutry szczur, ciągnący za sobą wnętrzności, podskoczył nagle i wylądował na suficie, wbijając pazurki w tynk. Jelita zwisały pod nim jak maleńkie kiełbaski w wędzarni. Niebieski nietoperzożółw odgryzł ogon iguanie. Jaszczurka uciekła i tłukła teraz głową w okiennicę, jakby rozpaczliwie pragnęła się stąd wydostać. Dzięcioł sypał przetłuszczonymi piórami, zataczając kręgi nad głowami zebranych. Nikt nie zwracał na niego uwagi. Butelki pękały, wino lało się z nich jak rozcieńczona krew, ledwie zarysowane w drewnie szarżujące rumaki stawały dęba na kolanach Okrucha, który gapił się na to, rozdziawiając usta i wytrzeszczając oczy Po paru chwilach pierwszy konik uwolnił się ze szczapy i zeskoczył z uda sapera. Drewniane kopytka stukały o podłogę, nieukształtowany jeszcze jeździec wymachiwał drzazgą.
Ludzie ryczeli, krzyczeli, wrzeszczeli. Ebron zwymiotował gwałtownie. Kulas spróbował się uchylić przed strumieniem, pośliznął się w kałuży wina i złamał sobie lewe kolano. Zawył z bólu.
Trupismród poczołgał się w stronę kąta. Zauważył, że Masan Gilani leży zwinięta pod zdobnym łożem. Dzięcioł walnął prosto w jego słupek i rozpadł się na kawałki w chmurze cuchnącego pierza.
Bystra kobieta. Gdyby tylko znalazło się tam miejsce i dla mnie.

***

W innej dzielnicy miasta z wnętrza gospody eksplodowały nagle dwa smoki. Świadkowie przysięgali, że to prawda – na Zbłąkanego, a nawet na Pusty Tron i groby najbliższych. Gruzy posypały się na wszystkie strony śmiercionośnym deszczem cegieł, kawałków drewna, pyłu oraz fragmentów ciał, spadających na ulice w odległości pięćdziesięciu kroków. Nawet następnego ranka nikt nie potrafił przedstawić innego wytłumaczenia nagłej zagłady całego budynku. Wszyscy przebywający w środku zginęli.

***

Cały pokój zadrżał. W tej samej chwili, gdy Hellian uderzyła łokciem w brodatą twarz i usłyszała satysfakcjonujący trzask, ściana naprzeciwko niej pękła jak cienkie szkło i runęła, zasypując szarpiące się bez sensu ze sobą na podłodze postacie. Kobiety wrzeszczały – a przynajmniej robiła to grubaska. Jej krzyki były wystarczająco głośne i częste, by mogła zastąpić wszystkich. Reszta była zbyt zajęta wygrzebywaniem się z rumowiska.
Hellian zatoczyła się do tyłu. W tym samym momencie podłoga się zatrzęsła i kobieta rzuciła się do panicznej ucieczki. Nie była pewna, w jaką dokładnie stronę zmierza, ale rozsądnie byłoby znaleźć drzwi, gdziekolwiek mogły się znajdować.
Gdy już je zlokalizowała, zmarszczyła brwi. Leżały płasko na podłodze. Zatrzymała się i gapiła na nie przez dłuższą chwilę.
Aż wreszcie wpadł na nią Urb.
– Po drugiej stronie ulicy coś wybuchło! – wydyszał, spluwając krwią. – Musimy stąd zwiewać...
– Gdzie mój kapral?
– Już zszedł na dół. Ruszajmy!
– Nie, najpierw trzeba szę napicz...
– Hellian! Nie w tej chwili!
– Zjeżdżaj! Jeszli nie teraz, to kiedy?

***

– Tkaczka Śmierci, Rycerz Cienia, Władca Talii – warknął Skrzypek zimnym, niemal nieludzkim głosem. – Stół zatrzymuje te trzy, ale nie resztę.
Zaczął rzucać karty. Każda z nich trafiała kolejną osobę w pierś, jak żelazna płytka przyciągnięta przez magnes. Wszyscy odskakiwali do tyłu pod wpływem uderzenia. Brys przyglądał się ze zgrozą, jak kolejne ofiary unoszą się w powietrze, pozostawiając za sobą zwalone na podłogę krzesła, i uderzają o ścianę za swymi plecami, bez względu na odległość od niej.
Kości pękały. Potylice zostawiały na ścianach krwawe ślady.
Wszystko działo się zbyt szybko. Skrzypek stał w sercu tornada, niewzruszony jak głęboko zakorzenione drzewo.
Pierwszą ofiarą była dziewczynka, Sinn.
– Dziewica Śmierci.
Karta uniosła ją i wymachujące kończynami dziecko przywarło do ściany tuż pod sufitem. Towarzyszący uderzeniu dźwięk przyprawiał o mdłości, Sinn oklapła, zwisając bezwładnie jak nadziana na hak szmaciana lalka.
– Berło.
Pędrak wrzasnął, próbując uskoczyć w bok, ale karta wsunęła się zgrabnie pod niego, przywarła do piersi i popchnęła go pod ścianę tuż na lewo od drzwi.
Gdy trzecia karta uderzyła Szybkiego Bena w mostek, na twarzy wielkiego maga pojawił się wyraz zdumienia i niedowierzania.
– Mag Ciemności.
Mężczyzna uderzył o ścianę tak mocno, że w tynku pojawiły się pęknięcia. Wisiał tam nieruchomo jak trup na haku.
– Murarz Śmierci.
Płot pisnął i popełnił błąd, próbując się odwrócić. Karta uderzyła go w plecy i wgniotła twarzą w ścianę. Potem popchnęła go ku górze. Nieprzytomny saper zostawiał za sobą czerwony ślad.
Później przyszła kolej na następnych. Skrzypek rzucał karty szybko, jak kamienie. Za każdym razem skutek był taki sam. Gwałtowne uderzenia wstrząsały ścianą. Sandalath Drukorlat, Królowa Ciemności, Lostara Yil, Obrońca Życia.
– Obelisk.
Flaszka.
Gesler, Jabłko.
Chmura, Tron.
A potem Skrzypek spojrzał na Brysa.
– Król Życia.
Karta pomknęła naprzód, lśniąca jak sztylet. Brys zaczerpnął tchu i zamknął oczy, czekając na uderzenie. Poczuł wstrząs, ale nie tak gwałtowny, jak u pozostałych. Nic nie dotknęło jego piersi. Otworzył oczy i zobaczył, że karta unosi się w powietrzu przed nim.
Skrzypek, przyglądający mu się bez wyrazu, skinął głową.
– Jesteś potrzebny.
Słucham?
Zostało jeszcze tylko dwoje. Sierżant zwrócił się ku bliższemu z nich.
– Banaschar – rzekł. – Obracasz się w nieciekawym towarzystwie. Głupiec w Łańcuchach.
Cisnął kartę. Były kapłan spadł z krzesła z głośnym stęknięciem i pomknął w górę, ku kopulastemu sklepieniu. Gdy uderzył w sufit, przesłoniły go obłoki pyłu.
– Wiedziałaś, prawda? – zapytał Skrzypek, spoglądając na przyboczną.
Kobieta nie odpowiedziała. Wpatrywała się w niego, blada jak śnieg.
– Dla ciebie, Tavore Paran... nic.
Wzdrygnęła się.
Drzwi nagle się otworzyły. Ciszę zmącił zgrzyt zawiasów.
Do środka wszedł Turudal Brizad i zatrzymał się nagle.
Turudal... nie, oczywiście nie. To Zbłąkany. Ten, kto stoi niewidzialny za Pustym Tronem. Zastanawiałem się, kiedy się zjawi.
Brys zdał sobie sprawę, że wyciągnął miecz. Uświadomił też sobie, że Zbłąkany przyszedł go zabić. Czyn bez powodu, pragnienie bez motywu – a przynajmniej bez zrozumiałego dla kogokolwiek poza samym Zbłąkanym.
Zabije mnie.
A potem Skrzypka, za bezczelność.
A po nim całą resztę, żeby nie zostawić świadków.
Saper zwrócił się ku Zbłąkanemu. Jego uśmiech był zimny jak lód.
– Gdyby ta karta była przeznaczona dla ciebie, opuściłaby stół w chwili, gdy otworzyłeś drzwi – oznajmił. – Wiem, że sądzisz, że należy do ciebie. Mylisz się.
W jedynym oku Zbłąkanego zapłonął ogień.
– Jestem Władcą Płytek...
– Nic mnie to nie obchodzi. Idź się bawić swoimi Płytkami, pradawny. Nie zdołasz sprostać Władcy Talii. Twój czas minął, Zbłąkany.
– Wróciłem!
Zbłąkany postąpił kolejny krok. Wokół niego narastała moc.
– Nie radzę – zabrzmiał cichy głos Skrzypka.
Pradawny bóg uśmiechnął się wzgardliwie.
– Myślisz, że Brys Beddict zdoła mnie powstrzymać? Że potrafi zapobiec temu, co zamierzam tu uczynić? 
– Nie mam pojęcia – odparł Malazańczyk, unosząc brwi. – Ale jeśli zbliżysz się jeszcze o krok, Władca Talii przybędzie. Tu, do nas. Potrafisz stawić mu czoło? Jesteś do tego przygotowany?
Brys zerknął na leżącą na blacie kartę. Była martwa i nieruchoma. Wyglądała jak ziejący wylot samej Otchłani. Zadrżał nagle.
Ciche wyzwanie Skrzypka powstrzymało Zbłąkanego. Na przystojnym ongiś obliczu Turudala Brizada pojawiła się niepewność.
– Chciałbym też dodać, że nie przeszedłbyś przeze mnie, Zbłąkany – odezwał się Brys Beddict.
Spojrzenie jedynego oka skierowało się na niego.
– To śmieszne.
– Żyłem w kamieniu, pradawny. Wypisano na mnie niezliczone imiona. Mężczyzna, który zginął w sali tronowej, nie był tym samym, który wrócił, bez względu na to, co mówią ci oczy.
– Kusisz mnie, bym cię zmiażdżył – warknął Zbłąkany.
Skrzypek odwrócił się, spoglądając na leżącą na stole kartę.
– Przebudził się – oznajmił. – Ponownie spojrzał na pradawnego boga. – Może być już za późno... dla ciebie.
Zbłąkany cofnął się o krok, a potem drugi i trzeci. Wyszedł z sali i po chwili zniknął im z oczu.
Ciała osuwały się powoli na podłogę. Jeśli Brys się nie mylił, żadna z ofiar nie była przytomna. Atmosfera rozluźniła się nagle, jakby ktoś wypuścił zbyt długo wstrzymywany oddech.
– Przyboczna.
Tavore oderwała spojrzenie od pustych drzwi, kierując je na sapera.
Wykorzystała zasadzkę przeciwko nieprzyjacielowi. Zidentyfikowała go.
– To nie był odczyt – poinformował ją Skrzypek. – Nikogo tu nie odnaleziono. Nikomu nie przydzielono roli. Przyboczna, ich tylko naznaczono. Rozumiesz?
– Tak – wyszeptała.
– Chyba już widzę koniec – rzekł sierżant, wykrzywiając twarz w grymasie żalu.
Skinęła głową.
– Tavore – dodał ochrypniętym nagle głosem. – Tak bardzo mi przykro.
Przyboczna zbyła jego słowa potrząśnięciem głową.
Brys uświadomił sobie, że choć nie zrozumiał wszystkiego, co się tu wydarzyło, pojął wystarczająco wiele. Gdyby to mogło w czymś – w czymkolwiek – pomóc, powtórzyłby jej słowa Skrzypka. Tej przybocznej, tej Tavore Paran, tej przerażająco samotnej kobiecie.
Bezwładne ciało Banaschara osunęło się nagle na blat, jak trup opuszczany na pętli. Kapłan jęknął.
Skrzypek podszedł do stołu i podniósł kartę zwaną Władcą Talii. Przyglądał się jej przez chwilę, a potem włożył ją z powrotem do trzymanej w rękach talii. Następnie zerknął na Brysa i mrugnął porozumiewawczo.
– Nieźle to rozegrałeś, sierżancie.
– Wydawała się zupełnie martwa... i nadal taka jest. Trochę mnie to niepokoi.
Brys skinął głową.
– Ale nie odnoszę wrażenia, by ta rola była... nieobsadzona.
– To prawda. Dziękuję.
– Znasz tego Władcę?
– Ehe.
– Sierżancie, gdyby Zbłąkany sprawdził twój blef...
Skrzypek wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Musiałbyś radzić sobie sam. Sprawiałeś wrażenie pewnego siebie.
– Nie tylko Malazańczycy potrafią blefować.
Obaj mężczyźni wymienili szczere uśmiechy. Przyboczna przenosiła spojrzenie z jednego na drugiego, nie odzywając się ani słowem.

***

Bugg zatrzymał się przy tylnym oknie, spoglądając na skromny ogród Seren Pedac, dotknięty delikatną, srebrzystą poświatą, odbijającą się od przesyconych dymem i pyłem chmur wiszących nad miastem. Straty poniesione tej nocy znacznie wykraczały poza jeden czy dwa zwalone budynki. W pokoju za jego plecami już od pewnego czasu panowała cisza. Odczyt skończył się przed chwilą. Mimo to pradawny bóg nadal czuł się... kruchy, niemal pęknięty.
Usłyszał, że Seren Pedac się poruszyła. Wstała z cichym stęknięciem i podeszła do niego.
– Czy oni nie żyją, Bugg?
Odwrócił się i spojrzał na dwie połączone bezbarwne kałuże, które utworzyły się na podłodze pod krzesłami.
– Nie wiem – przyznał. – Tak sądzę – dodał po chwili.
– N... nie tego się spodziewałam. Proszę, cedo, powiedz mi, że nie zaplanowałeś dla nich takiego losu.
– Nie zaplanowałem, poręczycielko.
– W takim razie... co się wydarzyło?
Potarł porośnięty szczeciną podbródek, a potem potrząsnął z westchnieniem głową.
– Wybrała wąską ścieżkę. Bogowie, cóż za śmiałość! Muszę porozmawiać z królem. I z Brysem. Trzeba zdecydować...
– Cedo! Kto zabił Pinosel i Ursta?
Spojrzał na nią i zamrugał.
– Śmierć tylko przeszła obok. Nawet Zbłąkanego... odesłano. – Prychnął pogardliwie. – Tak jest. Odesłano. W tej Talii Smoków jest tak wiele mocy. We właściwych rękach mogłaby wyssać nas wszystkich. Każdego z bogów, nowych i pradawnych. Każdemu Ascendentowi przypisać rolę. Każdego śmiertelnika skazać na los twarzy na karcie. – Przeniósł wzrok z powrotem na okno. – Rzucił jedną z nich na blat. Kartę twojego syna. Powiedział, że stół ją zatrzyma. Nie próbował po niego sięgnąć. Zostawił twojego syna w spokoju. – Zadrżał. – Pinosel i Ursto po prostu usiedli za blisko ognia.
– Co zrobili?
– Rzucający się powstrzymał, poręczycielko. Nikt nie zaatakował Ursta i Pinosel. Karta twojego nienarodzonego syna nawet nie próbowała po niego sięgnąć. Rzucający ją unieruchomił, jak cieśla przybijający deskę gwoździem. Niech mnie Otchłań pochłonie, naga moc potrzebna, by tego dokonać, zapiera mi dech w piersiach, poręczycielko. Ursto i Pinosel mieli cię bronić przed Zbłąkanym. I, tak jest, poczuliśmy go. Wyczuliśmy jego morderczą żądzę. Ale potem go odrzucono, jego moc się rozproszyła. To, co przybyło na jej miejsce, było jak twarz słońca, ciągle rosło, aż wreszcie stało się tak ogromne, że wypełniło świat. Uczestnicy byli unieruchomieni, uwięzieni na krzesłach, niezdolni się poruszyć... – Otrząsnął się. – Tak jak my wszyscy. – Spojrzał na kałuże. – Poręczycielko, naprawdę nie wiem, czy nie żyją. Pan Śmierci nie pożywił się tej nocy nikim, poza kilkoma pechowcami w zburzonej gospodzie. Mogą być po prostu... umniejszeni... może po pewnym czasie skupią się ponownie, odnajdą cielesną postać. Nie jestem pewien, ale mam taką nadzieję.
Seren przyjrzała się z uwagą jego twarzy. Zadał sobie pytanie, czy zdołał ukryć swój żal i niepokój. Wyraz jej oczu świadczył, że nie.
– Porozmawiaj z tym rzucającym – rzekła. – I poproś go, żeby się powstrzymał. Już nigdy w tym mieście, błagam.
– On nie chciał tego robić, poręczycielko. Starał się jak mógł. Próbował ochronić wszystkich. – Poza sobą samym, jak sądzę. – Nie spodziewam się, by doszło do następnego odczytu.
Wyjrzała przez okno.
– Co go czeka? – zapytała szeptem. – Mojego syna?
Zrozumiał jej pytanie.
– Będzie miał ciebie, Seren Pedac. Matki dysponują ogromną, niezwykłą siłą...
– Niezwykłą?
– Niezwykłą dla nas – wyjaśnił z uśmiechem Bugg. – Niepojętą. Co więcej, wielu kochało ojca twojego syna. Niektórzy z jego przyjaciół nie zawahają się...
– Onrack T’emlava – rzekła.
Bugg skinął głową.
– Imass.
– Cokolwiek to znaczy.
– Poręczycielko, Imassowie mają wiele różnych cech, ale jedna ich cnota wyrasta nad pozostałe. Ich lojalności nie sposób złamać. Jej głębokość jest dla nich ogromna i...
– Niezwykła?
Bugg milczał przez chwilę, wiedząc, że mógłby, gdyby tak postanowił, poczuć się obrażony implikacjami tego słowa, dodanego przez Seren Pedac do wygłoszonego przezeń zdania. Uśmiechnął się jednak tylko.
– Zaiste.
– Przepraszam, cedo. Masz rację. Onrack był... wspaniały. Dał mi wielką pociechę. Mimo to, nie spodziewam się, by mnie znowu odwiedził.
– Zrobi to, gdy twój syn się narodzi.
– Skąd się o tym dowie?
– Jego żona, Kilava, jest rzucającą kości. Zesłała błogosławieństwo na ciebie i twoje dziecko. Dzięki temu wie, co się z tobą dzieje.
– Aha. A czy mogła wyczuć, co się wydarzyło dziś w nocy? Ryzyko? Niebezpieczeństwo?
– Niewykluczone – odparł Bugg. – Na pewno... zwróciła na to uwagę. Gdyby doszło do wyłomu, który zagroziłby ci bezpośrednio, wtedy, tak, podejrzewam, że mogłaby... interweniować.
– Jak mogła liczyć na to, że mnie obroni, gdyby trojgu starożytnym bogom się nie udało? – zapytała Seren.
Bugg westchnął.
– Powoli godzę się z przekonaniem, że ludzie nie rozumieją mocy. Widzą w niej jedynie rywalizację. To przeciwko tamtemu. Co jest potężniejsze? Co wygra, a co przegra? W mocy chodzi nie tyle o sam konflikt, ponieważ rozumie ona, że walka prowadzi do wzajemnych obrażeń, które osłabiają obie strony, nie tyle o sam konflikt, ile o stwierdzenie faktów. Poręczycielko, najprawdziwszym wyrazem mocy jest obecność. A obecność, w swym sercu, jest zajęciem przestrzeni. Oznajmieniem, że tak powiem. Oznajmieniem, które muszą potwierdzić inne moce, wszystko jedno czy mniejsze, czy większe.
– Nie jestem pewna, czy cię rozumiem.
– Kilava przywołałaby swoją obecność, poręczycielko, i owa obecność objęłaby cię. Jeśli domagasz się uproszczonych porównań, byłaby jak kamień w strumieniu. Woda może marzyć o zwycięstwie, może nawet go pragnąć, ale lepiej niech się nauczy cierpliwości. Przypomnij sobie wszystkie wyschnięte koryta rzek, jakie widziałaś, poręczycielko, i zdecyduj, kto się okazał zwycięzcą w tej wojnie.
Kobieta westchnęła. Bugg słyszał, jak bardzo jest zmęczona.
Pokłonił się jej.
– Opuszczę cię już. Wzywają mnie pilne sprawy. Niebezpieczeństwo grożące tobie i twojemu nienarodzonemu synowi minęło.
Zerknęła na kałuże.
– Mam to po prostu... wytrzeć?
– Zaczekaj z tym do rana. Niewykluczone, że znajdziesz w tym miejscu niewiele więcej niż plamę.
– Będę mogła pokazywać ją gościom i mówić: „Tu właśnie stopiło się dwoje bogów”.
Tak, musiała się bronić przed wydarzeniami tej nocy. W jej myślach nie było w tej chwili miejsca na nic poza dzieckiem, które nosiła. Pomimo jej słów nie była obojętna na los Pinosel i Ursta. W tej chwili jednak chodziło jej tylko o kontrolę nad sytuacją. Bugg rozumiał, że płynie to z niewysłowionej siły ukrytej w kobiecie, która jest matką albo ma nią zostać.
– Tym dwojgu nie brak uporu. Nie skreślałbym ich przedwcześnie.
– Obyś miał rację. Dziękuję, cedo. Doceniam fakt, że chciałeś nam pomóc, nawet jeśli groźba się nie zmaterializowała. Nie obraź się, proszę, jeśli dodam, że mam nadzieję już nigdy więcej nie przeżyć takiej nocy.
– Nie czuję się urażony. Dobranoc, poręczycielko.

***

Gdy żar chwili minął, w chłodnym strumieniu, który popłynął po konfrontacji, w umyśle Zbłąkanego zrodziła się świadomość kilku nieprzyjemnych faktów. Choć nie wiedział, czy Władca Talii rzeczywiście się przebudził, jak twierdził Malazańczyk, ryzyko przedwczesnego starcia było zbyt wielkie. Jeśli zaś chodzi o Brysa Beddicta i jego bezczelną arogancję, to była całkiem odmienna sprawa.
Zbłąkany zatrzymał się w zaułku, nieopodal malazańskiej kwatery głównej. Dygotał z gniewu i z czegoś jeszcze, co miało cudowny smak. Obietnicy zemsty. Nie, Brys Beddict nie wróci dziś żywy do pałacu. Nie miało znaczenia, jak dobrze włada mieczem. Żaden oręż nie obroni go przed atakiem nagich czarów Zbłąkanego.
Co prawda, to nie będzie delikatne, niezauważalne trącenie, stare nawyki mogły jednak być bezużyteczne, z uwagi na swą przewidywalność, umożliwiającą obronę przed nimi. Poza tym, w pewnych sytuacjach subtelność nie mogła dać satysfakcji. Przypomniał sobie z nagłą przyjemnością, jak trzymał głowę Piórkowej Wiedźmy pod wodą, aż wreszcie przestała się wyrywać. Tak jest, brutalna siła, otwarte przeprowadzenie własnej woli, mogło być źródłem radości.
Mogło też prowadzić do uzależnienia i Zbłąkany cieszył się z tej perspektywy.
Nadal jednak gryzł się bardzo wieloma sprawami. Był niespokojny i obawiał się podjęcia jakichkolwiek działań. Rzucający go... przeraził. Ci, dla których użycie mocy było źródłem cierpień, zawsze niepokoili Zbłąkanego. Nie potrafił zrozumieć podobnych istot, nie pojmował ich oporów, zakazów, jakie sami sobie narzucali. Kluczowe znaczenie miały motywy. Nie mógł zrozumieć swych wrogów, jeśli nie wiedział, czego pożądają. Ale ten rzucający pragnął tylko tego, by zostawiono go w spokoju.
Być może jednak to również będzie można wykorzystać. Ale z drugiej strony, gdy Zbłąkany na niego nacisnął, nie zawahał się odpowiedzieć. Nawet nie mrugnął, uśmiechając się z przerażającą pewnością siebie.
Na razie o nim zapomnij. Pomyśl o innych. Czy mogą stać się zagrożeniem?
Dziecko poręczycielki miało strażników. Tych żałosnych pijaków oraz Maela. Wyczuwał też inne obecności. Coś starożytnego, o czarnym futrze i gorejących ślepiach. Usłyszał ostrzegawcze warknięcie, przypominające odległy grzmot. To wystarczyło, by go powstrzymać.
Dziecko mogło zaczekać.
Och, to będzie naprawdę okrutna wojna. Miał jednak potencjalnych sojuszników. Banaschar był słabym człowiekiem i będzie go mógł wykorzystać znowu. I Fener, wystraszony bóg wojny. Tak jest, nakarmi się mocą tego głupca. Weźmie od niego, co zechce, w zamian za zaoferowany azyl. Były też inne moce, daleko na wschodzie, mogące z zadowoleniem zawrzeć z nim sojusz.
Miał przed sobą jeszcze wiele zadań, ale dzisiaj, tej nocy, musi wywrzeć zemstę na tym zakutym w zbroję głupcu, Brysie Beddikcie.
Czekał, aż dureń opuści kwaterę główną. Tym razem nie będzie trącał. Nie, gniew Zbłąkanego zaspokoi tylko zaciśnięcie rąk na gardle skurwysyna. To prawda, że mężczyzna, który wrócił, nie był tym samym, który zginął. Brys Beddict miał w sobie coś więcej niż tylko długa lista imion wyrytych na kamieniu jego duszy. Mogłoby się zdawać, że rzuca więcej niż jeden cień. Jeśli było mu przeznaczone stać się kimś innym, kimś więcej niż był w tej chwili, Zbłąkany winien natychmiast zlikwidować tę groźbę.
Usunie go z gry i tym razem upewni się, że już nie ożyje.

***

Nie mogłoby być nic gorszego niż wejść do pokoju w zwykłej gospodzie, podejść do łóżka, unieść wełniany koc i znaleźć pod nim smoka. Albo dwa smoki. Mimowolnie odsłonięte. W jednej przerażającej chwili rozproszyły się wszelkie iluzje niezbędnej, wzajemnej ochrony. Gwałtowna transformacja i oto okazało się, że jedna mała izba w gospodzie nie zdoła pomieścić dwóch smoków.
Obsługa w gospodach na całym świecie jest głęboko przekonana, że widziała już wszystko. Nieszczęsna pokojówka z rzeczonego lokalu zdobyła prawo do wygłaszania podobnych przechwałek. Niestety, jej triumf trwał bardzo krótko.
Telorast i Serwatka ponownie przybrały postać maleńkich szkielecików. Stała się ona teraz częścią ich osobowości, tak drogocenną i kochaną, że żadna z nich nie mogła znieść myśli o rozstaniu ze ślicznymi jaszczureczkami. Znajdowały się na wzgórzu, kilka dobrych mil na północ od miasta. Gdy już minął szok towarzyszący niespodziewanemu wydarzeniu i panicznej ucieczce z Letheras, przez jakiś dzwon wyły ze śmiechu.
Wyrazu twarzy pokojówki nie sposób było zapomnieć. Gdy smocza głowa Serwatki przebiła ścianę, wypełniając korytarz, wszyscy goście wypadli z pokojów, by sprawdzić, co jest źródłem przerażającego hałasu. Ojej, cóż za konsternacja. Serwatka zanosiła się śmiechem tak donośnym, że pękłaby jej od niego przepona, gdyby tylko ją miała.
Maleńkie kły Telorast nadal błyszczały od krwi, choć gdy ostatnio robiła z nich użytek, były nieporównanie większe. Zamknęła instynktownie paszczę – doprawdy, nikt nie mógłby mieć do niej o to pretensji – i porwała z ulicy grubego kupca na chwilę przed tym, jak wylądowała pośród skruszonych cegieł i wapiennych bloków. Czyż wszyscy drapieżcy nie mieli w zwyczaju od czasu do czasu pożywiać się sadłem? Z pewnością tak było – napisał to kiedyś jakiś uczony. Tak czy inaczej, kupiec był pyszny!
Czy można winić rekina, który odgryzł pływakowi nogę? Wielkiego węża, który pożarł dziecko? Wilki, które dopadły staruszkę? Z pewnością nie. Wolno rozpaczać nad tym czynem, opłakiwać zabite ofiary, ale wytropić i zabić drapieżnika, jakby był niegodziwym mordercą – to byłoby po prostu śmieszne. W gruncie rzeczy, świadczyłoby o pysze najgorszego rodzaju.
– Świat już tak jest urządzony, że są na nim drapieżniki i ofiary, Serwatka. Żyć na świecie, znaczy pogodzić się z tą prawdą. Zwierzęta zjadają inne zwierzęta, i to samo dotyczy tych całych sławetnych ludzi. Czyż nie chełpią się swą łowiecką biegłością? Pewnie, że się chełpią. Ale czasami drapieżnik staje się ofiarą, tak? Zastanów się nad tym, jeśli zechcesz, a z pewnością zechcesz. Jeśli jakiś krzywonogi kmiotek złapie w sidła zająca, żeby go zjeść na kolację, to czy inne zające powinny się zebrać do kupy i wywrzeć na nim krwawą zemstę? Czy to byłoby słuszne i sprawiedliwe?
– Śmiem twierdzić, że zające tak by powiedziały! – zawołała Serwatka, ścinając krótkie trawy smagnięciem kolczastego ogona.
– Z pewnością, z pewnością, ale pomyśl o oburzeniu rodziny i przyjaciół kmiotka! Zaczęłaby się wojna, wendeta! Zwołano by żołnierzy, zwiadowców o wąskich szparkach oczu i biegłych myśliwych w zielonych kapeluszach z oklapniętym rondem, król podniósłby podatki, a za taborem podążyłoby tysiąc kurew! Poeci śpiewaliby zagrzewające do boju ballady, by podsycić ogień sprawiedliwego oburzenia! Napisano by całe eposy opowiadające dzieje mściwych eskapad!
– Oni po prostu napawają się poczuciem własnej ważności, Telorast. Nie ma w tym nic więcej. Wszyscy w swych ciasnych umysłach uważają się za cesarzy i cesarzowe, tak? Są przekonani, że mogą robić na swych włościach, co tylko zechcą. Jak głupie zwierzęta śmią się odgryzać!
– W końcu ich dorwiemy, Serwatka.
– My i zające!
– Tak jest! Chcecie rządzić włościami, tak? Nie, moi przyjaciele, to włości rządzą wami!
Telorast umilkła. Jej umysł wypełniły złowrogie myśli.
– Serwatka – odezwała się wreszcie, unosząc małą, gadzią czaszkę. – Wkrótce nadejdzie pora działania.
– Wiem. To okropne!
– Ktoś w tym mieście powoduje kłopoty. Nie lubimy kłopotów, prawda? Tak przynajmniej sądzę.
– Chyba że to my je wywołujemy, Telorast. Wtedy kłopoty są w porządku. A nawet więcej.
– Dopóki wszystko nie pójdzie źle, jak poprzednim razem. I czy to nie była twoja wina? Tak to zapamiętałam, Serwatka. Wyłącznie twoja. Tym razem lepiej uważaj. Rób dokładnie wszystko, co ci każę.
– To znaczy, że powinnyśmy go rozszarpać na strzępy?
– Kogo?
– Tego, który chce, żeby tron pozostał pusty. Każdy, kto na nim zasiądzie, zaraz z niego spada, a on tylko tasuje ich jak karty. Nikt nie może się rozsiąść wygodnie! Wszędzie tylko chaos i zamieszanie, wojny domowe, zdrady i krew! Cóż za kreatura!
– Uważasz, że powinnyśmy to zrobić, Serwatka?
– Myślałam, że mam wykonywać twoje polecenia. To je wydaj, Telorast! Rozszarpiemy go na krwawe strzępki, czy nie?
– To zależy. – Telorast zerwała się na szponiaste łapki i zaczęła krążyć w kółko, nerwowo poruszając górnymi kończynami. – Czy jest naszym wrogiem?
– Czy jest kim? Słodziutka, wszyscy są naszymi wrogami!
– Ach! Masz rację! Jak mogłam o tym zapomnieć!
– To proste. Chciał nas zignorować. A my tego nie lubimy. Ci, którzy tak nas traktują, giną. Zawsze kierowałyśmy się tą zasadą. Jeśli ktoś nas zlekceważy, przeżujemy go na pogryzione kawałeczki skóry i włosów. Okruchy kości, ociekające krwią skrawki!
– Uważasz, że powinnyśmy go zabić?
– Może i tak.
– Ech, powiedz mi, co robić! Nie mogę ci kazać wykonywać moich poleceń, jeśli przedtem nie posłużysz mi przewodnictwem!
– Tak, łączy nas partnerstwo – zgodziła się Serwatka. – Daj mi się zastanowić.
Telorast zatrzymała się, unosząc głowę jeszcze wyżej.
– Hej! Co to za zielone plamy na niebie?

***

– Nie zbliżaj się do mnie.
Withal spojrzał na żonę i doszedł do wniosku, że widział ją już w podobnym nastroju. Dlatego postanowił trzymać się na dystans.
– Po co w ogóle cię tam wzywała? Nie potrafię tego zrozumieć.
Sandalath usiadła. Tej dość długiej procedurze towarzyszyły grymasy bólu, stęknięcia i ostrożne westchnienia.
– Z pewnością nie spodziewałam się fizycznego ataku.
Withal omal nie podszedł do niej, zdołał jednak powstrzymać instynktowną reakcję.
– Pobiła cię? Bogowie na dole, wiedziałem, że to twarda kobieta, ale tym razem posunęła się za daleko! 
– Och, bądź cicho. Oczywiście, że mnie nie pobiła. Powiedzmy, że karty przydzielano z, hmm, pewną siłą. Jakby to mogło nas o czymkolwiek przekonać. Całe te czary otaczające Talię Smoków są afrontem dla rozsądnych istot, takich jak ja.
Rozsądnych? No cóż, powiedzmy.
– A więc rzucający znalazł dla ciebie kartę. Którą?
Zastanawiała się przez chwilę, co mu odpowiedzieć.
– Cisnęła mną o ścianę.
– Kto?
– Karta, ty idioto! Królowa Ciemności! Jakbym mogła się stać kimś w tym rodzaju! Co ta głupia talia wie o Wielkim Domu Ciemności? Przeszłość jest martwa, trony porzucono. Nie ma króla, a już z pewnością nie ma królowej! To absurd. Jak Szybki Ben może być Magiem Ciemności? Nawet nie jest Tiste Andii. E tam, wszystko to bzdura. Bogowie, chyba żebra mi popękały. Zrób mi herbaty, kochanie, przydaj się na coś.
– Dobrze, że na ciebie zaczekałem – mruknął Withal, wstawiając wodę. – Masz jakieś szczególne życzenia?
– Nie, ale dodaj kropelkę d’bayangowego oleju, dobra? Następnym razem włożę zbroję. Czy tu nie jest za zimno? Dołóż drew, nie chciałabym się przeziębić. Czy ta fajka wodna jest tylko dla ozdoby? Mamy durhang? Bogowie, boli mnie, kiedy mówię.
Nigdy bym nie pomyślał, kochanie.

***

W swym ostatnim ruchu martwa iguana zacisnęła szczęki na prawym uchu Kulasa. Żołnierz płakał cicho. Trupismród uklęknął obok niego, próbując rozewrzeć paszczę jaszczurki. Płynęła krew. Wyglądało na to, że Kulas straci połowę małżowiny.
Ebron siedział na łóżku z głową skrytą w dłoniach.
– Wszystko będzie w porządku, Kulas – zapewnił. – Naprawimy ci kolano i może też przyszyjemy ten kawałek ucha.
– Nie – sprzeciwił się Trupismród. – Na pewno wda się zakażenie. Ślina iguany, zwłaszcza martwej, to paskudne świństwo. I tak będę musiał odprawić rytuał, by usunąć toksyny, które już wniknęły do organizmu. – Przerwał na chwilę. – Masan, możesz już wyleźć spod tego łóżka.
– To ty tak twierdzisz – odpowiedziała kobieta, a potem kaszlnęła. – Przeklęte przez Kaptura pozlepiane kłaki. Nigdy już nie będę czysta.
Kulas pisnął z bólu, gdy Trupismród wsunął ostrze noża między szczęki iguany i, nie mogąc ich rozewrzeć, zaczął po prostu przecinać ścięgna i mięśnie obok stawu. Po chwili stworzenie spadło na podłogę. Wszyscy się zdumieli, gdy z wąskich nozdrzy wydostał się świszczący oddech.
– Mówiłeś, że nie żyje! – oskarżył go Postronek. Podszedł bliżej i z całej siły walnął obcasem w głowę jaszczurki, rozpryskując ją na boki.
– Teraz już tak – potwierdził Trupismród. – Leż spokojnie, Kulas. Pora zacząć uzdrawianie...
– Nigdy nie powinno się pozwolić nekromantom uzdrawiać ludzi – poskarżył się siedzący w kącie Okruch, łypiąc spode łba na Trupismroda. Wszystkie elementy jego drewnianej rzeźby, bezkształtni jeźdźcy na bezkształtnych koniach, uciekły na korytarz po zrobieniu dziury w drzwiach. Ów cel najwyraźniej osiągnięto przez połączenie gryzienia, rąbania i kto wiedział czego jeszcze.
Nekromanta odwzajemnił się saperowi równie złowrogim spojrzeniem.
– Nie powiedziałbyś tego, gdybyś umierał z powodu jakiejś rany i byłbym dla ciebie jedyną nadzieją.
– Powiedziałbym.
– Któregoś dnia się przekonamy, dobrze? – zauważył Trupismród ze złośliwym uśmieszkiem.
– Nie. Zabiję cię prędzej, niż zostanę ranny.
– I wtedy obaj będziemy martwi.
– Tak jest! Mówiłem, że z nekromantów nigdy nie ma żadnego pożytku!
Dzięcioł zamienił się w leżącą na podłodze kupę pierza. Nietoperzożółw uciekł przez dziurę w drzwiach, być może ścigając drewnianych żołnierzy. Czarnofutry szczur nadal wisiał wczepiony pazurami w sufit.
Odprysk podszedł do Ebrona.
– Czy Trupismród miał rację, magu? Czy zjawił się tu Pan Śmierci?
– Nie. Nie osobiście. Czemu jego nie zapytasz...
– Jest zajęty uzdrawianiem. Chcę usłyszeć twoją opinię, Ebron.
– Chyba raczej wszystkie groty przebudziły się jednocześnie. Kapralu, nie wiem, co planuje przyboczna, ale to z pewnością nie będzie zabawne. Wkrótce wymaszerujemy. Myślę, że dzisiejsza noc o tym zdecydowała. Role przydzielono, ale wątpię, by ktokolwiek, nawet Tavore, znał wszystkich graczy. Rozkwasi się wiele nosów.
Trupismród rzecz jasna słuchał jego słów. Uzdrawianie zniszczonego kolana Kulasa było już dla niego rutynowym zadaniem, podobnie jak dla wszystkich uzdrowicieli w kompanii. Żaden z nich nie uniknął udzielania pomocy pechowemu durniowi.
– Ebron ma rację – odezwał się – Nie zazdroszczę waszej drużynie, jeśli znowu każą wam eskortować Sinn. Ona jest w samym środku tego wszystkiego.
– Ja też jej nie lubię – poparł go Okruch.
Ebron uśmiechnął się szyderczo do nekromanty.
– Nie ma znaczenia, czy będziemy blisko któregoś z nich. Wszyscy mamy kłopoty.
Uwagę obecnych przyciągnął dziwaczny, bulgoczący dźwięk. Wszyscy skierowali wzrok na rozdeptaną głowę iguany. Jaszczurka znowu odetchnęła.
Spod łóżka dobiegło pogardliwe prychnięcie.
– Nie wyjdę stąd, dopóki nie wzejdzie słońce.

***

Większość uczestników już sobie poszła. Przypominało to raczej paniczną ucieczkę niż oficjalne rozstanie. W pomieszczeniu zostali tylko przyboczna, Lostara Yil i Brys Beddict. Światło lamp przesłaniały chmury pyłu, a podłoga chrzęściła pod stopami.
Tavore usiadła ostrożnie na honorowym miejscu. Brysowi trudno było określić, która z kobiet jest bardziej wstrząśnięta i przygnębiona. Ukryty w Lostarze Yil smutek znalazł się teraz znacznie bliżej powierzchni. Od chwili wyjścia Skrzypka adiutantka nie odezwała się ani słowem. Stała bez ruchu, krzyżując ręce na piersiach. Zapewne bolały ją żebra.
– Dziękuję, że zechciałeś tu przyjść – rzekła do Brysa Tavore.
Zdziwiony mężczyzna zmarszczył brwi.
– Niewykluczone, że to ja przyciągnąłem uwagę Zbłąkanego, przyboczna. Być może raczej powinnaś mnie przeklinać.
– Nie wierzę w to – odparła. – Mamy w zwyczaju sami przysparzać sobie wrogów.
– To jego podwórko – przypomniał jej Brys. – Nic w tym dziwnego, że nie lubi intruzów. Ale jeszcze mniejszą sympatią darzy innych mieszkańców, którzy je z nim dzielą. Takich jak ja, przyboczna.
Spojrzała na niego.
– Byłeś kiedyś martwy, jak rozumiem? Ale wróciłeś do życia.
Skinął głową.
– To niezwykłe, jak mały wybór ma się w podobnych sprawach. Jeśli zastanawiam się nad tym zbyt długo, popadam w przygnębienie. Nie podoba mi się myśl, że tak łatwo można mną manipulować. Wolałbym sądzić, że moja dusza należy tylko do mnie.
Odwróciła wzrok. Potem rozpostarła dłonie na blacie przed sobą – dziwny gest – i wpatrzyła się w nie.
– Skrzypek mówił o... rywalu Zbłąkanego. Władcy Talii Smoków. – Zawahała się. – Ten człowiek jest moim bratem. Nazywa się Ganoes Paran.
– Ach. Rozumiem.
Pokręciła głową, ale nie oderwała spojrzenia od swych dłoni.
– Wątpię w to. W naszych żyłach płynie ta sama krew, ale, o ile mi wiadomo, nie jesteśmy sojusznikami. Nie... bliskimi. Dzielą nas stare konflikty. Sprawy, których nie sposób załagodzić czynem ani słowem.
– Czasami – zaczął Brys – gdy nie możemy dzielić ze sobą nic oprócz żalu, ów żal musi się stać punktem wyjścia. Pojednanie nie musi oznaczać kapitulacji jednej strony przed drugą. Proste, obopólne przyznanie, że popełniono błędy, może doprowadzić do zagojenia ran.
Zdołała się słabo uśmiechnąć.
– Brysie Beddict, choć twoje słowa są mądre, zakładasz, że między stronami istnieje łączność. Niestety, tak dotąd nie było.
– W takim przypadku może należało tej nocy przyciągnąć uwagę Władcy. Jeśli jednak dobrze zrozumiałem Skrzypka, nie było żadnego kontaktu. Twój żołnierz blefował. Powiedz mi, jeśli zechcesz, czy brat wie o twojej... sytuacji?
Przeszyła go ostrym, świdrującym spojrzeniem.
– Nie przypominam sobie, żebym komuś mówiła o szczegółach mojej sytuacji.
Brys umilkł, zadając sobie pytanie, jaką ukrytą pajęczynę przed chwilą trącił.
Tavore wstała. Przez chwilę wpatrywała się z zasępioną miną w Lostarę, jakby się dziwiła, że jeszcze ją tu widzi.
– Zawiadom króla, że wkrótce wymaszerujemy – odezwała się wreszcie. – Spotkamy się z sojusznikami na granicy Pustkowi, a potem ruszymy na wschód. – Przerwała na chwilę. – Najpierw jednak musimy mieć pewność, że jesteśmy dobrze zaopatrzeni. Rzecz jasna, za wszystkie zapasy zapłacimy srebrem i złotem.
– Pragnęlibyśmy ci wyperswadować ten plan, przyboczna – odparł Brys. – Pustkowia nieprzypadkowo noszą tę nazwę, jeśli zaś chodzi o krainy położone na wschód od nich, docierają stamtąd tylko nieliczne wieści i nie brzmią one zachęcająco.
– Nie pragniemy obietnic – odparła Tavore.
Brys się pokłonił.
– Pójdę już, przyboczna.
– Potrzebujesz eskorty?
Pokręcił głową.
– To nie będzie konieczne. Dziękuję za propozycję.

***

Dach będzie musiał mu wystarczyć. Wolałby znaleźć wieżę, coś niedorzecznie wysokiego. Albo pinakiel jakiejś rozsypującej się twierdzy, mającej za chwilę runąć z urwisk do wzburzonego morza na dole. Bądź też wykutą w skale fortecę na jakiejś skalistej turni, pokrytej lodem i śnieżnymi zaspami. Opactwo na płaskowyżu, do którego można dotrzeć tylko w koszu wciąganym na bloku. Miał jednak tylko ten dach.
Mag zerknął na zielonkawą plamę widoczną na południowym firmamencie. Żaden ze szwadronu niebiańskich jeźdźców z pewnością nie przynosił dobrych wieści.
Mag Ciemności. Skurwysyn! Masz cholernego nosa, Skrzypek, czyż nie tak? Nie próbuj mnie zwieść tym niewinnym spojrzeniem. Jeszcze jedno rozbrajające wzruszenie ramion i wepchnę ci w gardło dziesięć grot.
Mag Ciemności.
Był kiedyś tron... nie, mniejsza z tym.
Muszę się trzymać z dala od Sandalath, to wszystko. Zniknąć jej z oczu. W końcu to był tylko odczyt. Skrzypek jak zwykle bredził od rzeczy. To nic nie znaczy. Absolutnie nic. Nie zawracaj mi głowy, jestem zajęty.
Mag Ciemności.
Skrzypek upił się już z Chmurą i Geslerem i cała trójka fałszywie śpiewała stare napańskie piosenki pirackie, bez wyjątku głupie jak but. Flaszka miał trzy złamane żebra i powlókł się poszukać uzdrowiciela skłonnego się obudzić dla jego pieniędzy. Sinn i Pędrak czmychnęli jak para szczurów, którym przed chwilą ucięto ogonki największym tasakiem na świecie. A Płot... Płot czaił się tuż za jego plecami, gorszy niż skrytobójca niespełna rozumu.
– Idź sobie.
– Nie ma mowy, Szybki. Musimy pogadać.
– Nie musimy.
– Powiedział, że jestem Murarzem Śmierci.
– To zbuduj sobie kryptę i wleź do środka. Z radością zamknę ją wszystkimi osłonami, jakie znam.
– Kłopot w tym, że Skrzypek chyba ma rację.
Szybki Ben odwrócił się w stronę sapera, mrużąc powieki.
– Kaptur był ostatnio zajęty.
– Wiesz na ten temat więcej ode mnie. Tylko nie próbuj zaprzeczać.
– To nie ma nic wspólnego z nami.
– Jesteś pewien?
Mag skinął głową.
– To dlaczego jestem Murarzem Śmierci?!
Krzyk sapera odbił się echem od sąsiednich dachów. Szybki Ben wzdrygnął się nagle.
– Dlatego że jesteś potrzebny – odparł po chwili.
– Do czego?
– Musisz wybudować nam drogę – warknął mag.
– Bogowie na dole, dokąd idziemy? – zapytał Płot, wytrzeszczając oczy.
– Pytanie brzmi, czy mamy szansę tam dojść. Posłuchaj, Płot. Ona nie jest tym, za kogo ją uważasz. Nikt z nas nie domyśla się prawdy. Nie potrafię ci tego wytłumaczyć. Nie mogę powiedzieć nic więcej. Nie próbuj niczego przewidywać. Nie próbuj zgadywać jej posunięć. Ona zawsze wyprowadzi cię w pole. Spójrz tylko na ten odczyt...
– To była robota Skrzypka...
– Tak sądzisz? To bardzo się mylisz. On wie dlatego, że mu powiedziała. Jemu i nikomu więcej. Jeśli chcesz, możesz spróbować coś z niego wyciągnąć. Nic to ci nie da. Można powiedzieć, że prawda ucięła mu język.
– To dlaczego zostałeś Magiem Ciemności? Jaki żałosny, zaszczany sekret próbujesz przede mną ukryć, Szybki?
Czarodziej odwrócił się już od niego, spoglądając na miasto. Nagle zesztywniał.
– Cholera, i co teraz?

***

Z wylotu zaułka buchnęły czary, uderzając Brysa Beddicta w lewy bok. Wstrząs obalił go na ziemię, szare witki oplotły jego ciało niczym węże. W ciągu jednego uderzenia serca magia związała go całkowicie, unieruchamiając mu ręce. Potem sploty zaczęły się zaciskać.
Brys leżał na plecach, wpatrując się w nocne niebo, wreszcie zaczynające blednąc. Usłyszał czyjeś kroki. Po chwili w jego polu widzenia pojawił się Zbłąkany. Jedyne oko boga lśniło we mgle niczym gwiazda.
– Ostrzegałem cię, Brysie Beddict. Tym razem nie będzie błędów. Tak, to moje trącenie sprawiło, że wypiłeś łyk zatrutego wina. Och, kanclerz nie przewidział niczego w tym rodzaju, ale można mu to wybaczyć. W końcu, jak mogłem zgadnąć, że znajdziesz strażnika wśród sługusów Maela? – Przerwał na chwilę. – Nieważne. Skończyłem już z subtelnością. Tak jest znacznie lepiej. Mogę patrzeć ci w oczy, kiedy będziesz umierał. Cóż mogłoby być bardziej satysfakcjonujące?
Pętle zaczęły się zacieśniać, wyciskając Brysowi powietrze z płuc. Ciemność napierała z granic jego pola widzenia, aż wreszcie dostrzegał już tylko twarz Zbłąkanego. Pozbawione wszelkich śladów wdzięku oblicze wykrzywiało się w wyrazie chciwego głodu. Bóg uniósł rękę i zacisnął powoli palce. Nacisk na klatkę piersiową Brysa narastał, aż zatrzeszczały żebra.
Nagle ujrzał czyjąś pięść, która uderzyła w skroń Zbłąkanego z siłą młota. Głowa odskoczyła na bok. Lśniące oko zgasło i bóg osunął się na ziemię, znikając z zacieśniającego się pola widzenia Brysa.
W tej samej chwili więzy osłabły. Po chwili rozpadły się na szybko znikające nici.
Zachwycony Brys zaczerpnął haust chłodnego, nocnego powietrza.
Usłyszał tętent kopyt. Koni było z pół tuzina, może więcej. Zbliżały się galopem od strony ulicy. Brys usunął mruganiem pot z oczu, przetoczył się na brzuch i podźwignął z wysiłkiem na kolana.
Czyjaś ręka złapała go za szelki i podniosła na nogi.
Brys ujrzał znajomą, tarthenalską twarz. Grube, mocne rysy zamarły w absurdalnym grymasie zamyślenia.
– Mam do ciebie pytanie. Chciałem je zadać twojemu bratu, ale po drodze zobaczyłem ciebie.
Zjawili się jeźdźcy. Konie ślizgały się na mokrym od rosy bruku. Brys zobaczył, że to malazańscy żołnierze. Wszyscy wyciągnęli broń. Jedna z nich, ciemnoskóra kobieta, wskazała przed siebie mieczem.
– Wczołgał się do tego zaułka. Ruszajmy, porąbiemy skurwysyna na mięso na gulasz!
Spróbowała zsiąść, ale nagle oklapła i po chwili zwaliła się na ulicę z brzękiem wypuszczonej z ręki broni.
Inni żołnierze zeskoczyli z koni. Trzech podbiegło do nieprzytomnej kobiety, pozostali zaś rozciągnęli się w wachlarz i ruszyli w głąb zaułka.
Brys nadal miał trudności z utrzymaniem się na nogach. Musiał się wesprzeć przedramieniem na Tarthenalu.
– Dziękuję, Ublalo Pung – wydyszał.
– Mam pytanie.
Brys skinął głową.
– Dobra, gadaj.
– W tym właśnie problem. Zapomniałem je.
Jeden z Malazańczyków ominął kobietę, która już wstała, i podszedł do nich.
– Sinter mówiła, że gdzieś są kłopoty – wyjaśnił, przemawiając w języku handlowym i z silnym akcentem. – Powiedziała, że musimy się śpieszyć, żeby kogoś uratować.
– Mam wrażenie, że niebezpieczeństwo minęło – odparł Brys. – Czy już się dobrze czuje, dowódco?
– Jestem sierżantem, nie potrzeba mnie tytułować. Po prostu jest zmęczona. I jej siostra tak samo. – Mężczyzna się skrzywił. – Ale i tak cię odprowadzimy do domu. Nigdy by nam nie wybaczyła, gdyby po tym wszystkim coś ci się stało. Dokąd chcesz iść...
Żołnierze wyszli z zaułka. Jeden z nich powiedział coś po malazańsku, Brys jednak nie potrzebował tłumacza, by zrozumieć, że nikogo nie znaleźli. Zbłąkany zawsze cechował się silnym instynktem przetrwania, nawet gdy ogłuszyła go pięść Tarthenala.
– Wygląda na to, że jednak dostanę eskortę – poskarżył się Brys.
– To propozycja nie do odrzucenia – oznajmił sierżant.
Nie zamierzałem jej odrzucić. Otrzymałem nauczkę, przyboczna.
Do żołnierzy próbujących wsadzić kobietę imieniem Sinter na konia podszedł Ublala Pung.
– Poniosę ją – zaproponował. – Jest ładna.
– Zróbcie, jak mówi Toblakai – rozkazał sierżant.
– Jest ładna – powtórzył Ublala Pung, unosząc bezwładną kobietę. – Pachnie nieładnie, ale to nic nie szkodzi.
– Kordon ze wszystkich stron – rozkazał sierżant. – Naładować kusze. Jeśli ktoś się wychyli, przeszyjcie go.
Brys modlił się, by po drodze do pałacu nie spotkali żadnych rannych ptaszków.
– Lepiej się pośpieszmy – rzucił.

***

Obserwujący wydarzenia z pobliskiego dachu Szybki Ben westchnął, wyraźnie uspokojony.
– O co tu chodziło? – zapytał Płot.
– Cholerny Toblakai... tyle że nie on jest w tym najciekawszy, prawda? Nie on, tylko ta Dalhonka. No, ale to może zaczekać.
– Gadasz od rzeczy, czarodzieju.
Mag Ciemności. Bogowie na dole.

***

Siedzący sam w piwnicy pod kwaterą dla żołnierzy Skrzypek wpatrywał się w trzymaną w ręce kartę. Lakierowane drewno błyszczało, jakby pokrywała je warstewka potu. Od karty biła woń świeżej ziemi, intensywna i mroczna.
– Tartheno Toblakai – wyszeptał.
Herold Życia.
No cóż, tak jest.
Odłożył kartę i przyjrzał się drugiej, którą wyciągnął, by zamknąć tę straszliwą noc.
Nieprzypisana. Łańcuch. Tak jest, wszyscy coś wiemy na ten temat, moja droga. Nie martw się, to cena życia.
Gdybyś tylko nie była tak... silna. Gdybyś była słabsza. Gdyby twoje łańcuchy nie sięgały do serc wszystkich Łowców Kości. Gdybym wiedział, kto ciągnie kogo i dlaczego, mógłbym mieć przesłanki do nadziei.
Ale nie wiedział, więc ich nie miał.






Rozdział czwarty
Ujrzyj tych radosnych pożeraczy,
 Krainę nadzianą na rożen ze srebra,
 Świeczniki z najmiększej cyny,
 Toczące się kłody drzew ściętych,
 By poprowadzić drogi przez las,
 Który ongiś istniał – zanim
 Kłody się potoczyły.
 Zwaliśmy to szlakiem pniaków
 Albo puszczańskim szlakiem, gdy
 Zawodziła nas wyobraźnia.
 Można zrobić wachlarze z żeber
 Owiec i sakiewki na błyskotki
 Z uszu staruszek i starców.
 Starzy nadają się najlepiej, bo uszy
 Ponoć rosną przez całe życie, nawet jeśli
 Nie można znaleźć nic do jedzenia.
 Tak oto nosiliśmy swe bogactwa
 W kołyszących się jak wahadła mieszkach
 Z pomarszczonej, włochatej skóry,
 Tyle diamentów i klejnotów, że można by
 Kupić za nie las albo drogę,
 Ale może nie i jedno, i drugie.
 Wystarczyłoby nawet na pantofelki
 Z najcieńszej skóry, pokrytej puchem
 Jak policzek niemowlęcia.
 Oto tajemnica, którą znamy:
 Gdy nie mamy już nic,
 A niebo wstrzymuje swe łzy,
 Brzuch można wypełnić
 Diamentami i klejnotami,
 A z lasu zrobić drogę
 Przez to, co kiedyś było,
 Ale nie znajdzie się na niej cienia.
Wahadła byty kiedyś zabawkami
 Badalle z Węża z Korbanse

Podczas podróży do innych światów szamani i czarownice Elanów dosiadali Łaciatego Konia. Z siedmiu ziół, zmiękczonych pszczelim woskiem, lepiono kulę, którą następnie spłaszczano na kształt podłużnego dysku. Można go było wziąć do ust i wsunąć między wargi i dziąsła. Chłód przynosił powolne odrętwienie, ślina wzbierała, jakby w gardle biło źródło, a za oczami nasilało się mrowienie przechodzące w plamy kolorów. Wreszcie bariera między światami znikała z oślepiającym błyskiem. W powietrzu wirowały kształty, skomplikowane geometryczne figury tańczyły nad krajobrazem, który mógł być bezkresną ścianą namiotu z niewyprawionych skór albo pagórkowatą równiną ściany jaskini, gdzie biegały zwierzęta – aż wreszcie pojawiały się plamy serc, przesłaniając obraz pulsującymi szeregami, słodkimi jak fale o smaku mleka matki.
Tak właśnie zjawiał się Łaciaty Koń, kaskada sercowych plam przebiegała zmarszczkami wzdłuż ciała zwierzęcia, po jego długiej szyi i kłębie, sypiąc się jak nasiona z grzywy i ogona.
Podróż do obcego świata. Pomiędzy przodków i jeszcze nienarodzonych, wysokich mężczyzn o wiecznie obrzmiałych członkach, kobiet o nieustannie wypełnionych macicach. Wędrówka przez lasy czarnych nici, których nawet najlżejsze muśnięcie było zaproszeniem do wiecznych męczarni. To bowiem była ścieżka powrotu dla wszystkiego, co żyło, a narodzić się znaczyło przejść na drugą stronę i odnaleźć przypisaną duszy nić. Opowieść o przyszłej śmierci, przed którą nie było ucieczki. Żeby jednak podążyć w drugą stronę, trzeba było starannie unikać takich nici, bo inaczej los przypisany wędrowcowi w chwili narodzin zapętlał się, skazując duszę na wieczne uwięzienie w plątaninie sprzecznych przeznaczeń.
Wśród czarnych nici można było znaleźć przepowiednie, ale najwspanialszym darem był świat położony za lasem, ponadczasowa ojczyzna wszystkich dusz, jakie kiedykolwiek istniały. Tam można było zrzucić z siebie żałobę, smutek wysychał i umykał z wiatrem jak pył, a blizny znikały. Ci, którzy dotarli do owego królestwa, byli oczyszczeni, uwalniali się od wszelkich żalów i mrocznych pragnień.
Pojechać na Łaciatym Koniu i wrócić znaczyło narodzić się na nowo, uwolnić od winy i fałszu.
Kalyth wiedziała to wszystko, ale tylko z drugiej ręki. Jeźdźcy z jej ludu przekazywali owe prawdy z pokolenia na pokolenie. Każde z siedmiu ziół, zażyte osobno, przynosiło śmierć. Zmieszane w nieodpowiednich proporcjach wywoływały obłęd. Co więcej, tylko ci, których szamani i czarownice uznali za godnych, mogli zaznać daru podróży.
Kobietę taką jak Kalyth, uwikłaną w codzienną przeciętność, tak niezbędną do funkcjonowania rodziny, wioski i sposobu życia Elanów, za odprawienie tego rytuału, a nawet samo skosztowanie siedmiu ziół, skazano by na śmierć i potępienie.
Rzecz jasna, Elanów już nie było. Nigdzie nie znajdzie szamanów ani czarownic. Rodziny, wioski, klany i stada przestały istnieć. Kręgi kamieni na szczytach wzniesień położonych u stóp jeszcze wyższych wzgórz były jedyną pozostałością ostatniego obozu. Nikt już nigdy do niego nie wróci, a samym kamieniom było przeznaczone zapadać się powoli w ziemię. Porosty pod nimi marniały, a trawa – tak obojętnie przez nie zmiażdżona – stawała się biała jak kość. Owe kręgi głazów były teraz mapą śmierci i ostatecznej zagłady. Nie znajdzie w nich nadziei, tylko smutek końca.
Kalyth przeżyła też prywatne potępienie, choć nie popełniła żadnej zbrodni poza tchórzliwą ucieczką, przerażającym porzuceniem rodziny. Nie było już szamanów, którzy mogliby ją przekląć, ale to raczej nie miało znaczenia, prawda?
Siedziała wpatrzona w dysk leżący na jej lewej dłoni. Słońce zachodziło powoli, trawa wokół niej szarzała.
Magia Elanów. Stała się obecnie równie obca jej światu jak maszyny Che’Malle z Ampelasa Zakorzenionego w chwili, gdy ujrzała je po raz pierwszy. Pojechać na Łaciatym Koniu przez popioły jej ludu znaczyłoby... właściwie co? Nie wiedziała tego, nie mogła wiedzieć. Czy odnajdzie duchy najbliższych i czy rzeczywiście spojrzą na nią z miłością i wybaczeniem? Czy tego właśnie skrycie pragnęła? Nie podróży do krain proroctwa w poszukiwaniu tajemnej wiedzy, nie poszukiwań Śmiertelnego Miecza i Tarczy Kowadła dla K’Chain Che’Malle?
Ogarnęła ją straszliwa dezorientacja. Jej motywy były podejrzane. Ha, do cna przeżarte zgnilizną!
Czyżby szukała innego rodzaju zbawienia? Obłędu, a nawet samej śmierci? Niewykluczone.
„Strzeżcie się wodza, który nie ma nic do stracenia”.
Jej lud lubił mądre porzekadła, ale teraz, gdy umilkł na wieki, jego mądrość i duma miały dokładnie taką samą wartość. To znaczy żadną.
Che’Malle rozbili obóz – jeśli można to było tak nazwać – na wzgórzu za jej plecami. Rozpalili ognisko, przy którym mogłaby się ogrzać, ale tej nocy wygoda jej nie interesowała.
Shi’gal nadal krążył wysoko na ciemniejącym niebie, jak każdej nocy. Ich strażnik nigdy się nie męczył, nigdy się nie odzywał i podejrzewała, że wszyscy znają go jako swego potencjalnego zabójcę, gdyby im się nie powiodło. Na błogosławieństwa duchów, to był naprawdę okropny stwór, demon straszniejszy niż jej wszystkie koszmary. Drapieżca o zimnym spojrzeniu unoszący się na nocnym wietrze, wcielenie nieprzejednanej determinacji.
Kalyth zadrżała. Zacisnęła powieki i gdy ostatni skrawek słonecznej tarczy zniknął za horyzontem, włożyła dysk do ust.
Zapiekło ją nagle, jak ukąszenie węża. Potem poczuła rozchodzące się po ciele odrętwienie...

***

– Nigdy nie ufaj wodzowi, który nie ma nic do stracenia.
Usłyszawszy te słowa ludzkiej samicy, dobiegające na szczyt wzniesienia, gdzie stali K’Chain Che’Malle, Łowca K’ell Sag’Churok odwrócił masywną, naznaczoną bliznami głowę. Zamrugał kolejno trzema odrębnymi powiekami obu oczu i spowijająca obóz poświata rozbłysła wilgotnym blaskiem. Córka matrony, Gunth Mach, wzdrygnęła się lekko, ale nadal pozostawała zamknięta na niepewne zapytanie Sag’Churoka.
Dwaj pozostali Łowcy K’ell, obojętni na wszystko, co mogła powiedzieć Kalyth, przykucnęli zwróceni tyłem do pierścienia kamieni, w którym leżało kilka płonących brył łajna bhederin. Blask ognia mógłby ich pozbawić zdolności widzenia po ciemku. Górne kończyny obu opadały luźno u boków, ogromne kordelasy na ich końcach zwracały się sztychami w dół. K’ell z natury nie lubili podrzędnych zadań, takich jak służba wartownicza. W końcu ich celem była pogoń za zdobyczą. Niemniej matrona postanowiła wysłać ich w drogę bez Strażników J’an, Gunth’an Acyl chciała zatrzymać wszystkich przy sobie, co było kolejnym dowodem, że boi się o własne życie.
Sag’Churok był najstarszym rangą z tych K’ell i obrońcą Gunth Mach. Jeśli nadejdzie czas, że Boży Jeździec odnajdzie Śmiertelnego Miecza i Tarczę Kowadło, przypadnie mu zadanie eskortowania ich do Gniazda Acyl.
Plagą Ampelasa Zakorzenionego były błędy w ocenie sytuacji. Niedoskonała matrona wydawała na świat niedoskonałe potomstwo. Ta prawda była powszechnie znana. Nie mogli jej zaprzeczyć ani ominąć. Potomstwo musi słuchać. Mimo to Sag’Churokowi towarzyszyło uporczywe poczucie przegranej, nieustający niepokój.
„Strzeżcie się wodza...”.
Tak. Ten, którego wybrali, znany jako Czerwona Maska, okazał się równie wadliwy, jak wszyscy K’Chain Che’Malle z Roju. Okrutna logika owego stwierdzenia nadal sprawiała ból Sag’Churokowi. Być może matrona miała rację, tym razem zlecając poszukiwania człowiekowi.
Umysł Sag’Churoka wypełniły szepty pełnych determinacji wizji. Krążący wysoko w górze Zabójca Shi’gal wysłał je do jego mózgu. Zimny i gruboskórny, nie przejmował się bólem sprawianym przez jego wiadomość. Była ona tak potężna, że Gunth Mach uniosła nagle głowę, spoglądając na Sag’Churoka. Echa przekazu muskały jej zmysły.
– Intruzi, ogromne stado, niezliczone ogniska.
– Może wśród nich? – wysłał w odpowiedzi Sag’Churok.
– Ich wódz nie jest przeznaczony dla nas.
Tym słowom towarzyszyła zwierzęca woń. Sag’Churok ją rozpoznał. Gruczoły ukryte pod masywnymi pancernymi łuskami na jego grzbiecie przebudziły się nagle, a same łuski uniosły się nieco, pokryte gęstniejącą warstwą oleju. Wewnętrzne powieki zasunęły się od dołu, całkowicie zasłaniając jego oczy. Głazy na odległym wzgórzu zapłonęły nagle, wciąż jeszcze rozgrzane od słońca. W trawie myszkowały małe zwierzątka, zdradzane przez oddechy i szybko bijące serca.
Rythok i Kor Thuran poczuli gorzki sygnał oleju. Wyprostowali się, kołysząc mieczami.
Sag’Churoka dobiegła jeszcze jedna myśl:
– Za dużo, by ich zabić. Lepiej ominąć.
– Jak mamy ich ominąć, Shi’galu Gu’Rull? Czyż nie zmierzają wybraną przez nas ścieżką?
Zabójca jednak nie uważał, by to pytanie zasługiwało na odpowiedź. Sag’Churok poczuł jego pogardę.
Gunth Mach wysłała swemu strażnikowi prywatną myśl.
– Chce, żebyśmy przegrali.
– Jeśli tak bardzo pragnie zabijać, to czemu nie tych obcych?
– Nie mnie odpowiadać na to pytanie. W końcu to do ciebie przemówił Gu’Rull. Nie przyzna tego, ale szanuje cię. Uczestniczyłeś w łowach i podobnie jak ja odniosłeś rany, poczułeś smak własnej krwi, ów smak, który nam obojgu uświadomił, że jesteśmy śmiertelni. To właśnie Gu’Rull dzieli z tobą, a Rythok i Kor Thuran nie.
– A mimo to przesyła swe myśli tak nieostrożnie, że przenikają do ciebie.
– Czy wie, że wzrastam? Nie sądzę. Tylko ty znasz prawdę, Sag’Churok. Przed innymi nic nie ujawniłam. Nadal uważają mnie za niewiele więcej niż bezpłciowego robotnika, obietnicę, szansę. Jestem blisko, moja pierwsza miłości, tak bardzo blisko.
Tak, wiedział o tym, a przynajmniej sądził, że wie. Teraz jednak szok groził ujawnieniem i K’ell stłumił go z wysiłkiem.
– Gunth’an Acyl?

– Nie widzi nic poza własnym cierpieniem.
Sag’Churok nie był tego pewien, nic jednak nie przesłał. W końcu nie miał prawa doradzać Gunth Mach. Co więcej, myśl, że Zabójca Shi’gal pragnie się z nim czymś dzielić, budziła niepokój. W końcu smak śmiertelności zwiastował narodziny słabości.
Rythok zwrócił się nagle do Sag’Churoka, brutalnie przebijając się przez jego wewnętrzny niepokój:
– Oznajmiasz groźbę, ale nic nie wyczuwamy. Czy jednak nie powinniśmy zgasić tego bezużytecznego ognia?
– Tak, Rythok. Boży Jeździec śpi, a my go nie potrzebujemy.
– Czy polujesz?
– Nie, ale nie jesteśmy sami w tej krainie. Na południe od nas wędrują ludzkie stada.
– Czy nie tego właśnie pragnie Acyl? Czy nie to musi odnaleźć Boży Jeździec?
– Nie tych ludzi, Rythok. Ale będziemy musieli przejść przez to stado... Sądzę, że wkrótce posmakujesz krwi. Ty i Kor Thuran. Przygotujcie się.
Sag’Churok zauważył z lekką trwogą, że obaj są zadowoleni.

***

Powietrze zgęstniało, przejrzyste jak wydzielina oka. Wszystko, co widziała Kalyth, pływało przed nią, migotliwe i zamazane. Gwiazdy na niebie poruszały się nieskładnie, a trawy na pofałdowanych wzgórzach kołysały się, jak na zmiennym wietrze. W powietrzu unosiły się pyłki, bezkształtne i pulsujące lekkim karmazynowym blaskiem. Niektóre spadały na ziemię i toczyły się po niej, inne zaś wzlatywały w górę, jak niesione prądami powietrza.
Każde miejsce przechowywało wszystkie wspomnienia tego, czym ongiś było. Równina pamiętała dno jeziora, płytkiego morza i mroczną otchłań ogromnego oceanu. Wzgórze było ongiś szczytem młodej góry, jedną z wysp archipelagu, wyszczerbionym kłem ziemi pochowanym w lądolodzie. Pył roślinami, piasek kamieniem, plamy żyjącymi ciałami. Kalyth uświadomiła sobie, że większość wspomnień pozostaje w ukryciu, niedostrzegalna dla migotliwego życia. Gdy jednak oczy się przebudzą, wszelkie zasłony spadają, ujawniając tu fragment, ówdzie wskazówkę, zastęp prawd szepczących o wieczności.
Tego typu wiedza mogła zmiażdżyć duszę swym ogromem albo zatopić ją potopem niemożliwej do zniesienia daremności. Gdy tylko dusza oddzielała się od całej reszty, od otaczającego ją świata z jego nieustannym upływem czasu i kapryśną grą zmian, ciągle wahającą się między powolnym oblężeniem a nagłą katastrofą, stawała się sierotą, odartą z wszelkiego poczucia bezpieczeństwa, spoglądała w oczy rzeczywistości, która stawała się nagle dla niej w najlepszym razie obcym, w najgorszym zaś nieubłaganym, pozbawionym serca wrogiem.
W swej arogancji czynimy się sierotami, a potem pomstujemy na straszliwą samotność towarzyszącą nam na drodze do śmierci.
Jak jednak można by wrócić do świata? Jak się nauczyć pływać w takich prądach? Ogłaszając swą odrębność, dusza decydowała, że pozostaje w opozycji do wszystkiego, co leży poza nią. Wnętrze i zewnętrze; znajome i obce; to, co się posiada, i to, czego się pożąda; to, co jest w zasięgu ręki, i to, co zawsze pozostanie poza nim. Podobne rozróżnienia były głębokim, okrutnym cięciem noża, rozdzielającym ścięgna i mięśnie, tętnice i nerwy.
Noża?
Nie, to była nieodpowiednia broń, żałosny wytwór jej ograniczonej wyobraźni. Siła, która dzieli, była w rzeczywistości czymś innym.
Być może nawet żywym.
Wielowarstwowy krajobraz rozciągający się przed nią przeobraził się nagle. Trawy zwiędły i zniknęły. Na horyzoncie pojawiły się wysokie, usypane z piasku wydmy. W niecce przed sobą Kalyth ujrzała zwróconą do niej plecami postać, klęczącą w ostro odgraniczonym cieniu jakiegoś monolitu. Głaz – jeśli to rzeczywiście był głaz – pokrywały plamy rdzy, na tle czarnozielonej skały wyglądające niemal jak świeże rany.
Ruszyła w tamtą stronę. Uświadomiła sobie, że postać nie klęczy w wyrazie hołdu, lecz kopie w piasku, zanurzając ręce niemal po łokcie.
To był stary mężczyzna o granatowoczarnej skórze. Jego łysą czaszkę pokrywały liczne blizny. Jeśli nawet usłyszał jej kroki, niczym tego nie zdradził.
Czy to była jakaś chwila z przeszłości? Tysiąclecia odsłaniające się przed nią jak te wszystkie ulotne warstwy? Czy miała przed sobą wspomnienie Pustkowi?
Uświadomiła sobie nagle, że monolit ukształtowano na podobieństwo palca. Kamień, który z początku wydawał jej się niemal czarny, stawał się stopniowo półprzezroczysty, nabierał barwy serpentynu, ujawniały się w nim wewnętrzne skazy i fasetki. Ujrzała żyły o intensywnej barwie szmaragdów oraz skupiska czegoś, co mogło być kośćmi koloru prawdziwego nefrytu, ukryte głęboko wewnątrz głazu.
Skóra starca nie była granatowoczarna, jak w pierwszej chwili sądziła kobieta, lecz pokryta tańczącymi tatuażami przypominającymi futro, tak gęstymi, że nigdzie nie można było dostrzec jej naturalnej barwy.
– W Sanimonie mieszka plemię – przemówił mężczyzna, nie wyjmując rąk z piasku u podstawy monolitu – utrzymujące, że ono pierwsze opanowało sztukę wytopu żelaza. Jego członkowie nadal produkują narzędzia i broń w tradycyjny sposób, hartując je w piasku. To właśnie teraz robię, widzisz?
Rozumiała jego słowa, choć nie znała języka, w którym przemawiał. Usłyszawszy je, przyjrzała się uważniej jego rękom. Jeśli rzeczywiście trzymał w nich broń, musiał ją wepchnąć głęboko w piasek.
Nigdzie jednak nie widziała kuźni ani nawet dołu na ogień.
– Nie sądzę – ciągnął mężczyzna, wzdychając od czasu do czasu, jakby dręczył go ból – bym robił to jak trzeba. W grę muszą też wchodzić inne sekrety. Hartowanie w wodzie albo w stertach nawozu. Brak mi doświadczenia w takich sprawach. – Przerwał na chwilę. – A przynajmniej nie sądzę, bym je miał. Zapomniałem... bardzo wiele.
– Nie jesteś Elanem – stwierdziła Kalyth.
Uśmiechnął się na te słowa, ale nie odrywał spojrzenia od monolitu.
– To ciekawa sprawa – odparł. – Mógłbym wymienić, och, pewnie ze setkę różnych plemion, z Siedmiu Miast, Quon Tali, Korelu i Genabackis, i wszystkie miałyby tylko jedną cechę wspólną. Wiesz jaką?
Czekał na odpowiedź, jakby zwracał się do monolitu, nie do Kalyth, która stała tak blisko, że mógłby jej dotknąć wyciągniętą ręką.
– Powiem ci – odezwał się wreszcie. – Wszystkie już wymarły albo wkrótce wymrą. Prędzej czy później każdy lud czeka ten sam los. Czasami ich krew żyje dalej i znajduje nowe domy, rozcieńczona i niepamiętająca o niczym. W innych przypadkach zostaje po nich tylko pył, nawet nazwy na zawsze popadają w zapomnienie. Nikt ich nie opłakuje i tak dalej.
– Jestem ostatnią z Elanów – oznajmiła mu.
Znowu zaczął wpychać ręce w piasek tak głęboko, jak tylko mógł.
– Przygotowuję się... do władania najstraszliwszą ze wszystkich broni. Sądzili, że zdołają ją przede mną ukryć. Nic z tego. Broń trzeba rzecz jasna zahartować, i to porządnie. Chcieli nawet ją zabić. Jakby coś takiego w ogóle było możliwe... – Znowu przerwał. – Ale z drugiej strony może i jest. Rozumiesz, kluczem do wszystkiego jest czyste cięcie, przez sam środek. Czyste cięcie. O tym tylko śnię.
– A ja śnię... o tobie – rzekła Kalyth. – Jechałam na Łaciatym Koniu i odnalazłam cię w krainach leżących po drugiej stronie. Dlaczego? Czy mnie wezwałeś? Kim jestem dla ciebie? Albo ty dla mnie?
Roześmiał się.
– To naprawdę zabawne! Widzę, na co wskazujesz. Myślisz, że jest inaczej? Sądzisz, że na to też jestem ślepy?
– Jadę na...
– Och, dość już tego! Coś wzięłaś. Tak właśnie tu trafiłaś. Tak trafiają tu wszyscy. Albo tańczą tak długo, aż wreszcie wyjdą z ciał. Cokolwiek połknęłaś, dostroiło cię to do wypełniającego wszystko rytmu. Tętna wszechświata, że tak powiem. Jeśli nauczyć się odpowiedniej dyscypliny, nie trzeba przyjmować żadnych środków. I bardzo dobrze, bo po dziesięciu albo dwudziestu latach połykania ziół i tak dalej większość szamanów uodparnia się na ich działanie. Zażywanie tego typu specyfików staje się jedynie rytuałem, zaproszeniem do podróży. – Nagle zamarł w całkowitym bezruchu. – Łaciaty Koń... tak jest, omamy wzrokowe, plamy unoszące się przed oczyma. Bivikowie zwali to Bębnieniem Ran, pewnie z uwagi na podobieństwo do nagle się pojawiających plam krwi. Łup, łup, łup... Fennowie zaś...
– Matrona zwróciła się do naszego rodzaju – przerwała mu Kalyth. – Dawne zwyczaje zawiodły.
– Dawne zwyczaje zawsze zawodzą – stwierdził starzec. – Nowe najczęściej też.
– Jest zdesperowana...
– Desperacja udziela zatrutych rad.
– Czy nie masz mi do powiedzenia nic wartościowego?!
– Tajemnica kryje się w hartowaniu – odparł. – To wartościowa rada. Twoja broń musi być dobrze zahartowana. Porządnie wykuta, zmyślnie wyżarzona, jej krawędzie pewnie wyostrzone. Widzisz, palec wskazuje prosto na nie... no cóż, zobaczyłabyś, gdyby tu było prawdziwe niebo.
Na jego szerokiej twarzy wykwitł uśmiech przypominający raczej grymas niż wyraz zadowolenia. Kalyth pomyślała, że może być ślepy, nawet jeśli jego słowa sugerowały, że jest inaczej.
– Jest skazą patrzeć na śmiertelników i bogów, jakby byli przeciwnymi stronami – ciągnął. – Skazą. Błędem najbardziej fundamentalnego rodzaju. Dlatego że, gdy ostrze opadnie, jedni i drudzy na zawsze utracą się nawzajem. Czy ona to rozumie? Może i tak, ale w takim przypadku byłbym przerażony. Podobna mądrość wydaje się niemal... nieludzka.
Otrząsnął się i odchylił do tyłu, wyciągając ręce z piasku.
Przyglądała się temu z uwagą, pragnąc zobaczyć jego broń. Okazało się jednak, że nie ma żadnej. Dłonie barwy rdzy lśniły jak wypolerowane.
Uniósł je.
– Spodziewałaś się ujrzeć zieleń, co? Zielony, błyszczący nefryt, tak jest. Ale nie tym razem, nie do tego celu, o nie. Czy są gotowi? Gotowi pochwycić tę najbardziej śmiercionośną z broni? Nie sądzę.
Zanurzył dłonie z powrotem w piasek.

***

Pieszy oddział ludzkich zwiadowców zapuścił się daleko na północ od głównego stada i zobaczył samotne ognisko. Zwiadowcy ruszyli w tamtą stronę w tej samej chwili, gdy odległy blask zgasł. Rozciągnęli szyki na kształt półksiężyca. Demonstrowali wielką biegłość, przemieszczając się po równinie niemal niepostrzeżenie.
Jeden z nich, mężczyzna o pomalowanej na biało twarzy przesłoniętej ciemną tkaniną, minął nieruchomego zająca. Zwierzę w ogóle nie wyczuło przechodzącego pięć kroków od niego wojownika.
Tylko nieliczne równiny rzeczywiście są całkowicie płaskie i pozbawione nierówności. Ze wszystkich stron otaczały ich zagłębienia i wzniesienia, pochylone obszary drwiły z poczucia odległości i perspektywy, pod kępami trawy ukrywały się nory, a parowy tworzyły wąskie, zdradliwe kanały, których nie sposób było zauważyć, dopóki się w nie nie wpadło. By posuwać się niepostrzeżenie przez taki teren, trzeba się było upodobnić do czworonożnych łowców i ich ofiar, przeskakiwać od jednej skąpej zasłony do drugiej, poruszać się zrywami, płynnymi jak cień. Niemniej jednak, nazwa Pustkowia była trafna, ponieważ znaczna część naturalnych równin zniknęła, a nagie, skruszone skały i naniesiony wiatrem piasek stanowiły trudne wyzwanie nawet dla najbieglejszych zwiadowców.
Pomimo tych wszystkich utrudnień osiemnastu wojowników nie zdradziło się ani jednym oddechem, zbliżając się do miejsca, gdzie jeszcze przed chwilą płonęło ognisko. Choć wszyscy mieli broń – dziryty i dziwne, jednosieczne kordelasy – tych pierwszych nie zdejmowali z szerokich pleców, a te drugie wisiały u ich pasów, mocno przytroczone i wygłuszone szmatami.
Najwyraźniej do samotnego obozu przyciągała ich wyłącznie ciekawość. Chcieli się dowiedzieć, z kim dzielą tę krainę.
Znajdowali się już tylko dwa tysiące kroków od niego i zbliżali się z każdą chwilą. Weszli do płytkiej niecki, oświetlanej jedynie bladym nefrytowym blaskiem tajemniczych obiektów widocznych na nocnym niebie.
Formacja półksiężyca odwróciła się powoli, środkowy zwiadowca przesunął się do przodu, zajmując pozycję na czele. W pewnej odległości od celu pierwszy wojownik sam ruszył naprzód.
Gu’Rull czekał na niego spokojnie. Olbrzymi K’Chain Che’Malle powinien być wyraźnie widoczny, ale żaden z ludzi go nie zauważył. Gdy nadchodziła pora, by przelać krew, Zabójca Shi’gal potrafił zmącić umysły ofiar, choć z reguły było to skuteczne jedynie wtedy, gdy cele niczego nie podejrzewały, a inni Shi’gale, Strażnicy J’an oraz starsi rangą Żołnierze Ve’Gath byli odporni na podobne ataki.
Ci ludzie rzecz jasna byli słabi, a bez względu na wszelkie wysiłki ciepło ciał czyniło ich jasnymi jak lampy dla oczu Gu’Rulla.
Pierwszy zwiadowca zmierzał prosto ku Zabójcy, który czekał nań ze złożonymi skrzydłami. Szpony kończące długie, wąskie palce wysunęły się powoli z błoniastych pochew, błyszcząc od neurotoksyny, choć w przypadku miękkoskórych ludzi trucizna nie była właściwie potrzebna.
Gdy wojownik znalazł się w zasięgu Gu’Rulla, zawahał się nagle, jakby przebudził się w nim jakiś instynkt. Było już jednak za późno. Zabójca uderzył jedną ręką. Szpony wbiły się z boku w głowę człowieka, przeszywając mięso i kość. Siła ciosu częściowo urwała zwiadowcy głowę.
Nim jeszcze ofiara padła na ziemię, Gu’Rull rzucił się do ataku. Czarna ręka przeszyła powietrze niczym kosa, mknąc ku drugiemu wojownikowi. Szpony wbiły się w ciało tuż poniżej klatki piersiowej. Zabójca uniósł miotające się, tryskające krwią ciało i cisnął je na bok.
Powietrze przeszyły sztylety. Pozostali zwiadowcy ruszyli do ataku. Dwa noże trafiły Gu’Rulla, odbijając się od grubych, gładkich łusek. Uniesiono dziryty, przygotowując je do rzutu, ale Shi’gal wpadł już między przeciwników. Odbijał zadawane w panice uderzenia, rozszarpywał ciała szponami, uderzał osadzoną na długiej szyi głową, miażdżąc w szczękach czaszki i klatki piersiowe albo przegryzając barki. Krew tryskała na kamienistą ziemię jak deszcz, wypełniała powietrze mroczną mgiełką po śmiertelnych ciosach Shi’gala.
Dwaj zwiadowcy próbowali uciekać. Gu’Rull na razie pozwolił im na to, zajęty ostatnimi otaczającymi go wojownikami. Zdawał sobie sprawę, że to nie tchórze. Nie, obaj pędzili na południe tak szybko, jak tylko mogli, każdy inną trasą, by zanieść władcy stada wiadomość o rzezi i nowym wrogu.
A do tego rzecz jasna nie mógł dopuścić.
Po paru chwilach Zabójca został sam. Uderzał ogonem na boki, a z rąk spływały mu strugi krwi. Zaczerpnął tchu w płytkie płuca, a potem w głębokie, by przywrócić mięśniom siłę i wigor.
Następnie rozpostarł skrzydła.
Dwaj ostatni zwiadowcy również musieli zginąć.
Poderwał się do lotu, łopocząc skrzydłami. Świst pierzastych łusek brzmiał jak jękliwy tren.
Z góry wyraźnie widział obu ludzi. Ich sylwetki płonęły na mrocznej równinie jasno jak stosy. Natomiast szesnaście trupów, które zostawił za sobą, stygło powoli, przygasając stopniowo jak węgielki wypadłe z przewróconego paleniska.

***

Sag’Churok czuł unoszącą się w powietrzu woń krwi. Słyszał też sfrustrowane prychnięcia dwóch Łowców, którzy nigdy jeszcze nie walczyli. Ich kończyny drżały od słodkiego Nektaru Zabijania, wypełniającego teraz ich żyły i tętnice, a ogony przeszywały powietrze. Utracili kontrolę nad gruczołami bojowymi, co świadczyło o niedoświadczeniu i nieutemperowanej młodości. Sag’Churoka wypełniła wesołość mieszająca się z niesmakiem.
Prawdę mówiąc, sam walczył z pełnym wypływem owego nektaru. Musiał otworzyć gruczoły snu, by powstrzymać gwałtowny ogień, który go wypełniał.
Shi’gal wyruszył tej nocy na polowanie i w ten sposób zadrwił z Łowców K’ell, ukradł im chwałę, odebrał upragnioną przyjemność, dla której się zrodzili.
O świcie Sag’Churok poprowadzi Poszukiwania daleko od miejsca rzezi. Boży Jeździec Kalyth nie musi o niczym wiedzieć. Stan jej ducha i tak już nie był najlepszy. Poszukiwania skierują się na wschód, dalej na jałowe ziemie, gdzie obcy nie znajdą nic do jedzenia. Rzecz jasna, te środki ostrożności zapewne zdadzą się na nic, jeśli stado rzeczywiście jest takie wielkie, jak meldował Gu’Rull.
Sag’Churok nie wątpił, że dwaj pozostali łowcy wkrótce będą mieli okazję przelać krew.
Syczeli i prychali, drżeli i rozdziawiali paszcze, uderzając mieczami o ziemię ze zgrzytem i łoskotem.

***

Gu’Rullowi nie przyszło do głowy, że dziesiątki psów towarzyszących ludzkiemu stadu mogły być czymkolwiek innym niż padlinożercami, podobnymi do zwierząt, które ongiś podążały podczas wojen za furiami K’Chain Che’Malle. Dlatego skrytobójca nie zwrócił uwagi na sześć psów biegnących równolegle do zwiadowców i nie próbował zmącić ich zmysłów. Choć wszystkie uciekły na południe, niewątpliwie zmierzając ku ludzkiemu stadu, Gu’Rull nie przywiązywał większej wagi do ich zachowania. Padlinożercy występowali pospolicie, a ich potrzeby były proste i nieskomplikowane.
Zabójca wyeliminował obu zwiadowców, atakując ich z góry i odrywając głowy, gdy zatrzymali się, słysząc szum jego skrzydeł. Wykonawszy zadanie, Shi’gal wzbił się pod mroczne niebo, szukając silnych prądów powietrznych, na których będzie się mógł unosić przez cały dzień. Potrzebował zimnego powietrza, by ochronić ciało przed przegrzaniem, przekonał się bowiem, że podczas dnia jego rozpostarte skrzydła pochłaniają bardzo dużo ciepła, co mogło go pozbawić spokoju i zimnego opanowania.
A na to nie mógł pozwolić.

***

Scena przed oczyma Kalyth rozpadła się na fragmenty, a potem zniknęła, jakby uniósł ją jakiś niewyczuwalny wiatr. Starzec, monolit, jego polerowane dłonie i wszystkie słowa, które wypowiedział. Chciał odwrócić uwagę kobiety. Świadczyło o jej ignorancji to, że tak łatwo dała się zwabić czemuś – i komuś – nieprzeznaczonemu dla niej.
Wyglądało na to, że sama siła woli nie wystarczy, zwłaszcza że Kalyth nie myślała o żadnym konkretnym celu. Sięgnęła tylko na zewnątrz w poszukiwaniu jakiegoś pomysłu, czegoś znajomego. Nic w tym dziwnego, że krążyła na oślep, zagubiona i żałośnie bezbronna.
– Wszystkim wydaje się martwa, tak okrutnie przykuta – usłyszała głos starca, słaby, jakby dobiegał z eteru. – Nie, nie zobaczysz ruchu, nawet najmniejszego. Nawet krew z niej nie kapie. Nie daj się oszukać. Odzyska wolność. Musi ją odzyskać. To konieczne.
Kalyth miała wrażenie, że mężczyzna powiedział coś więcej, ale jego głos ucichł, a rozciągający się przed nią krajobraz zmienił postać. Na nienaturalnie płaskiej równinie płonęły jakieś ruiny albo stosy. Kobietę szczypały oczy od gorących kłębów dymu. Nie potrafiła zrozumieć, co widzi. Na horyzoncie kipiał ruch, jakby ze wszystkich stron otaczały ją walczące armie, ale bliżej nic się nie działo.
Po usianym odpadkami gruncie przesuwały się głębokie cienie. Kalyth uniosła wzrok, ale pustkę bezbarwnego nieba mąciły tylko wzbijające się ze stosów słupy dymu. Coś w tych poruszających się cieniach budziło lęk Kalyth. Odnosiła wrażenie, że przyśpieszają, zmierzając w jedno miejsce. Coś pociągnęło ją za nimi.
Na dobre zostawiła ciało za sobą i płynęła z powietrznym prądem, rzucając własny, wątły cień. Zobaczyła, że ruiny wyglądają znajomo. To nie były stosy, lecz fragmenty zniszczonych mechanizmów, podobnych do tych, które widziała w Ampelasie Zakorzenionym. Narastał w niej niepokój. Czy to była wizja przyszłości? A może jakaś zanikająca pozostałość dawno minionych czasów? Kalyth podejrzewała, że przed stuleciami K’Chain Che’Malle toczyli straszliwe wojny, wiedziała też jednak, że nadciąga nowy konflikt.
Horyzont był coraz bliżej. Wszystkie olbrzymie cienie zmierzały ku temu samemu punktowi. Widoczny tam nieustanny ruch rzeczywiście powodowały zwarte w boju armie, ale kobieta nie potrafiła dostrzec szczegółów, Ludzie? K’Chain Che’Malle? W miarę, jak się zbliżała, stawały się coraz bardziej niewyraźne, jakby przesłaniał je pył.
Uświadomiła sobie, że nie będzie w tym nic łatwego. Nie otrzyma zapewniających jasność widzenia darów o jednoznacznym sensie. Ogarnięta nagłą paniką kobieta spróbowała się cofnąć. Nie miała ochoty podążać za cieniami, znikającymi w punkcie, do którego zmierzały, jakby przechodziły przez bramę. Nie chciała mieć z tym nic wspólnego.
Wtem na niebie zapłonęły dwa słońca, oślepiając Kalyth. Wypełnił ją palący żar, który narastał. Ginęła w burzy ognia. Było już za późno...

***

Ocknęła się, leżąc na wilgotnej trawie. Rozchyliła ostrożnie powieki i zobaczyła jaśniejące przed świtem niebo. Przed jej oczyma nadal unosiły się blade pyłki, czuła jednak, że tracą już intensywność. Wróciła, ale nie stała się mądrzejsza ani pewniejsza oczekującej ją ścieżki.
Odwróciła się z jękiem na bok, a potem podniosła na ręce i kolana. Bolały ją wszystkie kości, miała kurcze w każdym mięśniu, drżała, przemarznięta aż do korzeni duszy. Uniosła głowę i zobaczyła stojącego obok Sag’Churoka. Łowca wlepiał w nią spojrzenie straszliwych oczu, jakby była zającem, którego złapał w szpony.
Odwróciła wzrok i wstała. Jej nozdrza wypełnił słaby odór palonego nawozu. Odwróciła się i ujrzała przykucniętą nad ogniskiem Gunth Mach, zręcznie obracającą trzymane w ogromnych łapskach rożny z ociekającym tłuszczem mięsem.
Te cholerne stwory miały obsesję na punkcie mięsa. Odkąd opuścili gniazdo, Kalyth ani razu nie widziała, by z pakunków wyjęli choć jedną jarzynę albo kawał chleba (czy raczej tego, co służyło im za chleb, choć zostawiało na języku konsystencję świeżego grzyba; widziała bochny o niezliczonych kształtach i rozmiarach). Mięso na śniadanie, na przedpołudniowym postoju, w drodze późnym popołudniem i wreszcie mięso na wieczorny posiłek, długo po zachodzie słońca. Podejrzewała, że gdyby nie ona, jedliby je na surowo. Przekonała się, że na Pustkowiach nie można znaleźć wiele więcej. Nawet trawy, jagody i bulwy, ongiś pospolite na równinach Elanów, zniknęły tu bez śladu.
Czując się przygnębiona i straszliwie samotna, poszła po swoje śniadanie.

***

Stavi zerknęła na siostrę i jak zwykle ujrzała własne oblicze. Jego wyraz jednak zawsze był inny. Były bliźniaczkami, ale jednocześnie dwiema stronami monety i na zmianę pokazywały światu swoją twarz. Hetan o tym wiedziała. Nieraz już zauważyła, że gdy jedna z jej pierworodnych córek spogląda na drugą, w jej minie pojawia się wyraz zaskoczenia i czegoś przypominającego poczucie winy, jakby dziecko wyczytało z reakcji swego drugiego ja własne, najgłębiej skrywane uczucia.
Nie było nic dziwnego w tym, że Stavi i Storii unikały nawzajem swych spojrzeń, gdy tylko było to możliwe, jakby żadna z dziewczynek nie lubiła owego wrażenia chwilowej dezorientacji. Wolały zbijać z tropu innych. Zwłaszcza przybranego ojca, pomyślała po raz kolejny Hetan.
Choć była za daleko, by słyszeć ich rozmowę, potrafiła odgadnąć jej przebieg. Dziewczynki podążały za nieszczęśnikiem, bezlitosne jak para polujących kotów. Z pewnością dostaną to, czego od niego chciały. Tak było zawsze.
A przynajmniej tak byłoby zawsze, gdyby nie ich okrutna i sprytna matka, która, jeśli tak postanowiła, potrafiła wejść w sam środek zastawionej przez nie zasadzki i jednym słowem albo gestem zmusić obie małe wiedźmy do ucieczki. Bliźniaczki rzecz jasna o tym wiedziały i dlatego co najmniej jedna z nich z uwagą śledziła Hetan, poddając nieustannej ocenie odległość matki oraz intensywność jej uwagi. Hetan zdawała sobie sprawę, że jeśli tylko zwróci się w ich stronę, dziewczynki natychmiast zaprzestaną przypochlebnego, bezczelnie manipulacyjnego ataku na ojczyma, obrzucą ją bystrymi spojrzeniami i czmychną, jak zwykły to czynić sfrustrowane demoniątka na całym świecie.
Och, potrafiły być naprawdę rozkoszne, jeśli to im odpowiadało. Odziedziczyły też po prawdziwym ojcu talent do udawania niewinności, tak czystej i niezachwianej, że graniczyła z autyzmem. Wywoływało to mdłości u ich matki i u innych matek również. Hetan widywała nawet, jak ich cioteczne babki – z reguły pobłażliwe, jak przystało dalszym krewnym – mrużyły powieki na widok tego przedstawienia.
Rzecz jasna, trudno było mierzyć zło, czy nawet mieć pewność, że to określenie jest trafne. Czyż nie było darem kobiety kontrolowanie w absolutnie niezbędny sposób wszystkich aspektów życia wybranego przez nią mężczyzny? Z pewnością było. Dlatego Hetan litowała się nad przyszłymi mężami Storii i Stavi, nie zamierzała jednak dopuścić, by małe bestie znęcały się nad jej mężczyzną. Chodziło o prostą kwestię posiadania. Im większe były bliźniaczki, tym bezczelniej próbowały jej go ukraść.
Tak, rozumiała to wszystko. Dziewczynki nie czyniły tego bezpośrednio ani nawet świadomie. Po prostu poddawały próbie swe zdolności chwytania, rozszarpywania i pożerania. Było też naturalne, że widziały w matce rywalkę. Hetan niekiedy żałowała, że nie może wytropić ich odległego, niesfornego, diabolicznego ojca i zwalić grubaskowi obu bachorów na głowę. Tak jest, Kruppe z Darudżystanu mógł sobie zabrać swe niechciane potomstwo.
Niestety, mężczyzna zastępujący teraz Kruppego nigdy nie zaakceptowałby podobnego gestu, bez względu na to, jak bardzo sprawiedliwy wydawał się on Hetan. Rodzicielstwo niosło ze sobą mnóstwo cierpień. To pech, że wybrała sobie honorowego mężczyznę.
Był w tej chwili bezbronny i skłonny do pobłażliwości. Bliźniaczki wyczuwały to i ruszały do ataku z zaciekłością piranii. Nie chodziło o to, że Stavi i Storii są szczególnie niewrażliwe. Po prostu nic ich to nie obchodziło, jak wszystkich dziewczynek w tym wieku. Chciały czegoś i uczynią wszystko, co będzie konieczne, by to dostać.
Rzecz jasna, życie pośród Barghastów z klanów Białych Twarzy wybije im to z głowy na długo przed osiągnięciem pełnoletności. A przynajmniej stłumi ich co okrutniejsze impulsy, tak bardzo przydatne w życiu.
Storii pierwsza zauważyła zbliżającą się Hetan. Mroczny wyraz oczu matki natychmiast znalazł odbicie w nagłym grymasie przerażenia i złości na słodkiej, okrągłej buzi. Dziewczynka trzepnęła siostrę palcami w bark. Stavi wzdrygnęła się, a potem zobaczyła Hetan. Przed upływem uderzenia serca bliźniaczki rzuciły się do ucieczki, skacząc jak para gronostajów. Przybrany ojciec odprowadzał je zaskoczonym spojrzeniem.
– Kochanie, jeśli chodzi o te dwie, jesteś tępy jak bhederin – oznajmiła Hetan, zatrzymując się przed nim.
Onos Toolan zamrugał, spoglądając na nią.
– Obawiam się, że i tak je zawiodłem – stwierdził z westchnieniem. – Trudno mi się skupić. Mówią tak szybko, bez przerw na oddech. Zupełnie przestałem rozumieć, o co im chodzi czy czego chcą.
– Możesz być pewien, że cokolwiek to było, rozzuchwaliłyby się od tego jeszcze bardziej. Przerwałam ich oblężenie, Tool, żeby ci powiedzieć, że zbierają się wodzowie klanów. A przynajmniej ci, którzy zdołali odpowiedzieć na wezwanie. – Zawahała się. – Są zaniepokojeni, mężu.
Nawet to nie zdołało rozproszyć aury smutku otaczającej Toola od chwili okrutnej śmierci Toca Młodszego.
– Ile klanów nie przysłało nikogo? – zapytał.
– Prawie jedna trzecia.
Zmarszczył brwi, ale nie skomentował tego ani słowem.
– Głównie te z południowego krańca – ciągnęła Hetan. – Dlatego niektórzy twierdzą teraz, że się zbuntowały. Zgubiły drogę, utraciły wolę. Rozproszyły się i powędrowały do królestw. Wojownicy wstąpili na służbę jako strażnicy osobiści i tak dalej, w Saphinandzie albo w Bolkando.
– Powiedziałaś „głównie”, Hetan. Co z pozostałymi?
– Zjawiły się wszystkie zewnętrzne klany, te, które zawędrowały najdalej podczas rozproszenia. Poza jednym. Gadrowie znaleźli porządne stado bhederin w wypustce między Akrynem i Ahl’danem. To wystarczy, by wykarmić ich przez pewien czas...
– Wodzem Gadrów jest Stolmen, tak? Nie wyczułem w nim nielojalności. Poza tym, jakie szanse miałby bunt w tamtym regionie? Nie mieliby dokąd pójść. To nonsens.
– Masz rację. Powinniśmy coś od nich usłyszeć. Musisz porozmawiać z wodzami klanów, Tool. Trzeba im przypomnieć, po co tu jesteśmy.
Spoglądała przez chwilę w jego łagodne, brązowe oczy, a potem odwróciła wzrok. Wiedziała, że kryzys zrodził się nie tylko w umysłach wodzów klanów, lecz również stojącego przed nią mężczyzny. Jej umiłowanego męża.
– Nie jestem pewien, czy mogę im pomóc – zaczął Tool. Mówił powoli, jakby szukał odpowiednich słów. – Gnaciarki były śmiałe w swym pierwszym proroctwie. Rozpaliły ognie, które doprowadziły nas tutaj, ale z każdym dniem ich języki więdną, a słowa schną. Widzę w ich oczach jedynie strach.
Wzięła go za ramię i pociągnęła za sobą, oddalając się od granicy olbrzymiego obozu. Minęli linię straży, a potem pierścień wykopanych latryn, aż wreszcie wyszli na twardą, wyboistą ziemię, gdzie jeszcze niedawno, podczas pory deszczowej, wędrowały stada.
– Mieliśmy toczyć wojnę z Tiste Edur – zaczął Tool, gdy zatrzymali się na wzgórzu, patrząc na odległe obłoki pyłu widoczne na północy. – Gnaciarze pośpiesznie odprawili rytuały, by znaleźć ścieżki przez groty. Wszystkie klany Białych Twarzy wydały cały majątek na statki i zapasy zboża. Spieszyliśmy w ślad za Szarymi Mieczami. – Umilkł i po dłuższej chwili dodał: – Szukaliśmy niewłaściwego wroga.
– Rozbicie pokonanego ludu nie przyniesie nam chwały – zauważyła Hetan, czując gorzki smak tych słów.
– Ani ludu sterroryzowanego przez jednego ze swoich.
Toczyli o tę sprawę gwałtowne spory. Choć po tragicznej śmierci ojca Hetan jednomyślnie wybrano Onosa Toolana na wodza wojennego, niemal natychmiast znalazł się w konflikcie ze wszystkimi wodzami klanów. Wojna z Imperium Letheryjskim byłaby niesprawiedliwa, pomimo hegemonii Edur. Nie tylko Letheryjczycy nie byli ich wrogami, lecz również ci Tiste Edur, przycupnięci w straszliwym cieniu swego cesarza, zapewne nie byli w żaden sposób spokrewnieni z tymi, którzy w starożytnych czasach, wiele pokoleń temu, polowali na Barghastów. Myśl o zemście, czy podjętej na nowo wojnie, nagle nabrała w ich ustach gorzkiego smaku, jeśli zaś chodzi o Toola, Imassa, który nic nie wiedział o starych, ropiejących ranach zadanych psychice Barghastów, a nawet był głuchy na furię ich przebudzonych bogów... no cóż, nie okazał cierpliwości tym, którzy tak gorąco pragnęli przelać krew.
Gnaciarze utracili już wówczas wszelką jedność wizji. Proroctwo, które wydawało się tak proste i jasne, ugrzęzło w niejednoznacznościach, doprowadzając do tak gwałtownych sporów wśród szamanów, że nawet ich domniemany przywódca, brat Hetan, Cafal, nie zdołał zapobiec rozłamom. Jasnowidze nie pomogli Toolowi, gdy jego wola starła się z wolą wodzów klanów, i teraz również mu nie pomogą.
Cafal uparcie wędrował od plemienia do plemienia. Hetan nie widziała brata już od miesięcy. Jeśli nawet zdołał naprawić szkody, nic o tym nie słyszała. Nawet u gnaciarzy z ich obozu wyczuwała uporczywy niepokój oraz gorącą niechęć do rozmawiania z kimkolwiek.
Onos Toolan nie chciał poprowadzić Białych Twarzy na Imperium Letheryjskie i to jego wola zwyciężyła – aż do pamiętnego dnia, gdy padli ostatni Awle. Gdy zginął Toc Młodszy. Uwolniono nie tylko gniew klanu Hetan, Senanów, lecz również mroczny głód siostry Toola, Kilavy.
Hetan brakowało tej kobiety. Wiedziała też, że rozstanie z nią pogłębiło żałobę Toola. Zapewne uważał, że opuściła go w chwili, gdy jej najbardziej potrzebował. Hetan podejrzewała jednak, że widok śmierci Toca i reakcji brata brutalnie przypomniał Kilavie, jak efemeryczne są miłość i przyjaźń. Dlatego odeszła, by na nowo odnaleźć własne życie. Można jednak powiedzieć, że postąpiła samolubnie, niesprawiedliwie raniąc brata, który i tak już chwiał się na nogach po potężnym ciosie.
Tak jest, Kilavę powinno się porządnie zdzielić w tę jej kształtną główkę. Hetan dała sobie słowo, że nie omieszka tego zrobić, gdy znowu się spotkają.
– Nie widzę żadnego wroga – oznajmił jej mąż.
Hetan skinęła głową. Tak jest, to było źródło kryzysu nękającego jej lud. Barghastowie zwracali się do swego wodza wojennego z prośbą o wskazanie celu, a on nie dawał im nic.
– Mamy za dużo młodych wojowników – skwitowała. – Nauczonych starożytnych metod walki i pragnących napoić miecze krwią. Wycięcie w pień na wpół rozbitej armii wyczerpanych Letheryjczyków tylko w niewielkim stopniu zaspokoiło pragnienia członków naszego klanu, wystarczyło jednak, by sprowokować zawiść i wendety niemal wszystkich pozostałych.
– Wśród Imassów sprawy wyglądały prościej – poskarżył się Tool.
– Nie chrzań!
Przeszył ją pełnym złości spojrzeniem, ale zaraz odwrócił wzrok i się zgarbił.
– Mieliśmy cel.
– Toczyliście absurdalną wojnę z wrogiem, który wcale nie miał ochoty z wami walczyć. Zamiast uświadomić sobie, że postępujecie niesprawiedliwie, odprawiliście Rytuał Tellann. Sprytny unik, muszę przyznać, choć raczej obłąkany. Co jest takiego przerażającego w wyznaniu własnych błędów?
– Droga żono, ty nie powinnaś zadawać tego pytania.
– Dlaczego?
Spojrzał jej w oczy, tym razem nie z gniewem, lecz z głęboką rozpaczą.
– Dlatego że możesz się przekonać, że nie masz nic poza błędami.
Znieruchomiała. W jej kości wniknął dreszcz, choć ranek przyniósł ze sobą narastający upał.
– Tak, a co z tobą? Czy jestem jednym z twoich?
– Nie, chciałem ci pomóc zrozumieć Imassa, który był kiedyś T’lanem. – Zawahał się. – Dzięki tobie i naszym dzieciom mogłem uwierzyć, że zostawiłem już za sobą straszliwe błędy i zrodzone z nich brzemię. Ale potem, w jednej chwili... przypomniano mi o mojej głupocie. Niedobrze jest ignorować własne wady, Hetan. Złudzenia dają nam pocieszenie, ale mogą się okazać zgubne.
– Nie jesteś martwy.
– Czyżby?
Odwróciła się z pogardliwym prychnięciem.
– Niczym się nie różnisz od siostry! – Znowu spojrzała na niego. – Obudź się! Liczba twoich klanów spadła z dwudziestu siedmiu do dziewiętnastu. Ile jeszcze zamierzasz stracić, dlatego że nie chce ci się podjąć decyzji?
Przymrużył powieki.
– A jaką decyzję mam podjąć? – zapytał cicho.
– Jesteśmy Barghastami z Klanów Białych Twarzy! Znajdź nam wroga!

***

Przywilej przebywania tak blisko domu okazał się bolesny, choć Nurt – ostatni wojownik Awli – próbował napawać się cierpieniem. Było ono karą za ocalenie życia, za uporczywe trzymanie się go jak ostatnia kropla krwi odmawiająca wsiąknięcia w czerwone błoto. Nie wiedział, co każe mu chodzić, oddychać, podtrzymuje bicie serca, każe myślom przedzierać się przez niezliczone zasłony pyłu. W głębi jaźni modlił się o to, by znaleźć ową prostą, czystą prawdę, ukrytą w kłykciu wygładzonym przez bezsensowne wiatry, bezcelowe deszcze, nieustanne nadciąganie kolejnych pór roku. Mały węzeł czegoś przypominającego kość, na którym mógłby się przewrócić i zwalić na ziemię.
Być może ją znajdzie, ale raczej w to wątpił. Brakowało mu rozumu. Nie był tak bystry, jak Toc Anaster, Mezla prześladujący go w snach. Tętent kopyt, burzowe chmury na nocnym niebie, wiatr wyjący wilczym głosem i jedyne oko martwego wojownika, osadzone w mrocznym oczodole niczym opal. Twarz – przerażające, krwawe oblicze pozostałe po ścięciu skóry, zęby odsłonięte w drapieżnym uśmiechu – och, Mezla zaiste wtargnął w sny Nurta jako zwiastun koszmarów, drwiący z drogocennej, kruchej prawdy, w którą wierzył chłopak. Jedno wydawało się jasne: martwy łucznik polował na niego, gorzał w nim ogień nienawiści do ostatniego wojownika Awli. Pościg trwał nieustannie, kroki uciekającego Nurta stawały się coraz wolniejsze, chłopak dyszał, krzyczał, aż wreszcie budził się, drżący i spocony.
Wyglądało na to, że Tocowi Anasterowi nie śpieszy się z dokończeniem łowów. Duch znajdował przyjemność w pościgu. Noc po nocy.
Wojownik Awli nie nosił już miedzianej maski. Z tego twarzy zniknęła irytująca wysypka. Nurt postanowił oddać siebie i dzieci pod opiekę klanu Gadrów, ponieważ obozował on na samym skraju Awl’danu. Nie chciał być świadkiem rozpaczliwej żałoby niezwykłego wojownika zwanego Toolem, opłakującego Toca Anastera.
Wkrótce po przyłączeniu się do klanu i zniknięciu wysypki zaczęły się nim interesować kobiety Gadrów. Nie były przy tym nieśmiałe, ich bezpośredniość niekiedy go przerażała. Kilkakrotnie już uciekał przed ich zalotami, ostatnio jednak kilkanaście kobiet pragnących go osaczyć zaczęło ze sobą współpracować.
Dlatego teraz jeździł konno. Rankiem opuszczał pośpiesznie obóz i cały czas, gdy słońce było na niebie, spędzał z dala od niebezpieczeństwa. Oczy miał czerwone z wyczerpania, czuł się rozpaczliwie osamotniony i toczył wojnę z własnymi pragnieniami. W końcu, nigdy jeszcze nie był z kobietą. Nie miał pojęcia, na czym to polega, pomijając szokujące wspomnienia z dzieciństwa, gdy podglądał przez uchylone drzwi w chatach dorosłych, którzy leżeli spleceni, stękając, jęcząc i wzdychając. To jednak byli Awle, nie przerażający, dzicy Barghastowie, którzy parzyli się przy akompaniamencie głośnych krzyków i warkliwego śmiechu. Ich mężczyźni ryczeli jak niedźwiedzie, a kobiety drapały i gryzły.
Nie było w tym śladu sensu. Choć uciekał przed szalonymi kobietami o pomalowanych twarzach i błyszczących oczach, jednocześnie pragnął tego, co mu oferowały. Umykał przed własnym pożądaniem i za każdym razem rany, jakie sobie zadawał, stawały się coraz boleśniejsze.
Nikt nie zasługiwał na takie cierpienia! 
Powinien się cieszyć z wolności, jaką mógł znaleźć na szerokich równinach położonych tak blisko Awl’danu. Z widoku stad bhederin – których jego lud nigdy nie próbował oswoić – oraz nielicznych rodar, pozostających teraz pod opieką ocalałych dzieci Awli. Ze świadomością, że przeklęci Letheryjczycy już na nich nie polują, nie próbują ich wyrżnąć... wszystko to powinno sprawiać mu radość.
Czy nie ocalił życia? Nie był bezpieczny? Czyż nie został wodzem klanu Awli? Niekwestionowanym władcą plemienia, które tworzyło kilkadziesięcioro dzieci. Niektóre z nich zapomniały już własnego języka, posługiwały się teraz obcą, barbarzyńską mową Barghastów, a nawet malowały ciała czerwoną i żółtą ochrą oraz splatały włosy w warkocze.
Jadąc powolnym galopem, oddalił się już od obozu Gadrów co najmniej sześć mil. Nocą stada przesunęły się na południowy wschód i nie widział po drodze nikogo. Nagle zobaczył barghasckie psy. W pierwszej chwili pomyślał, że to mogą być wilki, ale one zmieniły na jego widok trasę, zmierzając ku niemu. Stado wilków nigdy by tak nie postąpiło. Gdy się zbliżyły, zobaczył, że porasta je krótka, łaciata sierść, mają krótkie pyski i małe uszy. Były większe od awl’dańskich czy letheryjskich psów i bardzo agresywne. Do tej pory jednak zawsze ignorowały Nurta, tylko czasem pokazując mu kły.
Wziął lancę, opierając ją o strzemię, po wewnętrznej stronie prawej stopy. Psy zbliżały się wielkimi susami. Uświadomił sobie, że są doszczętnie wyczerpane.
Zaciekawiony chłopak ściągnął wodze, by zaczekać na zwierzęta.
Psy zwolniły, a potem otoczyły wojownika i jego konia. Następnie położyły się na ziemię, wywalając ociekające gęstą śliną języki.
Zbity z tropu Nurt usiadł wygodniej. Czy mógłby po prostu przejechać przez ten niezwykły pierścień i ruszyć w dalszą drogę?
Co oznaczałoby takie zachowanie, gdyby zwierzęta należały do Awli? Chłopak pokręcił głową. Gdyby to były psy pociągowe, podejrzewałby, że zbliża się nieprzyjaciel. Nurt zmarszczył brwi, stanął w strzemionach i popatrzył na północ, skąd nadeszła grupka. Nic... osłonił oczy dłonią. Tak jest, na horyzoncie nie było nic, ale nad nim... krążące w powietrzu ptaki? Być może.
Co robić? Wrócić do obozu, odszukać jakiegoś wojownika i powiedzieć mu, co widział? „Wasze psy mnie znalazły. Położyły się na ziemi. Daleko na północy widziałem ptaki”. Nurt prychnął pogardliwie. Wziął w ręce wodze, przejechał między dwoma psami i skierował konia na północ. O ptakach nie warto było meldować. Musi zobaczyć, co je zwabiło.
Dwa z sześciu psów potruchtały za nim. Cztery pozostałe skierowały się do położonego na południu obozu.
W czasach Czerwonej Maski Nurt zaznał czegoś przypominającego zadowolenie. Awle znaleźli kogoś, kto wskazywał im drogę. Prawdziwego przywódcę, zbawcę. A potem nadeszły wielkie zwycięstwa, śmierć setek letheryjskich najeźdźców w straszliwych, wygranych bitwach. To potwierdzało przeznaczenie Czerwonej Maski. Chłopak nie był pewien, w której chwili wszystko zaczęło iść źle, pamiętał jednak wyraz oka Toca Anastera, cyniczny grymas na jego cudzoziemskiej twarzy. Każda wygłoszona przez tamtego uwaga wstrząsała podstawami wiary Nurta jak potężny cios... aż wreszcie pojawiły się pierwsze rysy, aż zapał chłopaka zwrócił się przeciwko niemu, przeradzając się w drwiące zblazowanie, aż siła stała się słabością.
Taka jest potęga sceptycyzmu. Garstka słów wystarczała, by podważyć pewność, jak nasiona ciśnięte na kamienny mur. Źdźbła były delikatne, a korzonki cieniutkie, tak jest, ale z czasem mogły zwalić całą konstrukcję.
Zadowolenie samo z siebie powinno wzbudzić podejrzliwość Nurta, ale zamiast tego wezbrało w nim niczym bóg czystości, i uklęknął z własnej woli, pochylając głowę, by odnaleźć otuchę w cieniu. W innych czasach Czerwonej Masce nie udałoby się zostać wodzem Awli. Gdyby nie desperacja, seria klęsk i narastające straty, gdyby nie zbliżająca się groźba zagłady, plemiona by go wygnały, jak zrobiły to poprzednio. Tak, w dawnych czasach byli rozsądniejsi.
Niektórych sił nie sposób było pokonać. Jedną z nich byli Letheryjczycy. Ich głód ziemi, pragnienie posiadania i władania wszystkim, co posiadali – te straszliwe żądze szerzyły się na podobieństwo zarazy, zatruwając studnie ich nieprzyjaciół. Gdy tylko w czyimś mózgu zapłonęła gorączka patrzenia na świat na ich sposób, wojna była skończona, a klęska całkowita i nieodwracalna.
Nawet Barghastowie – jego barbarzyńscy zbawcy – byli zgubieni. Kupcy Akrynnai rozbijali już obozy za linią ich straży. Handlarze koni D’rhasilhani przeganiali obok obozu stado za stadem. Te parady z reguły nic im nie dawały. Od czasu do czasu jakiś barghascki wojownik wybierał jedno z większych zwierząt, oglądał je przez chwilę, a potem z lekceważącym śmiechem odsyłał do stada. Nurt był jednak przekonany, że wkrótce zjawią się odpowiednio wielkie, masywne konie i na tym będzie koniec.
Najeźdźcy nie pozostawali najeźdźcami aż po kres czasów. W końcu upodabniali się do innych plemion oraz ludów zamieszkujących krainę. Języki traciły czystość, mieszały się, rozpuszczały. Zwyczaje wymieniano jak pieniądze i wkrótce wszyscy patrzyli na świat w taki sam sposób. A jeśli ów sposób był błędny, wszystkich czekały trwające bez końca cierpienia.
Awle powinni byli skapitulować przed Letheryjczykami. Gdyby to zrobili, żyliby nadal, zamiast zamienić się w stosy kości, butwiejących na błotnistym dnie wyschniętego morza.
Czerwona Maska próbował zatrzymać czas. Dlatego musiał przegrać.
Wiara niekiedy bywała samobójstwem.
Nurt wyrzekł się wiary, pewności, wszystkich swych drogocennych przekonań. Nie zrobił nic, by zapobiec zapominaniu języka przez dzieci. Widział ochrę na ich twarzach i splecione włosy, ale pozostawał na to obojętny. Tak jest, był wodzem Awli, ostatnim w historii. Jego zadaniem był nadzór nad pokojową zagładą ich kultury. Zwyczaje jego ludu zaginą. Poprzysiągł sobie, że nie będzie ich opłakiwał.
Nie, Nurt nie nosił miedzianej maski. Już nie. Jego twarz była teraz czysta, a spojrzenie klarowne.
Gdy tylko zobaczył walające się na ziemi trupy, zwolnił bieg konia. Wokół tańczyły wrony i złotodziobe sępy, a w powietrzu latały rhinazany. Spłoszone przez nie ćmy płaszczowe zrywały się do lotu, powietrze wypełniały białe płatki, które niemal natychmiast opadały na ziemię. Nurt świetnie znał te typowe dla równin sceny.
Oddział Barghastów wpadł tu w zasadzkę.
Wycięto go w pień.
Chłopak podjechał bliżej.
Nigdzie nie widział śladów stóp ani kopyt, oddalających się od miejsca rzezi. Zauważył, że Barghastowie poruszali się w ciasnej formacji. To było dziwne, nie zgadzało się z tym, co wiedział o zachowaniu ich patroli. Być może skupili się w celach obronnych, co by sugerowało, że nieprzyjaciel miał znaczną przewagę liczebną. Ale z drugiej strony... nie zostawił żadnych śladów. Ci, którzy zamordowali wojowników, musieli zabrać swych zabitych ze sobą. Okrążył leżące na ziemi trupy, ale nigdzie nie znalazł plam krwi ani połaci trawy zgniecionej przez ciągnięte ciała.
Zauważył też, że ofiar nie ograbiono. Piękna broń leżała obok nich, a na klingach nie było krwi.
Nurt poczuł, że jego nerwy przebudziły się nagle, jakby dotknęło ich coś niesamowitego. Raz jeszcze przyjrzał się zabitym. Nie zbili się w grupę, ale zwrócili... ku tylko jednemu przeciwnikowi. Rany, nadal widoczne mimo działań padlinożerców, w niczym nie przypominały tego, co spodziewał się zobaczyć.
Wygląda na to, że walczyli z jedną bestią. Popatrz, ciosy zadano z góry. Niedźwiedź z równin? Nie, ich już nie ma. Ostatnią skórę mój lud zdobył siedem pokoleń temu.
Pamiętał ją. Faktycznie była wielka, ale wystrzępiona. A odcięte pazury gdzieś potem zaginęły. Mimo to...
Nurt zerknął na dwa towarzyszące mu psy. Zwierzęta robiły wrażenie nienaturalnie zastraszonych. Podkuliły krótkie ogony, obrzucając chłopaka błagalnymi, pełnymi lęku spojrzeniami. Gdyby to były psy pociągowe Awli, ruszyłyby już tropem nieprzyjaciela, strosząc sierść. Zmarszczył brwi, spoglądając na drżące zwierzaki.
Potem zawrócił konia i ruszył z powrotem do obozu Gadrów. Psy pobiegły za nim.
Bestia, która nie zostawiła żadnych śladów. Krwiożerczy duch.
To mogło oznaczać koniec jego samotnych wędrówek. Będzie musiał skapitulować przed pożądliwymi kobietami. Miał nadzieję, że to ugasi dręczący go niepokój.
Zostaw łowy Barghastom. Niech ich szamani zajmą się jakąś pożyteczną robotą, zamiast co noc upijać się d’raskim piwem. Zamelduj o wszystkim wodzowi i przestań się tym interesować.
Już w tej chwili żałował, że pojechał zobaczyć ciała. Bestia nadal mogła być blisko, a nawet go obserwować. A może jej ohydne czary, utrzymujące się w miejscu rzezi, naznaczyły go, i teraz będzie go mogła odnaleźć wszędzie? Czuł niemal ich zapach, przesycający jego ubranie. Gorzki i gryzący, jak woń wężowego brzucha.

***

Setoc, która ongiś nosiła imię Stayandi, a teraz oglądała w snach niezwykłe sceny – znajomi ludzie przemawiający obcymi językami, śmiech, miłość i czułość – wywodzące się z czasów przed jej zwierzęcym życiem, stała wpatrzona w rozciągającą się na północy pustkę.
Widziała cztery wracające do obozu psy. Ten incydent sam w sobie nie zasługiwał na szczególną uwagę, a jeśli patrol się spóźniał, no cóż, być może wojownicy upolowali mulaka, co tłumaczyłoby nieobecność dwóch psów, które w takim przypadku zaprzężono by do obładowanych mięsem włók. Podobne tłumaczenia mogły wystarczyć na krótki czas, mimo oczywistych nielogiczności (cztery psy pozostałyby z patrolem, karmiąc się ochłapami mięsa, trzewiami i tak dalej), prawda jednak wyglądała tak, że Setoc nie zastanawiała się zbytnio nad tym, jakie interpretacje mogły się zrodzić w umysłach podekscytowanych Barghastów śledzących spojrzeniem zdyszane zwierzęta. Nie przejmowała się też niepokojem, jaki zademonstrowali, gdy psy położyły się nagle na brzuchach.
Przyglądała się obojętnie, jak kilkunastu wojowników zbiera broń i powoli podchodzi do wyczerpanych zwierząt. Potem znowu przeniosła wzrok na północ.
Tak, psy cuchnęły śmiercią.
A dzikie wilki na pustkowiach, które dały jej życie, przywitały świt zewem wyrażającym przerażenie.
Tak jest, jej pierwsza rodzina nadal pozostawała blisko, legenda o odnalezieniu dziewczynki zapewniała jej coś w rodzaju świętej ochrony. Żaden Barghast nie polował na te wilki, a teraz nawet Akrynnai usłyszeli opowieść o jej narodzinach w stadzie i odkryciu przez samotnego wojownika. Zwano ją pobłogosławioną przez duchy. Władczynią tysiąca serc.
Z początku znaczenie tego ostatniego tytułu umykało Setoc, z czasem jednak stawała się starsza, wyższa i widziała coraz wyraźniej. Jej wspomnienia powróciły. Tak, nosiła w sobie tysiąc serc, a nawet więcej. To były wilcze dary. Mleko, które ssała, mleko krwi, mleko tysiąca zabitych braci i sióstr. A czy nie pamiętała nocy grozy i rzezi? Nocy ucieczki w ciemność?
Mówili o jej legendzie i nawet gnaciarze składali jej ofiary, a nawet próbowali jej dotykać, by złagodzić swe dręczące wizje.
A teraz Wielki Czarnoksiężnik, Znalazca Barghasckich Bogów, ten, którego zwano Cafalem, odwiedził Gadrów, by z nią porozmawiać i spróbować przeszukać jej duszę, jeśli na to pozwoli.
Dzikie wilki ją wzywały, ich umysły wypełniał bezładny tumult strachu i niepokoju. Bały się o swoje dziecko, a także o przyszłość, na horyzoncie bowiem ze wszystkich stron zbierały się chmury. Zdawały sobie sprawę, że Setoc znajdzie się w samym sercu owego niebiańskiego pożaru. Błagały, by pozwoliła im poświęcić życie dla jej uratowania. Na to jednak nie mogła się zgodzić.
Jeśli rzeczywiście pobłogosławiły ją jakieś duchy, to tymi duchami z pewnością były wilki. Jeśli zasługiwała, by Barghastowie oddawali jej cześć, to wyłącznie jako symbol dzikiej natury. To ona zasługiwała na hołdy. Gdyby tylko potrafili to dostrzec.
Zerknęła na przycupnięte trwożnie psy i zalał ją smutek na myśl o tym, czym mogłyby być, gdyby ich dzikości nie poskromiono, nie założono jej smyczy i kagańca.
Bóg, moje dzieci, nie czeka na was w głuszy. To głusza, moje dzieci, jest bogiem.
Przyjrzyjcie się jej prawom i nauczcie się pokory.
A w pokorze odnajdźcie pokój.
Ale pamiętajcie o jednym: pokój nie zawsze jest życiem. Czasami oznacza śmierć. W obliczu tego faktu, jak można nie być pokornym?
Prawa głuszy są jedynymi prawami.
Te oto słowa przekaże Cafalowi i wyczyta z jego twarzy, jak na niego podziałają.
A potem powie mu, że cały klan Gadrów zginie, a wiele innych klanów pójdzie w jego ślady. Powie mu, że trzeba patrzeć na niebo, albowiem śmierć nadejdzie z góry. Ostrzeże go przed dalszymi podróżami. Powinien wrócić do swego klanu i zawrzeć pokój z duchem swego ludu. Pokój życia, nim nadejdzie pokój śmierci.
Wokół psów zgromadzili się wojownicy, gotujący broń i tak dalej. Napływały od nich fale napięcia, wypełniające cały obóz. Za parę chwil wybiorą wodza spośród około dwudziestu kręcących się tam osób. Setoc litowała się nad nimi wszystkimi, a zwłaszcza nad skazanym wodzem.
Ze wschodu dął wiatr, targający długie, wyblakłe od słońca włosy dziewczynki, aż muskały jej twarz jak wyschnięta trawa. Wszystkie zmysły Setoc nadal wypełniał odór śmierci.

***

Rysy grubo ciosanej twarzy Cafala stały się teraz jeszcze twardsze niż w latach jego młodości. Między brwiami i wokół ust pojawiły się głębokie bruzdy, wyrzeźbione przez napięcie. Przed laty, w dole pod podłogą świątyni, rozmawiał z Tym, Który Błogosławi, malazańskim kapitanem Ganoesem Paranem. Próbując mu zaimponować, przekonać go, że ma więcej mądrości, niż wskazują na to jego młode lata, zacytował mu słowa usłyszane kiedyś od ojca, twierdząc, że to on jest ich autorem.
„Ten, kto posiada moc, musi działać stanowczo Ganoesie Paran. W przeciwnym razie rozpłynie mu się ona między palcami”.
Owo spostrzeżenie, choć z pewnością prawdziwe, niosło się obecnie w jego umyśle gorzkim echem. Ton, jakim je wówczas wygłosił, brzmiał niewłaściwie. Nie miał prawa do takich słów. Cafal nie potrafił teraz uwierzyć w pretensje swego młodszego ja, tego śmiałego durnia o czystym spojrzeniu.
Jego ojciec, Humbrall Taur, zginął w głupim, bezsensownym wypadku. Choć był silnym i mądrym wojownikiem, ani siła, ani mądrość nie uchroniły go przed ślepym trafem. Płynąca z tego nauczka była prosta, niewesoła i upokarzająca. Siła jest bezużyteczna i tylko tę jedną mądrość warto sobie przyswoić.
Zastanawiał się, co się stało z nieszczęsnym malazańskim kapitanem, wybranym i przeklętym. Zresztą, czy między pierwszym a drugim była jakaś istotna różnica? Zadawał też sobie pytanie, dlaczego pragnie teraz porozmawiać z Ganoesem Paranem, wymienić z nim nowe słowa, bardziej szczere i rozsądne, mądrzejsze. Tak, młodzi byli skłonni do pochopnego osądu i łatwo im przychodziło oskarżanie pogrążonych w marazmie starców. Nie zdawali sobie sprawy z wartości roztropnego zastanowienia.
Cafal uważał wówczas Ganoesa Parana za żałośnie, irytująco niezdecydowanego. Dzisiaj, gdy przebywał na obcej równinie pod obcym niebem, Malazańczyk wydawał mu się słusznie ostrożny, utemperowany przez mądrość, na którą młody Barghast był żałośnie ślepy.
Tak właśnie mierzymy życie, w ten sposób budujemy mosty między swym przeszłym a obecnym wcieleniem. Ganoesie Paran, czy kiedykolwiek patrzysz pod nogi? Czy ta bezdenna otchłań każe ci się niekiedy zatrzymać?
Czy czasem marzysz o skoczeniu w nią?
Onos Toolan otrzymał całą władzę należącą ongiś do ojca Cafala i nie było w tym nic niezasłużonego. Teraz jednak wyciekała mu ona między palcami, powoli i nieubłaganie. Cafal nie mógł w żaden sposób tego powstrzymać. Był tak samo bezradny, jak Tool. Ślepy przypadek po raz kolejny zwrócił się przeciwko Barghastom.
Gdy tylko Cafal się dowiedział, że psy bojowe wróciły do obozu bez eskorty – co świadczyło o tym, że zwiadowcom stało się coś złego – i zbiera się już grupa wojowników mających ruszyć ich śladem, wdział płaszcz ze skóry bhederin, stękając głośno pod jego ciężarem, i kopnął wystrzępioną laleczkę leżącą na ziemi obok nogi łóżka.
– Wstawaj.
Sznurołapka podniosła się, plując i warcząc.
– Bardzo zabawne. Starszych trzeba szanować, o Wielki Czarnoksiężniku.
Cafal skrzywił się, słysząc ironię wyciekającą z tego tytułu na podobieństwo sosnowej żywicy. Potem przeklął sam siebie, gdy Talamandas prychnął śmiechem, widząc, że jego drwiny odniosły zamierzony skutek. Mężczyzna zatrzymał się w wyjściu.
– Trzeba cię było już dawno spalić na stosie, sznurołapko.
– Zbyt wielu mnie ceni, by ci na to pozwolić. Podróżuję przez groty. Przekazuję wiadomości i rozmawiam z cudzoziemskimi bogami o niezwykle ważnych sprawach. O wojnach, zdradach, sojuszach, zdradach...
– Powtarzasz się.
– I wojnach.
– A czy barghasccy bogowie są zadowoleni z twoich wysiłków, Talamandas? A może warczą z wściekłości, gdy biegasz w tę i we w tę na zlecenie ich ludzkich odpowiedników?
– Nie mogą żyć w izolacji! My też nie możemy! Są uparci! Zupełnie brak im ogłady! Wstydzę się ich!
Cafal wyszedł z westchnieniem z namiotu. Sznurołapka pobiegła za nim, żwawo jak gronostaj.
– Jeśli będziemy walczyć sami, wszyscy zginiemy! Potrzebujemy sojuszników!
Cafal zatrzymał się i spojrzał pod nogi, zastanawiając się, czy Talamandas przypadkiem nie jest obłąkany. Ile razy mogli powtarzać tę samą rozmowę?
– Sojuszników przeciwko komu? – zapytał po raz nie wiadomo który.
– Przeciwko temu, co nadchodzi! – padła ta sama, pozbawiona znaczenia odpowiedź, która ani Cafalowi, ani Toolowi nie zda się zupełnie na nic. Wielki Czarnoksiężnik syknął pod nosem i ruszył w dalszą drogę, ignorując biegnącą za nim sznurołapkę.
Wojownicy opuścili już obóz i zbliżali się kłusem do północnych wzgórz. Gdy zostawią je za sobą, znikną mu z oczu.
Cafal wypatrzył wilcze dziecko, Setoc, stojące na skraju obozu. Dziewczynka obserwowała wojowników i coś w jej postawie sugerowało, że pragnęłaby popędzić za nimi, strosząc sierść i szczerząc kły jak polujący wilk.
Ruszył w jej stronę.
Nie ulegało wątpliwości, że jest Letheryjką, ale owo dziedzictwo dotknęło tylko jej powierzchni – cery i rysów twarzy odziedziczonych po rodzicach, którzy wydali ją na świat, a potem utracili. To dotknięcie cywilizacji dawno już zblakło i zniknęło. Dziewczynkę oddano głuszy – złożona w ofierze dziewica, której duszę pożarto w całości. Należała do wilków i być może również do Wilczych Bogów, Pana i Pani tronu Bestii.
Barghastowie pragnęli odnaleźć Szare Miecze i stanąć do walki u ich boku. Wierzyli, że Toc Anaster i jego armia znają czekającego na nich nieprzyjaciela. Barghasccy bogowie byli gotowi służyć Toggowi i Fanderay, biec razem z watahą w pogoni za krwią i chwałą. Cafal uświadomił sobie z czasem, że są gorsi niż dzieci.
Gdy pierwsi zwiadowcy odnaleźli Szare Miecze, zostało z nich tylko gnijące mięso.
Tak się skończyły marzenia o chwale.
Czy Setoc odziedziczyła błogosławieństwo, jakiego im ongiś udzielono? Czy była teraz dzieckiem Togga i Fanderay?
Nawet Talamandas nie znał odpowiedzi na to pytanie.
– Nie do niej! – warknęła biegnąca za nim sznurołapka. – Wygnaj ją, Cafal! Wypędź na pustkowia, gdzie jest jej miejsce!
Mężczyzna nie zatrzymał się jednak. Gdy znalazł się kilkanaście kroków od Setoc, dziewczynka spojrzała na niego przelotnie. Potem znowu wlepiła spojrzenie w pustą równinę na północy. Po paru chwilach zatrzymał się obok niej.
– Oni zginą – oznajmiła.
– Kto?
– Wojownicy, którzy przed chwilą wyruszyli. Zginą, tak samo jak zwiadowcy. Znaleźliście nieprzyjaciela, Wielki Czarnoksiężniku... ale to niewłaściwy nieprzyjaciel. Znowu.
Cafal odwrócił się nagle i zobaczył, że sznurołapka przykucnęła w trawie pięć kroków za nim.
– Dogoń ich i sprowadź z powrotem – rozkazał.
– Nie wierz w ani jedno jej słowo!
– To nie jest prośba, Talamandas.
Sznurołapka zachichotała drwiąco i popędziła za wojownikami, podskakując jak zając użądlony przez pszczołę.
– To nie ma sensu – skwitowała Setoc. – Cały klan jest skazany na zagładę.
– Takie przepowiednie mnie nużą – odparł Cafal. – Jesteś jak jadowity cierń wbity w serce klanu. Kradniesz jego siłę i dumę.
– Czy po to tu przybyłeś? – zapytała. – Chcesz... wyrwać ten cierń?
– Jeśli będę musiał.
– To na co czekasz?
– Chciałbym poznać źródło twoich przepowiedni, Setoc. Czy dręczą cię wizje? Duchy odwiedzają cię w snach? Co widziałaś? Co wiesz?
– Rhinazany szepczą mi do uszu – odparła.
Czy z niego drwiła?
– Skrzydlate jaszczurki nic nie szepczą, Setoc.
– Nie?
– Nie. Czy nie możesz mi dać nic poza nonsensami? Czy jestem dla ciebie tylko obiektem pogardy?
– Wojownik Awli o trafnie dobranym imieniu Nurt odnalazł zabitych zwiadowców. Wsparł teraz słowa twojej lalki. Ale... wódz jest młody. Nieustraszony. Dlaczego ci durnie wybrali kogoś takiego?
– Kiedy starsi wojownicy widzą, że grupka psów bojowych wraca sama do obozu – zaczął Cafal – urządzają spotkanie, by przedyskutować sprawę. Młodzi łapią za broń i ruszają do boju z błyskiem w oczach.
– To cud, że w ogóle jacyś wojownicy dożywają starości – zauważyła dziewczynka.
Ma rację.
– Awl ich przekonał – dodała.
– Nie Talamandas? 
– Nie. Mówią, że martwi czarnoksiężnicy nigdy nie mają nic dobrego do powiedzenia. Że twoja sznurołapka klęczy u stóp Żniwiarza Śmierci. Zwą ją malazańską marionetką.
Na duchy, nie mogę zaprzeczyć żadnemu z tych stwierdzeń!
– Wyczuwasz wszystko, co dzieje się na równinach, Setoc. Co wiesz o wrogu, który zabił zwiadowców?
– Tylko to, co szepczą rhinazany, Wielki Czarnoksiężniku.
Znowu skrzydlate jaszczurki... duchy na dole!
– W naszej ojczyźnie, na wysokich, pustynnych płaskowyżach, żyje ich mniejsza wersja, zwana rhizanami.
– Mniejsza. Tak jest.
Zmarszczył brwi.
– Co chcesz przez to powiedzieć?
– Tylko to. Mniejsza – odparła, wzruszając ramionami.
Miał ochotę potrząsnąć dziewczynką, siłą wydrzeć z niej tajemnice.
– Kto zabił naszych zwiadowców?
Wyszczerzyła zęby, ale nadal nie chciała na niego spojrzeć.
– Już ci odpowiedziałam, Wielki Czarnoksiężniku. Powiedz mi, czy widziałeś zielone włócznie na nocnym niebie?
– Oczywiście.
– Czym one są?
– Nie wiem. Od czasu do czasu z nieba spadają różne obiekty. Inne mijają nas jak płonące wozy, wędrując przez firmament całymi tygodniami albo miesiącami... a potem znikają, równie tajemniczo, jak się pojawiły.
– Nic ich nie obchodzi świat na dole.
– W rzeczy samej. Na nieboskłonie widnieją niezliczone światy, niczym się nieróżniące od naszego. Dla gwiazd i wielkich płonących wozów jesteśmy jak drobinki pyłu.
Gdy wypowiadał te słowa, Setoc zwróciła się ku niemu i przyjrzała mu się uważnie.
– To... ciekawe. Czy w to właśnie wierzą Barghastowie?
– A w co wierzą wilki, Setoc?
– Powiedz mi – odparła – czy myśliwy rzucający dzirytem w uciekającą antylopę celuje w zwierzę? 
– I tak, i nie. Żeby trafić w cel, myśliwy musi rzucić w punkt przed zwierzęciem, tam gdzie ono znajdzie się za chwilę. – Cafal przyjrzał się dziewczynce. – Czy chcesz powiedzieć, że te zielone włócznie są dzirytami rzuconymi przez myśliwego, a my jesteśmy antylopą?
– A jeśli antylopa zmieni kierunek, żeby się uchylić?
– Dobry myśliwy nie chybi.
Grupka wojowników pojawiła się z powrotem na wzgórzu. Towarzyszył jej jadący konno Awl oraz dwa pozostałe psy.
– Pójdę porozmawiać ze Stolmenem. Będzie chciał pomówić również z tobą. – Zawahał się. – Być może wódz Gadrów zdoła uzyskać od ciebie jaśniejsze odpowiedzi. Mnie się z pewnością nie udało.
– Wilki wyrażają się jasno, gdy mówią o wojnie – odparła dziewczynka. – Inne sprawy zbijają je z tropu.
– A więc rzeczywiście służysz Pani i Panu Tronu Bestii. Jak kapłanka.
Wzruszyła ramionami.
– Kto jest wrogiem? – zapytał raz jeszcze Cafal.
Setoc spojrzała na niego.
– Wrogiem jest pokój, Wielki Czarnoksiężniku – odparła z uśmiechem.

***

Żebrojady odciągnęły ciało Vista kilkanaście kroków na równinę, ale potem coś je ostrzegło, że lepiej nie jeść pomarszczonego, wysuszonego ciała chłopaka. Po nadejściu świtu Badalle i garstka innych podeszli do skurczonych zwłok z pękniętym żołądkiem.
Wszyscy czekali, aż Badalle odnajdzie słowa.
Rutt przyszedł później, bo musiał sprawdzić szmaty owijające Trzymaną. Gdy się zjawił, Badalle była już gotowa.
– Słuchajcie mnie więc – zaczęła. – Przy umarciu Vista.
Zdmuchnęła muchy z warg i przyjrzała się twarzom wokół siebie. Pragnęła odnaleźć odpowiednią minę, ale nie potrafiła tego zrobić. Nawet przypomnienie sobie, jak powinna wyglądać, było trudne, a właściwie niemożliwe. Prawdę mówiąc, nie pamiętała jej. Chciała ją jednak sobie przypomnieć i wiedziała, że ją pozna, gdy tylko ją zobaczy. Mina... jakaś mina... jak ona wyglądała? Po chwili zaczęła mówić:

Wszyscy skądś przybywamy
 I Visto nie był inny.
 On też
 Skądś
 Przybył.
 To miejsce było inne
 I było takie samo,
 Jeśli rozumiecie,
 Co chcę powiedzieć,
 A przecież musicie
 Rozumieć,
 Wszyscy, którzy tu stoicie.
 Rzecz w tym, że Visto
 Nie zapamiętał nic z niego,
 Poza tym, że stamtąd przybył,
 I w tym był podobny do wielu z was,
 Powiedzmy wiec teraz,
 Że wrócił w tamto miejsce,
 Z którego przybył,
 I wszystko, co widzi,
 Pamięta,
 A wszystko, co pamięta,
 Jest nowe.

Jak zwykle, czekali, nie wiedząc, czy skończyła, aż wreszcie stało się to oczywiste. Badalle spojrzała na Vista. Jaja Jeźdźców Satra zwisały z jego ust jak okruchy zjedzonego niedawno ciasta. Dorośli Jeźdźcy wygryźli się na zewnątrz przez ścianę brzucha i nikt nie wiedział, gdzie się podziali. Może zakopali się w ziemi. Wszystko to stało się w nocy.
Może niektóre żebrojady były nieostrożne i zbyt szybko zabrały się do jedzenia. To byłoby dobre, bo zostałoby mniej zdrowych sztuk, zdolnych atakować żebra węża. Nie było tak źle, kiedy wlokły się w oddali, dotrzymując im kroku, i słabły tak samo jak dzieci, aż wreszcie padały na ziemię i już więcej nie sprawiały im kłopotu. Wtedy można było je znieść, niczym się nie różniły od wron i sępów krążących nad nimi. Zwierzęta potrafiły zademonstrować wartość cierpliwości.
Badalle uniosła głowę. Na ten sygnał wszyscy się odwrócili i powoli ruszyli z powrotem na szlak. Ci, którzy mogli utrzymać się na nogach, wstali już, przygotowując się do całodziennej drogi.
– Lubiłem Vista – stwierdził Rutt.
– Wszyscy go lubiliśmy.
– A nie powinniśmy.
– Masz rację.
– Bo to utrudnia sprawę.
– Jeźdźcy Satra też go lubili, jeszcze bardziej od nas.
Rut przełożył Trzymaną z prawego przedramienia na lewe.
– Teraz jestem na niego wściekły.
Brayderal, która pojawiła się przy głowie węża dopiero przedwczoraj – może przeszła tu z jego ciała, a może przybyła skądinąd – zatrzymała się obok nich, jakby chciała w czymś uczestniczyć. Czymś złożonym z Rutta, Trzymanej i Badalle. Czymkolwiek jednak było to coś, nie było w tym miejsca dla Brayderal. Po umarciu Vista nie było pustej przestrzeni. Dziura po prostu się zamknęła.
Poza tym, coś w wysokiej, kościstej dziewczynce niepokoiło Badalle. Choć słońce świeciło mocno, twarz miała bladą. Przypominała Badalle białoskórych... Jak to oni się zwali? Kwestorzy? Kwestionatorzy? Możliwe. Tak jest, Kwestionatorzy. Mieli skóry białe jak kość, byli znacznie wyżsi od innych i przy swoim wzroście widzieli, co robią ludzie, i mogli im rozkazywać. Gdy powiedzieli: „Gińcie z głodu”, wszyscy ich posłuchali.
Gdyby się dowiedzieli o Chal Managal, byliby wściekli. Mogliby nawet ruszyć w pogoń, doścignąć głowę, odnaleźć Rutta i Badalle, a potem zakwestionować ich ciosami rąk, łamiących karki ludzi takich, jak ich dwoje.
– Zakwestionowaliby nas aż do umarcia.
– Badalle?
Spojrzała na chłopaka, zdmuchnęła muchy z ust, a potem – ignorując Brayderal, jakby w ogóle jej tu nie było – dołączyła do żebrowanego węża.
Szlak ciągnął się na zachód, prosto jak zniewaga wobec natury. Horyzont na drugim końcu martwej, kamienistej równiny błyszczał jak pokryty tłuczonym szkłem. Z tyłu dobiegło ją szuranie stóp Rutta. Chłopak dogonił dziewczynkę, a potem skręcił lekko, by ją wyprzedzić. Badalle mogła być jego prawą ręką, ale nie chciała iść obok niego. Miał Trzymaną i to mu wystarczało.
A ona miała swoje słowa i to było niemal za wiele.
Zauważyła, że Brayderal idzie za Ruttem. Byli mniej więcej tego samego wzrostu, ale Rutt wyglądał na chudszego, bliższego umarcia niż Brayderal. Na ten widok Badalle przeszył gniew. Powinno być na odwrót. Potrzebowali Rutta. Brayderal nie była im potrzebna.
Chyba że zamierzała zająć miejsce chłopaka, gdy ten wreszcie się złamie, stać się nową głową węża, ruchliwym językiem, łuskowatymi szczękami. Tak, być może to właśnie widziała Badalle. Brayderal weźmie Trzymaną, szczelnie osłoniętą szmatami przed słońcem, i następnego dnia to ona ich poprowadzi zamiast Rutta.
Tak, to miało sens. Nie inaczej wyglądały sprawy w stadach żebrojadów. Gdy naczelnik zachorował, okulał albo po prostu był już za słaby, inny osobnik zaczynał truchtać obok niego, czekając na chwilę, gdy będzie mógł zająć jego miejsce, by zachować ciągłość.
Nie inaczej postępowali synowie z ojcami, córki z matkami, książęta z królami, a księżniczki z królowymi.
Brayderal szła na samym przodzie, prawie obok Rutta. Może z nim rozmawiała, a może nie. Niektóre sprawy nie wymagały słów, a poza tym Rutt nigdy nie był zbyt rozmowny.
– Nie lubię Brayderal.
Jeśli nawet ktoś z idących obok ją usłyszał, nie okazał tego.
Badalle po raz kolejny zdmuchnęła muchy. Musieli znaleźć wodę. Wystarczy połowa dnia bez niej i wąż zrobi się stanowczo zbyt żebrowany, zwłaszcza przy tym upale.
Dzisiejszym rankiem zrobiła to co zawsze. Nasyciła się słowami, napiła przerw między nimi, szalona – tak bardzo szalona, że nic z tego nie dodało jej siły.

***

Saddic był drugim z tych, którzy podążyli za Ruttem. Pierwsza była Trzymana. Szedł w luźnej czteroosobowej grupce tuż za Ruttem i nową dziewczynką. Badalle została nieco z tyłu, szła w następnej grupce. Saddic uwielbiał ją, ale nie chciał się do niej zbliżyć. Jeszcze nie. To nie miałoby sensu. Zostało mu niewiele własnych słów. Większość utracił już na początku podróży. Dopóki pozostawała w zasięgu jego słuchu, czuł się zadowolony.
Karmiła go swymi słowami i wizjami. Dzięki niej mógł żyć.
Zastanawiał się nad tym, co powiedziała po umarciu Vista. Niektóre z jej słów nie były prawdą – te, że Visto nic nie pamiętał o miejscu, z którego przyszedł. W rzeczywistości pamiętał aż za wiele. Badalle celowo powiedziała o nim nieprawdę. Przy jego umarciu. Dlaczego?
Dlatego że Visto odszedł. Jej słowa nie były przeznaczone dla niego, bo już go z nami nie było. Mówiła do nas. Chciała nam powiedzieć, że powinniśmy wyrzec się wspomnień. W ten sposób, gdy odnajdziemy je znowu, wszystko wyda się nam nowe. Nie same wspomnienia, ale to, co pamiętaliśmy. Miasta i wioski, rodziny i śmiech. Woda, jedzenie i pełne żołądki. Czy to właśnie chciała nam przekazać?
No cóż, dostał już swój codzienny posiłek. Pod tym względem Badalle zawsze była szczodra.
Stopy na końcu jego nóg przypominały zwitki skóry. Nie czuł w nich zbyt wiele, i to przynosiło mu ulgę, ponieważ kamienie na szlaku były ostre. Bardzo wielu krwawiło ze stóp i trudno im było chodzić. A ziemia po obu stronach szlaku była jeszcze gorsza.
Badalle była mądra. To ona była mózgiem ukrytym za szczękami i językiem. Brała w siebie to, co widziały oczy węża. Określała sens tego, co smakował jego język. Nadawała nazwy temu, co znajdowali w tym nowym świecie. Ćmom udającym liście i drzewom, które je do tego zapraszały. Pięć drzew mogło mieć wspólną pokrywę liści, a gdy stawały się głodne, liście leciały na poszukiwanie pożywienia. Żadne inne drzewo tego nie potrafiło i dlatego w Elanie nie było innych drzew.
Mówiła o jhavalach, padlinożernych ptakach nie większych od wróbli, które pierwsze obsiadały padające na ziemię ciała, kłując i pijąc ostrymi dziobami. Czasami nawet nie czekały na upadek. Saddic widział, jak atakowały rannego żebrojada, a nawet sępy i wrony. Gdy wpadły w szał żerowania, nie oszczędzały nawet pobratymców.
Byli też Jeźdźcy Satra, którzy powalili biednego Vista, oraz robaki strumieniowe, poruszające się jak skłębiony dywan i włażące pod trupa, by wić się w jego cieniu. Nadgryzały ciało i syciły się skapującymi z niego płynami, a gdy ziemia zmiękła, zagrzebywały się w niej, wreszcie zdolne przebić stwardniałą skorupę.
Saddic przyglądał się ze zdumieniem temu nowemu światu. Przysłuchiwał się z zachwytem, jak Badalle nadaje nazwy niezwykłym rzeczom i stwarza dla nich wszystkich nowy język.
Niedługo przed południem znaleźli wodopój. Płytkie błotniste zagłębienie otaczały rozsypujące się ruiny prowizorycznych korrali.
Wąż się zatrzymał, a potem zaczął pełznąć z wysiłkiem przez zdeptane trzęsawisko. Samo oczekiwanie zabiło dziesiątki dzieci, a nawet gdy wychodziły z mułu, umazane na czarno, niektóre padały w konwulsjach, trzymając się za wypełnione błotem brzuchy. Jeszcze inne opróżniały wnętrzności, zanieczyszczając wodę tym, które szły za nimi.
To był kolejny zły dzień dla Chal Managal.
Późnym popołudniem, gdy upał był najgorszy, zauważyli na horyzoncie szarawą chmurę. Żebrojady zawyły, tańcząc z przerażenia. Gdy obłok się zbliżył, wszystkie psy uciekły.
To, co wyglądało jak deszcz, nie było deszczem. To, co przypominało chmurę, nie było chmurą.
To była szarańcza, ale nie zwykła szarańcza.
Rój owadów o błyszczących skrzydłach wypełnił połowę nieba, a potem całe. Towarzyszył mu ogłuszający łoskot skrzydeł i trzaskanie szczęk. Każde stworzenie miało cal długości. Gdy chmura była już blisko, wysunęły się z niej brzęczące, niemal lite skupiska owadów. Kiedy jedno z nich uderzyło w grupkę dzieci, rozległy się okrzyki bólu i przerażenia. Pojawiło się czerwone mięso, a potem kości. Po chwili owady pomknęły dalej, zostawiając za sobą kępki włosów i ogryzione szkielety.
Ta szarańcza żywiła się mięsem.
To był pierwszy dzień Odprysków.






Rozdział piąty 
Malarz musi być niemy,
 Rzeźbiarz głuchy.
 Talenty przekazuje się
 Pojedynczo,
 Jak wszystkim wiadomo.
 Och, niech amatorzy się bawią,
 Uśmiechamy się pobłażliwie.
 Nasz talent do wyrozumiałości
 Nie zna granic,
 Ale talenty przekazuje się
 Pojedynczo.
 Pozwalamy wam na jeden
 Godny uznania.
 Reszta może wam służyć,
 Stworzyć coś, co się nada.
 Ale wielkość?
 Ten tytuł przekazuje się
 Pojedynczo.
 Nie bądźcie chciwi,
 Nie nadużywajcie naszej pobłażliwości.
 Pozwolenie
 Należy do nas,
 Za prowizorycznym murem
 Z cegieł waszego
 Rozsądnego sceptycyzmu.
Poemat, który się nada

 Astattle Pohm

Wszelkie wspomnienia, jakie zachował o ojcu kapral Tarcz, można było podsumować jednym cytatem, rozbrzmiewającym nad całym dzieciństwem Tarcza jak taliańskie dzwony żałobne. Donośnym oznajmieniem, bezlitośnie karcącym kulącego się trwożnie syna. „Litość? Ehe, lituję się nad umarłymi i nad nikim więcej! Nikt na całym świecie na nią nie zasługuje, dopóki nie umrze! Rozumiesz, synu?”.
Rozumiesz, synu?
Tak, ojcze. To były odpowiednie słowa dla przyszłego żołnierza. Dzięki nim mózg nie stawał się... przepełniony, co mogłoby przeszkodzić w trzymaniu tarczy w odpowiedni sposób i uderzaniu mieczem dokładnie tam gdzie trzeba. To była swego rodzaju dyscyplina, choć inni mogliby ją nazwać uporem i głupotą. To świadczyło, że mnóstwo ludzi nie rozumiało, na czym polega rzemiosło żołnierza.
Przekonał się, że nauka dyscypliny nie jest łatwa. Szedł wzdłuż szeregu letheryjskich żołnierzy – ehe, ta nazwa była, niestety, sporą przesadą – stojących w postawie uchodzącej wśród tubylców za zasadniczą. Ich czerwone gęby wyglądały w blasku słońca jak topniejący wosk.
– Brygada Harridict – warknął Tarcz. – Co to ma być za nazwa? Kim, w imię Kaptura, był Harridict? Nie, nie odpowiadaj mi, cholerny durniu. To pewnie był jakiś nic niewart generał albo, jeszcze gorzej, jakiś kupiecki ród, który zapragnął odziać waszą zgraję w swoje kolory. Kupcy! Ludzie interesu nie powinni się mieszać do spraw wojska. Zbudowaliśmy imperium obejmujące trzy kontynenty dzięki temu, że im na to nie pozwoliliśmy! To sępy wojny! Ich dzioby mogą wyglądać jak uśmiechnięte twarze, ale uwierzcie mi, to tylko dzioby.
Zatrzymał się. Jego zasób słów już się wyczerpał. Wskazał na Mątwę. Saper wystąpił z szeregu z twardą miną. Idiota uwielbiał grać rolę wyłama, jak to obecnie nazywano. („Letheryjczycy mają starszych sierżantów, a my, Malazańczycy, wyłamsierżantów. Mówcie to z uśmiechem, chłopaki, i pamiętajcie, by nie powtarzać tego postronnym”. Tak powiedział Ruthan Gudd i Tarcz, słysząc te słowa, doszedł do wniosku, że to właśnie jest prawdziwy żołnierz).
Mątwa był masywnie zbudowany i szeroki w barach, więc świetnie się nadawał do tej roli. Był szerszy od Tarcza, ale o pół głowy od niego niższy, co znaczyło, że Tarcz nadaje się do niej jeszcze lepiej. Żaden z tych żałosnych pseudożołnierzy nie potrafił opierać się w walce któremuś z tych dwóch przez dłużej niż dwadzieścia uderzeń serca. Tak wyglądała przykra prawda. Byli miękcy.
– Ta brygada – oznajmił Mątwa donośnym, przepojonym pogardą głosem – tylko niepotrzebnie zajmuje miejsce!
Przerwał, by łypnąć spode łba na Letheryjczyków, twardniejących powoli pod jego atakiem.
Najwyższy czas.
Tarcz przyglądał się temu z kciukami zatkniętymi za pas.
– Tak jest – ciągnął Mątwa. – Słuchałem historii, które opowiadacie sobie po pijanemu... – Jego głos jakby ich zapraszał, by usiedli przy jego stoliku. Brzmiał mądrze, głęboko i niemal... współczująco. – Tak jest, widziałem tę paskudną, nieokrzesaną świnię, którą zwiecie tu magią. Jest niezdyscyplinowana, brak jej finezji. Brutalna siła i całkowity brak sprytu. Dlatego dla was bitwa oznacza gryzienie piachu, a pole bitwy to miejsce, gdzie setki żołnierzy giną bez powodu. Wasi magowie zamienili wojnę w ponury, bezużyteczny żart... – Odwrócił się nagle i podszedł do jednego z żołnierzy, spoglądając mu z bliska w oczy. – Hej, ty! Ile razy ta brygada straciła w jednej bitwie pięćdziesiąt albo więcej procent ludzi?
Żołnierz – Mątwa trafnie go wybrał – omal nie odsłonił zębów.
– Siedem razy, wyłamsierżancie!
– A siedemdziesiąt pięć procent?
– Cztery razy, wyłamsierżancie!
– Dziewięćdziesiąt?
– Raz, wyłamsierżancie, ale to nie było dziewięćdziesiąt procent, tylko sto, wyłamsierżancie.
Mątwie opadła szczęka.
– Sto procent?
– Tak, wyłamsierżancie!
– Wybili wszystkich do nogi?
– Tak, wyłamsierżancie!
Mątwa pochylił się jeszcze bliżej ku żołnierzowi. Jego twarz przybrała karmazynowy odcień.
– I żadnemu z was nigdy nie przyszło do głowy, że może lepiej by było wymordować wszystkich magów przed bitwą?! – ryknął.
– Wtedy przeciwnik...
– Najpierw trzeba by to z nim uzgodnić, oczywiście. Obie strony musiałyby się zgodzić wyrżnąć skurwysynów! – Cofnął się, unosząc ręce nad głowę. – Wy nie prowadzicie wojen! Nie toczycie bitew! Po prostu ustawiacie się w szyki i zakładacie nowe cmentarze. Czy wszyscy jesteście idiotami?

***

Stojący na balkonie wychodzącym na plac apelowy Brys Beddict skrzywił się. Królowa Janath, która przystanęła w cieniu obok, chrząknęła.
– No wiesz, on ma trochę racji – zauważyła.
– W tej chwili to właściwie nie ma znaczenia – odparł Brys. – Została nam tylko garstka wartych cokolwiek magów, a nawet ci się poukrywali. Wygląda na to, że trwa cicha rewolucja. Podejrzewam, że gdy pył opadnie, okaże się, że cała dyscyplina czarów zmieniła oblicze. – Zawahał się. – Tak czy inaczej, nie to mnie zaniepokoiło w słowach tego żołnierza. Chodzi mi raczej o ich koncepcję brania spraw we własne ręce.
– To zaproszenie do buntu. – Janath pokiwała głową. – Można jednak też spojrzeć na to inaczej. Ten sposób myślenia pomaga utrzymać ich dowódców w ryzach. Wykonywanie rozkazów jest w porządku, ale jeśli te rozkazy są samobójcze albo po prostu głupie...
– Myśl, że żołnierze, którymi dowodzę, mieliby na każdym kroku odgadywać moje zamiary, raczej nie dodaje mi pewności siebie. Zaczynam żałować, że zatrudniliśmy Malazańczyków do przebudowy letheryjskiej armii. Może stosowane przez nich metody są skuteczne w ich przypadku, ale z tego jeszcze nie wynika, że nadają się dla nas.
– Może i masz rację, Brys. Malazańczycy mają w sobie coś niezwykłego. Fascynują mnie. Wyobraź sobie całą cywilizację, która nie toleruje głupoty.
– Sądząc z tego, co słyszałem, to nie uchroniło ich przed zdradą – zauważył Brys. – Cesarzowa była gotowa poświęcić ich wszystkich.
– Ale oni nie pochylili głowy pod topór, prawda?
– Masz trochę racji.
– Między władcą a poddanymi dochodzi do wymiany zaufania. Jeśli jedna ze stron je zawiedzie, wszystkie wzajemne ugody tracą ważność.
– To oznacza wojnę domową.
– Chyba że jedna ze stron konfliktu może po prostu odejść. Zakładając, że nie interesuje jej zemsta ani wyrównywanie rachunków.
Brys zastanawiał się przez pewien czas nad jej słowami, przyglądając się, jak dwaj Łowcy Kości terroryzują letheryjskich żołnierzy na placu apelowym.
– Może jednak możemy się od nich czegoś nauczyć – mruknął pod nosem.

***

– Bogowie na dole, kapralu, oni są gorsi niż owce! – wysyczał Mątwa, podchodząc do Tarcza.
– Za dużo razy oberwali po łbie. Na tym polega ich problem.
– To co z nimi zrobimy?
Tarcz wzruszył ramionami.
– Przychodzi mi do głowy tylko jedno rozwiązanie. Musimy im dać po łbie jeszcze raz.
Mątwa wlepił spojrzenie małych oczek w kaprala.
– To nie brzmi dla mnie dobrze.
Tarcz odwrócił wzrok i się skrzywił.
– Wiem. Ale nie widzę innego rozwiązania. Jeśli masz lepszy pomysł, możesz go wypróbować, saperze.
– Każę im maszerować w kółko. To da nam czas do zastanowienia.

***

– Na pewno mamy do czynienia z jakąś sprytną strategią – skonkludował Brys po dłuższej obserwacji. Spojrzał na królową. – Chyba powinniśmy pójść do Tehola. Wspominał coś o naradzie przed rozmową z przyboczną.
– Ściślej mówiąc, to był Bugg. Tehol zaproponował spotkanie celem przedyskutowania zgłoszonego przez Bugga pomysłu narady przed spotkaniem... och, tylko posłuchaj, co mówię! On jest jak zakażenie! Tak, pomaszerujmy z solenną determinacją do mojego męża, a twojego brata i przynajmniej dowiedzmy się, co musimy wiedzieć, nim spadną nam na głowę Malazańczycy. Co oni o nas myślą? Nasz król ubiera się w koc!

***

Dłoń Lostary Yil powędrowała do noża u pasa, ale zaraz się cofnęła. W głowie cały czas słyszała szept, powtarzający, że broń wymaga wyczyszczenia, ale przecież czyściła ją i ostrzyła przed niespełna dzwonem. Nawet pochwa była nowa. Nie potrafiła dopatrzyć się w tym logiki. Ani sensu. Tak, rozumiała powody dręczącej ją obsesji. Były żałosne i wypaczone, ale z drugiej strony, wbicie noża w serce mężczyzny, którego kochała, musiało zostawić niezatartą plamę na jej duszy. Nóż stał się symbolem. Byłaby głupia, gdyby tego nie widziała.
Mimo to ręka nadal ją swędziała, spragniona dotyku sztyletu.
Próbowała odwrócić uwagę, obserwując pięść Blistiga, który chodził w kółko pod przeciwległą ścianą, jakby był zamknięty w klatce, której nikt nie widział. Lostara jednak świetnie potrafiła określić jej rozmiary. Sześć kroków długości, dwa szerokości, sufit tak niski, że więzień musiał się garbić, gładka, niemal wypolerowana podłoga. Rozumiała jego motywy, wysiłek włożony w upewnienie się, że kraty są dobrze umocowane, zamek solidny, a klucz wyrzucono do morza.
Pięść Keneb również przyglądał się Blistigowi, z godną podziwu biegłością zachowując swe myśli dla siebie. Tylko on siedział przy stole. Z pozoru wydawał się spokojny, ale wiedziała, że z pewnością jest równie obolały jak ona. Przeklęty odczyt Skrzypka zostawił ślad na nich wszystkich. Utrata przytomności pod wpływem nagłego ciosu nigdy nie należała do przyjemnych doświadczeń.
Wszyscy troje spojrzeli na Szybkiego Bena, który nagle wszedł do komnaty. Wielkiego maga otaczała aura poczucia winy. Nie było w tym nic nowego. Bez względu na demonstrowaną brawurę, oskarżenia przylepiały się do niego jak komary do pajęczyny. Było oczywiste, że ukrywa jakieś tajemnice i toczy niedostrzegalne gry. W końcu był Szybkim Benem, ostatnim pozostałym przy życiu czarodziejem z Podpalaczy Mostów. Uważał, że przechytrzanie bogów to świetna zabawa. Niemniej nawet on oberwał podczas odczytu. To powinno nauczyć go pokory.
Przyglądała mu się uważnie, gdy podszedł do stołu, odsunął krzesło, usiadł obok Keneba i zaczął bębnić palcami w lakierowany blat.
Nie, nie sprawiał wrażenia zbyt pokornego.
– Gdzie ona jest? – zapytał mag. – Za dzwon spotykamy się z królem. Musimy zdecydować, co zrobimy.
Blistig znowu zaczął spacerować w kółko. Usłyszawszy słowa Szybkiego Bena, prychnął pogardliwie.
– Ona już zdecydowała – stwierdził. – To tylko uprzejmość.
– Odkąd to przyboczna dba o pozory? – skontrował czarodziej. – Nie, musimy omówić strategię. Wszystko się zmieniło...
Keneb wyprostował się nagle.
– Co się zmieniło, wielki magu? Od chwili odczytu? Mógłbyś wyrażać się precyzyjniej?
– Mógłbym, ale ona pewnie by tego nie chciała – odparł z uśmiechem Szybki Ben.
– W takim razie powinniśmy zostawić was dwoje samych – skwitował Blistig. Jego grubo ciosana twarz wykrzywiła się w grymasie niesmaku. – Chyba że wasze ego domaga się słuchaczy, a jego przecież nie chcielibyśmy nadwerężyć, prawda?
– Masz w tej klatce budę, Blistig? Zawsze możesz się przekimać.
Lostara odwróciła wzrok, by ukryć uśmiech. Nie miała takich zmartwień, jak oni. Szczerze mówiąc, nic jej nie obchodziło, gdzie wyląduje ta bezużyteczna armia. Może przyboczna po prostu ją rozwiąże, zwolni wszystkich do cywila. Letheras było całkiem przyjemnym miastem, choć miało nieco zbyt wilgotny klimat, jak na jej gust. W głębi lądu, z dala od toczącej leniwie swe wody rzeki, zapewne było bardziej sucho.
Rzecz jasna, wiedziała, że takie rozwiązanie jest mało prawdopodobne. A ściślej mówiąc, niemożliwe. Tavore Paran mogła być pozbawiona typowego dla szlachetnie urodzonych przywiązania do materialnych bogactw, ale Łowcy Kości byli wyjątkiem. To była jej armia. Nie chciała, by postawiono ich na półce, jak jakąś błyskotkę. Zrobi z nich użytek. A może nawet zużyje ich do cna.
Dlatego właśnie sprawa dotyczyła ich wszystkich. Blistiga i Keneba, Szybkiego Bena i Sinn, Ruthana Gudda – co prawda, jemu nigdy się nie chciało przychodzić na narady – Arbina i wreszcie samej Lostary. A na dodatek ośmiu i pół tysiąca podkomendnych Tavore i jeszcze Wypalonych Łez oraz Zgubańczyków. Lostara pomyślała, że to powinno z nawiązką zaspokoić szlachecką chciwość Tavore.
Nic dziwnego, że obecni tu ludzie byli niespokojni. Przyboczną gnała jakaś gwałtowna, okrutna obsesja. Szybki Ben mógł coś na ten temat wiedzieć, Lostara podejrzewała jednak, że to raczej blef i przechwałki. Jedyny żołnierz, który zapewne znał tajemnicę, nie był nawet obecny.
I dzięki wszystkim bogom na górze i na dole za tę jedną łaskę.
– Maszerujemy na Pustkowia – oznajmił Keneb. – Tyle chyba przynajmniej wiemy. Pozostaje tylko pytanie, po co.
Lostara Yil odchrząknęła.
– To tylko pogłoski, pięści.
– Sądziłem, że to wiemy na pewno – odparł, unosząc brwi.
– No cóż – odezwał się Szybki Ben. – To nieprecyzyjna wiadomość, jak zwykle w przypadku pogłosek. A ściślej mówiąc, niekompletna. Dlatego właśnie większość wysuwanych do tej pory spekulacji była bezużyteczna.
– Mów dalej – zachęcił go Keneb.
Czarodziej znowu zabębnił palcami w blat.
– Nie maszerujemy na Pustkowia, przyjaciele, ale przez nie – zaczął. Uśmiechnął się, ale w tym uśmiechu nie było wesołości. – Widzicie, jak ten jeden szczegół wszystko zmienia? Teraz można do woli spekulować na temat możliwości. Chodzi o cele, tak? Jej cele. Czego od nas potrzebuje, by je zrealizować. – Przerwał na chwilę. – Czego potrzebujemy, by przekonać siebie samych i naszych żołnierzy, że warto to zrobić.
No cóż, to zabrzmiało jasno. Spróbujcie teraz przeżuć tę garść szkła.
– Nie będzie świadków – mruknął Keneb.
Szybki Ben machnął lekceważąco ręką.
– Nie sądzę, żebyśmy mieli z tym problem. Powiedziała już na ten temat wszystko, co należało powiedzieć. Sprawa zamknięta. Następne wyzwanie nadejdzie, gdy wreszcie oznajmi nam jasno, co zamierza.
– Ale ty uważasz, że już się tego domyśliłeś.
Lostara nie dała się oszukać skromnemu uśmieszkowi wielkiego maga.
Idiota, nie ma o niczym pojęcia. Wie tyle samo, co my.
W tej właśnie chwili do komnaty weszła przyboczna Tavore, ciągnąca za sobą trzymaną za chudą rękę Sinn. Twarz dziewczynki zastygła w mrocznym wyrazie furii i oburzenia. Tavore odsunęła krzesło stojące naprzeciwko Keneba i posadziła na nim dziecko. Potem podeszła do końcu stołu i stanęła tam.
Kiedy przemówiła, jej głos brzmiał bardziej ochryple niż zazwyczaj, jakby pod powierzchnią czaił się gniew.
– Bogowie mogą sobie mieć swoją wojnę. Nie wykorzystają nas. Ani oni, ani nikt. Nic mnie nie obchodzi, jak nas osądzi historia. Mam nadzieję, że wszyscy to rozumieją.
Lostara była zafascynowana. Nie mogła oderwać wzroku od przybocznej. Wreszcie ujrzała tę stronę jej osobowości, która do tej pory pozostawała w ukryciu. Niewykluczone, że Tavore zaprezentowała ją pierwszy raz w życiu. Nie ulegało wątpliwości, że reszta obecnych jest równie wstrząśnięta. Gdy przyboczna umilkła, demonstrując wszystkim zimne żelazo swego spojrzenia, nikt się nie odezwał.
– Odczyt Skrzypka powiedział nam to jasno – podjęła. – To była zniewaga. Dla nas wszystkich. – Zaczęła ściągać skórzane rękawice z pełną gwałtowności precyzją. – Nikt nie jest właścicielem naszych umysłów. Ani cesarzowa Laseen, ani nawet bogowie. Niedługo porozmawiamy z królem Teholem. Oficjalnie wyrazimy pragnienie opuszczenia królestwa Letheru i pomaszerowania na wschód. – Cisnęła pierwszą rękawicę na blat. – Poprosimy o pozwolenia zapewniające nam bezpieczne przejście przez małe królestwa leżące za letheryjską granicą. Jeśli ich nie uzyskamy, utorujemy sobie drogę siłą.
Na stół spadła druga rękawica.
Jeśli ktokolwiek z obecnych wątpił, że ta kobieta dowodzi Łowcami Kości, w krótkich słowach wyprowadziła go z błędu.
– Zapewne – ciągnęła chrapliwym głosem – pragniecie się dowiedzieć, dokąd zmierzamy. Maszerujemy na wojnę z nieprzyjacielem, który nawet jeszcze nie wie o naszym istnieniu. – Wbiła lodowate spojrzenie w Szybkiego Bena. Czarodziej się nie wzdrygnął, co świadczyło o jego odwadze. – Wielki magu, pora położyć kres ukrywaniu swych zdolności. Dowiedz się, że cenię twe zamiłowanie do rozmów z bogami. Powiedz mi, czego twoim zdaniem należy się spodziewać.
Szybki Ben oblizał wargi.
– W szczegółach czy wystarczy streszczenie?
Tavore nie odpowiedziała.
Wielki mag wzruszył ramionami.
– Tak jest, będzie wojna, i to paskudna. Okaleczony Bóg był ostatnio bardzo aktywny, ale wszystkie jego wysiłki, bez wyjątku, miały defensywny charakter. Tak się składa, że Upadły również wie, co ma się wydarzyć. Skurwysyn jest zdesperowany, zapewne przerażony. Do tej pory spotkało go więcej porażek niż sukcesów.
– Dlaczego?
Zamrugał.
– No więc, różni ludzie mu przeszkadzali...
– Tak jest, ludzie. Śmiertelnicy.
Szybki Ben skinął głową, mrużąc powieki.
– Byliśmy bronią bogów.
– Powiedz mi, wielki magu, jak się czujesz w tej roli?
Lostara zauważyła, że pytania Tavore padają z niespodziewanych kierunków. Szybki Ben był wyraźnie wstrząśnięty. To był pożyteczny, zaskakujący talent. Lostarze przyszło na myśl, że przyboczna Tavore posiada cechy czyniące ją znakomitym taktykiem. Dlaczego jednak do tej pory ich nie demonstrowała?
– Przyboczna, gdy bogowie próbowali mnie wykorzystać, zawsze tego żałowali – odparł czarodziej.
– Mów dalej, wielki magu – rzekła Tavore, wyraźnie usatysfakcjonowana tą odpowiedzią.
– Przykują go znowu. Tym razem na zawsze. A gdy już to się stanie, wyssą z niego wszystko, jak gzy...
– Czy wszyscy bogowie zgadzają się ze sobą w tej sprawie?
– Z pewnością nie... wybacz, przyboczna, chodzi to, że bogowie nigdy się ze sobą nie zgadzają, nawet jeśli zawrą ugodę. Jest w zasadzie pewne, że dojdzie do licznych zdrad. Dlatego właśnie nie potrafię przeniknąć zamiarów Tronu Cienia. Nie jest aż taki głupi. To niemożliwe.
– Przechytrzył cię – oznajmiła Tavore. – Nie „potrafisz przeniknąć” jego skrywanych intencji. Wielki magu, pierwszy bóg, którego wymieniłeś, nie jest tym, którego większość z nas spodziewałaby się ujrzeć na czele wydarzeń. Kaptur, z pewnością. Togg, Fanderay, a nawet Fener. Albo Oponn. A co z pradawnymi bogami? Maelem, K’rulem, Kilmandaros? Ale nie, ty wspominasz o Tronie Cienia, parweniuszu...
– Byłym cesarzu Imperium Malazańskiego – wtrącił Keneb.
– Ehe – przyznał ze skwaszoną miną Szybki Ben. – Trudno mi to przyznać, ale już wtedy był z niego cwany skurczybyk. Nieraz myślałem, że udało mi się go nabrać, a potem się okazywało, że byłem marionetką w jego rękach. Był władcą cieni na długo przed tym, nim zdobył ten tytuł. Tancerz nadawał mu cywilizowane oblicze, maskę uczciwości i moralności. Teraz robi to samo jako Kotylion. Nie dajcie się nabrać. Obaj są bezlitośni. Nikt ze śmiertelników nic dla nich nie znaczy, chyba że jako środek do celu...
– A co to za cel, wielki magu?
Szybki Ben wzniósł ręce nad głowę, opierając się wygodniej.
– Mogę się tylko tego domyślać, przyboczna.
Lostara jednak zauważyła w oczach czarodzieja błysk, jakby obudzono go z bardzo długiego snu. Zastanawiała się, czy taki właśnie był, gdy towarzyszył Sójeczce i Dujekowi Jednorękiemu. Nic dziwnego, że uważali go za swój przycięty kłykieć w rękawie.
– Chciałabym usłyszeć te domysły – rzekła przyboczna.
– Panteon legnie w gruzach, a to, co powstanie z ruin, będzie niemal nierozpoznawalne. To samo dotyczy czarów, grot, królestwa K’rula. Wszystko zmieni się fundamentalnie.
– Ale można się spodziewać, że na szczycie zasiądą... Tron Cienia i Kotylion.
– To bezpieczne założenie – przyznał Szybki Ben. – Dlatego właśnie mu nie ufam.
– Altruizm ze strony tych dwóch? – zapytała zdziwiona Tavore.
– Nie wierzę w coś takiego, jak „altruizm”, przyboczna.
– I stąd bierze się twoja dezorientacja.
Czarodziej wykrzywił ascetyczną twarz, jakby poczuł smak czegoś naprawdę obrzydliwego.
– Kto powiedział, że zmiany uczynią świat lepszym i sprawiedliwszym? Kto powiedział, że nie stanie się jeszcze gorszy niż to, co mamy teraz? Tak, ten plan może wydawać się dobry. Zapędzić zgraję okropnych bogów w przepaść albo w jakieś inne miejsce, gdzie znajdą się poza naszym zasięgiem. Czy raczej, my znajdziemy się poza ich zasięgiem. – Myślał na głos, nie zważając na słuchaczy. – Rozważmy jednak konsekwencje. Bez bogów będziemy zdani na własne siły. A jeśli zostaniemy sami... Otchłani broń! Możemy straszliwie narozrabiać! Cóż za groteskowe nieszczęście dla świata!
– Ale... nie bylibyśmy zupełnie sami.
– Z czasem nowość straci swój urok – odrzekł Szybki Ben, jakby poirytował go ten sprzeciw. – Tron Cienia z pewnością to rozumie. Z kim mógłby toczyć swe gierki? A po śmierci K’rula czary by zgniły, stały się toksyczne. Zabiłyby każdego, kto spróbowałby ich używać.
– Być może Tron Cienia nie ma zamiaru niczego zmieniać – zauważyła Tavore. – Może zamierza raz na zawsze położyć wszystkiemu kres. Oczyścić świat.
– Wątpię. Kallor próbował to zrobić i nikt z pewnością nie zapomniał tej nauczki. Jak ktokolwiek mógłby zapomnieć? Bogowie wiedzą, że Kellanved potem zagarnął tę zniszczoną grotę w imieniu imperium, nie mógł więc być ślepy na...
Słowa czarodzieja ucichły, ale Lostara widziała, że jego myśli nagle pobiegły nową, zdradziecką ścieżką w nieznanym kierunku.
To prawda, zawładnęli dziedzictwem Kallora. Ale... co to oznacza?
Przez pewien czas nikt się nie odzywał. Blistig stał w miejscu jak zakorzeniony. Nie ruszył się z miejsca od chwili, gdy przyboczna zaczęła mówić, a na jego grubo ciosanej twarzy nie widziało się wyrazu zaskoczenia, lecz raczej upartą wojowniczość, jakby nic z tego, co do tej pory usłyszał, nie miało znaczenia, nie mogło poruszyć prętami klatki. Klatka nie tylko była więzieniem, lecz również pomagała mu utrzymać wszystko na bezpieczny dystans.
Sinn przycupnęła na za dużym dla niej krześle, łypiąc spode łba na blat. Udawała, że nie słucha rozmowy, ale twarz miała bledszą niż zwykle.
Keneb wsparł się na łokciach, ściskając twarz w dłoniach. Jego mina świadczyło o tym, że wolałby się znajdować gdzie indziej.
– Wszystko się sprowadza do bram – mruknął Szybki Ben. – Nie wiem jak ani dlaczego, ale instynkt mi podpowiada, że tak właśnie jest. Stare groty: Kurald Emurlahn, Kurald Galain, Starvald Demelain, a także Azath. Nikt nie zgłębił sekretów jej domów lepiej niż oni, nawet Gothos. Okna w przeszłość i w przyszłość, ścieżki prowadzące w miejsca, których nigdy nie odwiedził żaden śmiertelnik. Przepełzli po całym szkielecie bytu, żarłoczni jak kostne larwy...
– Zbyt wiele założeń – przerwała mu Tavore. – Weź się w cugle, wielki magu. Powiedz mi, czy widziałeś twarz nieprzyjaciela, który czeka na wschodzie?
Obrzucił ją przygnębionym, zbolałym spojrzeniem.
– Sprawiedliwość to piękna idea. Szkoda, że w praktyce zawsze kończy się przelewem krwi niewinnych. Sprawiedliwy osąd jest okrutny, przyboczna, tak bardzo okrutny. A katastrofę czyni z niego fakt, że szerzy się na wszystkie strony, pożerając każdego, kto stanie mu na drodze. Pozwól, że zacytuję historyka imperialnego Duikera: „Celem sprawiedliwości jest odarcie świata ze wszystkich barw”.
– Niektórzy mogliby tak na to patrzeć.
– Niektórzy? – żachnął się Szybki Ben. – Ci arbitrzy o zimnym spojrzeniu nie potrafią patrzeć na to inaczej.
– Natura domaga się równowagi...
– Natura jest ślepa.
– To zgadza się z poglądem, że sprawiedliwość również taka jest.
– Nie. Ona tylko nosi przepaskę na oczach. Cała ta koncepcja opiera się na fałszywym przekonaniu, że prawdy dają się zredukować...
– Chwileczkę! – warknął Keneb. – Chwileczkę! Nie nadążam za wami! Przyboczna, czy chcesz powiedzieć, że to sprawiedliwość jest naszym wrogiem? Czy to czyni nas bojownikami o niesprawiedliwość? Jak sprawiedliwość może być wrogiem? W jaki sposób zamierzasz toczyć wojnę przeciwko niej? Czy prosty żołnierz może powalić ideę? – Zerwał się gwałtownie z miejsca, aż krzesło się zakołysało. – Oszaleliście? Nie rozumiem...
– Siadaj, pięści!
Wstrząśnięty rozkazem Keneb osunął się na krzesło, wyraźnie zdumiony i pokonany.
Kaptur wiedział, że Lostara Yil go rozumiała.
– Kolanse – podjęła Tavore. – Według letheryjskich źródeł istnieje izolowana konfederacja królestw. Nie ma w niej nic specjalnego, nic szczególnie przyciągającego uwagę, pomijając skłonność do monoteizmu. W ostatnim dziesięcioleciu nastała tam straszliwa susza, która doprowadziła do upadku cywilizacji. – Przerwała na chwilę. – Wielki magu?
Szybki Bez potarł z wigorem twarz.
– Okaleczony Bóg spadł na ziemię w wielu częściach. Wszyscy o tym wiedzą. Największy fragment runął ponoć na Korel. Stąd właśnie wzięła się druga nazwa tego kontynentu: Pięść. Inne kawałki pospadały... w różnych miejscach. Choć zniszczenia na Korelu były straszliwe, nie tam spadło prawdziwe serce boga. Nie, ono oddzieliło się od reszty i znalazło dla siebie inny kontynent.
– Kolanse – domyślił się Keneb. – Spadło na Kolanse.
– Wspominałam już o tamtejszym upodobaniu do monoteizmu – odezwała się Tavore. – Nie ma w tym nic dziwnego. Odwiedziny boga musiały być bardzo traumatycznym przeżyciem. Co więcej, ten gość został na stałe.
– A więc maszerujemy w stronę konwergencji bogów – warknął Keneb przez zaciśnięte zęby. – A wszyscy oni zamierzają przykuć Upadłego po raz ostatni. My jednak nie zamierzamy być niczyją bronią. W takim razie co mamy tam robić, w imię Kaptura?
– Sądzę, że odpowiedź na to pytanie poznamy, gdy dotrzemy na miejsce – wychrypiał Szybki Ben.
Keneb jęknął i oklapł na krześle, kryjąc twarz w dłoniach.
– Kolanse padło ofiarą uzurpacji – wyjaśniła Tavore. – Nie w imię Okaleczonego Boga, lecz w imię sprawiedliwości. Sprawiedliwości najstraszliwszego rodzaju.
– Ahkrast Korvalain – dodał Szybki Ben.
Sinn podskoczyła, jak użądlona, a potem znowu się skuliła.
Keneb opuścił ręce. Na jego twarzy zostały ślady palców.
– Przepraszam, co?
– Pradawna grota Forkrul Assailów, pięści – uściśliła Tavore.
– Przygotowują bramę – ciągnął Szybki Ben. – I potrzebują do tego mnóstwa krwi. Mnóstwa.
Lostara nie mogła już dłużej zachować milczenia. Wiedziała o kulcie Cienia więcej niż wszyscy tu obecni, z możliwym wyjątkiem Szybkiego Bena.
– Przyboczna, mówisz, że nie maszerujemy na polecenie żadnego z bogów. Podejrzewam jednak, że Tron Cienia bardzo się ucieszy, gdy ruszymy do Kolanse, by zniszczyć tę straszliwą bramę.
– Dziękuję – odrzekła Tavore. – Chyba więc wszyscy już rozumiemy przyczynę niepokoju Szybkiego Bena. Boi się, że, chcąc nie chcąc, robimy to, czego pragnie od nas Tron Cienia.
Myślę, że tak właśnie jest.
– Już wtedy, gdy był cesarzem – odezwał się Keneb – nauczył się unikać żądła sprawiedliwości.
– Okupacja Arenu przez T’lan Imassów – wtrącił Blistig, kiwając głową.
Tavore zerknęła na niego.
– Możemy mieć wspólnego wroga, ale to jeszcze nie znaczy, że jesteśmy sojusznikami – zapewniła.
Przyboczna, to zbyt jawne. Odczyt Skrzypka z pewnością nie należał do subtelnych.
Lostara była jednak pełna podziwu dla tego, co uczyniła tu Tavore. W komnacie zapłonęło coś, co dotknęło wszystkich niczym ogień. Nawet Blistiga. Nawet tego koszmarnego bachora, Sinn. Gdyby pokazał się tu teraz jakiś bóg, czekałoby na niego sześć pięści.
– Do czego ma służyć ta brama? – zapytała Lostara. – Przyboczna? Znasz jej przeznaczenie?
– Ma wymierzyć sprawiedliwość – odpowiedział Szybki Ben. – Tak przynajmniej można by sądzić.
– Komu?
Wielki mag wzruszył ramionami.
– Nam? Bogom? Królom i królowym, kapłanom, cesarzom i tyranom?
– Okaleczonemu Bogu?
– Siedzą na samym jego czubku – odparł z drapieżnym uśmiechem Szybki Ben.
– W takim razie może bogowie nie będą ingerować? Pozwolą Forkrul Assailom wykonać za nich robotę?
– Mało prawdopodobne. Z martwego boga nie będą mogli wyssać mocy.
– Zatem i tak możemy się stać bronią w rękach bogów. Albo, jeśli odmówimy współpracy, będziemy uwięzieni między dwoma krwiożerczymi wrogami.
Lostara pożałowała tych słów, gdy tylko wyszły z jej ust.
Wszystko, co tu powiedziano, wskazuje na... na najgorsze z możliwych rozwiązań. Och, Tavore, teraz rozumiem, dlaczego się buntujesz przeciwko osądowi historii. I twoje słowa o tym, że nie będzie świadków. Myślę teraz, że to była nie tyle zapowiedź, ile modlitwa.
– Pora na rozmowę z królem – oznajmiła przyboczna, podnosząc rękawice ze stołu. – Możesz już uciekać, Sinn. Reszta pójdzie ze mną.

***

Brys Beddict musiał chwilę pobyć sam. Dlatego, gdy królowa weszła do sali tronowej, zatrzymał się i oddalił o kilka kroków na bok od dwóch strzegących drzwi wartowników w hełmach. Nie przestawał myśleć o Zbłąkanym, jednookim prześladowcy zbrojnym w tysiąc sztyletów. Niemalże wyczuwał na karku lodowaty uśmieszek boga, przeszywający dreszczem jak tchnienie zimy. W budynku czy na dworze, przed nim czy za nim, to nie miało żadnego znaczenia. Zbłąkany przechodził przez wszystkie drzwi, stał po obu stronach każdej bariery. Jego żądza krwi wnikała wszędzie i Brys czuł się uwięziony jak mucha w bursztynie.
Gdyby nie potężna jak młot pięść Tarthenala, już by nie żył.
Nadal był wstrząśnięty.
Od chwili powrotu do świata śmiertelników czuł się dziwnie nieważki, jakby nic nie mogło go utrzymać na miejscu, zakorzenić w ziemi. Pałac, ongiś prawdziwe serce życia Brysa, jego jedyna przyszłość, wydawał mu się zaledwie tymczasowym schronieniem. Dlatego właśnie zwrócił się do brata z prośbą o powierzenie mu dowództwa nad letheryjską armią. Nawet pod nieobecność wrogów pomogłoby mu to usprawiedliwić opuszczenie miasta i pomaszerowanie do granic królestwa.
Czego szukał? Nie znał odpowiedzi na to pytanie. Czy znajdzie to gdzieś poza obrębem miejskich murów? Czy coś tam na niego czekało? Podobne myśli były dla jego duszy jak fizyczne ciosy. Chwiał się od nich, spychały go w cień nieżyjącego brata, Hulla.
Być może jego duch nadal mnie prześladuje. Jego sny i pragnienia przesłaniają mi oczy. Być może przeklął mnie własnym głodem, zbyt potężnym, by mógł go zaspokoić w jednym życiu. Dlatego teraz wykorzysta moje.
Podobne obawy świadczyły o niewdzięczności. Hull Beddict nie żył. Brysa prześladowały jedynie wspomnienia o nim, a one przecież należały tylko do niego.
Pozwól mi poprowadzić armię. Pomaszerować do nieznanych krain. Daj mi szansę spróbować raz jeszcze, zademonstrować cudzoziemcom nowe znaczenie słowa „Letheryjczycy”, nieskażone zdradą, by nie stawało się już przekleństwem dla każdego narodu, który spotkamy na swej drodze.
Pozwól mi zagoić rany Hulla.
Zadał sobie pytanie, czy Tehol zrozumiałby z tego cokolwiek. Prychnął pogardliwie. Ten dźwięk zaskoczył obu wartowników, którzy spojrzeli na niego, ale zaraz odwrócili wzrok. Pewnie, że by zrozumiał. Aż za dobrze. Zostawiłby daleko z tyłu płytkie, nieudolne próby Brysa. A potem rzuciłby od niechcenia coś, co zraniłoby brata dogłębnie. A może nie, Tehol nigdy nie był tak okrutny, jak obawiał się tego Brys.
Cóż to za dziwna dynamika? Jest dla mnie za bystry... gdybym miał jego inteligencję, wykorzystywałbym ją ze śmiertelną skutecznością, tak samo jak używam miecza.
Hull był marzycielem i owe marzenia karmiły się przede wszystkim jego sumieniem. I spójrz, jak go to oślepiło. Jak doprowadziło do zguby.
Tehol potrafił utemperować swe marzenia. Pomagało mu w tym towarzystwo pradawnego boga, a także żony, zapewne dorównującej mu geniuszem.
I pewnie też fakt, że jest na wpół obłąkany.
A co z Brysem? Najmniej wartym z trzech braci? Wziął w rękę miecz i uczynił z niego swój znak, symbol sprawiedliwego osądu. Mistrz walki miał przed sobą dwa światy: skomplikowany, leżący w zasięgu jego broni, i uproszczony, znajdujący się dalej.
Jestem pod każdym względem przeciwieństwem Hulla.
Dlaczego więc pragnę podążyć w jego ślady?
Pochowano go w kamieniu na mrocznym dnie oceanu. Jego dusza była nitką wplecioną w motek zapomnianych, porzuconych bogów. Jak mogłoby go to nie zmienić? Być może pragnienie, które się w nim teraz obudziło, pochodziło od nich. Może nie miało nic wspólnego z Hullem Beddictem.
Niewykluczone też, że trącił go Zbłąkany.
Zwrócił się z westchnieniem ku drzwiom, poprawił pas i wszedł do sali tronowej.
Jego brata, króla Letheru, dopadł akurat atak kaszlu. Siedząca obok Janath klepała go po plecach. Bugg nalał wody do pucharu i podał go Teholowi.
Przed tronem stał Ublala Pung. Odwrócił się, gdy tylko usłyszał Brysa. Na jego twarzy malował się wyraz dogłębnego cierpienia.
– Predo! Dzięki duchom, że tu jesteś! Będziesz mnie mógł aresztować i stracić!
– Ublala, czemu miałbym zrobić coś takiego?
– Popatrz, zabiłem króla!
Tehol wracał już jednak do siebie. Zdołał wziąć w rękę oferowany przez Bugga puchar, wypił łyk, wciągnął powietrze i opadł na tron.
– Wszystko w porządku, Ublala – wychrypiał. – Nie zabiłeś mnie... jeszcze. Ale niewiele zabrakło.
Tarthenal zajęczał. Brys zauważył, że potężnie zbudowany mężczyzna jest o krok od ucieczki.
– Król przesadza – uspokoiła go Janath. – Nie denerwuj się, Ublalo Pung. Witaj, Brys. Zastanawiałam się, gdzie się podziałeś. Mogłabym przysiąc, że przed paroma chwilami szedłeś tuż za mną.
– Co mnie ominęło?
– Ublala Pung przed chwilą poinformował nas między innymi o czymś, o czym zapomniał – odparł Bugg. – Wiadomość jest, hmm, nadzwyczajna. Dotyczy wojownika Toblakai, Karsy Orlonga.
– Zabójca Rhulada Sengara wrócił?
– Nie, tego szczęśliwie nam oszczędzono.
Bugg się zawahał.
– Okazuje się – podjęła Janath, gdy Tehol pośpiesznie wypił kilka kolejnych łyków wody – że Karsa Orlong zlecił Ublali Pungowi zadanie, o którym ten do dziś całkowicie zapomniał, ponieważ jego uwagę odwracali znęcający się nam nim koledzy z Gwardii.
– Znęcający?
– O tym pomówimy później – odezwał się wreszcie Tehol. – Zresztą ta sprawa może już nie mieć znaczenia, ponieważ wygląda na to, że Ublala musi nas wkrótce opuścić.
– Dokąd się wybierasz? – zapytał Brys, przyglądając się przygnębionemu Tarthenalowi.
– Na wyspy, predo!
– Na wyspy?
Ublala skinął z powagą głową.
– Muszę zebrać wszystkich Tarthenali i stworzyć z nich armię. A potem musimy odnaleźć Karsę Orlonga.
– Armię? Po co Karsie Orlongowi armia Tarthenali?
– Żeby zniszczyć świat!
– Rzecz jasna – wtrącił Bugg – według moich najświeższych danych, na wyspach osiedliło się dotąd tysiąc czterystu pięćdziesięciu jeden Tarthenali. Połowa z nich nie osiągnęła jeszcze wieku dorosłego, który wynosi u nich siedemdziesiąt lat. Potencjalna „armia” Ublali składałaby się z około pięciuset w miarę dojrzałych żołnierzy o raczej wątpliwych umiejętnościach.
– Żeby zniszczyć świat! – zawołał znowu Ublala. – Potrzebna mi łódź! Wielka!
– Mam wrażenie, że to poważne sprawy, wymagające dalszej dyskusji – stwierdził po chwili Brys. – Na razie jednak, wybacz, Ublala, czeka nas rozmowa z malazańskim dowództwem. Czy nie powinniśmy przedyskutować tego spotkania?
– O czym tu dyskutować? – zapytał Tehol i spojrzał z nagłym niesmakiem na trzymany w rękach puchar. – Bogowie na dole, piłem wodę! Bugg, chcesz mnie otruć, czy co? Wina, człowieku, wina! Ojej, przepraszam, Brys, wykazałem się brakiem wrażliwości. Piwa, człowieku, piwa!
– Malazańczycy zapewne wystąpią z petycją – ciągnął Brys. – Z jakichś niezrozumiałych powodów pragną wyruszyć na Pustkowia. Będą chcieli nabyć listy żelazne, co będzie wymagało dyplomatycznych starań z naszej strony, a także zaopatrzenia ich wojsk. Królu Teholu, przyznaję, że pokładam niewielką wiarę w tych listach żelaznych. Wszyscy znamy dwulicowość Bolkandyjczyków i Saphijczyków...
– Chcesz dać Malazańczykom eskortę – przerwała mu Janath.
– Wielka! – wrzasnął znowu Ublala, jakby nie zauważył, że rozmowa przeszła już na inny temat. – Chcę, żeby dowodziła nią kapitan Shurq Elalle, bo jest miła i lubi seks. Aha, i potrzebuję też pieniędzy na żywność, kury i pastę do butów dla armii. Czy mogę dostać to wszystko? 
– Pewnie, że możesz – zgodził się Tehol z promiennym uśmiechem. – Kanclerzu, zajmiesz się tym, prawda?
– Jeszcze dzisiaj, królu – zapewnił Bugg.
– Mogę już iść? – zapytał Ublala.
– Jeśli chcesz.
– Wasza Królewska Mość – zaczął z narastającą irytacją Brys. – Jestem przekonany, że...
– A czy mogę zostać?
– Oczywiście!
– Wasza Królewska Mość...
– Drogi bracie – rzekł Tehol. – Czyż nie dostrzegasz mojego spokoju? Pewnie, że możesz eskortować Malazańczyków, choć myślę, że twoje szanse u przybocznej są minimalne. Kim jednak jestem, by miażdżyć pod obcasem beznadziejny optymizm? Czyż poślubiłbym cudowną kobietę siedzącą u mojego boku, gdyby nie jej z pozoru nierealistyczne nadzieje? – Kanclerz podał królowi kubek napełniony piwem. – Dziękuję, Bugg! Myślisz, że Ublala jest spragniony?
– Z pewnością, Wasza Królewska Mość.
– No to rozlej jeszcze trochę!
– Nie rozlewaj! – sprzeciwił się Ublala. – Nalej mnie!
– To stworzyłoby mi szansę obserwacji armii malazańskiej w polu, Wasza Królewska Mość – ciągnął Brys. – Mógłbym się dowiedzieć...
– Nikt się nie sprzeciwia, Brys!
– Ja tylko wyliczam adekwatne powody, mogące usprawiedliwić moje pragnienie...
– Pragnień nigdy nie powinno się usprawiedliwiać – pouczył go Tehol, kiwając palcem. – W ten sposób tylko zwracasz uwagę na ukryte motywy, przez ich rzucającą się w oczy nieobecność. Posłuchaj, bracie. Tak się składa, że ze wszystkich Beddictów ty jeden jesteś do wzięcia, przynajmniej legalnie, czemu więc nie zarzucisz szeroko swej miłosnej sieci? Nawet jeśli z powodu dziwacznych gustów przyboczna ci nie odpowiada, ma jeszcze adiutantów. Jak brzmi to cudzoziemskie imię, Bugg?
– Blistig.
– Naprawdę? – zapytał król, marszcząc brwi.
Brys potarł czoło. Nagle usłyszał plusk. Obejrzał się na Ublalę i zobaczył, że Tarthenal żłopie piwo z ogromnego dzbanka. U jego bosych stóp utworzyła się brązowa kałuża.
– Ona się nazywa Lostara Yil – oznajmił. Z jakiegoś niewytłumaczalnego powodu poczuł się nagle znużony, niemal przygnębiony.
– W takim razie, kto to jest Blistig, Bugg? – zapytał Tehol.
– Przepraszam, to jeden z pięści, to znaczy atri-predów, w armii przybocznej. Pomyliłem się.
– Czy jest ładny?
– Jestem pewien, że na świecie żyje ktoś, kto mógłby tak sądzić, Wasza Królewska Mość.
– Tehol – odezwał się Brys. – Musimy pomówić o motywach Malazańczyków. Dlaczego Pustkowia? Czego tam szukają? Co mają nadzieję osiągnąć? W końcu są armią, a armie służą do prowadzenia wojen. Z kim chcą walczyć? Tam nikogo nie ma.
– To nie ma sensu – poinformowała go Janath. – Próbowałam już rozmawiać o tym z moim mężem.
– Zapewniam cię, żono, że to była nadzwyczaj pouczająca dyskusja.
Spojrzała nań, unosząc brwi.
– Tak? Moje konkluzje wyglądały inaczej.
– Czy to nie oczywiste? – zapytał Tehol. Przeniósł spojrzenie z Janath na Brysa, potem na Bugga, na Ublalę, znowu na Brysa, a na koniec otworzył szeroko oczy i znowu popatrzył na Tarthenala, który opróżnił już większą część dzbanka i bekał złocistą pianą spływającą mu z ust. Zauważywszy, że król na niego patrzy, Ublala Pung wytarł z uśmiechem podbródek.
– Co jest oczywiste? – zapytała Janath.
– Hę? Oni nie maszerują na Pustkowia, moja królowo. Chcą dotrzeć do Kolanse. W tym celu muszę przejść przez Pustkowia, bo nie mają już transportowców, które dowiozłyby ich tam drogą morską. My, niestety, również nie dysponujemy podobnymi statkami.
– A czego szukają w Kolanse? – zainteresował się Brys.
– Skąd mam wiedzieć? – odparł Tehol, wzruszając ramionami. – Myślisz, że powinniśmy ich zapytać? 
– Idę o zakład, że nie bez racji odpowiedzą nam, że to nie nasz interes – wtrącił Bugg.
– A jest nasz?
– Wasza Królewska Mość, to pytanie skłania mnie do udzielenia fałszywej odpowiedzi, a tego wolałbym nie robić.
– To całkowicie zrozumiałe, Bugg. Zostawmy tę sprawę. Źle się czujesz, Ublalo Pung?
Olbrzym patrzył pod nogi z zasępioną miną.
– Czy ja się zlałem?
– Nie, to piwo.
– Ach, to dobrze. Ale...
– Słucham, Ublala?
– Gdzie są moje buty?
Janath wyciągnęła rękę, powstrzymując króla, próbującego unieść puchar do ust.
– Wystarczy, mężu. Ublala, poinformowałeś nas wcześniej, że kazałeś je zjeść innym gwardzistom ze swego oddziału.
– Och. – Tarthenal znowu beknął i otarł pianę z nosa. – Teraz sobie przypominam.
Tehol pobłogosławił żonę pełnym wdzięczności spojrzeniem.
– Skoro już o tym mowa, to czy wysłaliśmy do pałacowych koszar uzdrowicieli?
– Tak, Wasza Królewska Mość.
– Dobra robota, Bugg. Słyszę, że malazańskie poselstwo jest już w korytarzu. Brys, jak liczna twoim zdaniem powinna być ta eskorta?
– Dwie brygady i dwa bataliony, Wasza Królewska Mość.
– Czy to rozsądne? – zapytał Tehol, rozglądając się wkoło.
– Nie mam pojęcia – odparła Janath. – Bugg?
– Nie jestem strategiem, moja królowo.
– W takim razie potrzebujemy opinii eksperta – skonkludował Tehol. – Brys?

***

Flaszka wiedział, że nie wyniknie z tego nic dobrego, ale zdawał też sobie sprawę, że nie ma innego wyjścia. Dlatego bez słowa skargi zgodził się towarzyszyć Ebronowi. Przepychali się przez wypełniający rondo tłum, krzyczący głośno w szale kupowania, sprzedawania i konsumowania, jak stado morskich ptaków, dzień po dniu zlatujące się na tę samą skałę, by odprawiać ten sam rytuał, pokrywający ją warstwami... no cóż... nie owijajmy tego w bawełnę... guana. Oczywiście, to, co dla jednego było gównem, dla drugiego mogło być... czymś innym.
Flaszka doszedł do wniosku, że z zajęciem żołnierza wiążą się pewne ukryte przywileje. Usunięto go z nurtu normalnego życia, uwolniono od konieczności dbania o podstawowe potrzeby. Żywność, picie, ubranie, schronienie – wszystko to w takiej czy innej formie zapewniała mu armia. I rodzinę, nie zapominaj o rodzinie. W zamian za to musiał jedynie dopuszczać się aktów straszliwej przemocy. Co prawda, tylko od czasu do czasu, coś takiego nie mogło trwać zbyt długo, bo pozbawiłoby śmiertelnika zdolności czucia, pożarłoby jego człowieczeństwo.
To nasunęło Flaszce myśl – towarzyszył jej spazm tępego bólu, ukrytego głęboko wewnątrz – że może jednak wymiana nie jest aż tak korzystna. To był nie tyle przywilej, ile brzemię. Klątwa. Spoglądając na mijane w tłumie twarze, kaskadę wirujących, roztańczonych masek – każda z nich była lekko zdumiewającą alternatywą jego oblicza – czuł się nie tylko usunięty z nurtu życia, lecz także wyobcowany. Ta świadomość przyprawiła go o oszołomienie, a nawet niepokój. Obserwując z pozoru bezmyślne, bezsensowne czynności ludzi, zaczął im zazdrościć ich płytkiego, pozbawionego dramatyzmu życia. Nie obchodziło ich nic poza sytością. Przedmiotami, pełnym brzuchem, rosnącymi stosami monet.
Pragnął ich zapytać: „Co wy wiecie o życiu? Spróbujcie przedrzeć się przez płonące miasto. Tulić w ramionach konającego przyjaciela, zbrukanego plamami krwi spowijającej go niczym całun. Spojrzeć w żywą twarz żołnierza obok, a po chwili zerknąć znowu i przekonać się, że jest martwa”.
Żołnierz wiedział, co jest realne, a co tylko efemeryczne. Zdawał sobie sprawę, jak słaba i ulotna jest tkanka życia.
Czy mógł czuć zazdrość spoglądając na z pozoru bezpiecznych, nieświadomych ludzi, których izolowana wiara widziała siłę w słabości i znajdowała nadzieję w fałszywych zapewnieniach rutyny?
Tak, ponieważ gdy już sobie uświadomisz, jak kruche jest to wszystko, nie ma dla ciebie powrotu. Tracisz tysiąc masek i zostaje ci tylko jedna, naznaczona słabymi bruzdami pogardy. Grymas jej ust o opadających kącikach zaledwie jeden krok dzieli od szyderczego uśmiechu z jego zapowiedzią zimnej obojętności.
Bogowie, my po prostu poszliśmy na spacer. Nie muszę myśleć o takich sprawach.
Ebron pociągnął go za ramię i obaj skręcili w wąski zaułek między wysokimi ścianami. Po dwudziestu krokach wysprzątane przejście docierało do ulokowanej na uboczu gospody pod gołym niebem. Cienia dostarczały tu czterystuletnie drzewa figowe, po jednym w każdym kącie.
Trupismród siedział już przy jednym ze stolików. Zdejmował sztyletem z rożna kawałki mięsa i jarzyn, a potem nadziewał je i unosił do ust. Obok niego stał wysoki kielich ze schłodzonym winem.
Nekromanci wszędzie potrafią znaleźć coś przyjemnego.
Na ich widok uniósł wzrok.
– Spóźniliście się.
– Widzę, że bardzo ucierpiałeś z tego powodu – warknął Ebron, odsuwając krzesło.
– Trzeba jakoś sobie radzić. Polecam to coś. Przypomina tapu z Siedmiu Miast, ale jest mniej pikantne.
– Co to za mięso? – zapytał Flaszka, siadając na trzecim krześle.
– Jakieś zwierzę zwane orthenem. Podobno uchodzi za przysmak. Bardzo dobre.
– W porządku, równie dobrze możemy się najeść i napić – zgodził się Ebron. – To nam nie przeszkodzi w rozmowie o katastrofalnej zagładzie czarów i naszym nowym życiu, które już wkrótce stanie się bezużyteczne.
Trupismród rozparł się wygodnie, wlepiając spojrzenie w maga.
– Jeśli chcesz mnie pozbawić apetytu, musisz najpierw za to zapłacić.
– Chodzi o odczyt – wyjaśnił Flaszka. Och, to przyciągnęło ich uwagę, nie wspominając już o powstrzymaniu zaczynającej się sprzeczki. – To, co ujawnił, sięga wstecz do dnia, gdy wdarliśmy się do miasta i ruszyliśmy w stronę pałacu. Pamiętacie te pożary i cholerne trzęsienie ziemi?
– To była robota tego smoka – stwierdził Trupismród.
– To były nasze pociski – sprzeciwił się Ebron.
– Ani jedno, ani drugie. To był Icarium Złodziej Życia. Był tu, czekał na swoją kolej, by skrzyżować miecze z cesarzem. Ale nic z tego nie wyszło dzięki temu Toblakai. Swoją drogą, to był nie kto inny jak stary kumpel Leomana od Cepów z Raraku. Tak czy inaczej, Icarium coś zrobił. Tutaj, w Letheras. – Przerwał, spoglądając na Ebrona. – Co otrzymujesz, kiedy próbujesz obudzić swoją grotę?
– Zamieszanie, ścierające się ze sobą moce. Nic, co można by złapać w rękę i wykorzystać.
– A po odczycie zrobiło się jeszcze gorzej, prawda?
– Tak – potwierdził Trupismród. – Ebron może ci opowiedzieć o obłędzie, jaki wyzwoliliśmy w noc odczytu. Mógłbym przysiąc, że w izbie zjawił się sam Kaptur. Prawda jednak wyglądała tak, że Żniwiarza nie było w pobliżu. Już prędzej odrzuciło go w przeciwnym kierunku. A teraz wszystko zrobiło się... nerwowe, wypaczone. Jak spróbujesz coś złapać, wszystko drży, a potem ci się wyrywa.
Flaszka pokiwał głową.
– To jest prawdziwy powód oporów Skrzypka. Odczyt wzmocnił to, co stworzył Icarium przed kilkoma miesiącami.
– Stworzył? – powtórzył Ebron. – Co takiego stworzył?
– Nie jestem pewien...
– Nie kłam.
– Nie, Ebron. Naprawdę nie jestem pewien... ale czegoś się domyślam. Chcesz to usłyszeć czy nie?
– Nie, tak. Gadaj. Muszę uzupełnić swą listę powodów do samobójstwa.
Pojawił się kelner, mężczyzna starszy niż skarpetki Jaghuta. Kilka następnych chwil poświęcili na bezowocne krzyki do głuchego staruszka. Wreszcie Ebron wpadł na błyskotliwy pomysł. Wskazał na talerz i kielich Trupismroda, a następnie uniósł dwa palce.
Kelner oddalił się, żwawo jak ślimak.
– Może nie będzie tak źle, Ebron – podjął Flaszka. – Myślę, że mamy do czynienia z nałożeniem nowego wzorca na stary, znajomy.
– Wzorca? Jakiego wzorca?
– Mówię o grotach. Tego wzorca.
Trupismród opuścił na talerz ostatni oczyszczony pręt i pochylił się nad blatem.
– Chcesz powiedzieć, że Icarium stworzył nowy zestaw grot?
– Połknij, proszę, to, co masz w ustach, nim zaczniesz je rozdziawiać. Tak jest, tak właśnie sądzę. Mówię wam, odczyt Skrzypka zawierał obłąkaną ilość mocy. To było prawie tak, jakby ktoś spróbował stawiać talię, siedząc na kolanach K’rula. No, niezupełnie, bo ten nowy wzorzec jest młody, krew jeszcze świeża...
– Krew? – powtórzył Ebron. – Jaka krew?
– Krew Icariuma – wyjaśnił Flaszka.
– A więc on nie żyje?
– Skąd mam wiedzieć? A czy K’rul nie żyje?
– Z pewnością żyje – odparł Trupismród. – W przeciwnym razie groty również by umarły. Zakładając, że wszystkie twoje teorie o K’rulu i grotach są prawdziwe...
– Są. To była magia krwi. Tak właśnie robili pradawni bogowie. Kiedy używamy czarów, karmimy się krwią K’rula.
Przez chwilę nikt się nie odzywał. Kelner szedł ku nim z obładowaną tacą. Czuli się, jakby obserwowali nadciągający przypływ.
– To znaczy, że wszystko się uspokoi, Flaszka? – zapytał Ebron, gdy taca opadła z brzękiem na stół, a drżąca ręka rozstawiła bezładnie na blacie talerze, kielichy i butelki.
– Nie wiem – przyznał młody mag, nalewając sobie wina. Kelner oddalił się powoli. – Może będziemy musieli je zbadać?
– Co zbadać?
– Nowe groty, oczywiście.
– Jak mogą się różnić od starych? – sprzeciwił się Ebron. – To właśnie fakt, że są prawie takie same, jest przyczyną całego zamieszania. Musi tak być. Gdyby były zupełnie różne, nie mielibyśmy takich kłopotów.
– Masz trochę racji. Będziemy musieli sprawdzić, czy uda się je wyregulować, by osiągnąć pełną odpowiedniość.
Trupismród prychnął pogardliwie.
– Flaszka, jesteśmy magami drużyny, w imię Kaptura. Przypominamy meszki żywiące się krwią stada bhederin. A ty sugerujesz, byśmy się zmienili w poganiaczy. To się nie zdarzy. Mamy za mało mocy, nawet jeśli połączymy siły.
– Dlatego właśnie uważam, że powinniśmy wciągnąć w to Szybkiego Bena, a może również Sinn...
– Nawet o tym nie myśl – zaprotestował Ebron, wybałuszając oczy. – Nie chcesz, żeby była w pobliżu, Flaszka. Nadal nie mogę uwierzyć, że przyboczna zrobiła ją wielkim magiem.
– No cóż – wtrącił Trupismród. – Jest niema. Dzięki temu będzie jedynym wielkim magiem w dziejach, który nigdy się na nic nie uskarża.
– A więc tylko Szybkiego Bena.
– On narzeka za dwoje – zgodził się nekromanta, kiwając głową.
– Czy jest bardzo wredny? – zapytał Flaszkę Ebron.
– Szybki? Rozkwasił nos smokowi.
– Prawdziwemu czy jednopochwyconemu?
– To nie ma znaczenia, Ebron. Trudno to odróżnić po wyglądzie. Poznasz jednopochwyconego dopiero wtedy, gdy zmieni postać. Nie zapominaj też, że gdy odpłynęliśmy z Siedmiu Miast, powstrzymał magów Edur.
– To była iluzja.
– Ebron, byłem tam. Znacznie bliżej od ciebie. Pewnie, może to i była iluzja. A może nie. – Przerwał na moment. – Musimy wziąć pod uwagę jeszcze jedno. Miejscowych magów. Używają surowych czarów, głównie chaotycznych, i niczego więcej. Nie znają grot. Ale teraz groty tu przybyły i miejscowi magowie są w gorszej sytuacji od nas.
– Nadal nie podoba mi się myśl o odprawionym wspólnie rytuale – stwierdził Trupismród. – Podczas oblężenia nie wystawia się głowy za blanki, prawda? Chyba że ktoś chce mieć pierzaste brwi.
– No więc, Skrzypek to właśnie zrobił ze swoim odczytem, tak? I nikt nie zginął...
– Nie chrzań. Cały budynek się zawalił!
– W tym nie ma nic nadzwyczajnego, Ebron. Miasto zbudowano na niepewnym gruncie.
– Chodzi mi o to, że zginęli ludzie, Flaszka. A jeśli tego ci mało, mnóstwo świadków zapewnia, że widzieli dwa wzlatujące z ruin smoki. – Pochylił głowę i rozejrzał się wokół. – Nie lubię smoków. I nie lubię miejsc, gdzie często się pokazują. Przypuśćmy, że odprawimy jakiś rytuał. Co, jeśli pięćdziesiąt smoków nagle pojawi się na niebie i spadnie nam na łby? Co wtedy zrobimy, hej?
– Nie wiem, Ebron. To zależy, czy będą prawdziwe, czy jednopochwycone.

***

Sinn mocno zaciskała spoconą rączkę na dłoni Pędraka. Oboje znowu skradali się ku podwórku starej wieży Azath. Dzień był upalny i parny, w powietrzu nad zrytymi kopcami unosiły się chmary owadów.
– Czujesz zapach? – zapytała dziewczynka.
Nie chciał jej odpowiadać.
Obrzuciła go szalonym spojrzeniem, a potem pociągnęła na krętą kamienistą ścieżkę.
– To wszystko jest nowe, Pędrak. Można to pić jak wodę. Ma słodki smak...
– Niebezpieczny smak, Sinn.
– Prawie to widzę. Nowe wzorce stają się coraz silniejsze. Zapuszczają tu korzenie. To wszystko jest nowe – powtórzyła zdyszanym głosem. – Tak samo jak my, Pędrak. Ty i ja. Prześcigniemy starszych. Poczuj tę moc! Z nią będziemy mogli dokonać wszystkiego! Nawet obalić bogów!
– Nie chcę nikogo obalać, a już szczególnie bogów! 
– Nie musiałeś słuchać, co mówi Tavore, Pędrak. Ani Szybki Ben.
– Nie możemy się tym bawić, Sinn.
– Dlaczego nie? Nikt inny tego nie robi.
– Dlatego że wzorzec jest uszkodzony, Sinn. Coś z nim jest nie w porządku. Te nowe groty nie sprawiają właściwego wrażenia, Sinn. Wzorzec jest uszkodzony.
Zatrzymali się tuż przed szeroko otwartym wejściem do wieży i z pozoru martwym gniazdem os. Dziewczynka spojrzała na Pędraka z błyskiem w oczach.
– To naprawmy go.
Wytrzeszczył oczy.
– Jak?
– Chodź – odpowiedziała i pociągnęła go za sobą w półmrok wieży Azath.
Martwe osy chrzęściły im pod stopami. Sinn bez wahania powlekła go ku schodom. Weszli na górę, do pustego pomieszczenia, ongiś ośrodka mocy Azath.
Nie było już puste.
Skwierczące, krwawoczerwone nici tworzyły zapętloną, chaotyczną pajęczynę, wypełniającą całą komnatę. Powietrze miało gorzki, metaliczny posmak.
Oboje zatrzymali się w progu.
– Wykorzystuje wszystko, co znajdzie – wyszeptała Sinn. – I co teraz?
– Teraz wejdziemy do środka.

***

– Jeśli dalej będą maszerować w kółko, padną ze zmęczenia.
Kapral Tarcz przyjrzał się zdyszanym, powłóczącym nogami żołnierzom.
– Faktycznie, kiepsko u nich z kondycją. Żałosne. Oczywiście, mieliśmy coś wymyślić.
Mątwa podrapał się po policzku.
– A więc w końcu i tak ich zgnoiliśmy. Popatrz, idzie Skrzypek. Dzięki bogom.
Sierżant skrzywił się na widok dwóch swoich żołnierzy i omal nie zawrócił, ale rozpaczliwie wymachujący ręką Mątwa przebił się przez jego osłony albo przynajmniej obudził w nim litość. Saper podszedł do nich, drapiąc się po rudo-siwej brodzie.
– Co wy wyprawiacie z tymi biednymi skurwysynami? – zapytał.
– Zabrakło nam pomysłów, co jeszcze im kazać robić – przyznał Mątwa.
– Łażenie w kółko po placu nie da im zbyt wiele. Trzeba ich zabrać z miasta. Nauczyć budowy szańców, wałów i nasypów. Zamienić ich skłonność do nagłego pójścia w rozsypkę w umiejętność zorganizowanego odwrotu. Rozciągnąć hierarchię dowodzenia i sprawdzić, kto ma odwagę potrzebną, by wspiąć się w górę, jeśli łańcuch pęknie. Musicie zrobić tych żołnierzy dowódcami drużyn. I jeszcze gry wojenne. Każcie im się zmierzyć z jakąś inną brygadą albo batalionem szkolonym przez naszą piechotę morską. Muszą kilka razy wygrać, nim się nauczą unikać porażek. Gdyby zjawił się tu Płot, nie widzieliście mnie, dobra?
Oddalił się wzdłuż kolumnady.
– To przygnębiające – mruknął Mątwa.
– Nigdy nie zostanę sierżantem – poskarżył się Tarcz. – Nawet za tysiąc lat. Niech to szlag.
– Znakomicie, kapralu. Właśnie poprawiłeś mi nastrój. Dziękuję.

***

Płot zaskoczył starego przyjaciela u końca kolumnady.
– Po co zawracasz sobie nimi głowę, Skrzypek? Łowcy Kości to nie Podpalacze Mostów, a Letheryjczycy to nie żołnierze. Tylko marnujesz czas.
– Bogowie na dole, przestań za mną łazić!
Na twarzy Płota pojawiło się przygnębienie.
– Nie o to chodzi, Skrzypek. Kiedyś byliśmy kumplami...
– A potem zginąłeś. Musiałem się z tym pogodzić. Ale ty pojawiłeś się znowu. Gdybyś był tylko duchem, może mógłbym jakoś z tym żyć. Ehe, wiem, że od czasu do czasu szeptałeś mi do ucha, ratowałeś życie i tak dalej. Nie chodzi o to, że nie jestem ci wdzięczny. Ale... nie służymy już w tej samej drużynie, tak? Wróciłeś, kiedy nikt się ciebie nie spodziewał, i w głębi duszy nadal uważasz się za Podpalacza Mostów. I mnie również. Dlatego mówisz źle o Łowcach Kości, jakby byli konkurencyjnym oddziałem. Ale tak nie jest, Płot. Podpalaczy Mostów już nie ma. Obrócili się w proch. Zniknęli.
– Już dobra, dobra! Może ja również muszę się pogodzić z paroma sprawami. Poradzę sobie z tym! Bez trudu. Tylko popatrz. Na początek poproszę kapitana, żeby dał mi drużynę...
– Dlaczego uważasz, że zasługujesz na dowodzenie drużyną?
– Dlatego że byłem...
– No właśnie. Cholernym Podpalaczem Mostów. Płot, jesteś saperem...
– Ty też!
– W dzisiejszych czasach na ogół zostawiam to Mątwie...
– Zrobiłeś bęben! Beze mnie!
– Nie było cię tam...
– To niczego nie zmienia!
– Jak mogłoby niczego nie zmienić?
– Daj mi się nad tym zastanowić. Rzecz w tym, że zajmowałeś się saperską robotą, Skrzypek. A właściwie w tym, że musimy się razem upić i znaleźć jakieś kurwy...
– To się udaje tylko w odwrotnej kolejności, Płot.
– No proszę! Posłuchaj, włożę sobie w nos kościane kółko, żeby upodobnić się do tych krwiożerczych Łowców Kości, z których jesteś taki dumny. Co ty na to?
Skrzypek wbił wzrok w Płota. Patrzył na jego śmieszną skórzaną czapeczkę z nausznikami i pełen nadziei uśmieszek.
– Jeśli to zrobisz, sam cię zabiję. Dobra, coś wykombinujemy. Tylko nie proś o dowodzenie drużyną, dobra?
– To co mam robić?
– Spróbuj się przyłączyć do drużyny Geslera. Jeden z nich chyba nie żyje. – Parsknął śmiechem. – Ha. Jeden nie żyje. To ty. Dobre.
– Ja już nie jestem martwy, Skrzypek.
– Skoro tak mówisz.

***

Porucznik Pryszcz siedział na kapitańskim krześle za kapitańskim biurkiem, splatając dłonie na blacie, i przyglądał się dwóm kobietom, które jeszcze do niedawna gniły w celi jakiegoś letheryjskiego fortu.
– Jesteście siostrami, tak?
Żadna z nich nie odpowiedziała. Pryszcz skinął głową.
– Coś wam poradzę. Jeśli któraś z was awansuje kiedyś do stopnia, powiedzmy, kapitana, wy również nauczycie się sztuki wygłaszania oczywistych stwierdzeń. Tymczasem jednak obowiązuje nas absurdalna zasada, nakazująca odpowiadać zgodnie z prawdą na głupie pytania i zachowywać przy tym poważną minę. Mając do czynienia ze mną, będziecie musiały to robić bardzo często.
– Tak jest, jesteśmy siostrami – potwierdziła kobieta stojąca po prawej.
– Dziękuję, sierżancie Sinter. Czy to było satysfakcjonujące? Jestem pewien, że tak. Jeszcze większą satysfakcję sprawi mi jednak patrzenie, jak będziecie przez dwa najbliższe tygodnie czyścić koszarowe latryny. Uznajcie to za nagrodę za niekompetencję, jaką się wykazałyście, pozwalając się złapać miejscowym przygłupom. A potem nie uciekając z niewoli. – Łypnął na nie spode łba. – Spójrzcie tylko na siebie! Skóra i kości! Mundury wiszą na was jak całuny. Rozkazuję wam odzyskać utraconą wagę, we wszystkich miejscach. Na to również macie dwa tygodnie. W przypadku niewykonania rozkazu, zmniejszę wam racje o połowę na cały miesiąc. Co więcej, macie ściąć włosy do łysej czaszki i zostawić wszystkie na tym biurku dziś wieczór o ósmym dzwonie. Nie wcześniej ani nie później. Zrozumiano?
– Tak jest! – warknęła sierżant Sinter.
– Znakomicie. – Pryszcz skinął głową. – A teraz zmiatajcie stąd. Jeśli spotkacie w korytarzu porucznika Pryszcza, przypomnijcie mu, że przeniesiono go do Drugiego Portu Dziewiczego. Cholerny idiota powinien już być w drodze. Możecie odejść.
Gdy tylko obie kobiety opuściły pomieszczenie, Pryszcz zerwał się z miejsca, przyjrzał się uważnie blatowi, by się upewnić, że niczego nie poruszył, i ostrożnie odstawił krzesło na miejsce. Wyjrzał nerwowo przez okno, wyszedł do recepcji i zasiadł za własnym, znacznie mniejszym biurkiem. Usłyszawszy na korytarzu ciężkie kroki, zaczął przekładać leżące na blacie zwoje i tabliczki woskowe. Na jego twarzy pojawiła się pełna zamyślenia mina, przybrana na użytek zbliżającego się kapitana.
Gdy tylko drzwi się otworzyły, Pryszcz stanął na baczność.
– Dzień dobry, kapitanie!
– Zbliża się już wieczór, poruczniku. Najwyraźniej od użądleń os zgniły ci resztki mózgu.
– Tak jest!
– Czy te dwie dalhońskie siostry już się zameldowały?
– Nie, kapitanie, nie widziałem nawet... włoska. Jedna albo obie powinny się tu wkrótce zjawić.
– Ach, czyżby dlatego, że zamierzasz je fizycznie wytropić, poruczniku?
– Gdy tylko uporam się z tą biurokracją, zrobię właśnie to, kapitanie, nawet gdybym musiał je ścigać aż do samego Drugiego Fortu Dziewiczego.
– Jaką biurokracją? – zapytał z zasępioną miną Milutek.
– Tą, kapitanie – odparł Pryszcz, wskazując na biurko.
– W takim razie nie zwlekaj, poruczniku. Jak wiesz, muszę w połowie siódmego dzwonu iść na naradę. Chcę, żeby przedtem zjawiły się w moim gabinecie.
– Tak jest!
Milutek wszedł do gabinetu. Pryszcz podejrzewał, że kapitan spędzi resztę popołudnia na podziwianiu swej kolekcji grzebieni.

***

– Wszyscy mieli rację – mruknęła Całuśnica, wracając z siostrą na kwaterę. – Kapitan Milutek to nie tylko skurwysyn, ale również szaleniec. O co chodziło z tymi włosami?
Sinter wzruszyła ramionami.
– Nie mam pojęcia.
– Regulamin nic nie mówi o włosach. Możemy się poskarżyć pięści...
– Nie – przerwała siostrze Sinter. – Jeśli Milutek chce mieć włosy na biurku, to je dostanie.
– Nie moje!
– Moje też nie, Całuśnica.
– Komu chcesz uciąć włosy?
– Nie komu. Czemu.
Kapral Pravalak Rim czekał na nie przy wejściu.
– Dostałyście pochwałę? – zapytał.
– Och, kochanie – odparła Całuśnica. – Kapitan Milutek nie udziela pochwał. On tylko wymierza kary.
– Słucham?
– Kapitan kazał nam przybrać na wadze – wyjaśniła Sinter, omijając go, żeby wejść do środka. – Między innymi. – Zatrzymała się i odwróciła do Pravalaka. – Kapralu, znajdź nam sekator i duży worek.
– Tak jest, sierżancie. Jak duży sekator?
– Wszystko jedno. Znajdź jakiś i tyle.
Gdy młodzieniec się oddalał, Całuśnica uśmiechnęła się do niego szeroko. Potem weszła do środka i zatrzymała się w połowie długości korytarza, obok łóżka, na którym z pościeli zrobiono coś w rodzaju gniazda. W jego środku przycupnął pomarszczony, pokryty bliznami, wytatuowany koszmar o błyszczących oczach.
– Nepie Bruzda, potrzebna mi klątwa.
– Hę? Idź se! Poszła! Sio!
– Chodzi o kapitana Milutka. Myślałam o pokrzywce, takiej naprawdę swędzącej. Nie, zaczekaj. Od tego zrobi się jeszcze wredniejszy. Daj mu zeza. Tak, żeby wszyscy to widzieli, ale żeby on nic nie zauważył. Potrafisz to zrobić, Nep?
– Co żem ci powiedział, hę?
– A co powiesz na masaż?
– I całusy?
– Moje własne.
– Jak długo? Jak długo?
– Cały dzwon, Nep.
– Na golasa?
– Kto, ty czy ja?
– Oba!
– Dobra, ale będziemy musieli wynająć pokój, chyba że chcesz przyciągnąć gapiów.
Zauważyła, że Nep Bruzda podekscytował się w zupełnie nieodpowiedni sposób. Podskakiwał, wiercił się, a skóra lśniła mu od potu.
– Co to, to nie, Całuśnica, co to, to nie!
– Zaryglujemy drzwi – obiecała. – Nie chcę, żeby ktoś wszedł.
– Hura! Zeza?
– Ehe, zeza, ale on nie może o niczym wiedzieć.
– Nie da rady, chyba że iluzja.
– Iluzja? Urok? Och, znakomicie. Bierz się do roboty. Dziękuję.

***

Badan Gruk potarł twarz. Sinter osunęła się na łóżko obok niego.
– Co tu robimy, w imię Kaptura? – zapytał.
Skierowała na niego spojrzenie ciemnych oczu – krótki kontakt był słodki jak pieszczota – ale zaraz odwróciła wzrok.
– Tylko takim żołnierzom jak ty człowiek może ufać, Badan – powiedziała. – Wiedziałeś o tym?
– Słucham? Nie...
– Masz opory. Nie jesteś stworzony do przemocy i nie szukasz do niej okazji. Wolisz używać rozumu, a do tego głupiego tasaka uciekasz się tylko w ostateczności. Ci niebezpieczni postępują dokładnie na odwrót i ludzie zawsze przez to giną. Zawsze. – Przerwała. – Czy dobrze słyszałam? Jakaś zapijaczona sierżant piechoty morskiej przeszła całe cholerne imperium, zmierzając od baru do baru?
Skinął głową.
– I wszędzie znajdowała miejscowych sympatyków. Ale ona nie bała się przelewać krwi, Sinter. Po prosto wybierała odpowiednie cele. Ludzi, których nikt nie lubił. Poborców podatków, żandarmów, adwokatów.
– Ale jest pijaczką?
– Tak.
Sinter pokręciła głową i opadła na łóżko, wpatrując się w sufit.
– Dlaczego jej nie zdegradowali?
– Dlatego że jest jedną z y’ghatańskich Pełzaczy Burzy. Tych, którzy przeszli dołem.
– Aha, rozumiem. – Przerwała. – Wkrótce wyruszamy – dodała po chwili zastanowienia.
Badan znowu potarł twarz.
– Ale nikt nie wie dokąd ani nawet po co. Paskudna sytuacja, Sinter. – Zawahał się. – Masz złe przeczucia?
– W ogóle nie mam przeczuć, Badan. Na żaden temat. I nie, nie wiem, co mnie złapało za gardło w noc odczytu. Szczerze mówiąc, nie pamiętam zbyt wiele, ani z jazdy, ani z tego, co wydarzyło się potem.
– Nic się właściwie nie wydarzyło. Po prostu zemdlałaś. Zresztą, jakiś Fenn nas uprzedził. Zdzielił boga w skroń.
– Świetnie.
– To wszystko? Nie masz nic więcej do powiedzenia?
– Jak mawia jednooka wiedźma, na świecie spotyka się najróżniejsze formy oddawania czci, Badan.
– Nie... – zaczął, ale jej spojrzenie sprawiło, że słowa w jego ustach obróciły się w proch. – Sinter, czy z tym rozumem to też był żart?
Zamknęła z westchnieniem oczy.
– Nie, Badan. Nie. Obudź mnie, kiedy wróci Rim, dobra?

***

Przyboczna Tavore weszła do komnaty i zatrzymała się dziesięć kroków przed tronami. Za nią szli Lostara Yil, Keneb i Szybki Ben.
– Witam was wszystkich – rzekł król Tehol. – Przyboczna, mój kanclerz poinformował mnie, że chcesz przedstawić listę życzeń i tak się szczęśliwie składa, że większość z nich powiększy zawartość królewskich kufrów. Gdybym był chciwy, zaproponowałbym, żebyśmy przeszli do rzeczy. Ponieważ jednak jestem wolny od tej przywary, chciałbym najpierw poruszyć zupełnie inną, straszliwie ważną kwestię.
– Oczywiście, Wasza Królewska Mość – zgodziła się Tavore. – Jesteśmy do twojej dyspozycji i pomożemy ci w miarę swych możliwości.
Król się rozpromienił.
Lostara Yil zadawała sobie pytanie, dlaczego królowa westchnęła, ale nie musiała się długo zastanawiać.
– Cudownie! Gdy tylko sobie przypomnę, o co dokładnie chciałem zapytać, natychmiast to zrobię. Tymczasem mój ceda mówi mi, że obudziliście całe gniazdo czarodziejskich kłopotów. Z drugiej jednak strony, mój kanclerz zapewnia, że ludzie wyolbrzymiają niebezpieczeństwo. Któremu z nich mam uwierzyć? Proszę. Pomóż mi rozstrzygnąć ten straszliwy dylemat, jeśli potrafisz.
Tavore odwróciła się, marszcząc brwi.
– Wielki magu, czy zechciałbyś naświetlić tę kwestię?
Szybki Ben podszedł do przybocznej.
– Wasza Królewska Mość, w zasadzie i kanclerz, i ceda mają rację.
Lostara zauważyła, że stojący na prawo od tronu Tehola Bugg uśmiechnął się, a potem zasępił złowrogo.
– To fascynujące – wyszeptał król, pochylając się, by wesprzeć podbródek na dłoni. – Czy możesz wyjaśnić to dokładniej, wielki magu?
– Zapewne nie, niemniej jednak spróbuję. Sytuacja jest przerażająca, ale prawdopodobnie ma charakter przejściowy. Odczyt, przy którym był obecny również preda Brys Beddict, najwyraźniej ujawnił strukturalną wadę w... hmm... tkaninie rzeczywistości. Wasza Królewska Mość, wygląda na to, że ktoś bardzo potężny próbował nałożyć nową strukturę na istniejące już groty czarów.
– Wielki magu – odezwał się stojący na lewo od królowej Brys Beddict – czy zechciałbyś wyjaśnić, czym są owe „groty”, najwyraźniej stanowiące serce waszej koncepcji magii.
– Predo, w przeciwieństwie do czarów dominujących do niedawna na tym kontynencie, w innych rejonach świata magia ma bardziej sformalizowaną strukturę. Moc, tutaj zupełnie surowa, tam jest oczyszczona. Nadaje się jej aspekty, organizuje w coś w rodzaju tematów. Właśnie te tematy zwiemy grotami. Niektóre z nich są dostępne zarówno dla śmiertelników, jak i dla bogów, inne zaś – zerknął na Bugga – pradawne. Jeszcze inne są niemal całkowicie zniszczone albo niedostępne z powodu niewiedzy lub specjalnych rytuałów, które je zamknęły. Są też takie, którymi zawładnęły elementy wywodzące się z danych grot bądź też spokrewnione z nimi w tak fundamentalny sposób, że owo rozróżnienie staje się nieistotne.
Król Tehol uniósł palec.
– Chwileczkę. Muszę mrugnąć, bo oczy mi się szklą. A teraz skupmy się na tym, co do tej pory powiedziano. Swoją drogą, świetnie potrafię się skupiać. Jeśli dobrze cię zrozumiałem, wielki magu, królestwo Tiste Edur, zwane Kurald Emurlahn, również jest jedną z tych grot, tak?
– Ehe – potwierdził Szybki Ben. – Wasza Królewska Mość – dodał pośpiesznie. – Znamy trzy groty Tiste i wszystkie one są pradawne. Swoją drogą, dwiema z nich nie władają już Tiste. Jedna jest zamknięta, drugą zaś podporządkowali sobie uzurpatorzy.
– A jaki związek mają te groty z waszą Talią Smoków?
Wielki mag się wzdrygnął.
– Wasza Królewska Mość, zapewniam, że to nie moja talia. Na to pytanie nie ma prostej odpowiedzi...
– Najwyższy czas! Zaczynałem się już czuć bardzo głupio. Zrozum, nie mam nic przeciwko temu, żeby być głupim, ale czuć się głupio to coś całkiem innego.
– Hmm, tak, Wasza Królewska Mość. No więc, Talię Smoków zapewne stworzono jako narzędzie służące do wróżb. Jest praktyczniejsza niż płytki, spalone kości, opadający muł, zawiązane bezładnie węzły, kłykcie, wymiociny, kał...
– Rozumiem! Proszę, tu są damy, mój panie!
– Wybacz, Wasza Królewska Mość. Wielkie Domy Talii Smoków łączy oczywista więź z pewnymi grotami i w związku z tym są one prowadzącymi do nich oknami. I na odwrót, rzecz jasna. Ktoś może wyglądać przez nie z grot. Dlatego właśnie odczyty są tak... ryzykowne. Talia nie zważa na żadne bariery. We wprawnych rękach może ujawnić wzorce i relacje niedostrzegalne dla oczu śmiertelników.
– Wszystko to jednak nie wyjaśnia tego, co wydarzyło się podczas odczytu, wielki magu – zauważył Brys.
– Słusznie, predo. To prowadzi nas z powrotem do kwestii rany znajdującej się w tym mieście. Ktoś wyciągnął nóż i wyciął tu nowy wzorzec. Nowy, a mimo to niewiarygodnie starożytny. Spróbowano obudzić coś śpiącego, ale to, co się ocknęło, było uszkodzone.
– A czy wiesz, kim był ów „ktoś”? – zapytał król Tehol.
– To był Icarium Złodziej Życia, Wasza Królewska Mość.
Wojownik, który miał skrzyżować miecze z cesarzem Rhuladem Sengarem.
– Cedo, czy masz w tej chwili coś do dodania? – zapytał Tehol, opierając się wygodnie.
Bugg poderwał się gwałtownie, a potem się skrzywił.
– Wielki mag posiada imponującą wiedzę, Wasza Królewska Mość. Wręcz niesamowitą.
– Czy tę ranę można uleczyć, cedo? – zapytała królowa Janath. A jeśli nie, to jak poważna będzie groźba dla Letheras, jeśli... krwawienie nie ustanie?
Staruszek wykrzywił twarz w grymasie sugerującym, że przed chwilą połknął coś bardzo niedobrego.
– Letheras przypomina w tej chwili kałużę, której muliste dno poruszono. Nic nie widzimy, poruszamy się na oślep i nikt z nas nie może zaczerpnąć nic więcej niż marną, płytką garść magii. Efekt się rozszerza i wkrótce sparaliżuje magów w całym królestwie.
– Wielki magu – podjęła Janath – wspominałeś przedtem, że to tymczasowe zjawisko. Czy to znaczy, że rana wkrótce się zagoi?
– Większość ran z czasem goi się sama, Wasza Wysokość. Spodziewam się, że proces zdrowienia się zacznie... gdy tylko nasza armia zabierze się stąd do Kaptura. Odczyt rozdrapał ranę. Wypłynęła krew, a w tym przypadku krew to moc.
– No proszę – mruknął król. – Jakie to fascynujące, jakie ciekawe, jakie niepokojące. Myślę, że powinniśmy jak najszybciej przejść do kwestii wypełnienia królewskich kufrów. Przyboczna Tavore, pragniesz zakupić zapasy wystarczające do wyprawy na Pustkowia, a zapewne również przejścia na drugą stronę. Z chęcią ci ich dostarczymy, i to z upustem, jako wyraz wdzięczności za wasz godny podziwu wkład w obalenie tyranii Edur. Mój kanclerz zaczął już wszystko organizować po naszej stronie i poinformował mnie, że według jego oceny będziemy potrzebowali sporo czasu. Miną co najmniej cztery tygodnie, nim zdołamy zgromadzić tak wielkie tabory, a mam nadzieję, że wy potrzebujecie jedynie chwili, by za to zapłacić. Rzecz jasna, Brys zadba o zaopatrzenie dowodzonej przez siebie eskorty, więc o to nie musisz się martwić.
Przerwał, zauważywszy, że przyboczna poderwała się mimo woli.
– Ach, chodzi o eskortę. Mój brat upiera się, że powinien was odprowadzić przez sąsiadujące królestwa. Krótko mówiąc, ani Saphijczykom, ani Bolkandyjczykom nie można ufać. Wykorzystają każdą okazję, by was zdradzić i rzucać wam kłody pod nogi. To nieprzyjemni sąsiedzi, ale przecież jeszcze niedawno byliśmy dla nich tacy sami. Zastanawiam się, czy nie rozpocząć Królewskiego Projektu budowy najwyższego płotu na świecie, by na zawsze odgrodzić od siebie nasze terytoria. Nie zapomnielibyśmy też o żywopłotach, które złagodziłyby efekt. Tak, tak, droga żono, gadam od rzeczy, i tak, to było zabawne!
– Wasza Królewska Mość... – zaczęła Tavore. – Dziękuję za propozycję eskorty, ale zapewniam, że nie będzie nam potrzebna. Królestwa, przez które pragniemy przejść, mogą być zdradzieckie, ale wątpię, by zdołały nas zaskoczyć.
Przemawiała bezbarwnym głosem, i choć Lostara nie widziała jej oczu, była przekonana, że wyrażają jeszcze mniej.
– To złodzieje – oznajmił Brys Beddict. – Przyboczna, wasze tabory będą ogromne, a krainy, do których zmierzacie, są spustoszone. Niewykluczone, że nawet w samym Kolanse nie znajdziecie zaopatrzenia.
– Przepraszam, ale nie przypominam sobie, bym wspominała, dokąd się wybieramy.
– Nie ma tam wiele więcej – wyjaśnił Brys, wzruszając ramionami.
Przyboczna nie odpowiedziała. Atmosfera w komnacie nagle zrobiła się napięta.
– Preda Brys pomoże strzec waszych taborów podczas przemarszu przez dwa złodziejskie państwa – stwierdził król.
Tavore nadal się wahała.
– Wasza Królewska Mość, nie chcielibyśmy wciągnąć twego królestwa w wojnę w przypadku, gdyby Saphinand albo Bolkando złamały umowę.
– To właśnie nasza obecność zapewni, że nie spróbują niczego równie jawnego – odparł Brys. – Przyboczna, zrozum, że jeśli nie będziemy wam towarzyszyć i nagle zostaniecie zmuszeni do toczenia okrutnej wojny bez jakiejkolwiek możliwości odwrotu, nie będziemy mieli innego wyjścia, jak pomaszerować wam z odsieczą.
– W rzeczy samej – zgodził się Tehol. – Przyjmij eskortę, przyboczna, albo będę wstrzymywał oddech tak długo, aż moja twarz przybierze nadzwyczaj królewski odcień purpury.
Tavore pochyliła głowę na znak zgody.
– Wycofuję wszelkie obiekcje, Wasza Królewska Mość. Dziękuję za przydzielenie eskorty.
– Tak lepiej. A teraz muszę poprosić mój gabinet o zapewnienia w trzech odrębnych sprawach. Kanclerzu, czy jesteś usatysfakcjonowany, gdy chodzi o wszelkie kwestie dotyczące zaopatrzenia oddziałów przybocznej?
– Tak, Wasza Królewska Mość – rzekł Bugg.
– Znakomicie. Królewski skarbniku, czy jesteś przekonany, ze Malazańczycy dysponują sumami wystarczającymi, by za to wszystko zapłacić?
– Tak mnie zapewniają, Wasza Królewska Mość – rzekł Bugg.
– W porządku. Cedo, czy zgadzasz się z opinią, że odejście Malazańczyków przyśpieszy gojenie się rany, która pojawiła się w naszym mieście?
– Zgadzam się, Wasza Królewska Mość – rzekł Bugg.
– Nareszcie osiągnęliśmy konsensus! Cudownie! I co teraz powinniśmy zrobić?
Królowa Janath wstała z tronu.
– Posiłek i wino czekają na nas w jadalni. Pozwól, że zaprowadzę tam gości.
Zeszła z podwyższenia.
– Kochana żono, tobie jestem skłonny pozwolić na wszystko – zapewnił Tehol.
– Cieszę się, że dobrowolnie bierzesz na siebie takie brzemię, mężu.
– Ja też – dodał Tehol.






Rozdział szósty

Chrząszcz, który chodzi powoli, nie ma się czego bać.
Saphijskie powiedzenie.

Zbrukany pokrytą pyłem krwią Vedith wyłonił się z kłębów dymu, zostawiając za sobą żałosne krzyki oraz huk pożaru trawiącego dwupiętrowy gmach rządowy położony centrum miasteczka. Większość pozostałych budynków przy głównej ulicy już spłonęła, choć na poczerniałych fundamentach pełgał jeszcze ogień, a ku niebu wznosiły się słupy cuchnącego dymu.
Za Vedithem podążało czterech dalszych jeźdźców. Wszyscy trzymali w rękach bułaty. Klingi z areńskiej stali zbroczyła krew.
Vedith skrzywił się, słysząc ich szalone wrzaski. Okrągłą tarczę na jego prawym przedramieniu rozbito niemal całkowicie. W nadgarstek wbiły mu się drzazgi i nie mógł tą ręką trzymać wodzy. W lewej ściskał bułat z klingą ułamaną szerokość dłoni nad rękojeścią. Mógłby wyrzucić broń, ale zbyt wysoko cenił jelec, uchwyt i gałkę, by chciał się z nimi rozstać.
Wodze zwisały między przednimi nogami wierzchowca. Pędząca cwałem, oszalała ze strachu i bólu klacz w każdej chwili mogła przydepnąć je kopytem i złamać sobie kark, zrzucając jeźdźca na ziemię.
Stanął w strzemionach, pochylił się, uderzany przez podskakującą końską szyję, i ugryzł zwierzę w lewe ucho, pociągając je do tyłu. Klacz zakwiczała, unosząc łeb, a potem zwolniła. To dało Vedithowi czas na schowanie odziedziczonego po ojcu bułata. Potem objął ręką szyję wierzchowca, łagodząc jednocześnie ucisk zębów.
Po paru chwilach ranna klacz zjechała chwiejnym krokiem z brukowanego traktu do porośniętego wysoką trawą rowu i tam zatrzymała się z drżeniem.
Szepcząc uspokajające słowa, wojownik wypuścił jej ucho z ust, usiadł wygodnie w siodle i ujął wodze w zdrową dłoń.
Czwórka jego towarzyszy pomknęła traktem przed siebie. Wszyscy unosili triumfalnie szable nad głowami, mimo że spluwali krwią i kurzem.
Vedithowi zrobiło się niedobrze, rozumiał ich jednak. Wciąż się wydłużająca lista zakazów, kurcząca się z każdą chwilą wolność, ciągłe zniewagi i nieskrywana pogarda. Od tygodnia z każdym dniem zjawiało się więcej bolkandyjskich żołnierzy, a maleńkie forty wyrastały wokół khundrylskiego obozowiska niczym grzyby na nawozie. Napięcie nieustannie rosło. Kłótnie wybuchały jak punktowe pożary, a potem nagle...
Wprowadził konia z powrotem na trakt i obejrzał się ze złością na płonące miasteczko. Później omiótł wzrokiem horyzont. Wszędzie wznosiły się ku niebu słupy czarnego dymu, przypominające wygięte włócznie. Tak jest, cierpliwość Wypalonych Łez w końcu się wyczerpała. Wiedział, że ofiarą ich gniewu padł tuzin wiosek, dwukrotnie więcej przysiółków, kilkadziesiąt gospodarstw rolnych, a teraz również jedno miasteczko.
Oddział Veditha, złożony z trzydziestu wojowników – w większości tylko nieco ponad dwudziestoletnich – starł się z miejscowym garnizonem. Walka była zaciekła. Stracił większość ludzi, i to wystarczyło, by rozniecić furię Khundryli, skłonić ich do wywarcia krwawej zemsty na rannych żołnierzach i cywilnych mieszkańcach miasteczka.
Rzeź pozostawiła gorzki, toksyczny posmak w duszy i ustach Veditha.
Jego wierzchowiec nadal nie mógł ustać spokojnie. Ze zranionego boku zwierzęcia spływała krew. Klacz chodziła w kółko, podrzucając łbem, wierzgała draśniętą tylną nogą.
Zostawili w bezimiennym miasteczku dziesiątki trupów. Dziś rano było to spokojne miejsce. Dzień zaczął się jak zwykle, życie pełzło starymi, znajomymi ścieżkami, jego puls bił powoli. Teraz były tam tylko ruiny i zwęglone mięso. Żądza mordu, która nimi zawładnęła, była tak silna, że nawet nie chciało się im plądrować.
Nic nie rani dumnego ludu głębiej niż pogarda innych. Bolkandyjczykom wydawało się, że noże Khundryli są tępe. Tępe noże, tępe umysły. Sądzili, że mogą oszukiwać dzikusów, drwić z nich, sprzedawać im ohydne trunki i kraść ich bogactwa.
Pochodzimy z Siedmiu Miast. Myśleliście, że wy pierwsi próbujecie z nami takich sztuczek?
Miasteczko opuszczali ostatni, spóźnieni wojownicy. Trzej, dwaj, jeden ranny, siedzący bezwładnie w siodle, a potem znowu dwaj.
Żołnierze z garnizonu nie umieli się bronić przed szarżą konnicy. Można by pomyśleć, że pierwszy raz w życiu widzą coś w tym rodzaju. Gapili się ze zdumieniem na precyzyjne wykonanie, na śmiercionośny deszcz dzirytów, wypuszczony w chwili, gdy od przeciwnika dzieliło ich tylko dwanaście kroków. Linia Bolkandyjczyków, ustawiona w poprzek ulicy, załamała się. Broń o wyszczerbionych grotach przebijała bez trudu tarcze i łuskowe zbroje, żołnierze padali na bruk, przewracając towarzyszy.
Khundrylskie rumaki i ich wyjący, wymachujący bułatami jeźdźcy wpadli w rozsypującą się formację.
Zaczęła się rzeź. Po chwili tylne szeregi Bolkandyjczyków rzuciły się do ucieczki, kryjąc się w bocznych ulicach, zaułkach oraz w osłoniętych wejściach sklepów o kamiennych fasadach. Bitwa rozpadła się na drobne, oddalające się od siebie grupki. Khundryle byli zmuszeni zsiąść z koni, nie mogąc wjechać do wąskich zaułków ani wyciągnąć na otwartą przestrzeń żołnierzy skulonych za tarczami w niszach wejść. Przeciwnik nadal miał przewagę liczebną i wojownicy Wypalonych Łez zaczęli ginąć.
Minęła większa część ranka, nim wytropili i wyrżnęli wszystkich żołnierzy z garnizonu. Potem potrzebowali zaledwie dzwonu, by wymordować wszystkich mieszkańców, którzy nie uciekli – zapewne sądząc, że siedemdziesięciu pięciu żołnierzy poradzi sobie z zaledwie trzydziestoma dzikusami – a jeszcze później podpalili domy i upiekli garstkę tych, którzy zdołali się ukryć.
Vedith wiedział, że podobne sceny rozgrywają się obecnie w całej okolicy. Nie oszczędzano nikogo. By przekazać wiadomość tak jednoznacznie, jak to tylko możliwe, z bolkandyjskich gospodarstw rolnych rabowano wszystko, co nadawało się do jedzenia lub mogło się do czegoś przydać. Rewoltę wywołała ostatnia podwyżka cen – o sto procent, dotycząca tylko Khundryli – na wszystkie niezbędne artykuły, nawet paszę dla koni.
Obrzucają nas obelgami, a jednocześnie odbierają nam srebro i złoto.
Zostało mu dwunastu wojowników. Jeden z nich zapewne umrze, nim zdążą wrócić do obozu. Z wypełnionego pulsującym bólem nadgarstka Veditha sterczały grube drzazgi, przypominające dodatkowe kości.
Tak jest, ponieśli poważne straty. Ale z drugiej strony, jaki inny oddział zaatakował miejski garnizon?
Vedith zadawał sobie jednak pytanie, czy Wypalone Łzy przypadkiem nie sprowokowały niewłaściwego przeciwnika.
– Zabandażujcie rany Sidabowi – warknął. – Czy ma szablę?
– Ma, Vedith.
– Dajcie mi ją. Moja się złamała.
Choć Sidab wiedział, że umiera, uniósł głowę i rozciągnął usta w czerwonym uśmiechu.
– Będzie obciążała moją rękę, jak przed nią bułat mojego ojca – zapewnił Vedith. – Będę ją nosił z dumą, Sidab.
Mężczyzna skinął głową. Uśmiech zniknął z jego twarzy. Wykasłał trochę krwi, a potem zsunął się z siodła i runął z łoskotem na bruk.
– Sidab tu zostanie.
Pozostali skinęli głowami i splunęli na ziemię wokół trupa, w ten sposób ją poświęcając. To była jedyna ceremonia pogrzebowa wymagana dla khundrylskiego wojownika na ścieżce wojennej. Vedith wziął konia Sidaba za wodze. Pojedzie na nim, by ulżyć rannej klaczy.
– Wracamy do wodza wojennego Galla. Oczy mu zabłysną, gdy usłyszy nasze słowa.

***

Wódz wojenny Gall osunął się z powrotem na tron z poroży i sznurów. Węzły zatrzeszczały.
– Na słodki oddech Coltaine’a – westchnął, zaciskając powieki.
Jarabb, Kurier Łez służący wodzowi wojennemu i jedyny człowiek przebywający z nim w namiocie, zdjął hełm i wyściełaną czapeczkę z jeleniej skóry, przeczesał włosy grubymi palcami, a potem podszedł bliżej i opadł na jedno kolano.
– Jestem na twoje rozkazy – rzekł.
– Nie teraz, Jarabb – odparł z jękiem Gall. – Pora na zabawy minęła. Moi przeklęci przez Upadłego młodzi wojownicy dali nam wojnę. Do obozu wróciło z wyciem dwadzieścia band, niosąc worki pełne kur, szczeniąt i czego tam jeszcze. Idę o zakład, że zginęło co najmniej tysiąc niewinnych wieśniaków...
– I setki żołnierzy, wodzu wojenny – przypomniał mu Jarabb. – Forty płoną.
– A ja cały ranek kasłałem od dymu. Niepotrzebnie je podpaliliśmy. Drewno by się nam przydało. A więc prychamy i warczymy jak pustynny ryś osaczony w legowisku. Jak myślisz, co zrobi król Tarkulf? Chwileczkę, mniejsza z nim. On ma grzyby zamiast mózgu. To o kanclerza i tego lalusiowatego zdobywcę musimy się martwić. Jak myślisz, co oni zrobią, Jarabb? Nie zażądają, żebyśmy wrócili do obozu. Nie będą się domagali grzywien i reparacji. Nie, oni zwołają armię i pomaszerują prosto na nas.
– Wodzu wojenny – odparł Jarabb, prostując się. – Wzywają nas tereny położone na północ i na wschód stąd. Gdy już wyjdziemy na równinę, nikt nas nie doścignie.
– W porządku, ale Bolkandyjczycy nie są naszymi wrogami. Zaopatrywali nas...
– Przed ucieczką złupimy wszystko, co się da.
– I czyż przyboczna nie będzie zachwycona tym, jak wygładziliśmy przed nią drogę? Sytuacja jest paskudna, Jarabb, paskudna.
– Cóż więc uczynisz, wodzu wojenny?
Gall otworzył wreszcie oczy, zamrugał, a potem kaszlnął.
– Nie będę próbował naprawić szkód – zaczął po chwili. – To niemożliwe. W ten sposób nie pomożemy przybocznej. Musimy złapać byka za kutasa. – Zerwał się i wziął w ręce płaszcz z wronich piór. – Każ im zwijać obóz. Niech zabiją wszystkie zwierzęta gospodarskie i zaczną wędzić mięso. Miną tygodnie, nim Bolkandyjczycy zdołają zgromadzić niezbędną liczbę żołnierzy. By zapewnić bezpieczne przejście Łowcom Kości, nie wspominając już o Szarych Hełmach, pomaszerujemy na stolicę. Stworzymy tak poważne zagrożenie, że Tarkulf zleje się w gacie i odsunie doradców. Chcę, by pomyślał, że ma do czynienia z atakiem z trzech stron na tę zaszczaną latrynę, którą zwie swoim królestwem.
Jarabb się uśmiechnął. Widział ogniki płonące w ciemnych oczach wodza wojennego. To oznaczało, że gdy już padną rozkazy i kurierzy pomkną zakurzonymi ścieżkami, nastrój Galla znacznie się poprawi.
Być może to wystarczy, by znowu pomyślał o... zabawie.
Musi tylko dopilnować, żeby żony wodza nie było w okolicy.

***

Tarcza Kowadło Tanakalian poruszył się niespokojnie pod kolczą opończą. Wyściółka na prawym ramieniu się rozerwała. Powinien ją był dziś rano załatać. Zrobiłby to, ale bardzo mu się śpieszyło obejrzeć lądowanie pierwszej kohorty Szarych Mieczy na tej okropnej ziemi.
Bez względu na cały ten pośpiech, nie zdołał wyprzedzić Śmiertelnego Miecza Krughavy. Gdy przybył na miejsce, kobieta stała już na przybrzeżnym wzniesieniu. Na głowie miała ciężki hełm, a twarz jej poczerwieniała. Choć słońce dopiero przed chwilą wynurzyło się zza gór na wschodzie, było już duszno, a w powietrzu roiło się od much piaskowych. Podszedł bliżej i ujrzał w oczach Krughavy ciężar niezliczonych epickich poematów. Mogłoby się zdawać, że całe życie wchłaniała w siebie tysiąclecia tragedii upadłych cywilizacji i ów smak sprawiał jej wielką przyjemność.
Tak jest, ta twarda jak żelazo kobieta budziła grozę.
– To pamiętna chwila, Śmiertelny Mieczu – rzekł, kłaniając się jej na przywitanie.
– Ale stoi nas tu tylko dwoje, Tarczo Kowadło – mruknęła w odpowiedzi. – A powinno być troje.
Skinął głową.
– Musimy wybrać nowego Bożego Jeźdźca. Kogo ze starszyzny bierzesz pod uwagę, Śmiertelny Mieczu?
Cztery przysadziste, szerokie avary – łodzie desantowe Tronów Wojny – zbliżały się szybko kanałem, omijając błotniste płycizny. Wiosła błyszczały w słońcu. Przypływ nie ułatwiał zadania wioślarzom. Powinien już wypełnić zatokę, ale woda tylko się kotłowała. Tanakalian przyjrzał się pierwszemu avarowi. Łódź lada chwila powinna dotrzeć do płycizn. Ciężko objuczeni bracia i siostry będą musieli wysiąść i dobrnąć do brzegu na piechotę. Zadał sobie pytanie, czy błoto jest bardzo głębokie.
– Nie potrafię zdecydować – przyznała po chwili Krughava. – Nikt z naszej starszyzny nie jest szczególnie stary.
To była prawda. Długi rejs przypłaciła życiem co najmniej dwudziestka najstarszych braci i sióstr. Tanakalian odwrócił się i popatrzył na dwa obozy położone dwa tysiące kroków w głąb lądu, jeden po tej stronie rzeki, a drugi po przeciwnej, zachodniej. Do tej pory nie nawiązano bliższego kontaktu z poselstwem Akrynnai – jeśli zgraja ciągle śpiewających, wywijających włóczniami barbarzyńców o sterczących włosach zasługiwała na taką nazwę. Dopóki Akrynnai zostaną po drugiej stronie rzeki, mogą sobie śpiewać, aż góry wpadną do morza.
W bolkandyjskim obozie, wciąż się rozrastającym mieście barwnych namiotów, zaczął się już ruch, jakby zbliżanie się Zgubańczyków wprawiło jego mieszkańców w szał aktywności. Bolkandyjczycy byli dziwnym ludem. Znaczyli twarze bliznami, ale byli zniewieściali, a ich uprzejmość ledwie maskowała krwiożercze instynkty. Tanakalian im nie ufał. Wyglądało na to, że na wiodącej przez wąwozy drodze do królestwa Szarym Hełmom ma towarzyszyć cała armia, złożona z trzech albo czterech tysięcy ludzi. Choć nie sądził, by przeciętny bolkandyjski żołnierz mógł się mierzyć ze Zgubańczykiem, taka liczebność budziła niepokój.
– Śmiertelny Mieczu – odezwał się, ponownie spoglądając na Krughavę. – Czy nie wchodzimy w pułapkę? 
– Musimy przyjąć założenie, że maszerujemy przez nieprzyjacielskie terytorium, Tarczo Kowadło. Będziemy szli w zbrojach, mając broń na podorędziu. Jeśli bolkandyjska eskorta wejdzie do wąwozu przed nami, nie będę miała powodów do niepokoju. Jeśli jednak się podzielą, tworząc przednią i tylną straż, poczuję się zmuszona do oceny siły tej drugiej. Jeśli okaże się ona niewielka, nie ma powodu do zmartwienia. Jeśli zaś będzie nieproporcjonalnie silna w porównaniu z przednią, trzeba będzie rozważyć możliwość, że u końca wąwozu czeka na nas druga armia. Biorąc pod uwagę fakt, że musimy posuwać się w kolumnie, taka zasadzka postawiłaby nas w niekorzystnej sytuacji, przynajmniej z początku.
– Miejmy więc nadzieję, że zamierzają postąpić honorowo – zauważył Tanakalian.
– W przeciwnym razie pożałują swej śmiałości, Tarczo Kowadło.
Trzy legiony, osiemnaście kohort i trzy kompanie zaopatrzenia. Na ląd wysiądzie pięć tysięcy braci i sióstr. Pozostałe legiony popłyną na Tronach Wojny ku niedokładnie zaznaczonym na mapach szlakom położonym na południe od brzegu, szukając Morza Pelasiar. Przyboczna i Krughava doszły do wniosku, że Wypalone Łzy potrzebują wsparcia. Ponieważ na Pustkowiach ponoć trudno było o zasoby, Łowcy Kości wyruszą w drogę niezależnie od rozlokowanych dalej na południe sił składających się z khundrylskiej konnicy oraz zgubańskich pieszych legionów. Obie grupy pomaszerują na wschód równolegle do siebie, w odległości około sześćdziesięciu mil, dopóki nie dotrą do granicy pierwszego królestwa leżącego za Pustkowiami.
Tanakalian wiedział, że Krughava sądzi, że czeka ich święta wojna. Cel ich istnienia. Na tej obcej ziemi Szare Miecze zdobędą chwałę, odniosą heroiczny triumf w służbie Wilkom Zimy. Dzielił z nią poczucie celu, wiarę w obietnicę losu, i podobnie jak ona nie bał się wojny. Nauczono ich sztuki przemocy, złożyli przysięgę koniunkcjom historii tworzonym na polach bitew. Mieczem i aktem woli mogli zmienić świat. Tak brzmiała prawda o wojnie, choć słabi głupcy mogli sądzić, że jest inaczej, wierzyć w pokój i harmonię między obcymi.
Rzewna naiwność romantyków nieuchronnie zmieniała się w ukąszenie żmii, czy tego chcieli, czy nie. Nadzieja i wiara nasiąkały życie niczym słodki nektar, ale szybko kwaśniały, zmieniając się w kwaśną truciznę. Tanakalian świetnie wiedział, że większość cnót jest bezbronna. Łatwo padały ofiarą nadużyć i korupcji, a nawet zwracały się przeciwko właścicielom. Tylko ten, kto oszukuje sam siebie, może pragnąć zaprowadzić na świecie sprawiedliwość. Świat nie dba o nic, rzeczywistość szydzi z prawych swą obojętnością.
Wojna odtrącała takie mrzonki swą czystą, niewymagającą usprawiedliwień brutalnością. Wymierzona sprawiedliwość miała smak krwi, słodki i gorzki zarazem. Tak właśnie powinno być.
Nie, nie wspomni Śmiertelnemu Mieczowi o ostatnich, pełnych przerażenia słowach Bożego Jeźdźca, o jego niegodnej panice i histerycznych ostrzeżeniach. Podobna słabość na nic się nikomu nie zda.
Mimo to poprzysiągł sobie, że zachowa ostrożność, nikomu nie zaufa, a po wszystkich obcych będzie się spodziewał zdrady.
Run’Thurvian był za stary na wojnę. To strach pozbawił go życia. Widziałem to wyraźnie. Był ślepy, pogrążał się w obłędzie. Gadał od rzeczy. Utracił całą godność.
Avary ugrzęzły na mieliźnie ponad sto kroków od znaku wody wysokiej. Objuczeni żołnierze grzęźli po łydki w oblazłym muchami błocku, a załogi z wysiłkiem ściągały łodzie na głębszą wodę, by wrócić do kotwiczących w zatoce Tronów.
Mieli przed sobą długi dzień.

***

– Proszę bardzo – mruknął kanclerz Rava, studiując zakodowany list. – Wygląda na to, że nasz drogi król narobił w naszym pięknym królestwie niezłego bałaganu.
Avalt spacerował w kółko przed starszym mężczyzną, przechodząc z jednego do drugiego końca ocienionej komory namiotu. Potrafił się domyślić większości szczegółów zawartych w trzymanym przez Ravę liście. Prawdę mówiąc, wygłoszony przez kanclerza komentarz był całkowicie błędny. „Bałagan” nie był winą króla Tarkulfa. W gruncie rzeczy, nie ulegało wątpliwości, że spowodowały go nadużycia pewnych sług kanclerza, a także samego zdobywcy Avalta.
– Musimy teraz ustalić – zaczął głosem wciąż jeszcze drżącym od tyrady, jaką dopiero co wygłosił przed dobraną grupką agentów handlowych i szpiegów – naturę związku łączącego naszych zgubańskich przyjaciół z tymi khundrylskimi bandytami.
– To prawda – zgodził się Rava. – Przypominam sobie jednak, że Zgubańczycy hołdują absurdalnie wygórowanym wyobrażeniom na temat honoru. Gdy przedstawimy im naszą wersję wydarzeń, mówiącą o nagłym, niesprowokowanym ataku Khundryli... gdy opowiemy o okrucieństwach, zamordowaniu setek, a może nawet tysięcy niewinnych ofiar... – Uśmiechnął się. – Sądzę, że ku naszej błogosławionej uldze, usłyszymy z ust Śmiertelnego Miecza słowa surowego potępienia.
Avalt skinął głową.
– To mi pozwoli skoncentrować siły na zmiażdżeniu Khundryli, bez potrzeby martwienia się o Zgubańczyków.
– Czy mamy powody do niepokoju, zdobywco? – zapytał Rava, odwracając od Avalta spojrzenie załzawionych oczu. – Czy wystarczy nam sił do rozbicia obu armii, gdyby okazało się to konieczne?
Avalt zesztywniał.
– Oczywiście, kanclerzu. Czyżbyś jednak zapomniał o najnowszych informacjach zdobytych przez nasz wywiad w Letherze? Trzeci element owego cudzoziemskiego sojuszu również planuje przemarsz przez nasze królestwo. Być może wystarczyłoby nam sił, by rozbić wszystkie trzy oddziały, ale koszty byłyby straszliwe. Co więcej, nie wiemy, jakiego rodzaju porozumienie zawarli ci Malazańczycy z Letheryjczykami. Moglibyśmy w ten sposób doprowadzić do tej właśnie wojny, której za wszelką cenę staramy się uniknąć...
– A to ujawniłoby fakt, że oszukaliśmy swych domniemanych sojuszników, Saphijczyków i Akrynnai.
– Co z kolei uczyni oczywistym to, że od początku zamierzaliśmy ich zdradzić. W podobnej sytuacji zabraknie nam też sił potrzebnych, żeby osiągnąć ów cel. Można składać obietnice po to tylko, by nagle opuścić sojuszników na polu bitwy, ale jeśli nie będziemy w stanie okupować ich ziem po rozbiciu ich armii, całe przedsięwzięcie traci sens.
– Przyjmijmy na razie założenie, że letheryjskie zagrożenie przestało istnieć – podjął Rava. – To by znaczyło, że wielki Sojusz Bolkandyjski nie musi pokazywać swych papierowych kłów. W obecnej sytuacji mamy do czynienia z, w najgorszym razie, trzema oddzielnymi armiami maszerującymi przez nasze królestwo. Jedna z nich zdołała już rozkwasić nam nosy, ale skoro Khundryle zaspokoili żądzę krwi, najprawdopodobniej wycofają się pośpiesznie. Zabiorą łupy i umkną na Pustkowia. Rzecz jasna, będzie to fatalny błąd. Wystarczy, że przeniesiemy kilka legionów twojej Trzeciej Regularnej Armii, by obsadzić pograniczne forty i szańce, a wracające niedobitki Khundryli nie będą dla nas zagrożeniem. – Uniósł palec. – Musimy się upewnić, że legionami będą dowodzili nasi ludzie, by nie umknęły nam zyski ze sprzedaży uchodźców w niewolę.
– Oczywiście.
– Zostaną nam więc Zgubańczycy i Malazańczycy. Według wszystkich relacji, oba te ludy sprawiają wrażenie cywilizowanych. Z pewnością potępią khundrylskie okrucieństwa i poczują się za nie w jakimś stopniu odpowiedzialni. Niewykluczone nawet, że zaoferują odszkodowania.
Avalt zatrzymał się i wbił spojrzenie w kanclerza.
– A co z zasadzką, którą zaplanowaliśmy w wąwozie?
– Sądzę, że nasze siły powinny na razie pozostać na miejscu, zdobywco. Przynajmniej do chwili, gdy przekonamy się, jak Śmiertelny Miecz przyjmie wiadomość o nieuzasadnionych grabieżach, jakich dopuścili się Khundryle.
– Zakładam, że zapewnisz Śmiertelnego Miecza, że nadal wierzymy w nią i jej Szare Hełmy – rzekł Avalt. – I że rozumiemy, iż poczynań barbarzyńców, choćby nawet sprzymierzonych, nie sposób przewidzieć i w związku z tym o nic nie oskarżamy Zgubańczyków.
Rava pokiwał głową.
– A gdy już to powiem, fakt, że ustawiliśmy naszą eskortę w szyku obronnym, będzie świadczył jedynie o naszej... ostrożnej naturze.
– Co zachęci Śmiertelnego Miecza do okazania tolerancji, mającej wzmocnić nasze świeżo okazane zaufanie.
– W rzeczy samej. Świetnie to ująłeś, zdobywco.
Avalt znowu zaczął spacerować w kółko.
– Zatem wygnamy Khundryli na Pustkowia, a jeśli jacyś wrócą, sprzedamy ich w niewolę. Wciągniemy Zgubańczyków w zasadzkę i dzięki temu zdobędziemy prawdziwy skarb w postaci znakomitego oręża i zbroi w ilości wystarczającej, by wyposażyć nowy doborowy oddział...
– Dwa oddziały – przypomniał mu Rava. – Twoją prywatną straż i drugi dla mnie.
– Zgodnie z ustaleniami, kanclerzu. Wróćmy do rzeczy. Zostanie nam jeszcze trzecia armia. Malazańczycy.
– Musimy przyjąć założenie, że dotrą do nich wieści o losie, jaki spotkał ich sojuszników.
– I w rezultacie albo nagle sobie uświadomią, że grozi im zagłada, i zarządzą odwrót, albo wpadną w gniew i rozpoczną agresję.
– Tych głupców jest niespełna dziesięć tysięcy – zauważył ,Rava. – Jeśli zaprosimy naszych sojuszników spośród Akrynnai i Saphijczyków, będziemy się mogli podzielić łupami...
– Chcę dostać te ich kusze – oznajmił Avalt. – Nie potrafię ci powiedzieć, jak frustrujące były kolejne nieudane próby ich kradzieży. Gdybym miał ze dwa legiony wyposażone w taką broń, mógłbym podbić Saphinand w miesiąc.
– Wszystko po kolei – przypomniał mu Rava.
– Przyjmujemy założenie, że Letheryjczycy nie będą ingerować.
Kanclerz westchnął, a potem się skrzywił.
– Na tym ich dworze wszyscy moi najlepsi szpiedzy kolejno ponoszą porażkę. Ci nieliczni, którym udało się uciec, są przekonani, że król Tehol jest jeszcze gorszy od Tarkulfa. Bezużyteczny, nieudolny idiota.
– Ale ty nie jesteś o tym przekonany, kanclerzu.
– Oczywiście. – Przerwał na chwilę. – Przynajmniej w większości chwil. Możemy mieć do czynienia z sytuacją niesamowicie podobną do naszej.
Avalt wstrzymał nagle oddech i znieruchomiał.
– Zbłąkany trąć. Czy to możliwe, Rava?
– Chciałbym to wiedzieć. Żona Tehola Beddicta pozostaje nieznanym czynnikiem.
– Ale z pewnością nie może się równać z królową Abrastal?
Rava wzruszył ramionami.
– Na pierwszy rzut oka to się nie wydaje prawdopodobne. Nie posiada prywatnej armii, doborowych jednostek porównywalnych z Legionem Evertine królowej Abrastal. Jeśli ma szpiegów – a która królowa ich nie ma? – najwyraźniej zajmują się oni wyłącznie zbieraniem informacji, nie sabotażem.
– Ale ktoś najwyraźniej eliminuje twoich agentów... – zauważył Avalt.
– Nawet tego nie mogę być pewien. Każdy z nich zginął w tajemniczych okolicznościach. A przynajmniej w okolicznościach, jakie jestem skłonny uznać za tajemnicze. Wszystko to były nieszczęśliwe wypadki, jakby Zbłąkany skierował na nich swą... osobistą uwagę.
– To niepokojąca myśl, kanclerzu.
– Na szczęście żadnego z nich nie pojmano ani nie zdemaskowano. Wypadki, które ich spotkały, zawsze prowadziły do nagłej śmierci.
Avalt zmarszczył brwi.
– Jedyne pasujące do tej sytuacji wyjaśnienie, które przychodzi mi na myśl, brzmi tak, że Letheryjczycy zinfiltrowali twoje siatki tak dogłębnie, że nie uważają za konieczne publicznych procesów ani tortur. Ta myśl przeszywa mnie głębokim dreszczem.
– Zakładasz, że to Letheryjczycy dokonali tej infiltracji – odparł Rava. – Czy nie bardziej prawdopodobne jest to, że jej źródła znajdują się w naszym królestwie?
– Z pewnością nie szpiedzy Tarkulfa...
– Nie, wszystkich trzymamy w ręku. Ale, przyjacielu, czy to rzeczywiście niemożliwe, by królowa zdołała umieścić swych agentów w pałacu Tehola?
– Aktywna eliminacja rywali, tak jest, to przerażająco prawdopodobne – przyznał Avalt. – Ale w takim razie, jak wyglądają jej plany?
– Chciałbym to wiedzieć. – Rava przesunął się nieco do przodu, przeszywając Avalta ostrym spojrzeniem. – Zapewnij mnie, zdobywco, że ta sytuacja w żadnej chwili nie zmusi królowej do wyjścia na czoło, że nigdy nie damy jej powodu do odsunięcia nieudolnego męża na bok i zadęcia w róg.
Avalt zadrżał. Myśl, że Legion Evertine mógłby się przebudzić i wyruszyć w pole, by ująć w karby panujący w królestwie chaos... nie, do tego nie wolno dopuścić.
– Z pewnością ta gra ma zbyt małe znaczenie, by przyciągnąć zainteresowanie królowej Abrastal – zdołał wykrztusić.
Rava uniósł z poważną miną dokument i pomachał nim, jak miniaturową białą flagą.
– Zdobywco, w załączniku poinformowano mnie, że czternasta córka króla i jej służka nie przebywają już w pałacu.
– Co? Dokąd się udały?
Na to pytanie kanclerz nie potrafił odpowiedzieć.
Jego milczenie napełniło Avalta strachem.

***

Bolkandyjscy dowódcy opuścili niespiesznie obóz i skierowali się z wielką pompą na wzniesienie, gdzie stali Tanakalian i Śmiertelny Miecz. Było późne popołudnie. Legiony zgubańskie w pełnym rynsztunku ustawiły się już w szyki i pomaszerowały w stronę odległej o tysiąc kroków błotnistej płaszczyzny, gdzie jednostki wsparcia rozbijały już szeregi namiotów. Krążące wokół braci i sióstr owady tworzyły roztańczone, rozświetlone blaskiem słońca obłoki, w których latały jaskółki o pomarańczowych skrzydłach.
Rzeczne jaszczurki, przez większą część dnia wylegujące się na brzegu, dźwigały się na krótkie nogi i znikały kolejno w wodzie. Czaple i bociany łażące po porośniętych trzciną płyciznach spoglądały na nie nieufnie.
Tanakalian podejrzewał, że noce w tej krainie nie należą do przyjemnych. Wyobrażał sobie najróżniejsze przerażające stwory, pełzające i latające w parnej ciemności. Im prędzej dotrą w góry, tym lepiej dla niego. Myśl o obłąkańczo nieprzyjaznej naturze była dla niego nieprzyjemną nowością.
Jego uwagę ponownie przyciągnęli kanclerz Rava i zdobywca Avalt. Niedobrana para siedziała na krzesłach przytwierdzonych do osłoniętych siodłami barków czterech krzepkich niewolników wspinających się powoli na wzgórze. Kołysali się w przód i w tył, jak królowie zasiadający na niepewnych tronach. Obok szli inni niewolnicy, poruszający skórzanymi wachlarzami, by odpędzać owady. Z tyłu szło kilkunastu kolejnych. Tym razem Tanakalian nie widział żołnierzy w zbrojach ani nic równie oczywistego, podejrzewał jednak, że kilku z tych rzekomych niewolników to w rzeczywistości strażnicy osobiści.
– Serdecznie witam! – zawołał kanclerz, machając zwisającą bezwładnie ręką. Potem skinął na tragarzy, każąc im postawić krzesło na ziemi. Zszedł ostrożnie na ziemię i poprawił jedwabne szaty. Po chwili Avalt zrobił to samo i obaj podeszli do Zgubańczyków.
– Gratuluję. To było bezbłędnie wykonane lądowanie, Śmiertelny Mieczu. Twoi żołnierze zaiste są wspaniale wyszkoleni.
– Dziękuję za miłe słowa, kanclerzu – odrzekła Krughava. – Ściśle mówiąc, to nie są moi żołnierze. To moi bracia i siostry. Jesteśmy nie tylko kompanią wojskową, lecz również kapłanami.
– Oczywiście – wyszeptał Rava. – To czyni was wyjątkiem na tym kontynencie.
– Naprawdę?
– Przestrzegacie kodeksu honorowego niemającego sobie równych wśród miejscowych oddziałów – wyjaśnił z uśmiechem zdobywca Avalt. – Mamy nadzieję wiele się od was nauczyć, gdy chodzi o dyscyplinę i zasady zachowania. Nasi żołnierze mogą z tego skorzystać ku powszechnemu pożytkowi.
– Niepokoi mnie, że masz tak niską opinię o swych żołnierzach, zdobywco – rzekła Krughava.
Tanakalian zmrużył powieki, jakby oślepił go blask słońca odbijający się w jakiejś odległej broni. Miał nadzieję, że ten z pozoru niewinny grymas zamaskuje uśmiech, który nagle pojawił się na jego twarzy.
Kiedy się odwrócił, zauważył, że Avalt otworzył szeroko oczy, otoczone klatką zabarwionych blizn, a potem znowu je przymrużył.
– Źle mnie zrozumiałaś, Śmiertelny Mieczu. Być może wyczułaś już nieustanne intrygi towarzyszące sojuszom i wzajemnym gwarancjom bezpieczeństwa między graniczącymi ze sobą państwami, Śmiertelny Mieczu. To godne pożałowania, ale konieczne. Saphijczycy nie ufają Akrynnai, ci zaś nie mają zaufania do Awli i D’rhasilhani. Natomiast Bolkando nie ufa nikomu spośród nich. Dawno już się nauczyliśmy, że od cudzoziemskich armii nie można wymagać przestrzegania wysokich standardów obowiązujących w naszych wojskach. – Rozpostarł szeroko ręce. – Zdobywca Avalt po prostu wyraził zaskoczenie i radość na wieść o waszym nieskazitelnym honorze.
– Aha – odparła Krughava, demonstrując stopień zrozumienia godny kozicy.
Avalt miał trudności z powstrzymaniem gniewu. Tanakalian wiedział, że Śmiertelny Miecz – choć z pozoru okazuje tępą obojętność – z pewnością dostrzegła ową interesującą skazę charakteru człowieka dowodzącego połączonymi armiami Królestwa Bolkando. Dowódca skłonny do gniewu i najwyraźniej kiepsko sobie radzący z jego opanowaniem – zwłaszcza w obecności obcych i potencjalnych wrogów – będzie gotowy marnotrawić życie swych żołnierzy w odpowiedzi na każdą zniewagę, rzeczywistą czy wyimaginowaną. W związku z tym należało go uważać za bardziej, a jednocześnie mniej groźnego – to pierwsze dlatego, że może być skłonny do nagłych, nieprzewidywalnych reakcji, to drugie zaś z uwagi na to, że będzie działał brutalnie i nierozsądnie, gnany pragnieniem uzyskania natychmiastowej satysfakcji.
Tanakalian myślał o tych wszystkich szczegółach, każąc sobie bezgłośnie artykułować spostrzeżenia, które dla Krughavy z pewnością natychmiast stały się oczywiste. Pod nieobecność Bożego Jeźdźca obowiązkiem Tarczy Kowadła było trzymanie się ścieżki możliwie najbliższej Śmiertelnego Miecza, dotarcie do jej umysłu, zrozumienie jej sposobu myślenia i obowiązków, które nią kierowały.
Tanakalian myślał, a kanclerz Rava nie przestawał gadać:
– ...nieoczekiwanej tragedii, Śmiertelny Mieczu, stawiającej nas w nadzwyczaj niezręcznej sytuacji. Dlatego jest konieczne, byśmy zatrzymali się tu na pewien czas, a twoje potężne siły zaczekały poza granicami królestwa.
– Ponieważ jak dotąd nie opisałeś owej tragedii, kanclerzu, mogę jedynie zauważyć, że zgodnie z moim doświadczeniem większość tragedii jest nieoczekiwana, a wszystkie prowadzą do niezręcznych sytuacji. Ponieważ wygląda na to, że fakt, iż nie wkroczyliśmy jeszcze na teren waszego królestwa, ma dla was istotne znaczenie, czy mogę przyjąć założenie, że twoja „nieoczekiwana tragedia” z jakiegoś powodu zagraża naszemu porozumieniu?
Tym razem to kanclerz nie potrafił ukryć irytacji.
– Wy, Zgubańczycy – zaczął nerwowym tonem – przyznajecie, że łączy was sojusz z Khundrylami z Wypalonych Łez, będącymi obecnie gośćmi naszego królestwa. Gośćmi, którzy przestali się zachowywać w cywilizowany sposób.
– Doprawdy? A co skłania cię do takiej oceny, kanclerzu?
– Takiej... oceny?!
Rava zapluł się, zapominając języka w gębie.
– A jak oceniłabyś następujące fakty, Śmiertelny Mieczu? – zaczął sardonicznym tonem zdobywca Avalt. – Khundryle wyrwali się ze swego obozowiska i napadają teraz na okolicznych mieszkańców. Palą i plądrują gospodarstwa rolne, kradną stada, puszczają z dymem forty i przysiółki, a nawet całe miasteczko. Nie powinienem się jednak skupiać tylko na materialnych szkodach. Zapomniałem wspomnieć o dziesiątkach zamordowanych żołnierzy i tysiącach wyrżniętych cywilów. Pominąłem milczeniem gwałty i mordy na dzieciach...
– Dość tego! – ryknęła Krughava. Bolkandyjczycy cofnęli się trwożnie.
Pierwszy odzyskał równowagę kanclerz.
– Czy tak właśnie przejawia się wasz sławetny honor, Śmiertelny Mieczu? – zapytał. Twarz mu poczerwieniała, a w oczach pojawił się błysk. – Czy nie potrafisz zrozumieć, że zrodziła się w nas ostrożność, a nawet nieufność? Gdybyśmy się spodziewali podobnej zdrady...
– Posuwasz się za daleko – przerwała mu Krughava. Tanakalian zauważył, że na jej wargach pojawił się cień uśmiechu. Zaparło mu dech w piersiach na ten widok.
Na bolkandyjskich dygnitarzy zadziałał on najwyraźniej podobnie. Rava pobladł, a Avalt wsparł zakutą w pancernej rękawicy dłoń na rękojeści miecza.
– Co to ma znaczyć? – wychrypiał kanclerz.
– Opowiedzieliście nam o miejscowej historii wzajemnych zdrad, tak powszechnych, że stały się dla was drugą naturą, a następnie wyraziliście grozę i oburzenie rzekomą zdradą Khundryli. Wasze protesty brzmią melodramatycznie, szlachetni panowie. W ich gwałtowności słychać fałsz. Zaczynam dostrzegać, że Bolkando jest wężem zachwycającym się sprytem swego rozwidlonego języka. – Przerwała. Wstrząśnięci Bolkandyjczycy milczeli. – Zaprosiłam was do iluzji swej ignorancji, a wy z radością wpełzliście do środka. Kto z nas jest więc większym głupcem?
Tanakalian musiał przyznać, że obaj dygnitarze szybko się zorientowali w nowej sytuacji. Wyczytał to z ich twarzy. Na krótką chwilę zapadła pełna napięcia cisza.
– Szlachetni panowie – podjęła nieco ciszej Krughava. – Znam Galla, wodza wojennego khundrylskich Wypalonych Łez, już od pewnego czasu. W trakcie długiego rejsu przez ocean nie sposób ukryć żadnych wad charakteru. Twierdząc, że Szare Hełmy są wyjątkowe, zdradzacie, że w ogóle nie rozumiecie Khundryli. Wypalone Łzy są w rzeczywistości kultem wojowników. Poświęcili swe serca i dusze legendarnemu wodzowi. Ów wódz, Coltaine, okrył się taką chwałą i wykazał tak potężnym honorem, że cześć oddali mu nie sojusznicy, lecz domniemani wrogowie. Oto kim są khundrylskie Wypalone Łzy. – Znowu przerwała na chwilę. – Dlatego właśnie nie wątpię, że wodza wojennego Galla i jego ludzi sprowokowano. Ponieważ wiem, że Gall cechuje się godną podziwu wyrozumiałością, z pewnością ustępował wam jak drzewko gnące się na wietrze, aż do chwili, gdy wasze obelgi stały się nieznośne. Dopuścił się rabunków i grabieży? Ten szczegół sugeruje mi, że bolkandyjscy kupcy oraz królewscy agenci żądali paskarskich cen za niezbędne do życia towary. Co więcej, oznajmiliście, że Khundryle wyrwali się z obozowiska. Z jakiego rodzaju osady trzeba sobie torować drogę przemocą? Przychodzi mi na myśl jedynie taka, która jest oblegana. W związku z tą prowokacją potwierdzam sojusz łączący Szare Hełmy z Wypalonymi Łzami. Szlachetni panowie, jeśli postanowiliście zostać naszymi wrogami, muszę uznać, że jesteśmy w stanie wojny. Wracaj do swej brygady, zdobywco. Zasady taktyki wymagają, bym ją wyeliminowała przed rozpoczęciem inwazji na wasze królestwo.
Bez względu na swe wątpliwości, podejrzenia, a nawet obawy Tanakalian nie mógł nie poczuć dumy. Widok reakcji kanclerza i zdobywcy na słowa Krughavy sprawił mu gwałtowną przyjemność.
Chcieliście grać z nami w swoje gierki, tak? Khundryle mogli was użądlić, ale Szare Hełmy rozszarpią was na strzępy.
Nie będą próbowali sprawdzić blefu Krughavy, ponieważ to nie był blef i oni świetnie o tym wiedzieli.
Tanakalian nie wątpił też, że nie zgodzą się na ogłoszenie stanu wojny. Nie przeciwko Zgubańczykom, a co za tym idzie również nie przeciwko Wypalonym Łzom. Głupcy popełnili bardzo poważny błąd.
A teraz musieli na nowo podjąć rozpaczliwe negocjacje. Do tej pory były to rozmowy między równymi, zgodne z wymogami uprzejmości. Teraz sytuacja się zmieniła.
W końcu możecie teraz mieć przeciwko sobie dwie rozjuszone armie, przyjaciele. Z pewnością drżycie ze strachu na tę myśl.
Poczekajcie, aż spotkacie Łowców Kości.
Kanclerz i zdobywca pośpiesznie zapewnili, że pragną pokojowo rozwiązać sytuację, a potem zeszli ze wzgórza, nie zawracając sobie głowy niedorzecznymi krzesłami. Tłum wymachujących wachlarzami niewolników podążał za nimi.
Krughava westchnęła.
– Tarczo Kowadło – rzekła – nasuwa mi się myśl, że Bolkandyjczycy spodziewali się, że Khundryle okażą się jedynie drobną przeszkodą. Że łatwo ich będzie zamknąć w regionie otaczającym ich obozowisko, a być może nawet przegnać na Pustkowia. To z kolei doprowadziło do myśli, że będą mogli izolować Szare Hełmy, a potem się z nimi rozprawić.
– To znaczy, że od początku planowali zasadzkę?
– Albo samą groźbę, mającą zmusić nas do dalszych koncesji.
– No cóż – rzekł Tanakalian. – Jeśli Khundryle nie chcą pozostać na miejscu ani wycofać się w stronę granicy, zostaje im tylko jeden kierunek.
Krughava skinęła głową.
– Jak włócznia z wyszczerbionym grotem – stwierdziła. – Gall poprowadzi swych ludzi w samo serce królestwa. – Rozprostowała ramiona z szelestem kolczugi i sprzączek. – Tarczo Kowadło, zawiadom dowództwo legionów, że wymaszerujemy dwa dzwony przed świtem.
– Nawet jeśli będzie nas ścigała bolkandyjska eskorta?
Obnażyła zęby w groźnym grymasie.
– Przyjrzałeś się tym ich żołnierzom, Tarczo Kowadło? Nie dotrzymaliby nam kroku nawet nago. Same ich tabory są trzykrotnie dłuższe od kolumn żołnierzy. To armia przyzwyczajona do tego, że donikąd nie maszeruje – skonkludowała.
Ruszyła w drogę, by doścignąć dwóch bolkandyjskich delegatów.
Tanakalian natomiast skierował się do zgubańskiego obozu.
Owady doprowadzały go do szaleństwa. W nadrzecznym sitowiu darły się ptaki.

***

Deszcz lał strumieniami, nadając światu szarą barwę i obracając kamienisty szlak w spieniony strumień. Wysokie, czarne pnie drzew po obu stronach wyłaniały się ze strug wody, a potem znikały z tyłu niczym fale, gdy Yan Tovis kierowała wierzchowca zdradliwą ścieżką. Ciasno owinęła się impregnowanym płaszczem i wciągnęła kaptur na hełm. Trwało to już dwa dni i trzy noce. Przemarzła i przemokła do suchej nitki. Ruszyła w drogę Traktem Miejskim, piętnaście mil od Dresh, kierując się na północ, gdzie zostawiła swój lud. Z każdą milą podróż stawała się coraz bardziej uciążliwa. Wędrówka w stronę brzegu była również wyprawą w przeszłość. Zostawiała za sobą całe cywilizacje, duchy kolejnych nadziei. Połacie wyrębów otoczone barierami ze splątanych gałęzi, ściętych krzaków oraz korzeni, potrójne, kręte koleiny drwalskich ścieżek, śmieci pozostałe po starych obozach, sterty popiołu i rowy wykopane przez producentów węgla drzewnego – wszystko to były ślady brutalnej dreshańskiej chciwości.
Podobnie jak na wyspach Zatoki Katterskiej, spustoszenia były tu obietnicą. Przejeżdżając przez stare obozy drwali, widziała erozję gleby, głębokie, skaliste kanały przecinające wszystkie polany. W Dresh, gdy składała rezygnację, zauważyła wśród żołnierzy garnizonu znaczną nerwowość. Królewski dekret powstrzymał działania drwali, co doprowadziło do wybuchu zamieszek. Większą część bogactwa miasto czerpało z lasu, a choć zakaz był tymczasowy i miał obowiązywać do chwili, gdy królewscy agenci opracują nowy system – mający zapewnić odnawialność zasobów – na ulicach unosił się smród paniki.
Yan Tovis nie dziwiła się, że król Tehol zaczyna podważać fundamentalne założenia i praktyki, na jakich opiera się Lether, podejrzewała jednak, że wkrótce stanie się on jedynym głosem rozumu, atakowanym ze wszystkich stron. Dla tych, którzy karmią się przyszłością, nawet zdrowy rozsądek jest wrogiem. Bestia, jaką była cywilizacja, zawsze patrzyła przed siebie. Tworząc współczesny świat, pożerała ten, który dopiero miał nadejść. Tak brzmiała przerażająca prawda: dobro dzieci bez wahania poświęcano dla dzisiejszej wygody. Tak było zawsze.
Marzyciele byli wśród pierwszych, którzy odwracali się plecami do historycznych prawd. Król Tehol upadnie, zaleje go nieubłagana fala niepowstrzymanego wzrostu. W końcu nikt nie może stanąć między żarłokiem a ucztą.
Życzyła mu dobrze, choć wiedziała, że czeka go porażka.
Mknąc w strugach deszczu, zostawiła obozy za sobą i ruszyła przez dziewiczy las jedną ze ścieżek wydeptanych przez migrujące bizony leśne. W błocie starożytnego szlaku roiło się od pijawek. Co jakiś dzwon była zmuszona zsiadać i odrywać czarno-brązowe stworzenia od końskich nóg. Potem ścieżka zeszła do niecki, która okazała się solną pułapką, i plaga pijawek zniknęła bez śladu, by już nie powrócić. Yan Tovis jechała wciąż w dół.
Wokół zaczęły się pojawiać ślady po dawnych mieszkańcach lasu. Może byli to Shake’owie, a może należeli do jakiegoś innego, zapomnianego już ludu. Widziała skupiska okrągłych chat, porośniętych pnączami o woskowatych liściach. Dostrzegała na potężnych pniach najstarszych drzew rozsypujące się twarze, wyrzeźbione dłońmi, które dawno już zgniły i rozpadły się bez śladu. Drewniane oblicza pokrywał czarny szlam, mech oraz skupiska grzybów o niezdrowym wyglądzie. Nie potrafiła sobie wyobrazić bardziej wymownego symbolu przemijania niż te twarze o zamazanych rysach i pełnych smutku zagłębieniach zastępujących oczy. Ich wspomnienie prześladowało ją jeszcze długo po tym, jak zostawiła za sobą ruiny osady.
Ścieżka w końcu dotarła do traktu Shake’ów, łączącego ongiś ze sobą dwie przybrzeżne wioski.
Ulewa przerodziła się w potop. Jej szum stał się łoskotem uderzających o kaptur Pomroki kropel. Przed oczyma miała zasłonę wody.
Jej koń zatrzymał się nagle. Uniosła głowę i zobaczyła, że drogę blokuje jej samotny jeździec. Postać wyglądała jak rzeźba ze spływającej deszczówki.
– Posłuchaj – odezwała się donośnym, niespodziewanie ostrym głosem. – Czy naprawdę sądzisz, że zdołasz za nami podążać, bracie?
Yedan Derryg nie odpowiedział, demonstrując upór w typowy dla siebie sposób.
Chciała go przekląć, ale wiedziała, że nawet to nic nie da.
– Zabiłeś czarownice i czarnoksiężników. Pully i Skwish nie wystarczą. Rozumiesz, do czego mnie zmusiłeś, Yedan?
Wyprostował się w siodle. Pomimo półmroku zauważyła, że poruszał przez pewien czas żuchwami, jakby przeżuwał odpowiedź.
– Nie możesz tego zrobić – rzekł wreszcie. – Nie wolno ci. Podróżuj ścieżką śmiertelników, siostro.
– Dlatego, że tylko nią możesz za nami podążać jako wygnaniec?
Pokręcił głową.
– Droga, której szukasz, jest jedynie obietnicą. Nigdy nie próbowano na nią wkroczyć. Czy zaryzykujesz w imię tego życie naszych rodaków?
– Nie zostawiłeś mi wyboru.
– Pójdź ścieżką śmiertelników, tak jak zamierzałaś. Na wschód do Niebieskiej Róży, a potem brzegiem morza...
Miała ochotę na niego nakrzyczeć, ale tylko obnażyła zęby.
– Yedan, ty cholerny durniu. Czy widziałeś obóz naszego... mojego ludu? Cała ludność wyspy, dawni więźniowie z rodzinami, bogaci kupcy i drobni handlarze, mordercy i piraci, wszyscy oni przyłączyli się do nas! Poza Shake’ami mam w obozie prawie dziesięć tysięcy Letheryjczyków! Co mam z nimi wszystkimi zrobić? Jak mam ich nakarmić?
– Nie jesteś za nich odpowiedzialna, Pomroka. Każ im się rozejść. Wyspy są już niemal całkowicie zalane. Tym kryzysem powinien się zająć Lether. Król Tehol.
– O czymś zapominasz – warknęła. – Druga Wyspa Dziewicza ogłosiła niepodległość. I obwołała mnie królową. Z chwilą przybycia na brzeg staliśmy się najeźdźcami.
Uniósł głowę.
– Słyszałem, że król wie, co to współczucie...
– Może to i prawda, ale co o tym pomyślą inni? Ci wszyscy, przez ziemie których będziemy musieli przejść? Gdy będziemy błagali o żywność i schronienie? Gdy głód zawładnie naszymi duszami i prośby zamienią się w żądania? Północne terytoria nie odzyskały jeszcze równowagi po wojnie z Edur. Pola leżą odłogiem, a tam, gdzie uwolniono czary, roi się teraz od koszmarnych stworów i trujących roślin. Nie sprowadzę na głowy najbardziej zubożałym poddanym króla Tehola piętnastu tysięcy zdesperowanych intruzów!
– Przyjmij mnie więc z powrotem – zażądał Yedan. – Jestem ci potrzebny...
– Nie mogę! Przecież jesteś zabójcą czarownic! Rozerwą cię na strzępy! 
– W takim razie znajdź odpowiedniego małżonka... króla...
– Yedanie Derryg, zjedź mi z drogi. Nie będę z tobą dłużej rozmawiać.
Ujął wodze i zjechał na bok.
– Ścieżką śmiertelników, siostro. Proszę.
Przejeżdżając obok brata, uniosła urękawicznioną dłoń, jakby chciała go uderzyć, ale opuściła ją i ponagliła konia kopniakiem. Czuła na plecach jego spojrzenie, ale to nie wystarczyło, by odwróciła się w siodle. Przygniatał ją ciężar jego dezaprobaty. Z lekkim szokiem uświadomiła sobie, że nie jest to dla niej nowe uczucie. Być może w dzieciństwie... no cóż, niektóre sprawy nie chciały zniknąć mimo upływu lat. Ta myśl przygnębiła ją jeszcze bardziej.
Po krótkiej chwili poczuła ostrą woń dogasających na deszczu ognisk.
To mój lud, moje królestwo. Jestem w domu.

***

Treściwa i Zwięzła siedziały na częściowo zagrzebanej w piasku kłodzie, w miejscu, które było ongiś znakiem wody wysokiej, i moczyły nogi w ciepławym morzu. Owa wspaniała magiczna mieszanka słodkiej deszczówki i słonej wody przyboju była ponoć lekarstwem na wszelkie dolegliwości stóp, w tym również błędne decyzje, sprawiające, że człowiek kierował swe kroki w niewłaściwą stronę. Rzecz jasna, nie można było wyleczyć tego, czego jeszcze się nie uczyniło. Takie już jest życie. Spróbować jednak nie zawadzi.
– Poza tym, gdybyśmy we dwie nie rozstrzygnęły o wyniku głosowania, płynęłybyśmy teraz do najbliższej gospody – skwitowała Zwięzła. Krótkie, ciemne włosy lepiły się jej do pucołowatych policzków.
– Modląc się o to, by zostało tam jakieś piwo – dodała Treściwa.
– To topniejące lody wykończyły wyspę, moja droga. Jasne, może wody by trochę opadły, niewykluczone, że nawet wystarczająco, ale kto miałby ochotę na to czekać? – Wyciągnęła spod płaszcza wilgotną pałeczkę rdzawego liścia i wepchnęła ją do ust. – Poza tym, mamy teraz królową i rząd...
– Podzielony rząd, Zwięzła. Po jednej stronie Shake’owie, po drugiej Fortowcy, a królowa związana i rozciągnięta między nimi. Dniem i nocą słyszę, jak skrzypi. Mamy do czynienia z impasem i ta sytuacja nie może utrzymać się długo.
– No wiesz, Shake’om zostały tylko dwie czarownice, więc nie mogą nam zrobić wiele poza pogrożeniem kościstymi pięściami. – Treściwa zaczęła mącić wodę nogą. Na tafli pojawiały się słabe fale, szybko wymazywane przez deszcz. – Musimy działać szybko. Przeciągnąć królową na naszą stronę. Ty i ja, Zwięzła. To my powinnyśmy kierować poselstwem do króla Tehola, przedstawić mu piękny plan przesiedlenia, wymagający co najmniej trzech skrzyń wypełnionych monetami.
– Jednej dla ciebie, jednej dla mnie i jednej dla skarbca Pomroki.
– W rzeczy samej.
– Myślisz, że królowa się zgodzi?
– Czemu by nie? Nie możemy siedzieć na tym paskudnym brzegu bez końca.
– Masz trochę racji. Ocaliła nas przed utonięciem na wyspie, prawda? W takim razie nie ma sensu, by pozwoliła nam teraz utonąć tutaj w lejących się z nieba szczynach Zbłąkanego. Na paluchy Fentów, cóż to za paskudne miejsce.
– Wiesz co? – odezwała się po pewnym czasie Treściwa. – Mogłybyśmy po prostu zmyć się stąd we dwie. Dotrzeć do Letheras. Jak myślisz, ile czasu byśmy potrzebowały, żeby rozkręcić interes na nowo?
Zwięzła pokręciła głową.
– Poznaliby nas, moja droga. Co gorsza, nasz plan nie może się udać po raz drugi. Ludzie zauważą znaki i zorientują się, co jest grane.
– E tam, według moich obliczeń co pięć lat można zebrać nowy plon idiotów, którzy mają za dużo pieniędzy i chętnie się nimi podzielą.
– Może i tak, ale nie myślałam o frajerach tylko o władzach. Nie mam ochoty na to, żeby znowu mnie aresztowali. Jako recydywistkę z pewnością skazaliby mnie na topienia.
Treściwa zadrżała.
– Masz trochę racji. Dobra, w takim razie wybierzemy uczciwą politykę, wespniemy się po drabinie, hmm, władzy świeckiej. Będziemy robić legalne przekręty.
Zwięzła possała patyk, a potem skinęła głową.
– To może się udać. Konkurs popularności. Podzielmy się naszymi konkurentami w Domniemanym Zgromadzeniu. Ja prześpię się z jedną połową, ty z drugą, ogłosimy, że dzieli nas zawzięta rywalizacja, i stworzymy dwa obozy. W ten sposób wybiorą nas na oficjalne przedstawicielki Zgromadzenia na dworze królowej.
– I staniemy się wąskim gardłem.
– Będziemy kontrolowały przepływ informacji i bogactw, z góry na dół i z dołu do góry. Żadna ze stron nie będzie wiedziała nic poza tym, co postanowimy im powiedzieć.
– W tym rzecz. Będziemy takimi samymi kłamliwymi oszustkami jak przedtem.
– Tylko mniej uczciwymi.
– Ale za to uśmiechniętymi.
– Zawsze, moja droga.

***

Yan Tovis wróciła do obozu. Wszystko tu śmierdziało. W błocie i deszczu snuły się ludzkie sylwetki. Płytka przybrzeżna zatoka była brunatna od spływającej z lądu deszczówki. Brakowało im żywności. Wszystkie kotwiczące w zatoce łodzie zanurzały się głęboko, kołysząc się leniwie na wysokich falach.
Ścieżka śmiertelników. Pomroka pokręciła głową.
Nie zważając na niezliczone spojrzenia, które na nią skierowano, gdy wjechała na teren prowizorycznego miasteczka, ruszyła do Namiotu Czarownic. Zsiadła z konia, przekroczyła rów i weszła do środka.
– Mamy kłopoty – wychrypiała skulona pod tylną ścianą namiotu Skwish. – Ludzie chorują, a nam zaczyna brakować ziół i tak dalej – dodała, przeszywając Pomrokę złowrogim spojrzeniem.
Pully cmokała przez chwilę, nim wreszcie zapytała:
– I co zrobisz, królowo? Nim wszyscy umrą?
– Musimy wyruszyć w podróż – odparła bez chwili wahania. – Ale nie ścieżką śmiertelników.
Czy dwie staruchy cokolwiek mogło zszokować?
Najwyraźniej tak.
– Dzięki Królewskiej Krwi płynącej w moich żyłach otworzę Drogę Gallana – rzekła Pomroka i wpatrzyła się w obie czarownice, w ich rozdziawione usta oraz wybałuszone oczy. – Drogę na Ciemny Brzeg. Zabieram nas do domu.

***

Chciałby sobie przypomnieć, jak ma na imię. Pragnął zrozumieć. Jak to możliwe, że tak niedobrana grupa wędrowała przez te spustoszone okolice? Czy świat się skończył? Czy tylko oni ocaleli?
To jednak nie mogło być do końca prawdą. Choć żaden z jego kłótliwych, wiecznie przeklinających towarzyszy nie miał ochoty oglądać się za siebie, jego uwagę coraz częściej przyciągała mgiełka przesłaniająca horyzont tam, skąd przyszli.
Ktoś tam był.
Ktoś ich ścigał.
Gdyby tylko zdołał poznać wszystkie ważne fakty, mógłby mieć mniej powodów do obaw. Mógłby się nawet przekonać, że wie, kto na nich poluje. Mógłby odnaleźć chwilę spokoju.
Pozostali jednak wpatrywali się ciągle przed siebie, jakby nie mieli wyboru, jakby brakowało im woli, by to zmienić. Obiekt, ku któremu się skierowali – wydawało się, że od owej chwili minęły tygodnie – był już blisko. Jego ogrom drwił z ich poczucia odległości i perspektywy, ale nawet to nie wyjaśniało, dlaczego wędrują aż tak długo. Zrodziło się w nim podejrzenie, że z jego poczuciem czasu coś jest nie w porządku, że inni mierzą go w sposób fundamentalnie inny niż on. Czyż bowiem nie był duchem? Mógł jedynie wnikać w nich jak cień. Nie czuł ciężaru stawianych przez nich kroków. Wymykało mu się nawet ich cierpienie.
Ale w takim razie, czy to nie jemu czas powinien się wydawać skrócony, ściśnięty do czegoś efemerycznego i niekłopotliwego? Skąd się brały męczarnie jego duszy? Wyczerpanie? Szalone wrażenie, że brnie z wysiłkiem przez korytarze wewnątrz każdego z ich ciał? Gdy ocknął się między nimi, uznał, że spotkało go błogosławieństwo. Teraz czuł się uwięziony.
Obiekt wznosił się ku czystemu, błękitnemu niebu. Miał szarą i czarną barwę, rzeźbione łuski poprzeszywały szczeliny i upstrzyły rdzawe plamy. Ogromna wieża była dziełem całkowicie obcych artystów. Z początku wydawała się jedynie ruiną, ogromnym, próchniczym kłem, niemal całkowicie pozbawionym kształtu po stuleciach zaniedbania. Z bliska jednak wyglądało to inaczej. Niemniej jednak... na płaskiej równinie otaczającej podstawę wieży nie było widać żadnych śladów osadnictwa. Nie było tu prastarych, płytkich bruzd zdradzających położenie dawnych pól uprawnych, nie było szlaków ani dróg.
Teraz dostrzegali naturę monumentu. Wysoki na jakieś tysiąc sążni samotny, pustooki smok z kamienia wspierał się na tylnych nogach i krętym ogonie. Opuszczał jedną z przednich kończyn, wbijając pazury w ziemię, druga zaś, uniesiona, sięgała nieco w bok, jakby bestia chciała odtrącić stojącego jej na drodze nieprzyjaciela. Tylne nogi miały asymetryczną pozycję, jakby prężyły się do skoku.
Prawdziwy smok nie mógłby osiągnąć podobnych rozmiarów, ale gdy się zbliżyli – cisi i umniejszeni – ujrzeli zdumiewające bogactwo przedstawionych szczegółów. Tęczowe spirale tańczące na każdej lekko zakurzonej łusce; fałdy skóry otaczające szpony – każdy z nich miał wysokość co najmniej półtora wzrostu mężczyzny, a ich błyszczącą powierzchnię naznaczyły liczne rysy oraz ubytki. Widzieli zmarszczki skóry, które początkowo wzięli za pęknięcia; ciężar zwisających swobodnie mięśni; szwy oraz naczynia krwionośne w złożonych łukowatych skrzydłach. Powyżej piersi posąg przesłaniała mgiełka, jakby unosiła się tam chmura pyłu.
– Nie – wyszeptał taxilanin. – Nie zawieszony. Ten pierścień się porusza... wciąż wiruje, widzicie?
– Czary – stwierdziła Oddech dziwnie bezbarwnym tonem.
– Jak milion księżyców krążących wokół martwego słońca – zauważył Rautos. – Niezliczone martwe światy, każdy z nich nie większy od ziarenka piasku. Oddech, mówisz, że to magia utrzymuje je w ruchu. Jesteś tego pewna?
– A cóżby innego? – warknęła lekceważącym tonem. – To wszystko, co od ciebie dostajemy. Teorie. O tym i o tamtym. Jakby wyjaśnienia miały jakiekolwiek znaczenie. Co to zmienia, ty gruby głąbie?
– Łagodzi ogień palący moją duszę, czarownico – odparł Rautos.
– Ogień jest powodem do życia.
– Dopóki cię nie spali.
– Och, przestańcie wreszcie – jęknęła Asane.
Oddech zwróciła się w jej stronę.
– Utopię cię – zapowiedziała. – Nawet nie potrzebuję do tego wody. Wystarczy mi piasek. Zanurzę cię w nim i będę czuła, jak się szarpiesz...
– To nie jest tylko posąg – oznajmił taxilanin.
– Ktoś wyrzeźbił to w górze – stwierdził Nappet. – I co z tego? To tylko głupia, bezużyteczna rzeźba. Szliśmy do niej przez wiele dni. I co zobaczyliśmy? To głupota. Mam ochotę skopać ci tyłek, taxilaninie. Za to, że marnowałeś mój czas.
– Marnowałem twój czas? A co innego masz zamiar robić, Nappet?
– Potrzebujemy wody. Teraz tu umrzemy, bo chciałeś sobie popatrzeć na kawał kamienia. – Nappet uniósł sękatą pięść. – Jeśli cię zabiję, będziemy mogli wypić twoją krew. To utrzyma nas przy życiu przez pewien czas.
– To cię zabije – stwierdził Rautos. – Umrzesz w straszliwych męczarniach.
– Co ty o tym wiesz? Ugotujemy cię i wypijemy stopiony tłuszcz.
– To nie jest tylko posąg – powtórzył taxilanin.
– On ma rację – odezwał się małomówny Ostatni, zaskakując wszystkich. – Ten smok był kiedyś żywy.
– Zbłąkany, broń nas – żachnął się Sheb. – Jesteś idiotą, Ostatni. To zawsze była tylko góra.
– To nie była góra – upierał się Ostatni. Na jego czole pojawił się mars. – Tu nie ma żadnych gór. Nigdy ich nie było. Każdy to widzi. Nie, on był kiedyś żywy.
– Ostatni chyba ma rację – poparł go taxilanin. – Ale nie w taki sposób, jak sądzisz, Sheb. Smoka wybudowano, a potem w nim zamieszkano. – Rozpostarł ręce. – To miasto. Musimy znaleźć wejście do środka.
Duch, który do tej pory unosił się nad nimi, krążąc to tu, to tam, niecierpliwy i pełen obaw, niespokojny i podekscytowany, nagle zapragnął krzyknąć z radości i zrobiłby to, gdyby tylko miał głos.
– Miasto? – Sheb gapił się przez dłuższą chwilę na taxilanina, aż wreszcie splunął. – Ale jest opuszczone, tak? Martwe. Mam rację?
– Tak sądzę – zgodził się taxilanin. – Już od dawna.
– To znaczy, że możemy tam znaleźć... łupy. – Sheb oblizał wargi. – Zapomniane skarby. W końcu, kto oprócz nas tędy przechodził? Na Pustkowiach można znaleźć jedynie śmierć. Wszyscy o tym wiedzą. Zapewne jesteśmy pierwszymi, którzy je widzą...
– Poza mieszkańcami – wyszeptał Rautos. – Taxilaninie, czy widzisz drogę wejścia?
– Jeszcze nie. Ale ruszajmy, jestem pewien, że ją znajdziemy.
Oddech wyprzedziła pozostałych, jakby chciała zagrodzić im drogę.
– To miejsce jest przeklęte. Czy tego nie czujecie? Nie należy do ludzi, takich jak wy czy ja. Nie powinniśmy tu przebywać. Wysłuchajcie mnie! Jeśli wejdziemy do środka, już nigdy nie wrócimy!
– Mnie też się nie podoba – jęknęła Asane, kuląc się. – Powinniśmy stąd pójść, jak ona mówi.
– Nie możemy! – warknął Sheb. – Potrzebujemy wody! Jak ci się zdaje, w jaki sposób miasto takiej wielkości przetrwało w tym miejscu? Musi siedzieć na źródle wody! 
– Które zapewne wyschło. Dlatego mieszkańcy odeszli.
– Mogło w nim zabraknąć wody dla dziesięciu tysięcy spragnionych. Ale dla siedmiu osób z pewnością wystarczy. Zresztą, kto wie, jak dawno temu to się stało? Nie rozumiecie, że jeśli nie znajdziemy tu wody, wszyscy umrzemy?
Ducha to wszystko trochę dziwiło. Znaleźli źródło zaledwie przed dwoma dniami. Wszyscy jeszcze mieli wodę w bukłakach, choć, jeśli się nad tym zastanowić, nie potrafił sobie przypomnieć, skąd jego towarzysze je wzięli. Czyżby mieli je zawsze? A co z tymi kapeluszami o szerokich rondach, chroniącymi ich przed palącymi promieniami słońca? Z laskami? Skrzynką z przyborami do pisania, o sznurowej rękojeści niesioną przez taxilanina? Składanym mapownikiem Rautosa? Płaszczem Oddech pełnym zaszytych kieszeni zawierających Płytki? Zapętlonym knutem zatkniętym za pas Nappeta? Dwoma sztyletami Sheba? Wrzecionem Asane i torbą pełną wełny, z której tkała swe koronkowe pajęczyny? Żelaznym garnkiem i zestawem do zapalania ognia dźwiganymi przez Ostatniego, jego sierpem i kolekcją kuchennych noży? Skąd się to wszystko wzięło? – zastanawiał się lekko przerażony duch.
– Nie mamy żywności ani wody – mówił Nappet. – Sheb ma rację. – Co jednak ważniejsze, jeśli znajdziemy drzwi, będziemy mogli ich bronić.
Te słowa zawisły na chwilę w ciszy, która zapadła, a potem rozproszyły się powoli niczym chmura pyłu. Duch widział, jak tracą kształt, ale nie znaczenie, formę, ale nie straszliwy wydźwięk. Tak jest, Nappet powiedział na głos to, o czym wszyscy po cichu wiedzieli. Groza tych słów wyrzeźbiła w ich duszach krwawe znaki.
Ktoś ich ścigał.
Asane zapłakała cicho.
Sheb gapił się na nią, zaciskając dłonie w pięści.
Nappet jednak zwrócił się ku Ostatniemu i przyjrzał się z uwagą potężnie zbudowanemu mężczyźnie.
– Wiem, że jesteś tępogłowym wieśniakiem, Ostatni, ale wyglądasz na silnego. Umiesz się posługiwać mieczem? Jeśli będziemy potrzebowali kogoś, kto broniłby wejścia, czy potrafisz to zrobić?
Ostatni zmarszczył brwi, a potem skinął głową.
– Może i nigdy nie trzymałem miecza w dłoni, ale nikt się przeze mnie nie przedrze. Przysięgam. Nikt.
W rękach Nappeta pojawił się skryty w pochwie miecz. Mężczyzna podał go Ostatniemu.
Duch wzdrygnął się na widok tej broni. Znał ją, lecz zarazem jej nie znał. Była niezwykła i przerażająca. Ostatni wydobył miecz z pochwy. Był jednosieczny, miał ciemną klingę z plamistego żelaza, a obciążony sztych lekko się rozszerzał. Głębokie zbroczę biegnące wzdłuż klingi było czarnym jak koszmar pasem, rysą samej Otchłani. Cuchnęło śmiercią, podobnie jak cała broń, straszliwe narzędzie zniszczenia.
Ostatni zważył miecz w dłoni.
– Wolałbym włócznię – poskarżył się.
– Nie lubimy włóczni – wysyczał Nappet. – Mam rację?
– Nie lubimy – powtórzyli chórem pozostali.
Ostatni zasępił się jeszcze bardziej.
– Ja też ich nie lubię. Nie wiem... dlaczego... dlaczego chciałem dostać włócznię. Chyba podszepnął mi to jakiś złośliwy duch.
Wykonał gest chroniący przed złem. Sheb splunął dla uzupełnienia.
– Nie lubimy włóczni – wyszeptał Rautos. – Są... niebezpieczne.
Duch zgadzał się z tą opinią. Choć nie miał ciała, przeszył go dreszcz. W przeszłości była włócznia... tak? Być może. Straszliwa broń atakująca jego twarz i pierś, przecinająca mięśnie ramion. Wstrząsy docierały aż do kości, zmuszając go do cofania się, krok po kroku...
Bogowie, bardzo nie lubił włóczni!
– Ruszajmy – rzekł taxilanin. – Pora znaleźć wejście.
Duch wiedział, że wejście gdzieś tu jest. Zawsze gdzieś było. Sztuka polegała na tym, żeby je odszukać. Żeby je zobaczyć i rozpoznać. Ważne drzwi zawsze były ukryte, zamaskowane, nadawano im zwodniczy kształt. Ważne drzwi otwierały się tylko z jednej strony i ledwie weszło się do środka, zamykały się z zimnym powiewem, by już nigdy się nie otworzyć.
Duch uświadomił sobie, że takich właśnie drzwi szuka.
Czy czekały na niego w tym martwym mieście?
Będzie musiał znaleźć je szybko, nim dogoni go łowca. Nim dogoni ich wszystkich.
Tak jest, włócznik, zabójca, ten, który się nie cofa, który drwi w milczeniu, który się nie wzdryga. Nie, on o mnie nie zapomniał. Nie zapomniał o nas, o mnie, o nas.
Musimy odnaleźć drzwi.
Drogę wejścia.
Dotarli do kamiennej przedniej kończyny smoka, o pazurach przypominających potężne stożkowate kolumny z marmuru, wbite głęboko w twardą ziemię. Wszędzie wokół ziemia była spękana, poprzeszywana biegnącymi na zewnątrz szczelinami. Rautos chrząknął i przykucnął przy pierwszej szczelinie, by zajrzeć do środka.
– Jest głęboka – mruknął. – Miasto osiada, co sugeruje, że rzeczywiście wyssało wodę z gruntu.
Taxilanin przyglądał się potężnej wieży, jaką była przednia kończyna, odchylając głowę coraz bardziej do tyłu. Po chwili zachwiał się i zaklął.
– Za dużo – wydyszał. – Ta jedna noga mogłaby pomieścić w sobie sześć ehrlijskich wieżyc. O ile rzeczywiście jest pusta, wystarczyłaby dla tysiąca mieszkańców.
– Spójrz na ten artyzm – dodał Rautos. – Na geniusz rzeźbiarzy. Czy widziałeś kiedyś podobny talent na równie wielką skalę, taxilaninie?
– Nie. To przerasta... wszystko.
Sheb wszedł między dwa szpony i zniknął im z oczu.
Nie było tu żadnego widocznego wejścia, żadnych bram ani ramp, czy ulokowanych wyżej okien albo szpar w murach.
– Gmach sprawia wrażenie samowystarczalnego – stwierdził taxilanin. – Zauważyliście, że nigdzie tu nie ma śladów pastwisk ani gospodarstw rolnych?
– W każdym razie nie takich, które przetrwałyby okres opuszczenia – zauważył Rautos. – Miasto równie dobrze może mieć sto tysięcy lat.
– To by mnie zaskoczyło. To prawda, powierzchni dotknęła erozja, ale gdyby miasto było takie stare, jak sugerujesz, zostałaby z niego tylko bezkształtna bryła, coś w rodzaju olbrzymiego kopca termitów.
– Jesteś tego pewien?
– Nie – przyznał taxilanin. – Ale pamiętam, że w ehrlitańskim skryptorium widziałem kiedyś mapę z czasów Pierwszego Imperium. Był na niej zaznaczony łańcuch wysokich wzgórz, położony nieco w głębi lądu, w oddaleniu od miasta. Tworzył coś w rodzaju kręgosłupa, biegnącego równolegle do brzegu. Te wzgórza nadal tam są, ale już nie tak wysokie i strome jak na mapie.
– Ile lat miała ta mapa? – zapytał Rautos.
Taxilanin wzruszył ramionami.
– Dwadzieścia tysięcy? Pięćdziesiąt? Pięć? Uczeni nigdy się między sobą nie zgadzają na żaden temat.
– Czy była narysowana na skórze? W podobnym przypadku z pewnością nie przetrwałaby nawet pięciu tysięcy lat.
– Tak, to była skóra, ale utrwalona w jakiś magiczny sposób. Tak czy inaczej, znaleziono ją w zapieczętowanym lakiem pojemniku. Siedem Miast to pustynna kraina. Bez wilgoci nic się nie rozkłada. Po prostu kurczy się i wysycha. – Wskazał ręką na kamienną fasadę przed nimi. – Gdyby miasto było tak stare, że przetrwałoby wszelkie ślady uprawy roli, powierzchnia zwietrzałaby znacznie bardziej.
Rautos skinął głową, przekonany rozumowaniem taxilanina.
– Jest nawiedzane – odezwała się Oddech. – Wszyscy przez ciebie zginiemy, taxilaninie. Przeklinam twe imię i twoją duszę. Zapłacisz za to, że mnie zabiłeś.
Spojrzał na nią, ale nic nie powiedział.
– Widzisz tę tylną nogę, taxilaninie? – zapytał Rautos. – Tylko ona spoczywa na piedestale.
Obaj mężczyźni ruszyli w tamtą stronę.
Oddech podeszła do Asane.
– Utkaj kokon, kobieto, stwórz dla siebie jakieś schronienie, aż wreszcie nie zostanie z ciebie nic poza przegniłą skorupą. Nie łudź się, że zdołasz wyleźć na zewnątrz. Że pokażesz wszystkim swe piękne, barwne skrzydła. Twoje nadzieje są próżne, Asane, podobnie jak twoje marzenia i tajemnice. – Uniosła pajęczo chudą dłoń. – Mogę je zmiażdżyć z taką łatwością...
Ostatni podszedł do kobiety i odepchnął ją tak mocno, aż się zatoczyła.
– Mam już dość słuchania ciebie – oznajmił. – Zostaw ją w spokoju.
Oddech zachichotała i oddaliła się tanecznym krokiem.
– Dziękuję – rzekła Asane. – Ona jest taka... niemiła.
Ostatni spojrzał na nią.
– To nie jest odpowiednie miejsce na strach, Asane – oznajmił. – Musisz szybko przezwyciężyć swe obawy.
Stojący obok Nappet zachichotał.
– Okazuje się, że głupi wieśniak może wcale nie jest taki głupi. Ale to jeszcze nie znaczy, że nie jest brzydki, prawda? – dodał ze śmiechem.
Gdy Rautos i taxilanin podeszli bliżej do tylnej kończyny, przekonali się, że postument ma prostokątny kształt, jak podstawa świątyni. Na zwróconej ku obu mężczyznom pionowej ścianie, dorównującej im wysokością, zachowały się resztki fryzu, otoczonego zdobnym obramowaniem. Erozja posunęła się już jednak zbyt daleko, by można je było odczytać. Nigdzie nie widzieli śladu wejścia.
– Znowu stanęliśmy w obliczu niepowodzenia – stwierdził Rautos.
– Nie sądzę – sprzeciwił się taxilanin. – Źle na to patrzysz, przyjacielu. Przyglądasz się temu, co wznosi się przed tobą. Patrzysz na prawo i lewo, wyciągasz szyję ku górze. Tak jest, miasto zachęca do podobnych pomyłek. Smok wręcz do nich zaprasza, z uwagi na pozycję, w jakiej przycupnął. Ale...
Wyciągnął rękę.
Rautos spojrzał w stronę, w którą wskazywał palec tamtego. Chrząknął, zaskoczony. U podstawy piedestału, w naniesionym wiatrem piasku, znajdowało się zagłębienie.
– Droga prowadzi w dół.
– Będziemy musieli kopać – stwierdził Sheb, który właśnie do nich podszedł.
– Tak sądzę – zgodził się taxilanin. – Zwołaj wszystkich, Sheb.
– Nie będziesz mi rozkazywał. Niech Zbłąkany naszcza na Wszystkich szlachetnie urodzonych skurwysynów.
– Nie jestem szlachetnie urodzony – sprzeciwił się taxilanin.
– Ale zachowujesz się, jakbyś był, a to wcale nie lepiej – odparł z szyderczym uśmiechem Sheb. – Wracaj, skąd przyszedłeś, taxilaninie, a jeśli nie potrafisz tego zrobić sam, obiecuję, że ci w tym pomogę.
– Ja po prostu zdobyłem trochę wykształcenia. Dlaczego uważasz to za takie zagrożenie?
Sheb wsparł dłoń na jednym ze sztyletów.
– Nie lubię pozerów, a tym właśnie jesteś. Myślisz, że dzięki wielkim słowom staniesz się mądrzejszy i lepszy. Podoba ci się, że Rautos cię szanuje, myślisz, że uważa cię za równego sobie. Mylisz się jednak, nie jesteś mu równy. On tylko chce ci sprawić przyjemność, taxilaninie. Jesteś dla niego zabawką.
– Tak właśnie rozumują Letheryjczycy – stwierdził z westchnieniem Rautos. – To pozwala utrzymać każdego na swoim miejscu, na górze albo na dole. Choć wszyscy zapewniają, że nienawidzą systemu, robią, co tylko mogą, by go zachować.
Taxilanin również westchnął.
– Rozumiem to, Rautos. Stabilność przypomina każdemu o jego pozycji w hierarchii. Potwierdza, że macie prawowite miejsce w społeczeństwie, na dobre czy na złe.
– Posłuchajcie tylko, co gadacie, gównojady.
Gdy wszyscy już się zeszli, taxilanin wskazał na zagłębienie.
– Chyba znaleźliśmy wejście, ale będziemy musieli kopać.
– Ja zacznę – zaproponował Ostatni, ściskając w rękach łopatę.
Duch unosił się nad nimi, obserwując wydarzenia. Słońce niknęło już za krwawym horyzontem na zachodzie. Gdy Ostatni się zmęczył, jego miejsce zajął taxilanin, po nim Nappet, a następnie Sheb. Następnie spróbował Rautos, ale dół był już głęboki i trudno mu było do niego zejść, nie wspominając o wyrzucaniu ziemi tak wysoko, by nie zsuwała się z powrotem. Jego zmiana nie potrwała długo. W końcu Sheb warknął nań ze złością, każąc mu wyleźć z dołu i ustąpić miejsca nisko urodzonym, którzy znają się na tej robocie. Ostatni i taxilanin z wysiłkiem wyciągnęli Rautosa na górę.
Wreszcie, w półmroku na dole ukazała się kamienna powierzchnia. Potężne bloki połączono bez użycia zaprawy.
Niedawna kłótnia zaniepokoiła ducha, choć nie potrafił powiedzieć, dlaczego. W końcu zostawił już za sobą podobne głupstwa. Rywalizacja o status, tak bardzo zawzięta i autodestrukcyjna, wydawała mu się jedynie stratą czasu i energii, przekleństwem dręczącym tych, którzy zawsze spoglądają na zewnątrz, a nigdy do wewnątrz. Czy była to kwestia inteligencji? Czy nieszczęsne ofiary były po prostu głupawe, niezdolne do introspekcji i szczerej samooceny? A może niska inteligencja miała to do siebie, że jej posiadacz instynktownie uciekał przed potencjalnie groźnym dla życia wstrząsem, do jakiego doprowadziłoby poznanie zbyt wielu prawd o sobie?
Tak jest, to myśl o oszukiwaniu samego siebie wprawiła go w ten dziwny niepokój, sprawiła, że poczuł się odsłonięty i narażony na atak. W końcu dostrzegał wartość podobnej praktyki. Jeśli ktoś był potworem... z pewnością każdy pragnąłby się ukryć przed podobną prawdą? Każdy próbowałby uciec, gdyby zanadto się zbliżyła? Tak blisko, że poczułby jej zapach i smak? Tak, nawet głupie zwierzęta rozumiały, że lepiej nie wiedzieć o sobie zbyt wiele.
– Dotarłem do podłogi – oznajmił Sheb, prostując się. Pozostali podeszli bliżej. – Odsuńcie się, durnie – warknął. – Chcecie mnie pochować?
– To kusząca myśl – przyznał Nappet. – Ale potem musielibyśmy wykopać twojego paskudnego trupa.
Łopata zazgrzytała o kamienie.
– Widzę przed sobą szczyt wejścia – oznajmił po chwili Sheb. – Niskiego. Ale szerokiego. Jest tam rampa. Nie ma na niej stopni.
Tak jest, tak właśnie powinno być, pomyślał duch.
Odkąd Sheb ujrzał wejście, nie był zainteresowany ustępowaniem komuś miejsca. Kopał szybko, stękając z wysiłku za każdym razem, gdy unosił łopatę pełną ciężkiego, wilgotnego piasku.
– Czuję zapach wody – wydyszał. – Niewykluczone, że tunel jest zalany. Ale przynajmniej nie umrzemy z pragnienia.
– Nie zejdę na dół, jeśli w tunelu jest woda – poinformowała ich Oddech. – Nie ma mowy. Wszyscy utoniecie.
Rampa prowadziła w dół przez jeszcze sześć, siedem kroków. To wystarczyło, by Sheb poczuł się zmęczony. Jego miejsce zajął Nappet. Po krótkiej chwili, gdy za nimi zapadł już mrok, ostrze łopaty natrafiło na pustą przestrzeń. Przebili się.
W tunelu panowała wilgoć, w powietrzu unosił się słodki zapach gnijącej pleśni oraz kwaśny odór czegoś paskudniejszego. Woda pokrywała podłogę warstewką płytszą niż szerokość palca, ale powierzchnia była śliska. Panowała tam nieprzenikniona ciemność.
Wszyscy zapalili lampy. Na ten widok duch znowu się przestraszył. Podobnie jak w przypadku poprzednich przyborów – czy jak wtedy, gdy nagle pojawiła się łopata – umykały mu istotne szczegóły. Sprzęt nie mógł po prostu powstawać, gdy był potrzebny. Rzeczywistość nie funkcjonowała w ten sposób. Nie, z pewnością był na coś ślepy, jakaś klątwa skazała jego wzrok na wybiórczość, widział tylko to, co powinien zobaczyć, co było mu w danej chwili potrzebne. Nagle uświadomił sobie, że grupie wędrowców może równie dobrze towarzyszyć cały tabor wozów, o których nic nie wie. A także słudzy. Strażnicy osobiści. Cała armia. Zdał sobie sprawę, że świat rzeczywisty nie wygląda tak, jak go postrzega, nie jest tym, z czym utrzymuje regularny kontakt. Świat realny był niepoznawalny.
Chciało mu się wyć z rozpaczy. Pragnął wyrazić głosem grozę, jaką obudziło w nim to rozpaczliwe objawienie. Jeśli rzeczywistość faktycznie była niepoznawalna, to samo musiało dotyczyć sił, których działaniu sam podlegał. Jak w takim przypadku mógł się przed nimi bronić?
Zamarł w bezruchu, nie był w stanie się poruszyć. Trwało to aż do chwili, gdy grupa zeszła do tunelu. Potem wstrząsnęło nim kolejne odkrycie. Łańcuchy pociągnęły go do korytarza, choć krzyczał głośno na znak protestu.
Nie był wolny.
Przykuto go do tych dziwnych ludzi, choć żaden z nich nie wiedział o jego istnieniu. Był ich niewolnikiem, i to całkowicie bezużytecznym, ponieważ nie miał głosu, ciała ani żadnej tożsamości poza tą kruchą parodią. Jak długo mogło przetrwać podobne, niedostrzegalne dla nikogo jestestwo? Nawet kamienne mury i kałuże szlamowatej wody były ślepe na jego przybycie.
Czyżby wszystkie duchy cierpiały podobne męczarnie?
Ta myśl była tak przerażająca, że wzdrygnął się gwałtownie. Jak to możliwe, by dusze śmiertelników zasłużyły na wieczną pokutę tego rodzaju? Jak straszliwą zbrodnią mógł być sam fakt życia? A może tylko jego skazano na taki los? Jaki bóg albo bogini mogli być równie okrutni, pozbawieni wszelkiego miłosierdzia?
Na tę myśl wleczonego za swymi panami ducha wypełnił nagły gniew. Zapłonął w nim ogień oburzenia.
Jaki bóg albo bogini rości sobie prawa, by mnie osądzać? To arogancja zbyt olbrzymia, by mogła być zasłużona.
Kimkolwiek jesteście, znajdę was. Przysięgam. Znajdę was i powalę. Upokorzę. Powalę na kolana. Jak śmiecie! Jak śmiecie osądzać kogokolwiek, gdy ukrywacie własną twarz? Gdy maskujecie wszelkie fakty świadczące o waszym istnieniu? Waszej samowolnej obecności?
Kimkolwiek – czymkolwiek – jesteście, ukrywanie się przede mną to tylko dziecinna zabawa. Niegodna was. Spójrzcie w twarz swemu dziecku. Wszystkim swym dzieciom. Zademonstrujcie, że rzeczywiście macie prawo mnie osądzać.
Jeśli to zrobicie, zaakceptuję was.
A jeśli pozostaniecie w ukryciu, wydając moją duszę na męki, dopadnę was.
Dopadnę was wszystkich.
Rampa pięła się w górę, aż wreszcie dotarła do szerokiej komory o niskim suficie.
Było w niej pełno gadzich trupów. Gnijące ciała cuchnęły, otaczały je kałuże gęstej posoki oraz krwi. Było ich co najmniej dwadzieścia.
K’Chain Che’Malle. Budowniczowie tego miasta.
Wszystkim poderżnięto gardła. Zamordowano ich jak kozy na ołtarzu ofiarnym.
Za nimi spiralna rampa pięła się stromo pod górę. Nikt nie odzywał się ani słowem. Wszyscy osobno odnajdywali drogę między ofiarami rzezi, podążając za taxilaninem. Potem ruszyli w górę.
Duch zauważył, że Oddech pochyliła się i zanurzyła palec w krzepnącej krwi. Potem włożyła go do ust i uśmiechnęła się.
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Słyszałam opowieść
 O rzece.
 Rzeka to miejsce, gdzie woda płynie po ziemi,
 Lśniąc w promieniach słońca.
 To legenda
 I nieprawda.
 W tej historii woda jest czysta i dlatego
 To nieprawda.
 Wszyscy wiemy,
 Że woda
 Ma kolor
 Krwi.
 Ludzie wymyślają legendy,
 By udzielać lekcji,
 Dlatego myślę,
 Że to opowieść
 O nas.
 O rzece krwi.
 Pewnego dnia my również
 Się oczyścimy.
O rzece

 Badalle






Rozdział siódmy
Straszliwe stworzenia przepychają się w kolejce,
 Rząd tarczy i seria pomalowanych twarzy.
 Wyszły z moich ust,
 Jak zwykli czynić zabójcy,
 Gdy nikt nie patrzył, bo wszyscy byli zajęci
 Swymi wspaniałymi chorągwiami i sztandarami
 Oraz muzyką równego marszu,
 Jak zwykli czynić sprawiedliwi.
 Ujrzyjcie teraz tę lśniącą broń, tak bardzo spragnioną
 Zetrzeć się w dysonansie oszołomionej zgody,
 Ślepe jak wije w błocie,
 Jak niekiedy słowa wymieniane przez kochanków.
 W mrocznych głębinach łabędzie ślizgają się jak foki,
 Wdrapując się na lodowe ściany więzienia zimna.
 Żadnego z naszych snów nic nie krępuje.
Wyznania skazańca

 Banathos z Niebieskiej Róży.

Zbłąkany szedł zalanym tunelem, wspominając ciała o mięśniach obróconych już w galaretę, pływające tu ongiś niczym kłody. Wciąż jeszcze, krocząc przed siebie, od czasu do czasu odtrącał stopą niewidoczne kości. W mroku nie znajdzie samotności, prawdziwego odosobnienia, ostatniego spoczynku. Ciemność była jedynie domem dla zapomnianych. Dlatego właśnie sarkofagi miały pokrywy, krypty zamurowywano, a kurhany przysypywano ziemią. Ciemność była tym, co widzą zamknięte oczy, niewiele więcej niż zlekceważeniem światła, gdy szczegóły tracą znaczenie.
On również mógł odnaleźć podobny świat. Wystarczy jeśli zamknie jedyne oko. Powinno mu się udać. Nie potrafił zrozumieć przyczyn niepowodzenia. Przeraźliwie zimna woda sięgała mu ud. Cieszył się z daru odrętwienia, jaki mu niosła. Cuchnęło tu paskudnie, ale do tego był przyzwyczajony. Nic nie powinno go tu zatrzymywać, przykuwać do tego momentu.
Działo się wiele, bardzo wiele, i nie wszystkie wydarzenia reagowały na jego dotyk, podporządkowywały się jego woli. Gniew ustępował miejsca strachowi. Odszukał ołtarz, poświęcony w jego imieniu przez Piórkową Wiedźmę. Spodziewał się znaleźć tu jej duszę, pozbawioną ciała wolę zaplątaną w ścięgna prądów okalających podwodne gruzy, nic tam jednak nie było. Gdzie się podziała?
Wciąż jeszcze czuł dotyk jej włosów pod dłonią, bezgłośną walkę, gdy resztką zdrowych zmysłów próbowała zaczerpnąć tchu, by zachować życie jeszcze przez chwilę. Skórę dłoni wypełniało mu echo jej słabych konwulsji, które zaczęły się w chwili, gdy się poddała i wypełniła płuca wodą, raz, a potem drugi, jak noworodek poddający próbie dary nieznanego świata, po to tylko, by zaraz się wycofać, umknąć jak węgorz z powrotem w ciemność, gdzie w pierwszej kolejności zapominało się o sobie.
Owo wspomnienie nie powinno go prześladować. Jego uczynek był aktem miłosierdzia. Obłąkanej, toczonej gangreną Piórkowej Wiedźmie zostało już bardzo niewiele życia. To było tylko delikatne trącenie, nie kierowała nim żądza zemsty ani obrzydzenie. Niemniej jednak, mogła go przekląć w swym ostatnim, kwaśnym tchnieniu.
Jej dusza powinna pływać w tych czarnych wodach, Zbłąkany wiedział jednak, że jest tu sam. W komnacie ołtarzowej nie znalazł nic poza pustką.
Ruszył przed siebie. Śliska podłoga tunelu z każdym krokiem opadała coraz niżej, aż wreszcie stracił grunt pod nogami. Woda uniosła się raptownie, sięgając mu piersi, pokrywając ramiona i muskając gardło. Dotknął szczytem głowy szorstkiego, kamiennego sufitu i nagle znalazł się pod wodą. Zamrugał, gdy zaszczypało go w oczach.
Płynął przez mrok, aż wreszcie woda nabrała słonego smaku. Rozbłysło światło, bijące od niewyraźnej powierzchni, wiele sążni nad jego głową – blade, zamazane wspomnienia błyskawic. Poczuł szarpiące jego ciałem prądy i uświadomił sobie, że w górze, na suficie świata, szaleje sztorm. On przebywał jednak na dole i nic mu nie groziło. Szedł po dnie oceanu, brnąc przez gęsty muł.
W tym miejscu nic się nie rozkładało. Wszystko, czego potężne ciśnienie nie zmiażdżyło na proch, leżało rozrzucone na monochromatycznych draperiach iłu niczym meble w ogromnej, opuszczonej sali. Wszystko w tym królestwie budziło grozę. Czas gubił tu drogę, błąkał się, aż wreszcie nieustanny deszcz odpadków przygniatał go, obalał na kolana, a potem zagrzebywał. Ten los mógł spotkać wszystko i każdego. Niebezpieczeństwo – ryzyko – było całkowicie realne. Żadna rozumna istota nie mogła przetrwać w tym miejscu zbyt długo. Rozbrzmiewała tu niszczycielska symfonia daremności i owa straszliwa muzyka była wieczna.
Zorientował się, że idzie wzdłuż ogromnego szkieletu. Nierówne, wyszczerbione żebra wznosiły się z obu jego stron na podobieństwo kolumnady w pozbawionej dachu świątyni, zapadającej się pod swym bezsensownym ciężarem. Minął krętą linię głazów – kręgosłup gigantycznego stworzenia. Tuż przed nim cztery łopatki tworzyły szerokie, wklęsłe pomosty, z których sterczały na wszystkie strony dziwaczne, długie kości przypominające zwalone kolumny. Dostrzegał w mroku niewyraźny zarys potężnego zwieńczenia czaszki potwora. Czekała na niego kolejna świątynia. Magazyn drogocennej jaźni, przestrzeń upierająca się, że ktoś ją zajmuje, byt domagający się uznania swej obecności.
Zbłąkany sympatyzował z ową myślą. W końcu tego typu krucha zarozumiałość tworzyła kości duszy. Minął ostatnią z łopatek, zauważając ślady jakiegoś potężnego, z pewnością okaleczającego ciosu. Kość wyglądała jak kolosalny, stłuczony talerz.
Dotarłszy do czaszki, zauważył, że bliższy oczodół jest roztrzaskany. Dalej zaczynała się wydłużona, częściowo skruszona paszcza, pełna ząbkowanych kłów. Pradawny bóg zatrzymał się na pewien czas, by przyjrzeć się uszkodzeniom. Nie potrafił sobie wyobrazić, co to mogła być za bestia. Podejrzewał, że to dziecko głębinowych prądów, relikt pradawnych epok, niezdolny zrozumieć, że jego czas minął. Zadał sobie pytanie, czy śmiertelny cios był aktem miłosierdzia.
Ach, nie mógł przecież walczyć z własną naturą, prawda? W końcu większość jego trąceń miała śmiertelne skutki. Mógł szukać różnych usprawiedliwień i z pewnością było wśród nich miłosierdzie. Powtarzał sobie, że to tylko przejściowa obsesja. Dotyk jej włosów... nagły atak wyrzutów sumienia. To minie.
Szedł przed siebie, wiedząc, że wreszcie znalazł właściwą ścieżkę.
W pewne miejsca można było trafić tylko dzięki zaproszeniu, kapryśnej hojności mocy, które nadały im kształt, uczyniły je tym, czym były. Podobne bariery opierały się żądzom i pragnieniom większości poszukiwaczy, on jednak już bardzo dawno temu poznał tajemne ścieżki. Nie potrzebował zaproszeń. Żadna siła nie mogła stanąć na drodze jego głodu.
Ujrzał słaby blask światła w wieży, nim zdołał wypatrzyć cokolwiek więcej. Wzdrygnął się na widok pojedynczego oka, unoszącego się drwiąco w mroku. Gdy zmierzał ku niemu, ze wszystkich stron szarpały nim gwałtowne prądy, desperacko próbujące go zawrócić. Z dna wzbił się ił, pragnący go oślepić. On jednak wbił spojrzenie w blade światełko i po chwili ujrzał przysadzisty prostokątny budynek, czarne sękate gałęzie drzew rosnących na podwórku, a następnie niski kamienny murek.
Pod wieżą Azath utworzyły się wydmy z iłu. Prąd wyrzeźbił wzgórki na podwórzu, pożarł je w połowie, odsłaniając korzenie pochyłych drzew. Wkroczywszy na krętą, wyłożoną kamiennymi płytami ścieżkę, Zbłąkany ujrzał kości, które wysypały się ze zniszczonych kurhanów. Tak jest, więźniom w końcu udało się uciec, ale śmierć przybyła najpierw.
Cierpliwość była przekleństwem długowiecznych. Potrafiła zwabić niepodlegającą starzeniu ofiarę w pułapkę letargu, aż wreszcie ciało zgniło, odsłaniając czaszkę.
Dotarł do drzwi i otworzył je pchnięciem.
W wąskim korytarzu otoczyły go prądy ciepłe jak łzy. Gdy tylko portal zamknął się za nim, Zbłąkany skinął dłonią. Po chwili stał na suchej, kamiennej posadzce. W powietrzu unosiła się słaba woń drzewnego dymu. Korytarzem zbliżała się migotliwa kula światła lampy.
Na widok obdartej postaci, która się pojawiła, Zbłąkanego przeszyło ukłucie bólu. Na chwilę oślepił go nagły przypływ wspomnień, mętnych jak dno morza. Wychudły Forkrul Assail garbił się, jakby wszystkie dowody sprawiedliwości go przygniotły, złamały mu kręgosłup. Jego bladą twarz pokrywała gęsta sieć zmarszczek. Popękana skóra wyglądała na twardą jak wygarbowana. Assail skierował na gościa udręczone spojrzenie, a potem się odwrócił.
– Czekają na nas ogień i wino, Errastasie. Chodź. Znasz drogę.
Dotarli do dwuskrzydłowych drzwi w miejscu, gdzie łączyły się korytarze, i weszli do ciepłego, wręcz gorącego pokoju. Na kominku palił się ogień. Assail wskazał na kredens i pokuśtykał do jednego z krzeseł stojących obok paleniska. Zbłąkany na razie zignorował ofertę trunku, podszedł do drugiego krzesła i usiadł na nim.
Przez pewien czas spoglądali na siebie bez słowa.
– Trochę ucierpiałeś, odkąd cię ostatnio widziałem, Errastasie – zauważył Assail.
– Na śmiech Otchłani, Setch, przyjrzałeś się sobie ostatnio?
– Zapomnianym nie wolno się skarżyć. – Wziął kryształowy kielich i uniósł go przed sobą, przyglądając się ognikom uwięzionym w winie bursztynowej barwy. – Kiedy patrzę na siebie, widzę... węgielki. Wszystkie już słabną i gasną. I bardzo dobrze – dodał, a potem wypił trunek.
Zbłąkany obnażył zęby.
– Żałosne. Koniec z ukrywaniem się, Kłykieć.
Sechul Lath uśmiechnął się, słysząc swój dawny tytuł, był to jednak gorzki uśmiech.
– Nasz czas minął.
– To prawda, kiedyś minął. Ale teraz narodzi się na nowo.
Sechul pokręcił głową.
– Miałeś rację, że skapitulowałeś za pierwszym razem...
– To nie była kapitulacja! Wypędzono mnie!
– Byłeś zmuszony do oddania wszystkiego, na co już nie zasługiwałeś. – Udręczone oczy znowu przyciągnęły spojrzenie Zbłąkanego. – Skąd te pretensje?
– Byliśmy sojusznikami!
– Kiedyś tak.
– I znowu się nimi staniemy, Kłykieć. Byłeś pradawnym bogiem stojącym najbliżej mojego tronu...
– Ehe. Twojego Pustego Tronu.
– Nadchodzi bitwa... wysłuchaj mnie! Możemy obalić tych żałosnych nowych bogów. Możemy utopić ich we krwi! – Zbłąkany pochylił się ku niemu. – Boisz się, że będziemy zmuszeni walczyć z nimi tylko we dwóch? Zapewniam cię, stary przyjacielu, że nie będziemy sami. – Usiadł z powrotem na krześle i wpatrzył się w ogień. – Twoi śmiertelni kuzyni odnaleźli nową moc, zawarli nowe sojusze.
Kłykieć prychnął pogardliwie.
– Chcesz zaufać pokojowi i sprawiedliwości Forkrul Assailów? Po tym, co ci kiedyś zrobili?
– Ufam konieczności, którą dostrzegają.
– Zbłąkany, mój czas dobiega końca. – Poruszył palcami. – Zostawię to Bliźniakom. – Uśmiechnął się. – Są moim najbardziej udanym rzutem.
– Odmawiam pogodzenia się z tym. Nie usuniesz się na bok podczas tego, co się wydarzy. O niczym nie zapomniałem. Pamiętasz moc, jaką ongiś władaliśmy?
– Pamiętam. Jak ci się zdaje, dlaczego tu siedzę?
– Zamierzam odzyskać tę moc. I osiągnę ten cel.
– Po co? – zapytał cicho Kłykieć. – Co pragniesz zdobyć?
– Wszystko, co utraciłem!
– Ach, stary przyjacielu. Widzę, że nie pamiętasz wszystkiego.
– Naprawdę?
– Naprawdę. Zapomniałeś, z jakiego powodu to utraciłeś.
Nastała długa cisza.
Zbłąkany wstał i poszedł nalać sobie kielich wina. Potem wrócił i spojrzał na drugiego pradawnego boga.
– Nie wróciłem tu tylko dla ciebie – oznajmił.
Kłykieć skrzywił się.
– Zamierzam wezwać Klan Pradawnych. Wszystkich, którzy przetrwali. Jestem Władcą Płytek. Nie mogą mi się oprzeć.
– To prawda – wymamrotał Kłykieć. – Nie możemy tego zrobić.
– Gdzie ona jest?
– Śpi.
– Tyle już wiem, Setch – rzekł Zbłąkany, krzywiąc się.
– Usiądź, proszę, Errastasie. Jeszcze przez chwilę... po prostu sobie posiedźmy. Wypijmy na pamiątkę przyjaźni. I niewinności.
– Gdy opróżnimy kielichy, Kłykieć.
Assail zamknął oczy i skinął głową.
– Niech i tak będzie.
– Boli mnie, że widzę cię w takim stanie – rzekł Zbłąkany, opierając się wygodnie. – Przywrócimy ci dawny wigor.
– Drogi Errastasie, czy niczego się nie nauczyłeś? Czas nie dba o nasze pragnienia. Żaden bóg, jaki kiedykolwiek istniał, nie mógłby być równie okrutny jak on.
Zbłąkany przymknął jedyne oko.
– Zaczekaj, aż ujrzysz świat, który stworzę, Setch. Znowu będziesz stał przy Pustym Tronie. Ponownie poznasz przyjemność, jaką dają nieszczęśliwe zbiegi okoliczności, gdy będziesz obalał pełnych nadziei śmiertelników jednego po drugim.
– Pamiętam, jak pomstowali na swego pecha – wyszeptał Kłykieć.
– I próbowali przebłagać zły los, przelewając jeszcze więcej krwi. Na ołtarzach. Na polach bitew.
– I w mrocznych paktach zawartych w duszy.
Zbłąkany skinął głową. Z zadowoleniem. I z ulgą. Tak jest, mógł zaczekać na tę chwilę, na ten krótki moment uzdrowienia. To było użyteczne.
Może jej pozwolić na jeszcze chwilę odpoczynku.
– Opowiedz mi tę historię – poprosił Kłykieć.
– Jaką historię?
– O tym, jak straciłeś oko.
Zbłąkany skrzywił się i odwrócił wzrok. Opuścił go dobry nastrój.
– Śmiertelnicy są gotowi zjeść wszystko – mruknął.

***

Spała i śniła w wieży Azath, w komnacie, która była całym królestwem. A ponieważ sny istnieją poza czasem, znowu chodziła po krainie martwej od tysiącleci. Powietrze nadal było tu świeże, a niebo lśniło czystym, rtęciowym blaskiem gwałtownych narodzin dnia. Ze wszystkich stron otaczały ją budynki obrócone w strome, wysokie sterty gruzów. Kolejne powodzie pokryły wszystko warstwą krzepnącego błota aż do wysokości jej bioder. Przyglądała się temu z zaciekawieniem i lekkim niedowierzaniem.
Czy to wszystko, co pozostało? Trudno jej było w to uwierzyć.
Sterty były dziwnie regularne, kamienne bryły miały niemal jednakowe rozmiary. Na ulicach i alejach nie pozostały żadne naniesione przez wodę odpadki. Nawet pokrywający wszystkie powierzchnie muł był zupełnie gładki.
– Nostalgia! – zawołał ktoś.
Zatrzymała się, uniosła wzrok i zobaczyła białoskórą postać siedzącą na szczycie jednego z kopców. Długie złote włosy opadały luźno. Odbijający się w nich blask sugerował barwę głębokiego szkarłatu. Obok mężczyzny spoczywał dwuręczny miecz o szerokiej, białej klindze. Gałkę oręża tworzył kryształ o wielu fasetkach, lśniący w jasnych promieniach słońca. Ta istota przyjmowała wiele różnych postaci. Niektóre z nich wyglądały miło, inne – na przykład ta – raziły jej oczy niczym kwas.
– To twoja robota, tak?
Pogłaskał dłonią emaliowaną klingę miecza. Ten zmysłowy ruch przyprawił kobietę o dreszcz.
– Boleję nad twoim niechlujstwem, Kilmandaros.
– Śmierć, którą ty przynosisz, zawsze jest bardzo schludna.
Wzruszył ramionami.
– Powiedz mi, jeśli w ostatni dzień swego życia, dzień albo noc, bez różnicy, znajdziesz się w pokoju, nawet w łóżku... zbyt słaba, by się ruszyć, ale nadal zdolna się rozglądać... powiedz mi, Kilmandaros, czy ład panujący we wszystkim, co zobaczysz, nie przyniesie ci ulgi? Świadomość, że przetrwa twoją śmierć, niezmieniony, rozkładając się we własnym, tak bardzo powolnym tempie?
– O co mnie pytasz, Osserc? Czy będę czuła nostalgię po pokoju, w którym nadal siedzę?
– Czyż nie to jest ostatnim darem śmierci?
Uniosła ręce nad głowę i pokazała mu pięści.
– Zejdź na dół, a otrzymasz taki dar, Osserc. Znam to ciało, twarz, którą mi tym razem pokazałeś. Znam tego uwodziciela aż za dobrze. Zejdź na dół. Czyż nie stęskniłeś się za moimi objęciami?
W straszliwej prawdzie snu Osserc zachichotał nagle. Tego rodzaju śmiech wbijał się w ofiarę, zaciskał się na jej gardle. Pogardliwy, pozbawiony wszelkiej empatii. Śmiech mówiący: „Nie masz już dla mnie znaczenia. Dostrzegam twój ból, i to mnie bawi. Widzę, że nie potrafisz się uwolnić od czegoś, co ja odrzuciłem z łatwością. Przekonania, że nadal coś dla siebie znaczymy”.
To wszystko powiedział jej śmiech usłyszany we śnie.
– Emurlahn rozpadła się na kawałki – podjął Osserc. – A większość z nich jest już równie martwa jak ten. Któż mógłby mnie o to winić? Anomander? Scabandari?
– Nie interesuje mnie wasze głupie wytykanie palcami. Ten, kto oskarża, nie ma nic do stracenia, a wszystko do ukrycia.
– Ale połączyłaś siły z Anomanderem...
– On również nie był zainteresowany szukaniem winnych. Tak jest, połączyliśmy siły, by ratować, co zdołamy.
– To fatalnie, że dotarłem tu pierwszy – stwierdził Osserc.
– Gdzie odeszli mieszkańcy, Osserc? – zapytała. – Po tym, jak zniszczyłeś ich miasto?
Uniósł brwi.
– Ależ nigdzie. – Zatoczył ręką szeroki krąg, wskazując otaczające ich sterty gruzu. – Odmówiłem im ich chwili... nostalgii.
Poczuła, że drży.
– Zejdź na dół – wychrypiała. – Dawno już powinieneś umrzeć.
– Inni są tego samego zdania – przyznał. – Dlatego właśnie, hmm, zwlekam tutaj. Ocalał tylko jeden portal. Nie, nie ten, przez który przybyłaś. Tamten zdążył się od tego czasu zawalić.
– A kto czeka na ciebie za nim, Osserc?
– Chodzący po Krawędzi.
Kilmandaros uśmiechnęła się szeroko, odsłaniając kły. Potem odpowiedziała mu śmiechem i ruszyła w dalszą drogę.
– Co ty robisz? On jest wściekły. Nie rozumiesz? Wściekły!
– A to jest mój sen – wyszeptała. – I wszystko, co się wydarzyło, leży jeszcze w przyszłości.
Nie była jednak tego pewna. W końcu, nie przypominała sobie tego miejsca. Ani spotkania z Osserkiem pośród ruin Kurald Emurlahn.
Czasami sny rzeczywiście okazują się kłopotliwe, powiedziała sobie.

***

– Obłoki na horyzoncie. Czarne, zbliżają się w porozrywanym szeregu. – Chmura potarł oczy kłykciami dłoni i łypnął ze złością na Geslera. Na moment poczerwieniała mu twarz. – Co to za głupi sen?
– Skąd mam wiedzieć? Są oszuści zarabiający majątek na interpretacji snów głupców. Czemu nie zwrócisz się do któregoś z nich?
– Nazywasz mnie głupcem?
– Tylko jeśli wysłuchasz mojej rady, Chmura.
– Dlatego właśnie zawyłem.
Gesler pochylił się nad blatem, odsuwają na boki kufle i resztę naczyń, by zrobić miejsce dla swych szerokich, naznaczonych bliznami przedramion.
– Zaśnięcie podczas popijawy już samo w sobie jest niewybaczalne, ale obudzenie się z krzykiem to po prostu skandal. Połowa idiotów w lokalu złapała się za piersi.
– Nie trzeba było się wymigiwać z tej gry wojennej, Ges.
– Powtarzam ci raz jeszcze, że to nie było tak. Zgłosiliśmy się na ochotników, by poszukać Hellian. – Wskazał głową na trzecią osobę siedzącą przy stoliku. Było widać jedynie czubek jej głowy. Włosy po jednej ze stron zmoczyło rozlane ale. Chrapanie kobiety wypełniało swym echem drewniany blat, jakby sto korników pożerało chore drzewo. – I popatrz, znaleźliśmy ją, ale nie była w stanie dowodzić drużyną. Właściwie nic nie jest w stanie zrobić. Mogli ją napaść, zgwałcić, a nawet zamordować. Ktoś musiał jej pilnować.
Chmura beknął i podrapał się po brodzie.
– To nie był przyjemny sen, to wszystko.
– A kiedy ostatnio miałeś przyjemny?
– Nie pamiętam. Chyba już dość dawno temu. Ale może po prostu je zapominamy. Może pamiętamy tylko te złe.
Gesler ponownie napełnił kufle.
– A więc nadchodzi burza. Twoje sny cechują się imponującą subtelnością. Są wręcz prorocze. We śnie szepczą do ciebie bogowie, Chmura.
– Widzę, że nie jesteś w dobrym nastroju, Ges. Przypomnij mi, żebym nigdy już nie opowiadał ci swoich snów.
– Tym razem też nie chciałem o nich słuchać. Chodziło mi o krzyk.
– Już ci mówiłem, że to nie był krzyk. To było wycie.
– A co to za różnica?
Chmura skrzywił się i sięgnął po kufel.
– Czasami bogowie nie szepczą.

***

– Nadal dręczą cię sny o futrzastych kobietach?
Flaszka otworzył oczy. Miał ochotę rzucić kobiecie nożem w twarz, ale zamiast tego mrugnął znacząco.
– Dzień dobry, kapitanie. Dziwię się, że nie jesteś...
– Przepraszam, żołnierzu, czy przed chwilą do mnie mrugnąłeś?
Usiadł na łóżku.
– Czy to było mrugnięcie, kapitanie? Jesteś tego pewna?
Faradan Sort mruknęła coś pod nosem, odwróciła się i ruszyła ku drzwiom.
Gdy już się za nią zamknęły, Flaszka oparł się wygodnie i zmarszczył brwi. Próby mieszania w głowach oficerom były dla niego drugą naturą, niepokoił go jednak fakt, że nie jest pewien, czy kapitan cokolwiek powiedziała. To pytanie nie brzmiało wiarygodnie, nie z ust Faradan Sort. W gruncie rzeczy wątpił, by wiedziała o ciążącej na nim klątwie. Kto mógłby jej powiedzieć? Na świecie nie było takiego durnia, który zwierzałby się oficerom. Zwłaszcza takim, którzy bez powodu dopuszczali się okrutnych mordów na utalentowanych, żyjących w szczęśliwym związku małżeńskim skorpionach. A jeśli rzeczywiście coś wiedziała, znaczyło to, że ktoś sprzedał jej tę informację w zamian za coś innego. To była przysługa, umowa, a co za tym idzie ni mniej, ni więcej tylko zdrada wszystkich szeregowych żołnierzy w legionie.
Kto mógłby być aż tak podły?
Otworzył oczy i rozejrzał się wokół. Został sam w budynku. Skrzypek zabrał drużynę na ćwiczenia, grę wojenną przeciwko nowo sformowanym batalionom Brysa Beddicta. Flaszka zdołał się wykpić, głośno się skarżąc na chory żołądek. Nie miał ochoty łazić bez sensu po polach i krzakach. Poza tym jeszcze całkiem niedawno naprawdę zabijali Letheryjczyków i istniały realne szanse, że ktoś – po którejkolwiek ze stron – może zapomnieć, że wszyscy są teraz przyjaciółmi. Rzecz w tym, że wykazał się szybkim refleksem i pierwszy poskarżył się na bóle brzucha, więc nikt inny nie mógł już tego zrobić. Śmieszka łypała na niego ze złością, ale oczywiście już się do tego przyzwyczaił, bo zawsze był szybszy od niej.
Śmieszka. Flaszka wbił wzrok w jej łóżko, przyglądając mu się podejrzliwie. Wbijanie noży w plecy było jej specjalnością, czyż nie tak? Ehe, i kto jeszcze mógł się chcieć na nim odegrać?
Postawił stopy na posadzce – bogowie, ależ była zimna! – i podszedł do łóżka kobiety.
W takich sytuacjach opłacało się działać ostrożnie. Jeśli ktokolwiek mógł mieć w zwyczaju zastawiać pułapki przy wszystkim, co chciał obronić przed dotykiem innych, to z pewnością ta na wpół obłąkana, prychająca kotka uzbrojona w ostre sztylety. Flaszka wydobył nóż kuchenny i zaczął go wtykać pod cienki materac, pochylając się nisko, by przyjrzeć się szwom i z pozoru przypadkowo sterczącym na zewnątrz słomkom. Każda z nich mogła być posmarowana trucizną, przekonał się jednak, że wszystkie, hmm, sterczą przypadkowo.
Próbuje uśpić moją czujność... Coś tu śmierdzi.
Uklęknął i zajrzał pod łóżko. Nie znalazł tam nic niezwykłego, co jeszcze zwiększyło jego podejrzliwość. Mrucząc coś pod nosem, przeszedł na kolanach do jej skrzynki. To była typowa letheryjska skrzynka wojskowa, nie coś, co zabiorą ze sobą. Śmieszka nie miałaby czasu, żeby zastawić w niej sprytną pułapkę. Wszelkie igły albo ostrza będą kiepsko ukryte.
Sprzedała go i teraz pożałuje.
Na zewnątrz skrzynki nie znalazł nic, wsunął więc czubek noża w zamek i rozpoczął pracę nad mechanizmem.
Przekonawszy się, że kuferek nawet nie jest zamknięty, zamarł w bezruchu na długą chwilę, wstrzymując oddech z przerażenia.
To z pewnością sidła. Mordercze sidła. Śmieszka nie chce nikogo wpuścić do środka. Och, nie, z pewnością nie ona. Jeśli uniosę wieko, będę trupem.
Odwrócił się błyskawicznie słysząc czyjeś kroki. Stał za nim Corabb Bhilan Thenu’alas.
– Na oddech Kaptura, żołnierzu, przestań się tak do mnie podkradać!
– Co ty tu robisz? – zapytał Corabb.
– Ja? Powiedz mi raczej, co ty tu robisz? Nie gadaj, że bitwa już się skończyła.
– Nie. Straciłem nowy miecz. Sierżant się wkurzył i odesłał mnie do koszar.
– Masz pecha, Corabb. Nie okryjesz się chwałą.
– Nie szukałem chwały. To nie jest prawdziwa bitwa, Flaszka. Nie widzę w tym sensu. Nauczą się czegoś dopiero wtedy, gdy pozwolą nam wziąć prawdziwą broń i wykończyć kilkuset.
– Jasne. To ma sens. Pogadaj o tym ze Skrzypkiem...
– Już to zrobiłem, ale zaraz mnie odesłał.
– Z dnia na dzień robi się coraz mniej rozsądny.
– To dziwne – stwierdził Corabb. – Tak właśnie mu powiedziałem. Ale co ty tutaj robisz? To nie twoje łóżko.
– Bystrzak z ciebie, Corabb. Posłuchaj, chodzi o to, że Śmieszka próbuje mnie zamordować.
– Naprawdę? A dlaczego?
– Takie kobiety jak ona nie potrzebują powodów, Corabb. Zastawiła pułapki. Podejrzewam, że zatrute. Dlatego, że zostałem w koszarach, kapujesz? Chce mnie zabić.
– Och – mruknął Corabb. – To sprytne.
– Ale niewystarczająco sprytne, przyjacielu. Dlatego, że ty tu jesteś.
– Ehe, jestem.
Flaszka odsunął się od skrzynki.
– Jest otwarta – oznajmił. – Chciałbym, żebyś uniósł pokrywę.
Corabb podszedł bliżej i zrobił to energicznym ruchem.
Mag wzdrygnął się trwożnie. Gdy już odzyskał równowagę, podczołgał się do kuferka i zajrzał do środka.
– I co teraz? – zapytał wojownik z Siedmiu Miast. – Czy to było ćwiczenie?
– Ćwiczenie?
– Ehe.
– Nie, Corabb... bogowie, to dziwne, popatrz na ten ekwipunek! Te ubrania!
– Chciałem zapytać, czy mam teraz otworzyć kuferek Śmieszki?
– Słucham?
– Ten należy do Mątwy. To jego łóżko, Flaszka. – Wyciągnął rękę. – Jej łóżko jest tam.
– No tak – mruknął Flaszka. Wstał i zamknął wieko. – To tłumaczy ten futerał na członka.
– Hmm... naprawdę?
Wpatrzyli się w siebie nawzajem.
– Jak myślisz, ilu bękartów już spłodziłeś?
– Co?
– Co?
– Powiedziałeś coś, Corabb?
– Co?
– Przedtem.
– Przed czym?
– Coś o bękartach.
– Nazywasz mnie bękartem? – zapytał wojownik z Siedmiu Miast. Jego twarz pociemniała.
– Pewnie, że nie. Skąd miałbym to wiedzieć?
– Skąd…
– To nie mój interes. – Flaszka klepnął go mocno po ramieniu i poszedł poszukać butów. – Wychodzę.
– Myślałem, że jesteś chory.
– Już się czuję lepiej.
Gdy już udało mu się uciec – zapewne o włos uniknął pobicia na śmierć przez człowieka o najpotężniejszych pięściach w drużynie z powodu jakiegoś żałosnego nieporozumienia – zapatrzył się na chwilę na popołudniowe słońce, a potem ruszył przed siebie.
No dobra, ty pasożycie. Teraz cię słucham. Dokąd?
– Najwyższy czas. Miałem już wątpliwości...
Szybki! Odkąd to bawisz się Mockra? Wiesz, jak będą nas wieczorem bolały łby?
– Spokojnie. Mam na to skuteczny środek. Flaszka, chce, żebyś przyszedł do Starego Pałacu. Jestem na dole, w kryptach.
To odpowiednie miejsce dla ciebie.
– Pierwszy raz słyszę, żeby ktoś wyraził taką opinię, Flaszka. Zawiadom mnie, gdy już będziesz koło budynku.
Co właściwie robisz w podziemiach, Szybki?
– Jestem przy Cedanii. Musisz to zobaczyć, Flaszka.
Znalazłeś ich?
– Kogo?
Sinn i Pędraka. Słyszałem, że zaginęli.
– Nie, tu ich nie ma. Wygląda na to, że od dawna nikt tu nie przychodził. Jak już mówiłem przybocznej, bachory zniknęły.
Zniknęły? A dokąd poszły?
– Nie mam pojęcia. Ulotniły się i już.
To niedobra wiadomość dla przybocznej. Traci magów...
– Ma mnie. Nie potrzebuje nikogo więcej.
Uspokoiłeś wszystkie moje obawy.
– Może o tym nie wiesz, Flaszka, ale miałem powód, by zapytać o twoją kudłatą kochankę.
Zazdrość?
– Pośpiesz się, żebym mógł cię udusić. Nie, to nie była zazdrość. Ale jeśli już o tym mowa, nie pamiętam, kiedy ostatnio...
Mówiłeś, że miałeś powód, Szybki. No to gadaj.
– Co ci powiedział Trupismród?
Hę? Nic. W zasadzie.
– Ha, wiedziałem! Nie wierz mu, Flaszka. On nie ma najbledszego pojęcia, co się dzieje.
Wiesz co, Szybki... ech, mniejsza z tym. Dobra, jestem już pod pałacem. Dokąd teraz?
– Czy ktoś cię widział?
Nie mówiłeś, że mam to zrobić niepostrzeżenie!
– Widzisz kogoś?
Flaszka rozejrzał się wokół. Skrzydła Starego Pałacu zapadały się głęboko w błoto. Tynk popękał, a w niektórych miejscach odpadł całkowicie, odsłaniając poprzeszywane szczelinami, ceglane mury. Kępy trawy niemal całkowicie przesłoniły płyty chodnikowe. Znajdujący się na lewo od Flaszki plac zamienił się w płytki staw. W powietrzu roiło się od owadów.
Nie widzę.
– Świetnie. A teraz rób dokładnie to, co ci mówię, Flaszka.
Jesteś pewien? No wiesz, miałem zamiar ignorować twoją co trzecią wskazówkę.
– Skrzypek będzie musiał zamienić z tobą parę słów, żołnierzu. Nauczyć cię zasad zachowania obowiązujących w kontaktach z wielkimi magami.
Posłuchaj, Szybki, jeśli chcesz, żebym znalazł tę Cedanię, zostaw to mnie. Mam nosa do takich spraw.
– Wiedziałem!
Co znowu wiedziałeś? Mówię tylko...
– Znowu szeptała ci do ucha!
Bogowie na dole, Szybki! Dźwięki, które ona wydaje, to nie szepty. To nawet nie słowa. Nie...
– Zsyła ci wizje, tak? Fragmenty własnych wspomnień. Sceny.
Skąd wiesz?
– Opowiedz mi o jakiejś.
Skąd ci przyszło do głowy, że to twój interes?
– Wybierz dowolną, niech cię szlag.
Flaszka zabił komara. Wiedział, że niektóre fragmenty są łatwiejsze od innych. Dlatego że nic nie znaczyły. Podejrzewał, że tak jest z większością wspomnień. Zamarłe w bezruchu sceny. Ścieżki w dżungli, ujadanie czworonożnych małp dobiegające z urwisk. Szukanie bezpieczeństwa w zbitej grupie, gdy z nocy dobiegały kaszlnięcia drapieżnych bestii. Była jednak pewna wizja, która wracała raz po raz, w nieprzeliczonych wariantach.
Nagle pobłękitniałe niebo, widoczna z przodu brama, zapach soli. Łagodne fale szemrzące o białą, koralową plażę. Szybki bieg ku brzegowi przy akompaniamencie podekscytowanych krzyków i jazgotu. Kulminacja przerażających podróży przez ląd, gdy wydawało się, że dom nigdy już ich nie odnajdzie. I nagle ten niespodziewany dar...
Brzegi, Szybki. Jasne promienie słońca, ciepły piasek pod stopami. Powrót do domu... nawet jeśli ujrzeli ten dom po raz pierwszy. I potem nagle wszyscy zaczęli budować łodzie.
– Łodzie?
Zawsze łodzie. Wyspy. Miejsca, gdzie nocą nie grasują płowi łowcy. Miejsca, gdzie będą... bezpieczni.
– Eres...
Żyli dla mórz. Dla oceanów. Przybywając z wielkich kontynentów, żyli w stanie ciągłej ucieczki. Karmiły ich brzegi. Wzywała ich bezkresna pustka widoczna za rafami.
– Łodzie? Jakie to były łodzie?
Różne. Nie zawsze wędruję z tą samą grupą. Pirogi. Tratwy z trzcin i bambusa. Skóry, kosze połączone młodymi drzewkami, jak gniazda na zwalonych drzewach. Szybki, Eres’ale byli inteligentni. Inteligentniejsi niż ci się zdaje. Nie różnili się od nas aż tak bardzo, jak można by sądzić. Podbili cały świat.
– I co im się przydarzyło?
Flaszka wzruszył ramionami.
Nie wiem. Przypuszczam, że my.
Znalazł rozbite drzwi. Szedł mrocznymi, wilgotnymi korytarzami, schodził wąskimi, krętymi schodami na pomosty, gdzie woda sięgała mu kostek. Brodził w niej w tę i we wtę, cały czas zbliżając się do pulsującej pozostałości starożytnej mocy.
Domy, Płytki, Twierdze, Wędrówka, wszystko to brzmi prosto, prawda, Szybki? Logicznie. Ale co z morskimi szlakami? Jak można je wpasować do tego schematu? Albo syreni zew wiatru? Rzecz w tym, że uważamy się za wielkich podróżników, śmiałych odkrywców i badaczy, Ale Eres’ale zrobili to wszystko wcześniej, wielki magu. Na całym świecie nie ma miejsca, do którego nie dotarliby przed nami. To może nauczyć pokory, prawda?
Dotarł do wąskiego tunelu, w którym nierówna podłoga tworzyła wyspy między kałużami. Na jego końcu znajdowała się masywna brama z przekrzywionym kamieniem nadproża. Przeszedł na drugą stronę i zobaczył groblę. Na szerokim pomoście na jej końcu stał Szybki Ben.
– W porządku, Szybki. Jestem tu. Tylko nogi mi przemokły.
Ogromna komnata była skąpana w złocistym blasku, bijącym niczym mgła od Płytek, rozciągających się na wszystkie strony od centralnego dysku. Szybki Ben przechylił głowę, spoglądając na zbliżającego się groblą Flaszkę z dziwnym wyrazem w oczach.
– Co jest?
Wielki mag zamrugał, a potem skinął dłonią.
– Rozejrzyj się wokół, Flaszka. Cedania żyje.
– A co to oznacza?
– Miałem nadzieję, że ty mi to powiesz. Magia w tym miejscu powinna zanikać. W końcu otworzyliśmy tu groty. Sprowadziliśmy Talię Smoków. Zatrzasnęliśmy drzwi przed Chaosem. To tak, jakbyśmy zapoznali z kołem plemię posługujące się dotąd tylko saniami i włókami. Wśród magów królestwa doszło do rewolucji. Nawet dla kapłanów wszystko się przewróciło do góry nogami. Nieźle by było umieścić szpiega w kulcie Zbłąkanego. To miejsce powinno umierać, Flaszka.
Młody mag rozejrzał się wokół. Na jednej z najbliższych Płytek przedstawiono rozrzucone kości, wyrzeźbione jako zagłębienia w kamiennej powierzchni. Te zagłębienia lśniły, jakby wypełniały je węgielki. Obok znajdowała się druga, wyobrażająca pusty tron. Wizerunek na tej, która świeciła najjaśniej, unosił się jednak nad powierzchnią, wirując w trzech wymiarach. Przedstawiał smoka z rozpostartymi skrzydłami i rozdziawioną paszczą.
– Na oddech Kaptura – mruknął, tłumiąc dreszcz.
– Kiedy wspomniałeś o morskich szlakach, pomyślałem o Maelu – rzekł Szybki Ben.
– W tym mieście trudno o nim nie myśleć, wielki magu.
– A więc wiesz.
Flaszka skinął głową.
– To nie jest aż tak niepokojące jak to, co się dzieje w Imperium Malazańskim. Mallick Rei, jhistal, sięga po władzę.
Flaszka zmarszczył brwi.
– Jak to może budzić większy niepokój niż fakt, że przy letheryjskim tronie stoi pradawny bóg?
– On nie stoi przy tronie, tylko przy Teholu. O ile się nie mylę, ich przyjaźń trwa już od dłuższego czasu. Mael ukrywa się tutaj, stara się nie przyciągać niczyjej uwagi, ale nie może zbyt wiele zrobić, jeśli jakiś śmiertelnik przechwyci część jego mocy i zacznie zmuszać innych do ustępstw.
– Pradawny bóg mórz zawsze zaliczał się do głodnych bóstw – zauważył Flaszka. – A jego córka nie jest wiele lepsza.
– Beru?
– A któżby inny? Pani Spokojnych Mórz to ironiczny tytuł. Pewnych spraw lepiej nie traktować zbyt dosłownie – dodał, spoglądając na Płytkę ze smokiem.
– Zastanawiam się, czy nie poprosić przybocznej, by awansowała cię do stopnia wielkiego maga – oznajmił Szybki Ben.
– Nie rób tego – warknął Flaszka.
– Podaj mi jakiś powód. Tylko bez tych żałosnych wykrętów o koleżeństwie i o tym, że jesteś potrzebny w drużynie Skrzypka.
– Dobra. Zobaczymy, jak ci się spodoba ten. Zatrzymaj mnie tam, gdzie jestem teraz... jako swój przycięty kłykieć w rękawie.
Wielki mag przymrużył powieki z błyskiem w oczach, a potem się uśmiechnął.
– Może i nie lubię cię za bardzo, Flaszka, ale czasami... podoba mi się to, co mówisz.
– Masz szczęście. Możemy już stąd iść?

***

– Chyba już czas stąd odejść – oznajmiła.
Withal przyjrzał się jej z uwagą. Potarł szczecinę na podbródku.
– Chcesz znaleźć lepszą kwaterę, kochanie?
– Nie, ty idioto. Pora stąd odejść. Porzucić Łowców Kości, to miasto i tak dalej. Zrobiłeś to, co musiałeś. Ja również. Moja okropna rodzinka, bachory Rake’a, wyniosła się stąd. Nic nas już tu nie zatrzymuje. Poza tym – dodała – nie podoba mi się kierunek, w którym zmierzają wypadki.
– Ten odczyt...
– Nie ma znaczenia. – Przeszyła go ostrym spojrzeniem. – Czy wyglądam na Królową Wielkiego Domu Ciemności?
Withal się zawahał.
– Cenisz swe życie, mężu?
– Jeśli chcesz opuścić miasto, nie sądzę, by ktoś miał nas zatrzymywać. Możemy kupić bilet... gdziekolwiek. – Zmarszczył brwi. – Chwileczkę, Sand. Dokąd zamierzasz się udać?
Skrzywiła się, a potem wstała i zaczęła spacerować po małej, skąpo umeblowanej izbie.
– Pamiętasz Shake’ów? Z tej więziennej wyspy?
– Ehe. To ci, którzy używali słów z dawnego języka Andii na określenie niektórych rzeczy.
– I oddawali cześć brzegowi.
– I co z tego? – zapytał.
– Najwyraźniej sądzili, że brzeg umiera.
– Ten, który znali, być może. Zawsze gdzieś jest jakiś brzeg.
– Poziom morza się podnosi.
– Ehe.
– Ten poziom – ciągnęła, wyglądając przez okno na miasto – był nienaturalnie niski już od dłuższego czasu.
– Naprawdę?
– Omtose Phellack. Rytuał lodu. Jaghuci i ich wojna z T’lan Imassami. Ogromne pola lodowe topnieją, Withal. – Spojrzała na niego. – Jesteś Meckrosem. Widziałeś sztormy na własne oczy. Potem zobaczyliśmy je znowu, na Rubieży Fentów. Oceany ogarnął chaos. Pory roku wypadły z orbit. Powodzie, susze, plagi szkodników. A gdzie przyboczna zamierza poprowadzić swą armię? Na wschód. Do Kolanse. W Letherze wszyscy się zgadzają, że na ów kraj spadła straszliwa susza. – W jej ciemnych oczach pojawił się twardy wyraz. – Widziałeś kiedyś, jak cały lud umiera z głodu i pragnienia?
– Nie. A ty?
– Jestem stara, mężu. Pamiętam Saelen Gara, odłam Andii z mojego ojczystego świata. Mieszkali w lasach. Ale potem lasy umarły. Błagaliśmy ich, żeby się przenieśli do Kharkanas. Do miast królestwa. Odmówili. Powiedzieli, że mają złamane serca. Ich świat już nie żył, a oni postanowili zginąć razem z nim. Andarist błagał... – Jej oczy się zachmurzyły. Ponownie zwróciła się ku oknu. – Żeby odpowiedzieć na twoje pytanie, Withal, tak, widziałam. I nie chcę tego oglądać znowu.
– Jak sobie życzysz. W takim razie dokąd?
– Zaczniemy od wizyty u Shake’ów – odparła.
– Co mogą ci mieć do powiedzenia, Sand? Zniekształcone wspomnienia. Zrodzone z ciemnoty zabobony.
– Withal, zginęłam w bitwie. Walczyliśmy z K’Chain Che’Malle, ale potem Tiste Edur zdradzili nas i wyrżnęli. Najwyraźniej jednak nie byli tak dokładni, jak zapewne powinni. Niektórzy Andii ocaleli. Wygląda też na to, że oprócz K’Chain Che’Malle w tym regionie mieszkali również ludzie.
– Shake’owie.
– Ci, którzy później stali się Shake’ami, gdy dali schronienie uchodźcom Andii. Gdy już mity i legendy obu grup połączyły się w jedną całość i stały nieodróżnialne. – Przerwała na chwilę. – Ale już wtedy musiał wśród nich istnieć pewien rozłam. Chyba że Tiste Andii z Niebieskiej Róży są wcześniejszą populacją, oczywiście, i dotarli tu podczas innej migracji. Ja jednak myślę, że niektórzy Shake’owie, w tym również Tiste Andii, odłączyli się od reszty i powędrowali w głąb lądu. To oni stworzyli Niebieską Różę, teokrację opierającą się na kulcie Czarnoskrzydłego Władcy. Anomandera Rake’a, Syna Ciemności.
– A czy nie jest równie możliwe, że wszyscy Tiste Andii odeszli? – zapytał Withal. – Może zostali tylko Shake’owie, z jakąś niewielką domieszką krwi? Choć byli ludźmi, odziedziczyli cały splątany kłębek mitów i tak dalej?
Spojrzała nań, marszcząc brwi.
– To ciekawa myśl, mężu. Ocalali Tiste Andii skorzystali z pomocy ludzi, by odzyskać siły i przetrwać w nieznanym świecie i ukryć się przed polującymi na nich grupami Edur, a potem, gdy w końcu uznali, że są już gotowi i nic im nie zagraża, odeszli.
– Ale czy w takim przypadku Shake’owie by ich nie odrzucili? Ich opowieści? Ich słów? W końcu na pewno nie oddawali czci Tiste Andii, tak? Ich bóstwem był brzeg. Musisz przyznać, że to bardzo dziwna religia. Modlą się do kawałka plaży.
– To interesuje mnie bardziej niż niedobitki Tiste Andii. Dlatego chcę porozmawiać z ich starszyzną, ich czarownicami i czarnoksiężnikami.
– Trupismród opowiadał o okropnych szkieletach, odkrytych przez jego drużynę i Sinn na północnym końcu wyspy. Pół gadzie, pół ludzkie, pokraczne...
– Szybko je zabijali, pozbywali się ich. To skaza K’Chain Che’Malle, Withal. Żyli w ich cieniu jeszcze przed przybyciem Tiste. I to nie w izolacji. Nie, z pewnością istniały między nimi jakieś kontakty.
Zastanowił się nad tym, nadal niepewny, dokąd zmierzają jej myśli. Dlaczego odkrycie tajemnic Shake’ów nagle stało się dla niej takie ważne.
– Sandalath, dlaczego Tiste ruszyli na wojnę przeciwko K’Chain Che’Malle?
– Jak to dlaczego? – zapytała ze zdziwioną miną. – Byli inni od nas.
– Rozumiem. Oni również z wami walczyli? Dlatego, że byliście inni, czy dlatego, że najechaliście ich świat?
Uniosła rękę i zamknęła okiennice, zasłaniając widok na miasto i niebo. Nagły półmrok opadł na nich jak całun, przygaszając rozmowę.
– Wychodzę – oznajmiła. – Zacznij się pakować.

***

Telorast delikatnie i precyzyjnie złapała powiekę w szczęki i uniosła ją, odsłaniając oko. Serwatka pochyliła się, by lepiej się przyjrzeć, a potem się cofnęła, wbijając pazurki tylnych nóg w bluzę Banaschara, by nie stracić równowagi.
– Ehe, jest kompletnie zalany. Świeca się wypaliła. Lampa zgasła, ognisko zasypano. Śmierdzi trupem.
Telorast puściła powiekę, pozwalając jej opaść. Banaschar westchnął cicho, jęknął i przesunął się na krześle, kołysząc głową. Dwa szkieleciki zlazły na podłogę i spotkały się na parapecie na drugim końcu małej izby. Pochyliły głowy, zbliżając je do siebie.
– I co teraz? – wyszeptała Serwatka.
– Co to ma być za pytanie? Co teraz? Co teraz? Straciłaś rozum?
– No, ale co teraz, Telorast?
– Skąd mam wiedzieć? Posłuchaj, musimy coś zrobić! Ten Zbłąkany jest, hmm... nienawidzę go i tyle! Co gorsza, posługuje się Banascharem, naszym prywatnym byłym kapłanem.
– Naszą zabaweczką.
– Tak jest. To nasza zabaweczką, nie jego!
– Powinnyśmy go zabić.
– Kogo? Banaschara czy Zbłąkanego?
– Jeśli zabijemy kapłana, nikt nie będzie miał zabaweczki. A jeśli zabijemy Zbłąkanego, będziemy mogły zatrzymać Banaschara dla siebie.
– Masz rację, Serwatka – zgodziła się Telorast, kiwając głową. – Ale co bardziej rozzłości Zbłąkanego?
– To celne pytanie. Potrzebujemy czegoś, co wprawi go w szał. Wpędzi w obłęd. To będzie najlepsza zemsta za kradzież naszej zabaweczki.
– I wtedy go zabijemy.
– Kogo?
– Nieważne! Dlaczego jesteś taka tępa? Cóż za śmieszne pytanie! Posłuchaj, Serwatka, mamy już plan. To dobrze. Wiemy, od czego zacząć. Zastanówmy się jeszcze trochę. Zemsta na Zbłąkanym.
– Pradawnym bogu.
– To prawda.
– Który przetrwał do dzisiaj.
– To prawda.
– I kradnie zabaweczki.
– Serwatka...
– Ja tylko myślę na głos!
– Nazywasz to myśleniem? Nic dziwnego, że rozerwali nas na strzępy i spotkała nas śmierć, a nawet jeszcze gorzej!
– Tak? To powiedz mi, co ty myślisz?
– Nie miałam czasu myśleć! Ciągle odpowiadam na twoje pytania!
– Wiesz co, Telorast? Ty zawsze znajdujesz jakąś wymówkę. Zawsze.
– I to ty jesteś tą wymówką, Serwatka. Wiedziałaś o tym?
– O czym wy tam szepczecie? – zapytał ochrypły głos, dobiegający z drugiego końca izby.
Szkieleciki wzdrygnęły się trwożnie. Telorast uderzyła ogonem jak biczem i pochyliła głowę w stronę Banaschara.
– Zupełnie o niczym. To szczera prawda. W gruncie rzeczy, droga zabaweczko, na tym właśnie polega problem. Jak zwykle. To przez Serwatkę! To idiotka! Wpędza mnie w obłęd. A ciebie w pijaństwo. Mogę się o to założyć.
– Gra Zbłąkanego jest grą losu – zaczął Banaschar, pocierając twarz. – On używa, a raczej nadużywa, skłonności i tendencji. Trąca, spycha z krawędzi. – Zamrugał, kierując ospałe spojrzenie na dwa szkieleciki. – Jeśli chcecie go obalić, musicie wykorzystać tę tendencję. Zastawić na niego pułapkę.
Telorast i Serwatka zeskoczyły z parapetu, a potem ruszyły ku siedzącemu na krześle mężczyźnie. Pochylały nisko głowy, kołysząc ogonami.
– Pułapka – wyszeptała Telorast. – To świetne. Myślałyśmy, że zmieniłeś bogów, tak jest, to właśnie myślałyśmy...
– Nie mów mu, co myślałyśmy! – wysyczała Serwatka.
– To już nie ma znaczenia. On jest po naszej stronie. Nie słuchałaś, co mówił?
– Zbłąkany pragnie odzyskać wszystko, co miał kiedyś – ciągnął Banaschar. – Świątynie, czcicieli, dominację. Moc. W tym celu musi obalić bogów. Wielkie Domy... muszą lec w gruzach. Zamienić się w dymiące sterty. Zbliżająca się wojna z Okaleczonym Bogiem stwarza mu szansę. Kilka trąceń na polu bitwy... któż by to zauważył? On pragnie przelanej krwi, moje przyjaciółki.
– A kto jej nie pragnie? – zapytała Serwatka.
Oba stworzonka dotarły już do porysowanych butów byłego kapłana i zaczęły kłaniać mu się uniżenie.
– Chaos bitwy – wyszeptała Telorast. – Tak, to byłoby idealne.
– Dla nas – zgodziła się Serwatka.
– W rzeczy samej. To nasza szansa.
– Na co? – zapytał Banaschar. – Chcecie znaleźć dla siebie dwa trony? – Prychnął pogardliwie, a potem uniósł ręce, ignorując bijące mu pokłony stworzonka, i wpatrzył się we własne dłonie. – Widzicie, jak drżą, przyjaciółki? Co oznacza to drżenie? Powiem wam. Jestem ostatnim żyjącym kapłanem D’rek. Dlaczego mnie oszczędziła? Utraciłem wszelkie świątynne przywileje. Przegrałem świecką walkę o władzę, co umniejszyło mnie w oczach moich braci i sióstr. I zapewne wszystkich poza nimi. Ale nigdy nie wyrzekłem się czci. – Przymrużył powieki. – Powinienem już nie żyć. Czy po prostu o mnie zapomniała? A może wytropienie nas wszystkich trwało dłużej niż się tego spodziewała? Kiedy w końcu mnie znajdzie? – Po krótkiej chwili opuścił ręce, wspierając je na udach. – Na razie po prostu... czekam.
– Nasza zabaweczka jest rozczarowana – wyszeptała Telorast.
– To niedobrze – odparła, również szeptem, Serwatka.
– Musimy mu znaleźć kobietę.
– Albo dziecko do zjedzenia.
– Oni nie jedzą dzieci, Serwatka.
– W takim razie coś, co mu będzie smakowało.
– Butelkę!
– Tak jest, butelkę, znakomicie!
Ruszyły na łowy.
Banaschar czekał.

***

Koryk wycelował z kuszy w tył skrytej pod hełmem głowy zwiadowcy. Jego palec powędrował ku żelaznemu spustowi. Wtem przed jego prawym okiem pojawił się sztych sztyletu.
– Rozkazano mi cię załatwić, jeśli kogoś zabijesz – wyszeptała Śmieszka.
Cofnął palec.
– Niech mnie Kaptur, jeśli to prawda. Poza tym, to mógłby być wypadek.
– Ehe, widziałam to wyraźnie, Koryk. Twój palec zupełnie przypadkowo dotknął spustu. A potem mój nóż wbił ci się w oko. Kolejny wypadek. Jakie to tragiczne! Spalimy twoje zwłoki zgodnie z obyczajami Seti. Obiecuję.
Opuścił kuszę i przetoczył się na bok, znikając z pola widzenia nieudolnego zwiadowcy na biegnącej niżej ścieżce.
– Jasne, to ma sens, Śmieszka. Palenie zwłok w plemionach mieszkających na stepach. Lubimy, żeby w naszych pogrzebach uczestniczyli, hmm, wszyscy. Puszczamy z dymem całe wioski i ziemię wokół nich w promieniu wielu mil.
Kobieta zamrugała, a potem wzruszyła ramionami.
– Dobra, w takim razie zrobimy z tobą to, co zawsze robicie z umarłymi.
Koryk zszedł powoli ze stoku. Śmieszka podążyła za nim.
– Teraz moja kolej – oznajmiła, gdy byli już na dole. – Wracaj na górę.
– Czekałaś, aż zejdziemy, żeby mi to powiedzieć?
Wyszczerzyła zęby w uśmiechu.
Seti wdrapał się na poprzednie miejsce, a Śmieszka ruszyła naprzód przez chaszcze. Letheryjscy zwiadowcy nie byli szczególnie kiepscy. Problem tkwił raczej w tym, że miejscowa tradycja sztuki wojennej przykuła tubylców do wyobrażenia olbrzymich armii, ścierających się ze sobą na otwartych polach bitew. Zwiadowcy służyli wyłącznie do lokalizacji nieprzyjacielskich obozów. Myśl, że przeciwnik może się roztopić w krajobrazie, jak zwykli to czynić Malazańczycy, czy choćby podzielić siły, unikać walnego starcia i nękać letheryjskie oddziały nagłymi atakami, zasadzkami i odcięciem linii zaopatrzenia – wszystko to było obce miejscowemu sposobowi myślenia.
Tiste Edur byli zdecydowanie twardszym przeciwnikiem. Ich styl walki był znacznie bardziej zbliżony do malazańskiego. To zapewne tłumaczyło, dlaczego udało im się pokonać Letheryjczyków.
Rzecz jasna, Malazańczycy nie unikali walnych bitew, ale dobrze było najpierw osłabić i zdemoralizować nieprzyjaciela.
Letheryjczycy musieli się jeszcze bardzo wiele nauczyć. W końcu pewnego dnia Malazańczycy mogą tu wrócić. Nie Łowcy Kości, ale armia cesarzowej, szukająca nowego królestwa do podbicia, nowego kontynentu, który można by jej podporządkować. Jeśli król Tehol pragnął utrzymać to, co miał, lepiej, by jego brat dowodził doświadczoną, groźną armią, zdolną stawić czoło malazańskiej piechocie morskiej, ciężkim, magom drużyn, saperom z ich pociskami oraz przyzwoitej kawalerii.
Chrząknęła, zbliżając się do ukrytego obozu.
Biedny Brys Beddict. Równie dobrze mógłby się już poddać.
– Gdybyś była mniej brzydka, na pewno bym cię zabił – odezwał się nagle ktoś.
Zatrzymała się z grymasem niezadowolenia na twarzy.
– Nie śpieszyło ci się z oznajmieniem swej obecności, wartowniku.
Z ukrycia wyszedł ciemnoskóry żołnierz. Połowę twarzy oraz większą część czoła szpeciła mu plama w różowe cętki. Ciężka kusza, którą trzymał w dłoniach, była naciągnięta, ale nie załadował do niej bełtu.
Śmieszka przeszła obok niego.
– I ty mnie oskarżasz o brzydotę. Straszysz mnie w koszmarach, Mewiślad. Wiedziałeś o tym?
Mężczyzna podążył za nią.
– Nic na to nie poradzę, że tak bardzo podobam się kobietom – odrzekł. – Zwłaszcza Letheryjkom.
Pomimo plamy po poparzeniu Mewiślad faktycznie miał w sobie coś, co przyciągało spojrzenia kobiet. Śmieszka podejrzewała, że może to być niewielka domieszka krwi Tiste Andii. Jego oczy w kształcie migdałów nigdy nie mogły się zdecydować na określony kolor, poruszał się niespiesznie, jakby miał czas aż do końca świata, był też – jeśli wierzyć plotkom – świetnie wyposażony. Pokręciła głową, by odegnać głupie myśli.
– Wszyscy ich zwiadowcy nas ominęli – oznajmiła. – Na pewno trzymali się ścieżki. Pięść może ruszać do ataku. Runiemy z krzykiem na ich główną kolumnę, i to będzie koniec.
Weszli do obozu. Kilkuset żołnierzy leżało albo siedziało spokojnie pośród drzew, pniaków i chaszczy.
Śmieszka wypatrzyła Keneba i ruszyła w jego stronę, by złożyć meldunek.
Pięść siedział na składanym stołku obozowym, zdrapując błoto z butów sztychem sztyletu. Na pniaku przed nim stał kubek gorącej herbaty ziołowej.
Kilka kroków od niego leżał na ziemi sierżant Skrzypek, a tuż za nim siedział ze skrzyżowanymi nogami sierżant Balsam. Ten ostatni przyglądał się ze zdziwioną miną trzymanemu w rękach krótkiemu mieczowi. Obok stało kilkunastu zbitych w grupkę ciężkich, najwyraźniej zajętych porównywaniem swych wyciągniętych rąk.
Idę o zakład, że liczą, który ma więcej włosków na kłykciach.
– Pięści, zwiadowca Śmieszka melduje się na rozkaz.
Keneb uniósł wzrok.
– Zgodnie z przewidywaniami?
– Tak jest. Możemy pójść ich zabić?
Keneb zerknął na Skrzypka.
– Chyba przegrałeś zakład, sierżancie.
Skrzypek chrząknął, nie otwierając oczu.
– Na razie nikogo nie zabiliśmy, pięści. Brys Beddict już od pewnego czasu słuchał naszych rozmów. Na pewno czegoś się dowiedział. Śmieszka, ilu zwiadowców było na szlaku?
– Tylko jeden, sierżancie. Obijał się tam.
Skrzypek otworzył oczy i spojrzał na Keneba.
– No właśnie, pięści. Beddict przeorganizował swoje oddziały zwiadowców. Zawsze chodzą dwójkami. Jeśli Śmieszka i Koryk widzieli tylko jednego, gdzie się podział drugi? – Zmienił pozycję na wygodniejszą i znowu zamknął oczy. – I zawsze wysyła przodem pięć grup. Pięć dwójek. Sam widzisz.
– Sam widzę – powtórzył Keneb, marszcząc brwi. Wstał i wsunął sztylet do pochwy. – Jeśli wysłał jednego albo dwóch ścieżką, to znaczy, że chciał, byśmy ich zobaczyli. Sierżancie Balsam, znajdź mi mapę.
– Mapę, pięści? Jaką mapę?
Keneb mruknął coś pod nosem i podszedł do ciężkich piechociarzy.
– Hej, ty. Tak, ty. Jak masz na imię?
– Reliko, pięści.
– Dlaczego stoisz z ciężkimi?
– Dlatego że jestem jednym z nich, pięści.
Śmieszka prychnęła pogardliwie. Czubek sękatej głowy Relika ledwie sięgał jej do ramienia. Żołnierz wyglądał jak suszona śliwka z rękami i nogami.
– Kto jest twoim sierżantem? – zapytał Dalhończyka Keneb.
– Badan Gruk, pięści. Ale on jest chory i został w koszarach razem z sierżant Sinter i Całuśnicą. Dlatego ja i Całkiem Nieprzytomny dołączyliśmy do Mieczobłysk i Ławicy jako drużyna sierżanta Porządnickiego.
– Znakomicie. Idź do namiotu dowodzenia i przynieś mi mapę.
– Tak jest. Razem ze stołem, pięści?
– Nie, to nie będzie konieczne.
– Mogłeś przez ten czas sam tam pójść i wrócić, pięści – zauważył Skrzypek, gdy żołnierz się oddalił.
– Faktycznie, mogłem. Za to spostrzeżenie pójdź przynieść mi ten stół, sierżancie.
– Myślałem, że nie będzie konieczny?
– Zmieniłem zdanie. Wstawaj.
Skrzypek usiadł z jękiem i trącił łokciem Balsama.
– My dwaj mamy do wykonania robotę – poinformował go.
Dalhończyk zamrugał. Gapił się przez chwilę na Skrzypka, a potem poderwał się nagle, unosząc miecz.
– Gdzie oni są?
– Chodź za mną. – Sierżant wstał. – I schowaj ten miecz, zanim mnie dźgniesz.
– Czemu miałbym cię dźgnąć? Znam cię, prawda? Chyba tak. Ehe, na pewno cię znam.
Po drodze do namiotu minęli Relika.
Gdy ciężki piechociarz wrócił, Keneb wziął z jego rąk zwiniętą w rulon skórę.
– Dziękuję. Zanim odejdziesz, Reliko, chciałbym cię o coś zapytać. Dlaczego wszyscy ciężcy oglądali swoje ręce?
– Dodawaliśmy brakujące kawałki, pięści. Chcieliśmy się przekonać, czy da się z nich złożyć całą.
– I co?
– Brakuje nam kciuka, ale słyszeliśmy, że jest jeden ciężki, który nie ma kciuków. Może w legionie Blistiga.
– Tak? A jak się nazywa?
– Neffarias Bredd, pięści.
– A jak żołnierz bez kciuków mógłby władać jakąkolwiek bronią?
Reliko wzruszył ramionami.
– Nie mam pojęcia, pięści. Widziałem go tylko raz, i to z daleka. Pewnie jakoś ją sobie przywiązuje.
– A może brakuje mu tylko jednego kciuka – zasugerował Keneb. – I trzyma w tej ręce tarczę.
– Bardzo możliwe, pięści, bardzo możliwe. W takim przypadku, jak tylko znajdziemy gdzieś kciuk, zaraz go o tym zawiadomimy – zapewnił Reliko i wrócił do towarzyszy.
Keneb odprowadzał go wzrokiem z posępną miną.
– Królestwa padały jedno po drugim przez takich żołnierzy jak on, pięści – oznajmiła Śmieszka. – Powtarzaj to sobie bezustannie. Tylko dzięki temu potrafię dokonać tej sztuki.
– Jakiej sztuki, zwiadowco?
– Pozostania przy zdrowych zmysłach, pięści. No wiesz, to właśnie on.
– Co właśnie on?
– Najniższy ciężki piechociarz w całej historii Imperium Malazańskiego, pięści.
– Naprawdę? Jesteś tego pewna, zwiadowco?
– Słucham, pięści?
Keneb rozwinął już jednak mapę i wpatrzył się w nią.
Skrzypek i Balsam wracali, dźwigając we dwójkę ciężki mebel. Gdy tylko przyszli, Keneb zwinął mapę i położył ją na blacie.
– Możecie już odnieść stół, sierżanci. Dziękuję.

***

Śmieszka ruszyła truchtem z powrotem do ukrytego na zboczu Koryka. Za nią biegł kapral Tarcz, pobrzękując jak wózek blacharza. Odwróciła się i przeszyła go wściekłym spojrzeniem.
– Trzeba było to wszystko przywiązać, tak?
– Co to ma za znaczenie? To i tak tylko cholerna zmyłka.
Dotarli do podstawy zbocza.
– Zaczekam tutaj. Ty idź po tego durnia, Śmieszka. Tylko szybko.
Przełknęła ostrą odpowiedź i ruszyła w górę stoku. Wiedziała, że gdyby to ona była kapralem, sprawy wyglądałyby inaczej. To właśnie był znakomity przykład. Gdyby była kapralem, to Tarcz wspinałby się na górę. Tak wyglądała prawda.
Koryk usłyszał zbliżającą się żołnierkę i wyszedł jej na spotkanie.
– Nie ma kolumny, hej?
– Nie ma. Jak się tego domyśliłeś?
– Nie musiałem się domyślać. Po prostu czekałem i... nie było kolumny.
Zeszli obok siebie do czekającego na dole Tarcza.
– Zgubiliśmy nieprzyjaciela, kapralu? – zapytał Seti.
– Coś w tym rodzaju, Koryk. A teraz pięść nakazał wymarsz. Dostaniemy w dupę, próbując ich doścignąć. Doszedł do wniosku, że wsadziliśmy głowę w gniazdo os.
– Letheryjczycy nie potrafiliby wciągnąć nas w zasadzkę – sprzeciwił się Koryk. – Dawno byśmy ją wywęszyli.
– Ale nie wywęszyliśmy – zauważyła Śmieszka. – Byliśmy zbyt pewni siebie.
– Leniwi – skwitował Tarcz. – Zanadto zarozumiali.
Skrzypek miał rację.
– Pewnie, że miał – zgodziła się Śmieszka. – W końcu to Skrzypek. Na tym właśnie polega problem. Ci, którzy dowodzą, nigdy nie słuchają tych, którzy znają się na rzeczy. To tak jakby dwa różne światy, dwa odmienne języki.
Przerwała, widząc, że obaj mężczyźni gapią się na nią.
– O co chodzi?
– O nic – zapewnił Tarcz. – Po prostu, hmm, to było bardzo bystre spostrzeżenie, Śmieszka.
– Och, i to wami tak wstrząsnęło?
– Mną tak – przyznał Koryk.
Łypnęła na niego ze złością, ale w głębi duszy poczuła się zadowolona.
Ehe, nie jestem taka głupia, jak ci cię zdaje. Nie jestem idiotką, za jaką nikt mnie nie ma. To znaczy, wszyscy mnie mają. To oni są głupi i tyle.
Ruszyli pośpiesznie przed siebie, ale nim zdążyli dogonić kompanię, było już po sprawie.

***

Letheryjska zasadzka zaskoczyła zgraję Keneba w chwili schodzenia z lesistego stoku, który zwężał się, przechodząc w nieckę. Po obu stronach z pośpiesznie wykopanych okopów wyłonili się nieprzyjacielscy żołnierze. Wystrzelono kilkaset pozbawionych pierzysk strzał zakończonych miękkimi glinianymi kulkami zamiast żelaznych grotów z zadziorami. Gdyby były prawdziwe, połowa Malazańczyków leżałaby już zabita albo ranna. Kilka kolejnych salw wyeliminowałoby resztę.
Pojawił się Brys Beddict, witany przez Letheryjczyków radosnymi okrzykami. Podszedł do pięści Keneba i namalował ociekającym farbą palcem czerwoną kreskę na jego kirysie z utwardzanej skóry.
– Przykro mi pięści, ale właśnie wybiliśmy w pień twój oddział.
– W rzeczy samej, komendancie – zgodził się Keneb. – Trzystu Łowców Kości wciągniętych w zasadzkę i zabitych. Bardzo dobra robota, choć podejrzewam, że płynie z niej nauka, której jeszcze nie zauważyłeś.
Uśmiech na twarzy Brysa zwarzył się nieco.
– Pięści? Obawiam się, że nie rozumiem.
– Czasami trzeba się uciec do brutalnej taktyki, zwłaszcza jeśli brakuje nam czasu i nie mamy innego wyjścia.
– Słucham?
Nagle zabrzmiały rogi. Ich dźwięk dobiegał ze wzgórz, otaczających ze wszystkich stron oddziały Beddicta.
– Trzystu zabitych Łowców Kości i ośmiuset Letheryjczyków, w tym również ich naczelny wódz – stwierdził Keneb. – To nie zbyt korzystne dla obu stron, ale przypuszczam, że podczas wojny przyboczna byłaby w stanie zaakceptować taką wymianę.
Brys westchnął, krzywiąc się.
– Zapamiętam sobie tę nauczkę, pięści. Gratulacje dla przybocznej.
Podszedł do nich Skrzypek.
– Pięści, mnie i mojej drużynie należą się przepustki na dwie noce.
Keneb uśmiechnął się do Brysa Beddicta.
– Choć przyboczna z pewnością ucieszyłaby się z komplementu, komendancie, w rzeczywistości gratulacje należą się tu obecnemu sierżantowi.
– Ach, rozumiem.
– To kolejna nauka warta rozważenia – dodał Keneb. – Zawsze warto słuchać, co mówią weterani, bez względu na ich rangę.
– No cóż, w takim razie będę chyba musiał odszukać garstkę naszych ocalałych weteranów. Niemniej, pięści, odnoszę wrażenie, że poświęcenie trzystu żołnierzy to strata, na jaką raczej nie możecie sobie pozwolić, bez względu na wynik bitwy.
– To prawda. Stąd właśnie wzięła się moja uwaga na temat czasu. Komendancie, wysłałem jeźdźca do pięści Blistiga, ale nie mogliśmy odpowiedzieć na czas na waszą zasadzkę. Oczywiście, wolałbym uniknąć wszelkiego kontaktu z waszymi wojskami, ale skoro wiem, że wszyscy pragniemy spać dziś w prawdziwych łóżkach, uznałem, że sprowokowanie starcia może się okazać bardziej pouczające. A teraz możemy wszyscy pomaszerować do Letheras – dodał z uśmiechem.
Brys wyciągnął chusteczkę, zwilżył ją wodą z manierki, podszedł do pięści Keneba i starannie wytarł kreskę namalowaną czerwoną farbą.

***

Kapitan Faradan Sort weszła do gabinetu Milutka i zobaczyła, że drugi oficer stoi obok biurka, wpatrując się w leżącą na blacie stertę czegoś, co wyglądało jak włosy.
– Bogowie na dole, co to jest?
– A na co wygląda? – zapytał Milutek, unosząc wzrok.
– Na włosy.
– Zgadza się. Zwierzęce, o ile potrafię to określić. Pochodzą od rozmaitych zwierząt domowych.
– Śmierdzą. Skąd się wzięły na twoim biurku?
– Celne pytanie. Powiedz mi, czy porucznik Pryszcz siedzi w zewnętrznym gabinecie?
Pokręciła głową.
– Obawiam się, że nikogo tam nie ma.
Milutek chrząknął.
– Zapewne się ukrywa.
– Wątpię, by zrobił coś takiego, Milutek.
– Och, z pewnością nie osobiście, ale stawiam wóz pełen złotych imperiałów, że miał z tym coś wspólnego. Mój porucznik uważa się za bardzo sprytnego.
– Jeśli ma coś, co ceni wysoko, zmiażdż to pod obcasem – zasugerowała Faradan Sort. – Tak właśnie postąpiłam z jednym żołnierzem, który robił wrażenie, że będzie mi sprawiał kłopoty. To było jeszcze w Siedmiu Miastach, a po dziś dzień patrzy na mnie z bólem w oczach.
Zerknął na nią.
– Z bólem? Naprawdę?
– Tak.
– To... bardzo cenna rada, Faradan. Dziękuję.
– Nie ma za co. Przyszłam zapytać, czy poszczęściło ci się w poszukiwaniu dwojga zbiegłych magów.
– Nie. Chyba będziemy musieli włączyć w poszukiwania wielkiego maga Szybkiego Bena. Zakładając, że warto ich szukać – dodał.
Kobieta odwróciła się i podeszła do okna.
– Milutek, Sinn uratowała w Y’Ghatanie życie bardzo wielu. Najpierw w noc szturmu, a potem tych, którzy ukryli się w podziemiach. Jej brat, kapral Odprysk, zamartwia się na śmierć. To prawda, że jest zbyt porywcza, ale nie uważam, że to koniecznie musi być wada.
– Co więcej, wygląda na to, że przyboczna rozpaczliwie potrzebuje magów – zauważył Milutek. – Po co?
Faradan Sort wzruszyła ramionami.
– Wiem tyle samo co ty, Milutek. Wkrótce wymaszerujemy z wygodnego Letheras.
Mężczyzna chrząknął.
– Żołnierzom nigdy nie powinno być zbyt wygodnie. To zawsze powoduje kłopoty. Ma rację, że każe nam się ruszać, ale dobrze by było wiedzieć, dokąd zmierzamy.
– A jeszcze lepiej mieć więcej niż jednego na wpół szalonego wielkiego maga jako wsparcie dla ośmiu tysięcy żołnierzy. – Przerwała na chwilę. – Nie znajdziemy w naszych drużynach drugiego Dzioba. Mieliśmy już swój cud, Milutek.
– Robisz się równie ponura, jak Blistig.
Otrząsnęła się.
– Masz rację. Przepraszam. Martwię się o Sinn, to wszystko.
– Znajdź Szybkiego Bena. Niech poszuka w tych szafkach, czy jak tam one się nazywają.
– Groty.
– Ehe.
Odwróciła się z westchnieniem i ruszyła ku drzwiom.
– Przyślę do ciebie Pryszcza, jeśli go gdzieś zobaczę.
– Nie zobaczysz – odparł Milutek. – Prędzej czy później wynurzy się, żeby zaczerpnąć powietrza. Zostaw go mnie, Faradan.

***

Sierżant Sinter i jej siostra siedziały z Badanem Grukiem, oddając się dalhońskiej wersji gry w kości. Ludzkie kłykcie palców, wygładzone od długiego użycia, błyszczały jak bursztyn. Według legendy należały do trzech kupców z Li Heng, którzy przybyli do wioski i przyłapano ich na kradzieży. Rzecz jasna, stracili nie tylko ręce. Dalhończycy nie byli zbytnio zainteresowani udzielaniem lekcji, woleli coś bardziej treściwego, a poza tym egzekucja tych głupców otwierała drogę przed następnymi, a każdy lubił popatrzeć na dobre tortury.
Rzecz jasna, to było w czasach przed nastaniem cywilizacji. Kellanved zabronił tortur. „Państwo posługujące się torturami zachęca do barbarzyństwa i zasługuje na to, by zebrać plon swych nadużyć”. Te słowa pochodziły ponoć od samego cesarza, choć Sinter raczej w to wątpiła. Były zbyt... wyrafinowane, jak na cholernego dalhońskiego złodzieja.
Tak czy inaczej, po nadejściu cywilizacji życie nie było już tak zabawne. Tak przynajmniej mówili starcy, ale przecież oni zawsze się skarżyli. To było ostatnie zajęcie, jakiemu mogli się oddawać, nim zabije ich podeszły wiek. Zapewne można to było uznać za nagrodę za to, że pożyli tak długo. Sinter nie liczyła na to, że przeżyje karierę wojskową. Najciekawsze było to, że najwięcej utyskiwali niedoświadczeni, zieloni żołnierze. Weterani siedzieli cicho. Może narzekanie było czymś typowym dla obu końców życia. Młodzi i starzy pozostawali więźniami własnego niezadowolenia.
Całuśnica wzięła w rękę kości i rzuciła je znowu.
– Ha! Biedny Badan Gruk! Temu nie dorównasz! Tylko spróbuj!
Sinter musiała przyznać, że rzut był niezły. Cztery w centrum, bez tylko paru przęseł, i jeden prawdziwy most. Badan potrzebowałby niemal idealnego rzutu, żeby wyprzedzić Całuśnicę.
– Na tym poprzestanę. Rzucaj, Badan. Tylko nie oszukuj.
– Ja nigdy nie oszukuję – obruszył się mężczyzna, biorąc w rękę kości.
– To co właśnie schowałeś w dłoni?
Badan otworzył dłoń i skrzywił się wściekle.
– Ta kość jest posmarowana klejem! Nic dziwnego, że masz takie rzuty!
– Jeśli nawet jest, to stało się po rzucie mojej siostry! – odcięła się Całuśnica.
– Na oddech Kaptura – westchnęła Sinter. – Posłuchajcie, durnie. Wszyscy oszukujemy. Mamy to we krwi. Musicie się pogodzić z faktem, że nikt z nas się nie przyzna do posmarowania kości klejem. Wyczyść ją i grajmy dalej.
Dwoje pozostałych graczy zgodziło się na jej propozycję. Sinter starannie ukryła ulgę. Za długo już nosiła w mieszku ten cholerny klej. Zrobił się od tego brudny i kobieta czuła na palcach lepki ślad. Opuściła ukradkiem ręce i zaczęła pocierać nimi uda, jakby chciała się rozgrzać.
Całuśnica obrzuciła ją zblazowanym spojrzeniem. W cholernych koszarach było gorąco jak w piecu łowcy głów.
Ktoś podszedł do ich stolika. Wszyscy troje ostentacyjne zignorowali odgłos kroków. Badan Gruk rzucił kości i dostał centrum we wszystkich sześciu.
– Widziałyście to! Spójrzcie! – zawołał z szerokim, ewidentnie fałszywym uśmiechem. – Tylko popatrzcie na ten rzut!
Obie kobiety wpatrywały się jednak w niego. Żaden oszust nie mógł wytrzymać takiego spojrzenia zbyt długo. Zadrży, spoci się albo zacznie się wiercić nerwowo.
– Spójrzcie! – powtórzył, wskazując palcem, ale zabrzmiało to raczej jak błaganie. Oklapł na krześle, unosząc ręce. – Palce mam czyste, moje drogie...
– To byłby pierwszy taki przypadek – odezwał się stojący przy stoliku mężczyzna.
Twarz Badana Gruka przybrała wyraz skrzywdzonej niewinności, wzmocniony lekką nutą oburzenia.
– To niesprawiedliwe. Widziałeś mój rzut i widzisz też palce. Są czyściutkie. Nie ma na nich gumy, smoły ani laku. Żołnierze nie mogą być brudni ani śmierdzieć. To źle wpływa na morale.
– Jesteś tego pewien?
Sinter odwróciła się na krześle.
– W czym możemy ci pomóc, poruczniku Pryszcz?
Mężczyzna zamrugał, zaskoczony.
– Mylisz się, sierżancie Sinter. Jestem kapitan...
– Wskazano nam Milutka, poruczniku.
– Mam wrażenie, że rozkazałem wam ściąć włosy.
– Zrobiłyśmy to – zapewniła Całuśnica. – Już nam odrosły. Dalhończycy mają to we krwi. Wstręt... dobrze mówię, Sint? Jasne. Wstręt do nieudanych fryzur. Jeśli ktoś nam nieładnie obetnie włosy, zaraz odrastają. Do rana są jak nowe, poruczniku.
– Być może wygodnie jest wam wierzyć, że nie jestem kapitanem Milutkiem – zaczął Pryszcz. – Czy jednak możecie mieć pewność, że wskazano wam właściwą osobę? Może to, na przykład, porucznik Pryszcz, wam ją pokazał. On uwielbia dowcipy w złym guście. Można nawet powiedzieć, że z tego słynie. Może postanowił was wykorzystać. To dla niego typowe. Podejrzewam, że ma to we krwi.
– W takim razie, kim był człowiek, którego nam pokazano? – zapytała Sinter.
– To mógł być ktokolwiek.
– Ale porucznik Pryszcz nie jest kobietą, prawda?
– Z pewnością nie jest, ale...
– To kobieta pokazała nam Milutka – oznajmiła Sinter.
– Ach, ale mogła wam pokazać porucznika Pryszcza, jeśli zapytałyście, kto jest waszym bezpośrednim przełożonym. Skoro już wyjaśniliśmy tę sprawę – ciągnął Pryszcz – będę musiał sprawdzić, czy przybrałyście na wadze, jak wam rozkazałem.
Całuśnica i Sinter rozparły się wygodnie na krzesłach, spoglądając na Pryszcza.
Porucznik uśmiechnął się.
– A jak właściwie zamierzasz to zrobić? – zapytała Sinter.
Uśmiech zniknął, ustępując miejsca minie wyrażającej szok.
– Sądzisz, że twój kapitan to jakiś obleśny staruch, sierżancie? Mam nadzieję, że nie! Przyjdziecie dziś wieczorem o dziewiątym dzwonie do mojego gabinetu. Rozbierzecie się w przedsionku do bielizny. Gdy już będziecie gotowe, macie zapukać, a po usłyszeniu mojego głosu natychmiast wejść do środka. Zrozumiano, żołnierki?
– Tak jest – odparła Sinter.
– No to do zobaczenia.
Oficer wyszedł.
– Jak długo będziemy to ciągnęły, Sint? – zapytała Całuśnica, gdy już opuścił pomieszczenie.
– To dopiero początek – odparła sierżant, zbierając z uśmiechem kości. – Badan, wypadasz z gry, bo zbyt łatwo cię przejrzeć. Chcę, żebyś wykonał dla mnie pewne zadanie. Nie będzie zbyt trudne. Opuścisz koszary i znajdziesz dla mnie dwie najpaskudniejsze, najtłustsze kurwy w całym mieście.
– Nie podoba mi się kierunek, w którym to zmierza – mruknął Badan Gruk.
– Posłuchaj siebie – skarciła go Sinter. – Starzejesz się.

***

– Co ci powiedziała?
Sandalath Drukorlat łypnęła na niego ze złością.
– Zastanawiała się, dlaczego zwlekaliśmy tak długo.
Withal chrząknął.
– Sand, ta kobieta...
– Tak. – Zatrzymała się w drzwiach, spoglądając na trzy nachty przycupnięte pod parapetem. Stworzenia splotły długie czarne, muskularne ramiona, tworząc skupisko, z którego sterczały w nierównym szeregu trzy tępo zakończone głowy. Wszystkie istoty spoglądały na boki, mrużąc podejrzliwie oczka. – Co się z nimi dzieje?
– Chyba wybierają się z nami – odparł Withal. – Ale oczywiście nie mają pojęcia, dokąd chcemy się udać.
– Zwiąż je, zamknij albo coś, mężu. Muszą zostać tutaj. Są groteskowe.
– To nie moja własność.
Skrzyżowała ramiona.
– Czyżby? To dlaczego ciągle włażą ci pod nogi?
– Szczerze mówiąc, nie mam pojęcia.
– Do kogo naprawdę należą?
Withal przyglądał się im przez dłuższy czas. Żaden z nachtów nie chciał spojrzeć mu w oczy. To było żałosne.
– Withal.
– No dobra. Myślę, że należą do Maela.
– Maela?
– Ehe. No wiesz, modliłem się do niego. I wtedy się zjawiły. Na wyspie. A może zjawiły się, nim zacząłem się modlić. Nie pamiętam. Ale dzięki nim udało mi się opuścić wyspę. To zasługa Maela.
– To odeślij je mu!
– Modlitwa raczej nie działa w ten sposób, Sand.
– Matko, błogosław nas. – Westchnęła. – Pakuj się. Ruszamy w drogę dziś w nocy.
– W nocy? Będzie ciemno, Sand!
Obrzuciła go takim samym spojrzeniem, jak przedtem trzy nachty.
Ehe, ciemno. Nic nie szkodzi.
Najgorsze było to, że odwróciwszy się, ujrzał w paciorkowatych oczkach nachtów wyraz współczucia. Śledziły go spojrzeniem, jak żałobnicy podczas pogrzebu.
No cóż, mężczyzna z czasem uczy się szukać współczucia, gdzie tylko się da.

***

– Jeśli to jest nowa grota, to chyba lepiej byłoby zachować stare – wyszeptał Pędrak.
Sinn milczała, podobnie jak przez większość czasu ich wędrówki przez ten straszliwy świat, z pewnością trwającej już cały dzień, a może i dłużej.
Ze wszystkich stron otaczała ich smagana wiatrem pustynia. Droga, którą zmierzali, biegła prosto jak strzała. Tu i ówdzie, po jednej ze stron, widzieli sterty kamieni, mogące kiedyś być domostwami, a także resztki zagród lub murów ogrodowych z wypalanych na słońcu cegieł. Nie rosło tu jednak nic, absolutnie nic. W powietrzu unosiła się gryząca woń płonącej smoły. Nie było to zbyt zaskakujące, jako że na horyzoncie ku niebu wznosiły się czarne słupy dymu.
Na samej drodze, zbudowanej z tłucznia skalnego i być może również szkła, ciągle napotykali ślady zniszczenia. Wypalone szczątki wozów i karet, nadtrawione ogniem ubrania i roztrzaskane meble. Poczerniałe od płomieni zwłoki o kończynach podkulonych niczym korzenie i dłoniach przypominających ptasie stopy. Wszystkie rozdziawiały szeroko usta, kierując martwe oczodoły ku pustemu niebu. Obok walały się powykręcane kawałki metalu. Pędrak nie potrafił zidentyfikować żadnego z nich.
Od oddychania rozbolało go gardło. Przejmujący chłód poranka przeszedł w palący upał. Oczy go szczypały, powłóczył z wysiłkiem nogami, idąc za Sinn, aż wreszcie jej cień przerodził się w wydłużony, czarny jak smoła kształt. Dla jego oczu wyglądało to tak, jakby patrzył na kobietę, jaką pewnego dnia mogła się stać. Uświadomił sobie, że boi się jej coraz bardziej. Milczenie dziewczynki pogarszało jeszcze sprawę.
– Czy przy mnie też będziesz teraz niema? – zapytał.
Zerknęła na niego przez ramię, ale zaraz odwróciła wzrok.
Wkrótce znowu zrobi się zimno, a on stracił za dużo płynu, by mógł wytrzymać kolejną mroźną noc.
– Musimy rozbić obóz, Sinn. Rozpalić ogień.
Roześmiała się ochryple, ale nie obejrzała na niego.
– Ogień – powtórzyła. – Tak, ogień. Powiedz mi, Pędrak, w co wierzysz?
– Słucham?
– Niektóre rzeczy są bardziej realne od innych. Dla każdego. Ale nigdy nie te same. Co jest najbardziej realne dla ciebie?
– To, że nie mamy szans przeżyć w tym miejscu, Sinn. Potrzebujemy wody. Żywności. Schronienia.
Zauważył, że skinęła głową.
– To właśnie mówi nam ta grota, Pędrak. Dokładnie to. To, w co wierzymy, wpływa na przetrwanie. Nie trzeba dodawać nic więcej. A gdybym ci powiedziała, że kiedyś tak było prawie z każdym? Przed powstaniem miast, zanim ludzie wynaleźli bogactwo.
– Wynaleźli bogactwo? Nie mam pojęcia, o co ci chodzi.
– Nim jeszcze niektórzy znaleźli inne rzeczy, w które mogli uwierzyć. Nim uczynili je bardziej realnymi niż wszystko poza nimi. Nim doszli do wniosku, że wolno dla nich zabijać. Albo obracać innych w niewolników. Albo ogłupiać ich i wpędzać w ubóstwo. – Zerknęła na niego. – Wiedziałeś, że moim nauczycielem był Tanno? Chodzący z duchami?
– Nic o nich nie wiem. To kapłani z Siedmiu Miast, tak?
– Kiedyś mi powiedział, że dusza uwolniona z więzów może utonąć w mądrości.
– Co?
– Mądrość, gdy rośnie, niszczy kolejne przekonania, aż wreszcie pękają ostatnie więzy i człowiek unosi się swobodnie. Ale jeśli ma oczy szeroko otwarte, natychmiast zauważa, że w tym, co go otacza, nie można pływać. Musi utonąć. Dlatego właśnie najwredniejsze religie tak bardzo się starają utrzymać wyznawców w ciemnocie. Wiedza to trucizna. Mądrość jest bezdenna, a dzięki niewiedzy można się trzymać płycizn. Każdy Tanno pewnego dnia wyrusza na ostatnią wędrówkę z duchami. Przecina ostatnie więzy i dusza nie może już wrócić. Gdy tak się dzieje, inni Tanno opłakują go, bo wiedzą, że chodzący z duchami utonął.
Pędrak czuł suchość w ustach i bolało go gardło, ale nawet gdyby tak nie było i tak nie miałby nic do powiedzenia. W końcu zdawał sobie sprawę z własnej niewiedzy.
– Rozejrzyj się wokół, Pędrak. Widzisz? Tu nie ma darów. Przyjrzyj się tym głupim trupom i ich durnym wozom z meblami. Ostatnia rzecz, jaka była dla nich realna, to ogień. Ostatnia i jedyna.
Jego uwagę przyciągnął obłok pyłu, unoszący się niby złocisty całun. Coś zmierzało ku nim trasą przecinającą trakt. Stado? Armia?
– Ogień nie jest darem, za jaki go uważasz, Pędrak.
– Nocą umrzemy bez niego.
– Musimy się trzymać traktu.
– Po co?
– Żeby się dowiedzieć, dokąd prowadzi.
– A więc umrzemy na nim.
– Ta kraina ma hojne wspomnienia, Pędrak.

***

Gdy ujrzeli armię, słońce wisiało już nisko na niebie. Konie ciągnęły rydwany i wielkie wozy obładowane łupami. Ciemnoskórzy, wysocy, chudzi wojownicy nosili zbroje z brązu. Według oceny Pędraka było ich tysiąc, może więcej. Widział włóczników, łuczników i coś w rodzaju ciężkiej piechoty – mężczyzn uzbrojonych w topory o sierpowatych ostrzach oraz w krótkie, zakrzywione miecze.
Przecięli drogę, jakby w ogóle jej nie zauważyli. Chłopiec przyjrzał im się uważniej i zauważył, że ludzie, konie oraz rydwany są lekko przezroczyste. To były duchy.
– Czy to są wspomnienia tej krainy? – zapytał.
– Tak.
– Widzą nas?
Wskazała na jeden z rydwanów, który przemknął z łoskotem obok, a potem zawrócił na polecenie mężczyzny stojącego za woźnicą i zbliżał się do nich z drugiej strony.
– Popatrz na niego. To kapłan. Nie widzi nas, ale wyczuwa. Świętość nie zawsze spoczywa w miejscu, Pędrak. Czasem tylko przez nie przechodzi.
Chłopiec zadrżał i oplótł się rękoma.
– Przestań, Sinn. Nie jesteśmy bogami.
– To prawda, nie jesteśmy. Jesteśmy raczej... – Zaśmiała się. – Boskimi wysłannikami.
Kapłan zeskoczył z rydwanu. Pędrak zauważył plamy starej krwi na szprychach wysokich kół. Ujrzał miejsca, do których przed bitwą przytwierdzało się sterczące z kół klingi. Zmasowana szarża tego typu pojazdów bojowych z pewnością powodowała straszliwe zniszczenia.
Mężczyzna o twarzy drapieżnego ptaka był coraz bliżej, wymacując drogę przed sobą jak ślepiec.
Pędrak chciał się cofnąć, ale Sinn nie pozwoliła mu na to, chwytając go za ramię.
– Nie rób tego – wyszeptała. – Daj mu dotknąć boskości, Pędrak. Pozwól mu otrzymać dar mądrości.
Kapłan wzniósł ręce nad głowę. Cała armia się zatrzymała. Pędrak zobaczył, że mężczyzna z pewnością będący królem albo wodzem, przycupnięty na wielkim zdobnym rydwanie, zbliża się, przyciągnięty dziwnym zachowaniem swego kapłana.
– Nie mamy mu do zaoferowania żadnej mądrości – sprzeciwił się chłopiec. – Sinn...
– Nie bądź głupi. Stój spokojnie i tyle. Czekaj. Nie musimy nic robić.
Wyciągnięte ręce były coraz bliżej. Ich wewnętrzne powierzchnie pokryły plamki zakrzepłej krwi, nie było na nich jednak stwardnień.
– To nie jest wojownik – wysyczał Pędrak.
– Nie jest – zgodziła się Sinn. – Ale bardzo lubi krew.
Dłonie zbliżyły się jeszcze bardziej i bezbłędnie spoczęły na ich czołach.
Kapłan wybałuszył oczy. Pędrak uświadomił sobie, że mężczyzna widzi usianą szczątkami drogę, sięga wzrokiem do epoki, która dawno już minęła albo miała dopiero nadejść; czasów, w których on i Sinn istnieli realnie.
Kapłan zatoczył się do tyłu z głośnym wyciem.
Sinn parsknęła okrutnym śmiechem.
– Ujrzał rzeczywistość! Ujrzał ją! – Zwróciła się ku Pędrakowi z błyskiem w oczach. – Przyszłość to pustynia! I droga! Nie będzie końca głupim wojnom i obłąkanej rzezi... – Odwróciła się błyskawicznie i dźgnęła palcem zawodzącego kapłana, wracającego chwiejnym krokiem do rydwanu. – Wierzył w boga słońca! Wierzył w nieśmiertelność, chwałę i bogactwo. W złociste pola, kwitnące ogrody, słodkie deszcze i pełne wody rzeki, płynące bez końca! Wierzył, że jego lud jest... ha! Wybrany! Oni wszyscy w to wierzą, nie rozumiesz? Wszyscy! Widzisz, na czym polega nasz dar, Pędrak? Widzisz, co dała mu wiedza? Azyl nieświadomości został zdruzgotany! Ogród obrócił się w pustynię, pochłonęło go morze mądrości! Czyż nasz dar nie jest boski?
Pędrak był przekonany, że zabrakło mu już łez, okazało się jednak, że był w błędzie.
Armia uciekła razem z królem i kapłanem, pędząc na skrzydłach wiatru. Przedtem jednak pojawili się niewolnicy i wznieśli kurhan z kamieni. Następnie rozmieścili wokół ofiary: dzbany z piwem, winem i miodem, daktyle, figi, bochny chleba oraz dwie kozy z poderżniętymi gardłami. Ich krew spłynęła na piasek.
To była widmowa uczta, Sinn zapewniła jednak Pędraka, że zaspokoi ich głód. Oznajmiła, że dary bogów nie są prawdziwymi darami. Obdarowany musi za nie zapłacić.
– I uczynił to, nieprawdaż, Pędrak? Och, z pewnością tak.

***

Zbłąkany wszedł do niewiarygodnie ogromnej komnaty. Nie mógł już sobie pozwolić na luksus wspomnień o pełnych barw dniach, od bardzo dawna już wyblakłych, niemal martwych. Kłykieć szedł krok za nim, jak przystało jego dawnej i przyszłej pozycji.
Nie spała. Przykucnęła nad stertą kości, uwięziona w grze szczęścia i pecha, w błyskotliwych, zbijających z tropu darach Sechula Latha, Pana Twierdzy Przypadku, Przewracacza, Spiskowca i Marnotrawcy Ruiny. Była za głupia, by zrozumieć, że Rzutem Pana rzuca wyzwanie prawom rządzącym wszechświatem, które w rzeczywistości były znacznie mniej przewidywalne niż wierzyli śmiertelnicy.
Errastas podszedł bliżej i rozrzucił stopą niepojęty wzorzec.
Jej twarz zmieniła się w maskę gniewu. Ryknęła, unosząc ręce... a potem nagle znieruchomiała, wbijając wzrok w Zbłąkanego.
– Kilmandaros.
Ujrzał w jej oczach błysk strachu.
– Przyszedłem porozmawiać o smokach – oznajmił.






Rozdział ósmy
Całe życie poświęciłem badaniom dziesiątków gatunków mrówek występujących w tropikalnych lasach Dal Hon i doszedłem do wniosku, że wszystkie formy życia toczą walkę o byt, a w każdym gatunku występuje pewien zakres naturalnych skłonności, stanu fizycznego oraz zachowania, decydujący o wyniku walki o przetrwanie i pozostawieniu potomstwa. Co więcej, podejrzewam, że tego typu cechy przekazuje się następnym pokoleniom. Wynika z tego, że niekorzystne charakterystyki zmniejszają prawdopodobieństwo zarówno przetrwania, jak i pozostawienia potomstwa. W związku z tym chciałbym zaprezentować uczonym obecnym na tym szlachetnym zgromadzeniu prawo przetrwania dotyczące wszelkich form życia. Nim jednak to uczynię, muszę dodać pewne zastrzeżenie, płynące z niezaprzeczalnej cechy, jaką charakteryzuje się zachowanie będących moją specjalnością mrówek. Mianowicie, sukces jednej formy życia często prowadzi do gwałtownego spadku liczebności jej konkurentów, a niekiedy nawet do ich całkowitego wymarcia. To właśnie unicestwienie rywali może się okazać definiującą charakterystyką sukcesu.
Dlatego, drodzy koledzy, chciałbym opisać charakterystyczny dla wszystkich form życia sposób działania, który w swym czterotomowym traktacie skromnie nazwałem „zdradą najlepiej przystosowanego”.
Obsesyjne zwoje
 Obrady szóstego dnia
Wystąpienie Skavata Gilla
 Unta, Imperium Malazańskie, 1097 snu Pożogi

Być może powiedziała im to niesiona wiatrem woń albo drżenie gruntu pod nogami; a może samo powietrze przenosiło obce myśli pełne gniewu i złości. Tak czy inaczej, K’Chain Che’Malle wiedzieli, że ktoś ich ściga. Nie mieli cierpliwości dla Kalyth i jej powolnego tempa. Gunth Mach zmieniła stopniowo postawę – jej grzbiet stał się niemal poziomy, jakby w ciągu jednego poranka jakaś siła przekształciła szkielet, mięśnie i stawy istoty – i nim słońce zdążyło wznieść się wysoko na niebie, posadziła Bożego Jeźdźca za swymi wydatnymi łopatkami, w miejscu, gdzie kolce się spłaszczyły, a gruba skóra utworzyła coś w rodzaju siodła. Kalyth pojechała na grzbiecie K’Chain Che’Malle. Gunth Mach poruszała się znacznie płynniej od konia i kobieta odnosiła wrażenie, że unoszą się nad pustym buszem z prędkością pośrednią między galopem a cwałem. Gunth Mach robiła użytek z przednich kończyn tylko wtedy, gdy szła u podstawy stoku albo wspinała się na rzadko tu spotykane niskie wzgórza. W innych chwilach unosiła pokryte bliznami, łuskowate ramiona przed sobą na podobieństwo modliszki.
Łowcy K’ell, Rythok i Kor Thuran, szli po obu jej stronach, a Sag’Churok wysforował się prawie milę naprzód. Nawet siedząc wysoko na grzbiecie Gunth Mach, Kalyth tylko z rzadka dostrzegała olbrzymie stworzenie. Jego obecność zdradzał wyłącznie ruch cienia. Łuski wszystkich K’Chain Che’Malle przybrały cętkowaną barwę pokrytego rzadką roślinnością gruntu.
A mimo to... mimo to czegoś się bali.
Nie ludzkich wojowników, którzy za nimi podążali. To była jedynie drobna niedogodność, przeszkoda w misji. Nie, strach dręczący te straszliwe demony miał głębszy, instynktowny charakter. Płynął od Gunth’an Acyl, matrony, a jego lodowate fale docierały do wszystkich jej dzieci. Napięcie narastało niepowstrzymanie.
Nadchodzi wojna. Wszyscy o tym wiemy. Ale tylko ja nie potrafię dostrzec twarzy nieprzyjaciela.
Boży Jeździec... co to właściwie znaczy? Dla tych istot? Jakiego rodzaju wiarę mam ukształtować? Nie znam historii, z której mogłabym czerpać, nic nie wiem o legendach i mitach K’Chain Che’Malle, zakładając, że oni w ogóle mają coś podobnego. Gunth’an Acyl skierowała spojrzenie na ludzkość. Pragnie splądrować wierzenia moich pobratymców.
Rzeczywiście jest obłąkana! Nie mam im nic do dania!
Nie chciała zaczerpnąć nawet najdrobniejszego fragmentu od swych rodaków. W końcu wszyscy już nie żyli, zdradzeni przez własne wierzenia – że deszcze zawsze nadejdą; ziemia nigdy nie przestanie rodzić; dzieci zawsze będą przychodziły na świat, a matki i ciotki będą je wychowywać; że zawsze będą ogniska, śpiewy, tańce, miłości, namiętności i śmiech. Wszystko to były kłamstwa, złudzenia, fałszywe nadzieje. Rozgrzebywanie tych popiołów nie miało sensu.
Cóż więc jej pozostało, z czego mogła stworzyć tę nową, wspaniałą religię? Niezliczone tysiące nieruchomych, jaszczurczych oczu wpatrywały się w nią z uwagą. Co miała im do zaoferowania?
Rankiem ruszyli na wschód, ale teraz znowu skręcili na południe. Kalyth wyczuła, że zwalniają tempo, a gdy minęli niewysokie wzniesienie, ujrzała nieruchomą sylwetkę najwyraźniej czekającego na nich Sag’Churoka.
Coś się stało. Coś się zmieniło.
Ujrzała w niskiej trawie na wprost przed nimi coś białawego – pień zwalonego drzewa? – i po raz pierwszy zakołysała się, gdy Gunth Mach skoczyła w bok, by obejść przeszkodę. Gdy mijali obiekt, kobieta zorientowała się, że to długa kość. Stworzenie, do którego należała, musiało być ogromne.
Pozostali K’Chain Che’Malle reagowali podobnie, natykając się na inne fragmenty szkieletu. Wszyscy omijali je tanecznym krokiem, jakby rozłupane kości emitowały jakąś trującą aurę, atakującą ich zmysły. Kalyth zauważyła, że boki Łowców K’ell błyszczą od oleju wydzielanego przez ich gruczoły. Uświadomiła sobie, że zawładnęło nimi jakieś potężne uczucie. Przerażenie? Gniew? Nie umiała tego odczytać.
Czy to było kolejne pole bitwy? Nie była tego pewna, ale coś jej szeptało, że wszystkie kości pochodzą od jednej, gigantycznej bestii.
Smok? Pomyśl o gniazdach, Zakorzenionych. Wyrzeźbiono je na podobieństwo smoków... na oddech brzasku, czy to może być religia K’Chain Che’Malle? Czyżby oddawali cześć smokom?
To mogło mieć sens. W końcu czyż nie byli gadami, fizycznie przypominającymi owe mityczne bestie? Kalyth nigdy nie widziała smoka, ale wśród jej ludu istniały legendy o nich. Przypomniała sobie pewną historię, którą słyszała w dzieciństwie. Zachowały się z niej tylko luźno powiązane fragmenty i w związku z tym rzadko ją opowiadano, gdyż nie wydawała się zbyt interesująca. „Smoki unoszą się na niebie. Błyskają kły i na ziemię spada deszcz krwi. Smoki toczą ze sobą wojnę, nieprzeliczone dziesiątki smoków, a ziemia i ci, którzy na niej mieszkają, mogą jedynie kulić się ze strachu. Oddech walczących bestii wypełnia niebo pożarem...”.
Dotarli do czekającego na nich Sag’Churoka. Gdy tylko Gunth Mach się zatrzymała, Kalyth zsunęła się na ziemię. Kolana się pod nią ugięły, ale zaraz się wyprostowała i rozejrzała wokół.
Odłamki czaszki. Potężne kły, rozszczepione i poobtłukiwane. Wyglądało to, jakby istota po prostu eksplodowała.
Kobieta uniosła spojrzenie i ujrzała ciemny punkcik, zataczający koła na niebie.
Pokazał się. To znaczy, że to jest ważne.
Wreszcie zrozumiała, co tak podekscytowało K’Chain Che’Malle.
To nie był strach ani gniew. To była niecierpliwość. Oczekują czegoś ode mnie.
Stłumiła chwilową panikę. W ustach jej zaschło, czuła się dziwnie nie na miejscu we własnym ciele. Ruszyła na zasłane kośćmi pole. Na popękanych płytach smoczej czaszki pozostały głębokie rysy, ślady zębów albo szponów. Znalazła leżący luzem ząb i wyciągnęła go z plątaniny trawy. Był ciężki jak maczuga, z jednej strony wyblakły od słońca i gładki, z drugiej zaś kruszył się i pokrywały go bursztynowe plamy. Miała ochotę się roześmiać. Do tej pory nie do końca wierzyła w istnienie smoków.
K’Chain Che’Malle obserwowali ją, zachowując pełen szacunku dystans.
Czego ode mnie chcecie? Czy powinnam się pomodlić? Zbudować z tych kości mogiłę? Puścić sobie krew?
Jej spojrzenie zatrzymało się na wielkim fragmencie tylnej części czaszki. W kość coś się wbiło... podeszła bliżej i przykucnęła.
To był kieł, podobny do tego, który trzymała w rękach, ale większy i dziwnie odbarwiony. Nie wyblakł na słońcu. Wiatr i oblepiający go piasek nie zdołały naruszyć emalii. Wiatr nie wygładził jego powierzchni. Wniknął w smoczą czaszkę tak głęboko, że wyrwał się z korzeniem. I miał odcień rdzy.
Kalyth odłożyła ząb, który przyniosła ze sobą, a potem uklękła. Wyciągnęła rękę i przebiegła palcami po czerwonawym kle. Był zimny jak metal, jego niska temperatura opierała się słońcu z jego palącymi promieniami. W dotyku przypominał skamieniałe drewno. Kalyth zastanawiała się, do jakiego rodzaju istoty mógł należeć.
Do żelaznego smoka? Czy coś takiego w ogóle może istnieć?
Spróbowała wyciągnąć ząb, ale nie chciał się ruszyć.
W jej umyśle zabrzmiał dziwnie słaby głos Sag’Churoka.
– Boży Jeźdźcze, w tym miejscu trudno nam dotrzeć do ciebie. Do twojego umysłu. Otataral nas blokuje.
– Co was blokuje?
– Istnieje więcej niż jeden bóg. To niemożliwe, by był tylko jeden. Żeby istniała jedna twarz, potrzebna jest też druga. Nah’ruk rzecz jasna nie patrzą na to w ten sposób. Mówią o przeciwstawnych siłach, o tym, że konieczne jest napięcie. Wszystko, co wiąże, musi się skupiać w co najmniej dwóch ogniskach. Gdyby nawet jakiś bóg istniał samotnie, izolowany w swej doskonałości, zrozumiałby potrzebę istnienia siły pozostającej poza nim, poza jego wszechwiedzą. Jeśli wszystko istnieje wewnątrz, Boży Jeźdźcze, wyłącznie wewnątrz, nie ma powodu, by istniało cokolwiek. Jeśli wszystko jest uporządkowane, nietknięte przez chaos, wszechświat, który był, jest i będzie, nie ma żadnego znaczenia. Nie ma wartości. Taki bóg szybko uświadomiłby sobie, że jego istnienie również nie ma sensu i położyłby mu kres. Uległby logice rozpaczy.
Kalyth przyglądała się trzymanemu w rękach kłowi, jednocześnie wsłuchując się w szept Sag’Churoka, wypełniający jej głowę.
– Przykro mi, ale nic z tego nie rozumiem – westchnęła. Być może jednak rozumiała.
K’Chain Che’Malle mówił dalej:
– Dzięki swej wiedzy ów bóg zrozumiałby konieczność istnienia czegoś zewnętrznego wobec niego, czegoś, nad czym by nie panował. Z tego napięcia rodzi się sens. Ta walka daje początek wartości. Jeśli odpowiada to pragnieniom twoim i twojego rodzaju, Boży Jeźdźcze, wypełnijcie eter bogami, boginiami, Pierwszymi Bohaterami, duchami i demonami. Klękajcie przed jednym z nich albo przed wieloma, ale nigdy, nigdy, Kalyth, nie ulegajcie przekonaniu, że istnieje tylko jeden bóg i wszystko znajduje się w jego wnętrzu. Gdybyście przyjęli taką wiarę, wszelkie możliwe ścieżki rozumowania zaprowadziłyby was do nieuniknionego wniosku, że wasz bóg jest przeklęty, że ma nieosiągalne aspiracje i jest porażająco niesprawiedliwy, kapryśnie okrutny, ślepy na miłosierdzie i pozbawiony litości. Nie zrozum mnie błędnie. Możesz żyć w jednym bogu, jeśli tego pragniesz, ale nie możesz zapominać, że istnieje też „inny”, byt pozostający poza twoim bogiem. A jeśli twój bóg ma twarz, ten drugi również musi ją mieć. Jeśli to sobie uświadomisz, Boży Jeźdźcze, osiągniesz wolność leżącą w sercu wszelkiego życia. Ten wybór jest jedynym aktem o moralnej wartości. Wszelkie inne wybory można rozpatrywać w moralnym kontekście tylko jeśli ów pierwszy wybór był wolny.
Wolność. To pojęcie z niej drwiło.
– Co to jest ten „otataral”, o którym wspominałeś, Sag’Churok?
– Potępia się nas za to, że odsłoniliśmy twarz tego drugiego boga. Boga negacji. Wasz rodzaj ma niedoskonałe wyobrażenie o magii. Przecinacie żyły innych światów i pijecie ich krew. To są wasze czary. Nic nie rozumiecie. Samo życie to czary. Jego esencja, jego dusza, jest magiczna. Każda reakcja chemiczna, każdy akt posłuszeństwa i współpracy, kapitulacji i walki, we wszystkich wyobrażalnych skalach, jest partnerem czarów. Jeśli zniszczycie magię, życie również czeka zagłada. – Nastała długa przerwa. Nagle Kalyth zalała fala gorzkiej wesołości. – Kiedy zabijamy, pozbawiamy życia magię. Pomyśl o skali tej zbrodni, jeśli się odważysz. Pytasz, co to jest otataral? To przeciwieństwo magii, jak negacja jest przeciwieństwem stworzenia, a nieobecność obecności. Jeśli twoim bogiem jest życie, otataral jest tym drugim bogiem. Jest śmiercią. Zrozum jednak, że to nie wróg lecz niezbędne objawienie przeciwstawnej siły. Obie te moce mają kluczowe znaczenie i wspólnie składają się na naturę bytu. Potępia się nas za to, że odsłoniliśmy prawdę. Pomniejsze stworzenia na tym świecie i na każdym innym nie kwestionują tych faktów. Wszystko to jest dla nich oczywiste. Kiedy zabijamy zwierzęta żyjące na tej równinie, kiedy zaciskamy szczeki na ich karkach, kiedy robimy to wszystko, obserwujemy z dojmującym współczuciem i głębokim zrozumieniem, jak w oczach ofiary gaśnie światło życia. Widzimy, jak walka ustępuje miejsca akceptacji i wgłębi duszy płaczemy, Boży Jeźdźcze.
Nadal klęczała, ale po jej twarzy spływały teraz łzy. Wszystkie emocje Sag’Churoka przepływały przez nią, okrutne jak zakażenie, wnikając głęboko w duszę.
– Zabójcą była Otataralowa Smoczyca. Związano ją, ale odzyska wolność. Uwolnią ją, albowiem sądzą, że potrafią nad nią zapanować. Nie zdołają tego dokonać. Boży Jeźdźcze, czy odsłonisz teraz przed nami twarz naszego boga?
Odwróciła się błyskawicznie.
– Jak mam to zrobić? Czy to Otataralowa Smoczyca jest waszym bogiem?
– Nie, Boży Jeźdźcze – zaprzeczył Sag’Churok. – To ten drugi.
Przebiegła dłońmi po łamliwych, splątanych włosach.
– To, czego pragniecie... ta twarz. – Pokręciła głową. – Nie może być martwa. To musi być żywa istota. Budujecie twierdze w kształcie smoków, ale ta wiara leży w gruzach. Zniszczyła ją klęska. Zdradzono was, Sag’Churok. Was wszystkich. – Wskazała ręką na zasłane kośćmi pole. – Spójrz. „Inna” zabiła waszego boga.
Wszyscy K’Chain Che’Malle skierowali na nią spojrzenia.
– Mój lud również zdradzono – ciągnęła. – Wygląda na to, że jednak mamy ze sobą coś wspólnego. To już jakiś początek. – Raz jeszcze rozejrzała się po okolicy. – Nic tu dla nas nie ma.
– Błędnie to zrozumiałaś, Boży Jeźdźcze. Wszystko jest tutaj.
– Czego ode mnie oczekujecie? – Znowu była bliska płaczu, ale tym razem z bezradności. – To tylko... kości.
Poderwała się nagle, gdy Rythok podszedł bliżej, groźnie unosząc miecze.
Jakiś bezgłośny rozkaz wyraźnie wstrząsnął Łowcą. Rythok zatrzymał się z drżeniem, rozdziawiając lekko paszczę.
Kalyth uświadomiła sobie, że jeśli jej się nie powiedzie, z łatwością mogą ją zabić. Tak właśnie postąpili z tym biednym głupcem, Czerwoną Maską. Te istoty znosiły porażkę nie lepiej niż ludzie.
– Przykro mi – wyszeptała – ale w nic nie wierzę. Ani w bogów, ani w nic innego. Och, mogą istnieć, ale nasz los nic ich nie obchodzi. Czemu miałby obchodzić? Niszczymy po to, by tworzyć, ale zaprzeczamy wartości wszystkiego, co burzymy, by uciszyć głos własnego sumienia. A wszystko, co przekształcamy, by dopasować to do naszych potrzeb, jest umniejszone, na zawsze traci swe pierwotne piękno. Nie znamy żadnego systemu wartości, który nie zubożałby świata, nie zabijałby zwierząt, z którymi go dzielimy. Jakbyśmy sami byli bogami. – Osunęła się na kolana i objęła głowę dłońmi. – Skąd się biorą te myśli? Kiedyś wszystko było znacznie prostsze. Tu, w moim umyśle. Duchy na dole, chcę, żeby to wróciło!
Uświadomiła sobie, że tłukła pięściami we własne skronie, dopiero gdy dwie potężne dłonie złapały ją za nadgarstki i odciągnęły jej ręce w dół. Spojrzała w szmaragdowe oczy Gunth Mach.
Córka po raz pierwszy przemówiła wewnątrz jej umysłu.
– Odpręż się. Wciągaj głęboko w płuca mój oddech, Boży Jeźdźcze.
Dysząca spazmatycznie Kalyth poczuła niezwykłą, ostrą woń bijącą od Gunth Mach.
Świat zawirował wokół niej. Osunęła się bezwładnie na ziemię. Coś rozkwitło w jej umyśle na podobieństwo obcego kwiatu, jadowitego, lecz kuszącego. Straciła kontrolę nad ciałem, jej świadomość odpłynęła.
Stała na zimnej, wilgotnej skale, jej nozdrza wypełniał ostry, nieprzyjemny fetor. Gdy jej oczy przyzwyczaiły się do mroku, krzyknęła i zatoczyła się do tyłu.
Majaczył nad nią smok o gładkich łuskach koloru rdzy. Jego przednie kończyny przebito ogromnymi ćwiekami, przytwierdzając stworzenie do potężnego, sękatego drzewa. Gwoździ było kiedyś więcej, ale z czasem wyrwał je potężny ciężar bestii. Klinowata głowa, wielka jak wóz stepowych wędrowców, zwisała bezwładnie. Spływały z niej strumienie śliny. Skrzydła były zmięte jak karawanowe namioty po burzy. U podstawy drzewa zbierała się świeża krew, jakby całe wyrastało z lśniącej sadzawki.
Zabójcą była Otataralowa Smoczyca. Związano ją, ale odzyska wolność.
Słowa Sag’Churoka niosły się echem w jej umyśle. Kto to zrobi? Uświadomiła sobie, że to nie ma znaczenia. Ktoś dokona tego czynu, wypuści Otataralowa Smoczycę na świat. Na wszystkie światy. Moc negacji, zabójcę magii. I ten, kto to zrobi, szybko straci nad nią panowanie. Tylko głupiec mógłby uwierzyć, że zdoła uczynić podobne jestestwo swym niewolnikiem.
– Chwileczkę – wysyczała. Jej myśli pędziły jak szalone. – Chwileczkę. Przeciwstawne siły. Jeśli usunąć jedną z nich, przybić ją do drzewa, druga również zniknie. Nie będzie mogła istnieć, nie zdoła przetrwać, spoglądając w Otchłań i nie widząc nic, nikogo, żadnego wroga. Dlatego właśnie straciliście swego boga, Sag’Churok. Albo, jeśli jeszcze żyje, zapomniał o wszystkim na skutek obłędu. Był zbyt samotny. Osierocony... tak samo jak ja.
To było swego rodzaju objawienie. Co teraz z nim zrobi?
Kalyth wpatrzyła się w smoczycę.
– Gdy wreszcie odzyskasz wolność, może twój wróg również powróci, by znowu podjąć wasz wieczny bój.
Ale z drugiej strony to rozwiązanie już raz zawiodło. I zawiedzie znowu, ponieważ jest niedoskonałe. Kryje się w nim jakiś błąd, jakaś skaza.
Przeciwstawne siły, tak jest, to rozumiem. Wszyscy gramy swe role. Tworzymy dla siebie „innych” i czynimy ze swego życia wieczną wojnę, w której są pory zwycięstw i pory porażek. Bitwy i rany, triumfy i gorzkie klęski. Dla pocieszenia wznosimy twierdze. Dla swych przekonań obsadzamy umocnienia. Dla przemocy tworzymy pokój. Dla pokoju szerzymy zniszczenie.
Gdzieś, daleko stąd, ciało Kalyth leżało na więdnącej trawie, rzucone na kamienne serce Pustkowi.
– To jest tutaj. To wszystko jest tutaj. Rzeczywiście jesteśmy złamani. Jesteśmy... upadli.
Co więc zrobić, jeśli bitwy nie da się wygrać? Nie dostrzegała przed sobą żadnych odpowiedzi. Jedyną prawdą, jaką tu ujrzała, była ta krwawa ofiara, która wkrótce miała pójść na marne.
– Czy to prawda, że świat bez magii jest martwy? Czy to właśnie nam obiecujesz? Czy tak ma wyglądać twoja przyszłość? Nie, bo gdy w końcu odzyskasz wolność, twój wróg się przebudzi i wojna zacznie się na nowo.
W tym obrazie nie było miejsca dla śmiertelników. Trzeba będzie skierować przyszłość na nową trasę. Dla K’Chain Che’Malle. Dla wszystkich ludzi, w każdym imperium i plemieniu. Jeśli w świecie śmiertelników nic się nie zmieni, nie będzie końca konfliktom, niekończącym się starciom przeciwstawnych sił – kultur, religii, czy czegokolwiek.
Nie sądziła dotąd, że inteligentne życie może być aż tak głupie.
– Chcą ode mnie wiary. Religii. Pragną odzyskać próżne przekonanie o własnej prawości. Nie potrafię im tego dać. Lepiej niech Rythok mnie zabije, bo nie powiem im nic, co chcieliby usłyszeć.
Nagle ujrzała nad sobą bezchmurne błękitne niebo. Jej nagich kończyn, twarzy i śladów łez na policzkach dotknęły palące promienie słońca. Kalyth usiadła. Bolały ją mięśnie. Na języku czuła kwaśny posmak.
K’Chain Che’Malle wciąż się na nią gapili.
– Proszę bardzo – rzekła, wstając. – Dam wam to: pokładajcie wiarę w sobie nawzajem. Nie szukajcie jej gdzie indziej. Bogowie będą toczyli wojnę i nadal nie raczą zwracać uwagi na nic, co robimy. Trzymajcie głowy nisko. Poruszajcie się cicho. Nie przyciągajcie spojrzeń. Bądźcie mrówkami w trawie, jaszczurkami pośród skał. – Przerwała. – Gdzieś z pewnością znajdziecie najczystszą esencję tej filozofii. Może w jednej osobie, a może w dziesięciu tysiącach. Nie szukajcie żadnej innej istoty, siły ani woli. Połączeni braterstwem, niezachwianą lojalnością. Ale wolni od wszelkiej arogancji. Pełni mądrej pokory. Te dziesięć tysięcy osób, a może tylko jedna osoba, wędruje ścieżką. Zmierza prosto do celu, przygotowuje się, ale nie zamierza wygrażać pięścią niebu, lecz unieść ku niemu otwartą dłoń, wypełnioną łzami. – Zorientowała się, że łypie spode łba na olbrzymie gady. – Pragniecie wiary? Szukacie kogoś albo czegoś, w co moglibyście uwierzyć? Nie, nie oddawajcie czci tej jednej osobie czy dziesięciu tysiącom. Czcijcie poświęcenie, jakiego dokonają, albowiem uczynią to w imię współczucia, jedynej sprawy, za którą warto walczyć i umierać.
Nagle poczuła się zmęczona. Odwróciła się i odkopnęła na bok leżący na ziemi kieł.
– Ruszajmy na poszukiwania naszych wojowników.

***

Szła pierwsza i K’Chain Che’Malle cieszyli się z tego. Sag’Churok przyglądał się, jak maleńka, krucha ludzka kobieta stawia drobniutkie kroczki, oddalając się od wzniesienia, na którym kiedyś walczyły dwa smoki.
Łowca K’ell czuł się zadowolony.
Wyczuwał słodką falę dumy płynącą od Gunth Mach.
Dumy z ich Bożego Jeźdźca.

***

Wielki wóz zaprzężony w cztery woły wtoczył się do obozu i obiegł go tłum matek, mężów, żon oraz dzieci, głośno zawodzących z żalu. Wszyscy wyciągali ręce, jakby chcieli dotknąć martwych bliskich, leżących na wozie niczym ścięte kłody. Gęsta ciżba kłębiła się wokół wozu. Psy wyły.
Setoc obserwowała panujące w obozie zamieszanie z pobliskiego wzgórza. Zamarła w całkowitym bezruchu, pomijając tylko muskane wiatrem włosy. Wojownicy biegli do swych jurt, by przygotować się do bitwy, choć nikt nie znał oblicza nieprzyjaciela i nie pozostawił on też żadnych śladów. Kandydaci na wodzów krzyczeli i ryczeli, tłukli pięściami w piersi albo wymachiwali bronią. Pomimo całego żalu i gniewu było w tym wszystkim coś żałosnego. Dziewczynka odwróciła wzrok, nagle czując się znużona.
Nikt nie lubi paść ofiarą nieznanego. Wszyscy pragnęli oddać cios, uderzyć na oślep każdego, kto stanie im na drodze. Słyszała, że niektórzy wojownicy przysięgają zemstę na Akrynnai, D’rhasilhani, a nawet Letheryjczykach.
Klan Gadrów ruszał na wojnę. Wodza wojennego Stolmena oblegano w jego namiocie. Gdyby sprzeciwił się morderczemu głodowi swych wojowników, doszłoby do krwawego przewrotu. Nie, będzie musiał stanąć w dumnej pozie, narzucić na szerokie ramiona płaszcz ze skóry bhederin i ująć w dłonie topór o dwóch ostrzach. Jego żona, jeszcze bardziej wojownicza niż sam Stolmen, zacznie malować na naznaczonej bliznami twarzy męża białą maskę śmierci, wyszczerzony uśmiech zabójcy. Jej matka, pomarszczona starucha o ostrych rysach, zrobi to samo dla niej. Ostrza śpiewały już na osełkach. Barghastowie szli na wojnę.
Zobaczyła, że z namiotu Stolmena wyszedł Cafal. Nawet z tej odległości widziała frustrację malującą się na jego twarzy, gdy zmierzał ku największemu skupisku wojowników. Zwalniał stopniowo, aż wreszcie się zatrzymał. Setoc świetnie go rozumiała. Utracił Gadrów. Rozglądał się wokół, aż wreszcie wypatrzył drugą samotną sylwetkę.
Nurt siodłał już konia, ale nie po to, by przyłączyć się do powszechnego szaleństwa. Zamierzał opuścić obóz.
Cafal ruszył w stronę wojownika Awli i Setoc uczyniła to samo.
Słowa, które wymieniono, nim przybyła na miejsce, były zwięzłe i nie zadowoliły Wielkiego Czarnoksiężnika. Cafal zauważył dziewczynkę i zwrócił się ku niej.
– Ty też? – zapytał.
– Odejdę z wami – oznajmiła. – Wilki nie będą w tym uczestniczyć. To pozbawione znaczenia.
– Gadrowie chcą ruszyć na wojnę z Akrynnai – stwierdził Cafal. – Ale Akrynnai nic im nie zrobili.
Skinęła głową, odgarniając z twarzy długie jasne włosy, poruszone nagłym podmuchem gorącego wiatru.
Nurt wsiadł już na konia. Jego twarz miała posępny, udręczony wyraz. Wyglądał na człowieka, który nie wyspał się w nocy. Wziął w ręce wodze.
Cafal spojrzał na niego.
– Chwileczkę! Proszę, Nurt, zaczekaj!
– Czy tak ma wyglądać moje życie? – zapytał młodzieniec, krzywiąc się ze złością. – Kobiety będą mnie przeciągały z jednego namiotu do drugiego? Spędzę swe dni na rui i porubstwie? A może powinienem walczyć u waszego boku? Niby dlaczego? Niczym się nie różnicie od mojego ludu i czeka was taki sam los. – Wskazał głową na Setoc. – Wilcza dziewczynka ma rację. Padlinożercy w tej krainie najedzą się do syta.
Setoc zauważyła coś przycupniętego za kępą trawy. Zając... nie, to był Talamandas, laleczka ze sznurka i patyków. Dziecko szalonych barghasckich bogów, dziecko dzieci. Szpiegował ich. Uśmiechnęła się szyderczo.
– Dokąd chcesz pojechać, Nurt? – zapytał Cafal.
– Do Toola. Będę go błagał, by mnie zwolnił. Poproszę go też o wybaczenie, bo to ja powinienem paść, broniąc dzieci Awli przed Letheryjczykami. Nie jego przyjaciel. Nie Mezla.
Cafal otworzył szeroko oczy, słysząc te słowa. Po chwili oklapł wyraźnie.
– Ach, Nurt. Malazańczycy już tacy są. – Spojrzał na Awla ze smutnym uśmiechem. – Zawstydzają nas wszystkich. Tool odrzuci twe słowa. Nie ma ci czego wybaczać. Nie jesteś winien żadnej zbrodni. Mezla dokonał wyboru, zgodnie ze swymi zwyczajami.
– Zajął moje miejsce...
Wielki Czarnoksiężnik wyprostował się.
– A czy spisałbyś się równie dobrze jak on, Nurt?
To było okrutne pytanie. Setoc zauważyła, jak mocno ubodło młodzieńca.
– Nie o to...
– O to – przerwał mu Cafal. – Gdyby Toc uważał, że jesteś lepszym wojownikiem od niego, błagałby cię, byś to ty ruszył przeciwko Letheryjczykom, a sam odprowadziłby dzieci w bezpieczne miejsce. I gdyby to Malazańczyk siedział teraz na koniu przede mną, nie opowiadałby głupstw o przebaczeniu. Rozumiesz, Nurt?
Słowa Cafala były dla młodego Awla straszliwym ciosem.
– Nawet jeśli to prawda, pojadę do Toola, a potem ruszę swoją drogą. Dokonałem wyboru. Nie próbuj nakładać więzów mojemu losowi, Wielki Czarnoksiężniku.
Setoc parsknęła ochrypłym śmiechem.
– To nie on ci to robi, Nurt.
Przyjrzał się jej z uwagą. Spodziewała się, że usłyszy jakąś odpowiedź: oskarżenia, gniew, pełne irytacji oburzenie. Awl nie powiedział jednak nic. Uniósł tylko wodze, spoglądając po raz ostatni na Cafala.
– Ty idziesz na piechotę, a ja jadę konno. Nie mam zamiaru zwalniać, byś mógł za mną...
– A co, gdybym ci powiedział, że potrafię podróżować w sposób, który pozwoli mi dotrzeć do Toola na długo przed tobą?
– Nie potrafisz.
Setoc zauważyła, że Wielki Czarnoksiężnik oblizał wyschnięte wargi, a na jego szerokie, płaskie czoło wystąpiły kropelki potu. Serce załomotało jej mocno.
– Cafal, to nie jest twój kraj – ostrzegła go bezbarwnym głosem. – Groty, o których opowiadacie, są tu słabe. Wątpię, byś zdołał do nich dotrzeć. Wasi bogowie nie są gotowi...
– Nie mów o barghasckich bogach! – zabrzmiał piskliwy głosik. Talamandas, sznurołapka, wylazł z ukrycia i podszedł do nich, zatrzymując się co chwila. – Nic o nich nie wiesz, czarownico...
– Wiem wystarczająco wiele – odparła. – Tak, wasz rodzaj wędrował już kiedyś po tych równinach, ale jak dawno temu to było? Walczyliście z Tiste Edur. Przegnano was stąd. Tysiąc lat temu? Dziesięć tysięcy? A teraz wróciliście, by pomścić przodków, ale okazało się, że Edur w niczym nie przypominają waszych legend. W przeciwieństwie do Barghastów zmienili się...
– Jak zawsze czynią zwycięzcy – wysyczała sznurołapka. – Ich rany goją się szybko, tak. Nic się nie paskudzi, nic nie gnije, na ich językach nie ma goryczy.
Setoc splunęła na znak niedowierzania.
– Jak możesz mówić takie rzeczy? Ich cesarz nie żyje. Przegnano ich ze wszystkich podbitych krain!
– Ale nie my to zrobiliśmy!
Wszyscy odwrócili głowy, usłyszawszy ten krzyk. Wojownicy podeszli bliżej. Cafal milczał, jego twarz nagle utraciła wyraz. Nurt pochylił się w siodle, wpatrując się w sznurołapkę, jakby wątpił w zdrowie swych zmysłów.
Setoc uśmiechnęła się do Talamandasa.
– Tak, to właśnie was boli, nieprawdaż? Dlatego teraz – odwróciła się, spoglądając na około dwudziestu otaczających ich półkolem wojowników – pragniecie zadać taką samą klęskę Akrynnai. Pozostawić po sobie rany, które będą się paskudzić, zgniliznę, która wniknie głęboko w dusze, a jej okrutny smak wypełni każdy oddech.
Jej tyrada wyraźnie nimi wstrząsnęła. Dziewczynka znowu splunęła.
– To nie oni zabili waszych zwiadowców. Wszyscy o tym wiecie, ale w ogóle was to nie obchodzi. – Wskazała na Cafala. – Dlatego wasz Wielki Czarnoksiężnik wybiera się teraz do Toola. Powie mu: „Panie Wojny, kolejny klan odłączył się od nas. Ruszył na bezsensowną wojnę z niewłaściwym nieprzyjacielem. Stanie się tak, że wskutek poczynań Klanu Gadrów wszystkie ludy w tej krainie powstaną przeciwko Barghastom. Akrynnai, D’rhasilhani, Keryn, Saphinand, Bolkando. Zaatakują was ze wszystkich stron. Tych, którzy nie zginą w walce, przepędzą na Pustkowia, bezkresny, jałowy ocean, gdzie znikniecie bez śladu, a wasze kości obrócą się w pył”.
W tłumie doszło do poruszenia. Wojownicy rozstąpili się przed wodzem wojennym. Stolmen podszedł do nich, łypiąc spode łba. Jego żona podążała krok za nim. Kobieta przeszyła Setoc spojrzeniem ciemnych, gorejącą nienawiścią oczu.
– To właśnie robisz, czarownico – wychrypiała. – Osłabiasz nas. Raz po raz próbujesz odebrać nam siły!
– Tak bardzo pragniesz, by twoje dzieci zginęły? – zapytała Setoc.
– Pragnę, by zdobyły chwałę!
– Dla siebie czy dla ciebie, Sekara?
Kobieta rzuciłaby się na Setoc, gdyby Stolmen nie wyciągnął ręki, odtrącając żonę do tyłu. Nie widział tego, ale przeszyła go spojrzeniem pełnym jadowitej złości.
– Pojedź ze mną, wilcze dziecko – zaproponował cichym głosem Nurt. – Oddalimy się od tego obłędu.
Wyciągnął do niej rękę. Złapała go za przedramię i z łatwością podsadził ją na konia. Objęła go w pasie.
– Czy chcesz coś zabrać z namiotu, Setoc? – zapytał.
– Nie.
– Odeślij ich! – warknęła Sekara. – Jedźcie, cudzoziemscy kłamcy! Szpiedzy Akrynnai! Jedźcie zatruwać własnych pobratymców! Strachem! Powiedzcie im, że nadchodzimy! Barghastowie z klanów Białych Twarzy! Ponownie uczynimy tę krainę swym domem! Powiedz im to, czarownico! To oni są najeźdźcami, nie my!
Setoc od dawna już wyczuwała narastającą wrogość kobiet z klanu. Przyciągała spojrzenia zbyt wielu mężczyzn. Jej dzikość budziła ich głód oraz ciekawość. Nie była ślepa na to wszystko. Mimo to tak gwałtowny wybuch zaskoczył ją i przestraszył. Nakazała sobie spojrzeć w gorejące oczy Sekary.
– Jestem władczynią tysiąca serc – oznajmiła i spojrzała na męża kobiety ze znaczącym uśmiechem.
Stolmen znowu musiał powstrzymywać żonę, gotową rzucić się do ataku z nożem w ręce.
Nurt cofnął konia. Setoc wyczuwała jego napięcie.
– Dość już tego! – warknął, oglądając się na nią przez ramię. – Chcesz, żeby obdarli nas żywcem ze skóry?
Tłum był coraz gęstszy. Otaczał ich już ze wszystkich stron. Setoc w końcu zauważyła, że jest w nim znacznie więcej kobiet niż mężczyzn. Czuła, że więdnie pod naciskiem ich nienawistnych spojrzeń. I nie były to tylko żony. Fakt, że siedzi przytulona do Nurta, rozpalał ogień w oczach młodych panien.
Cafal podszedł bliżej. Jego pobladłe oblicze było parodią pomalowanych na biało twarzy wojowników.
– Otworzę grotę – zapowiedział cicho. – Przy pomocy Talamandasa. Odejdziemy stąd razem albo zginiecie. Jasne? Dla Gadrów jest już za późno. W twoich słowach było zbyt wiele prawd, Setoc. Zawstydziłaś ich.
– Spiesz się – warknął Nurt.
Cafal się odwrócił.
– Talamandas.
– Zostaw ich własnemu losowi – mruknęła sznurołapka, przycupnięta jak miniaturowy upiór. Wydawało się, że drży, jakby szarpały ją niewidzialne dłonie.
– Nie. Odejdziemy wszyscy.
– Pożałujesz swej szczodrości, Cafal.
– Grota, Talamandas.
Sznurołapka wydała z siebie nieartykułowane warknięcie. Potem wyprostowała się, szeroko rozpościerając ramiona z cienkich gałązek.
– Cafal! – wysyczała Setoc. – Zaczekaj! Tam jest choroba...
Biały ogień otoczył ich nagle ze wszystkich stron z ogłuszającym rykiem. Koń zakwiczał, stając dęba, Setoc puściła Nurta i poleciała w tył. Poczuła straszliwe gorąco, a potem porażające zimno. Płomienie zniknęły z ogłuszającym hukiem, niosącym się echem pod jej czaszką, równie szybko, jak się pojawiły. Uderzenie kopyta odrzuciło dziewczynkę do tyłu, jej udo przeszył pulsujący ból. Zapadła ciemność – a może to ona oślepła, pomyślała z szokiem Setoc. Może jej oczy ugotowały się jak jaja na twardo?
Nagle zauważyła jakiś błysk, niewyraźną plamę odbitą w klindze. Wierzchowiec Nurta cofał się, kołysząc się z boku na bok. Wojownik Awli nadal siedział w siodle. Słyszała, jak przeklinał, próbując uspokoić zwierzę. Wyciągnął bułat.
– Bogowie na dole!
Ten krzyk pochodził od Cafala. Setoc usiadła na kamienistej, wilgotnej ziemi. Pod sobą miała mlaszczące grudki mierzwy albo guana. Czuła woń płonącej trawy. Tłumiąc fale mdłości, poczołgała się ku widocznej niewyraźnie w półmroku plamie, od której dobiegał głos czarnoksiężnika.
– Ty durniu – wychrypiała. – Czemu mnie nie wysłuchałeś? Cafal...
– Talamandas... zginął.
Odór spalenizny był teraz silniejszy. Dziewczynka zauważyła płonące, porozrzucane węgielki.
– Spłonął? Spłonął, prawda? To niewłaściwa grota. Pożarła go, pochłonęła. Ostrzegałam cię, Cafal. Coś zaraziło wasze groty...
– Nie, Setoc – przerwał jej czarnoksiężnik. – To nie jest tak, jak mówisz. Wiedzieliśmy o truciźnie. Mieliśmy chroniące przed nią osłony. To było... coś innego. Duchy, brońcie, straciliśmy największego szamana...
– Nie wiedziałeś o niej, tak? O tej bramie? Nie przypominała niczego, co do tej pory widziałeś. Mam rację? Wysłuchaj mnie! To właśnie próbowałam ci powiedzieć!
Usłyszeli, że Nurt zsiadł z konia. Jego mokasyny uderzały z głuchym łoskotem o dziwnie miękki grunt.
– Bądźcie cicho. Potem będziecie się mogli kłócić o to, co się stało. Słuchajcie ech. Myślę, że jesteśmy uwięzieni w jaskini.
– Gdzieś musi być wyjście – stwierdziła Setoc, ostrożnie wstając.
– Skąd wiesz?
– Stąd, że tu są nietoperze.
– Ale ja mam cholernego konia! Cafal, zabierz nas w jakieś inne miejsce!
– Nie mogę.
– Słucham?
– Moc należała do Talamandasa. Połączenie umów, obietnic, zawartych z niezliczonymi ludzkimi bogami. Z Kapturem, Panem Śmierci. Barghasccy bogowie są młodzi, za młodzi. Nawet ich nie wyczuwam. Przykro mi, ale nie mam pojęcia, gdzie jesteśmy.
– Moim przekleństwem jest podążanie za głupcami!
Setoc wzdrygnęła się, słysząc ból pobrzmiewający w tym krzyku.
Biedny Nurt. Chciałeś tylko opuścić obóz, odjechać gdzieś daleko, ale twoje głupie poczucie honoru kazało ci odwiedzić Toola. I spójrz, co ci to dało.
Przez długą chwilę nikt się nie odzywał. Było słychać tylko ich wysilone oddechy oraz niespokojne parskanie konia. Setoc próbowała wyczuć jakiś prąd powietrza, ale nic tu nie było. Bolało ją udo. Osunęła się z powrotem na ziemię, a potem poczołgała w przypadkowo wybranym kierunku. Guana było tam coraz więcej, jej ręce zapadały w nie po nadgarstki. Wreszcie dotarła do kamiennej bariery. Otarła plugastwo z dłoni i przebiegła palcami po ścianie.
– Chwileczkę! Te kamienie są połączone zaprawą. Znalazłam mur.
Usłyszała za sobą poruszenia, a potem zgrzyt krzemienia uderzającego o żelazo. Ujrzała iskry, rozbłyski, a potem coraz jaśniejsze światło. Nurt zapalił świeczkę i przystawił jej płomień do knota małej obozowej lampy. Wokół nich ukształtowała się komora.
Całą jaskinię zbudowano z kamieni. Te, które składały się na sufit, były wielkie i tworzyły groźnie wyglądający chaos. Tu i ówdzie zwisały z nich skłębione skupiska nietoperzy. Podekscytowane zwierzęta piszczały i skrzeczały.
– Spójrzcie tam! – zawołał Cafal, wyciągając rękę.
Nietoperze skupiały się w miejscu, gdzie kamienie były źle dopasowane, wciskając się w szczeliny.
– Tam jest wyjście.
Nurt roześmiał się z goryczą.
– Jesteśmy w grobowcu. Pewnego dnia rabusie włamią się do środka i znajdą kości dwóch mężczyzn, dziecka oraz cholernego konia. Pomyślą, że mieliśmy na nim pojechać do świata umarłych. Ale z drugiej strony mogą się zdziwić śladami zębów widocznymi na wszystkich szkieletach poza jednym, oraz zadrapaniami na kamieniach. Maleńkimi kostkami nietoperzy i stertami wyschniętego kału...
– Zgaś tę swoją wyobraźnię, Nurt – poradził mu Cafal. – To mogą być tylko szczeliny, ale widzimy, że świat zewnętrzny jest blisko. Musimy się po prostu stąd wykopać.
– To jest kurhan albo coś w tym rodzaju, Cafal. Jeśli zaczniemy wyjmować kamienie, całość zwali się nam na głowy.
– Nie mamy wyboru.
Czarnoksiężnik podszedł do ściany w miejscu, gdzie przed chwilą roiły się nietoperze. Wyciągnął sztylet i zaczął sprawdzać kamienie. Po chwili Nurt przyłączył się do niego z myśliwskim nożem.
Setoc usiadła bliżej lampy, słuchając skrobania i szmeru sypiącej się ziemi. Prześladowały ją wspomnienia białego ognia. Bolała ją głowa, jakby żar wypalił fragmenty jej mózgu, pozostawiając puste obszary, pulsujące za jej oczyma. Nie słyszała stłumionego wycia. W tym miejscu Wilki były dla niej nieosiągalne.
Jaki świat odnaleźliśmy? Co czeka na nas za tym kamiennym murem? Czy świeci tam słońce? Czy jego promienie niosą śmierć? A może to martwe królestwo wiecznej ciemności?
No cóż, ktoś wybudował ten kurhan. Ale... jeśli to rzeczywiście grobowiec, gdzie się podziały kości?
Uniosła lampę, krzywiąc się od dotyku gorącej rączki, której nie przechylono na bok. Wstała ostrożnie i oświetliła wilgotny, plamisty grunt pod swymi stopami. Tu i ówdzie z guana sterczały spadłe z sufitu kamienie. Jeśli kiedyś pochowano tu jakieś ciało, rozkład dawno już obrócił je w proch. Najwyraźniej nie ozdobiono go biżuterią, nie widziała też sprzączek ani zapinek, sugerujących jakieś ubranie.
– Tę budowlę zapewne wzniesiono przed tysiącami lat – stwierdziła. – Nie został żaden ślad po pochowanych tu zwłokach.
Nurt mruknął cicho. Cafal odpowiedział mu chrząknięciem i spojrzał na nią.
– Ktoś już tu wchodził, w miejscu, w którym kopiemy, Setoc. Jeśli to rzeczywiście kurhan, już dawno go obrabowano.
– Odkąd to rabuje się też same trupy?
– Guano ma kwaśny odczyn – wyjaśnił Cafal. – Zapewne rozpuściło kości. Rzecz w tym, że możemy się wydostać na zewnątrz i budynek raczej się nie zawali...
– Nie bądź tego taki pewien – przerwał mu Nurt. – Musimy zrobić otwór, przez który przejdzie koń. Rabusie nie musieli być aż tak ambitni.
– Lepiej pogódź się z myślą o zabiciu tej klaczy – odparł Cafal.
– Nie. To wierzchowiec Awli. Ostatni z nich. Należy do mnie... nie, należymy do siebie nawzajem. Oboje zostaliśmy sami. Jeśli będzie musiała zginąć, zginę razem z nią. Niech ten kurhan stanie się naszym domem w świecie umarłych.
– Widzę, że masz skłonność do makabry – zauważył czarnoksiężnik.
– Zasłużył sobie na prawo do tego – wyszeptała Setoc. Nadal wpatrywała się w ziemię, chodząc powoli w kółko. – Ach! – Pochyliła się i podniosła mały, w połowie oblepiony guanem przedmiot. – To moneta. Miedziak. – Zdrapała brud z zielonego pieniążka i uniosła go do światła. – Nie poznaję go. Nie jest letheryjski ani bolkandyjski.
– Pokaż mi go, Setoc – poprosił Cafal, podchodząc bliżej. – Mój klan zwykł zbierać monety, by robić z nich zbroje. To cholerna kolczuga z pieniążków pociągnęła mojego ojca na dno morza.
Wręczyła mu miedziak.
Przyglądał się mu przez długi czas, obracając go w obie strony. Wreszcie westchnął i oddał monetę dziewczynce.
– Nic z tego. To chyba jakaś cesarzowa. Ma bardzo imperialny wygląd. Skrzyżowane miecze po drugiej stronie mogą oznaczać Siedem Miast, ale litery się nie zgadzają. To nie jest nasz świat, Setoc.
– Tak też sądziłam.
– Skończyłeś już, Cafal?! – zawołał trudzący się przy murze Nurt. W jego głosie pobrzmiewała nuta niecierpliwości.
Czarnoksiężnik uśmiechnął się z przekąsem do dziewczynki i wrócił do pracy.
Setoc usłyszała głośny zgrzyt, a potem głuchy łoskot. Do komory napłynęło chłodne, przesycone rosą powietrze.
– Czujecie ten zapach? To cholerny las.
Usłyszawszy słowa Cafala, Setoc podeszła do obu mężczyzn, unosząc lampę.
Noc, chłód... zimniej niż w Awl’danie.
– Drzewa – stwierdziła, spoglądając na ledwie widoczne w blasku lampy pnie.
Gdzieś w pobliżu mogło być mokradło. Słyszała kumkanie żab.
– Jeśli jest noc, dlaczego nietoperze chowały się w środku? – zapytał Nurt.
– Może przybyliśmy na chwilę przed zmierzchem. Albo zaraz nadejdzie świt. – Cafal pociągnął za kolejny kamień. – Pomóż mi z nim – poprosił Nurta. – Jest za ciężki dla jednego. Setoc, odsuń się, proszę. Zrób nam miejsce.
Gdy wyciągnęli masywny kamień, na ziemię posypały się również inne grubo ociosane głazy. Potężny kamień nadproża wysunął się z głośnym zgrzytem. Obaj mężczyźni odskoczyli do tyłu, gdy runął na stertę gruzu. W górę wzbiły się chmury pyłu. Od strony sufitu dobiegł przerażający, przeciągły chrobot.
Kaszlący Cafal skinął dłonią na Setoc.
– Wychodź! Szybko!
Wczołgała się na zwalone kamienie, nie zważając na szczypanie w oczach, i wygramoliła się na zewnątrz. Usłyszała stukot kolejnych spadających kamieni. Koń zakwiczał z bólu. W otworze pojawił się Cafal, a chwilę po nim Nurt, który w jakiś sposób zdołał skłonić klacz do klęknięcia. Trzymał w rękach wodze i szybkimi szarpnięciami sterował ruchami zwierzęcia. W wylocie pojawił się łeb. Końskie oczy lśniły w świetle lampy.
Setoc nigdy dotąd nie widziała czołgającego się konia. Nigdy by nie uwierzyła, że to możliwe. Mimo to klacz przeciskała się przez otwór, pokryta pyłem i strumieniami potu. Z sufitu spadły kolejne kamienie i koń znowu zakwiczał z bólu, a potem szarpnął się do przodu, orząc ziemię przednimi kończynami.
Wreszcie zwierzę zdołało się uwolnić. Po chwili porośnięty mchem dach kurhanu zawalił się z głośnym hukiem. W górę wzniosły się kłęby pyłu. Liczące sobie kilkadziesiąt lat drzewa rosnące na dachu runęły z trzaskiem pękających pni i gałęzi oraz szelestem liści.
Po zadzie klaczy spływały strużki krwi. Nurt ponownie uspokoił zwierzę i zajął się ranami.
– Nie jest tak źle – mruknął. – Gdyby złamała biodro...
Setoc zauważyła, że wojownik drży. Więź, jaką połączył się z nieszczęsną klaczą, zastępowała mu wszystkie pozostałe, tak okrutnie wyrwane z jego młodego życia, i szybko przeradzała się w coś monstrualnego.
„Jeśli będzie musiała zginąć, zginę razem z nią”. To szaleństwo, Nurt. To tylko cholerny koń, głupie bydlę o duchu zniszczonym przez uzdę i wędzidło. Jeśli złamie sobie biodro albo nogę, zjemy ją jeszcze dzisiaj.
Zauważyła, że Cafal przyglądał się Awlowi przez pewien czas, nim wreszcie się odwrócił i popatrzył na otaczający ich las. Potem wzniósł oczy ku niebu.
– Nie widzę księżyców – stwierdził. – A gwiazdy są zamazane.
I jest ich za mało. Nie poznaję żadnych gwiazdozbiorów.
– Nie ma tu wilków.
Spojrzał na nią.
– Są ich duchy. Ale nie ma żywych wilków. Ostatnio żyły tu przed stuleciami. Wieloma stuleciami.
– Widzę odchody i ślady jeleni. To znaczy, że nie wyginęły z głodu.
– Nie. Wytępili je myśliwi. – Oplotła się rękoma. – Wyjaśnij mi sposób myślenia tych, którzy zabijają wszystkie żyjące wilki, którzy nie chcą już nigdy więcej słyszeć ich żałobnego wycia albo ujrzeć z drżeniem lęku watahy, stojącej dumnie na wzgórzu. Wielki Czarnoksiężniku, wytłumacz mi to, bo nie rozumiem.
Wzruszył ramionami.
– Nienawidzimy swych rywali, Setoc. Wściekamy się, dostrzegając w ich oczach ogień wiedzy. Nie widziałaś cywilizowanych krain. Zwierzęta z nich uciekają, by nigdy już nie wrócić. Zostaje po nich cisza, którą wypełnia jazgot naszego rodzaju. Zabijamy nawet noc, jeśli tylko możemy to zrobić.
Spojrzał na lampę w jej rękach.
Setoc skrzywiła się i zgasiła ją bezzwłocznie.
Nurt przywitał ciemność przekleństwem.
– To w niczym nie pomoże, wilcze dziecko. Palimy ognie, ale ciemność żyje dalej, w naszych umysłach. Jeśli zapalisz światło wewnątrz, nie spodoba ci się to, co zobaczysz.
Jakaś część jaźni Setoc miała ochotę zapłakać. Nad duchami. Nad sobą samą.
– Musimy odnaleźć drogę do domu.
Cafal westchnął.
– Jest tu moc. Nieznana, ale być może uda mi się ją wykorzystać. Czuję, że jest... rozbita, rozdarta na strzępy. Chyba od bardzo dawna nikt jej nie używał. – Rozejrzał się wokół. – Muszę oczyścić miejsce. Poświęcić je.
– Nawet bez Talamandasa? – zapytał Nurt.
– Nie pomógłby mi tu zbytnio – odparł Cafal. – Jego więzy zostały przecięte. – Zerknął na Setoc. – Ale ty możesz mi pomóc, wilcze dziecko.
– Jak?
– Wezwij duchy wilków.
– Nie. – Na samą tę myśl poczuła się paskudnie. – Nie mogę im nic ofiarować w zamian.
– Mogłabyś otworzyć przed nimi drogę. Do innego świata, być może nawet naszego, gdzie znajdą żywych kuzynów i będą mogły biegać u ich boku niepostrzeżenie, by wspominać łowy, dawne lojalności i iskierki miłości.
Przyjrzała się mu.
– Czy to w ogóle możliwe?
– Nie wiem. Możemy jednak spróbować. Nie podoba mi się ten świat. Nawet w lesie powietrze jest skażone. Cuchnące. Przed nami większa część nocy. Zróbmy, co tylko w naszych siłach, by zniknąć stąd przed wschodem słońca. Zanim ktoś nas odkryje.
– Poświęć tę ziemię – zgodziła się Setoc.
Oddaliła się do lasu i usiadła na omszałym pniu zwalonego drzewa. Nie, to drzewo ścięto. Bardzo równo. Żaden topór nie zdołałby zostawić tak gładkiego śladu. W takim razie dlaczego zostawiono je na miejscu?
– Tu panuje obłęd – wyszeptała. Zamknęła oczy, próbując odegnać posępne myśli.
Duchy! Wilki! Wysłuchajcie wycia mojego umysłu! Usłyszcie smutek i gniew! Usłyszcie moją obietnicę! Wyprowadzę was z tego straszliwego królestwa. Znajdę waszych pobratymców. Kuzynów o gorącej krwi, ciepłym futrze. Odszukam kwilenie nowo narodzonych szczeniąt, warczenie walczących samców. Pokażę wam trawiaste stepy, moje dzieci. Bezkresne równiny!
Poczuła ich obecność. Zwierząt, które zginęły w tym lesie, pełne bólu i żalu, tak bardzo dawno temu. Ten, który przyszedł do niej pierwszy, był ostatnim pozostałym przy życiu w owych czasach, ostatnim, którego osaczono i brutalnie zgładzono. Słyszała echo warczenia psów i ludzkich krzyków. Czuła przerażenie wilka, jego rozpacz i bezradne oszołomienie. Wyczuła też chwilę, gdy krew zwierzęcia spłynęła na zdeptaną ziemię – jego kapitulację i zrozumienie, w tej ostatniej chwili, że straszliwa samotność wreszcie się kończy.
W jej umyśle rozbrzmiało wycie, bezgłośny krzyk, od którego siedzące na gałęziach gawrony zerwały się do ucieczki z głośnym wrzaskiem, a jelenie i zające zamarły w bezruchu na swych ścieżkach, gdy jakaś pradawna groza ożyła w nich na nowo.
Odpowiedziało jej wycie dobiegające ze wszystkich stron.
Chodźcie do mnie! Zbierzcie wszystkie pozostałości swej mocy!
Usłyszała trzaski w podszyciu. Bezcielesna wola i wspomnienia przedzierały się ku niej przez paprocie. Z nagłym szokiem uświadomiła sobie, że ma do czynienia z więcej niż jednym gatunkiem. Niektóre zwierzęta były niskie i miały czarne futra, a ich ślepia gorzały złocistym blaskiem, inne zaś były wysokie w kłębie, chude, sierść zaś miały srebrną, o czarnych koniuszkach. Widziała też ich przodków, jeszcze większe bestie, krótkonose i potężnie umięśnione.
Zbiegały się ku niej niewyobrażalnie licznymi stadami, a każdy z nich nosił śmiertelne rany: drzewca włóczni sterczące z gardeł i boków, krwawiące dziury w piersiach, sidła i pułapki zwisające z grzechotem ze złamanych kończyn. Inne były obrzękłe od trucizny. Setoc obserwowała z narastającą grozą owo dziedzictwo nienawistnej, złośliwej rzezi, aż w końcu z jej ust wyrwał się rozdzierający gardło krzyk.
Nurt wołał głośno do swego konia, próbując zapanować nad spanikowanym zwierzęciem. Wciąż napływały nowe wilcze duchy – tysiące, dziesiątki tysięcy. To był stary świat i wszystkie ofiary obłąkanych zwycięzców, triumfujących tyranów, zbiegały się teraz do Setoc, gnane gwałtowną potrzebą.
Och, były wśród nich również inne stworzenia, porwane wzbierającą falą, zwierzęta, które już dawno obróciły się w pył. Widziała jelenie, bhederin, wielkie koty. Widziała ogromne futrzaste bestie o szerokich głowach i rogach sterczących z czarnych pysków.
Jest ich tak wiele, bogowie, tak bardzo wiele.
– Setoc, przestań! Moc jest za wielka... zaleje mnie!
Dziewczynka utraciła jednak wszelkie panowanie nad sytuacją. Nie spodziewała się czegoś w tym rodzaju. Wzbierający ze wszystkich stron nacisk groził jej zmiażdżeniem. Płakała jak ostatnie dziecko na ziemi, ostatnia żywa istota, jedyny świadek dziedzictwa wszystkiego, co osiągnął jej gatunek. Tego zniszczenia. Tego samobójczego zwycięstwa nad samą naturą.
– Setoc!
Nagle ujrzała przed sobą blask portalu. Był żałośnie mały, ale zawsze to coś. Uniosła drżącą rękę i wskazała na bramę.
– Moi kochani – wyszeptała. – Oto droga ucieczki. Uczyńcie ją szerszą.

***

Oddalili się już na znaczną odległość od komnaty rzezi, gdzie zginęły dziesiątki K’Chain Che’Malle, najwyraźniej złożonych w ofierze. Lampy rzucały migotliwy blask na metalowe wnętrzności ukryte we wnękach ścian korytarzy. Z sufitu zwisały grube przewody, ociekające jakimś lepkim olejem. Powietrze przesycały kwasowe opary, od których łzawiły im oczy. Boczne korytarze prowadziły do pomieszczeń pełnych niezwykłej, niepojętej maszynerii. Podłoga była śliska od rozlanych olejów.
Taxilanin szedł przodem, zapuszczając się coraz głębiej w labirynt szerokich korytarzy o niskich sufitach. Idący krok za nim Rautos słyszał jego ciche mamrotanie, ale nie potrafił rozróżnić słów. Obawiał się, że taxilanin traci zmysły. To był obcy świat, ukształtowany przez nieogarnione umysły. Sens i zrozumienie wymykały się im wszystkim i z tego właśnie rodził się strach.
Za Rautosem szła Oddech, niemal depcząca mu po piętach. Kasłała i dyszała, jakby od jej nieustannego tonięcia zgęstniało otaczające ją powietrze.
– Tunele! – wysyczała. – Nienawidzę tuneli. Wykopy, jaskinie. Ciemne, zawsze ciemne, pokoje. Dokąd on nas prowadzi? Minęliśmy już mnóstwo ramp wiodących na wyższe poziomy. Czego szuka ten głupiec?
Rautos nie potrafił jej odpowiedzieć, nie rzekł więc nic.
Idący za Oddech Sheb i Nappet kłócili się ze sobą. Wkrótce się pobiją. Byli zbyt podobni do siebie. Obaj byli okrutni i całkowicie amoralni. Urodzeni zdrajcy. Rautos wolałby, żeby pozabijali się nawzajem. Nikt by po nich nie płakał.
– Ach! – zawołał taxilanin. – Znalazłem to!
Rautos podszedł do niego. Stali na progu ogromnej, ośmiokątnej komnaty. Otaczała ją wąska półka, biegnąca na poziomie korytarza, którym tu przyszli. Prawdziwa podłoga niknęła w mroku na dole. Taxilanin przechylił się w prawo, unosząc lampę.
Środek ogromnej sali wypełniał monstrualny mechanizm o wielu piętrach. Tylko nieliczne z nich otaczały balkony podobne do tego, na którym stali. Jego szczyt również niknął w mroku. Sprawiał wrażenie zbudowanego całkowicie z metalu, błyszczącego jak mosiądz i najczystsze żelazo. Składał się z ośmiu cylindrów, każdego wielkości miejskiej wieży. Z ześrubowanych kołnierzy łączących ze sobą segmenty co drugie piętro sterczały kurki, do których przytwierdzono czarne, giętkie węże, rozchodzące się na wszystkie strony na podobieństwo porzuconej pajęczyny, docierającej do olbrzymich metalowych skrzyń zawieszonych na ścianach. Spoglądając w dół, Rautos dostrzegał zmiany w konfiguracji wież, jakby każda spoczywała na sklepieniu ulowym.
Jego spojrzenie przyciągnął wygięty kawałek metalu, bezbłędnie wpasowany między dwa elementy instalacji. Zmarszczył brwi, jakby z jakiegoś głęboko zagrzebanego wspomnienia usunięto nagle warstwę mułu. Ruszył w tamtą stronę, tłumiąc skowyt, ale oślepiające chmury powróciły i prąd odrzucił go do tyłu. Zachwiał się i spadłby z balkonu, gdyby nie złapała go Oddech.
– Chcesz się zabić, ty idioto!
Pokręcił głową.
– Przepraszam. Dziękuję.
– Nie zadawaj sobie trudu. To był instynkt. Gdybym się zastanowiła, pewnie pozwoliłabym ci spaść. Jesteś dla mnie niczym, stary grubasie. Niczym. Żadne z was nic dla mnie nie znaczy.
Podniosła głos, by się upewnić, że wszyscy usłyszą te ostatnie słowa.
Sheb prychnął pogardliwie.
– Tej suce przydałaby się nauczka.
Oddech odwróciła się ku niemu.
– Masz ochotę na klątwę? Która część ciała ma ci odpaść najpierw? A może to ja wybiorę...
– Jeśli spróbujesz mnie zaczarować, kobieto, uduszę cię.
Roześmiała się i odwróciła do niego plecami.
– Pobaw się z Asane, jeśli czujesz taką potrzebę.
Rautos zaczerpnął kilka głębokich oddechów, żeby się uspokoić, a potem podążył za taxilaninem, który okrążał salę, nie spuszczając wzroku z mechanizmu.
– To jest napęd – oznajmił, gdy Rautos podszedł bliżej.
– Co takiego? Jak w młynie? Nie widzę przekładni ani...
– Tak jest, coś w tym rodzaju. Dźwignie i przekładnie można ukryć wewnątrz, w obudowach chroniących przed kurzem i tak dalej. Co ważniejsze, można w ten sposób stworzyć szczelnie zamknięte przestrzenie i wykorzystać zmienne ciśnienie do przesuwania elementów z miejsca na miejsce. To metoda często stosowana w alchemii, zwłaszcza jeśli wyczarowuje się te zmiany ciśnienia za pomocą gorąca i zimna. Widziałem kiedyś czarodziejski wynalazek, który potrafił wypompować eter ze szklanego naczynia, powodując zgaśniecie zapalonej w nim świeczki. Otoczona osłonami pompa usunęła z powietrza istniejącą w nim siłę życiową. – Wskazał ręką na wieże. – Gorąco, zimno... myślę, że to coś w rodzaju komór ciśnieniowych.
– Ale do czego miałyby służyć?
Taxilanin spojrzał nań z błyskiem w oczach.
– Tego właśnie zamierzam się dowiedzieć.
Do wież nie wiodły żadne mosty ani drabiny, taxilanin ruszył więc z powrotem do wejścia.
– Idziemy na górę – oznajmił.
– Potrzebujemy żywności – sprzeciwił się Ostatni z niespokojną, wystraszoną miną. – Możemy tu zabłądzić...
– Przestań skomleć – warknął Nappet. – W każdej chwili mógłbym nas stąd wyprowadzić.
– Nikt z was nie chce mówić o tym, co znaleźliśmy w pierwszym pomieszczeniu – odezwała się nagle Asane, zaskakując wszystkich. – Przed tym właśnie uciekacie. Wszystkie te... potwory zamordowano. – Przeszyła ich spojrzeniem, w którym złość mieszała się z nieśmiałością. – To, co je zabiło, może nadal tu być! – zawołała pośpiesznie. – Nie mamy pojęcia o niczym...
– Te potwory nie zginęły w walce – przerwał jej Sheb. – To było rytualne zabójstwo. Złożono je w ofierze.
– Może nie miały wyboru.
Sheb prychnął.
– Nie słyszałem o wielu istotach, które zgodziłyby się na to z własnej woli. Pewnie, że nie miały wyboru. To miejsce jest opuszczone. To się czuje. Wszystko tu cuchnie stęchlizną.
– Wyżej będzie mniej wilgotno – stwierdził Ostatni. – Będziemy mogli zobaczyć, czy ktoś zostawił ślady w pyle.
– Bogowie na dole, wieśniak jednak na coś się przydaje – zauważył ze złowrogim uśmiechem Nappet.
– No to w drogę – rzekł taxilanin i ruszył przed siebie. Pozostali raz jeszcze podążyli za nim.

***

Duch unosił się między nimi bezgłośnie, na wpół oślepiony smutkiem, opadającym z góry jak strugi deszczu. Gorąco pragnął dotrzeć do nich. Do taxilanina, Rautosa, a nawet flegmatycznego, powoli myślącego Ostatniego. Podczas wędrówki przez trzewia Smoczej Twierdzy eksplodowała w nim wiedza. Ogłuszający wybuch wstrząsnął nim, pozbawił go równowagi.
Znał to miejsce. Wiedział, jaką nazwę nosi. Kalse Zakorzeniona. Domostwo K’Chain Che’Malle. Ich pograniczna twierdza. Ogromne ciało, pozbawione teraz wszelkiego życia, trup kierujący spojrzenie pustych oczu na równinę. Wiedział też, że to Zabójca Shi’gal pozbawił życia tych Łowców K’ell, po to, by przypieczętować porażkę fortecy.
Zbliżała się klęska. Szeptany hymn. Pieśń łusek. Wielką armię, która stąd wymaszerowała, całkowicie unicestwiono. Na miejscu została tylko żałośnie słaba tylna straż. Strażnicy J’an z pewnością zaprowadzili matronę na pole zabitych, by pogrzebać ją na zawsze.
Taxilaninie! Usłysz mnie. To, co straciło życie, nie musi być martwe. To, co padło, może się podnieść na nowo. Musisz tu być ostrożny. Bardzo ostrożny.
Jego krzyków nikt jednak nie słyszał. Był uwięziony na zewnątrz, nie mógł im przekazać tego, co wiedział. Kaskada jego tajemnic wpadała bezradnie w otchłań ich ignorancji.
Wiedział, że myśli Asane wypełnia wściekłość, że kobieta pragnie uciec ze swego ciała, uwolnić się od wszystkiego, co ją zawiodło. Od przeklętej fizyczności, umierających narządów, a nawet własnego umysłu. Zrodziła się w niej świadomość, że ciało jest więzieniem, i to skłonnym do straszliwego, niepowstrzymanego rozkładu. Och, zawsze pozostawała ostatnia ucieczka, gdy przeżarte korozją kraty przestawały być barierą i dusza mogła swobodnie odlecieć ku nieznanym brzegom. Ale – o ile kobieta to wiedziała – ta wolność oznaczałaby utratę wszystkiego, co zwała sobą. Asane przestanie istnieć, a tego, co powstanie z popiołów, nic nie będzie obchodziło dawne życie, świat pełen dolegliwości, bólu i cierpienia. Przemiana przyniesie ze sobą obojętność, wszystko co było przeszłością – co należało do zakończonego już śmiertelnego życia – nie będzie nic dla niej znaczyło. Nie potrafiła pojąć tak okrutnej formy ponownych narodzin.
Mimo to pragnęła śmierci. Marzyła o ucieczce z wyschniętej skorupy, z jej postępującym zniedołężnieniem, pogrążaniem się w żałosnej słabości. Tylko strach powstrzymał ją przed skoczeniem z balkonu na niewidoczną podłogę ośmiokątnej sali. Ten sam strach zawładnął nią teraz. W twierdzy grasowały demony. Bała się tego, co mogło tam na nich czekać.
Ostatni szedł krok za nią. Wybrał pozycję na końcu kolumny, harmonizującą z jego imieniem. Garbił się i pochylał głowę, jakby sufit korytarza znajdował się znacznie niżej niż w rzeczywistości. Był człowiekiem zrodzonym na otwartych przestrzeniach, przyzwyczajonym do szerokiej panoramy i bezkresnego nieba nad głową. W tym nawiedzanym labiryncie czuł się umniejszony, niemal okaleczony. Przy każdym zakręcie dopadały go zawroty głowy. Miał wrażenie, że ściany zacieśniają się wokół niego. Czuł wiszący nad nimi wszystkimi ciężar, niemożliwą do zniesienia masę niezliczonych pięter.
Nagle nawiedziło go wspomnienie z dzieciństwa. Pomagał ojcu – zanim zaczął się dług i zabrano im wszystko, co miało jakąkolwiek wartość – pomagał mu w rozbiórce szopy za stajnią. Wyrywali ze ściany wypaczone deski i rzucali je na bezładną stertę pod płotem, kończąc robotę rozpoczętą kilka miesięcy temu, przed czasem siewów. Późnym popołudniem szopa była już rozebrana i ojciec kazał mu poukładać deski według długości i stanu.
Zabrał się do roboty. Potem wspomnienie stawało się niejasne, aż do chwili, gdy uniósł szarą, zwietrzałą deskę, wyjętą z szopy przed miesiącami, i zauważył, że, gdy się dzisiaj przesunęła, zmiażdżyła splecione z trawy gniazdo myszy. Wśród źdźbeł pozostała plama krwi i maleńkich trzewi. Różowe, bezwłose młode wysypały się na ziemię. Z każdego po zmiażdżeniu wyciekła jedna kropla krwi. Rodziców udusił ciężar deski.
Przyklęknął nad tą sceną niczym bóg, który przybył za późno, gapiąc się na zabitą rodzinę. Rzecz jasna, płakać z tego powodu byłoby głupotą. Nie brakowało tu myszy. Zbłąkany wiedział, że podwórzowe koty wyglądały na dobrze odżywione. Dlatego jego łzy były głupie.
Tak, był jeszcze dzieckiem. Z pewnością wrażliwym. Nocą ojciec wziął go za rękę i zaprowadził do niewielkiego kurhanu na starym poletku. Odkąd pochowali tam matkę, zawsze odprawiali po kolacji ten sam rytuał: palili wianki z tymotki z wplecionymi w nie suszonymi kwiatami, które zajmowały się jasnym płomieniem, gdy tylko dotknęły ich języki ognia. Po tych nagłych eksplozjach płomieni zostawały mu pulsujące powidoki. Gdy tylko ojciec zobaczył spływające po policzkach syna łzy, przyciągnął go do siebie i powiedział:
– Na to czekałem.
To prawda, górne piętra wyglądały na solidnie zbudowane, ściany były stabilne i mocne. Nie było powodu sądzić, że wszystko to może się zawalić pod wpływem nagłego kaprysu jakiegoś dziecinnego boga. Tego rodzaju myśli mogły jedynie rozgniewać mężczyznę w sposób zrozumiały dla każdego dziecka.
Szedł przed siebie, zaciskając wielkie dłonie w pięści.
Sheb był przeświadczony, że umarł w więzieniu, a przynajmniej był tak bliski śmierci, że więzienny cyrulik rozkazał tragarzom zanieść go do dołów z wapnem, gdzie zwalili go na stertę zakurzonych trupów. Palący ból wywołany przez wapno wyrwał go z maligny. Musiał jakoś wygramolić się z dołu, odrzucając na bok przygniatające go trupy.
Pamiętał, że się szamotał. Gniótł go olbrzymi, nieruchomy ciężar. Przypominał sobie nawet myśl, że przegrał. Że jest za słaby i nigdy się nie wydostanie. Pamiętał też, że widział plamy czerwonej, pokrytej pęcherzami skóry na swych ramionach, schodzące płatami, gdy miotał się rozpaczliwie. A także koszmarną chwilę, kiedy wydłubał sobie palące oczy, by położyć kres bólowi.
Wszystko to były oczywiście szalone urojenia. Zdołał się wydostać. W przeciwnym razie, jak mógłby jeszcze żyć? Iść obok Nappeta? Nie, z pewnością oszukał ich wszystkich. Agentów Hivanara, którzy oskarżyli go o defraudację, adwokatów, którzy wykupili go z topień (wiedział, że na pewno by przeżył) i wysłali do obozu pracy. Dziesięć lat ciężkich robót. Z tego nikt nie wychodził z życiem.
Oprócz mnie. Sheb nie do zabicia. A pewnego dnia, Xaranthosie Hivanar, wrócę, by ukraść ci resztę bogactw. Nadal wiem to, co wiem, prawda? I zgodzisz się płacić, żebym był cicho. Ale tym razem nie będę już tak nieostrożny. Jeszcze zobaczę twojego trupa w grobie dla biedoty. Przysięgam to przed samym Zbłąkanym. Przysięgam!
Idący obok Sheba Nappet cały czas rozciągał usta w zimnym, bezlitosnym uśmiechu. Wiedział, że Sheb pragnie zostać tyranem sprawującym rządy nad ich grupą. Miał serce żmii, małe i twarde jak kamyk, powoli pompujące jad w jego żyłach. Nappet przysięgał sobie, że pewnej nocy obali durnia na ziemię i wsadzi mu węża tam, gdzie trzeba.
Sheb siedział w letheryjskim więzieniu, Nappet był tego pewien. Jego nawyki, maniery, ukradkowy sposób poruszania się mówiły Nappetowi wszystko, co musiał wiedzieć o małym kapusiu. Nieraz wykorzystywano go w celi. Twarde kolana. Rybi oddech. Gładkie policzki. Nie brakowało określeń opisujących takich jak on.
Sheb z pewnością nauczył się to lubić i w całym tym użeraniu się z Nappetem chodziło tylko o to, kto pierwszy zrobi koci grzbiet.
Cztery lata morderczych robót w kamieniołomach przy granicy z Niebieską Różą. Tak brzmiał wyrok za tę małą jatkę, którą urządził w Letheras. Mąż jego siostry lubił katować słabą kobietę. Żaden brat nie puściłby tego płazem. Żaden brat godny tej nazwy.
Szkoda tylko, że nie zdołał zabić skurwysyna. Ale niewiele zabrakło. Połamał mu tyle kości, że bydlakowi trudno było usiąść, nie wspominając już o łamaniu mebli i biciu bezbronnych kobiet.
Siostra bynajmniej nie okazała mu wdzięczności. Najwyraźniej rodzinna lojalność działała tylko w jedną stronę. Szybko jej wybaczył, że na niego doniosła. W końcu, po wejściu do domu ujrzała paskudną scenę. Było mnóstwo krzyków. Biedaczce pomieszało się w głowie. Nigdy nie była zbyt bystra. W przeciwnym razie nie wyszłaby za tego pyszałkowatego, zadartonosego śmierdziela.
Tak czy inaczej, Nappet wiedział, że prędzej czy później dopadnie Sheba. Pod warunkiem, że Sheb zrozumie, że z nich dwóch to Nappet jest szefem. Wiedział, że Sheb lubi to robić na ostro, przynajmniej z początku, by móc odgrywać oburzonego i zranionego. W końcu obaj bawili się na tym samym podwórku.
Oddech się potknęła i Nappet popchnął ją do przodu.
– Ty głupia babo. Jesteś słaba i durna, jak wszystkie kobiety. Niewiele lepsza od tamtej staruchy. Masz schnące bagno w tych blond włosach, wiesz? I cuchniesz mokradłami, chociaż przez żadne nie przechodziliśmy.
Przeszyła go wściekłym spój rżeniem i ruszyła pośpiesznie dalej.
Oddech czuła zapach błota. Jego smród sączył się przez pory jej skóry. Nappet miał rację, ale to nie powstrzymywało jej przed zastanawianiem się nad tym, jak go zabić. Gdyby nie taxilanin, i może również Ostatni, obaj z Shebem dawno już by ją zgwałcili. Raz albo i dwa, żeby jej pokazać, kto tu rządzi. Wiedziała, że potem zadowoliliby się sobą nawzajem.
Opowiadano jej kiedyś pewną historię. Nie pamiętała, od kogo ją usłyszała ani gdzie się to wydarzyło. Opowieść mówiła o dziewczynce, która była czarownicą, ale jeszcze o tym nie wiedziała. Została jasnowidzącą interpretującą Płytki na długo przed tym, nim ujrzała na własne oczy pierwszą Płytkę. Nikt nie spodziewałby się znaleźć podobnego daru u tego małego dziecka o włosach barwy pszenicy.
Mężczyźni interesowali się nią już na długo przed jej pierwszym krwawieniem. Nie ci wysocy, szaroskórzy, których bała się najbardziej z nigdy niewyjaśnionych powodów, ale mieszkający razem z nią Letheryjczycy. Niewolnicy. Tak jest, byli niewolnikami, tak samo jak ona. Ta dziewczynka. Ta czarownica.
Był tam pewien mężczyzna, być może jedyny wśród nich, w którego spojrzeniu nie było głodu. Nie, w jego oczach widziała miłość Prawdziwą, o jakiej marzą wszystkie dziewczęta. Ale on był nisko urodzony. Był nikim. Naprawiał sieci, a gdy wracał do domu po całym dniu pracy, miał na czerwonych dłoniach rybie łuski.
Tragedia polegała na tym, że dziewczyna jeszcze nie znalazła swych Płytek. Gdyby osiągnęła ten cel wystarczająco wcześnie, mogłaby wpuścić owego mężczyznę do swego łoża. Uczynić go swym pierwszym kochankiem, by to, co miało powstać między jej nogami, nie zrodziło się w bólu. By jej rozkoszne pragnienia nie stały się mroczne.
Przed Płytkami oddała się jednak innym mężczyznom, którzy jej nie kochali. Pozwoliła, by ją wykorzystali.
Ci sami mężczyźni nadali jej nowe imię, zrodzone z legendy o Białej Wronie, która ofiarowała ongiś ludziom dar lotu pod postacią jednego pióra. Zwiedzeni jej obietnicami, brali w ręce to pióro i próbowali latać, ale wszyscy spadali i się zabijali, a Biała Wrona patrzyła na to ze śmiechem. W końcu wrony też muszą jeść, tak samo jak wszyscy.
„Jestem Białą Wroną i będę się karmić waszymi snami. Najem się nimi do syta”.
Zwali ją Piórkiem, z powodu obietnicy, jaką składała, by nigdy jej nie dotrzymać. Oddech była pewna, że gdyby odnalazła Płytki, nadano by jej inne imię. Tej małej, jasnowłosej dziewczynce. Kimkolwiek była.
Rautos, który nadal nie pamiętał, jakie nazwisko nosił, myślał o swej żonie. Próbował sobie przypomnieć coś z ich wspólnego życia, coś innego niż odrażające męczarnie ich ostatnich lat.
Mężczyzna nie żeni się z dziewczyną ani z kobietą. Poślubia obietnicę, lśniącą jasnym blaskiem wiecznie młodej czystości. Innymi słowy, lśniącą blaskiem kłamstw. Sam siebie oszukuje w ten sposób. Obietnica ma prostą formę, odpowiadającą tępocie młodych mężczyzn. Jej esencję stanowi złudzenie, że chwila obecna będzie trwała wiecznie i nic się nigdy nie zmieni – ani ogień pożądania, ani ciało, ani skupione spojrzenie.
A teraz znalazł się tutaj, u samego końca małżeństwa. Nie miał pojęcia, gdzie jest w tej chwili jego żona. Być może ją zamordował. Albo – co wydawało się prawdopodobniejsze, biorąc pod uwagę jego tchórzliwą duszę – po prostu od niej uciekł. Nieważne. Mógł obecnie spoglądać za siebie przerażająco klarownie i widzieć, że jej upadek dorównywał jego degrengoladzie. Oboje byli jak bryłki laku, topniejące rok po roku, przeradzające się w coś bezkształtnego, co nie zachowało nawet wspomnienia o dawnym kształcie. Dwie brudne, oklapłe grudy o kwaśnym zapachu i poocieranej skórze, poruszające się z trudem i jękiem. Byli głupi, że nie szli przez lata, trzymając się za ręce. Tak jest, nie posiadali tej mądrości, tej ironicznej świadomości nieuniknionego.
Oboje nie zamierzali pozwolić, by okrutne ograniczenia narzucane przez wiek osłabiły ich młodzieńcze żądze. Rautos marzył o młodszej kobiecie, atrakcyjnej, miękkiej i wolnej od skaz. Jego żona pragnęła zaś wysokiego, silnego dobroczyńcy, który wprowadzi do jej łoża romantyczność i zachwyci ją namiętnością zrodzoną z oczarowania.
Wszystkie te pożądania nie dały im nic poza cierpieniem i samotnością.
Jak dwa worki pełne zaśniedziałych błyskotek, przycupnięte każde w swoim pokoju, zakurzone i oblepione pajęczynami.
Przestaliśmy ze sobą rozmawiać. Nie, prawdę mówiąc, nigdy ze sobą nie rozmawialiśmy. Och, we wczesnych latach często przemawialiśmy do siebie nawzajem, ostrym i chciwym tonem, zbyt pozbawionym humoru, by można go było nazwać ironicznym. Byliśmy głupi. Czy nie mogliśmy wtedy nauczyć się śmiać? Tak wiele spraw mogłoby się wówczas potoczyć inaczej. Tak wiele...
Dług ciągle narasta, czy to liczony w żalach, czy w pieniądzach.
Koszmarna twierdza znakomicie harmonizowała z przerażającym chaosem wypełniającym jego umysł. Niepojęte konstrukcje, kolosalne maszyny, korytarze i dziwaczne rampy prowadzące na wyższe piętra, zewsząd otaczały go tajemnice. Mogłoby się zdawać, że Rautos... traci poczucie siebie, że opuszczają go talenty, które uważał za oczywiste. Jak wiedza mogła znikać tak szybko? Co się z nim działo? Czy to możliwe, by umysł przeradzał się w bezkształtną masę, upodabniając się do ciała, które go mieściło?
Niewykluczone, że wcale nie uciekł, pomyślał nagle. Może leżał na swym miękkim łożu, ale jego otwarte oczy nie widziały prawdy, ponieważ dusza wędrowała po labiryncie uszkodzonego mózgu. Ta myśl przeraziła Rautosa. Przyśpieszył, zbliżając się do taxilanina, aż wreszcie deptał mu po piętach.
Ten obejrzał się za siebie, unosząc brwi.
Rautos wymamrotał słowa przeprosin, ocierając pot z obwisłych policzków.
Taxilanin ponownie spojrzał na stromą rampę przed sobą. Widział już pomost na jej szczycie. Zaczynało się robić nieznośnie gorąco. Podejrzewał, że są tu przewody wentylacyjne, kierujące ciepłymi i zimnymi prądami w obcym mieście, ale do tej pory nie znalazł żadnego. Nie widział ani jednego zakratowanego wylotu, nie czuł też owiewających ich podmuchów. Jeśli istniały tu prądy powietrzne, musiały być tak słabe, że ludzka skóra nie potrafiła wyczuć ich delikatnego dotyku.
Miasto było martwe, a mimo to żyło i oddychało. Gdzieś kryło się też jego bijące powolnym rytmem serce, zbudowane z żelaza i mosiądzu, z miedzi i oleju o gryzącym zapachu. Z zaworów i przekładni, prętów i zawiasów, pierścieni i nitów. Znalazł już płuca i wiedział, że na którymś z jeszcze niezbadanych pięter odnajdzie również serce. A potem pójdzie jeszcze wyżej, do smoczej czaszki, gdzie spał potężny umysł.
Przez całe życie jego myśli, jego wewnętrzny świat, wypełniały marzenia o tym, by być równym bogom twórcą niewiarygodnych wynalazków, maszyn tak ogromnych i skomplikowanych, że gdyby umysł śmiertelnika zdołał je pojąć, zrozumienie uderzyłoby go z siłą pioruna. Urządzeń zdolnych przenosić pasażerów na wielką odległość, szybciej niż koń albo statek. I innych, które otoczyłyby ludzką duszę, zapisały wszystkie jej myśli i odczucia, jej samowiedzę, i zachowały ją poza kres śmiertelnego ciała. Machin, które położyłyby kres głodowi i nędzy, zmiażdżyły chciwość, nim zdąży się narodzić, wygnałyby okrucieństwo i obojętność, zlikwidowałyby wszelką niesprawiedliwość i unieszkodliwiły pokusę sadystycznej przyjemności.
Moralne mechanizmy – och tak, to z pewnością były marzenia szaleńca. Ludzie wymagali od innych dobrego zachowania, ale rzadko przykładali tę samą miarę do siebie. Usprawiedliwienia zaprzeczały logice, karmiąc się oportunizmem oraz urojeniami świątobliwej słuszności.
W dzieciństwie słyszał opowieści o bohaterach, wysokich, poszukujących przygód mężczyznach o poważnych obliczach, którzy powiewali chorągwiami honoru i wierności, prawdomówności i uczciwości. Taxilanin jednak słuchał podobnych historii z narastającą grozą. Wielki bohater torował sobie drogę po trupach niezliczonych ofiar, zmierzając ku temu, co on sam (i świat) uważał za sprawiedliwy cel. Wymierzana przez niego sprawiedliwość była bezlitosna i miała tylko jedno ostrze, a gdy ofiary próbowały ratować życie, z jakiegoś powodu wydawało się to żałosne, a nawet złe.
Natomiast moralna maszyna... ach, czyż sama jej konstrukcja nie wymuszałaby takiego samego traktowania wszystkich rozumnych istot? Nie groziłaby jej hipokryzja, a jej absolutne rządy byłyby absolutnie sprawiedliwe.
Tak, to z pewnością były młodzieńcze marzenia. Teraz już rozumiał, że taka maszyna szybko doszłaby do wniosku, że jedynym sprawiedliwym aktem byłoby całkowite unicestwienie wszelkich inteligentnych form życia w każdym znanym jej królestwie. Inteligencja była niekompletna, niedoskonała. Być może zawsze taka będzie. Nie potrafiła odróżnić własnych kłamstw od prawd. Na szalkach jaźni często ważyły one tyle samo. Błędy i zła wola były argumentami dotyczącymi wyłącznie intencji, nie rezultatów.
Zawsze będą istniały przemoc, katastrofy, krótkowzroczna głupota, niekompetencja i wojowniczość. W końcu to dziedzictwo takich rzeczy tworzyło oblazłe muchami mięso historii.
Ale mimo to smok jest domem miasta, które wciąż żyje, mimo że po jego ulicach nie chodzą już nawet echa. Sam fakt jego istnienia stanowi wyraz uznania.
Taxilanin wierzył – a przynajmniej chciał wierzyć – że odkryje tu jakąś starożytną prawdę. Stanie twarzą w twarz z – tak jest – moralnym mechanizmem. Jeśli zaś chodzi o słowa wypowiedziane przedtem przez Asane, jej obawy zrodzone z widoku K’Chain Che’Malle zamordowanych w pierwszej komorze, taxilanin widział już w tej scenie pewien sens. Umysł maszyny doszedł do nieuniknionych wniosków. Wymierzył sprawiedliwość w jedynie możliwej formie.
Gdyby tylko zdołał go obudzić, na świat wróciłaby doskonałość.

***

Taxilanin nie czuł rzecz jasna grozy, jaką budziły w duchu podobne myśli. Sprawiedliwość bez współczucia była niszczycielem moralności, zabójcą ślepym na empatię.
Zostawmy takie sprawy naturze, siłom, nad którymi nawet bogowie nie zdołają zapanować. Jeśli potrzebujesz jakiejś wiary, taxilaninie, wybierz tę. Natura działa powoli, ale w końcu odnajduje równowagę. Tego procesu nikt z nas nie powstrzyma, albowiem wynika on z natury samego czasu.
Duch uświadomił sobie, że czas jest dla niego szczególnie interesujący.

***

Mijali ogromne komnaty pełne kadzi, w których rosły grzyby oraz rozmaite obce rośliny, najwyraźniej obywające się bez światła. Potykali się o gniazda pełne pokrytych łuskami szczurów – orthenów – pierzchających z piskiem przed ostrym blaskiem lampy.
Niezliczone szeregi sypialń, hal montażowych oraz miejsc kultu. Stanowisk pracy oraz pomieszczeń o niskich sufitach, gdzie produkowano jakieś tajemnicze przedmioty. Stosy metalowych elementów, absolutnie identycznych, świadczyły o przerażającej precyzji. Arsenały pełne niezwykłej broni, magazyny ze stosami pakietów żywności, chłodnie wypełnione zamrożonym mięsem zwisającym z haków. Wnęki, w których przechowywano zwoje tkaniny oraz skór – pokrytych łuskami lub nie. Pokoje pełne ustawionych na półkach tykw.
Tak jest, czekało na nich prawdziwe miasto.
A mimo to taxilanin ciągle szedł w górę, jak opętany.

***

Wybuchły zamieszki. Zbrojne grupy wyspiarzy krążyły wzdłuż brzegu, tłumy wtargnęły do lasu z ociekającą krwią bronią i zaatakowały prowizoryczne obozy, dopuszczając się żałosnej grabieży najuboższych uchodźców, a także jeszcze gorszych uczynków. Mordowano i gwałcono, a wszędzie ku niebu wznosiły się pomarańczowe płomienie. Przed świtem pożar ogarnął las. Dym i żar pochłonęły kolejne setki ofiar.
Yan Tovis wycofała swych Shake’ów na kamienisty brzeg, gdzie samą liczebnością mogli powstrzymać najgroźniejszych zabójców.
Byli więźniowie z Drugiego Fortu Dziewiczego nie przyjęli dobrze pogłosek – niestety, prawdziwych – że królowa Pomroka zamierza ich poprowadzić do nieznanego świata, królestwa ciemności, na drogę bez końca. Że jeśli jej się nie powiedzie i zabłądzi, zostaną na zawsze uwięzieni na pustkowiach, gdzie nigdy nie dociera światło słońca, jego błogosławione ciepło.
Kilka tysięcy wyspiarzy poszukało schronienia wśród Shake’ów. Wiedziała, że pozostali zabijają się nawzajem pośród szalejących płomieni i kłębów dymu. Yan Tovis patrzyła na spustoszony stok z jego żałosnymi pniakami i zburzonymi chatami, twarz miała brudną od popiołu i potu, a z jej podrażnionych dymem oczu płynęły łzy. Starała się na nowo odnaleźć odwagę, chęć dowodzenia. Zmęczenie wniknęło w jej kości, dotarło do głębi duszy. Owiewały ją kolejne cuchnące popiołem podmuchy. W powietrzu unosiły się odległe krzyki, przebijające się przez coraz bliższe warczenie rozjuszonej zbieraniny.
Ktoś przepchnął się przez tłum za jej plecami, wywarkując przekleństwa i złowrogie ostrzeżenia. Po chwili pojawiła się Skwish.
– Jest ich tam prawie tysiąc, królowo. Gdy tylko zbiorą się na odwagę, zaatakują nas. Dzieli nas od nich jedynie linia byłych strażników. Lepiej coś zrób, i to szybko... Wasza Wysokość.
Pomroka usłyszała, że gdzieś na plaży walki zaczęły się na nowo. Zmarszczyła brwi. Coś w tym dźwięku...
– Słyszysz to? – zapytała stojącą obok czarownicę.
– Co?
– To zorganizowany szturm, Skwish.
Odepchnęła staruszkę na bok, ruszając w kierunku, z którego dobiegały wykrzykiwane rozkazy, szczęk żelaza oraz wrzaski ginących rabusiów. Nawet w niepewnym, migotliwym świetle pożaru lasu dostrzegła, że tłuszcza się cofa. Klin letheryjskich żołnierzy wbił się w tłum, z każdą chwilą zbliżając się do Pomroki.
Kobieta się zatrzymała.
To Yedan Derryg. I jego oddział. Mój brat, niech go licho!
Zauważyła, że byli strażnicy przesunęli się, gdy klin przebił się przez ostatnich rabusiów. Nie byli pewni, czy nowi przybysze nie zaatakują teraz ich. Gdyby tak się stało, Letheryjczycy pocięliby kiepsko uzbrojonych wyspiarzy na plasterki. Pomroka przyśpieszyła kroku, zdeterminowana rzucić się między dwa oddziały.
Usłyszała, że Yedan wykrzyknął rozkaz. Około trzydziestu żołnierzy zawróciło z bezbłędną precyzją, klin się rozproszył, przeradzając się w linię zwróconą ku kłębiącemu się tłumowi rabusiów. Żołnierze złączyli tarcze i unieśli miecze.
Zagrożenie z tej strony minęło. Liczebność nie miała znaczenia. Zdyscyplinowana garstka mogła pokonać tłum. Tak brzmiała letheryjska doktryna, zrodzona w niezliczonych bitwach z dzikimi plemionami mieszkającymi na pograniczach. Yan Tovis znała ją równie dobrze jak jej brat.
Przepchnęła się przez swoją wyspiarską straż, widząc na zwróconych ku niej twarzach radość z nagłego ratunku przed niechybną śmiercią.
Yedan, czarny od sadzy i przelanej krwi, z pewnością zauważył siostrę wcześniej niż ona jego, przeciął jej bowiem drogę i uniósł zasłonę hełmu, odsłaniając czarną brodę i napięte mięśnie policzków.
– Królowo – rzekł. – Szybko zbliża się świt, pora Wachty niemal już minęła. Wkrótce utracisz ciemność. – Zawahał się. – Nie wierzę, byśmy mogli przeżyć kolejny dzień tych rozruchów.
– Pewnie, że nie możemy, ty wkurzający skurczybyku!
– Droga Gallana, moja królowo. Jeśli pragniesz ją otworzyć, musisz to zrobić teraz. – Skinął zakutą w pancerną rękawicę dłonią. – Kiedy ujrzą nowo narodzony portal, spróbują do niego dotrzeć, by uciec przed pożarem. I przed karą wymierzoną przez królestwo. Dwa tysiące przestępców będą ci deptać po piętach.
– A co mogę na to poradzić?
Nim skończyła pytanie, wiedziała już, jak jej odpowie. Miała ochotę krzyczeć.
– Królowo, moi żołnierze obronią portal.
– Wytną was w pień!
Nie odpowiedział. Mięśnie jego brodatej twarzy poruszały się rytmicznie.
– Niech cię szlag! Niech cię szlag!
– Odsłoń Drogę, królowo.
Odwróciła się ku swym dwóm kapitanom, towarzyszącym byłym strażnikom więziennym.
– Treściwa, Zwięzła, wspierajcie żołnierzy Yedana Derryga tak długo, jak będzie to możliwe, ale nie wplączcie się w walkę w stopniu uniemożliwiającym odwrót. Chcę, żebyście przeszły przez bramę, jasne?
– Zrobimy, co każesz, Wasza Wysokość – zapewniła Zwięzła.
Yan Tovis przyjrzała się obu kobietom, po raz kolejny zadając sobie pytanie, jak to się stało, że towarzysze wybrali je na kapitanów. Każdy by zauważył, że nigdy nie były żołnierkami. W gruncie rzeczy, to były cholerne kryminalistki. A mimo to potrafiły dowodzić. Pokręciła głową, znowu spoglądając na brata.
– Pójdziecie za nami?
– Jeśli będziemy mogli, moja królowo. Musimy się jednak utrzymać aż do chwili, gdy zobaczymy, że portal zanika. – Przerwał na moment. – Nie zostanie nam wiele czasu – dodał z typową dla siebie lakonicznością.
Yan Tovis miała ochotę powyrywać mu włosy z głowy.
– W takim razie zaczynam. – Zawahała się. – Porozmawiam z Pully i Skwish. Trzeba...
– Nie broń tego, co uczyniłem, siostro. Teraz jest czas na dowodzenie. Idź, zrób, co trzeba zrobić.
Bogowie, ty nadęty idioto.
Tylko nie giń, do cholery. Nie waż się zginąć!
Nie wiedziała, czy usłyszał łkanie, które wyrwało się z jej gardła, gdy oddalała się pośpiesznie. Ponownie opuścił zasłonę, a zresztą te hełmy tłumiły wszystkie dźwięki poza najostrzejszymi.
Droga Gallana. Droga do domu. Znowu muszę zadać sobie pytanie, dlaczego właściwie stamtąd odeszliśmy. Co przegnało nas z pierwszego brzegu? Co zanieczyściło wodę tak bardzo, że nie mogliśmy już tam zostać?
Dotarła do starożytnego wysypiska muszelek, gdzie razem z czarownicami poświęciły ziemię, i wdrapała się do obu staruszek, obolała i zdesperowana.
Ich oczy błyszczały z szaleństwa albo strachu – w przypadku tych wiedźm nigdy nie potrafiła tego odróżnić.
– Teraz? – zapytała Pully.
– Tak, teraz.
Yan Tovis obróciła się, spoglądając z góry na swych skulonych ludzi. Shake’owie tłoczyli się na krótkim odcinku plaży. Las za nimi zamienił się w ścianę ognia.
Popioły, dym i pożar. To... to właśnie za sobą zostawiamy. Pamiętaj o tym.
Nie widziała stąd brata.
Nikt nie będzie musiał pytać, dlaczego uciekliśmy z tego świata.
Ponownie się obróciła, wyciągając pobłogosławione sztylety. Cięła się w oba przedramiona. Dar królewskiej krwi dla brzegu.
Pully i Skwish wykrzyczały słowa rozdzielenia, ich powykręcane dłonie zacisnęły się na jej nadgarstkach, chłonąc krew jak pijawki.
Nie powinny się uskarżać. Zostały tylko dwie. Jestem przekonana, że nauczą się być wdzięczne mojemu bratu, kiedy się zorientują, co daje im królewska krew. Kiedy zobaczą.
Rozwarła się przed nimi nieprzenikniona ciemność, portal odporny na wodę zalewającą jego dolny koniec.
Droga do domu.
Yan Tovis, Pomroka, królowa Shake’ów, ze łzami w oczach wyrwała ręce z uścisku czarownic i skoczyła przed siebie. W zimną przeszłość.
Gdzie nikt nie usłyszy jej krzyków żalu.

***

Tłuszcza wahała się dłużej niż oczekiwał Yedan. Na widok narodzin portalu zakrzyknęły setki głosów. Słyszalny w nich strach szybko przerodził się w pragnienie, a potem w gniew, gdy Shake’owie i towarzyszący im wyspiarze zaczęli znikać w bramie, uciekając przed szalejącym na brzegu obłędem.
Stał obok swoich ludzi, próbując odgadnąć intencje najbliższych rabusiów.
– Kapitanie Zwięzła! – zawołał, oglądając się przez ramię.
– Słucham, Wachto?
– Nie zatrzymujcie się tu zbyt długo. Zrobimy, co będzie konieczne.
– Wydano nam rozkazy.
– Powiedziałem, że się utrzymamy.
– Przykro mi – warknęła kobieta. – Nie mamy ochoty pozwolić ci na zabawę w bohatera.
– Poza tym – dodała Treściwa – nasze chłopaki nie mogłyby żyć ze świadomością, że tak was tu zostawiły.
Kilka głosów zaprzeczyło donośnie jej słowom. Obie kobiety roześmiały się tylko.
Yedan milczał, skrywając uśmiech. Tłum za parę chwil rzuci się do ataku. Tylne szeregi napierały na tych, którzy stali z przodu. Wiedział, że zawsze tak to wygląda. Odwaga tych, którzy stali z tyłu, bezpiecznie ukryta za murem ciał, z łatwością poświęcała życie innych. Widział wzbierające w tłuszczy wiry, otaczające najgorszych z nich. Zapamiętał ich sobie, by poddać próbie ich odwagę, gdy w końcu stanie twarzą w twarz z każdym z nich.
– Budźcie się, żołnierze – zawołał. – Idą na nas.
Przy odpieraniu szarży rozwścieczonego tłumu najpierw należało postąpić dwa szybkie kroki do przodu, na spotkanie pierwszego szeregu atakujących, zabić ich i cofnąć się o krok. Potem, gdy ludzie kłębiący się z tyłu znowu popchną ocalałych do przodu, trzeba było powtórzyć ten agresywny manewr, krwawy i brutalny, i tym razem pomaszerować w samo serce tłumu, robiąc mieczami, uderzając tarczami, miażdżąc wzmocnionymi żelaznymi ćwiekami obcasami tych, którzy padli na ziemię.
Najbliższe szeregi wzdrygnęły się przed ich atakiem.
A potem znowu ruszyły na nich falą.
Yedan i jego żołnierze rozpoczęli krwawą rzeź. Trzymali się przez dwadzieścia pełnych gorączkowej aktywności uderzeń serca, po czym cofnęli się o krok, a potem o drugi. Z przodu tłumu pojawili się lepiej uzbrojeni rabusie. Padł pierwszy letheryjski żołnierz, ugodzony w udo. Dwaj strażnicy Zwięzłej przebili się przez tłum i wyciągnęli rannego. Cyrulik podbiegł do niego, by zatamować krwawienie kompresami z pajęczyny.
– Już ponad połowa przeszła, Wachto! – zawołała stojąca na wprost za nim Treściwa.
Uzbrojeni przeciwnicy ranieni przez jego żołnierzy zataczali się do tyłu albo padali na ziemię. Obrońcy zabierali im broń szybko jak koty i przekazywali ją jednej z dwóch dowodzących strażą kobiet, nim zdążyli ją złapać kolejni napastnicy. Zwięzła i Treściwa pośpiesznie uzbrajały kolejnych ludzi, zapewne po to, by wzmocnić swą tylną straż. Yedan nie widział innego powodu tej ryzykownej – i, szczerze mówiąc, irytującej – taktyki.
Jego żołnierze zaczynali się męczyć. Minęło już sporo czasu, odkąd ostatnio nosili pełną zbroję. Zaniedbał ich kondycję. Za dużo jeździli konno, za mało maszerowali. Kiedy ostatnio któryś z nich przelał krew? W większości przypadków podczas inwazji Edur.
Teraz za to płacili. Dyszeli ciężko, poruszali rękami coraz wolniej, potykali się.
– Krok do tyłu! Linia się cofnęła...
– A teraz naprzód! Mocno!
Tłum uznał ten odwrót za sukces, sądził, że przeciwnik idzie w rozsypkę. Nagły, brutalny kontratak przyprawił rabusiów o szok. Broń mieli nieprzygotowaną, myśleli o wszystkim, tylko nie o obronie. Pierwsza linia napastników roztopiła się, a po niej druga i trzecia. Yedan i jego żołnierze wiedzieli, że to ich ostatnia szansa, i walczyli jak rozjuszone bestie.
I nagle setki napierających na nich ludzi rozpierzchły się. Rabusie rzucali broń na ziemię, uciekali, ile sił w nogach wzdłuż plaży, wbiegali na płycizny. Dziesiątki ludzi stratowano, wdeptano w błoto, kamienie albo wodę. Zaprzestano walki. Wszyscy desperacko próbowali utorować sobie drogę.
Yedan wycofał swoich żołnierzy. Wrócili, chwiejąc się na nogach, do czekającej na nich tylnej straży. Jej członkowie przyglądali się im w milczeniu, być może z niedowierzaniem.
– Zajmijcie się rannymi – warknął Yedan, unosząc zasłonę hełmu, by ochłodzić rozgrzaną twarz i zaczerpnąć kilka głębokich oddechów.
– Możemy już ruszać – oznajmiła Zwięzła, pociągając go za lewę ramię. – Po prostu przejdziemy do... cokolwiek jest po drugiej stronie. Jako Wachta musisz dowodzić armią Shake’ów, wiesz o tym?
– Shake’owie nie mają armii.
– To lepiej niech ją szybko powołają.
– Poza tym wyjęto mnie spod prawa. Zamordowałem...
– Wiemy, co zrobiłeś. Jesteś totalnym, przeklętym przez Zbłąkanego szaleńcem, Yedanie Derryg. Czyli najlepszym możliwym dowódcą armii.
– Petycję zostaw nam, kochanie – dodała z uśmiechem Treściwa.
Rozejrzał się wkoło. Jeden ranny. Nikt nie zginął. W każdym razie nikt z tych, którzy się liczyli. Z pola bitwy dobiegły kolejne okrzyki bólu. Zignorował je i schował miecz do pochwy.
Gdy Yedan Derryg wszedł do zanikającego portalu – jako ostatni z uchodźców – nie obejrzał się za siebie. Ani razu.

***

Odrzucanie bezużytecznych słów sprawiało wielką radość. Choć nie sposób było się powstrzymać przed odmierzaniem każdego kolejnego dnia poprzez obserwację wędrówki gorejącego słońca przez puste niebo oraz każdej mijającej nocy przez wschody i zachody spowitego mgłą księżyca, oraz nefrytowych szram przeszywających rozgwieżdżony firmament, zasadnicze znaczenie czasu zniknęło z umysłu Badalle. Dni i noce krążyły w bezładnym korowodzie, bez początku i końca. Gryzącym własny ogon. Szli wciąż naprzód, nie zostawiając za sobą nic poza garstką nieruchomych postaci, leżących na równinie. Opuściły ich nawet żebrojady.
Tu, na samej granicy Szkła, były tylko opale – wielkie, padlinożerne chrząszcze migrujące z martwych, zniszczonych obszarów po obu stronach traktu. A także diamenty – błyszczące kolczaste jaszczurki spijające krew z koniuszków palców, na których co noc zaciskały szczęki. Nażarte diamenty stawały się rubinami. Były też Odpryski, pochłaniająca wszystko szarańcza opadająca z nieba połyskliwą nawałnicą, by pożerać żywcem dzieci, pozostawiając tylko łachmany, kępy włosów i różowe kości.
Spalonym przez słońce królestwem władały owady i jaszczurki. Dzieci były tu intruzami, najeźdźcami. Pokarmem.
Rutt próbował ominąć Szkło, wokół ogromnej, oślepiającej pustyni nie prowadziła jednak żadna droga. Po drugiej nocy zgromadziła się garstka dzieci. Szli na południe i pod koniec dnia znaleźli lej krasowy wypełniony jaskrawozieloną wodą. Smakowała wapiennym pyłem i wiele dzieci skręcało się od niej z bólu, łapiąc się za brzuchy. Niektóre nawet umarły.
Rutt usiadł, trzymając Trzymaną, a na lewo od niego przykucnęła Brayderal – wysoka, chuda dziewczynka przypominająca Badalle Kwestionatorów. Wepchnęła się tu i Badalle nie lubiła jej za to, nie ufała jej. Rutt jednak nikogo nie odpędzał. Był tu też Saddic, chłopiec spoglądający na Badalle z żałosnym uwielbieniem. To było obrzydliwe, ale nikt uważniej nie słuchał jej wierszy ani powiedzeń. Potrafił powtórzyć je dziewczynce słowo w słowo. Mówił, że je zbiera, by pewnego dnia zrobić z nich książkę. Opowieść o tej podróży. Znaczyło to, że wierzy, że ją przeżyją, a to czyniło go głupcem.
Ich czworo siedziało razem, zastanawiając się, co robić dalej, pośród ciszy panującej wokół, w ich wnętrzu, a czasem również między nimi. Tego typu rozmowa nie wymagała słów, a żadne z nich nie miało siły na gesty. Badalle pomyślała, że w książce Saddica będzie bardzo dużo pustych stron, odpowiadających podobnym chwilom ciszy oraz wszystkiemu, co one zawierały. Prawdom i kłamstwom, potrzebom i pragnieniom. Chwilom obecnym i minionym, miejscom bliskim i dalekim. Gdyby zobaczyła takie stronice i mogła je kolejno przerzucać, kiwałaby głową, przypominając sobie, jak to było. Jak to było. To Brayderal splamiła pierwszą białą kartę.
– Musimy wracać.
Rutt skierował na nią przekrwione oczy. Przycisnął mocniej Trzymaną do piersi. Poprawił wystrzępiony kaptur i wyciągnął palec, by pogłaskać niewidoczny policzek.
To była jego odpowiedź. Badalle była tego samego zdania. Tak jest. Głupia, niebezpieczna Brayderal.
Wysoka dziewczynka przez chwilę drapała się po wrzodach otaczających jej nozdrza.
– Nie możemy jej ominąć. Możemy tylko przez nią przejść, ale wszyscy znajdziemy tam śmierć, i to paskudną. Słyszałam o tej Szklanej Pustyni. Nikt jej nigdy nie przebył. Nikt nie mógłby tego dokonać. Ona ciągnie się bez końca, aż do wnętrza gardła zachodzącego słońca.
Och, to się spodobało Badalle. Musi zachować tę scenę w głowie. Zejście do gardła, diamentowego gardła, gardła ze szkła, ostrego, tak bardzo ostrego. A oni byli wężem.
– Mamy grubą skórę – powiedziała, bo strona i tak została już zepsuta. – Zejdziemy do gardła. Zejdziemy do niego, bo to właśnie robią węże.
– W takim razie zginiemy.
Wszyscy skwitowali to milczeniem. Mówić takie rzeczy! Kalać stronę tak bezwstydnie! Odpowiedzieli na to ciszą.
Rutt odwrócił głowę, spoglądając na Szklaną Pustynię. Gapił się na nią przez długi czas, aż wreszcie noc zgasiła bijący od równiny blask. Wtedy odwrócił wzrok i pochylił się, by ukołysać Trzymaną do snu. Kołysał ją i kołysał.
A więc zdecydowano. Pójdą na Szklaną Pustynię.
Brayderal zagarnęła dla siebie pustą stronę. Mogła wybierać spośród tysięcy.
Badalle odczołgała się na bok i usiadła, wpatrując się w noc. Saddic podążył za nią. Odrzuciła słowa. Tam. Tu. Wtedy. Teraz. Kiedy. Wszyscy musieli porzucić to, co dźwigali, by przekroczyć pustynię. Pozbyć się tego, co zbędne. Nawet poeci.
– Masz wiersz – odezwał się Saddic, mroczna sylwetka siedząca obok. – Chcę go usłyszeć.

Odrzucam słowa.
 Ty i ja
 To dobry początek.
 Gdy wczoraj się obudziłam,
 Pięć jaszczurek
 Ssało moje palce.
 Jak maleńkie prosiaczki albo szczurki,
 Wypijały ciebie i mnie.
 Zabiłam dwie
 I zjadłam, co mi zabrały,
 Ale nie odzyskałam słów.
 Nadal nie wracają.
 Musimy zmniejszyć brzemię,
 Ograniczyć dźwigany ciężar.
 Dzisiaj przestałam dźwigać
 Ciebie.
 Jutro zostawię
 Siebie.

Zapadła cisza. Po chwili Saddic się poruszył.
– Mam go, Badalle.
– Musi trafić na milczące strony.
– Jakie?
– Puste. Te, które zawierają całą prawdę. Te, na których nie ma kłamstw. Milczące strony, Saddic.
– Czy to też jest wiersz?
– Ale nie umieszczaj go na pustej stronie.
– Nie zrobię tego.
Chłopiec sprawiał wrażenie dziwnie usatysfakcjonowanego. Zwinął się przy jej biodrze i zasnął, jak żebrojad, gdy żebrojady nie były jeszcze żebrojadami, lecz towarzyszami ludzi. Popatrzyła nań, myśląc o zjedzeniu jego rąk.






Rozdział dziewiąty
Za targanymi wiatrem trawami,
 W parnym zakolu strumienia,
 Była ominięta przez nurt sadzawka,
 Spokojne interludium wolne od sitowia,
 Gdzie nawet trzcina się nie kołysze.
 Natura nie traci czasu na spełnianie naszych pragnień,
 Płytkiej kontemplacji.
 Każde schronienie jest niepewne,
 Sprytny piasek nie trzyma mocno
 Żadnej kotwicy ani nawet kroków
 Mijających zakręt, gdzie słaby prąd
 Płynie z wilgotnym chichotem,
 A wyblakła koszula
 Wisi na ramionach złamanej gałęzi.
 To są niebezpieczeństwa, które mógłbym dostrzec,
 Pochylając się, gdyby wysiłek,
 Nie był zbyt wielki, ale wystrzępiony kołnierz
 Nie kryje bladej piersi o miarowym pulsie.
 Ta koszula osłania rzekę, pianę narodzin,
 A ospały nurt ją strzępi.
 Wkrótce przerwałem trudny odpoczynek
 I popłynąłem w dół w poszukiwaniu butów
 Wypełnionych kamykami, bo każdy
 Musi gdzieś stać.
Ubrania powstają

 Rybak

Mam wypchany żołądek – oznajmił król Tehol. – Och, wybacz – dodał, spoglądając na gościa.
Kapitan Shurq Elalle zerknęła na niego, zatrzymując kryształowy puchar w połowie drogi do pełnych, pięknie umalowanych ust.
– Kolejny obrzmiały członek przy moim stole – zauważyła.
– Właściwie to jest stół króla – poprawił ją Bugg.
– Nie mówiłam dosłownie.
– I całe szczęście! – zawołał Tehol. – Bo tak się składa, że moja żona siedzi koło mnie. A chociaż nie musi przestrzegać diety, lepiej trzymajmy się przenośnych znaczeń.
Przesunął nerwowo spojrzenie, a potem ukrył twarz za kielichem.
– Całkiem jak za dawnych czasów – zauważyła Shurq. – Pomijając krępujące chwile milczenia, absurdalny przepych oraz ciężar całego królestwa spoczywający na naszych barkach. Przypomnijcie mi, żebym nie skorzystała z następnego zaproszenia.
– Brak ci kołysania pokładu pod stopami? – zapytał Tehol. – Och, jakże tęsknię za morzem...
– Jak możesz tęsknić za czymś, czego nigdy nie widziałeś?
– Masz trochę racji. Powinienem wyrażać się precyzyjniej. Brakuje mi fałszywego wrażenia tęsknoty za życiem na morzu. To miał być, nieco prostacko wyrażony, gest empatii.
– Nie sądzę, by pragnienia kapitan Elalle powinny być tematem tej rozmowy, mężu – mruknęła królowa Janath.
Shurq jednak ją usłyszała.
– Wasza Wysokość, dzisiejszej nocy przekonałam się z bolesną oczywistością, że żywisz odrażające uprzedzenia wobec umarłych. Gdybym była żywa, poczułabym się głęboko urażona.
– Nieprawda.
– Prawda! To byłby gest empatii!
– W takim razie przepraszam – rzekła królowa. – Po prostu twoje, hmm, przesadnie otwarte zachęty zrobiły na mnie trochę niekorzystne wrażenie...
– Moje przesadnie otwarte co? To się nazywa makijaż! I strój!
– Chyba raczej stroik – wyszeptała Janath.
Tehol i Bugg skrzywili się.
– Zazdrość nie przystoi królowej – stwierdziła z drwiącym uśmieszkiem Shurq Elalle.
– Zazdrość? Oszalałaś?
Temperatura rozmowy wzrastała z każdą chwilą.
– Tak jest! Zazdrość! Ja już nie robię się starsza i ten jeden fakt...
– Starsza nie, to prawda, ale za to coraz bardziej... zgniła.
– Nie bardziej zgniła niż twoje odrażające uprzedzenia! Zresztą, żeby temu zaradzić, wystarczy torba ze świeżymi ziołami.
– Tak ci się tylko zdaje.
– Żaden mężczyzna nigdy się nie skarżył. Idę o zakład, że nie możesz tego powiedzieć o sobie.
– Co to miało znaczyć?
Shurq Elalle wybrała najbardziej bolesną ze wszystkich możliwych odpowiedzi. Nie powiedziała nic. Popiła tylko łyczek wina. Janath wytrzeszczyła oczy, a potem spojrzała na męża. Który się wzdrygnął.
– Drogi mężu, czy nie sprawiam ci już przyjemności? – zapytała królowa cichym, pełnym napięcia głosem.
– Z pewnością sprawiasz!
– A czy jestem tematem prywatnych rozmów między tobą a... tym stworzeniem?
– Prywatnych? Ty, z nią? Z pewnością nie!
– Ach, w takim razie co jest ich tematem?
– Nie ma tematu...
– Jesteście zbyt zajęci, żeby rozmawiać, prawda? We dwoje...
– Co? Nie!
– Och, zawsze znajdzie się czas na kilka wskazówek. To oczywiste.
– Ja nigdy... my nigdy...
– To szaleństwo – warknęła Shurq Elalle. – Po co mi Tehol, kiedy mogę mieć takiego mężczyznę jak Ublala Pung?
Król pokiwał głową, a potem zmarszczył brwi.
Janath przeszyła nieumarłą kobietę dociekliwym spojrzeniem.
– Chcesz powiedzieć, że mój mąż nie jest dla ciebie wystarczająco dobry?
Bugg zaklaskał w dłonie i wstał.
– Chyba pójdę się przejść po ogrodzie. Jeśli pozwolisz, Wasza Królewska Mość...
– Nie! Ani na chwilę! Chyba że mogę pójść z tobą!
– Nawet o tym nie myśl – wysyczała Janath. – Bronię tu twojego honoru!
– E tam! – prychnęła Shurq Elalle. – Bronisz swojego gustu, gdy chodzi o mężczyzn! To co innego.
Tehol wstał i odsunął krzesło, zbierając ocalałe resztki godności.
– Nasuwa się nieodparty wniosek – zaintonował górnolotnym tonem – że wieczory nostalgicznych wspomnień lepiej jest rozważać w sensie abstrakcyjnym...
– Przenośnym – podpowiedział Bugg.
– Niż dosłownym, tak jest. O to mi chodziło. Pójdę teraz ze swym kanclerzem odetchnąć nocnym powietrzem. Nadworni muzycy... tak jest, wy! Chodźcie tu! Wypastujcie swoje instrumenty, czy co tam musicie zrobić. Muzyka. Coś przyjaznego!
– Wyrozumiałego!
– Uspokajającego.
– Uspokajającego!
– Ale nie protekcjonalnego.
– Ale nie... starczy tego, Bugg.
– Oczywiście, Wasza Królewska Mość.
Shurq śledziła spojrzeniem dwóch uciekających z sali jadalnej tchórzy. Gdy tylko drzwi się za nimi zamknęły, a kilkunastu muzyków wreszcie wybrało jakąś pieśń, kapitan rozparła się wygodnie na krześle, przyglądając się królowej.
– To o co ci chodzi? – zapytała.
– Miałam w nocy gości. Uważam, że powinnaś się z nimi spotkać.
– Dobra. W jakim charakterze?
– Mogą potrzebować ciebie i twojego statku. To skomplikowana sprawa.
– Nie wątpię w to.
Janath przywołała skinieniem dłoni służkę i wyszeptała jej do ucha wskazówki. Niska, tłusta kobieta o pryszczatej twarzy oddaliła się kaczym krokiem.
– Nie ufasz Teholowi, prawda? – zapytała Shurq, odprowadzając służkę wzrokiem.
– Nie chodzi o zaufanie. Raczej o wyeliminowanie pokus.
Shurq prychnęła pogardliwie.
– To nigdy nie skutkuje. Wiesz o tym, prawda? Poza tym on jest królem. To daje mu prawo do monarszych ekscesów. Ta zasada obowiązuje od dawna. Jedyną rozsądną reakcją jest odpowiedzieć mu tym samym.
– Shurq, jestem uczoną i niewiele poza tym. Nie jestem przyzwyczajona...
– To się przyzwyczaj, Wasza Wysokość. W ten sposób oboje uwolnicie się od napięcia. Nie będzie już podejrzeń ani zazdrości. Nierozsądnych oczekiwań ani niemożliwych do przestrzegania zakazów.
– Masz nader liberalne poglądy, kapitanie.
– To prawda.
– I one zaprowadzą cię do odrażającej otchłani złości, zdrady i samotności.
– Na tym właśnie polega problem z żywymi. Uparcie dostrzegacie tylko to, co złe. Gdybyś była martwa, tak jak ja, zrozumiałabyś, że to wszystko nie ma sensu. To jedynie strata cennej energii. Radzę ci, żebyś znalazła sobie utuluu. To skieruje twoje myśli na właściwe tory.
– To znaczy między nogi.
– W rzeczy samej. Do naszego skarbczyka, krynicy przyjemności, daru, który większość kobiet zamyka, a potem połyka klucz i zwie siebie cnotliwymi. Jaki ma sens odrzucać dar i wszystko, co nam ofiaruje? To szaleństwo! Jaki pożytek z cnoty, która czyni cię smutną i nieszczęśliwą?
– Istnieją też inne rodzaje przyjemności, Shurq.
– Ale żaden nie jest tak łatwo dostępny dla wszystkich. Nie potrzebujesz pieniędzy. Zbłąkany, broń, nie potrzebujesz nawet partnera! Zapewniam, że przesyt jest drogą prowadzącą do zadowolenia.
– I osiągnęłaś ten cel? To znaczy zadowolenie. W przesyt nikt nie mógłby wątpić.
– Zaiste, osiągnęłam.
– A co, gdybyś mogła żyć znowu?
– Zastanawiałam się nad tym. Szczerze mówiąc, ostatnio robiłam to bardzo często, bo Malazańczycy mają nekromantę, który zaproponował mi, że spróbuje odprawić rytuał mogący przywrócić mnie do życia.
– I co?
– Jeszcze nie zdecydowałam. To przez próżność.
– Chodzi o twoją odporną na działanie czasu urodę?
– Raczej o perspektywę wiecznej przyjemności.
– Nie sądzisz, że pewnego dnia może ci się to znudzić?
– Wątpię.
Królowa Janath wydęła usta.
– To ciekawe – wyszeptała.

***

Tehol zerwał różowy owoc z drzewa rosnącego przy fontannie i przyjrzał mu się z uwagą.
– To było brutalne – stwierdził.
– Chciały, żeby wypadło przekonująco – odparł Bugg. – Masz zamiar go zjeść?
– Co? Hmm, przyszło mi do głowy, że to będzie ładny gest, jeśli tak popatrzę na niego z namysłem.
– Tak też myślałem.
Tehol wręczył mu owoc.
– Proszę bardzo, zniszcz prozaiczne piękno tej sceny.
Odgłosy mlaskania zagłuszyły cichy szmer fontanny.
– Szpiedzy i sekretne uściski dłoni – poskarżył się Tehol. – Są jeszcze gorsi niż Cech Szczurołapów.
Bugg przełknął ostatni kęs i oblizał wargi.
– Kto?
– Kobiety? Kochanki i byłe kochanki? Starzy znajomi? Nie wiem. Wszyscy.
– To jest dwór, Wasza Królewska Mość. Dla dworzan spiski i intrygi są tak samo konieczne jak dla nas, hmm, dla ciebie, oddychanie. Konieczne, a nawet zdrowe.
– Och, nie gadaj.
– No dobra, może niezupełnie zdrowe, chyba że uda się osiągnąć idealną równowagę rywalizujących frakcji. To świadczyłoby o prawdziwym sukcesie królewskiego Skrzydła Wywiadu.
– Swoją drogą, kto nim łopocze? – zapytał Tehol, marszcząc brwi.
– Twoim Skrzydłem Wywiadu?
– Tak, właśnie nim.
– Ja.
– Aha. I jak leci?
– Kręcę się w kółko, Wasza Królewska Mość.
– Jak kaleki ptak, Bugg.
– To w tej sytuacji zrozumiałe.
– Chyba musimy wynaleźć drugie skrzydło.
– Naprawdę?
Tehol skinął głową, zerwał drugi owoc i wbił w niego kontemplacyjne spojrzenie.
– Tak, jako przeciwwagę. Żeby móc latać prosto. Moglibyśmy je nazwać Skrzydłem Królewskiej Głupoty.
Bugg przyjął od niego owoc i również mu się przyjrzał.
– Nie ma potrzeby, już je mamy.
– Naprawdę?
– Tak, Wasza Królewska Mość.
– Ha, ha.
Bugg nadgryzł owoc i wypluł kęs.
– Jest niedojrzały! Zrobiłeś to specjalnie.
– To bardzo głupio z mojej strony.
Pradawny bóg łypnął na niego ze złością.

***

Dwie kobiety, które weszły do komnaty za pryszczatą służką, dziwnie ze sobą kontrastowały. Niska i pulchna obwiesiła się zdumiewającą ilością tandetnej biżuterii, a jej ubranie tylko z trudem zasługiwało na tę nazwę. Shurq podejrzewała, że dziewczyna potrzebowała połowy nocy, by wcisnąć się w wysadzane cekinami nogawice, górna część jej stroju składała się zaś właściwie tylko z masy cienkich rzemyków, czyniących z tułowia symetryczną panoramę dołeczków i wypukłości. Jej pulchność mogła być jedynie skutkiem młodości i wygodnego życia, choć w afektowanym, kołyszącym biodrami chodzie widziało się sporo cech indolencji. Mogłoby się zdawać, że dziewczyna idzie przez tłum niewidzialnych, ale głośno wzdychających z zachwytu wielbicieli. Poruszała się perfekcyjnie na wysokich obcasach, lekko unosząc jedną rękę. Jej twarz o delikatnych rysach pokrywał przesadny makijaż, przywodzący Shurq na myśl aktorów i płaczliwych mówców. Przeraźliwie czarna kredka do oczu przechodziła poniżej linii brwi w połyskliwy fiolet, pucołowate policzki pokrywały biały puder i fałszywy rumieniec, pełne wargi umalowała zaś różową i bursztynową szminką w skośne kreski zbiegające się w lekko opadających kącikach ust. Czarne jedwabiste włosy związała w szaloną burzę węzłów poprzeszywanych kolcami jeżozwierzy. Każdy z nich był zakończony perłą.
Niewykluczone, że Shurq rozdziawiła na chwilę usta z wrażenia, co wystarczyło, by małe, wyniosłe stworzenie obdarzyło ją wyrozumiałym uśmiechem, podchodząc bliżej.
Krok za tą dwunożną parodią pokazu mody kroczyła służka – za taką przynajmniej uznała ją Shurq Elalle. Przerastająca większość mężczyzn o głowę, umięśniona jak robotnik portowy dziewczyna miała na sobie haftowaną różową suknię, rozpaczliwie próbującą sugerować kobiecość, ale absolutnie niezdolną nadać noszącej ją jakichkolwiek pozorów elegancji. Wysoko na policzkach błyszczały diamentowe cekiny. Shurq zmarszczyła brwi, uświadamiając sobie, że twarz służki jest zaskakująco atrakcyjna: symetryczne rysy, głęboko osadzone oczy, pełne, naturalnie zmysłowe usta. Blond włosy, obcięte prawie do gołej skóry, były tak jasne, że niemal białe.
Szlachetnie urodzona dziewczyna przywitała królową Janath skomplikowanym, perfekcyjnie wykonanym dygnięciem.
– Jestem do usług, Wasza Wysokość.
Janath odchrząknęła.
– Witaj, księżniczko Felash. Czy mogę ci przedstawić Shurq Elalle, kapitana Pozgonnej Wdzięczności, pełnomorskiego statku wykorzystywanego w niezależnych przedsięwzięciach handlowych? Kapitanie, księżniczka Felash jest czternastą córką króla Tarkulfa z Bolkando.
Shurq wstała i dygnęła.
– Księżniczko, czy mogę ci pogratulować ubioru? Nie sądzę, by istniało wiele kobiet zdolnych w tak nadzwyczajny sposób zaprezentować równie szeroki zakres stylów.
Spojrzenie ciemnych oczu służki skierowały się na moment na Shurq Elalle.
Felash napuszyła się dumnie, ponownie unosząc rękę w starannie dobranej odległości od skroni.
– Jesteś bardzo uprzejma, kapitanie. Nawet na dworze mojego ojca tylko nieliczni są wystarczająco wyrafinowani, by docenić mój niepowtarzalny gust.
– Nie wątpię w to, Wasza Wysokość.
Służka ponownie obrzuciła ją spojrzeniem.
– Wybaczcie, nie poprosiłam, żebyście usiadły, księżniczko – odezwała się pośpiesznie Janath. – Mam wino i słodycze.
– Dziękuję, królowo Janath. Jesteś nadzwyczaj uprzejma. Wino brzmi kusząco, choć, niestety, jestem zmuszona podziękować za słodycze. No wiesz, muszę pamiętać o wadze.
No cóż, to dobrze, bo z pewnością nikt inny o niej nie zapomni.
– Och – poprawiła się Felash, gdy tylko jej spojrzenie padło na najbliższy talerz zapełniony smakołykami. – Skoro to wyjątkowa okazja, czemu by sobie nie pofolgować?
Sięgnęła po ociekające miodem ciastko, drwiące z pojęcia diety, stanowiące wręcz zaproszenie do otyłości. Pożarcie takiego kąska stanowiło wyzwanie dla elegancji, jakiej uczono księżniczkę, poradziła sobie jednak szybko z tym zadaniem i po paru chwilach oblizywała już starannie palce.
– Pyszne.
– Twoja służka też może...
– Och, nie, Wasza Wysokość! Ona przestrzega bardzo ścisłej diety. Tylko spójrz na biedne dziecko!
– Księżniczko Felash – wtrąciła Shurq Elalle, choć niezmieniona mina służki sugerowała, że kobieta przywykła do nieczułego grubiaństwa swej pani. – Muszę przyznać, że nic nie słyszałam o twojej wizycie w Letherze...
– Ach, to dlatego, że wcale mnie tu nie ma, kapitanie. To znaczy, oficjalnie.
– Ach, rozumiem.
– Na pewno? – Wypacykowane dziewuszysko miało czelność mrugnąć do niej znacząco. Potem księżniczka pochyliła się w stronę Janath, jednocześnie porywając kolejne ciastko. – No wiesz, wasi malazańscy sojusznicy pomaszerują prosto w gniazdo żmij. W gruncie rzeczy, ryzyko wojny jest całkiem realne. Rzecz jasna, bardziej odpowiedzialni słudzy korony Bolkando nie pragną takiego wydarzenia. W końcu, gdyby doszło do wybuchu konfliktu, istnieje spore prawdopodobieństwo wciągnięcia do niego Letheru, a z tego nikt by się nie ucieszył!
– A więc twój ojciec przysłał cię tu w tajnej misji, byś przekazała niezbędne zapewnienia.
– Właściwie to była moja matka, kapitanie – poprawiła ją Felash, cmokając głośno. – Niestety, trzeba było czegoś więcej niż zapewnienia, ale tę sprawę już załatwiono. Teraz chciałabym wrócić do domu.
Shurq zastanawiała się przez chwilę nad tymi słowami.
– Księżniczko, szlaki morskie, które mogłyby nas zaprowadzić w pobliże waszego królestwa, nie są zbyt bezpieczne. Niektórych obszarów nie zaznaczono na mapach albo zaznaczono je niedokładnie. Są też piraci...
– Jak lepiej pokrzyżować szyki piratom niż popłynąć statkiem dowodzonym przez jedną z nich?
Shurq Elalle poderwała się nagle.
– Księżniczko, nie jestem...
– Też coś! Nie gadaj głupstw. I nie, królowa Janath nie wygadała twoich sekretów. Potrafimy same zbierać informacje...
– Przerażająco sprawnie, jak się okazuje – wyszeptała Janath.
– Może i jestem piratką – przyznała Shurq Elalle. – Ale to jeszcze nie gwarantuje, że nas nie zaatakują. Korsarze z Umowy, którzy grasują na tych wodach, nie przestrzegają żadnych zasad honorowych, gdy chodzi o rywali. Tak czy inaczej, zgodziłam się już przewieźć pewien ładunek, co, niestety, każe mi popłynąć w przeciwnym kierunku...
– Czy tym ładunkiem jest niejaki Ublala Pung? – zapytała Janath.
– Tak.
– I ma na myśli jakieś konkretne miejsce?
– No cóż, muszę przyznać, że wypowiadał się raczej niejasno.
– W takim razie – ciągnęła z namysłem królowa – czy będzie się sprzeciwiał, jeśli zaproponujesz mu alternatywną trasę do miejsca jego przeznaczenia?
– Sprzeciwiał? On nawet nie zrozumie, o co chodzi, Wasza Wysokość. Uśmiechnie się, pokiwa głową i spróbuje mnie złapać za...
– To znaczy, że możesz spełnić życzenie księżniczki Felash, nawet jeśli Ublala Pung będzie na pokładzie, tak?
Shurq zmarszczyła brwi, spoglądając na królową, a potem na Felash.
– Czy to królewski rozkaz, Wasza Wysokość?
– Powiedzmy, że będziemy bardzo zadowoleni.
– W takim razie ja powiem, że wasze zadowolenie, bez względu na to, ile was właściwie jest, to za mało, Wasza Wysokość. Musisz mi zapłacić, i to dobrze. Uzgodnimy kontrakt. Chcę, żebyś go podpisała. Albo ty, albo księżniczka.
– Ale rzecz w tym, że sprawa musi pozostać nieoficjalna. Zrozum, Shurq...
– To ty zrozum, Janath.
Felash machnęła oblepioną okruszkami dłonią.
– Zgoda! Każę spisać kontrakt. Nie mam problemu z warunkami stawianymi przez kapitana. Nawet najmniejszego! W porządku! Cieszę się, że osiągnięto porozumienie zadowalające dla wszystkich zainteresowanych stron!
Janath zamrugała.
– W takim razie zgoda – rzekła Shurq Elalle.
– Och, te ciastka są naprawdę przerażające! Nie mogę... och, może jeszcze jedno...

***

Po krótkiej chwili dwóm Bolkandyjkom pozwolono odejść. Gdy tylko drzwi się za nimi zamknęły, Shurq Elalle przeszyła Janath spokojnym spojrzeniem.
– Jak dokładnie wygląda sytuacja w Bolkando, o królowo?
– Zbłąkany wie. – Janath napełniła z westchnieniem puchar. – Panuje tam chaos. Na ich dworze istnieje tak wiele frakcji, że moja uczelnia w porównaniu z nim przypominałaby piaskownicę. Może nie zdajesz sobie sprawy, ale to wiele znaczy.
– Piaskownicę?
– No wiesz, na bogatszych ulicach wspólnota mieszkańców zawsze wyznacza specjalne miejsce dla dzieci, wypełnione piaskiem. Tam właśnie wypróżniają się wszystkie uliczne koty.
– Uprzywilejowane klasy mają dziwne wyobrażenie na temat tego, czym się powinny bawić dzieci.
– Dostałaś kiedyś po głowie oblepioną piaskiem kupą? Daj sobie spokój z tym lekceważeniem, Shurq. Zapewniam, że w dzieciństwie byliśmy równie okrutni, jak obdarci ulicznicy, z którymi ty się zadawałaś.
– No dobra, przepraszam. Czy ostrzegłaś Malazańczyków, że sytuacja w Bolkando jest napięta i grozi wybuchem?
– Wiedzą o tym. W gruncie rzeczy, ich sojusznicy już tam są.
– A co ta księżniczka robi w Letheras?
Janath skrzywiła się.
– O ile potrafię to określić, unicestwia konkurencyjne siatki szpiegowskie. Te, które Bugg oszczędził z lenistwa, jak sądzę.
Shurq chrząknęła.
– Felash? Ona nie jest skrytobójczynią.
– Ona nie, ale idę o zakład, że jej służka tak.
– Ile lat właściwie ma czternasta córka? Szesnaście, siedemnaście...
– Czternaście.
– Otchłani na dole! Nie mogę powiedzieć, żeby uśmiechała mi się myśl o transportowaniu tego opasłego pochłaniacza ciastek aż do Gór Akrynnai.
– Tylko nie przesadzaj z balastem.
Shurq wybałuszyła oczy.
Janath łypnęła na nią złowieszczo.
– Posiadane przez nas mapy sugerują, że są tam płytko zanurzone rafy, kapitanie. Jak ci się zdaje, co chciałam ci powiedzieć?
– Nie mam pojęcia, Wasza Wysokość. Naprawdę.
Janath wstała.
– Chodźmy zaatakować mężczyzn w ogrodzie, dobra?

***

Dwie Bolkandyjki mogły opuścić niepostrzeżenie pałac dzięki milczącym sługom królowej, którzy poprowadzili je labiryntem nieużywanych korytarzy i przejść, a potem wypuścili w noc tylną furtą ukrytą we wnęce.
Poszły na pobliską ulicę, gdzie czekał skromny powóz, mający je odwieźć do w miarę niezłej gospody w pobliżu portu, gdzie się zatrzymały.
Felash unosiła jedną rękę, poruszając palcami w powolnym, wężowym rytmie. Wyglądało na to, że robi to zupełnie nieświadomie.
– Kontrakt! To śmieszne!
Jej służka milczała.
– No cóż – ciągnęła Felash – jeśli pani kapitan okaże się zbyt kłopotliwa...
W jej uniesionej dłoni – nagle, jak wyczarowany – pojawił się sztylet o zwężającej się klindze.
– Pani – odezwała się służka cichym, gładkim, zdumiewająco pięknym głosem. – To się nie uda.
Felash zmarszczyła brwi.
– Och, wreszcie dorośnij, głupia dziewczyno. Nie zostawimy żadnych śladów. Żadnych dowodów.
– Pani, jestem przekonana, że nie możemy jej zabić, bo ona już nie żyje.
– To śmieszne.
– Bynajmniej, pani. Co więcej, ożywia ją utuluu.
– Och, to naprawdę interesujące! I ekscytujące! – Sztylet zniknął równie szybko, jak się pojawił. – Przygotuj mi miseczkę, dobrze? Muszę się zastanowić.

***

– Już idą – wyszeptał Bugg.
Tehol się odwrócił.
– Ach, popatrz, już się pogodziły. To słodkie. Ach, moje kochane, nocne powietrze jest bardzo odświeżające, nie sądzicie?
– Nie jestem twoją kochaną – oznajmiła Shurq. – Ona nią jest.
– Czyż to nie prawda? Czyż nie jestem najfartowniejszym z żyjących mężczyzn?
– Zbłąkany wie, że nie chodzi o talent.
– Ani o wygląd – dodała Janath, świdrując męża szacującym spojrzeniem.
– Lepiej się czułem, gdy nie były sojuszniczkami – poskarżył się Buggowi Tehol.
– Dziel i rządź dzieleniem, Wasza Królewska Mość. Tak brzmi moja dewiza.
– Brzmi bardzo osobliwie. Czy kiedykolwiek okazała się skuteczna, Bugg?
– Jeśli tak się stanie, natychmiast cię zawiadomię.

***

Dziewięćdziesiąt mil na północ od Li Heng, na kontynencie Quon Tali, znajdowała się wieś o nazwie Gethran, niewyróżniające się niczym szczególnym skupisko domów średniej jakości, zbudowanych z niepołączonych zaprawą kamieni. Był tam też rozpadający się kościół poświęcony garstce miejscowych duchów, bar, a także służący jako więzienie blokhauz. W jednej z cel mieszkał poborca podatków, który miał w zwyczaju aresztować samego siebie, kiedy upił się za bardzo, to znaczy prawie każdej nocy.
Za przysadzistą świątynią z jej trzydziestoma dwoma pokojami ulokowano cmentarz, położony na kilku tarasach, odpowiadających najbardziej oczywistym podziałom klasowym w wiosce. Najwyższy, leżący najdalej od budynku poziom zarezerwowano dla najbogatszych rodzin – kupców oraz biegłych rzemieślników – mogących się pochwalić mieszkaniem w osadzie od więcej niż trzech pokoleń. Chowano ich w zdobnych grobowcach, wzniesionych na podobieństwo miniaturowych świątyń. Od czasu do czasu trafiał się też zbudowany z cegieł tolos, w stylu znanym w regionie od stuleci.
Drugi poziom należał do mieszkańców, którzy nie byli szczególnie zamożni, ale w zasadzie wypłacalni i szanowani. Groby były tu rzecz jasna skromniejsze, ale dobrze utrzymywane przez krewnych i potomstwo. Najczęściej widziało się kapliczki o płaskich dachach oraz wyłożone kamieniami i zwieńczone sklepieniem doły.
Najbliżej świątyni, na tym samym poziomie, co jej fundamenty, spoczywali zmarli najbardziej potrzebujący duchowej ochrony i być może również litości: pijacy, nieroby, uzależnieni i przestępcy. Ich ciała układano jedno na drugim w podłużnych wykopach, otwieranych po kolei, by trupy miały czas się rozłożyć przed dodaniem następnego.
Wioska niczym się nie różniła od wielu innych, rozrzuconych po całym Imperium Malazańskim. Ludzie spędzali tu całe życie w izolacji od imperialnych ambicji, maszerujących na wojnę armii i niszczycielskich bitew magów. Absorbowały ich miejscowe dramaty, wszystkie twarze były znajome, podobnie jak życie każdego z mieszkańców, od krwawych narodzin aż do bezkrwawej śmierci.
Prześladowany przez cztery starsze siostry, brudny, na wpół dziki chłopak, mający w przyszłości nosić imię Trupismród, miał w zwyczaju ukrywać się przed wzrokiem innych w towarzystwie starego Sceza, który mógł być jego wujkiem albo po prostu jednym z kochanków matki z czasów, nim ojciec wrócił z wojny. Scez zajmował się ubieraniem zmarłych, kopaniem grobów, a od czasu do czasu również stawianiem murowanych grobowców. Jego dłonie przypominały zakurzone młotki, nadgarstki miał szerokie jak łydki dorosłego mężczyzny, a twarz przed kilkudziesięciu laty wgniótł mu z jednej strony spadający kamień nadproża. Nie był mężczyzną przyciągającym pełne podziwu spojrzenia, ale nie brakowało mu też przyjaciół. W końcu Scez dobrze dbał o zmarłych. Miał też coś w sobie. Każda kobieta tak mówiła. Coś w jego oczach niosło pocieszenie i obiecywało też więcej, jeśli to było konieczne. Tak jest, wszyscy go lubili. Miał też zwyczaj robić śniadanie dla różnych kobiet w wiosce – szczegół, którego znaczenie młody Trupismród zrozumiał dopiero po pewnym czasie.
Rzecz jasna, pewnego dnia jakiś mąż wziął i zamordował starego Sceza. Choć prawo mówiło, że to było usprawiedliwione zabójstwo, dureń zachorował i umarł zaledwie tydzień po tym fakcie. Tylko niewielu przyszło pożegnać posiniałego, obrzękłego trupa. Trupismród przejął już wówczas odpowiedzialność za zmarłych. Miał siedemnaście lat i wszyscy mówili, że z pewnością nie pójdzie w ślady ojca, kulawego byłego żołnierza, który walczył w quontaliańskiej wojnie domowej, ale nigdy nie opowiadał o swych przeżyciach, nawet gdy spił się na umór, spoglądając jedynym, przekrwionym okiem na szeregi grobów za świątynią.
Młody Trupismród, który dopiero miał zasłużyć na to imię, był pewien, że w przyszłości przejmie obowiązki Sceza. Zważywszy wszystko razem, to było szacowne zajęcie. Mogło zapewnić mu niezły byt.
W dziewiętnastym roku życia, gdy zadomowił się już w zapadającym się kamiennym budynku o płaskim dachu – zbudowanym własnoręcznie przez Sceza tuż obok cmentarza – nadeszła wiadomość, że Hester Vill, kapłan z miejscowej świątyni, dostał udaru i wkrótce odejdzie do duchów. Spodziewano się tego już od dłuższego czasu. Hester miał prawie sto lat i był wątłym starcem, choć kiedyś ponoć zaliczał się do potężnie zbudowanych mężczyzn. Przeszyte dziczymi kłami płatki uszu wydłużyły mu się w ciągu dziesięcioleci tak bardzo, że pożółkłe kły spoczywały na kościstych ramionach staruszka. Jego twarz pokrywały fale przypominających futro tatuaży. Nikt nie mógłby wątpić, że Hester Vill jest kapłanem Fenera. Dlatego spoglądał na miejscowe duchy z pobłażliwą wyższością, choć zawsze starannie wykonywał przepisane obrządki, by zadowolić wieśniaków.
Zbliżająca się śmierć kapłana była dla wioski doniosłym wydarzeniem. Ostatni akolita uciekł przed kilku laty z datkami zbieranymi przez cały miesiąc. Trupismród pamiętał małego śmierdziela. Kiedyś przyłapali go ze Scezem na szczaniu na grób na najwyższym poziomie cmentarza. Z przyjemnością zbili go na kwaśne jabłko. Po śmierci Villa świątynia zostanie opuszczona, nie będzie nikogo, kto mógłby ubłagać duchy. Musieli znaleźć jakiegoś kandydata, być może nawet obcego, cudzoziemca. Roześlą wiadomość, że w Gethranie potrzebują kapłana.
Zadaniem opiekuna zmarłych było towarzyszyć umierającym, gdy najbliższa rodzina nie mogła tego robić. Dlatego młodzieniec wdział płaszcz Szarego Człowieka, odziedziczony po starym Scezie, wziął w jedną rękę drewnianą szkatułkę z ziołami, eliksirami, nożami oraz łyżką do mózgu, a potem ruszył przez cmentarz do refektarza, będącego przybudówką świątyni.
Nie pamiętał już, kiedy ostatnio był u Villa, ale owej nocy przekonał się, że komnata zmieniła się radykalnie. W ulokowanym pośrodku kominku gorzał ogień, na bielone wapnem ściany padały przerażające cienie, nieodpowiadające niczemu, co znajdowało się w pokoju, lecz raczej nagim gałęziom, kołyszącym się, jakby poruszał nimi gwałtowny, zimowy wicher. Na wpół sparaliżowany Hester Vill doczołgał się do domu, nie chcąc przyjąć niczyjej pomocy. Trupismród znalazł kapłana na podłodze obok łóżka. Staruszek nie miał sił się na nie wspiąć i przeleżał tak większą część dnia.
Śmierć czekała w suchym, gorącym powietrzu, emanowała ze ścian i tańczyła we wznoszących się wysoko płomieniach. Vill przyciągał ją, zaczerpując tchu z cichym charkotem, a potem znowu odpychał słabymi, szemrzącymi wydechami.
Trupismród przeniósł wychudzonego starca na łóżko, przykrył go wytartym kocem, a potem usiadł, pocąc się, jakby dręczyła go gorączka, i wpatrzył się w twarz Villa. Udar zostawił wyraźne ślady po lewej stronie oblicza kapłana. Wyschnięta skóra i sznurowate mięśnie opadały, ciągnąc w dół powieki.
Nalał wody do rozdziawionych ust kapłana, ale nie wywołał nawet odruchu połykania. To powiedziało chłopakowi, że zostało już bardzo niewiele czasu.
Ogień na kominku gorzał z niemalejącą siłą. Po chwili ów fakt dotarł do świadomości Trupismroda. Młodzieniec zwrócił się ku wyłożonemu kamieniami palenisku. Nie zauważył tam drewna, ani nawet rozżarzonych węgielków. Pomimo panującego w pokoju gorąca, przeszył go zimny dreszcz.
Coś przybyło, coś ukrywającego się w płomieniach. Czy to był Fener? Chłopak pomyślał, że to możliwe. Hester Vill był prawdziwym kapłanem i człowiekiem honoru – o ile mieszkańcy wioski wiedzieli – nic dziwnego zatem, że bóg staruszka przybył po jego duszę. To była nagroda za życie poświęcone służbie.
Rzecz jasna, samo pojęcie nagrody było czysto ludzkim wynalazkiem, łączącym się z wiarą, że ktoś zauważa ludzkie wysiłki i ceni je. Przekonanie, że bogowie rozumieją taki język, było nie tylko zrozumiałe samo przez się, lecz również niezbędne. W przeciwnym razie, któż chciałby przed nimi klękać?
Bóg, który sięgnął z płomieni, by zgasić ogień Villa, nie był jednak Fenerem. To był Kaptur o szponiastych, matowozielonych rękach i paznokciach czarnych od zgnilizny. Wydawało się, że wyciąga rękę bez przekonania, poruszając nią niepewnie, jakby Pan Zabitych był ślepy, niechętny, znużony tą żałosną koniecznością.
Umysł Trupismroda musnęły myśli Kaptura, obce pod niemal każdym względem, poza głębokim, właściwie bezkształtnym smutkiem bijącym z duszy boga niczym mroźna mgła. Młody śmiertelnik poznawał to uczucie. To był żal, jaki czuje się niekiedy, gdy umiera ktoś nieznajomy, ktoś, kogo los jest właściwie dla nas abstrakcją. Bezosobowy żal, widmowy płaszcz, który wdziewa się, by stać w zamyśleniu, próbując przekonać samego siebie o jego ciężarze, zrozumieć, jak to może być w przyszłości, gdy płaszcz przestanie być widmowy. Gdy śmierć stanie się czymś osobistym i nie można już będzie od niechcenia zrzucić z siebie jej ciężaru. Gdy żałoba przestanie być oderwanym pojęciem i przerodzi się w cały świat, wypełniony dławiącą ciemnością.
Spojrzenie zimnych, obcych oczu spoczęło na chwilę na Trupismrodzie. Wewnątrz jego czaszki zabrzmiał głos:
– Myślałeś, że ich to obchodzi.
– Przecież... on należy do Fenera...
– Nie może być umowy, gdy tylko jedna strona słucha. Nie może być paktu, gdy tylko jeden uczestnik podpisuje dokument krwią. Jestem żniwiarzem oszukanych, śmiertelniku.
– I stąd bierze się ten żal, prawda? Czuję go... twój smutek...
– To prawda. Być może jesteś jednym z tych, którzy należą do mnie.
– Przygotowuję zmarłych...
– Zaspokajasz ich złudzenia, tak jest. Ale to nie jest służba dla mnie. Mówię, że należysz do mnie, śmiertelniku, lecz co to znaczy? Nie pytaj mnie o to. Ze mną nie zawiera się paktów. Nie obiecuję nic poza utratą i porażką, pyłem i głodną ziemią. Należysz do mnie. Obaj rozpoczynamy grę. Grę uników.
– Widziałem śmierć. Myśl o niej mnie nie prześladuje.
– To nie ma znaczenia. Zasady gry są takie: kradnij ich życia, usuwaj je poza mój zasięg. Przeklinaj te dłonie, które teraz widzisz, te paznokcie czarne od dotyku śmierci. Pluj na moje martwe tchnienie. Oszukuj mnie przy każdej okazji. Zrozum jedną prawdę: nie ma służby uczciwszej od tej, którą ci ofiaruję. Żeby walczyć ze mną, musisz uznać moją moc. Tak samo jak ja uznaję twoją. Musisz szanować fakt, że zawsze wygrywam, że nie zdołasz uniknąć porażki. W zamian za to ja muszę ci dać szacunek. Za twoją odwagę. Za uparty opór, będący największą siłą waszego rodzaju. Daj mi dobrą grę, śmiertelniku.
– A co dostanę w zamian? Mniejsza z szacunkiem. Co będę z tego miał?
– Tylko to, co sam odnajdziesz. Niezaprzeczalne prawdy. Niezachwiane zrozumienie smutków wypełniających życie. Westchnienie akceptacji. Koniec strachu.
Koniec strachu. Choć Trupismród był młody i niedoświadczony, rozumiał wartość takiego daru. Koniec strachu.
– Błagam, nie bądź okrutny dla Hestera Villa.
– Nie uznaję bezcelowego okrucieństwa, śmiertelniku. Niemniej, jego dusza będzie się czuła straszliwie oszukana. Na to nic nie poradzę.
– Rozumiem. Za tę zdradę powinien odpowiedzieć Fener.
Wyczuł gorzką wesołość Kaptura.
– Pewnego dnia nawet bogowie odpowiedzą przed śmiercią.
Trupismród zamrugał, gdy w pomieszczeniu nagle zrobiło się ciemno. Ogień zamigotał i zgasł. Młodzieniec zerknął na Villa i zobaczył, że kapłan już nie oddycha. Jego oblicze zamarło w wyrazie przerażenia i zawodu. Na czole miał wypalone cztery czarne ślady.
Świat nie ofiarował zbyt wiele, a jeśli nawet coś dał, odbierał to stanowczo za szybko. Dłonie swędziały od niezaspokojenia, oczy były tak samo puste jak miejsca, na które spoglądały. Blask słońca spływał na ziemię przez obłoki kurzu i człowiek mógł czekać na swego boga, gdy nie zostało mu nic oprócz czekania.
Trupismród grzebał w swych wspomnieniach. Temu zajęciu najlepiej oddawać się w samotności. Zwabiły go porośnięte chwastami, porzucone ruiny znajdujące się w samym sercu Letheras, z ich owadami z innych światów, głębokimi dołami oraz pełnymi korzeni bryłami gnijącej ziemi. Wędrował po nich, jakby zabłądził. Pan Śmierci ponownie sięgnął do tego świata, mieszając palcem w kałużach krwi śmiertelników. Trupismród był jednak ślepy na kreślone przez Kaptura wzorce, nagłą zmianę zasad starej gry.
Przekonał się, że boi się o swego boga. O Kaptura, swego wroga i przyjaciela. Jedynego z cholernych bogów, którego szanował.
Inni nie potrafili zrozumieć, na czym polega gra nekromanty. Wyobrażali sobie, że jest on jak stary szczur umykający przed podwórzowym kotem – jednostronne łowy wsparte na wzajemnej nienawiści. Rzecz jasna, w rzeczywistości wyglądało to zupełnie inaczej. Kaptur nie czuł nienawiści do nekromantów. Wiedział, że nikt poza nimi nie rozumie jego i jego świata, ostatniego ze wszystkich. Umykanie przed czarnym dotykiem, kradzież dusz, drwina z życia, jaką było ożywianie trupów – to były przejawy prawdziwej czci, była ona bowiem, w swej zasadniczej esencji, grą.
– „Nie może być umowy, gdy tylko jedna strona słucha”.
Wypowiedziawszy na głos ten cytat, Trupismród chrząknął z gorzką wesołością. Było zbyt wiele ironii w mówieniu takich rzeczy duchom, zwłaszcza tutaj – zaledwie kilkanaście kroków od bramy domu Azath – gdzie było ich tak wiele.
Dowiedział się, że Brysa Beddicta raz już zabito, a potem ściągnięto z powrotem między żywych. To był nadzwyczaj gorzki dar. To cud, że brat króla nie oszalał. Gdy dusza raz opuści ścieżkę, po powrocie potyka się na niej raz po raz. Każdy krok przychodzi takiemu głupcowi z trudnością, jakby jego stopa nie mogła się już wpasować w swój ślad, jakby dusza nie pasowała do naczynia z mięsa i kości, czuła się w nim nie na miejscu.
A teraz usłyszał o kobiecie, na którą rzucono klątwę martwiaków. Ruthan Gudd posunął się nawet do tego, że dał do zrozumienia, że z nią spał. To było naprawdę chore. Trupismród pokręcił głową. Wcale nie lepsze niż owce, krowy, psy, kozy i tłuste bhok’arala. A nawet gorsze. A czy chciała, żeby z niej zdjęto klątwę? Nie. Z tym przynajmniej musiał się zgodzić. Z powrotu nigdy nie wynikało nic dobrego. Dusza przyzwyczajała się, że nic się nigdy nie zmienia, silniej niż do żyjącego ciała, które starzało się i ulegało rozkładowi. Poza tym, umarli nigdy nie wracali do końca.
– To jak poznać sekret magicznej sztuczki. Cała tajemniczość znika. Tracą złudzenia, które kiedyś dawały im pocieszenie.
– Trupismród!
Obejrzał się i zobaczył Flaszkę, zmierzającego ku niemu po zrytej ziemi.
– Słyszałem, że coś mówisz. Duchy nigdy nie mają nic ciekawego do powiedzenia. Po co tracić czas na rozmowę z nimi?
– Nie mówiłem do nich.
Młody mag zatrzymał się obok niego, spoglądając na starą jaghucką wieżę.
– Widziałeś tabory zbierające się za miastem? Bogowie, mamy zapasy wystarczające dla pięć razy liczniejszej armii.
– Może tak, a może nie.
Flaszka chrząknął.
– Tak powiedział Skrzypek.
– Maszerujemy w nieznane. Po drodze zdobycie zaopatrzenia będzie trudne, może nawet niemożliwe.
– Ehe, faktycznie w nieznane.
Trupismród wskazał na dom Azath.
– Myślę, że poszli tam.
– Sinn i Pędrak?
– Ehe.
– Coś ich capnęło?
– Nie sądzę. Jestem przekonany, że przeszli na drugą stronę, jak robili to Kellanved i Tancerz.
– Dokąd?
– Nie mam pojęcia. I nie, nie planuję iść za nimi. Musimy ich spisać na straty. Na zawsze.
– Powiedziałeś o tym przybocznej? – zapytał Flaszka, spoglądając na niego.
– Tak. Nie była zadowolona.
– Założę się, że nie. – Podrapał się po rzadkiej brodzie, którą uparcie próbował zapuścić. – Jak uważasz, dlaczego to zrobili?
Trupismród skrzywił się z niesmakiem.
– Pamiętam dzień, gdy opuściłem rodzinną wioskę. Cholerny baran wlazł na dach mojego domu. To znaczy domu, który odziedziczyłem. Wielki biały skurczybyk, próbujący gwałcić wszystko, co miało nogi. Obrzucił mnie spojrzeniem pustym, a zarazem pełnym, jeśli rozumiesz, co mam na myśli...
– Nie rozumiem... no dobra, rozumiem. Kiedy kończy się zima i zaczyna się pora rui. Te oczy.
– Puste i pełne. Z góry miał świetny widok na cały cmentarz, wszystkie trzy tarasy, od biedoty aż po miejscowy odpowiednik szlachty. Właśnie przed chwilą pochowałem wioskowego kapłana...
– Mam nadzieję, że już wtedy nie żył.
– Niektórzy ludzie umierają ze spokojną miną. Inni w chwili odejścia wiedzą zbyt wiele. Puste i pełne. On nie wiedział aż do chwili śmierci, a taka twarz wygląda najgorzej. – Skrzywił się. – Najgorzej, Flaszka.
– Mów dalej.
– Co cię skłania do niecierpliwości, żołnierzu?
Flaszka się wzdrygnął.
– Nic. Przepraszam.
– Najbardziej niecierpliwi ludzie, jakich znam, są właśnie tacy, gdy już przebić się przez ich maskę. Ciągle się pienią, śpieszą się bez powodu. Mają pośpiech w głowach i chcą, żeby wszyscy dostosowali się do ich pierdolonego tempa. Nie znoszę takich zasrańców.
– Robisz się przez nich niecierpliwy, tak?
– Nie. Po prostu, im mocniej naciskają, tym dłużej zwlekam.
– Rozumiem – odparł z uśmiechem Flaszka.
– To świetnie. – Trupismród przerwał na chwilę, próbując odzyskać wątek. – Ten baran na dachu, jego spojrzenie nagle mnie uderzyło. Pewnie wszyscy takie mamy, niektórzy gorsze od innych. Dla kapłana nadeszło późno, ale nosił jego zapowiedź w oczach przez całe życie. To samo można powiedzieć o każdym. Widzisz, że jest puste, i ta świadomość cię wypełnia.
– Chwileczkę, Trupismród, co jest puste?
– Wszystko. Cały ten opuszczony przez Kaptura bałagan, Flaszka.
– Ależ z ciebie marudny zrzęda, Trupismród.
– Dobra, przyznaję, że to miejsce psuje mi humor, wgryza się we wspomnienia, które uważałem za dawno pochowane. Tak czy inaczej, z jednej strony był baran, a z drugiej grób kapłana, na wysokim wzgórku, najwyższym, jaki znalazłem. Byłem pewien, że miejscowi szlachcice zawyją na ten widok, ale przestało mnie już to obchodzić.
– Bo właśnie tego dnia opuściłeś wioskę.
– Tak jest. Dotarłem do Li Heng i pierwszy ustawiłem się w kolejce do punktu werbunkowego. Żołnierz zostawia umarłych za sobą, a jeśli już ich grzebie, to przeważnie tych, których znał.
– Nie sypiemy kurhanów na polach bitew tylko dla naszych poległych.
– Nie to rozumiem pod słowem „znał”, Flaszka. Patrzyłeś kiedyś w twarz zabitego wroga?
– Ehe, kilka razy mi się zdarzyło.
– I co tam zobaczyłeś?
Młody mag poruszył się nerwowo, spoglądając na wieżę.
– Masz rację.
– Armia to najlepsze miejsce, by naszczać Kapturowi w twarz, jeśli nie masz nic oprócz szczyn, a powiedzmy sobie szczerze, żaden z nas nie ma.
– Czekam, cierpliwie, na wyjaśnienie, co to wszystko ma wspólnego z Sinn, Pędrakiem i Azath.
– Ostatniej nocy poszedłem do psiarni po Garbusa i Pchełkę. No wiesz, z nich dwóch to ten mały piesek jest naprawdę wredny. Stary Garbus to tylko cholerny pies pasterski. Prosty i nieskomplikowany. Od razu widać że tak naprawdę pragnie jedynie rozszarpać ci gardło. Żadnych gierek, tak? Nie to, co Pchełka, ten mizdrzący się, zębaty demon. Walnąłem Garbusa po łbie, żeby mu pokazać, kto jest tu szefem. Pchełka zamerdał ogonem i natychmiast zaatakował moją kostkę. O mało nie udusiłem skurczybyka, próbując oderwać jego zęby od mojego buta.
– Wyprowadziłeś oba psy.
– I spuściłem je ze smyczy. Pomknęły jak pociski z katapulty. Biegły przez ulice i zaułki, omijały budynki i przedzierały się przez wrzeszczące tłumy, aż wreszcie dotarły tutaj. Do drzwi Azath.
– Jak je dogoniłeś?
– Nie dogoniłem. Nałożyłem na nie przymus i podążyłem za nim. Kiedy tu dotarłem, Garbus zdążył się już rzucić na drzwi tyle razy, że leżał ogłuszony na ścieżce. A Pchełka próbował się podkopać pod kamieniami.
– Czemu żaden z nas nie wpadł na ten pomysł?
– Bo jesteście głupi i tyle.
– I co zrobiłeś potem? – zapytał Flaszka.
– Otworzyłem drzwi. Psy wpadły do środka. Słyszałem, jak wbiegają po schodach, a potem... nic. Cisza. Przeszły przez jakiś portal, w ślad za Sinn i Pędrakiem.
– Wiesz co – odezwał się Flaszka. – Gdybyś przyszedł do mnie, mógłbym pojechać na duszy jednego z nich i w ten sposób dowiedzieć się coś na temat tego, dokąd prowadzi ten portal. Ale skoro jesteś geniuszem, Trupismród, na pewno miałeś jakiś powód.
– Na oddech Kaptura. No dobra, spieprzyłem sprawę. Nawet geniuszom zdarzają się chwile głupoty.
– To Okruch przekazał twoją wiadomość. Ledwie zdołałem cokolwiek z niej zrozumieć. Chciałeś się spotkać ze mną tutaj, no to jestem. Ale tę historię równie dobrze mógłbyś mi opowiedzieć przy kuflu „Pod Gąsiątkiem”.
– Wybrałem Okrucha, bo wiedziałem, że zaraz po przekazaniu wiadomości o wszystkim zapomni. Nie będzie nawet pamiętał, że z nim rozmawiałem, a potem on gadał z tobą. To najgłupszy człowiek, jakiego w życiu spotkałem.
– A więc urządziliśmy sobie sekretne spotkanie. To bardzo tajemnicze. Czego ode mnie chcesz, Trupismród?
– Na początek, żebyś mi opowiedział o swoim nocnym gościu. Tak sobie pomyślałem, że o tym lepiej rozmawiać na osobności.
Flaszka wbił w niego wzrok.
Trupismród zmarszczył brwi.
– Co jest?
– Czekam na lubieżny uśmieszek.
– Nie chodzi mi o takie szczegóły, ty idioto! Widziałeś kiedyś jej oczy? Zaglądałeś w nie, Flaszka?
– Ehe, i za każdym razem żałowałem, że to zrobiłem.
– Dlaczego?
– Jest w nich tak wielkie... pragnienie.
– I to wszystko? Nic więcej?
– Och, znacznie więcej, Trupismród. Przyjemność, być może nawet miłość. Nie wiem, wszystko, co widziałem w jej oczach... należy do „teraz”. Nie wiem, jak inaczej to wyjaśnić. Nie ma przeszłości ani przyszłości, tylko chwila obecna.
– Puste i pełne.
Flaszka przymrużył powieki.
– Ehe, jak u barana. To jej zwierzęca strona. Przyznaję, że to mnie paraliżuje, jakbym spoglądał w lustro i widział własne w oczy, ale takie, jakich nikt nie może zobaczyć. Moje oczy, ale... – Zadrżał. – Za nimi nie ma nikogo. Nikogo, kogo bym znał.
– Kogo ktokolwiek by znał – uzupełnił Trupismród, kiwając głową. – Flaszka, kiedyś spojrzałem w oczy Kapturowi i zobaczyłem to samo. I nawet poczułem to, co przed chwilą opisałeś. Ja, ale nie ja. Ja, ale tak naprawdę nikt. I chyba wiem, co wtedy ujrzałem, i co ty widzisz u niej. Te oczy, puste i pełne, widoczna w nich dotykalna nieobecność. – Spojrzał na maga. – To nasze oczy w chwili śmierci. Nasze oczy po odejściu duszy.
Flaszka pobladł nagle.
– Bogowie na dole, Trupismród! Przed chwilą wysypałeś mi na plecy zimne robaki. To... to po prostu przerażające. Takie są skutki patrzenia w oczy zbyt wielu umarłych. Teraz już wiem, że lepiej odwracać wzrok, gdy chodzę po pobojowisku. Bogowie!
– Baran był pełen nasienia – wyjaśnił Trupismród, ponownie spoglądając na Azath – i musiał je z siebie wypuścić. Czy to była jego ostatnia ruja? Czy o tym wiedział? Czy tak samo sądził każdej wiosny? Nie znał przeszłości ani przyszłości. Pełny i pusty. To wszystko. Zawsze tylko to. – Potarł twarz. – Zabrakło mi już ruchów, Flaszka. Czuję to. Zabrakło mi ruchów.

***

– Posłuchaj – mówiła – jeśli wetknę tam swój palecz, to znaczy palec, to nic nie poczuję. Nie rozumiesz? E tam!
Odtoczyła się od niego, chcąc postawić nogi na podłodze, a potem może wstać, ale ktoś przeciął łóżko na pół i wylądowała na brudnej podłodze.
– Au! Chyba au.
Czaszkośmierć uniósł się, by na nią spojrzeć. Jego wielkie, błyszczące, kobiece oczy zerkały spod wystrzępionej, czarnej jak inkaust grzywki.
Hellian nawiedziło nagle dziwaczne wspomnienie – dziwaczne dlatego, że coś sobie przypomniała, co zdarzało się bardzo rzadko. Była małą dziewczynką, tylko trochę pijaną (ha, ha), zbiegła po trawiastym zboczu do lśniącego potoku i na płyciźnie znalazła rybkę, martwą, ale dopiero od niedawna. Uniosła bezwładne stworzenie i przyjrzała mu się uważnie. To był jakiś pstrąg: miał barwę najjaskrawszej czerwieni, jaką w życiu widziała, a wzdłuż grzbieciku biegł pas ciemnej, połyskliwej zieleni, koloru mokrych gałęzi sosen.
Nie miała pojęcia, dlaczego Czaszkośmierć przypomniał jej tę śniętą rybkę. Nie chodziło o kolory, bo nie był czerwony ani nawet zielony. O martwość też nie, bo mrugał, więc raczej nie wyglądał na trupa. Może o śliskość? Niewykluczone. Ehe, ten wilgotny połysk, rybka w misce jej ręki, unosząca się w maleńkiej kałuży wody spowijającej ją na podobieństwo trumny albo kokonu. Nagle przypomniała sobie głęboki smutek, jaki wówczas poczuła. Młode osobniki miały bardzo ciężkie życie. Wiele z nich ginęło, często bez wyraźnego powodu. Jak się nazywał ten strumień? Gdzie to było, do Kaptura?
– Gdzie się urodziłam? – wyszeptała, nadal leżąc na podłodze. – Kim byłam? W mieście? Poza miastem? W gospodarstwie? W kamieniołomach?
Czaszkośmierć prześliznął się na skraj łóżka i wpatrywał się w nią z pożądaniem pomieszanym z dezorientacją. Hellian skrzywiła się wściekle.
– Kim jestem? Niech mnie szlag, jeśli to wiem. Czy to w ogóle ma znaczenie? Bogowie, jestem trzeźwa. Kto mi to zrobił? – Łypnęła na Czaszkośmierć. – To ty? Ty śmierdzący bękarcie!
– Nie bękart! Książę! – oznajmił z dumą. – Przyszły król! Ja! A ty... ty przyszła królowa. Moja królowa. My, król i królowa. Dwa plemiona zjednoczone w jedno wielkie plemię. Ja rządzę. Ty rządzisz. Ludzie klękają i przynoszą dary.
Obnażyła zęby.
– Posłuchaj, ty idioto, jeśli nigdy w życiu przed nikim nie klękałam, jak mogłabym kogoś zmusić, żeby klęknął przede mną? Chyba że oboje mamy na myśli coś innego – dodała. – Szczać na królów i królowe, mówię ci, szczać! Cała ta pompa to zwykłe gówno, cała ta... – Skrzywiła się, szukając właściwego słowa. – Cała ta uniżoność! Posłuchaj! Salutuję oficerom, bo w armii taki syf jest potrzebny, tak? To dlatego, że ktoś musi dowodzić. To nie znaczy, że oni są lepsi. Nie mają czystszej krwi, ani nawet nie są mądrzejsi, kapujesz? To po prostu... ugoda między oficerem a mną. Zgodziliśmy się na to, tak? Żeby wszystko działało! Ale ze szlachetnie urodzonymi jest inaczej. Oni mają oczekiwania. Szczać na to! Kto powiedział, że są lepsi? Chuj mnie obchodzi, że są bogaci! Mogą sobie srać złotymi cegłami, ale to i tak będzie gówno, prawda? – Dźgnęła Czaszkośmierć palcem. – Jesteś przeklętym przez Kaptura żołnierzem i niczym więcej. Książę! Ha!
Przetoczyła się na drugi bok i zwymiotowała.

***

Mątwa i Skrzypek przyglądali się szeregowi wozów o zabezpieczonych wyściółką kołach, powoli toczących się krętą drogą przez obóz ku leżącym za rzędem drzew błoniom, gdzie ich ładunek zostanie złożony z dala od wszystkiego innego. Nad rozległym skupiskiem namiotów, wozów i zagród w powietrzu unosiły się obłoki pyłu. Teraz, gdy dzień dobiegał końca, ku niebu wzbiły się też cienkie smużki szarego dymu z niezliczonych ognisk.
– Wiesz co – mruknął Mątwa, spoglądając na ostatni pojazd z pociskami Moranthów – to głupota. Zrobiliśmy, co w naszej mocy. Albo im się uda, albo nie. Są tak blisko, że jeśli wysadzą się w powietrze, zapewne będzie po nas.
– Uda im się – zapewnił Skrzypek.
– To nie ma większego znaczenia, sierżancie. W całej cholernej armii jest tylko czternaście wstrząsaczy. A ile przebijaczy? Sto? Dwieście? To nic. Jeśli wpakujemy się w kłopoty, będzie paskudnie.
– Letheryjczycy mają całkiem niezłe balisty i onagry, Mątwa. Są drogie, ale wśród słabych stron Tavore najwyraźniej nie ma niedostatku gotówki. – Przerwał na chwilę, a potem chrząknął. – Ale nie mówmy o słabych stronach innych. Przepraszam, że o tym wspomniałem.
– Nie mamy pojęcia, co tam znajdziemy, Skrzypek. Ale wszyscy coś wyczuwamy. Strach opada na nas, jakby niebo zasnuł popiół. Przechodzą mnie od tego ciarki. Przeszliśmy przez Siedem Miast. Pokonaliśmy tutejsze imperium. Dlaczego tym razem miałoby być inaczej? – Otrząsnął się. – Wylądowaliśmy na tym kontynencie, a potem atakowaliśmy w praktyce na ślepo. Mieliśmy bardzo niewiele informacji, i to przeważnie fałszywych. Ale to nie miało znaczenia. Niewiedza to za mało, by wprowadzić nas w tak kiepski nastrój jak teraz. Nie rozumiem tego.
Skrzypek podrapał się po brodzie i poprawił rzemyk hełmu.
– Jest gorąco i parno, tak? Nie sucho, jak w Siedmiu Miastach. To wysysa z ludzi wszelką energię, zwłaszcza jeśli noszą zbroje.
– Musimy je nosić dla ochrony przed przeklętymi przez Kaptura komarami – poskarżył się Mątwa. – Gdyby nie one, zostałyby z nas tylko pomarszczone worki pełne kości. Co gorsza, te insekty przenoszą choroby. Uzdrowiciele każdego dnia muszą pomagać dwudziestu żołnierzom z potną gorączką.
– I to komary ją powodują?
– Tak słyszałem.
– No cóż, w takim razie, jak już dotrzemy na Pustkowia, nie będziemy się musieli o nią martwić.
– Niby dlaczego?
– Komary rozmnażają się w wodzie. Zresztą te tutaj są małe. W Czarnym Psie widzieliśmy roje tak wielkich, że przysiągłbyś, że to stada kolibrów.
Czarny Pies.
Ta nazwa nadal przyprawiała malazańskich żołnierzy o dreszcz, nawet jeśli tam nie byli. Mątwa zastanawiał się, jak miejsce – wydarzenia sprzed wielu lat – może zapaść tak głęboko w ludzką pamięć, jak blizny przechodzące z rodziców na dzieci. Blizny, tak jest, i znamiona, a także kwaśny posmak grozy i cierpienia. Czy to w ogóle było możliwe? A może winne były opowieści – takie jak ta, którą przed chwilą usłyszał od Skrzypka? Tyle, że to nawet nie była opowieść. Po prostu szczegół. Przesadzony, to prawda, ale nadal szczegół. Wystarczająco wiele takich szczegółów, powtarzanych szeptem od czasu do czasu, i coś zacznie się zbierać wewnątrz, jak brudząca wszystko kula wilgotnej gliny. Po krótkim czasie zrobi się zbita i twarda jak cholerny kamień, będzie grzechotała w głowie, uderzając w myśli człowieka i przyprawiając go o dezorientację.
A w końcu to dezorientacja była źródłem strachu. Każdy żołnierz o tym wiedział i zdawał sobie sprawę, że jest śmiertelnie groźna, zwłaszcza w ogniu walki. Dezorientacja prowadziła do błędów i nieprawidłowej oceny sytuacji, a gdy przyszła pora zatańczyć na polu bitwy, pierwszym cuchnącym kwiatem, który się z niej rodził, była ślepa panika.
– Masz stanowczo zbyt zamyśloną minę, saperze – odezwał się Skrzypek. – To szkodzi na zdrowie.
– Myślałem o tańcu na polu bitwy.
– Na oddech Kaptura, minęły lata, odkąd ostatnio słyszałem tę frazę. Nie ma jeszcze powodu jej odkurzać, Mątwa. Poza tym, Łowcy Kości nie zdradzają inklinacji do panicznej ucieczki...
– Wiem, że ma sens utrzymywanie nas wszystkich w niewiedzy, sierżancie, ale czasami to może się posunąć za daleko.
– Nasz wielki, nieznany cel.
Mątwa skinął głową.
– Jeśli jesteśmy najemnikami, powinniśmy sprzedawać swoje usługi. Ale nimi nie jesteśmy, a nawet gdybyśmy byli, w okolicy nie ma nikogo, kto chciałby nas wynająć, tak? Na Pustkowiach, a nawet za nimi, zapewne też nikogo takiego nie znajdziemy. A teraz usłyszałem pogłoski o potyczkach w Bolkando. Z Wypalonymi Łzami i może nawet Zgubańczykami. No wiesz, przyjście z odsieczą sojusznikom to słuszna i sprawiedliwa sprawa...
– Pozwala rozwinąć właściwe chorągwie.
– W rzeczy samej. Ale to przecież nie jest powód, dla którego tu przybyliśmy, prawda?
– Obaliliśmy szalonego cesarza, saperze. I udzieliliśmy Letheryjczykom ostrzeżenia przed napadaniem na cudzoziemskie brzegi.
– To nie oni go potrzebowali, tylko Tiste Edur.
– Nie sądzisz, że im daliśmy wystarczająco surową nauczkę, Mątwa?
– I co teraz? Tutaj naprawdę nic nie osiągniemy, Skrzypek. A nawet mniej niż nic.
– Daj sobie spokój – wycedził sierżant. – Nie zaproszono cię na odczyt. Nic z tego, co tam się wydarzyło, nie było przeznaczone dla ciebie. Już ci to mówiłem.
– Ale bardzo wiele było przeznaczone dla Tavore, prawda? A tak się składa, że to ona jest naszym dowódcą!
Ostatni wóz dotarł już do prowizorycznego składu. Wyprzęgano woły. Skrzypek zdjął z westchnieniem hełm.
– Chodźmy odwiedzić Koryka.
Mątwa zmarszczył brwi i ruszył za sierżantem.
– Nasza drużyna rozlazła się na wszystkie strony.
– Flaszka lubi się wałęsać. Ale tylko on. Koryka nie możesz liczyć, tak? W końcu nie zatrzymał się w szpitalu po to, by podziwiać wystrój wnętrza.
– Flaszka to twój problem, sierżancie. Wymiguje się od pracy, znika na całe dni...
– Po prostu się nudzi...
– A kto się nie nudzi? Mam wrażenie, że przez tydzień czy dwa po wymarszu nie będziemy zbyt dobrze dobraną drużyną.
– A kiedy nią byliśmy, Mątwa? – żachnął się Skrzypek. – Nie wmawiaj mi, że tego nie zauważyłeś.
– W tej letheryjskiej wiosce spisaliśmy się nieźle...
– Nieprawda. Gdyby nie drużyny Hellian i Geslera, a potem też Badana Gruka, nasze paznokcie wisiałyby teraz na kwiatowych pąkach jak małe kapelusiki. Rozleźliśmy się na wszystkie strony, Mątwa. Koryk i Śmieszka biegali jak para zakochanych zajęcy. To Corabb okazał się moją najlepszą pięścią.
– Błędnie na to spoglądasz, Skrzypek. Na wszystko. Edur szli na nas ze wszystkich stron. Musieliśmy ich rozdzielić.
Sierżant wzruszył ramionami.
– Może i tak. Przyznaję, że w Y’Ghatanie spisaliśmy się lepiej. Chyba nie potrafię się powstrzymać przed porównywaniem. To bezużyteczny nawyk, wiem o tym. Przestań się tak na mnie gapić, saperze.
– A więc miałeś Płota i Szybkiego Bena. I tego skrytobójcę, jak to on się nazywał?
– Kalam.
– Ehe, ten odyniec z nożami. Głupio, że dał się zabić w Malazie. Ale chodzi mi o to...
– Mieliśmy też Barghasta jako pięść drużyny. Była jeszcze Żal, ale mniejsza z nią, no i Sójeczka, a Kaptur wie, że ja nie jestem Sójeczką. – Skrzypek zauważył, że Mątwa się śmieje, i zasępił się jeszcze bardziej. – Co w tym śmiesznego?
– Wygląda na to, że twoja stara drużyna wcale nie była lepiej dobrana od naszej. Może nawet gorzej. Posłuchaj, Corabb jest solidną pięścią i Pani trzyma mu rękę w gaciach. Jeśli padnie, Tarcz zajmie jego miejsce, a po Tarczu Koryk. Miałeś Żal, a my mamy Śmieszkę.
– A zamiast Płota mam ciebie – dodał Skrzypek. – To spory krok naprzód, jeśli się nad tym zastanowić.
– Nie jestem takim saperem jak on...
– Bogowie, bardzo się z tego cieszę.
Mątwa wbił w sierżanta uważne spojrzenie. Byli już blisko wielkiego namiotu szpitalnego.
– Naprawdę masz coś do Płota, tak? Według legend byliście przyjaciółmi, na swój sposób równie wrednymi, jak Szybki Ben i Kalam. Co się stało?
– Kiedy przyjaciel umiera, trzeba się z tym pogodzić. To właśnie zrobiłem.
– A potem on wrócił.
– Wrócił, ale nie do końca. Nie potrafię tego wyrazić lepiej.
– Jeśli nie może być tak jak kiedyś, postaraj się stworzyć coś nowego.
– Jest gorzej niż ci się zdaje. Kiedy widzę jego twarz, myślę o wszystkich, którzy zginęli. O naszych przyjaciołach. Przyznaję to z wielką niechęcią, ale lepiej się czułem, kiedy byłem sam. Nawet widok Szybkiego Bena i Kalama nie działał na mnie najlepiej, ale my byliśmy niedobitkami, tak? Tymi, którym na razie udało się przeżyć. To było naturalne. Szybki nadal jest z nami, ale zagarnęła go przyboczna i cieszę się z tego. Znowu zostałem sam, kapujesz?
– I wtedy zjawił się Płot.
– Znowu doszliśmy do tego, kto do kogo pasuje. – Zatrzymali się przed wejściem do namiotu. Skrzypek podrapał się po spoconych, rzedniejących włosach. – Może z czasem...
– Ehe, też tak sądzę. Potrzeba ci czasu.
Weszli do środka.
Łóżka drżały i poskrzypywały, gdy żołnierze miotali się pod wilgotnymi, wełnianymi kocami. Chorzy, spoceni i dręczeni gorączką, drżący i dygoczący. Cyrulicy łazili od łóżka do łóżka z mokrymi szmatami w rękach. Cuchnęło tu moczem.
– Na oddech Kaptura! – wysyczał Mątwa. – Paskudnie to wygląda, co?
W namiocie było co najmniej dwieście łóżek i na każdym leżała ofiara ukąszenia przez komara. Mątwa zauważył, że cyrulicy wpychają chorym mokre szmaty do ust, próbując ich zmusić do przełknięcia choć odrobiny wody.
Skrzypek wskazał palcem.
– Tam. Nie trudź się, w tej chwili nawet nas nie pozna. – Wyciągnął rękę i złapał przechodzącego cyrulika. – Gdzie się podziali nasi uzdrowiciele?
– Ostatni zemdlał dziś rano. Z wyczerpania, sierżancie. Są wykończeni. Na razie dajemy chorym wodę, tak?
Skrzypek puścił go i obaj z Mątwą wyszli z namiotu.
– Poszukajmy Brysa Beddicta.
– On nie jest uzdrowicielem, sierżancie.
– Wiem, ty idioto. Ale czy zauważyłeś na tych łóżkach letheryjskich wozaków albo czeladź?
– Nie...
– To znaczy, że musi istnieć jakieś miejscowe lekarstwo na tę gorączkę.
– Zdarza się, że tubylcy są odporni na większość tego, co mogą złapać, Skrzypek.
– Bzdura. To, co mogą złapać, zabija większość z nich, więc po przybyciu na miejsce cudzoziemcy nie spotykają nikogo. I na ogół chodzi o typowe źródła zakażenia: przeciekające latryny, stojącą wodę albo zepsutą żywność.
– Tak? A skąd tyle wiesz na ten temat?
– Nim zjawiły się pociski Moranthów saperzy często zajmowali się odbudową na okupowanych terenach. Zakładaliśmy kanalizację, kopaliśmy głębokie studnie, chłodnie i tak dalej. Przerabialiśmy ludzi, których jeszcze przed miesiącem zabijaliśmy, w zdrowych, uśmiechniętych, szczęśliwych obywateli Imperium Malazańskiego. Dziwię się, że sam się tym nie zajmowałeś.
– Zajmowałem się, ale nigdy nie umiałem skapować, po co to robimy.
Skrzypek zatrzymał się nagle.
– Wspominałeś przedtem, że nic nie wiesz...
– Tak?
– Przyszło ci kiedyś to głowy, że to może być przede wszystkim twoja wina, Mątwa?
– Nie.
Skrzypek przeszył go wściekłym spojrzeniem. Mątwa odwzajemnił mu się tym samym, po czym ruszyli na poszukiwania Brysa Beddicta.

***

Armia malazańska opuszczała powoli miasto. Drużyny i połowy drużyn przenosiły się stopniowo do kompanijnych fortów zbudowanych na dawnym przedmurzu. Wielu żołnierzy po kilku nocach spędzonych w namiotach zachorowało jak Koryk i trzeba ich było przewozić do szpitala polowego, rozbitego między obozem armii a taborami.
Gry wojenne już się skończyły, ale wyrządzone przez nie szkody pozostały. Wielu żołnierzy znalazło jakiś sposób, by się od nich wykręcić, i rozproszyło się po mieście. Spójność armii – już przedtem osłabiona podczas inwazji, gdy większość brudnej roboty wykonała piechota morska – wyglądała dość kiepsko.
Kapral Tarcz, siedzący na obozowym stołku przed namiotem drużyny, zwinął kolejny odcinek żelaznego drutu i za pomocą pomysłowych cążków, wynalezionych kilkadziesiąt lat temu przez jakiegoś malazańskiego kowala, zaczął go ciąć na krótkie kawałki. Dbanie o kolczugę wymagało mnóstwa pracy. Mógłby ją posłać do płatnerzy, ale wolał sam zająć się naprawą. Nie chodzi o to, że nie ufał skurczybykom... no dobra, nie ufał im, zwłaszcza gdy byli tak przepracowani jak ostatnio. Nie, weźmie ciągadło, owinie kawałek drutu wokół drewienka, a potem oderwie go i zatka dziury jedną po drugiej. Dawniej używano dłuższych odcinków, ciasno owiniętych wokół drewienka, i przecinano wszystkie ogniwa, ale ostrze szybko się od tego tępiło, luki były zbyt szerokie, a ich nierówne brzegi cięły wyściółkę na strzępy. To była nieprzyjemna, mało skuteczna robota. Nowy sposób był łatwiejszy. Tarcz zajmował się każdym ogniwem po kolei, ściskał luki, by sprawdzić, czy nie zostały ostre zadziory, a potem wprowadzał ogniwo z powrotem na miejsce, by...
– Twoje obsesje doprowadzają mnie do szaleństwa, Tarcz. Wiedziałeś o tym?
– Znajdź sobie coś do roboty, Śmieszka. I nie zapominaj, że jestem twoim kapralem.
– To dowód na to, że hierarchia dowodzenia całkiem się schrzaniła.
– Idź się wypłakać sierżantowi, dobra?
– Gdzie się podział Corabb?
Tarcz wzruszył ramionami, poprawiając leżącą na udzie kolczugę.
– Poszedł po nowy miecz.
– Znowu go zgubił?
– Tym razem złamał i nie pytaj, bo i tak ci nie powiem, jak to się stało.
– A dlaczego?
Tarcz milczał przez chwilę. Potem uniósł wzrok i zobaczył, że Śmieszka łypie nań spode łba, wspierając ręce na biodrach.
– Jaki jest stan twojego ekwipunku, żołnierko?
– Dobry.
– Uzupełniłaś zapas bełtów?
– Mam jeden, na którym wypisano twoje imię. I mnóstwo innych.
Pojawił się Corabb Bhilan Thenu’alas, zbliżający się do nich nieco osobliwym krokiem. Szedł ostrożnie, jak po cienkim lodzie, i rozstawiał szeroko nogi, jakby siedział na beczce. Na plecach miał długi miecz letheryjskiej roboty, w pochwie nadal pokrytej lakiem oblepionym kłaczkami tkaniny workowej. Pod pachą niósł wypchaną pierzem poduszkę.
Podszedł do ogniska, położył poduszkę na stołku i usiadł z wielką ostrożnością.
– Co znowu zrobiłeś, do Kaptura? – zapytała Śmieszka. – Czyściłeś nim sobie dziurę?
Corabb łypnął na nią ze złością.
– To osobista sprawa.
Zdjął nowy miecz z pleców i położył go sobie na udach z miną, jaką Tarcz widywał tylko u dzieci w Dzień Darów Królowej Snów – zarumieniona z radości twarz, błysk w oczach niecierpliwie pragnących zobaczyć, co się kryje w opakowaniu z barwionej wężowej skóry.
– To tylko miecz, Corabb – odezwała się Śmieszka. – Naprawdę.
Zachwyt szybko zniknął z twarzy wojownika z Siedmiu Miast, kryjąc się w bezpiecznym miejscu. Tarcz przeszył kobietę pełnym złości spojrzeniem.
– Żołnierko, idź wypełnić worki podróżne dla wszystkich w drużynie. Będziesz musiała zarekwirować muła i wóz, chyba że chcesz tam chodzić więcej niż raz.
– Dlaczego ja? – obruszyła się Śmieszka.
Dlatego że ranisz towarzyszy z nudy.
– Zejdź mi z oczu i tyle. Natychmiast.
– Ależ masz miły nastrój – mruknęła i ruszyła w drogę.
Tarcz odłożył narzędzia.
– Letheryjski? Pokaż mi go, Corabb, dobra?
Oczy wojownika z Siedmiu Miast znowu zalśniły radośnie.

***

Zostało jeszcze kilka dni do oficjalnego wymarszu. Rozkazy Tarcza były przedwczesne. Gdyby to ona była kapralem, wiedziałaby o tym i nie rozkazałaby sobie maszerować do magazynu bez żadnego powodu. Właściwie to gdyby była kapralem, zlecałaby głupie zadania Tarczowi, kiedy tylko by ją zdenerwował, co zapewne znaczyło zawsze. Tak czy inaczej, zdecydowała, że pozwoli, by coś odwróciło jej uwagę, najlepiej do późna w nocy. Tarcz miał zwyczaj kłaść się wcześnie.
Gdyby Koryk nie pocił się jak handlarz ryb w studzience chłonnej, miałaby porządne towarzystwo. Nie mając innego wyboru, podeszła do grupki ciężkich, zajętych jakąś grą. To byli ci sami, co zwykle – Jętka, Tulipan, Mądrala, Krótkonos, Solanka, a także kilku z innej kompanii. Pamiętała ich z tej bitwy w wiosce. Mieczobłysk, Zerkacz i Całkiem Nieprzytomny. Przepchnęła się przez cuchnący tłum i stanęła na krawędzi ich kręgu.
W nic nie grali. Gapili się na olbrzymi odcisk buta pozostawiony na ziemi.
– Co tu się dzieje? – zapytała Śmieszka. – To tylko ślad, w imię Kaptura!
Szerokie twarze zwróciły się ku niej ze wszystkich stron.
– To jego ślad – oznajmiła Jętka z wyrazem szacunku w głosie.
– Czyj?
– Przecież powiedziała, że jego – odezwał się Krótkonos.
Śmieszka przyjrzała się uważniej odciskowi.
– Naprawdę? Niemożliwe. Skąd wiecie?
Mądrala wytarła nos. Ciekło jej z niego od chwili przybycia na ten kontynent.
– To nie był żaden z naszych. Widzisz tę piętę? Był z piechoty morskiej. Żelazne ćwieki tworzą połowę koła.
– Idioci! – żachnęła się Śmieszka. – Połowa armii nosi takie buty. – Rozejrzała się. – Bogowie na dole, wszyscy takie macie.
– No właśnie – odparła Mądrala.
Wszyscy pokiwali głowami.
– No to wytropmy go i przyjrzyjmy mu się dobrze.
– Już o tym myśleliśmy – przyznał Krótkonos. – Ale jest tylko jeden ślad, widzisz?
– Co ty gadasz? Jak to jeden? To śmieszne! Na pewno zamazaliście resztę...
– Nie – zaprzeczył Zerkacz, pociągając grubymi palcami za przetłuszczone włosy przy przypominającym głowę kapusty uchu. – Ja go pierwszy zauważyłem i był tylko jeden. Tak jak teraz. Tylko jeden. Kto mógłby go zostawić, jeśli nie on?
– Wszyscy jesteście idiotami. Nie wierzę w żadnego Neffariasa Bredda.
– Bo jesteś głupia! – zawołał Całkiem Nieprzytomny. – Głupia, głupia i, hmm, po prostu głupia. Nie lubię cię. Mam rację, Mieczobłysk? Nie lubię jej, tak?
– A znasz ją, Nieprzytomny? W ogóle wiesz, kto to jest?
– Nie, Mieczobłysk. Nie wiem nawet tego.
– W takim razie pewnie rzeczywiście jej nie lubisz. Masz rację, Nieprzytomny.
– Wiedziałem.
– Posłuchajcie – odezwała się Śmieszka. – Kto chce zagrać w kości?
– Czym? – zapytała Jętka.
– Kośćmi, oczywiście.
– Nie mamy ich.
– Ale ja mam.
– Co masz?
Śmieszka uśmiechnęła się do wszystkich radośnie. To wystarczyło, by rozbolała ją twarz. Wyjęła mały skórzany mieszek.
– Stawiajcie, żołnierze. Zaczynamy grę. Ale najpierw posłuchajcie mnie uważnie. Wyjaśnię wam zasady...
– Znamy zasady – sprzeciwił się Krótkonos.
– Moich nie znacie. Moje są inne. – Omiotła spojrzeniem nagle zainteresowane twarze i maleńkie, skierowane na nią oczka. – Słuchajcie uważnie, bo są dość skomplikowane. Nieprzytomny, stań koło mnie, o, tu, jak zawsze robią najlepsi przyjaciele. Dobra?
Całkiem Nieprzytomny pokiwał głową.
– Dobra!
Wypiął dumnie pierś i przepchnął się między towarzyszami, podchodząc do Śmieszki.

***

– Słówko, poruczniku?
Pryszcz wstał.
– Tak jest!
– Chodź ze mną.
Kapitan Milutek opuścił dziarskim krokiem kwaterę główną. Zajęci pakowaniem ekwipunku żołnierze rozpaczliwie próbowali zejść mu z drogi, płochliwi jak koty. Gdy jednak chodziło o schodzenie z drogi porucznikowi Pryszczowi, dawała się zauważyć pewna niedbałość, był więc zmuszony wymierzyć kilka kopniaków w łydki, by dotrzymać kroku kapitanowi.
Wyszli na plac apelowy i zatrzymali się przed nierównym szeregiem ludzi wyglądających na cywilów, których sytuacja życiowa mogła się już jedynie poprawić. Był ich tuzin. Na widok dwóch kobiet stojących na końcu, Pryszczowi zupełnie zwarzył się humor.
– Awansuję cię w bok – oznajmił Milutek. – Na starszego sierżanta.
– Dziękuję, kapitanie.
– Robię to w dowód uznania dla twych prawdziwych talentów, jakimi się wykazałeś na odcinku werbunku miejscowej ludności, starszy sierżancie Pryszcz.
– Kapitanie, zapewniam, że nie miałem nic wspólnego z faktem, że te dwie kurwy – wskazał na straszliwie otyłe kobiety stojące na końcu szeregu – zjawiły się bez zapowiedzi w twoim gabinecie.
– Imponuje mi twoja skromność, starszy sierżancie. Jak widzisz, mamy przed sobą letheryjskich rekrutów. Przeważnie zadłużonych, a także, jak zauważyłeś, dwie kobiety parające się do tej pory najszlachetniejszym i najbardziej altruistycznym ze wszystkich zawodów. Każdy malazański żołnierz wie – ciągnął twardszym tonem – że życie, jakie wiódł w cywilu, przestaje się liczyć, odkąd złoży przysięgę i wydadzą mu ekwipunek. Jedyną barierą na drodze do awansu jest brak kompetencji...
– A czasami on również nie, kapitanie.
– Nawet szczere wyznania nie wystarczą, by mi przerwać, starszy sierżancie. Od teraz ci szacowni rekruci należą do ciebie. Wydaj im plecaki i poprowadź na długi marsz. Z pewnością trzeba ich doprowadzić do stanu gotowości bojowej. Za dwa dni wymarsz, starszy sierżancie.
– Do stanu gotowości bojowej przez dwa dni, kapitanie?
– Ci rekruci polegają na twojej kompetencji i ja również – odparł Milutek z przyprawiającym o mdłości zadowoleniem na twarzy. – Czy mogę ci zasugerować, że powinieneś zacząć od ich otrzeźwienia? Zostawiam cię twojemu zadaniu, starszy sierżancie.
– Dziękuję, kapitanie.
Pryszcz zasalutował.
Kapitan Milutek pomaszerował z powrotem do budynku dowództwa.
Pryszcz odprowadzał go spojrzeniem.
– To oznacza wojnę – wyszeptał.
Najbliższy rekrut, chudzielec w wieku około czterdziestu lat o wielkich, poplamionych czymś wąsach, poweselał nagle.
– Nie mogę się doczekać, poruczniku! – zawołał.
Pryszcz zwrócił się błyskawicznie ku niemu.
– Nie jestem porucznikiem, ty żuku gnojaku! Jestem starszym sierżantem!
– Przepraszam, starszy sierżancie!
– Mam nadzieję, że nie wątpisz, iż mój awans w bok jest śmiałym posunięciem kapitana Milutka, świadczącym o zaufaniu, jakim mnie darzy?
– Z pewnością nie, starszy sierżancie!
Pryszcz podszedł do drugiego końca szeregu i łypnął spode łba na spasione dziwki.
– Bogowie na dole, skąd się tu wzięłyście?
Blondynka, której twarz spociła się, jak u otyłych ludzi na całym świecie, gdy muszą stać zbyt długo, beknęła.
– Starszy sierżancie, spójrz na nas! – zawołała.
– Patrzę.
– Próbowałyśmy zgubić trochę sadła, ale nic z tego nie wychodziło. A w armii nie będziemy miały wyboru, tak?
– Obie jesteście pijane.
– To też rzucimy – zapewniła czarnowłosa rekrutka.
– A co z kurestwem?
– Oj, starszy sierżancie, pozwól nam na jakąś rozrywkę!
– Obie już ledwie dyszycie. Jeśli dam wam plecaki i każę biec, padniecie trupem.
– Nie szkodzi, starszy sierżancie. Byle tylko poskutkowało!
– Powiedzcie, jak się nazywał żołnierz, który zapłacił wam za wizytę u kapitana.
Obie kobiety wymieniły chytre spojrzenia.
– Nie przedstawił się nam.
– To był mężczyzna czy kobieta?
– Tego też nie powiedział, starszy sierżancie.
– Wtedy było ciemno – dodała czarnowłosa kobieta. – Zresztą Wielki Milutek mówił...
– Przepraszam, co powiedziałaś?
– Och, hmm, kapitan Milutek, skoro już włożył z powrotem mundur...
– Trzeba przyznać, że ma bardzo elegancki – wtrąciła blondynka.
– Mówił, że jesteś najlepszym, najpracowitszym, najsprawniejszym i najzdrowszym żołnierzem w całej Menelskiej Armii...
– To jest Malazańska Armia.
– Jasne. Przepraszam starszy sierżancie, od tych cudzoziemskich nazw miesza się mi w głowie.
– Założę się, że od dzbanka rumu też.
Pokiwała głową.
– I od dzbanków rumu.
Gdy Pryszcz usłyszał liczbę mnogą, jego zdradzieckie oczy wykazały się niezależną wolą i spojrzenie przesunęło się z twarzy kobiety nieco niżej. Kaszlnął i spojrzał na pozostałych rekrutów.
– Uciekacie przed długiem, jak rozumiem. We wszystkich armiach na świecie wygląda to tak samo. Zadłużony, przestępca, nieprzystosowany, zboczeniec, patriota i szaleniec. Ta lista pochodzi z mojego podania o przyjęcie do wojska. I tylko spójrzcie na mnie. Awansowali mnie do stopnia porucznika, a potem w bok do starszego sierżanta. Tak więc, drodzy rekruci... – Pryszcz uśmiechnął się szeroko i wszyscy stojący w szeregu żołnierze odpowiedzieli mu tym samym – ...nikt nie wie lepiej ode mnie, skąd przychodzicie, i nikt nie wie lepiej ode mnie, dokąd zmierzacie, to znaczy zapewne albo do szpitala, albo do paki. I zamierzam was tam doprowadzić jak najprędzej!
– Tak jest, starszy sierżancie! – zawołał wąsaty idiota.
Pryszcz podszedł do niego ciężkim krokiem. Uśmiech na twarzy rekruta zwarzył się nieco.
– W malazańskiej armii wyrzekamy się dawnych imion – oznajmił. – Zresztą to były niedobre imiona, wszystkie bez wyjątku. Ty od dziś nazywasz się Cymbał i jesteś moim pierwszym dowódcą drużyny.
– Tak jest, starszy sierżancie! Dziękuję, starszy sierżancie!
– Jak wiecie... – Pryszcz splótł dłonie za plecami i ruszył niespiesznie wzdłuż szeregu – ...mam dwa dni na przerobienie was z karaczanów w żołnierzy. To po prostu niemożliwe, nawet dla mnie. Jestem zmuszony przydzielić was do prawdziwej drużyny i tak się składa, że znam taką, która świetnie się nadaje do tego celu. – Nagle zatrzymał się i odwrócił ku nim. – Ale najpierw wszyscy pomaszerujecie do latryny i absolutnie jednocześnie, jak przystało żołnierzom, włożycie sobie palce do gardeł, a potem zwymiotujecie do rowu. Później pójdziecie do kwatermistrza po mundury i szkoleniowy ekwipunek. A teraz, sierżancie Cymbał, ustaw żołnierzy za sobą i pomaszerujcie za mną!
– Tak jest, starszy sierżancie! Ruszamy na wojnę!
Wszyscy zakrzyknęli radośnie.

***

Gdy starszy sierżant Pryszcz przyprowadził swych zdyszanych, słabowitych żołnierzy do namiotów drużyn Trzeciej Kompanii, nad ogniskami gotowała się już powoli kolacja.
– Sierżanci Trzeciej Kompanii! – ryknął. – Wystąp natychmiast!
Badan Gruk, Sinter i Porządnicki zeszli się powoli i ustawili przed Pryszczem. Przyglądało się im ze dwudziestu żołnierzy o twarzach z jednej strony oświetlonych blaskiem ognisk.
– Jestem starszy sierżant Pryszcz i...
– Myślałam, że jesteś kapitan Milutek – przerwała mu Sinter.
– Nie, to był mój bliźniak. Niestety, wczoraj utopił się w wiadrze z własnymi wymiocinami. Jeśli jeszcze raz mi przerwiesz, sierżancie, czeka na ciebie cały rów pełen rzygów.
Badan Gruk chrząknął.
– Myślałem, że jesteś porucznik Pryszcz...
Pryszcz łypnął nań ze złością.
– To był mój drugi bliźniak, obecnie przeniesiony z Łowców Kości i służący jako strażnik osobisty i konkubent królowej Frapalavy z Imperium Stolców Kotwicznych. A teraz, dość już gadania. Jak widzicie, przyprowadziłem nowych rekrutów, którzy za dwa dni muszą być gotowi do wymarszu...
– Wymarszu dokąd, starszy sierżancie?
– Ależ z nami, sierżancie Sinter – odparł z westchnieniem Pryszcz. – W gruncie rzeczy, pomaszerują tuż za waszymi trzema drużynami, bo teraz wy jesteście za nich odpowiedzialni. – Odwrócił się i wskazał na szereg. Dwaj rekruci wystąpili na dany znak. – To są pełniący obowiązki sierżantów Cymbał i Nososmark. – Skinął po raz drugi i wystąpiły dwie kolejne żołnierki. – A to są pełniące obowiązki kaprali Dwudzbankowa i Słodkiesadło. Sugeruję, by kapral Całuśnica zaopiekowała się nimi osobiście. Z pewnością zauważyliście, że przynieśli ze sobą namioty. Niestety, nikt z nich nie potrafi ich rozbijać. Pokażcie im, jak to się robi. Są pytania? Nie? To dobrze. Rozejść się.

***

Po krótkiej chwili Pryszcz wypatrzył jeden z nowszych namiotów w obozie. Zauważył trójkę żołnierzy przykucniętych przy najbliższym namiotu ognisku, wstał i podszedł do nich.
– Żołnierze, spocznij. Czy z tyłu tego namiotu jest mały przedział? Tak też myślałem.
– Sierżant Urb je zarekwirował, poruczniku...
– To godne pochwały. Niestety, przyjaciele, wiem, że to zła wiadomość, ale kapitan Milutek rozkazał je przeznaczyć dla mnie. Sprzeciwiałem się, bo to jawna niesprawiedliwość, ale znacie kapitana Milutka, prawda? – Pryszcz z zadowoleniem zauważył, że przygnębieni żołnierze pokiwali głowami. Otworzył tornister wiszący u pasa. – Muszę popracować nad listami zaopatrzenia, a ponieważ zamknięto kwaterę główną, potrzebuję jakiegoś prywatnego miejsca. Tak się składa, że to wy dacie mi nowy gabinet. Ale posłuchajcie, przyjaciele, i pamiętajcie, by powtórzyć to sierżantowi Urbowi, mam pracować nad zaopatrzeniem, co obejmuje również – wspominałem już o tym? – prowiant dla oficerów, a w jego skład rzecz jasna wchodzą całkiem przyzwoite wina... no cóż, nawet komuś tak biegłemu jak ja musi się od czasu do czasu zdarzyć zgubić jakąś skrzynkę, którą ma na stanie.
Żołnierze uśmiechnęli się szeroko.
– Proszę bardzo, poruczniku.
– Znakomicie. Pamiętajcie, że nikt nie może mi przeszkadzać.
– Tak jest, poruczniku.
Pryszcz wszedł do środka, przechodząc nad posłaniami i plecakami. Za zasłoną znalazł przyzwoite obozowe łóżko, czyste koce oraz dobrze utrzymaną poduszkę. Zrzucił buty, położył się na łóżku, przygasił lampę i wydobył z tornistra pierwszą z pięciu skonfiskowanych rekrutom manierek.
Ulubiony gatunek alkoholu albo narkotyku był cennym źródłem informacji o każdym. Pora przyjrzeć się bliżej najnowszym żołnierzom Łowców Kości, być może opracować coś w rodzaju profilu ich zdolności. Wyciągnął pierwszą zatyczkę.

***

– Kazał nam rzygać – poskarżyła się Dwudzbankowa.
– Wszyscy przez niego rzygamy – poparła ją Całuśnica. – A teraz przesuń trochę ten kołek, zanim twoja siostra zacznie w niego walić.
– To nie jest moja siostra.
– Teraz już jest. Wszyscy jesteśmy braćmi i siostrami. Na tym właśnie polega bycie żołnierzem.
Słodkiesadło uniosła drewniany młotek.
– To znaczy, że oficerowie są naszymi rodzicami?
– Zależy.
– Od czego?
– No wiesz, jeśli twoi rodzice byli szaleni, bezkrytyczni, skorumpowani, bezużyteczni albo sadystyczni, to tak, oficerowie tacy właśnie są.
– Nie zawsze – sprzeciwił się kapral Pravalak Rim, który właśnie przyniósł maty. – Niektórzy znają się na swojej robocie.
– To nie ma nic do rzeczy, Rim – odparła żołnierka.
– Masz rację. Całuśnica, wszystko sprowadza się do tego, czy będziemy wykonywać ich rozkazy, kiedy zrobi się paskudnie. To jest sedno sprawy. – Rzucił na ziemię dwie zwinięte maty. – Rozłóżcie je równo w środku. Aha, sprawdźcie też nachylenie gruntu. Lepiej, żebyście spały z głowami położonymi wyżej niż stopy, bo inaczej będziecie miały szalone sny i obudzicie się z paskudnym bólem głowy...
– Tego i tak nie unikną – przerwała mu Całuśnica. – Nie czujesz, jak cuchną?
Rim skrzywił się i wyjął młotek z rąk Słodkiegosadła.
– Oszalałaś, Całuśnica? Jak nim machnie, połamie łapy tej drugiej.
– To będziemy musieli wlec ze sobą jedną mniej.
– Chyba nie mówisz poważnie?
– Nie mówię. Nie zastanowiłam się. Nie radzę sobie za dobrze z dowodzeniem. Ty się tym zajmij. Ja pójdę do miasta i ściągnę tu Czaszkośmierć. To znaczy, wyrwę go z rąk Hellian.
Gdy się oddaliła, Dwudzbankowa oblizała pulchne wargi.
– Kapralu Rim?
– Słucham?
– Macie w drużynie żołnierza imieniem Czaszkośmierć?
– Och, tak – odparł z uśmiechem Rim. – Tylko zaczekaj, aż go poznasz.

***

– Nie podoba mi się imię, które mi nadał – mruknął Cymbał. – No wiesz, starałem się podejść do tego wszystkiego we właściwy sposób. Żeby nie przypominało tak bardzo wyroku śmierci. Okazałem dobre chęci i co mi zrobił? Nazwał mnie Cymbałem.
Kryza poklepała go po ramieniu.
– Nie podoba ci się nowe imię? Nie ma sprawy. Gdy kapitan porucznik starszy sierżant Milutek Pryszcz znowu się tu zjawi, powiemy mu, że sierżant Cymbał utopił się w wiadrze z pomyjami, ale zastąpił go brat, który się nazywa... jak właściwie chcesz się nazywać?
Cymbał zmarszczył brwi. Podrapał się po głowie. Pogłaskał wąsy. Przymrużył powieki. Wzruszył ramionami.
– Chyba muszę się nad tym zastanowić.
– Może potrafię ci pomóc – zaproponowała ze słodkim uśmiechem Kryza. – Jesteś zadłużonym?
– Tak. To było niesprawiedliwe, Kryza. No wiesz, jakoś sobie radziłem. Można nawet powiedzieć, że dobrze mi się żyło. Miałem ładną żonę, zawsze uważałem, że jest trochę głupawa, głupsza ode mnie, ale nie przejmowałem się tym, bo to znaczyło, że ja jestem szefem, a zawsze lubiłem rządzić...
– Nikomu o tym nie wspominaj. Nie tutaj.
– Ech, to znaczy, że już spieprzyłem sprawę.
– Nie ty. To był twój brat, który się utopił.
– Co? Na Zbłąkanego, rzeczywiście tak było. Skąd o tym wiesz? Chwileczkę! Aha, kapuję, To świetne.
– A więc nieźle sobie radziłeś.
– Hę? Tak, całkiem dobrze. Do tego stopnia, że zainwestowałem trochę pieniędzy. Naprawdę zainwestowałem, pierwszy raz w życiu. W branżę budowlaną. To nie moja specjalność, ale...
– A co nią jest? To znaczy twoją specjalnością?
– Robiłem i sprzedawałem lampy oliwne. Te wielkie, używane w świątyniach. Najczęściej z brązu albo miedzi, czasem z emaliowanej gliny.
– A potem zainwestowałeś w branżę budowlaną.
– I wszystko się zawaliło. Na krótko przed waszym przybyciem. Wszystko. Straciłem cały majątek. A żona powiedziała mi, że tylko czekała, aż zjawi się ktoś lepszy i bogatszy. Ona też mnie opuściła. – Otarł twarz. – Myślałem o tym, żeby się zabić, ale nie potrafiłem wykombinować, jak najlepiej to zrobić. I wtedy przyszło mi do głowy, że mogę się zaciągnąć! Ale nie do letheryjskiej armii, bo nowy król chyba nie zacznie żadnych wojen, tak? Poza tym, zapewne zakwaterowaliby mnie w mieście i nadal spotykałbym tych wszystkich ludzi, których kiedyś znałem i uważałem za przyjaciół, a oni udawaliby, że mnie nie widzą. I wtedy usłyszałem, że Malazańczycy maszerują na wojnę...
– Naprawdę? Pierwsze słyszę.
– No dobra, coś w tym rodzaju. Rzecz w tym, że przyszło mi do głowy, że może nie chodzi tylko o to, by dać się zabić. Że może mógłbym zacząć od nowa. Ale... – walnął się pięścią w udo – ...natychmiast schrzaniłem sprawę. Ładny mi nowy początek!
– Ty jesteś w porządku – zapewniła Kryza, wstając z cichym stęknięciem. – To Cymbał schrzanił sprawę, tak?
– Co? Aha, jasne!
– Chyba wymyśliłam dla ciebie nowe imię – oznajmiła, spoglądając z góry na przykucniętego za stertą ekwipunku mężczyznę. – Jak ci się podoba Jutrzenka?
– Jutrzenka?
– Ehe. Sierżant Jutrzenka. Nowy początek, jak słońce wyłaniające się zza horyzontu. Za każdym razem, gdy je usłyszysz, przypomnisz sobie, jak zacząłeś na nowo. Bez długu, niewiernych przyjaciół i zdradliwych żon.
Wstał i uściskał ją pod wpływem nagłego impulsu.
– Dziękuję, Kryza. Będę o tym pamiętał. Daję słowo.
– To miło. A teraz bierz miskę i łyżkę. Pora na kolację.

***

Znaleźli Brysa Beddicta na jednym z mostów nad kanałem, tym najbliższym rzeki. Stał wsparty o kamienną poręcz, wpatrując się w płynącą dołem wodę.
Gdy już chcieli wejść na most, Mątwa złapał Skrzypka za ramię.
– Co on robi? – wyszeptał. – Wygląda, jakby...
– Wiem, jak to wygląda – odparł sierżant, krzywiąc się. – Ale nie sądzę, by to było to. Chodź.
Brys spojrzał na nich i się wyprostował.
– Dobry wieczór, żołnierze.
– Komendancie Beddict – rzekł Skrzypek, kiwając głową na przywitanie. – Mamy w obozie problem. Chodzi o potną gorączkę przenoszoną przez komary. Ludzie chorują masowo, nasi uzdrowiciele padają z nóg ze zmęczenia, a i tak nie mogą nadążyć.
– Nazywamy ją drżączką – odparł Brys. – Półtorej mili na północ od waszego obozu jest studnia. Imperialna studnia. Wodę pompuje urządzenie oparte na konstrukcji młyna. To jeden z wynalazków Bugga. Tak czy inaczej, jest w niej pełno bąbelków i ma raczej cierpki smak. To miejscowe lekarstwo na drżączkę. Każę ludziom dostarczyć beczułki do waszego obozu. Ilu żołnierzy choruje?
– Dwustu, może trzystu, a ich liczba ciągle się zwiększa.
– Zaczniemy od pięciuset beczułek. Każcie wszystkim pić tę wodę, bo może mieć również działanie zapobiegawcze, choć nikomu nie udało się tego dowieść. Przyślę też naszych wojskowych uzdrowicieli, żeby wspomogli waszych.
– Dziękuję, komendancie. W naszym doświadczeniu na ogół to tubylcy chorują, gdy przybywają cudzoziemcy zza morza. Tym razem stało się na odwrót.
Brys skinął głową.
– Jak rozumiem, Imperium Malazańskie opiera się na ekspansji, podboju odległych terytoriów?
– Nasza ekspansja jest po prostu trochę agresywniejsza od letheryjskiej, komendancie.
– To prawda. My stosowaliśmy pękający podbój. Tak przynajmniej nazywał to mój brat Hull. Rozprzestrzenialiśmy się powoli, jak barwnik plamiący tkaninę, aż wreszcie ktoś w zaatakowanym plemieniu orientował się, co jest grane, i zaczynała się wojna. Wojna, którą mogliśmy wtedy usprawiedliwić ochroną naszych pionierów i ekonomicznych interesów. Potrzebą bezpieczeństwa. – Uśmiechnął się kwaśno. – Zwyczajowymi kłamstwami.
Skrzypek oparł się o poręcz obok Brysa. Po chwili Mątwa zrobił to samo.
– Pamiętam, jak wylądowaliśmy na jednej z bardziej odległych Wysp Ciosu – zaczął sierżant. – Nie zaatakowaliśmy mieszkańców, tylko nawiązaliśmy z nimi kontakt. Duża wyspa już wtedy skapitulowała. Zresztą, tubylcy mogliby wystawić pewnie ze dwustu wojowników, a przed sobą mieli pięć tysięcy zaprawionych w bojach żołnierzy piechoty morskiej. Stary cesarz wolał zwyciężać bez przelewu krwi, gdy tylko było to możliwe. Kiedy staliśmy przy relingach, mniej więcej tak samo, jak stoimy teraz, było nam żal tubylców.
– I co się stało? – zapytał Mątwa.
– Wódz zgromadził na plaży stertę błyskotek. Chciał sprawić wrażenie bogatego i jednocześnie kupić sobie naszą życzliwość. To był odważny gest, bo wpędził się w ten sposób w nędzę. Nie sądzę, by liczył na to, że admirał Nok się odwzajemni. Chciał tylko, żebyśmy przyjęli dary i odpłynęli. – Skrzypek przerwał. Podrapał się po brodzie, wspominając owe czasy. Choć ani Brys, ani Mątwa go nie popędzali, westchnął i podjął opowieść na nowo. – Ale Nokowi wydano rozkazy. Przyjął dary, a potem kazał nam wynieść na plażę złocony tron dla wodza oraz tyle strojów z jedwabiu, płótna i wełny, że można by w nie odziać wszystkich na wyspie. Dał wodzowi tyle, że mógł się wykazać hojnością wobec swoich ludzi. Do dziś pamiętam minę tubylca...
Otarł oczy. Tylko Brys nadal patrzył na niego. Mątwa odwrócił wzrok, jakby czuł się zażenowany.
– To był ładny gest – stwierdził Brys.
– Tak się z pozoru wydawało. Ale potem tubylcy zaczęli chorować. Może coś było w wełnie? Pchły, zarazki? Przez całe dni o niczym nie wiedzieliśmy. Trzymaliśmy się na dystans, żeby dać wodzowi czas i tak dalej. Wioskę zasłaniał gęsty pas namorzynów. I nagle, pewnego popołudnia, wartownik wypatrzył jedną wieśniaczkę. Dziewczyna wyszła chwiejnym krokiem na plażę. Jej jeszcze niedawno piękną, gładką skórę pokrywały wrzody... – Przerwał, napinając mięśnie barków. – Nok działał szybko. Skierował na wyspę wszystkich naszych uzdrowicieli władających Denul. Ocaliliśmy jakieś dwie trzecie tubylców. Ale nie wodza. Po dziś dzień zadaję sobie pytanie, co myślał, umierając... czy burza gorączki uspokoiła się na chwilę i doszedł do wniosku, że go zdradzono, celowo otruto. Zastanawiam się, czy przeklął nas w swym ostatnim tchnieniu. Wiem, że na jego miejscu tak właśnie bym postąpił. Czy zrobiliśmy to celowo, czy nie... nasze intencje nie mają żadnego znaczenia. Nie uwalniają nas od winy. Takie usprawiedliwienia brzmiały nieprzekonująco i nadal tak brzmią.
Po długiej chwili Brys przeniósł spojrzenie z powrotem na wody kanału.
– To wszystko płynie do rzeki, a rzeka do morza. W morzu uniesiony stąd ił opada na dno, na doliny i równiny, które nie znają światła. Czasami dusze odbywają tę samą wędrówkę. Spadają w dół, milczące i ślepe. Zagubione.
– Jeśli dalej będziecie tak gadać, to ja skoczę w dół – warknął Mątwa.
Skrzypek prychnął pogardliwie.
– Saperze, wysłuchaj moich słów. Słuchać jest łatwo, a jeszcze łatwiej źle zrozumieć, więc postaraj się uważać. Nie jestem mędrcem, ale nauczyłem się w życiu, że jeśli się coś zna, widzi się to dokładnie, to jeszcze nie usprawiedliwia pogodzenia się z takim stanem rzeczy. A jeśli ubierzesz to, co widzisz, w słowa, i przekażesz je komuś innemu, to również niczego nie zmieni. Optymizm jest bezwartościowy, jeśli oznacza ignorowanie faktu, że na świecie jest pełno cierpienia. A nawet gorzej niż bezwartościowy. Jest po prostu złem. Natomiast pesymizm, no cóż, to tylko pierwszy krok na ścieżce, która może cię zaprowadzić na drogę Kaptura albo w miejsce, gdzie zaczniesz robić co w twojej mocy, by walczyć z tym cierpieniem. To właśnie jest uczciwe miejsce, Mątwa.
– W takim miejscu znajduje się bohaterów, Skrzypek – dodał Brys.
Sierżant pokręcił jednak głową.
– To nie ma znaczenia. Może się okazać równie mroczne, jak najgłębsza dolina na dnie twojego oceanu, komendancie Beddict. Robisz to, co robisz, ponieważ prawda nie zawsze zjawia się w rozbłysku światła. Czasami to, co widzisz, jest czarne jak Otchłań, i wydaje ci się, że jesteś ślepy. To nieprawda. W rzeczywistości jest dokładnie na odwrót.
Przerwał, zauważywszy, że zacisnął pięści. Kostki jego dłoni były białymi plamami w gęstniejącym mroku.
Brys Beddict ruszył się z miejsca.
– Wyślę dziś w nocy ludzi do imperialnej studni. Zwołam też natychmiast uzdrowicieli. – Przerwał. – Dziękuję, sierżancie Skrzypek – dodał.
Skrzypek jednak nie uważał, by w jego wspomnieniach albo w słowach, które wypowiedział do tych dwóch mężczyzn, było coś, za co warto dziękować.
Po odejściu Brysa zwrócił się w stronę Mątwy.
– Sam widzisz, żołnierzu. Może wreszcie przestaniesz wielbić przeklętą przez Kaptura ziemię, po której stąpam.
Odwrócił się i odszedł.
Mątwa odprowadzał swego sierżanta spojrzeniem. Po chwili pokręcił głową i podążył za nim.






Rozdział dziesiąty
Czy istnieje coś bardziej bezwartościowego od usprawiedliwień?
Cesarz Kellanved

Zadaniem siostry ciężarnej kobiety, a gdy ta nie miała siostry, jej najbliższej krewnej, było ulepienie z gliny figurki złożonej z maleńkich kulek, a następnie zachowanie jej na czas porodu. Wykąpana we krwi i wodach płodowych figurka w kształcie człowieka łączyła się z noworodkiem rytualną więzią, mającą przetrwać aż do śmierci.
Ogień był Bratem i Mężem Dawcą Życia Elanów, boskim duchem udzielającym cennych darów światła, ciepła oraz opieki. Po śmierci Elana jego figurkę – obecnie jedyne naczynie zawierające duszę – rzucano w płomienie domowego paleniska. Owo naczynie nie miało twarzy, ponieważ ogień każdą duszę witał w taki sam sposób. Wybierając swych ulubieńców, nie kierował się szczerą twarzą – która i tak zawsze była maską – lecz uczynkami dokonanymi za życia. Gdy gliniana figurka – zrodzona z Wody, Siostry i Żony Dawczyni Życia – pękała w ogniu, łącząc ze sobą boskie duchy, dusza wracała w objęcia Dawcy Życia, który stawał się teraz jego Biorcą. Jeśli figurka nie pękła, znaczyło to, że Ogień odrzucił duszę. Przypalonego naczynia nikomu nie było wolno dotknąć. Żałoba się kończyła. Wszelkie wspomnienia o zmarłym wymazywano.
Kalyth zgubiła swoją figurkę, co było zbrodnią tak straszliwą, że już dawno powinna była umrzeć ze wstydu. Naczynie leżało gdzieś, być może zaplątane w trawę albo przykryte pyłem lub popiołem. Zapewne pękło i więź się zerwała. Po śmierci jej dusza nie znajdzie azylu. Złośliwe duchy dopadną ją i pożrą kawałek po kawałku. Nie czekał jej sąd Dawcy Życia.
Już dawno uświadomiła sobie, że jej lud miał wygórowane wyobrażenie o własnej ważności. Była jednak przekonana, że to samo dotyczy wszystkich ludów, plemion i narodów. Uwielbienie samego siebie, paląca zarozumiałość. Ludy wierzyły, że są nieśmiertelne i nigdy nie przestaną istnieć, aż wreszcie nadchodziła chwila nagłego, straszliwego objawienia. Kalyth widziała zagładę własnego ludu. Jej tożsamość rozpadła się na kawałki, język, wierzenia i wszystko, co niosło pociechę, zniknęło. Świadomość śmiertelności była jak nóż wbity w serce. Upokarzająca chwila bolesnej pokory, gdy wszystkie prawdy, ongiś uważane za niepodważalne, okazywały się jedynie kruchymi złudzeniami.
Klęczała w pyle. Zapadała się oraz głębiej. Leżała na nim, czuła na języku jego smak, jej nozdrza wypełniała ostra woń suchego rozkładu. Cóż w tym dziwnego, że wszystkie zwierzęta wyrażają kapitulację, kładąc się na ziemi, błagając o litość bezlitosną naturę, obnażając gardło przed nożami i kłami tańczącymi w blasku słońca? Odgrywały rolę ofiary. Przypomniała sobie widzianego kiedyś byka bhederin, przeszytego sześcioma dzirytami. Ogromne zwierzę ciągnęło je za sobą ze stukotem drzewc, starając się utrzymać na nogach, jakby postawa była czymś najważniejszym, jakby tylko ona świadczyła, że jeszcze żyje i zasługuje na życie. W przekrwionych oczach byka błyszczała nieustępliwa wola walki. Wiedział, że gdy tylko padnie, jego życie się skończy.
Dlatego stał, krwawiąc, na niewysokim wzniesieniu. Otaczali go łowcy, którzy mieli wystarczająco wiele rozsądku, by trzymać się na dystans i po prostu czekać. Byk jednak nie chciał paść, opierał się nieuniknionemu przeznaczeniu przez zdumiewająco długi czas. Myśliwi nieraz potem opowiadali tę historię przy pełgającym ogniu, podnosząc się nagle, by naśladować nieustępliwość rannego zwierzęcia, jego szeroko rozstawione nogi, zgarbiony łeb i złowrogie spojrzenie.
Minęło pół dnia, potem wieczór, aż wreszcie nadszedł świt i zwierzę nadal stało, choć było już martwe.
W tej walce był triumf, coś, co czyniło jego śmierć niemal pozbawioną znaczenia, umniejszało ją, czyniło czymś przypadkowym. Tym razem nie pląsała z radości w chwili przybycia.
Kalyth pomyślała, że zaraz zapłacze – nad tym bhederin, nad mocą jego duszy, tak okrutnie wyrwanej z dumnego ciała. Nawet myśliwi milczeli, podchodząc bliżej w bladym świetle brzasku, by dotknąć pokrytej skłębioną sierścią skóry. Dzieci mające pomagać przy ćwiartowaniu – w tym również sama Kalyth – gapiły się na to z dziwnym lękiem w szeroko rozwartych oczach, a być może nawet lekkim poczuciem winy, jeśli już o tym mowa. Niewykluczone jednak, że czuła je tylko ona. Czy zresztą czuła je wtedy naprawdę? Bardziej prawdopodobne wydawało się, że ten wstyd i poczucie winy zjawiły się dopiero teraz, po wielu dziesięcioleciach. Że zwierzę stało się dla niej symbolem czegoś innego. Czegoś nowego, co należało wyłącznie do niej?
Śmierci ludu.
Ale ona nadal stała.
Nadal stała.

***

W tej chwili jednak wszyscy leżeli w trawie, wsparci o głazy. Kalyth wciskała twarz w ziemię, czuła zapach gleby i własnego potu. K’Chain Che’Malle stali się niemal niewidoczni. Gdy leżeli bez ruchu, przypominali jej zwinięte węże albo jaszczurki wygrzewające się na płaskich kamieniach. Ich skóry pokrywały się cętkami, upodabniając się do najbliższego otoczenia.
Wszyscy się ukrywali.
Przed czym? Co na tym martwym, bezużytecznym pustkowiu mogło skłaniać do takiej ostrożności?
Nic. Nic, co można znaleźć na ziemi. Nie... oni ukrywali się przed chmurami.
Szeregiem kilkunastu burzowych chmur, który pojawił się na południowo-zachodnim horyzoncie, co najmniej piętnaście mil stąd.
Kalyth nic z tego nie pojmowała. Ów brak zrozumienia był tak głęboki, że nie potrafiła nawet sformułować pytań, które mogłaby zadać towarzyszom. Nic nie mogło jej wyrwać z otchłani strachu i niepewności. Widok odległych chmur ostrzegał ją przed piorunami, gradem i nieprzebytymi ścianami kurzu, ale front burzy się nie zbliżał, choć kryli się tu już od dawna. Kalyth czuła się złamana własną ignorancją.
Chmury.
Zadała sobie pytanie, czy skrzydlaty Zabójca unosi się gdzieś wysoko nad nimi, odsłonięty, narażony na gwałtowne wichry. Na dole jednak panowała niesamowita cisza, jakby samo powietrze przycupnęło trwożnie, wstrzymując oddech. Nawet owady nie chciały latać.
Ziemia pod nią zadrżała, przeszyła ją nagła seria wstrząsów. Kalyth nie była pewna, czy słyszy pioruny, czy tylko je czuje. Serce zabiło jej gwałtownie. Nigdy dotąd nie zetknęła się z podobną gwałtownością natury. Burze na prerii przemieszczały się szybko, były węzłami gniewu, które wędrowały po okolicy, przyciskając trawę do ziemi, przewracając namioty, wzbijając w powietrze rozżarzone węgielki i uderzając w ściany przysadzistych jurt. Zawodzenie wichru przechodziło w przenikliwy świst, a potem cichło równie szybko, jak się zjawiło, a na dworze topniejące grudki gradu lśniły szaro w niezwykłym świetle. Burze z jej wspomnień w niczym nie przypominały tej. Czuła na języku metaliczny smak strachu.
K’Chain Che’Malle, jej przerażający strażnicy, przywarli do ziemi jak zbite kundle.
Ziemia raz po raz trzęsła się od piorunów. Kalyth zacisnęła zęby i zmusiła się do uniesienia głowy. Obłoki pyłu unosiły się nad ziemią niczym mgła. Za brązową zasłoną kobieta dostrzegała nieustanne srebrzyste rozbłyski poniżej sinego frontu burzowego, ale same chmury pozostawały ciemne, jak ślepe plamki przed jej oczami. Gdzie były błyskawice? Zdawało się, że każdy rozbłysk pochodzi z ziemi. Widziała też teraz niezdrową barwę ognia. Spustoszona równina płonęła.
Kalyth wciągnęła gwałtownie powietrze i skryła głowę w ramionach, Jakaś część jej jaźni zapadła się głębiej jak oszołomiony, pełen lekkiego niesmaku świadek, reszta zaś drżała z przerażenia. Czy to były naprawdę jej uczucia? A może promieniowały od K’Chain Che’Malle? Od Gunth Mach, Sag’Churoka i pozostałych? Ale nie, bardziej prawdopodobne było, że miała po prostu do czynienia ze zwykłą ostrożnością, choćby nawet dziwaczną i posuniętą zbyt daleko. W końcu nie drżeli ani nie próbowali wkopać się w ziemię, prawda? Zamarli w bezruchu tak głębokim, że równie dobrze mogliby nie żyć. Leżeli spokojnie, tak samo jak ona...
Szponiasta łapa uniosła ją w górę. Kalyth krzyknęła. K’Chain Che’Malle zerwali się nagle do biegu. Pochylali się nisko, gnając szybciej, niż uznałaby to za możliwe. Wisiała w uścisku Gunth Mach jak bok wyrwany zabitemu bhederin.
Uciekali przed burzą. Na północ i na wschód. Dla Kalyth cała droga była zamazaną plamą. Bezradność wydawała się jej koszmarem. Kępy żółtej trawy śmigały obok niej jak kule bladego ognia. Mijali kamieniste obszary, leje krasowe wypełnione wytartym przez wodę żwirem, a potem niskie, spłaszczone wzgórza z wielowarstwowego łupku. Karłowate, bezlistne drzewa, rzadki, sięgający kolan las. Był martwy, a między wszystkimi gałęziami, większymi i mniejszymi, rozpościerały się pajęczyny. Potem dotarli do niecki wypełnionej wypaloną gliną pokrytą pofałdowanymi grudkami soli. Ciężki łoskot trzypalcych, gadzich stóp, powietrze zaczerpywane z ciężkim skrzypieniem, a potem wypuszczane z przeciągłym świstem.
Zatrzymali się raptownie. Łowcy K’ell ruszyli naprzód, znacznie wolniej, weszli na wzgórze i stanęli twarzą w twarz z Shi’galem. Wysoki Zabójca złożył skrzydła na podobieństwo kolczastych barków, wznoszących się po obu stronach głowy o szerokim pysku. Nad wypełnioną ostrymi jak igły kłami paszczą i poniżej niej błyszczały oczy.
Kalyth wstrzymała oddech. Czuła gniew Shi’gala, jego pogardę.
Gunth Mach opuściła ręce. Kobieta obróciła ciało, próbując dosięgnąć stopami ziemi.
Kor Thuran i Rythok stali po obu jej stronach, w odległości nieco ponad dziesięciu kroków. Opuścili głowy i dyszeli ciężko, a miecze wbili w twardą, kamienistą ziemię. Sag’Churok stanął na wprost przed Gu’Rullem i zamarł w bezruchu, w pozie bliskiej wyzwania. Nie okazywał wstydu, jego skóra lśniła od oleju.
W powietrzu unosił się gorzki zapach przemocy.
Gu’Rull pochylił głowę, jakby Sag’Churok go rozśmieszył, ale nie spuszczał spojrzenia czworga oczu z olbrzymiego Łowcy K’ell, jakby nie był zbyt dumny, by okazać mu pewien szacunek. Kalyth wydawało się to zdumiewającym ustępstwem. Zabójca Shi’gal był prawie dwukrotnie wyższy od Sag’Churoka, a nawet bez mieczy zasięg jego ramion dorównywał zasięgowi przedłużonych przez klingi ramion Łowcy K’ell.
Tę istotę stworzono do zabijania, wyhodowano dla intensywnej determinacji znacznie przerastającej zdecydowanie Łowców K’ell. Żołnierze Ve’Gath wydawaliby się przy niej nierozgarnięci i niezgrabni.
Wiedziała, że Gu’Rull mógłby zabić ich wszystkich, a na jego gładką, błyszczącą skórę nie wystąpiłaby ani jedna kropla oleju. Ta świadomość wypełniała jej duszę.
Gunth Mach puściła Kalyth. Kobieta zachwiała się, musiała się oprzeć na obu rękach, nim zdołała stanąć prosto.
– Posłuchaj – zaczęła. Z zaskoczeniem przekonała się, że jej głos brzmi spokojnie, nawet jeśli jest nieco ochrypły. – Znałam kiedyś psa obozowego. Potrafił stawić czoło okralowi, ale gdy tylko zadął wiatr albo zahuczał grom, przeradzał się w drżącego tchórza. – Przerwała na chwilę. – Zabójco, zabrali mnie daleko od burzy na mój rozkaz. – Nakazała sobie podejść bliżej. Zatrzymała się obok Sag’Churoka, wyciągnęła rękę i wsparła dłoń na boku Łowcy.
Sag’Churok nie musiał się poruszyć, gdy go popchnęła – miała na to za mało siły – lecz mimo to przesunął się w bok, by pozwolić jej stanąć na wprost Gu’Rulla.
– Bądź okralem – powiedziała kobieta.
Zabójca pochylił głowę jeszcze bardziej, przyglądając się jej.
Wzdrygnęła się, gdy rozpostarł ogromne skrzydła, i zatoczyła o krok do tyłu, kiedy załopotał nimi z dźwiękiem przypominającym miniaturowy piorun, drwinę z tych, które biły daleko za nimi. Gu’Rull wzbił się do lotu, ciągnąc za sobą ogon.
Kalyth zaklęła pod nosem i spojrzała na Gunth Mach.
– Jest już prawie ciemno. Rozbijmy tu obóz. Wszystkie kości mam nadwerężone i boli mnie głowa.
Ale to nie był prawdziwy strach, prawda? Nie bezmyślne przerażenie. Tak sobie mówię, szukam pociechy w słowach. A wszyscy wiemy, jakie to skuteczne.

***

Zaravow z Łowców Węży, małego podklanu Gadrów, był potężnie zbudowanym dwudziestoczteroletnim wojownikiem. Pomimo wielkiego ciężaru słynął z tego, że jest szybki i zwinny w walce. Łowcy Węży byli ongiś jedną z najbardziej wpływowych grup, nie tylko wśród Gadrów, lecz również wśród wszystkich klanów Białych Twarzy. To jednak było przed wojną z Malazańczykami. Matka Zaravowa zginęła od bełtu wystrzelonego przez Podpalaczy Mostów w Górach Jednookiego Kota podczas zamieszania, które zapanowało, gdy przeciwnik obrócił zasadzkę przeciwko nim. Jej śmierć załamała ojca Zaravowa, wygnała go do kupieckiego miasteczka, gdzie wegetował jeszcze przez sześć miesięcy, doprowadzając się pijaństwem do tak żałosnego stanu, że Zaravow własnoręcznie udusił nędznika.
Malazańczycy nie przestawali atakować Łowców Węży, aż klan utracił wszelkie znaczenie wśród Barghastów. Byli teraz zmuszeni radzić sobie sami, we własnym obozie, położonym wiele mil od obozowiska Stolmena. Wojownicy Łowców Węży tracili żony, uciekające do innych klanów nieustannym strumieniem, którego nic nie mogło powstrzymać. Nawet Zaravowowi, który miał ongiś trzy żony odziedziczone po zabitych rywalach, została teraz tylko jedna. W dodatku okazała się bezpłodna i spędzała większość czasu w towarzystwie wdów, uskarżających się na Zaravowa i innych wojowników, którzy zawiedli Łowców Węży.
Na ścieżkach między szeregami namiotów walały się śmieci. Stada były chude i zaniedbane. Gorycz i przygnębienie przerodziły się w plagę. Młodzi wojownicy co noc upijali się d’raskim piwem, a rankiem siedzieli przy tlących się ogniskach, drżąc od następstw nadużycia żółtego gorzkiego korzenia, od którego się uzależnili. Nawet teraz, gdy rozeszły się wieści, że Gadrowie wkrótce ruszą na wojnę przeciwko kłamcom i oszustom z tej krainy, nastrój nadal był kwaśny i niezdrowy.
Cała ta wielka podróż przez ocean i przez obmierzłe groty, podczas której tracili tylko kolejne lata, była błędem. Straszliwym, koszmarnym błędem.
Zaravow wiedział, że wódz wojenny Tool był ongiś sojusznikiem Malazańczyków. Gdyby miał większe wpływy w radzie, domagałby się odrzucenia Toola, a nawet więcej – obdarcia go żywcem ze skóry, poderżnięcia gardła jego bachorom, a także zgwałcenia żony i obcięcia jej palców u nóg, co uczyniłoby z niej okulawioną. Taka kobieta stała niżej niż obozowy kundel i musiała unosić tyłek dla każdego mężczyzny, w każdym czasie i miejscu. I tego wszystkiego nadal byłoby za mało.
Dziś był zmuszony sam sobie namalować maskę śmierci, bo jego cholerna żona zaginęła gdzieś wśród pięciuset jurt obozu Łowców Węży. Przykucnął przy ognisku, kierując twarz ku coraz gorętszym płomieniom, by przyśpieszyć schnięcie farby. Nagle zobaczył żonę na wydeptanej przez kozy ścieżce prowadzącej przez wzgórza na północy. Chwiała się lekko na nogach. Może była pijana – ale nie, pamiętał ten krok, widywał go rankiem w dawnych czasach, po nocy pełnej seksu, jakby rozłożenie nóg rozplatało w niej wszystkie supły.
Po chwili zobaczył na tej samej ścieżce Bendena Ledaga, młodego, skłonnego do uśmiechów chudzielca. Zaravow zawsze miał ochotę zdzielić go w gębę, zamienić jego równe, białe zęby w krwawiące kikuty. Był wysoki, chudy i niezgrabny, a dłonie miał wielkie jak drewniane łopatki używane do produkcji garnków.
Zaravow nagle uświadomił sobie, co te ręce robiły przed chwilą. Poznał też tajemnicę kryjącą się za drwiącym uśmiechem, jakim witał go młodzieniec, gdy tylko ich drogi się krzyżowały.
A więc to nie z wdowami poszła się spotkać. Nie zadowalała się już narzekaniem na męża. Postanowiła go zawstydzić.
Postara się, żeby to ona okryła się wstydem.
Jeszcze dziś rzuci wyzwanie Bendenowi. Pokraja skurwysyna na plasterki, a jego żona będzie stała w tłumie i oglądała to wszystko. Będzie wiedziała – wszyscy będą wiedzieli – że potem ją spotka kara. Utnie jej przednie połowy stóp jednym, litościwym cięciem kordelasa, pierwszą, a potem drugą. A później ją zgwałci. Następnie rzuci ją na ziemię, żeby wszyscy jego przyjaciele mogli zrobić to samo. Wypełnią ją. Jej usta, miejsce między nogami i między policzkami. Trzech będzie mogło ją wziąć jednocześnie...
Wypuścił oddech. Powietrze wypadło z sykiem z jego nozdrzy. Stanął mu.
Nie, na to przyjdzie czas później. Zaravow wyjął kordelas i przesunął kciuk wzdłuż klingi, w górę, a potem w dół. Żelazo żyło dla krwi, którą wkrótce wypije. Zresztą i tak nigdy nie lubił Bendena.
Wstał, poprawił potężnym wzruszeniem szerokich ramion krótki płaszcz, pozszywany z kawałków skór bhederin, oparł kordelas o prawą nogę i wciągnął kolcze rękawice.
Dostrzegł kącikiem oka, że żona go zauważyła i zatrzymała się na ostatnim, niskim wzniesieniu, przyglądając się mu z nagłym, zimnym jak lód zrozumieniem. Potem spojrzała za siebie i usłyszał jej krzyk. Rozwścieczony Zaravow złapał za kordelas i odwrócił się błyskawicznie. Nie, ten pożądliwy zasraniec nie ucieknie...
Krzyki kobiety nie były jednak skierowane do Bendena. Nadal patrzyła na obóz i nawet z tej odległości Zaravow dostrzegał jej przerażenie.
Za jego plecami rozległy się inne zaniepokojone głosy.
Zaravow odwrócił się błyskawicznie.
Połowę nieba wypełniała ławica chmur burzowych. Nawet nie zauważył, kiedy się zbliżyły. Mógłby przysiąc...
Pod każdą z kilkunastu odrębnych chmur ciągnęła się ogromna, szara kolumna pyłu. Te nieprzeniknione słupy szły prosto na obóz.
Zaravow gapił się na nie, czując nagłą suchość w ustach.
Podstawy kolumn zaczęły się gwałtownie rozpraszać, odsłaniając...

***

Niektóre tytuły są powodem do dumy. Sekara, żona wodza wojennego Stolmena, znana wszystkim jako Sekara Podła, była dumna ze swojego. Wszyscy wiedzieli, że parzy przy dotyku, jej pot jest jak kwas, a oddech ma jadowity. Dokądkolwiek szła, wszyscy schodzili jej z drogi, a gdy padł na nią blask słońca, ktoś zawsze się przesuwał, by dać jej błogosławiony cień. Twardą chrząstkę, mogącą zranić jej dziąsła, najpierw przeżuwał ktoś inny. Farbę, której używała, by obudzić Twarz Zabójcy męża, przyrządzano z najlepszych barwników i robili to za nią inni. Oto, co dała jej podłość.
Matka dobrze wykształciła Sekarę. W życiu najbardziej opłacała się – opłacała się w sensie korzyści osobistej, jedynej jaka się liczy – bezlitosna manipulacja innymi. Potrzebna do niej była jedynie bystra inteligencja oraz spojrzenie zdolne wypatrzyć każdą słabość nadającą się do wykorzystania. A także ręka, która nigdy nie zawaha się zadać bólu, wymierzyć kary za winy prawdziwe bądź wyimaginowane.
Tak właśnie widzieli ją wszyscy, tym uczyniła się sama. Jej wpływ wnikał w umysły wszystkich Gadrów, agresywny jak pies bojowy strzegący obozu, okrutny jak żmija w posłaniu. To była władza.
Ta, którą sprawował jej mąż, była mniej subtelna i z tego powodu również mniej skuteczna. Nie mogła używać języka niewypowiedzianej groźby ani śmiercionośnej zapowiedzi. Poza tym Stolmen był jak dziecko w jej rękach. Zawsze tak było, od samego początku, i zawsze tak będzie.
Wyglądała po królewsku w swym stroju, przyozdobiona darami najbardziej utalentowanych członków plemienia – tkaczek, prządek, krawcowych, rzeźbiarzy poroża, jubilerów i garbarzy. Owe dary miały zdobyć przychylność Sekary lub powstrzymać jej zawiść. Gdy się miało władzę, zawiść przestawała być wadą charakteru, zmieniała się w broń, groźbę. Sekara świetnie umiała się nią posługiwać i dlatego była teraz jedną z najbogatszych osób pośród wszystkich Barghastów z klanów Białych Twarzy.
Szła z wyprostowanymi plecami, unosząc głowę, by przypomnieć wszystkim, którzy ją zobaczą, że pozycja królowej Barghastów należała się właśnie jej, nie tej suce Hetan. Zresztą ta idiotka odmówiła przyjęcia tytułu. Nie, wszyscy wiedzieli, że to Sekara jest prawowitą królową. Dzięki swemu pochodzeniu oraz genialnemu okrucieństwu. Gdyby jej mąż nie był żałosnym głąbem, już dawno odebrałby władzę temu zwierzęciu, Toolowi, i nienasyconej dziwce, jego żonie.
Zszyta z niewyprawionych skór peleryna wlokła się po ziemi za idącą kamienistą ścieżką Sekarą. Kobieta mijała cienie kolejnych krzyży w kształcie litery X ustawionych na wzgórzach. Nie miało sensu spoglądanie na wiszące na nich obdarte ze skóry ciała martwych Akrynnai, D’rasów i Saphijczyków – kupców i handlarzy koni, ich głupich, bezużytecznych strażników, tłustych małżonek oraz pulchnych dzieci. Idąc tą promenadą, Sekara po prostu demonstrowała, kto jest za nią odpowiedzialny. Tak jest, to ona zadała tym cudzoziemcom śmierć w męczarniach.
Była Sekarą Podłą.
Wkrótce taki sam los spotka Toola, Hetan i ich rozwydrzone bachory. Osiągnęła już bardzo wiele. Jej sojusznicy zajęli pozycje i czekali na rozkazy.
Wróciła w myślach do męża i delikatny ucisk między jej nogami wzmocnił się nagle na wspomnienie jego ust i języka. To właśnie najdobitniej świadczyło, że jest jej uniżonym sługą. Kazała mu klękać i brać się do roboty, a sama nie dawała mu nic w zamian. Wewnętrzne powierzchnie jej ud pokrywała biała farba. Sprytnie odsłoniła ten fakt przed swymi służkami, gdy ją ubierały. Teraz wiedziały już o tym wszystkie kobiety. Wymieniane słówka, chichoty i pogardliwe prychnięcia. Kiedy wychodziła, jej mąż pracowicie malował twarz na nowo.
Zauważyła chmury burzowe na zachodzie, ale były daleko i przestała się nimi przejmować, gdy tylko się upewniła, że się nie zbliżają. Nie wyczuwała też uderzeń piorunów przez grube podeszwy wyszywanych koralikami mokasynów. A gdy grupka obozowych psów przecięła jej drogę, nie dostrzegła w ich skulonych sylwetkach nic poza zwykłym strachem przed nią, co ją ucieszyło.

***

Hetan siedziała w jurcie, przyglądając się, jak jej tłusty berbeć obchodzi wielkiego psa bojowego leżącego na tanim akryńskim dywaniku, który nabyli, gdy stało się oczywiste, że dziecko i pies połączyły się więzią. Nadal zdumiewała ją cierpliwość, z jaką zwierzę traktowało napór brudnych rączek, nieprzestających szarpać, pociągać i dźgać. Pies był duży, nawet jak na barghaskiego, miał osiem albo dziewięć lat, pokrywały go też liczne blizny po walkach o dominację. Żaden inny nie śmiał mu teraz wchodzić w drogę. Mimo to wpuszczenie cuchnącego zwierzaka do jurty było czymś niesłychanym – kolejny przejaw niezwykłej pobłażliwości jej męża. No cóż, pies mógł sobie do woli paskudzić brzydki, cudzoziemski dywanik. Najwyraźniej znał granice tego nienaturalnego daru, nie próbował bowiem posuwać się dalej.
– Tak – mruknęła do niego. Natychmiast nadstawił uszu. – Jak tylko spróbujesz wleźć na prawdziwe posłanie, dostaniesz pięścią po łbie.
Rzecz jasna, gdyby podniosła rękę na psa, wyciem zareagowałby jej syn.
Hetan uniosła głowę. Poła z niewyprawionej skóry się uchyliła i do środka wszedł Tool, pochylając głowę.
– Popatrz na swego syna – oskarżyła go. – Zaraz wydłubie cholernemu zwierzakowi oczy. A ten odgryzie mu rękę albo gorzej.
Jej mąż popatrzył uważnie na dziecko, ale nie odpowiedział ani słowem. Najwyraźniej myśli miał zaprzątnięte czymś innym. Wszedł do środka po krzemienny miecz w pochwie z futra.
Hetan usiadła prościej.
– Co się stało?
– Nie jestem pewien – odparł. – Dzisiaj przelano krew Barghastów.
Wstała. Pies uniósł głowę, wyczuwając nagle napięcie. Wzięła skryte w pochwach kordelasy i wyszła za mężem na zewnątrz.
Nie zauważyła tam nic niezwykłego, pomijając fakt, że Tool przyciągał powszechną uwagę, idąc na zachód centralną aleją, przecinającą obóz na dwie części. Nadal zachował część wrażliwości T’lan Imassa, którym ongiś był, Hetan nie wątpiła więc w jego słowa. Szła obok niego, zdając sobie sprawę, że podąża za nimi coraz więcej wojowników. Obrzuciła go pytającym spojrzeniem i zobaczyła, że powrócił smutek. Znużenie naznaczyło jego czoło i twarz głębokimi bruzdami.
– Jeden z dalszych klanów?
Skrzywił się.
– Hetan, na całej Ziemi nie ma miejsca, do którego nie dotarliby Imassowie. Ich obecność jest dla moich oczu gęsta jak mgła. Gdziekolwiek bym spojrzał, widzę to przypomnienie starożytnych czasów.
– I czy ono cię oślepia?
– Jestem przekonany, że oślepia nas wszystkich.
Zmarszczyła brwi, niepewna, co chciał przez to powiedzieć.
– Na co?
– Na to, że nie jesteśmy pierwsi.
Jego odpowiedź przeszyła ją dreszczem przenikającym aż do szpiku kości.
– Tool, czy znaleźliśmy wroga?
Jej pytanie wyraźnie go zaskoczyło.
– Być może, ale...
– Ale co?
– Mam nadzieję, że tak się nie stało.
Gdy dotarli do zachodniego krańca obozu, szło już za nimi co najmniej trzystu wojowników. Wszyscy milczeli, czekając cierpliwie, być może nawet z ochotą, choć przecież nie mogli znać zamiarów swego wodza wojennego. Niesiony przez Toola miecz przerodził się w sztandar, oręż trzymany w rękach swobodnie, i od niechcenia nabrał wagi symbolu. Śmiercionośna broń Onosa Toolana wyciągana z najwyższą niechęcią. Zapowiedź przelewu krwi i wojny.
Na horyzoncie pojawiła się wstęga ciemności. Wkrótce pochłonie słońce.
Tool zatrzymał się i wpatrzył w nią.
– Czy ta burza to czary, mężu? – zapytała cicho jego żona.
– Nie, Hetan – odparł po dłuższej chwili.
– A mimo to...
– Tak. Mimo to.
– Czy nic mi nie powiesz?
Spojrzał na Hetan. Wstrząsnęła nią rozpacz widoczna na jego twarzy.
– A co mam powiedzieć? – zapytał z nagłym gniewem. – Pół tysiąca Barghastów nie żyje. Zabito ich w dwadzieścia uderzeń serca. Co mógłbym ci rzec?
Omal się nie cofnęła, słysząc jego ton. Odwróciła z drżeniem wzrok przed jego twardym spojrzeniem.
– Widziałeś to już przedtem, prawda? Onosie Toolan, odpowiedz mi jasno.
– Nie zrobię tego.
Połączyło ich tak wiele różnych więzów. Lata namiętności i najgłębsza miłość. A wszystko to złamał tymi kilkoma słowami. Była wstrząśnięta. Czuła, że oczy zachodzą jej łzami.
– Czy wszystko co nas łączy nic dla ciebie nie znaczy?
– To znaczy dla mnie więcej niż cokolwiek innego. Dlatego, jeśli będę musiał, prędzej wytnę sobie język, niż zdradzę ci to, co teraz wiem.
– A więc mamy swoją wojnę.
– Ukochana. – Głos mu się załamał, gdy wypowiadał to słowo. Pokręcił głową. – Najmilsza żono, kuźnio mojego serca. Pragnę uciec. Z tobą i z naszymi dziećmi. Uciec, słyszysz? Położyć kres tym rządom. Nie chcę być tym, który poprowadzi do tego Barghastów. Rozumiesz?
Miecz upadł u jego stóp. Z ust tłumu wyrwał się jęk szoku.
Tak bardzo pragnęła objąć męża, osłonić go przed tym wszystkim, przed wiedzą pożerającą go od środka. Nie dał jej jednak szansy, nie otworzył się na nią.
– Będę stała przy tobie – zapewniła. Łzy spłynęły jej po policzkach. – Zawsze będę stała przy tobie, mężu, ale odebrałeś mi całą siłę. Proszę, daj mi coś. Cokolwiek.
Dotknął własnej twarzy. Wydawało się, że zaraz przeora ją paznokciami, pozostawiając głębokie szramy.
– A jeśli... jeśli im odmówię? Twoim rodakom, Hetan. Jeśli zaprowadzę ich gdzie indziej, daleko do tego przepowiedzianego losu, którego wszyscy tak gorąco pragniecie? Czy naprawdę wierzysz, że pójdą za mną?
Nie. Zabiją cię. I nasze dzieci. A mnie zrobią coś znacznie gorszego.
– Czy mamy uciec? – zapytała szeptem. – Nocą, gdy nikt nic nie zauważy?
Opuścił dłonie, nadal wpatrując się w burzę, i uśmiechnął się posępnie. Ten widok przeszył jej serce bólem.
– Czy mam się stać tchórzem, którym tak bardzo pragnę być? A pragnę tego naprawdę bardzo mocno, ukochana. Dla ciebie, dla naszych dzieci. Bogowie na dole, dla siebie samego.
Jak wiele wyznań mogłoby sprawić równie wielki ból takiemu mężczyźnie? Miała wrażenie, że w kilku ostatnich chwilach usłyszała je wszystkie.
– I co zrobisz? – zapytała, ponieważ najwyraźniej nie miała już w tej sprawie nic do powiedzenia.
– Wybierz mi stu wojowników, Hetan. Moich najbardziej nieprzejednanych krytyków, najgroźniejszych rywali.
– Chcesz ruszyć na wyprawę wojenną tylko z setką wojowników? Dlaczego tak mało?
– Nie znajdziemy wrogów, tylko to, co po sobie zostawili.
– Pragniesz podsycić ogień ich gniewu. I w ten sposób związać ich ze sobą.
Wzdrygnął się.
– Ach, kochana, źle mnie zrozumiałaś. Pragnę podsycić ogień nie ich gniewu, lecz strachu.
– Czy będę mogła ci towarzyszyć, mężu?
– I zostawić tu dzieci? Nie. Poza tym wkrótce wróci Cafal z Talamandasem. Musisz tu zaczekać na nasz powrót.
Odwróciła się bez słowa i weszła w tłum. Rywale i krytycy, tak, tych było pod dostatkiem. Z łatwością będzie mogła wybrać stu. Albo nawet tysiąc.

***

Gdy dym z ognisk wzniósł się nad obozem na podobieństwo szarych całunów, Onos Toolan wymaszerował z setką barghasckich wojowników z klanów Białych Twarzy. Czoło kolumny szybko zniknęło w mroku.
Hetan weszła na wzgórze, by odprowadzać ich wzrokiem. Po jej prawej stronie kłębiło się wielkie stado bhederin. Zwierzęta zbiły się gęsto, jak zwykły to robić z nastaniem nocy. Czuła ciepło promieniujące od ich ciał, widziała unoszącą się parę ich oddechów. Dziwiła ją trochę łatwość, z jaką stada zapomniały o ostrożności. Być może przebudziły się w nich starożytne wspomnienia, niejasna świadomość, że bliskość dwunożnych stworzeń odstrasza wilki i innych drapieżców. Barghastowie potrafili zachować dyskrecję podczas uboju, po cichu odłączając od stada przeznaczone do zabicia sztuki.
Uświadomiła sobie, że sami również rozproszyli się w podobny sposób i bynajmniej nie spowodowała tego jakaś zewnętrzna, wroga siła. Sami byli sobie winni. Dla tych, którzy szkolili się na wojowników, pokój był wyjątkowo groźną trucizną. Niektórzy pogrążali się w bezczynności, inni zaś znajdowali sobie wrogów w pobliżu. „Wojowniku, kieruj spojrzenie na zewnątrz”. Tak brzmiało starożytne barghasckie powiedzenie. Ostrzeżenie z pewnością zrodzone z gorzkiego doświadczenia. To przypomniało Hetan, jak niewiele zmieniało się w jej ludzie.
Odwróciła wzrok od bhederin, ale kolumna wojowników zniknęła już w mroku. Tool nie zwlekał z narzuceniem morderczego tempa, czyniącego barghasckich wojowników tak bardzo niebezpiecznymi dla nieostrożnych nieprzyjaciół. Wiedziała jednak, że żaden z nich nie dotrzyma kroku jej mężowi. To z pewnością stanie się nauczką dla jego rywali.
Myśli o własnym ludzie, a także obecność nieruchomego, odległego o rzut kamieniem stada blisko dwóch tysięcy ciasno stłoczonych bhederin, wprawiły ją w przygnębienie. Gdy tylko wróci do jurty, bliźniaczki znowu zaczną się kłócić. Dziewczynki uwielbiały mieć widzów. Hetan nie była jeszcze gotowa na spotkanie z nimi. Czuła się zbyt osłabiona po ciosie, który przed chwilą otrzymała.
Brakowało jej brata tak mocno, że czuła fizyczny ucisk w piersi.
Jaskrawy blask Nefrytowych Szram przyciągnął jej spojrzenie ku południowemu horyzontowi. Wznosiły się ku górze, by zostawić blizny na nocnym firmamencie. W tak gwałtownych wydarzeniach zbyt łatwo było doszukać się omenu. Starcy już od miesięcy bredzili o nadciągającej katastrofie. Uświadomiła sobie, wstrzymując na chwilę oddech, że to byłoby zbyt dogodne, gdyby zlekceważono ich złowrogie ostrzeżenia jako przejaw utyskiwania typowego dla zbolałych staruszków na całym świecie. Dopatrywanie się w zmianie zapowiedzi nieszczęść zapewne nigdy nie wyjdzie z mody, karmiło się bowiem tym, co nieuchronne, i pozostawało żałośnie ślepe na zawartą w tym ironię.
Niektóre omeny jednak rzeczywiście są omenami. A niektóre zmiany naprawdę zapowiadają katastrofę. Satysfakcja płynąca z poruszenia osiadłych już piasków jest raczej płytka.
Gdy nadchodzi zguba, wolimy jej nie widzieć. Przenosimy spojrzenie gdzie indziej, by nie dostrzegać faktów i oczywistych dowodów. Przygotowujemy maski zaskoczenia, a także cierpienia i litowania się nad sobą, szykujemy swe zręczne palce do jakże przewidywalnej kaskady niewinności, typowej dla ofiar.
Zanim sięgniemy po miecz. Bo przecież ktoś musi być winny. Ktoś zawsze musi być winny.
Splunęła w mrok. Pragnęła być tej nocy z mężczyzną. Niemal nie miało dla niej znaczenia, kim on będzie. To była jej metoda ucieczki przed złowrogą rzeczywistością.
Jednego z pewnością nie zrobi nigdy. Nie włoży maski. Nie, ze spokojem spojrzy przyszłości w oczy, winna jak wszyscy, lecz odważnie zdolna to przyznać. Nie będzie nikogo wskazywać palcem. Nie sięgnie po broń, wypełniona kłamliwym ogniem sprawiedliwości.
Zauważyła, że gapi się złowrogo na łzy widoczne na niebie.
Jej mąż pragnął zostać tchórzem. Tak bardzo osłabiła go miłość do niej i do ich dzieci, że był gotowy dać się złamać, by tylko ich uratować. Uświadomiła sobie, że w praktyce błagał ją o pozwolenie na to. Nie była gotowa. Nie potrafiła zrozumieć, czego od niej żąda.
Zamiast tego wciąż zadawałam mu głupie pytania. Nie rozumiałam, że każde usuwa mu ziemię spod nóg. Że się potyka i pada raz po raz. Moje idiotyczne pytania, samolubne pragnienie znalezienia pewnego gruntu pod nogami, nim podejmę śmiałą decyzję.
Nieświadomie zapędziła go w kozi róg. Odrzuciła jego tchórzostwo. W gruncie rzeczy zmusiła go do odejścia w ciemność, zaprowadzenia wojowników w miejsce prawd, gdzie będzie próbował ich przestraszyć, wiedząc – równie dobrze jak ona – że to się nie uda.
Nasze pragnienie się spełni. Będziemy mieli wojnę.
I tylko nasz wódz wojenny wie, że przegramy. Że zwycięstwo jest nieosiągalne. Czy będzie wydawał rozkazy z mniejszym wigorem? Czy spowolni ciosy swego miecza pod wpływem tej świadomości?
Hetan obnażyła zęby w geście gwałtownej dumy.
– Nie zrobi tego – oznajmiła nefrytowym szponom przeszywającym niebo.

***

Wyszli w ciemność. Chwilę później Setoc zalała ulga. Ujrzała nadmiernie wielki, zamazany księżyc oraz słaby zielonkawy blask padający na twarze Nurta i Cafala. Metalowe okucia uzdy i siodła nabrały w nim znajomego, niezdrowego odcienia. Niemniej układ gwiazd na niebie zmienił się nieco. Dopiero po kilku uderzeniach serca poznała gwiazdozbiory.
– Przenieśliśmy się daleko na północny wschód – poinformowała Cafala. – Ale nie aż tak daleko, byśmy nie mogli wrócić.
Duchy z drugiego królestwa wypłynęły na równinę. Oddalając się, stawały się coraz bardziej efemeryczne, aż wreszcie wyszły poza zasięg jej zmysłów. Ich zniknięcie wypełniło ją narastającym bólem, poczucie utraty walczyło w niej z radością płynącą z ich ocalenia. Na wiele z nich czekali żywi kuzyni, była jednak pewna, że nie na wszystkie. W przeszłości tamtego świata istniały stworzenia, o jakich nigdy dotąd nie słyszała – choć trzeba przyznać, że jej doświadczenie było ograniczone – i z pewnością będą się tu czuły tak samo zagubione jak w poprzednim miejscu.
Otaczała ich rozległa, pusta równina, płaska jak dno wyschniętego morza.
Nurt dosiadł konia. Usłyszała jego westchnienie.
– Powiedz mi, Cafal, co widzisz?
– Jest noc. Nie widzę zbyt wiele. Chyba jesteśmy na północnej granicy Pustkowi. Wokół nas nie ma nic.
Młodzieniec chrząknął, wyraźnie rozbawiony czymś w odpowiedzi Barghasta.
Cafal zwęszył przynętę.
– Co cię rozśmieszyło? Co ty widzisz, Nurt?
– Może to zabrzmi melodramatycznie, ale widzę krajobraz swej duszy.
– To starożytny krajobraz – zauważyła Setoc. – Co czyni cię duchowym starcem, Nurt?
– Przed setkami pokoleń żyli tu Awle. Moi przodkowie oglądali tę samą równinę. Pod tymi samymi gwiazdami.
– Jestem pewien, że to prawda – przyznał Cafal. – Moi również.
– Nie pamiętamy Barghastów, ale nie zamierzam kwestionować prawdziwości twoich słów. – Przerwał na chwilę. – Wtedy zapewne równina nie była tak pusta – podjął. – Wędrowało tu więcej zwierząt. Olbrzymich bestii, pod których krokami trzęsła się ziemia. – Znowu się roześmiał, ale tym razem zabrzmiało to gorzko. – Opróżniliśmy ją i uznaliśmy to za sukces. Kurwa, nie potrafię w to uwierzyć.
Wyciągnął rękę do Setoc, by ją podsadzić na konia.
Zawahała się.
– Nurt, dokąd chcesz teraz pojechać?
– Czy to ma znaczenie?
– Do tej pory nie miało, ale jestem przekonana, że teraz ma.
– Dlaczego?
Pokręciła głową.
– Nie dla ciebie. Nie widzę czekającej cię ścieżki. Nie, to ważne dla mnie. Dla duchów, które sprowadziłam na ten świat. Jeszcze z nimi nie skończyłam. Ich podróż pozostaje niekompletna.
Opuścił głowę, przyglądając się dziewczynce.
– Poczuwasz się do odpowiedzialności za ich los.
Skinęła głową.
– Chyba będzie mi ciebie brak.
– Zaczekajcie chwilę – odezwał się Cafal. – Setoc, nie możesz odejść sama...
– Nie obawiaj się – przerwała mu. – Będę ci towarzyszyła.
– Ale ja muszę wrócić do swego ludu.
– Tak.
Nie chciała powiedzieć nic więcej. Była domem tysiąca serc i ta krew nadal płynęła w jej duszy, kipiąc niczym kwas.
– Będę biegł tak szybko, że nie dotrzymasz mi kroku.
Roześmiała się.
– Pobawimy się, Cafal? Kiedy mnie dogonisz, urządzimy postój. – Spojrzała na Nurta. – Ja też będę za tobą tęskniła, wojowniku, ostatni z Awli. Powiedz mi, czy wśród wszystkich kobiet, które się za tobą uganiały, była jakaś, której pozwoliłbyś się usidlić?
– Żadnej oprócz ciebie, Setoc... ale dopiero za jakieś pięć lat.
Dziewczynka uśmiechnęła się radośnie do Cafala i ruszyła w drogę, bystronoga jak zając. Barghast chrząknął.
– Nie wytrzyma takiego tempa zbyt długo.
Nurt ujął w ręce wodze.
– Wilki dla niej wyją, czarnoksiężniku. Doścignij ją, jeśli zdołasz.
Cafal zerknął na wojownika.
– To, co jej powiedziałeś na pożegnanie... – zaczął cichym głosem, ale potem pokręcił głową. – Mniejsza z tym. Nie powinienem o to pytać.
– Przecież nie zapytałeś – odparł Nurt.
Cafal zerwał się do biegu. Długie nogi niosły go szybko w ślad za Setoc.

***

W mieście kipiało. Niewidoczne armie toczyły bój z rozkładem, niewyobrażalnie liczne zastępy stawały do walnych bitew z zaniedbaniem. Zdesperowane, pozbawione dowódców legiony o masie ledwie dorównującej drobinie kurzu wysyłały zwiadowców, zapuszczających się daleko od utartych dróg, w najwęższe z kapilar biegnących przez nieczuły kamień. Jeden z takich zwiadowców znalazł Śpiącego – nieruchomego, zwiniętego w kłębek i ledwie żywego – w dawno opuszczonej komnacie wypoczynkowej na położonym pod powierzchnią poziomie Karmnika. Umysł zapomnianego robotnika pogrążył się w tak głębokiej śpiączce, że chodzący po korytarzach Kalse Zakorzenionej Zabójca Shi’gal nie wyczuł jego obecności, co uratowało go przed rzezią szalejącą na tak wielu piętrach.
Zwiadowca wezwał towarzyszy i wkrótce robotnika oblazło sto tysięcy żołnierzy, tworząc na pokrytej łuskami skórze błyszczące kałuże oleju i wypełniając ciało stworzenia potężnymi nektarami.
Robotnik był słabowity i trudno z nim było czegoś dokonać. Fizyczna transformacja i obudzenie w nim inteligencji potrzebnej, by objąć dowództwo, były przerażająco trudnym zadaniem. Sto tysięcy żołnierzy szybko przerodziło się w milion, a potem w sto milionów. Ci, którzy się zużyli, ginęli, pośpiesznie pożerani przez towarzyszy, rodzących potem nowych, o zmienionej postaci i funkcji.
Robotnik był pierwotnie wydzielaczem, produkował zestaw posmaków podawanych nowo narodzonym Ve’Gathom, by zwiększyć masę mięśniową i gęstość kości. Jego z kolei karmiły armie służące matronie i wykonujące jej rozkazy. Ale ta matrona spóźniała się z wydawaniem na świat Ve’Gathów. Stworzyła ich niespełna trzystu, nim zjawił się nieprzyjaciel i zaczęła się bitwa. W związku z tym robotnik nie był wyczerpany i jego potencjał wystarczył, by dać poczucie celu wysiłkom niewidocznych armii. Desperacja płynęła jednak z innego powodu. Kalse Zakorzenioną skaziły egzotyczne posmaki. Do miasta wtargnęli obcy, do tej pory opierający się wszelkim próbom unifikacji.
W końcu robotnik się poruszył. Otworzył dwoje nowo narodzonych oczu, w każdym z nich poruszyło się siedem odrębnych powiek. Umysł, który do tej pory znał jedynie ciemność – wydzielacze nie potrzebowali wzroku – ujrzał nagle królestwo znajome, a zarazem nieznane. Dawne zmysły zjednoczyły się z nowymi, dokonując szybkiej rekonfiguracji świata. Powieki zamknęły się i znowu otworzyły, prowadząc do jeszcze pełniejszego zrozumienia – ciepło, prąd, ładunek, skład, a także wiele innych. Większość z nich duch rozumiał co najwyżej bardzo niejasno.
Zresztą nie wiedział nawet, jak ma na imię. Coś go odciągnęło od śmiertelnych towarzyszy, uniosły go prądy niewyczuwalne dla żadnego z nich. Prądy opierające się jego próbom opisu. W bezsilnej frustracji zadowolił się znajomymi pojęciami, takimi jak armie, legiony, zwiadowcy, bitwy i wojna, choć wiedział, że nie są one w tym przypadku właściwe. Nawet uważanie tak maleńkich jestestw za żywe zapewne było błędem. Mimo to wyczuwał w nich znaczenie. A może po prostu potrafił kraść wiedzę z niezliczonych poleceń mknących przez całą Kalse Zakorzenioną. Ich brzęczenie było zbyt ciche dla uszu śmiertelników.
Spoglądał teraz z góry na robotnika, K’Chain Che’Malle niepodobnego do tych, których do tej pory widział. Stworzenie nie było wyższe niż dorosły mężczyzna i miało wątłe kończyny. Jego ręce kończyły się skupiskami macek, zamiast palców. Szeroka głowa uwypuklała się za oczami i u podstawy czaszki. Wąską szramę jaszczurczej paszczy wypełniały liczne szeregi małych ostrych zębów. Dwoje olbrzymich oczu miało jasnobrązowy kolor.
Przyglądał się przez pewien czas przebiegającym ciało istoty drżeniom. Wiedział, że próbuje ona zbadać zakres transformacji, jakim ją poddano. Prostowała pokraczne kończyny, kręciła szybko głową z boku na bok, wyczuwając nowe, niezwykłe posmaki. Duch wyczuwał jej narastające podniecenie i strach.
Zapach nieznanych intruzów. Robotnik był w stanie zebrać, izolować, a potem zlekceważyć informacje dotyczące zdziczałych orthenów i grisholi. Pozwoliło mu to zlokalizować intruzów. Tak jest, byli żywi. Odległe, dysharmonijne dźwięki, liczne oddechy, kroki miękkich stóp, szmer palców dotykających mechanizmy.
Robotnik skierował na siebie posmaki, które ongiś podawał Ve’Gathom. Z czasem zwiększą one rozmiary i siłę. Jeśli intruzi do tego czasu nie odejdą, robotnik będzie musiał ich zabić.
Duch starał się powstrzymać panikę. Nie potrafił ich ostrzec. To stworzenie, nagle wypełnione koniecznościami i straszliwie trudnymi zadaniami – zapewne związanymi z wielką wojną z rozkładem toczącym Kalse Zakorzenioną – nie mogło nie uznać niezbornej eksploracji prowadzonej przez taxilanina, Rautosa i pozostałych za groźbę. A groźbom trzeba położyć kres.
Robotnik nosił imię Sulkit, określające jego status oraz miesiąc urodzenia. W gruncie rzeczy, ongiś dzielił je z dwustoma innymi, identycznymi osobnikami. Podniósł się nagle na tylne kończyny, muskając podłogę cienkim, chwytnym ogonem. Z jego ciemnoszarej skóry skapywał olej, ale kałuże szybko znikały, gdy niewidoczna armia, ośmielona, oczyszczona i pobudzona przez dowódcę, którego sama dla siebie stworzyła, rozproszyła się, by znowu podjąć wojnę.
Duch pośpiesznie wrócił do towarzyszy.

***

– Jeśli to był umysł, to już umarł – stwierdził taxilanin. Przesunął dłonią po gładkiej skorupie, marszcząc brwi, gdy poczuł wstęgi giętkiego, przezroczystego szkła, rozchodzące się od żelaznej kopuły na podobieństwo fal. Czyżby przez szkło coś płynęło? Nie mógł być tego pewien.
Rautos potarł podbródek.
– Naprawdę nie rozumiem, skąd to wiesz – poskarżył się.
– Powinniśmy coś poczuć. Ciepło. Wibrację. Cokolwiek.
– Dlaczego?
Taxilanin łypnął na niego ze złością.
– To by nam powiedziało, że urządzenie działa.
Stojąca za nimi Oddech parsknęła ochrypłym śmiechem.
– A czy nóż mówi? Czy tarcza bębni? Straciłeś rozum, taxilaninie. Miasto żyje, jeśli ma mieszkańców, a nawet wtedy to oni są żywi, nie ono.
Z komnaty, którą przed chwilą opuścili, dobiegały głosy kłócących się ze sobą Sheba i Nappeta. Obaj sprzątali śmieci z podłogi, by zrobić dla wszystkich miejsce do spania. Wspięli się już bardzo wiele pięter w górę, ale nadal mieli przed sobą następne. Wszyscy czuli się już jednak wyczerpani. Dwanaście pięter niżej Ostatni zdołał zabić całe gniazdo orthenów. Następne obdarł je ze skóry i wypatroszył. Nadziewał właśnie sześć chudych zwierzaków na rożny. Z boku, w kamiennych żarnach, paliło się łajno bhederin. Ciepło ognia powoli przesycało zimne, martwe powietrze. Asane przygotowywała zioła, które następnie zamierzała wrzucić do blaszanego garnka wypełnionego wodą.
Duch unosił się bezradnie między nimi.
Oddech wróciła do komnaty, wlepiając spojrzenie w podłogę.
– Pora rzucić Płytki – oznajmiła.
Ducha wypełniła niecierpliwość. A może to było przerażenie. Poczuł, że coś przyciągnęło go bliżej. Wpatrywał się chciwie w jej kolekcję Płytek. Polerowane kości? Kość słoniowa? Emaliowana glina? Uświadomił sobie, że ma przed oczyma wszystkie te rodzaje.
– Widzicie? – wyszeptała Oddech. – Są jeszcze młode. Tak wiele, tak bardzo wiele, musi się rozstrzygnąć.
Oblizała wargi. Ręce jej drżały.
Pozostali podeszli bliżej, wszyscy oprócz taxilanina, który został w sąsiednim pomieszczeniu.
– Nie poznaję żadnej z nich – odezwał się Sheb.
– Dlatego, że są nowe – warknęła Oddech. – Stare umarły. Są bezużyteczne. Te... – Wskazała ręką. – Należą do nas. Tylko do nas. Na razie. Nadszedł już czas nadać im imiona.
Zgarnęła je z głośnym stukiem i zebrała w misce splecionych dłoni.
Duch dostrzegł, że Oddech zarumieniła się nagle. Jej skóra wydawała się z tego powodu niemal przezroczysta, dostrzegał rysującą się pod spodem klatkę kości.
Widział krew pulsującą w najdrobniejszych naczyniach jej ciała w nieustannym rytmie. Widział pot perlący się na wysokim czole i pływające w nim istoty.
– Najpierw muszę przerobić niektóre ze starych – oznajmiła. – Dać im nowe twarze. Nazwy mogą przypominać te, które już słyszeliśmy, ale one będą nowe.
– Dlaczego? – zapytał Sheb z grymasem na twarzy. – Dlaczego będą nowe?
– Nowe i już. – Położyła Płytki na podłodze. – Widzisz, nie ma Twierdz. Wszystkie są nieprzypisane. To pierwsza różnica. – Wskazała palcem. – Przypadek, Kłykieć. Widzisz, że toczy walkę z sobą samym? Oto jest prawda o Przypadku. Szczęście i pech są wiecznymi wrogami. A to jest Władza. Nie ma tronu, trony są zbyt oczywiste. – Odwróciła Płytkę. – A po drugiej stronie jest Ambicja. One zabijają się nawzajem, rozumiesz? – Zaczęła odwracać kolejne Płytki. – Życie i Śmierć, Światło i Ciemność, Ogień i Woda, Powietrze i Kamień. One wszystkie są stare, ale przerobione. – Odsunęła wszystkie na bok, zostawiając tylko trzy. – Te są najpotężniejsze. Furia i po przeciwnej stronie Gwiezdne Koło. Furia jest zrozumiała sama przez się. Ślepa siła niszcząca wszystko. Gwiezdne Koło to czas, ale rozplatany...
– A co to znaczy? – zapytał Rautos z dziwnym napięciem w głosie. Twarz mu pobladła.
Oddech wzruszyła ramionami.
– Przedtem i potem nic nie znaczy. Przed nami i za nami, teraz i wtedy, wszystko to pojęcia pozbawione znaczenia. Pojęcia próbujące narzucić porządek i, hmm, sekwencję. – Ponownie wzruszyła ramionami. – W rzucaniach nie zobaczysz Gwiezdnego Koła. Tylko Furię.
– Skąd wiesz?
Rozciągnęła usta w mrożącym krew w żyłach uśmiechu.
– Po prostu wiem. – Wskazała na kolejną Płytkę. – Korzeń, a po drugiej stronie Zjawa Lodu. Obydwoje szukają tego samego. Można dostać tylko jedno albo drugie. Ta ostatnia to Niebieskie Żelazo, czary dające życie maszynom. W tym miejscu nadal są silne. Czuję je. – Odwróciła Płytkę. – Zapomnienie. Strzeżcie się go, to klątwa. Demon. Pożre was od wewnątrz. Wasze wspomnienia, wasze ja. – Znowu oblizała wargi, tym razem nerwowo. – Jest tu teraz bardzo silne. I staje się coraz silniejsze... ktoś nadchodzi, ktoś chce nas odnaleźć. – Syknęła nagle i uniosła ostatnią z Płytek. – Musimy... musimy nakarmić Niebieskie Żelazo. Nakarmić je!
– Wiem o tym, Oddech – odezwał się stojący w drzwiach taxilanin. – To właśnie próbuję zrobić.
Spojrzała na niego, obnażając zęby.
– Czujesz smak tego miejsca?
– Czuję.
Asane jęknęła trwożnie, a potem się wzdrygnęła, gdy Nappet spróbował ją kopnąć. Nie poprzestałby na tym, ale stanął między nimi Ostatni. Krzyżował ramiona na piersi, a jego oczy były pozbawione wyrazu. Nappet odwrócił się z szyderczym uśmiechem.
– Nie rozumiem – poskarżył się Rautos. – Nie czuję nic oprócz kurzu.
– Ono pragnie naszej pomocy – oznajmił taxilanin.
Oddech skinęła głową.
– Ale ja nie wiem, jak to zrobić.
Dziewczyna podała mu nóż.
– Otwórz swoje ciało. Wpuść smak do wewnątrz, taxilaninie. Wpuść go.
Czy to było szaleństwo, czy jedyna szansa ratunku? Duch nie potrafił odpowiedzieć na to pytanie. Wyczuwał jednak w powietrzu nowy posmak. Podniecenie? Głód? Nie był tego pewien.
Ale Sulkit ruszył już w drogę. Nadal wychudzony i słaby. Ruszył w drogę, ale nie po to, by zadawać śmierć.
Duch uświadomił sobie, że ten posmak to nadzieja.

***

Gdy wstąpi się na niektóre drogi, nie ma już odwrotu. Można tylko iść naprzód. Wszystkie pozostałe trasy blokują cierniste gąszcze, buchające parą rozpadliny albo wysokie ściany z kamienia. Nie wiadomo, co czeka na końcu takiej drogi, a ponieważ tego typu wiedza może okazać się przekleństwem, lepiej po prostu stawiać krok za krokiem i nie zastanawiać się nad losem ani okrutnymi nurtami przeznaczenia.
Siedem albo osiem tysięcy uchodźców wlokących się za Pomroką cieszyło się ze swej niewiedzy, choć otaczała ich ciemność, niepowstrzymana niczym przypływ, świat po obu stronach Drogi Gallana jakby tracił realność, a jego fragmenty odpływały na boki jak odrzucone wspomnienia. Połączyli się ze sobą linami, kawałkami sieci, pasami ubrania i skór. Byli wyczerpani, ale żyli, oddalili się od straszliwych płomieni i kłębów dymu. Muszą teraz tylko podążać za królową.
Yan Tovis świetnie rozumiała, że wiara na ogół rodzi się z desperacji. Niech ujrzą śmiałe, pewne kroki stawiane przez nią na kamienistym trakcie. Niech uwierzą, że szła już kiedyś tędy, że dzięki szlachetnemu urodzeniu i tytułowi spowija ją ciepła, niosąca pocieszenie znajomość podróży, w którą wyruszyli, tej płynącej rzeki krwi.
Mojej krwi.
Doda im w ten sposób otuchy, starannie ukrywając fakt, że jest coraz bardziej wystraszona, od nagłych napadów paniki jej bielizna nasiąkła zimnym potem, a serce dudni jak kopyta uciekającego konia. Nie, nic z tego nie ujrzą. Nie zobaczą nic, co wypełniłoby ich strachem, albowiem gnani ślepym przerażeniem ludzie wylaliby się poza szlak i zimne pazury nicości rozdarłyby ich na strzępy przy akompaniamencie krzyków agonii.
Lepiej, żeby nic nie wiedzieli.
Była zagubiona. Myśl o zejściu z tej drogi, powrocie do rodzinnego świata, wydawała się jej teraz żałośnie naiwna. Jej krew utworzyła bramę, a teraz owa moc gasła. Przy każdym kroku Pomroka czuła się coraz słabsza, jej umysł ogarniał mętlik, jakby dręczyła ją gorączka. Przestawała nawet słyszeć gadanie idących za nią Pully i Skwish. Ich zachwyt darami jej krwi stał się zbyt gorzki, by mogła go znieść.
Nie były już starymi babami. Młodość wróciła, uwalniając je od zmarszczek, uporczywych bólów i łamliwych kości. Dwie ostatnie czarownice Shake’ów tańczyły i śpiewały, jakby ukąsiła je żmija. Życie wypełniło je do tego stopnia, że nie zauważały rozkładu otaczającego ich ze wszystkich stron, nie widziały, że ich królowa zwalnia kroku, zataczając się jak pijana. Były zbyt zajęte chłeptaniem jej słodkiej krwi.
Naprzód. Po prostu idź. Yedan cię ostrzegał, ale byłaś zbyt dumna, by go wysłuchać. Myślałaś tylko o wstydzie, jakim cię okrył. Twój brat, zabójca czarownic. Nie zapominaj też o własnej winie. O czasie, jaki dał ci jego brutalny uczynek. Jego bezbłędne, logiczne rozwiązanie wszystkich twoich problemów.
Wachta jest tym, kim musi być. Ale ty musiałaś nienawidzić jego siły. To była tylko nienawiść do twej własnej słabości. Nic więcej.
Idź, Yan Tovis. To wszystko, co musisz...

***

Świat rozerwał się nagle z dźwiękiem rozdzieranego żagla. Droga spadła spod stóp dwóch czarownic, a potem runęła z łoskotem na wzgórza, pękając jak potężny kręgosłup. W powietrze wzbiły się obłoki pyłu. Z góry spłynął oślepiający ogień słonecznego blasku.
Pully podeszła chwiejnym krokiem do leżącej na ziemi Pomroki. Pękniętą, zniszczoną nawierzchnię pokryły plamki matowej brązowej krwi.
– Skwish, ty cholerna idiotko! Byłyśmy pijane! Upiłyśmy się jej krwią i teraz popatrz.
Skwish wyplątała się z grupki kilku Shake’ów, którzy na nią wpadli.
– Och, mamy kłopoty! To nie Gallan! To jego spodnia strona! Spodnia! Czy ona żyje, Pully? Czy żyje?
– Ledwie, Skwish, ledwie. Za długo szła. Trzeba było uważać. Mieć ją na oku.
– Przywołaj ją. Pully! Nie możemy tu być. Nie możemy!
Dwie młode teraz kobiety uklękły obok Yan Tovis. Uchodźcy podnosili się z ziemi. W tłumie panował chaos. Złamane kończyny, porozrzucany dobytek, spanikowane zwierzęta. Otaczające trakt wzgórza były zupełnie nagie, pokryte ostrymi wyniosłościami skalnymi. Nigdzie nie rosły drzewa. Za obłokami niesionego wiatrem pyłu można było zobaczyć bezchmurne niebo. Świeciły na nim trzy słońca.

***

Yedan Derryg przyjrzał się swoim żołnierzom i z zadowoleniem stwierdził, że żaden z nich nie odniósł obrażeń poważniejszych niż zadrapania albo siniaki.
– Sierżancie, zajmijcie się rannymi. Ale nie opuszczajcie traktu. Nikt nie może z niego zejść.
– Tak jest.
Ruszył naprzód, omijając skulonych uchodźców. Przerażeni wyspiarze milczeli, otwierając szeroko oczy i podnosząc głowy, by śledzić go wzrokiem. Yedan znalazł dwóch kapitanów – Treściwą i Zwięzłą. Kobiety kierowały poczynaniami jednej ze swych prowizorycznych drużyn, podnoszącej przewrócony wóz.
– Kapitanowie, przekażcie wszystkim, że nie wolno schodzić z traktu. Nawet na krok. Jasne?
Kobiety wymieniły spojrzenia. Treściwa wzruszyła ramionami.
– Tyle możemy zrobić. Co się stało?
– Już przedtem sytuacja wyglądała kiepsko, tak? – zauważyła Zwięzła.
– A teraz jest jeszcze gorzej – dodała Treściwa. – Na Zbłąkanego, trzy słońca!
Yedan skrzywił się z niezadowoleniem.
– Muszę dotrzeć na czoło kolumny. Muszę porozmawiać z siostrą. Jak wrócę, będę wiedział więcej.
Ruszył przed siebie.
To była koszmarna wędrówka. Wachta nie mógł nie zauważyć, że uchodźcy – zarówno wyspiarze, jak i Shake’owie – są w okropnym stanie. Rozumiał konieczność opuszczenia brzegu oraz wysp. Morze już ich nie szanowało. Ani lądu, ani jego mieszkańców. Jego siostra nie miała innego wyboru, jak zabrać ich stamtąd. Ale ona również ich prowadziła. Dręczyły ją starożytne proroctwa, domagające się straszliwych ofiar, lecz jej Shake’owie w większości byli żałosnymi stworzeniami. Nie było dla nich miejsca w legendach, opowieściach o niezłomnej odwadze i bohaterskiej walce. Wyczytał to z twarzy czarownic i czarnoksiężników, których zabił. To samo widział tutaj, gdy przedzierał się przez tłum. Shake’owie byli skarlałym ludem zarówno w liczbie, jak i w duchu. Pokolenie za pokoleniem starali się stać mali, jakby potulność była jedyną strategią przetrwania, jaką rozumieli.
Yedan Derryg nie wiedział, czy są w stanie się podnieść.
Przyszło mu na myśl, że wyspiarze mogą się okazać bardziej kompetentni od nich, jeśli Treściwa i Zwięzła były typowymi przykładami. Mogli mu się przydać. W końcu Letheryjczycy rozumieli wartość zdolności przystosowania. A ponieważ wybrali Yan Tovis na swą królową, ich lojalność mogła się okazać użyteczna.
Potrzebowali armii. Treściwa i Zwięzła miały rację. I chciały, żeby to on nią dowodził. To wydawało się oczywiste. Pozostało mu tylko przekonać siostrę.
Rzecz jasna, najpierw muszą opuścić to miejsce, zanim znajdą ich jego mieszkańcy.
Wydostał się z ostatniej grupki uchodźców i zauważył coś w rodzaju kordonu składającego się z dwóch młodych kobiet i sześciu shakańskich młodzieńców uzbrojonych w rybackie włócznie. Zmarszczył brwi na ten widok. Kobiety trzymały w rękach łopaty poroży i pracowicie rysowały na drodze bruzdy w kształcie spiral i falistych kręgów. Yedan uświadomił sobie, że tworzą osłony na obszarze dzielącym wartowników od małego namiotu otoczonego prostą palisadą z rzeźbionych tyczek.
Tyczek czarownic. Yedan Derryg podszedł do wartowników, którzy rozstąpili się przed nim, dzięki czemu nie musiał zbić durniów do nieprzytomności. Zatrzymał się przed kobietami.
– Wiecie, co robicie? – zapytał. – Takie rytuały powinny wykonywać stare czarownice, nie ich uczennice. Gdzie jest moja siostra? W namiocie? Dlaczego?
Stojąca bliżej niego kobieta dotknęła dwoma palcami twarzy poniżej wielkich ciemnych oczu, a potem się uśmiechnęła. Krągłości jej ciała skrywały łachmany, a czarne włosy lśniły w blasku słońc.
– Wachta widzi, ale pozostaje ślepy. I ślepy, i ślepy.
Parsknęła głośnym śmiechem.
Yedan przyjrzał się jej uważniej. Potem zerknął na drugą kobietę.
Ta wyprostowała się, zaprzestając kreślenia linii, i uniosła ręce nad głowę, jakby chciała mu się zaprezentować. Rozdarcia i dziury w jej koszuli odsłaniały gładkie ciało i pełne krągłe piersi.
– Jesteś głodny, zabójco czarownic?
Przesunęła dłonią po kasztanowych włosach i uśmiechnęła się kusząco.
– Widzisz, co zrobiła dla nas jej krew? – zapytała pierwsza. – Nie zabiłeś nas do końca. Zostawiłeś nas dwie, i to uczyniło nas bogatymi w moc. Widzisz, co dla nas zrobiła?
Yedan Derryg skrzywił się.
– Jesteście Pully i Skwish.
Obie kobiety odtańczyły pierwsze kroki shakańskiego tańca panien.
Wachta warknął coś pod nosem i przeszedł między nimi, uważając, by nie uszkodzić wzorów, które wyrysowały w ubitej ziemi traktu.
Ta, którą uważał za Pully, podbiegła do niego.
– Uważaj, ty stary morsie. To najpotężniejsze...
– Osłony. Wiem. Otoczyłyście nimi moją siostrę. Dlaczego?
– Ona śpi. Nie przeszkadzaj jej.
– Jestem Wachtą. Musimy porozmawiać.
– Śpi!
Zatrzymał się i przeszył czarownicę ostrym spojrzeniem.
– Wiesz, gdzie jesteśmy?
– A ty?
Nie odrywał wzroku od kobiety, aż wreszcie dostrzegł kryjący się w jej oczach lęk.
– Jeśli nie w twierdzy Liosan, to w królestwie sąsiadującym z ich domostwem – odparł.
Pully się wzdrygnęła.
– Wachta widzi i nie jest ślepy – wyszeptała.
Yedan ruszył w stronę namiotu, ale czarownica wyciągnęła rękę, by go powstrzymać.
– Posłuchaj. Nie śpi. Zapadła w śpiączkę. Nie wiedziała, że trzeba powstrzymać wypływającą krew, i omal jej to nie zabiło.
Zazgrzytał zębami. Poruszał przez chwilę żuchwę, aż wreszcie zapytał:
– Opatrzyłyście jej rany?
– Tak – potwierdziła stojąca za nimi Skwish. – Ale mogło już być za późno.
– Byłyście zbyt zajęte tańczeniem.
Żadna z kobiet nie odpowiedziała.
– Muszę zobaczyć siostrę.
– Zostań potem w pobliżu – poprosiła Pully. – I sprowadź swoich żołnierzy.
Yedan wskazał na jednego z wartowników.
– Wyślijcie go do kapitanów Zwięzłej i Treściwej. Mają ze swoją kompanią przejąć dowództwo nad tylną strażą. Potem niech chłopak przyprowadzi tu mój oddział.
Skwish odwróciła się, by wykonać jego rozkazy.
Tak jest, obie czarownice były podekscytowane. I przerażone. Oba te fakty mógł wykorzystać, by zapewnić sobie ich współpracę. To samo dotyczyło poczucia winy, jakie z pewnością je teraz dręczyło. Wypiły bardzo wiele, a przecież, gdyby Yedan nie zabił całej reszty, spragnieni rywale zostawiliby dla nich zaledwie łyczek. Poprzysiągł sobie, że nie pozwoli im zapomnieć, iż służą rodzinie królewskiej.
– Pully – zaczął – jeśli jeszcze raz odkryję, że ukrywasz jakieś informacje przede mną albo przed moją siostrą, każę cię spalić żywcem. Jasne?
Pobladła i omal nie cofnęła się o krok.
Podszedł bliżej, nie pozwalając jej na odwrót.
– Jestem Wachtą.
– Zaiste. Jesteś Wachtą.
– I dopóki moja siostra nie wróci do zdrowia, dowodzę wszystkimi w tej kolumnie, w tym również tobą i Skwish.
Skinęła głową.
– Dopilnuj, żeby twoja siostra to zrozumiała.
– Tak.
Odwrócił się i ruszył w stronę namiotu. Przykucnął przy wejściu, zamyślił się na chwilę, a potem odsunął połę i zajrzał do środka. Na zewnątrz buchnęło gorące, przesycone ostrą wonią powietrze. Yan Tovis leżała jak trup, z rękami u boków. Dostrzegał w półmroku czarne szwy zamykające rany od noża. Wyciągnął rękę i dotknął bosej stopy siostry. Była zimna, ale wyczuwał słabiutkie tętno. Puścił ją, zasunął połę i wyprostował się.
– Pully.
Stała tam, gdzie ją zostawił.
– Słucham.
– Może nie wyzdrowieć, jeśli ją tak zostawimy.
– To prawda.
– Potrzebuje pożywienia. Wina, mięsa. Czy potraficie ją nakarmić tak, żeby się nie zakrztusiła?
– Potrzebujemy wężowej rury.
– To znajdźcie ją.
– Skwish!
– Słyszałam.
Yedan oddalił się od namiotu. Do wozu wiozącego zapasy jej siostry zaprzężono cztery konie. Wybrał największego, karego wałacha z białą gwiazdką na czole. Zwierzęciu nie założono siodła, ale miało uzdę. Odprowadził je od pozostałych, a potem wskoczył na jego grzbiet.
– Nie możesz przejechać przez osłony! – zawołała przyglądająca mu się z uwagą Pully.
– Nie mam takiego zamiaru – odparł, biorąc w ręce wodze.
Czarownica wytrzeszczyła oczy ze zdziwienia.
– To dokąd chcesz jechać?
Yedan poruszał przez chwilę żuchwą, a potem skierował konia ku najbliższym wzgórzom.
Pully wrzasnęła, a potem pobiegła zagrodzić mu drogę.
– Nie zjeżdżaj z traktu, ty durniu!
– Kiedy wrócę, ma już być przytomna.
– Nie bądź głupi! Może w ogóle nas nie znajdą!
Miał ochotę zsiąść z konia i dać jej w ucho, ale zadowolił się przeszyciem jej twardym spojrzeniem.
– I kto tu jest głupi, czarownico? – zapytał cicho. – Wyjadę im na spotkanie, a jeśli okaże się to potrzebne, spowolnię ich. Dam wam czas potrzebny, by postawić moją siostrę na nogi.
– A potem mamy na ciebie zaczekać?
– Nie. Gdy tylko odzyska siły, opuścicie to królestwo. Tym razem pomożecie jej – dodał. – Ty i Skwish.
– Oczywiście! Po prostu byłyśmy nieostrożne.
– Kiedy przybędzie mój szwadron, poinformuj sierżanta, że moją bronić królowej. Niech otoczą namiot, ale nie krępuj ich zbytnio swoimi osłonami, czarownico.
– Skup się, zabójco czarownic – ostrzegła go Pully. – Skup się mocno. Jeśli twój umysł zboczy z trasy chociaż na chwilę...
– Wiem – przerwał jej Yedan.
Ustąpiła mu drogi, a potem podeszła bliżej i położyła dłoń na głowie wałacha. – Ten się nada – mruknęła z zamkniętymi oczyma. – Jest krnąbrny i nieustraszony. Trzymaj go krótko...
– Wiem na ten temat więcej od ciebie, czarownico.
Odsunęła się z westchnieniem.
– Dowódca nie opuszcza swojego oddziału. Książę nie opuszcza swojego ludu.
– Ten książę to robi.
Popędził konia kopniakiem. Kopyta uderzyły z łoskotem o ubitą ziemię poza traktem.
Wszystko zależało od tego, czy jego siostra odzyska siły w wystarczającym stopniu, by zabrać ich z tego upiornego miejsca. Książę musi być zdolny zdecydować, kiedy jego życie można poświęcić. Yedan zdawał sobie sprawę z ryzyka. Jeśli Yan Tovis się nie ocknie, jeśli umrze, będzie to znaczyło, że opuszczając swój lud, rzeczywiście skazał go na śmierć. Ale, z drugiej strony, jeśli jego siostra wkrótce nie wróci do zdrowia, cała kolumna i tak będzie zgubiona. Tak jest, mógł puścić własną krew. Czarownice przechwyciłyby ją i zrobiły, co trzeba zrobić, ale także spróbowałyby obrócić go w niewolnika. Wiedział, że nie zdołają się przed tym powstrzymać. Był mężczyzną, a one były kobietami. Tak już miały się sprawy. Najgroźniejszy był fakt, że z pewnością nie potrafiłyby zapanować nad zdobytą w ten sposób mocą. Dwie czarownice, nawet stare i potężne, nie wystarczą. Pod nieobecność królowej, która stworzyłaby atrapę punktu skupienia niezbędnego na Drodze Gallana, potrzeba by było dziesięciu albo dwudziestu. Nie, nie mógł polegać na Pully i Skwish.

***

Skwish podeszła do siostry. Obie odprowadzały spojrzeniem wjeżdżającego na pierwsze wzgórze Yedana Derryga.
– Niedobrze się stało, Pully. Książę nie...
– Ten książę to robi. Posłuchaj, Skwish, musimy teraz być ostrożne.
Druga czarownica uniosła wężową rurę.
– Jeśli ją zostawimy, pozwolimy, żeby przeżyła albo umarła, jak planowałyśmy...
– Dowie się o tym. Otworzy jej ciało i sprawdzi.
– On nie wróci...
– W takim razie będzie nam potrzebna żywa, tak? Nie możemy go wykorzystać, jak planowałyśmy. Jest na to za sprytny. Nie pozwoli sobą zawładnąć. Zajrzałam w jego oczy. Kiedy siedział na tym koniu, Skwish. W jego oczy i w jego oczy, i mówię ci, że jeśli wróci, będą z nim paskudne kłopoty.
– Nie wróci. A jej nie pozwolimy odzyskać sił. Niech będzie na tyle słaba, żeby...
– To zbyt ryzykowne. Musi nas stąd wyprowadzić Możemy czegoś spróbować później, gdy już wszyscy będziemy bezpieczni. Wtedy ich obalimy. To, które przeżyje, albo nawet oboje. Ale nie w tej chwili, Skwish. Lepiej dajmy jej coś do jedzenia. Zacznijmy od wina, to rozluźni jej gardło.
– Wiem, co robić. Zmiataj, Pully.

***

Wałach miał szeroki grzbiet i wygodnie się na nim jechało. Yedan zmusił go do galopu. Wzgórza przed nim porastały gęste zarośla. Dalej ciągnął się las białych drzew. Ich gałęzie przypominały powykręcane kości, a liście były ciemne, prawie czarne. Tuż przed skrajem lasu, na całej jego długości, wznosił się szereg dolmenów z szarego granitu. Ich krawędzie były wyżłobione, a powierzchnie pokryte miseczkowatymi wgłębieniami. Kamienie były potężne, każdy dwukrotnie wyższy od dorosłego mężczyzny. U ich podstaw leżały liczne czaszki.
Yedan zwolnił, a w odległości sześciu kroków od najbliższego monolitu ściągnął wodze. Zamarł w bezruchu. Wokół poruszających się nerwowo końskich uszu bzyczały muchy. Mężczyzna przyglądał się makabrycznym ofiarom. Zimnej sprawiedliwości nigdy nie brakowało pielgrzymów. Niestety, prawdziwa sprawiedliwość nie miała powodu szanować tajemnic, o czym owi pielgrzymi o zaciśniętych pięściach najwyraźniej się przekonali. To ostatnie objawienie miało dla nich fatalne skutki.
Nagle rozległy się ciche trzaski, zwiastujące zbliżanie się straszliwej mocy. Brzęczące muchy stanęły w płomieniach, ich czarne ciała pękały jak żołędzie w ogniskach. Koń spłoszył się nieco, naprężając mięśnie, a potem parsknął z nagłego strachu.
– Stój – wyszeptał Yedan uspokajającym tonem.
Shake’owie z królewskiego rodu zachowali starożytną wiedzę, ich wspomnienia były gęste jak krew. Opowieści o pradawnych nieprzyjaciołach, zaprzysiężonych wrogach niepewnego brzegu. Shakańscy władcy być może lepiej niż ktokolwiek inny rozumieli, że coś może być jakąś rzeczą, a zarazem jej przeciwieństwem, albo ani jednym, ani drugim. Wszystko miało drugą stronę, nawet samo pojęcie strony było podejrzane. Język zawodził w obliczu podobnego skomplikowania, oszalałej złożoności natury.
W tym miejscu jednak wszelkie aromaty współczucia były przekleństwem dla tych, którzy nim władali.
Mimo to widok samotnej sylwetki, która wyłoniła się z lasu, był tak niespodziewany, że Yedan Derryg chrząknął, jak uderzony w pierś.
– To nie jest twoje królestwo – oznajmił, próbując zapanować nad koniem.
– Tę krainę poświęcono dla osądu – odparł Forkrul Assail. – Nazywam się Spoczynek. Podaj mi swe imię, poszukiwaczu, bym mógł cię poznać...
– Zanim mnie osądzisz?
Wysoka, nieproporcjonalnie zbudowana istota, naga i nienosząca broni, uniosła głowę.
– Nie jesteś sam. Ty i twoi towarzysze sprowadziliście do tej krainy zamęt. Nie opóźniaj mnie. Nie możesz uciec przed tym, co kryje się w tobie. Stanę się twoją prawdą.
– Jestem Yedan Derryg.
Forkrul Assail zmarszczył brwi.
– To imię nie daje mi wstępu. Dlaczego? Jak zdołałeś mnie zablokować, śmiertelniku?
– Oto moja odpowiedź – oznajmił Yedan, zeskakując z konia i wyciągając miecz.
– Opór jest bezcelowy – odparł Spoczynek, wlepiając w niego spojrzenie.
Yedan ruszył w jego stronę.
– Naprawdę? Jesteś tego pewien? Moje imię nie daje ci władzy nad moją duszą. Dlaczego?
– Wyjaśnij to, śmiertelniku.
– Ono nic nie znaczy. To mój tytuł wyraża prawdę. Mój tytuł i moja krew.
Forkrul Assail przesunął się, unosząc ręce.
– Poznam cię tak albo inaczej, śmiertelniku.
– Tak, z pewnością.
Spoczynek rzucił się do ataku. Jego ręce poruszyły się błyskawicznie, ale ich śmiercionośne ciosy przeszyły puste powietrze. Yedan nagle znalazł się za Forkrul Assailem. Zaatakował mieczem długie nogi stworzenia, przecinając ukryte ścięgna między dwoma zawiasowatymi kolanami. Istota runęła na twarz, wymachując rękami.
Yedan uderzył po raz drugi, odcinając lewą rękę. Na ziemię trysnęła rzadka niebieska krew.
– Jestem Shakiem – oznajmił, unosząc miecz po raz trzeci. – Jestem Wachta.
Z ust Spoczynka wyrwał się syk, który jednak zaraz umilkł, gdy Yedan odrąbał Forkrul Assailowi czubek głowy.
Nie tracił czasu. Słyszał już tętent kopyt. Skoczył na konia, złapał wodze w jedną rękę i zawrócił zwierzę, nie wypuszczając z dłoni pokrytego niebieską posoką miecza.
Pięciu Tiste Liosan gnało ku niemu, opuszczając lance.
Yedan Derryg popędził prosto na nich.
Wiedział, że to zwiadowcy. Zamierzali go załatwić, a potem odesłać jednego jeźdźca, by sprowadził tu karną ekspedycję. Gdy tylko zjawią się większe siły, zaatakują kolumnę i wytną ją w pień. Ich właśnie spodziewał się zobaczyć.
Po lewej stronie miał rząd monolitów. W ostatniej chwili, nim Tiste Liosan zdążyli się zbliżyć, Yedan wprowadził konia w lukę między głazami. Usłyszał trzask pękającej lancy, a potem warknięcia świadczące o frustracji. Jeźdźcy przemknęli obok. Wałach ochoczo wykonywał jego polecenia. Wachta poprowadził go wzdłuż szeregu głazów, a potem zawrócił i znalazł się za ostatnim Liosan – tym, który złamał lancę o dolmen i sięgał teraz po miecz, ściągając jednocześnie wodze.
Yedan trafił poniżej krawędzi emaliowanego hełmu, przecinając szyję. Głowa poszybowała w bok, uderzając z trzaskiem o dolmen.
Wachta uderzył płazem miecza w zad białego wierzchowca. Spanikowane zwierzę runęło naprzód. Potem wbił mocno pięty w boki wałacha i popędził za nim.
Czterej pozostali Liosan zawrócili jednocześnie, oddalając się od monolitów. Przygotowywali się do drugiej szarży.
Koń ich zabitego towarzysza pocwałował prosto na nich, zmuszając jeźdźców do rozproszenia się.
Yedan wybrał przeciwnika najbliższego dolmenów. Dopadł go, nim Liosan zdążył wyprostować lancę. Skośne cięcie przerąbało ramię zwiadowcy w połowie odległości między barkiem a łokciem. Potem klinga przecięła żebra i koń Yedana minął wrzeszczącego z bólu wojownika.
Wachta szarpnął gwałtownie wodze, zwracając wierzchowca ku następnemu zwiadowcy. Kobieta otworzyła szeroko oczy, obracając się w siodle, i warknęła przekleństwo, nim wbił miecz w jej krzyż, znajdując spoinę między płytami zbroi.
Poczuł bolesne szarpnięcie. Jego miecz ugrzązł na chwilę w miotającym się w śmiertelnych konwulsjach ciele, zdołał go jednak wyszarpnąć.
Dwaj pozostali jeźdźcy krzyczeli coś do siebie. Jeden z nich rzucił się do ucieczki, wbijając pięty w końskie boki. Drugi zawrócił wierzchowca i opuścił lancę.
Yedan skłonił wałacha do szarży, ale nie na atakującego, lecz w stronę uciekającego zwiadowcy. Błyskawiczna ocena sytuacji sugerowała, że nie zdoła go doścignąć. Wyprostował się, wbijając kolana w koński grzbiet, zamachnął się i rzucił mieczem.
Sztych wbił się pod prawą pachą wojownika, wnikając między żebra na szerokość dłoni, wystarczającą, by przebić płuco. Liosan zwalił się na ziemię.
Pojawił się ostatni zwiadowca, zbliżający się pod kątem. Yedan odwrócił się, by odbić na bok lancę. Poczuł, że przebiła zarękawie, wbijając się głęboko w nadgarstek. Jego rękę przeszył ból.
Zawrócił konia i popędził za przeciwnikiem. Liosan zwolnił. To był błąd. Yedan doścignął zwiadowcę i skoczył mu na plecy, strącając go na ziemię.
Gdy wylądował na nim, z zadowoleniem usłyszał trzask pękających kości. Uniósł zdrową rękę i uderzył nią w twarz przeciwnika, wpychając kciuk w oczodół, a pozostałe palce zaciskając niczym szpony na nosie i górnej wardze. Ranną rękę z poluzowanym zarękawiem wcisnął w usta mężczyzny, zmuszając go do ich otworzenia.
Liosan próbował go zrzucić, ale brakowało mu już sił. Yedan wbił kciuk tak głęboko, jak tylko zdołał, a potem uniósł go ku górze, lecz nie zdołał dotrzeć do mózgu. Uklęknął i uniósł głowę Liosan, pociągając zagiętym kciukiem za łuk brwiowy. Potem obrócił ją z całej siły, pociągając jednocześnie w dół okrwawioną ręką wbitą w usta przeciwnika. Stawy pękły, żuchwa zwisła luźno, ciałem targnęły konwulsje. Potem kręgi się rozłączyły i wojownik oklapł w rękach Wachty.
Yedan dźwignął się z wysiłkiem.
Zobaczył, że zwiadowca z przebitym płucem próbuje dosiąść konia. Wziął lancę zabitego przeciwnika i ruszył ku ostatniemu z wojowników. Uderzył go drzewcem i obalił na plecy. Następnie podszedł bliżej, wspierając grot lancy o jego pierś. Spojrzał w przerażone oczy tamtego i popchnął lancę, wspierając się na niej całym ciężarem. Emaliowany napierśnik przeszyły pęknięcia. Potem lanca się przedostała.
Yedan naciskał coraz mocniej, wbijając wyposażoną w zadziory broń w pierś Liosan.
Aż wreszcie zobaczył, że światło w oczach wojownika zgasło.

***

Upewniwszy się, że wszyscy przeciwnicy nie żyją, zabandażował zranioną rękę, zabrał swój miecz, a także wszystkie ocalałe lance i długie noże należące do zabitych, razem z ich hełmami. Następnie zgonił konie, przywiązał je w szeregu za swoim i pogalopował z powrotem do kolumny.
Był księciem Shake’ów i jego krew wypełniały wspomnienia.

***

Yan Tovis otworzyła oczy. Nad nią i po bokach przesuwały się jakieś cienie. Nie miała pojęcia, co widzi, nie rozumiała też rozbrzmiewających wokół cichych głosów, które jakby dobiegały znikąd. Zalewał ją pot.
Ściany namiotu. Aha, a więc te cienie to po prostu ludzkie sylwetki. Głosy dobiegały z zewnątrz. Spróbowała usiąść, jej nadgarstki przeszył ból, gdy szwy na ranach się rozeszły. Przyjrzała się im z zasępioną miną, próbując sobie przypomnieć, co się wydarzyło. To było coś ważnego...
Smak starej krwi, zapach gorączki... czuła się słabo, kręciło jej się w głowie. Czuła, że coś im zagraża.
Serce łomotało jej gwałtownie, gdy wypełzła na dwór na rękach i kolanach. Świat zawirował wokół niej. Jasny, oślepiający blask, palący ogień płynący z nieba. Dwa, trzy, cztery... cztery słońca!
– Wasza Wysokość!
Usiadła, przyglądając się z uwagą majaczącej nad nią postaci.
– Kim jesteś?
– Sierżant Trop, Wasza Wysokość, z kompanii Yedana. Nie czołgaj się dalej, proszę. Czarownice... wszędzie rozmieściły osłony, Wasza Wysokość. Wokół ciebie. Zaczekaj chwilę, już tu idą.
– Pomóż mi wstać. Gdzie mój brat?
– Odjechał, Wasza Wysokość. Już jakiś czas temu. Przed wschodem czwartego słońca. Teraz palimy się tu żywcem...
Ujęła wyciągniętą ku niej rękę i wstała.
– To nie słońca, sierżancie. To ataki.
– Wasza Wysokość? – zapytał mężczyzna. Jego twarz pokrywały blizny, ślady dziesięcioleci twardego życia.
– Zaatakowano nas. Musimy opuścić to miejsce. Natychmiast.
– O, królowo! – Pully zbliżała się tanecznym krokiem, omijając wyrysowane na ziemi linie. – On wraca! Zabójca czarownic! Musimy się przygotować. Kap, kap, kap, skapnij trochę krwi, Wasza Wysokość. Przywróciłyśmy ci przytomność, ja i Skwish, tak jest. Puść ją, ty głąbie, daj jej stać!
Yan Tovis trzymała się jednak mocno ręki sierżanta, pewnej jak zakorzenione drzewo. Potrzebowała tej pewności. Łypnęła za złością na Pully.
– Widzę, że napiłyście się do syta.
Czarownica się wzdrygnęła.
– Byłyśmy nieostrożne, królowo, to wszystko. Ale widzę, że Wachta wraca. I prowadzi konie na zmianę. Białe konie!
– Wyprowadź mnie zza tych osłon, sierżancie – poleciła Tropowi Yan Tovis.
I zabierz mi sprzed oczu tę ładną czarownicę.
Słyszała zbliżający się tętent kopyt. Zalewały ją dobiegające od strony traktu fale cierpienia tysięcy ludzi. Omal nie zadławiła się tym potopem.
– Gotowe, Wasza Wysokość...
Wyprostowała się. Zza horyzontu wyłaniało się piąte słońce. Żelazne zapinki zbroi Tropa parzyły w dotyku. Skrzywiła się, ale wciąż nie puszczała jego ręki. Czuła, że jej skóra robi się coraz cieplejsza.
Pieką nas żywcem.
Jej brat ściągnął wodze obok traktu. Jedną rękę spowijał mu zakrwawiony bandaż. Yan Tovis gapiła się na konie, które przyprowadził. Tak, to były wierzchowce Liosan. Pęk lanc, długie noże w pochwach i kilka hełmów. Liosan.
Skwish i Pully nagle znalazły się na samym skraju drogi. Pully zachichotała.
Yan Tovis przyjrzała się twarzy brata.
– Ile mamy czasu? – zapytała.
Poruszył mięśniami brodatej żuchwy, przeżuwając odpowiedź. Przymrużył powieki.
– Jeszcze sporo, królowo – zapewnił wreszcie.
– To dobrze – warknęła. – Czarownice, do mnie. Zaczynamy. Bez pośpiechu, ale zaczynamy.
Dwie młode kobiety poruszały się drobnymi kroczkami i kiwały głowami jak staruchy, którymi jeszcze niedawno były. Nowe ambicje, tak jest, ale te same stare strachy.
Yan Tovis raz jeszcze spojrzała Yedanowi w oczy i zauważyła, że jej brat o tym wie. I jest gotowy.
Zabójco czarownic, być może znowu czeka cię robota.






Rozdział jedenasty
W pierwszych pięciu latach panowania króla Tehola Jedynego nie było żadnych skrytobójczych zamachów, powstań ani spisków zakrojonych na taką skalę, by mogły zagrozić koronie. Nie było konfliktów z sąsiednimi królestwami albo pogranicznymi plemionami. Królestwo było bogate, panowała w nim sprawiedliwość, prości ludzie osiągnęli dobrobyt i otworzyły się przed nimi bezprecedensowe możliwości awansu.
Fakt, że wszystko to osiągnięto wyłącznie za pomocą garstki prostych manifestów oraz dekretów czyni ową sytuację jeszcze bardziej niezwykłą.
Nie ma potrzeby dodawać, że w Letherze panowało niezadowolenie. Rozżalenie szerzyło się na podobieństwo zarazy. Nikt nie czuł się szczęśliwy, lista skarg słyszanych na ruchliwych, tłocznych ulicach wydłużała się z każdym dniem.
Nie ulegało wątpliwości, że coś trzeba zrobić...
Życie Tehola

 Janath

– Nie ulega wątpliwości, że nic nie da się w tej sprawie i zrobić – stwierdził król Tehol.
Uniósł dar od Akrynnai i przyglądał się mu przez pewien czas. Potem westchnął.
– Nie masz żadnych sugestii, Wasza Królewska Mość? – zapytał Bugg.
– Nic mi nie przychodzi do głowy. Poddaję się. Ciągle próbuję, ale muszę przyznać, że to beznadziejne. A ty, kochana żono?
– Nie pytaj mnie.
– Ależ jesteś pomocna. Gdzie Brys?
– Ze swoimi legionami, mężu. Przygotowuje się do wymarszu.
– On nie ma pojęcia, co jest naprawdę ważne. Pamiętam, że matka zawsze rozpaczała z tego powodu.
– Z powodu Brysa? – zdziwiła się Janath.
– Nie. Na ogół mojego. Nieważne. Rzecz w tym, że stoimy w obliczu katastrofy. Pozostawione przez nią blizny mogą naznaczyć nasz kraj na całe pokolenia. Potrzebuję pomocy, a żadne z was nie potrafi przedstawić ani jednej użytecznej sugestii. Moi doradcy są jeszcze żałośniejsi od człowieka, któremu rzekomo mają doradzać. Nie mogę tolerować tej sytuacji. – Przerwał i zmarszczył brwi, spoglądając na Bugga. – A co z protokołem? Przyprowadź mi tego dyplomatę, żebym mógł znowu go stąd przegnać. Nie, zaczekaj, wyślij po posła.
– Jesteś pewien, Wasza Królewska Mość?
– Czemu nie miałbym być pewien?
Bugg wskazał na trzymany przez króla dar.
– Dlatego, że nadal nie zbliżyliśmy się do rozwiązaniu problemu, co powinniśmy ofiarować w zamian.
Tehol pochylił się na tronie.
– A jakie są przyczyny tego stanu rzeczy, drogi kanclerzu?
– Takie, że nikt z nas nie ma pojęcia, co to jest, Wasza Królewska Mość.
Tehol skrzywił się z niezadowoleniem.
– Jak to możliwe, że ten przedmiot zdołał pokonać najtęższe umysły w królestwie?
– Nie zauważyłam, byśmy je pytali – wyszeptała Janath.
– Jest wykonany z kości i poroża, wysadzany perłami i ma dwa uchwyty. – Tehol czekał, ale nikt nie miał nic do dodania do tego krótkiego opisu. – Przynajmniej mam wrażenie, że to uchwyty...
Janath wstrzymała nagle oddech.
– Och – powiedziała.
Król Tehol podrapał się po szczęce.
– Chyba lepiej będzie, jeśli poseł jeszcze chwilę zaczeka.
– Słuszna decyzja, Wasza Królewska Mość.
– Tego typu opinie są nieocenione, Bugg. A teraz, droga żono, czy udamy się do prywatnych komnat, by dokładniej zbadać ten, hmm, dar?
– Chyba oszalałeś. Wezwij Shurq Elalle. Albo Rucket.
– Nareszcie jakaś sensowna rada!
– A ja kupię sobie nowy sztylet.
– To świadczy o znacznym pobudzeniu emocjonalnym, ukochana. Nie przystoi ci szał zazdrości.
– On nikomu nie przystoi, mężu. Chyba nie sądzisz, że naprawdę chciałam, byś skorzystał z mojej rady?
– No cóż, to prawda, że łatwo jest zgłaszać rady, kiedy się wie, że nie będą wysłuchane.
– W rzeczy samej. A teraz znajdź jakiś mały pokoik z solidnymi drzwiami o licznych zamkach. Gdy tylko poseł nas opuści, zamkniemy tam ten dar, żeby już nigdy nie ujrzał światła dziennego.
Usiadła wygodniej na tronie, krzyżując ręce na piersiach.
Tehol popatrzył z żalem na dar, a potem westchnął raz jeszcze.
– Wyślij po posła, Bugg.
– Już się robi, Wasza Królewska Mość.
Bugg skinął na sługę stojącego na końcu sali tronowej.
– A nim on przyjdzie, czy są jakieś królewskie sprawy, które musimy omówić?
– Twój Manifest o Repatriacji, Wasza Królewska Mość. Będą z nim kłopoty.
Tehol walnął pięścią w poręcz tronu.
– Właśnie kłopotów chcę! Sprzeciwu! Oburzenia! Protestów! Niech ludzie się wściekają, potrząsając kościstymi pięściami! Tak jest, zamieszajmy w tym buchającym parą gulaszu, uderzając chochlą o ściany kotła, a nawet gorzej.
Janath obrzuciła go pełnym namysłu spojrzeniem.
Bugg chrząknął.
– To powinno się udać. No wiesz, skonfiskowałeś ziemię kilku bardzo bogatym rodzinom. Może zdołasz sprowokować masowe powstanie. Zakładając, że to ci się na coś przyda.
– Przyda? – powtórzyła Janath. – W jakim kontekście powstanie może być użyteczne? Tehol, ostrzegałam cię przed tym dekretem...
– Manifestem...
– I gniewem, jaki on wywoła. Ale czy w ogóle mnie słuchałeś?
– Z całą pewnością, moja królowo. Pozwól, że cię zapytam, czy moje motywy są z tego powodu mniej sprawiedliwe?
– Nie, oni też ukradli tę ziemię. Ale to nie należy do sprawy. Pokrzywdzeni spojrzą na to inaczej.
– I o to właśnie mi chodzi, kochanie. Sprawiedliwość gryzie. Ostrymi ząbkami. Jeśli tego nie robi, prości ludzie dochodzą do wniosku, że zawsze faworyzuje bogatych i wpływowych. Jeśli ich obrabować, bogaci krzyczą głośno, domagając się ochrony przed prześladowaniami. A gdy sami kradną, spodziewają się, że wymiar sprawiedliwości odwróci wzrok. Możesz to uznać za królewski cios w nos. Niech ich trochę zaboli.
– Naprawdę liczysz na to, że wyleczysz szarych ludzi z cynizmu, Tehol?
– No cóż, żono, w tym przypadku chodzi mi raczej o słodki smak zemsty. Zapewniam jednak, że kryje się w tym również głębsza nauczka. Ach, dość już gadania o pozbawionych znaczenia drobiazgach, idzie szlachetny ambasador Akrynnai. Podejdź bliżej, mój przyjacielu!
Potężnie zbudowany mężczyzna odziany w futro z wilków ruszył w stronę tronu, krzywiąc twarz we wściekłym grymasie.
– Zachwycił nas wasz cudowny dar – oznajmił z uśmiechem Tehol. – Przekaż, proszę, berłu Irkullasowi wyrazy naszego zadowolenia i zapewnij go, że zrobimy użytek z tego prezentu, gdy tylko, hmm, stanie się to możliwe.
Wojownik zasępił się jeszcze bardziej.
– Użytek? Jaki użytek? To tylko cholerne dzieło sztuki, Wasza Królewska Mość. Powieście go na ścianie i zapomnijcie o nim. Tak właśnie bym zrobił na waszym miejscu. Najlepiej w klozecie.
– Ach, rozumiem. Wybacz. – Tehol przyjrzał się przedmiotowi z zamyśloną miną. – Tak jest, dzieło sztuki. Oczywiście.
– To nawet nie był pomysł berła – poskarżył się poseł. – Chodzi o jakąś starodawną umowę, tak? Między naszymi ludami? Wymiana bezużytecznych przedmiotów. Irkullas ma cały wóz podobnych śmieci otrzymanych od Letheryjczyków. Wlecze się wszędzie za nami jak artretyczny pies.
– Wóz ciągnięty przez artretycznego psa?
Mężczyzna chrząknął.
– Dobrze by było. Musimy coś przedyskutować. Czy możemy przejść do rzeczy?
– Oczywiście – zgodził się z uśmiechem Tehol. – Ta sprawa jest naprawdę fascynująca.
– Jaka sprawa? Nic jeszcze nie powiedziałem.
– No właśnie. Mów, proszę.
– Sądzimy, że naszych kupców zamordowali Barghastowie. W gruncie rzeczy, przypuszczamy, że te wymalowane dzikusy wypowiedziały nam wojnę. Dlatego zwracamy się do swych lojalnych sąsiadów, Letheryjczyków, z prośbą o pomoc w tym niechcianym przez nas konflikcie.
Skrzyżował ręce na piersiach, łypiąc spode łba na Tehola.
– Czy istnieje precedens naszej ingerencji w tego typu wojny? – zapytał król, wspierając podbródek na dłoni.
– Istnieje. My prosimy, wy mówicie „nie”, a potem wracamy do domu. Czasami mówicie: „proszę bardzo, ale najpierw dajcie nam pół tysiąca odrzutów pastwisk i dwadzieścia rzędów garbowanych skór, aha, i jeszcze przestańcie uznawać suwerenność Kryńskiej Strefy Wolnego Handlu i przyślijcie nam królewskiego zakładnika albo i dwóch”. W takim przypadku wykonujemy nieuprzejmy gest i wracamy do domu.
– Czy nie ma innych opcji? – zapytał Tehol. – Kanclerzu, co tak poirytowało tych, jak tam oni się nazywają? Bargusowie?
– Barghastowie – poprawił go Bugg. – Klany Białych Twarzy. Utrzymują, że większa część równin to ich dawna ojczyzna. Podejrzewam, że właśnie dlatego postanowili podbić Akrynnai.
Tehol spojrzał na Janath, unosząc brew.
– Widzisz? Problemy związane z repatriacją nie przestają nas prześladować. Bugg, czy ci Barghastowie rzeczywiście pochodzą z tamtych stron?
Kanclerz wzruszył ramionami.
– Cóż to ma być za odpowiedź? – obruszył się Tehol.
– Jedyna sensowna, Wasza Królewska Mość. Problem polega na tym, że koczownicze plemiona ciągle się przemieszczają. Dlatego właśnie nazywamy je koczowniczymi. Napływają falami, to tu, to tam. Barghastowie równie dobrze mogli w jakiejś zamierzchłej epoce zamieszkiwać równiny i większą część Pustkowi, ale co z tego? Tarthenale również tam kiedyś mieszkali, podobnie jak Imassowie i Jheckowie. To bardzo uczęszczane tereny. Któż potrafiłby określić, czyje pretensje są bardziej uzasadnione?
Poseł parsknął ochrypłym śmiechem.
– Ale kto teraz tam mieszka? My. To jedyna odpowiedź, jaka się liczy. Zniszczymy Barghastów. Irkullas poprosił o pomoc Krynów i wodza ich najemników, Zavasta. Zwrócił się też do Saphijczyków i D’rhasilhani. Mnie zaś wysłał do was, bym mógł ocenić nowego króla Letheru.
– Jeśli możecie zmiażdżyć Barghastów przy pomocy swych sojuszników, po co tu przybyłeś? – zdziwił się Tehol. – Jakiej ocenie chcesz mnie poddać?
– Czy zadacie nam cios w plecy, gdy będziemy odwróceni? Nasi szpiedzy informują nas, że wasz komendant ruszył w pole z armią...
– Mogliśmy sami wam to powiedzieć – rzekł Tehol. – Niepotrzebni wam szpiedzy...
– Wolimy szpiegów.
– Hmm. Tak. Proszę bardzo. Brys Beddict prowadzi letheryjską armię...
– Na Pustkowia. Przechodzi przez nasze terytorium.
– Dokładniej mówiąc, tylko wzdłuż granicy – poprawił go Bugg.
– A co z tymi cudzoziemcami, którzy maszerują z wami? – dodał poseł, wzmacniając pytanie imponującym warknięciem.
Tehol uniósł rękę.
– Chwileczkę, nim paranoja wyrwie się spod kontroli. Przekaż berłu Irkullasowi następującą wiadomość od króla Letheru, Tehola: Może bez przeszkód toczyć wojnę przeciwko Barghastom, w obronie swojego terytorium i tak dalej. Nie musi się obawiać letheryjskiej agresji. Ani agresji Malazańczyków, to znaczy towarzyszących nam cudzoziemców.
– Nie możesz przemawiać w ich imieniu.
– To prawda, ale Brys Beddict będzie ich eskortował ze swoją armią, co gwarantuje, że nie dojdzie do żadnej zdrady...
– Ha! Bolkando już toczy wojnę z sojusznikami cudzoziemców!
Bugg prychnął pogardliwie.
– To świadczy, że sławetny Sojusz Bolkandyjski ma kręgosłup ze słomy – stwierdził. – Niech Bolkando samo sobie radzi ze swoimi kłopotami. A jeśli chodzi o Malazańczyków, możesz zapewnić Irkullasa, że nie interesują ich wasze ziemie.
Poseł przymrużył powieki. Na jego twarzy pojawił się wyraz głębokiej, zapewne patologicznej podejrzliwości.
– Powtórzę mu twoje słowa. Jaki dar mam przekazać Irkullasowi?
Tehol potarł podbródek.
– Co powiesz na wóz pełen jedwabi, płócien, sztab żelaza wysokiej jakości i do tego ze sto sztab srebra?
Poseł zamrugał.
– Przestarzałych tradycji nie warto zachowywać. Jestem przekonany, że berło Irkullas zgodzi się z tą opinią. Możesz odejść z naszym błogosławieństwem.
Poseł pokłonił się, a potem odszedł, chwiejąc się na nogach jak pijany.
Tehol spojrzał z uśmiechem na Janath.
Królowa wzniosła oczy ku niebu.
– Teraz biedny skurczybyk będzie się musiał odwzajemnić, co zapewne go zrujnuje. Te stare tradycje nie powstały bez powodu, mężu.
– Moje podarunki z pewnością go nie zrujnują.
– Będzie je musiał podzielić między swych wodzów wojennych, by kupić ich lojalność.
– I tak by to zrobił – odparł Tehol. – Skąd się bierze ten szalony pomysł z kupowaniem lojalności? To sprzeczność sama w sobie.
– Zapłata jest zobowiązaniem – wyjaśnił Bugg. – Dary zmuszają tego, kto je otrzymał, do honorowego zachowania. Wasza Królewska Mość, muszę teraz przemówić jako ceda. Podróż, którą planuje Brys, jest bardziej niebezpieczna niż z początku sądziliśmy. Obawiam się o los jego i jego legionów.
– Jak rozumiem, ma to związek z nieznanymi motywami Malazańczyków – odezwała się królowa Janath. – Ale Brys nie jest zobowiązany towarzyszyć im poza Pustkowia, nieprawdaż? Czy nie zamierza zawrócić, gdy tylko sforsują ten obszar?
Bugg skinął głową.
– Niestety, jestem obecnie przekonany, że to właśnie na Pustkowiach grozi im największe niebezpieczeństwo. – Zawahał się. – Na tę starożytną ziemię wylano krew. I na tym jeszcze nie koniec.
Tehol wstał z tronu, trzymając w rękach dar od Akrynnai. Przesunął przedmiot w bok i sługa podbiegł pośpiesznie, by go zabrać.
– Nie wierzę, by mój brat był aż tak nieświadomy niebezpieczeństw, jak sądzisz, Bugg. Podróż do krainy umarłych, czy co to tam właściwie było, zmieniła go. Trudno się temu dziwić. Tak czy inaczej, nie sądzę, by wrócił między żywych tylko po to, by dotrzymywać mi towarzystwa.
– Podejrzewam, że masz rację – zgodził się Bugg. – Nie mogę ci jednak nic powiedzieć o ścieżce, którą kroczy. W pewnym sensie stoi poza... właściwie poza wszystkim. Jako moc, należy go zaliczyć do nieprzypisanych, a w związku z tym nieprzewidywalnych.
– Dlatego właśnie Zbłąkany próbował go zabić – zauważyła Janath.
– Tak – potwierdził Bugg. – Mogę wam powiedzieć jedno. W towarzystwie Malazańczyków Brys jest zapewne lepiej chroniony przed Zbłąkanym niż gdziekolwiek indziej.
– A co z drogą powrotną? – zapytał Tehol.
– Sądzę, że wtedy Zbłąkany będzie zbyt zajęty, Wasza Królewska Mość.
– A czym?
Bugg zwlekał z odpowiedzią przez dłuższą chwilę. Z jego szczerej twarzy można było wyczytać, że waży z niechęcią ryzyko wiążące się z różnymi opcjami. W końcu skrzywił się, a potem westchnął.
– On mnie przymusza. Przymusza mnie w najstarożytniejszej z moich ról. Panie, gdy Brys ruszy w drogę powrotną, Zbłąkany będzie zajęty... walką ze mną.
Żelazny ton pobrzmiewający w słowach Bugga uciszył na chwilę dwoje przebywających w sali tronowej ludzi.
– Pójdę się przejść po ogrodzie – odezwał się wreszcie Tehol, nie patrząc ani na żonę, ani na najlepszego przyjaciela.
Odprowadzali go spojrzeniem.
– No wiesz, Brys jest jego bratem – rzekła Janath. – I już raz go stracił...
Bugg skinął głową.
– Czy możesz zrobić coś jeszcze? – zapytała. – Żeby go osłaniać?
– Kogo? Brysa czy Tehola?
– W tym przypadku to chyba wszystko jedno.
– Istnieją pewne możliwości – przyznał Bugg. – Niestety, w podobnych przypadkach tego typu gesty często okazują się gorsze od pierwotnej groźby. – Powstrzymał ją, unosząc rękę. – Oczywiście, zrobię, co będę mógł.
Odwróciła wzrok.
– Wiem. A więc, przyjacielu, on cię przymusza. Kiedy nas opuścisz?
– Wkrótce. Niektórym wezwaniom nie można się opierać długo. Zmuszam go do wysiłku. – Chrząknął. – A to z kolei zmusza do wysiłku mnie.
– Czy to „więź krwi”? – zapytała.
Poderwał się nagle, spoglądając na nią z zaciekawieniem.
– Ciągle zapominam, że jesteś uczoną, moja królowo. Ta starożytna formuła ma wiele znaczeń i ukrywa niemal równie wiele tajemnic. Każda rodzina zaczyna się od narodzin, ale przecież nigdy nie kończy się na jednych, prawda?
– Samotność jest łatwa. To społeczeństwo jest trudne.
– W rzeczy samej, Janath. – Przyglądał się jej przez chwilę. Siedziała na tronie lekko przechylona, wspierając głowę na dłoni. – Wiesz, że jesteś w ciąży?
– Oczywiście.
– A Tehol?
– Zapewne nie wie. Jest jeszcze wcześnie. Bugg, Obrońcy Ojczyzny zadali mi mnóstwo cierpień, prawda? Widzę blizny na swoim ciele, ale nie pamiętam, skąd się wzięły. Czuję bóle w środku i jestem przekonana, że tam również zostały blizny. Podejrzewam, że to ty kryjesz się za moją dziwną ignorancją. Że wymazałeś moje najgorsze wspomnienia. Nie wiem, czy powinnam ci dziękować, czy raczej cię przeklinać.
– Zapewne i jedno, i drugie, w takim samym stopniu.
Spojrzała na niego spokojnie.
– Tak, rozumiesz potrzebę zachowania równowagi, prawda? No cóż, myślę, że zaczekam jeszcze kilka tygodni, zanim przerażę męża.
– Dziecko jest zdrowe, Janath. Nie wyczuwam żadnego zagrożenia. To tylko fantomowe bóle. Uzdrowiłem cię bardzo gruntownie.
– Ulżyło mi. – Wstała. – Powiedz mi, czy to tylko moja wypaczona wyobraźnia, czy ten akryński artysta rzeczywiście miał na myśli coś podejrzanego?
– Moja królowo, nikt, czy to śmiertelnik, czy nieśmiertelny, nie zdoła zgłębić umysłu artysty. Z zasady jednak z dwóch możliwych odpowiedzi zawsze należy wybierać tę bardziej żałosną.
– Oczywiście. Jaka byłam głupia.

***

– Draconus jest uwięziony w Dragnipurze. Dusza Nightchill rozproszyła się na cztery wiatry. Grizzin Farl zaginął przed tysiącleciami. A Chodzący po Krawędzi może się oprzeć wszelkiemu przymusowi z czystego uporu albo być może niepozbawionego podstaw pragnienia odcięcia się od nas. – Kłykieć rozciągnął usta w krzywym uśmieszku, a potem wzruszył ramionami. – Jeśli jest ktoś, kogo obecność uznałbym za niepożądaną, Errastasie, to z pewnością Olar Ethil.
– Ona nie żyje...
– I to absolutnie w niczym jej nie przeszkadza. Ta wyrachowana dziwka przyjęła Rytuał Tellann bez chwili wahania.
– I w ten sposób związała się z losem T’lan Imassów – zauważył Zbłąkany, spoglądając na Kilmandaros. Olbrzymia istota przeciągnęła potężny kufer na środek komnaty, skruszyła zamek jedną ręką i uniosła pokrywę. Wyciągała teraz ze środka fragmenty pokrytej zielonymi plamami zbroi, mamrocząc coś pod nosem. Przez coraz szersze pęknięcia we wszystkich ścianach do pomieszczenia wlewała się woda morska. Sięgała im już do kostek. Wkrótce ugasi ogień na kominku. W komnacie zapanował przeraźliwy chłód.
– Nie tak mocno, jak mógłbyś na to liczyć – sprzeciwił się Sechul Lath. – O K’rulu już rozmawialiśmy, ale zostało jeszcze jedno jestestwo, Errastasie. Nadzwyczaj biegle potrafiące pozostać tajemnicą dla nas wszystkich.
– Ardata. Ale nie tylko ona. Setch, zawsze wyczuwałem, że jest nas więcej niż ktokolwiek sobie wyobraża. Bez względu na całą swą moc i panowanie nad Płytkami, byłem przekonany, że istnieją duchy ukrywające się tuż za granicą mojego pola widzenia, mojej świadomości. Duchy równie starożytne i potężne, jak każde z nas.
– Sprzeciwiają się twojej władzy – zauważył Sechul z chytrym uśmieszkiem, kręcąc bursztynowym winem w kryształowym kielichu.
– Boją się zaangażować – odparował drwiącym tonem Zbłąkany. – Z pewnością ukrywają się również przed sobą nawzajem, a pojedynczo żaden z nich nie stanowi dla nas zagrożenia. Zresztą, sytuacja się zmieniła.
– Naprawdę?
– Tak. Mamy do zaoferowania olbrzymie nagrody. Wszystko, co wydarzyło się przedtem, utraciło znaczenie. Zastanów się. Odzyskamy wszystko, co nam ukradziono. Ukrywające się duchy byłyby głupcami, gdyby się wahały. Nie, rozsądek nakazuje im wyjść z cienia.
Kłykieć pociągnął łyk wina. Woda nasiąkała już siedzenie jego krzesła.
– Dom gorąco pragnie nas stąd wypłukać.
Kilmandaros wsunęła się w przesiąkniętą wilgocią kolczugę. Schyliła się i podniosła z zalanej spienioną wodą podłogi ogromną pancerną rękawicę. Gdy ją odwróciła, wypłynął z niej prawdziwy potop. Włożyła rękawicę na sękatą pięść i schyliła się po drugą.
– Jest zadowolona – zauważył Zbłąkany.
– Nieprawda – sprzeciwił się Kłykieć. – Przebudziłeś jej gniew i teraz musi znaleźć nieprzyjaciela, który będzie go godny. Czasami, nawet w twoim przypadku, kontrola jest jedynie zarozumiałym urojeniem. Siły, które uwolniłeś...
– Za długo już pozostawały uwięzione. Przestań próbować mnie podgryzać, Setch. W ten sposób ujawniasz tylko własne słabości.
– Ja nigdy przed nimi nie uciekałem, Errastasie. Czy możesz to samo powiedzieć o sobie?
Zbłąkany obnażył zęby.
– Rzuciłem twoją Płytkę. Nie można już tego cofnąć. Musimy wziąć swój los we własne ręce. Spójrz na Kilmandaros. Ona nam pokaże, jak należy postępować. Zapomnij o swych obawach. Są dla ciebie trucizną.
– Jestem gotowa.
Obaj mężczyźni odwrócili się, usłyszawszy jej głos. Kilmandaros wdziała zbroję. Stała przed nimi jak posąg bestii, zjawa z pradawnych czasów spowita wodorostami. Jej kolczugę upstrzyły algi, a łebkę pokrywały plamy śniedzi. Szerokie, nisko opuszczone kraty policzków hełmu wyglądały jak żelazne żuwaczki, grzebień zaś lśnił jak szczypce skorpiona. Zakute w żelazne rękawice dłonie zaciskała w pięści przypominające ogromne młoty przytwierdzone do końców małpich kończyn o wielu stawach.
– Rzeczywiście – potwierdził z uśmiechem Errastas.
– Nigdy ci nie ufałam – warknęła.
Wstał, nie przestając się uśmiechać.
– Dlaczego miałbym być wyjątkiem? Które z nas otworzy portal? Kłykieć, zademonstruj nam swą moc.
Chudy mężczyzna wzdrygnął się trwożnie.
Woda w komnacie sięgała już bioder – nie bioder Kilmandaros, oczywiście. Zbłąkany skinął na Sechula Latha.
– Ujrzyjmy cię takim, jakim powinieneś być. To mój pierwszy dar.
Rozbłysła moc.
Postać starca zamazała się, a potem wyprostowała, przeradzając się w młodego, wysokiego Forkrul Assaila. Kłykieć zatoczył się. Twarz mu pociemniała.
– Jak śmiesz! – zawołał. – Zostaw mnie takim, jakim byłem, niech cię szlag!
– To mój dar – warknął Errastas. – I powinieneś go przyjąć w takim duchu, w jakim go ofiarowałem.
Sechul uniósł ręce do twarzy.
– Jak mogłeś sądzić, że żałuję tego, co zostawiłem za sobą? – wychrypiał. Opuścił ręce i przeszył go wściekłym spojrzeniem. – Oddaj mi to, na co zasłużyłem!
– Jesteś głupcem...
– Wyruszamy – przerwała im Kilmandaros, głosem tak donośnym, że poniósł się w komnacie echem gromu.
– Errastasie!
– Nie! Stało się!
Wykonał drugi gest i otworzył się portal, połykając całą ścianę Domu. Kilmandaros wlazła do niego i zniknęła im z oczu.
Zbłąkany spojrzał na Kłykcia.
Oczy jego starego przyjaciela wypełniało straszliwe cierpienie.
– Och, jak sobie życzysz – warknął ze złością Errastas i zerwał okrutnie błogosławieństwo z Sechula Latha. Ujrzał z satysfakcją, że tamten pochylił się, wzdychając z nagłego bólu.
– Proszę bardzo, Setch, noś swój żałosny wygląd, skoro tak bardzo ci w nim do twarzy. Co się stało? Nie cieszysz się z jego powrotu?
– Zadawanie bólu sprawia ci przyjemność, prawda? Widzę, że się nie zmieniłeś... gdy chodzi o zasadnicze cechy twej natury. – Sechul wyczarował z jękiem laskę i wsparł się na niej ciężko. – Prowadź więc, Errastasie.
– Dlaczego musiałeś zepsuć tę chwilę triumfu?
– Być może chciałem ci po prostu przypomnieć, co czeka nas wszystkich.
Zbłąkany powstrzymał się z trudem przed uderzeniem Kłykcia, wytrąceniem mu kopniakiem laski, by zobaczyć, jak starzec zachwieje się na nogach, a może nawet przewróci. To jednak byłaby tylko chwilowa przyjemność. I to z pewnością niska. Spojrzał na portal.
– Trzymaj się blisko. Podejrzewam, że ta brama zatrzaśnie się za nami.
– Ehe, ma już nas dość.

***

Po paru chwilach woda wypełniła z głośnym szumem komnatę. Wszystkie pokoje i korytarze pochłonęła ciemność. Wartkie prądy uspokoiły się szybko i wszystko ponownie pogrążyło się w bezruchu.
W Domu znowu zapanował pokój.
Na pewien czas.

***

Kapitan Ruthan Gudd miał zwyczaj przeczesywać sobie brodę palcami. Ten nawyk irytował Shurq Elalle. Wyrażająca zamyślenie poza była w porządku, jak na pozy, ale Ruthan był tak małomówny, że zrodziło się w niej podejrzenie, iż jego geniusz należy do niewysłowionego rodzaju. Innymi słowy, że Ruthan jest tępy, ale wystarczająco sprytny, by symulować mądrość i głębię. Głupia sprawa, ale wyglądało to bardzo przekonująco i atrakcyjnie – nutka tajemnicy, mroczny wyraz w oczach, długie chwile wymownego milczenia.
– Na Zbłąkanego, zabieraj się stąd.
Poderwał się nagle, a potem sięgnął po pas.
– Będzie mi ciebie brakowało.
– Każdy mówi mi to prędzej czy później.
– To ciekawe spostrzeżenie.
– Czyżby? Prosta prawda wygląda tak, że zamęczam wszystkich mężczyzn. Zresztą niedługo wypływam, więc właściwie dobrze się stało.
Chrząknął.
– Wolałbym stać na pokładzie i pozwalać, by żagle pracowały za mnie, zamiast maszerować.
– To dlaczego zostałeś żołnierzem?
Znowu przeczesał brodę i zmarszczył brwi w zamyśleniu.
– Z przyzwyczajenia – odpowiedział po chwili. Zatrzymał się jeszcze przy drzwiach i przyjrzał z uwagą stojącej pod ścianą urnie. – Gdzie to znalazłaś?
– Tę urnę? Jestem piratką, Ruthan. Różne rzeczy trafiają mi w ręce.
– A więc nie kupiłaś jej na miejskim targowisku?
– Pewnie, że nie. Czemu pytasz?
– Wrony przyciągnęły moje spojrzenie. Ten garnek pochodzi z Siedmiu Miast.
– To urna, nie garnek.
– Upadek Coltaine’a. Napadłaś na malazański statek... – Odwrócił się i spojrzał na nią. – To musiało być niedawno. Jeden z naszych okrętów? Mieliśmy sztormy, flota kilkakrotnie się rozproszyła. Straciliśmy kilka jednostek.
Odwzajemniła ze spokojem jego spojrzenie.
– A jeśli nawet, to co? Nic wtedy o was nie wiedziałam, tak?
Wzruszył ramionami.
– Pewnie masz rację. Ale nie podoba mi się myśl, że zamordowałaś moich rodaków.
– Nie zrobiłam tego – odparła. – Napadłam na okręt Tiste Edur.
Po chwili skinął głową.
– To ma sens. Pierwszy raz spotkaliśmy ich nieopodal Ehrlitanu.
– Ulżyło mi.
– Jesteś zimną kobietą, Shurq Elalle.
– To również już kiedyś słyszałam.
Wyszedł, nie odzywając się więcej ani słowem. Zawsze lepiej było powiedzieć coś nieprzyjemnego, co zepsuje chwilę, doprowadzi do krótkiej wymiany ostrych słów, która wszystko zakończy. Tęskne pożegnania, pełne łzawych słów, nigdy nie były tak satysfakcjonujące, jakby tego pragnęła.
Szybko zebrała resztę ekwipunku – większość rzeczy zostawiła na pokładzie Pozgonnej Wdzięczności. Sprawami w porcie kierował Skorgen Kaban Śliczny. Uiszczał opłatę portową, doprowadzał załogę do stanu trzeźwości i tak dalej. Dwójkę bolkandyjskich gości ulokowano bezpiecznie w głównej kajucie, a jeśli w chwili jej przybycia okaże się, że Ublala Pung nadal się nie zjawił, to trudno. Ten głąb miał pamięć krótką jak ćma.
Pewnie coś mu się pokręciło i próbował dojść na wyspy na piechotę.
Przypasała rapier, przewiesiła przez ramię niewielki worek marynarski i wyszła, nie zawracając sobie głowy zamykaniem drzwi. Pokój był wynajęty, a poza tym pierwszy złodziej, który do niego wejdzie, może sobie zabrać wszystko, zwłaszcza tę głupią urnę.
Po drodze do portu towarzyszył jej lekki, przyjemny wietrzyk od lądu. Gdy weszła na trap, z zadowoleniem zauważyła, że na pokładzie jej statku panuje gorączkowa aktywność. Robotnicy portowi ładowali ostatnie zapasy, narażając się na okrutne komentarze garstki portowych kurew, które przyszły pożegnać się z załogą. Rzeczone kurwy obrzuciły przechodzącą obok Shurq Elalle miażdżącymi spojrzeniami. Nie uważała, by na nie zasłużyła. Nie konkurowała z nimi już od miesięcy, a poza tym przecież właśnie odpływała, prawda?
Weszła na główny pokład.
– Śliczny, skąd wziąłeś ten nos?
Pierwszy oficer podszedł do niej, tupiąc głośno o pokład.
– To dziób żółwia jaszczurowatego – wyjaśnił. – Wypchany bawełną, żeby z niego nie kapało, kapitanie. Kupiłem go na targowisku.
Przyjrzała mu się z uwagą. Sznurki utrzymujące dziób na miejscu robiły wrażenie boleśnie napiętych.
– Lepiej go trochę poluzuj – poradziła. Położyła worek na pokładzie i wsparła pięści na biodrach, przyglądając się wszystkim obecnym na pokładzie. – Nie ma Punga?
– Jeszcze nie.
– No cóż, chcę wykorzystać ten wiatr.
– Jasne, kapitanie. Zresztą ten olbrzym przynosi pecha...
– Nie gadaj głupot – przerwała mu. – Kiedy pływał z nami, był znakomitym piratem. Nie miał w sobie nic pechowego. – Kaban oczywiście był zazdrosny. Ten jego nos wyglądał śmiesznie. – Przegoń te szczury portowe z mojego statku i każ ludziom iść na stanowiska.
– Tak jest, kapitanie.
Odprowadzała go spojrzeniem, gdy oddalał się, kuśtykając. Pokiwała z powagą głową, gdy ryknął do ucha leniącemu się marynarzowi. Podeszła do relingu nieopodal rufy i przyjrzała się tłumom na nabrzeżu. Nigdzie nie wypatrzyła Ublali Punga.
– Idiota.

***

Kapitan Ruthan Gudd zabrał konia ze stajni i ruszył na północ główną aleją, biegnącą przez część długości brzegiem centralnego kanału. Nie zauważył w tłumie ani jednego Malazańczyka. Niewykluczone, że był ostatnim, który został w mieście. To mu odpowiadało. Jeszcze lepiej byłoby, gdyby Tavore i Łowcy Kości ruszyli w drogę, zanim się zjawi, porzucając go tutaj.
Nie chciał, by go zrobili kapitanem, ponieważ to znaczyło, że zbyt wielu ludzi zwróci na niego uwagę. Gdyby Ruthan miał wybór, z chęcią spędziłby całe życie niezauważony przez nikogo. Pomijając od czasu do czasu jakąś kobietę, rzecz jasna. Zastanawiał się, ostatnio coraz częściej, nad dezercją z armii. Gdyby był regularnym żołnierzem piechoty, mógłby się na nią zdecydować. Zniknięcie oficera oznaczałoby jednak, że zlecono by poszukiwania magom, a ostatnie, czego by chciał, to żeby wywęszył go jakiś magik. Rzecz jasna, Tavore nie opóźniłaby wymarszu armii, by zaczekać na jego powrót, ale niewykluczone, że już teraz jechał po niego jakiś mag albo i dwóch.
Tak czy inaczej, pięść Blistig zapewne ćwiczył już opieprz, jaki da Ruthanowi, gdy tylko ten się zjawi.
W normalnej sytuacji nawet oficerowi łatwo byłoby się ukryć w armii. Nigdy nie zgłaszaj się na ochotnika, nie wysuwaj żadnych sugestii, trzymaj się na uboczu podczas narad, a jeszcze lepiej nie chodź na nie w ogóle. W większości hierarchii dowodzenia zostawiano miejsce dla bezużytecznych oficerów – podobnie jak dla bezużytecznych żołnierzy na polu bitwy. „Weźmy tysiąc żołnierzy. Podczas bitwy czterystu nie ucieknie, ale nie będzie nic robić. Dwustu ucieknie, jeśli będą mieli szansę. Kolejnych stu ogarnie dezorientacja. Zostaje trzystu, na których można liczyć. Zadaniem człowieka dowodzącego tysiącem jest wiedzieć, gdzie rozlokować tych trzystu”. To nie była malazańska doktryna. Ruthan podejrzewał, że autorem tych słów jest jakiś generał z Kradzieży. Nie Korelrijczyk, to było pewne. Korelrijczycy po prostu zatrzymaliby tych trzystu i skazali pozostałych na śmierć.
Szara Grzywa? Nie. Nie bądź głupi, Ruthan. Trzeba było mieć sporo szczęścia, by wyciągnąć z niego pięć słów na rok. Ale z drugiej strony, po co słowa, kiedy ktoś potrafi tak walczyć? Niech cię Kaptur ogrzeje, Szara Grzywo.
Tak czy inaczej, Ruthan uważał się za jednego z bezużytecznych siedmiuset, którzy nic nie zrobią, ulegną dezorientacji albo rzucą się do ucieczki, usłyszawszy pierwszy szczęk broni. Podczas bitew, w których uczestniczył – stosunkowo nielicznych, zważywszy wszystko razem – był zmuszony walczyć jak wściekły wilk tylko po to, by ocalić życie. Na świecie nie było nic gorszego niż być zauważonym przez kogoś, kto chciał cię zabić. Ten nagły błysk skupienia w oczach nieznajomego...
Kapitan się otrząsnął. Przed nim widniała północna brama.
Wracał do armii. Koniec z miękkim łóżkiem i równie miękkim, ale dziwnie chłodnym ciałem kobiety; z niezłymi (choć raczej cierpkimi) letheryjskimi winami. Koniec z rozkoszną swobodą nicnierobienia. Zwrócą na niego uwagę i nic nie mógł na to poradzić.
Mówiłeś mi, żebym trzymał głowę nisko, Szara Grzywo. Starałem się, ale nic z tego. Ale z drugiej strony, coś w twoich oczach mówiło mi, że wiesz, że mi się nie uda, bo tobie również się nie powiodło.
Ruthan Gudd pociągnął się za brodę, przypominając sobie po raz kolejny, że nosi teraz twarz nieznajomego.
Powiedzmy sobie szczerze, stary przyjacielu. Na tym świecie tylko umarłych nikt nie zauważa.

***

Miejsce składania ofiar otaczała aura zniszczenia. Ruiny. Ublala Pung cierpiał, przebywając tutaj, nie miał jednak wyboru. Ochrypły głos Starego Garbusa Arbata rozbrzmiewał w jego głowie, gnając go to w tę, to w tamtą, a kłopot z czaszką – również tak dużą jak czaszka Ublali Punga – polegał na tym, że była za mała, by można było w niej uciec w bezpieczne miejsce, nawet jeśli ścigającym był zmarły starzec.
– Zrobiłem, co mi kazałeś – oznajmił Ublala. – A teraz daj mi spokój. Muszę dotrzeć na statek, żeby mieć seks z Shurq. Po prostu jesteś zazdrosny.
Był jedyną żywą istotą na cmentarzu. Rzadko teraz z niego korzystano, odkąd ziemia w niektórych częściach zaczęła się zapadać. Grobowce się przechylały, zapadały w ziemię, a potem otwierały, a wielkie kamienne urny przewracały. W drzewa uderzały pioruny, chmury bagiennego gazu wędrowały zaś nad cmentarzem, wyglądając jak unoszące się w powietrzu głowy. Były też kości, sterczące z ziemi niczym kamienie na polu uprawnym. Podniósł jedną kość z nogi, by jego ręce miały się czym zająć w czasie gdy będzie czekał na ducha Arbata.
Nagle usłyszał za sobą szuranie nóg. Odwrócił się.
– Ach, to ty. O co ci chodzi?
– Chciałem cię nastraszyć – odparł gnijący, półnagi trup i uniósł szkieletowe dłonie, zakończone długimi, połamanymi paznokciami. – Aaaaa!
– Jesteś głupi. Idź sobie.
Harlest Eberict oklapł.
– Nic już mi się nie udaje. Spójrz na mnie. Rozpadam się.
– Idź do Selush. Ona cię pozszywa.
– Nie mogę. Ten głupi duch mi nie pozwala.
– Jaki duch?
Harlest popukał się w głowę, łamiąc sobie przy tym paznokieć.
– Och, widzisz! Nic nie idzie jak trzeba!
– Jaki duch?
– Ten, który chce z tobą porozmawiać i dać ci różne rzeczy. Ten, którego zabiłeś, ty morderco. No wiesz, ja też chciałem zostać mordercą. Rozrywać ludzi na strzępy, a potem je zjadać. Ale ambicje nie mają sensu. I tak nic z nich nie wychodzi. Sięgałem zbyt wysoko, prosiłem o zbyt wiele. Straciłem głowę.
– Nieprawda. Jest na miejscu.
– Posłuchaj, im prędzej z tym skończymy, tym szybciej duch da mi spokój i będę mógł wrócić do nicnierobienia. Chodź za mną.
Harlest poprowadził Ublalę przez cmentarz. Po chwili dotarli do zapadniętego dołu o szerokości trzech kroków i dwukrotnie większej głębokości. Ze ścian – aż po samo dno – sterczały liczne kości. Trup wskazał palcem.
– Podziemny strumień zmienił koryto, przesunął się pod ten cmentarz. Dlatego ziemia wszędzie się zapada. Po co ci ta kość?
– Po nic.
– Wyrzuć ją. Jej widok mnie niepokoi.
– Chcę pogadać z tym duchem. Ze Starym Garbusem.
– To niemożliwe. Chyba że w twojej głowie, a duch nie ma na to sił, gdy jednocześnie kieruje mną. Dlatego jesteś skazany na mnie. Posłuchaj. Na dnie leżą kości Tarthenali. To jedne z najstarszych pochówków w okolicy. Musisz to wszystko usunąć, nim dotrzesz do wielkiej, kamiennej płyty. Potem będziesz musiał ją unieść i odepchnąć na bok. To, czego potrzebujesz, jest pod spodem.
– Niczego nie potrzebuję.
– Potrzebujesz. Jeszcze przez pewien czas nie wrócisz do pobratymców. Wiem, że masz plany, ale nic się na to nie poradzi. Karsa Orlong będzie musiał zaczekać.
Ublala z zasępioną miną zajrzał do dołu.
– Spóźnię się na statek. Shurq się wścieknie. Miałem też zebrać Tarthenali. Tego chce ode mnie Karsa. Stary Garbusie, wszystko zepsułeś! – Złapał się za głowę, uderzając się przy okazji kością. – Och, zobacz, co sobie przez ciebie zrobiłem!
– To wszystko dlatego, że wszystko ciągle ci się myli, Ublalo Pung. Bierz się do kopania.
– Niepotrzebnie cię zabijałem. Mówię o duchu.
– Nie miałeś wyboru.
– Wścieka mnie, że nigdy nie mam wyboru.
– Właź do dołu, Ublalo Pung.
Tarthenal otarł oczy, zsunął się do zagłębienia i zaczął wyrzucać na zewnątrz kości oraz grudy ziemi.

***

Po pewnym czasie Harlest usłyszał głośny zgrzyt przesuwanego kamienia. Podszedł na skraj dołu i zajrzał do środka.
– Dobra, znalazłeś płytę. Teraz wsuń dłonie pod spód i unieś ją. Musisz włożyć w to całą siłę.
Bez względu na swe czcze zachęty, Harlest zdziwił się, gdy olbrzym rzeczywiście zdołał podnieść ogromną, kamienną płytę i oprzeć ją o ścianę wykopu.
Pochowane w sarkofagu ciało dorównywało ongiś rozmiarami Ublali, ale rozpadło się już w proch. Została tylko broń i zbroja.
– Duch mówi, że ta zbroja ma nazwę – oznajmił Harlest. – I maczuga też. Pierwsi Bohaterowie lubili się tak popisywać. Ten Pierwszy Bohater był Thelomenem i pochodził z regionu graniczącego z Pierwszym Imperium. To bardzo daleko stąd. W gruncie rzecz to ten sam ląd, z którego przybyli przodkowie Letheryjczyków. To był wojowniczy skurczybyk. Jego imię popadło w zapomnienie i lepiej go nie przypominać. Weź zbroję i maczugę.
– Ta zbroja śmierdzi – poskarżył się Ublala Pung.
– Smoczym łuskom to się czasem zdarza, zwłaszcza jeśli pochodzą z szyi albo kołnierza, gdzie są ulokowane gruczoły. Ten smok był pierworodnym Alkenda. Zbroja nazywa się Dra Alkeleint, co w języku Thelomenów znaczy w przybliżeniu „Zabiłem smoka Dralka”. Zrobił to maczugą, która nazywa się Rilk. Po thelomeńsku znaczy to „Miażdż” albo „Tłucz”, czy coś w tym rodzaju.
– Nie potrzebuję tego wszystkiego – upierał się Ublala. – Nawet nie umiem się posługiwać maczugą.
Harlest popatrzył na swój złamany paznokieć.
– Nie obawiaj się. Rilk posłuży się tobą. Wyciągnij to wszystko na górę. Pomogę ci włożyć zbroję, ale będziesz musiał uklęknąć.
Ublala najpierw wyjął z grobu maczugę. Broń była dwuręczna, a jej gruby, lekko zakrzywiony uchwyt zrobiono z kości, rogu albo poroża, wygładzonego od upływu wieków. Na końcu ulokowano sękate okucie z brązu. Głowica miała pokraczny kształt przypominający cztery poobijane cebule. Rudę, z której ją zrobiono, przeszywały nitki barwy rtęci i ciemnego błękitu.
– Ten metal spadł z nieba – wyjaśnił Harlest. – Jest twardszy od żelaza. Swobodnie dzierżysz tę broń, Ublala, a ja pewnie nawet bym jej nie udźwignął. Rilk jest zadowolony.
Ublala łypnął spode łba na trupa i zlazł z powrotem na dół.
Zbroja składała się z płyt kostnych. Pierś i plecy osłaniały po dwie. Górne części z fartuchem łączył szeroki pas. Mniejsze łuski tworzyły nabiodrniki, a nakolanniki z piątych pazurów były śmiertelnie groźnymi kolcami. Poniżej kolan ulokowano pojedyncze łuski ukształtowane tak, by chroniły łydki. Zarękawia wyglądały podobnie, a ramiona chroniła bardziej giętka skóra. Rękawice zrobiono z kościanych pasków.
Ataki czasu skończyły się niepowodzeniem. Łuski nadal wyglądały solidnie, a łączące je ze sobą paski ze skóry i jelit zachowały giętkość. Zbroja zapewne dorównywała wagą dorosłemu człowiekowi.
Był jeszcze hełm. W setkach kostnych fragmentów – zapewne pochodzących z czaszki i szczęk smoka – wywiercono dziury i połączono je w dzwon, nosal i policzki oraz homarowy, opadający na plecy nakarczek. Wyglądało to makabrycznie i przerażająco.
– Wyłaź. Musimy cię w to ubrać.
– Nie chcę.
– Wolisz zostać w dole?
– Tak.
– To niedozwolone. Duch nalega.
– Nie lubię już Starego Garbusa. Cieszę się, że go zabiłem.
– On też.
– W takim razie zmieniam zdanie. Nie cieszę się. Trzeba mu było pozwolić żyć wiecznie.
– Wtedy on rozmawiałby teraz z tobą zamiast mnie. Nie masz wyjścia, Ublalo Pung. Duch chce, żebyś wdział tę zbroję i wziął w ręce maczugę. Hełmu możesz na razie nie wkładać, przynajmniej dopóki nie opuścisz miasta.
– A dokąd mam pójść?
– Na Pustkowia.
– Ta nazwa mi się nie podoba.
– Czeka cię bardzo ważne zadanie, Ublalo Pung. Szczerze mówiąc, podejrzewam, że przypadnie ci ono do gustu. Naprawdę. Wyłaź z dołu i wszystko ci opowiem, a jednocześnie włożymy ci tę zbroję.
– Opowiedz mi teraz.
– Nie. To musi pozostać tajemnicą, dopóki nie wyjdziesz z dołu.
– Ale jak wyjdę, opowiesz mi wszystko?
– Jak wyjdziesz i włożysz zbroję, tak.
– Lubię, jak zdradzają mi tajemnice – ucieszył się Ublala Pung.
– Wiem o tym.
– Dobra.
– Świetnie.
Harlest odwrócił wzrok. Może jednak pójdzie do Selush. Ale nie przed nastaniem nocy. Kiedy ostatnio pojawił się na miejskich ulicach za dnia, zgraja chudych urwisów obrzuciła go kamieniami. Cóż za upadek obyczajów! Gdyby był w lepszym stanie, dogoniłby bachory i powyrywał im kończyny. To byłby koniec śmiechu i dokuczania, prawda?
Dzieciom trzeba było czasem dać nauczkę, tak jest. Kiedy on był dzieckiem...

***

Brys Beddict odesłał oficerów, a potem adiutantów. Zaczekał, aż wszyscy opuszczą namiot, a potem usiadł na stołku obozowym i pochylił się, wpatrując się we własne dłonie. Wydawały mu się zimne, jak zawsze od chwili powrotu, jakby nadal prześladowało je wspomnienie lodowatej wody i straszliwego ciśnienia. Coraz trudniej mu było patrzeć na pełne zapału twarze oficerów. Coś w nim narastało, jakiś żałosny smutek zwiększał dystans dzielący go od innych.
Patrzył na ich ożywione twarze, ale widział w nich tylko cienie śmierci, oblicza duchów wyglądające spod zewnętrznej powłoki. Czyżby po prostu zyskał jakiś nowy, przygnębiający wgląd w śmiertelność? Zdrowe zmysły najłatwiej było zachować, utrzymując kontakt z tu i teraz, z fizyczną realnością i jej twardymi wymogami. Ów dotyk obcości zagrażał jego panowaniu nad sobą.
Jeśli świadomość jest jedynie iskrą, która musi zgasnąć, po co cała ta walka? Przechowywał w sobie imiona niezliczonych, od dawna już nieżyjących bogów. Jedynie on dawał im życie, a przynajmniej stan tak bliski życiu, jak tylko było to możliwe w przypadku takich zapomnianych jestestw. Czemu to służyło?
Doszedł do wniosku, że ma wiele powodów, by zazdrościć bratu. Nikt inny nie potrafił tak się zachwycać błogosławioną absurdalnością ludzkich przedsięwzięć. Cóż mogłoby być lepszą odpowiedzią na rozpacz?
Wszystkie towarzyszące mu legiony przeorganizowano, poza jednym, Brygadą Harridict. Oszczędził ją na prośbę malazańskich żołnierzy, którzy nadal z nią pracowali. Pozbył się dawnego podziału na bataliony i brygady, tworząc pięć odrębnych legionów. Cztery z nich składały się z dwóch tysięcy żołnierzy oraz elementów wsparcia każdy, piąty zaś obejmował większą część taborów, a także szpital polowy, zwierzęta, poganiaczy i innego rodzaju czeladź, a także pięciuset jeźdźców korzystających z nowych, umocowanych na stałe strzemion. Pod nadzorem Malazańczyków szybko uczyli się z nich korzystać.
Każdy z legionów bojowych, w tym również Harridict, miał teraz własną kuchnię, kuźnię, płatnerzy, sanitariuszy, konnych zwiadowców i kurierów, a także ciężką broń szturmową. Bardziej niż kiedykolwiek dotąd polegali na dowódcach legionów i ich sztabach. Brys cenił kompetencję oraz niezależność i wybrał swych oficerów na podstawie tych cech. Miało to jednak również wady, ponieważ na każdej naradzie dochodziło do sporów między zawzięcie broniącymi swych racji sztabowcami. Brys podejrzewał, że gdy już wymaszerują, wewnętrzne tarcia przerodzą się w rywalizację z towarzyszącą im cudzoziemską armią. To by było korzystne. Letheryjczycy musieli czegoś dowieść, a może nie dowieść, tylko wynaleźć to na nowo. Podczas inwazji Malazańczycy spuścili im tęgi łomot.
Zbyt długo już letheryjska armia mierzyła się tylko z mniej zaawansowanymi przeciwnikami. Nawet Tiste Edur można było zaliczyć do tej kategorii z uwagi na ich niezorganizowane, barbarzyńskie podejście do prowadzenia wojny. Przed dziesięcioleciem stoczyli kilka bitew z bolkandyjskimi legionami – wszystkie były krwawe i nie przyniosły decydującego rozstrzygnięcia, ale płynące z tego faktu wnioski zignorowano.
Siły zbrojne rzadko bywały z natury skłonne do introspekcji. Konserwatyzm łączył je z tradycją jak zawęźlony sznur. Brys jednak pragnął stworzyć ze swej armii coś nowego. Uczynić ją elastyczną, zdolną szybko się przystosować do zmieniającej się sytuacji, nieobawiającą się podważania starych metod. Niemniej rozumiał też wartość tradycji. W gruncie rzeczy, oparta na legionach struktura stanowiła powrót do czasów Pierwszego Imperium.
Zacisnął pięści, przyglądając się, jak krew odpływa z kłykci.
To nie będzie prosty, nudny marsz.
Patrzył na swoich żołnierzy i widział w ich twarzach śmierć. Proroctwo czy dziedzictwo? Chciałby znać odpowiedź na to pytanie.

***

Reliko zauważył falarskich ciężkich – Zerkacza, Ławicę i Mieczobłysk. Zamykali już tornistry, pobrawszy ekwipunek z wozu. Podszedł do nich.
– Posłuchajcie. – Wszyscy unieśli ciemne twarze, spoglądając na niego. Nie musieli ich unosić zbyt wysoko, mimo że klęczeli. – Chodzi mi o tego ciężkiego, Krótkonosa. No wiecie, brakuje mu większej części nosa. Był ożeniony z Hanno, która zginęła.
Troje kuzynów wymieniło spojrzenia. Mieczobłysk wzruszyła ramionami i otarła pot z czoła.
– Ehe, znam go. Ostatnio łazi za Mądralą...
– To największa kobieta, jaką w życiu widziałem – dodał Ławica, oblizując wargi.
Zerkacz skinął głową.
– Chodzi o te jej zielone oczy.
– Nieprawda, Zerkacz – sprzeciwił się Ławica. – Chodzi o jej inne, wielkie części.
Mieczobłysk prychnęła pogardliwie.
– Jak lubisz wielkie, popatrz na mnie, Ławica. Albo nie, lepiej nie patrz. Za dobrze cię znam.
Reliko skrzywił się.
– Mówiłem o Krótkonosie, pamiętasz? Zresztą chyba sobie przypominam, że miał już tylko jedno ucho przed tą bójką, w której odgryźli mu drugie.
– Ehe – wycedziła Mieczobłysk. – I co z tego?
– Przyjrzałaś mu się ostatnio? Znowu ma jedno ucho. Co się stało? Czyżby mu odrosło?
Troje żołnierzy umilkło. Ich twarze nic nie wyrażały. Po chwili wrócili do ładowania tornistrów.
Reliko oddalił się, mrucząc coś pod nosem. W tej armii z pewnością nie brakowało tajemnic. Krótkonos i jego cholerne ucho. Neffarias Bredd i jego pojedyncza wielka stopa. Ten mag drużyny i jego oswojone szczury. Całkiem Nieprzytomny, który w ogóle nie miał mózgu, ale potrafił walczyć jak demon. Porucznik Pryszcz i jego zły, już nieżyjący bliźniak. Łysy Milutek i jego kolekcja grzebieni. Wracając do drużyny, Reliko doszedł do wniosku, że wszyscy tu, poza być może nim i jego sierżantem, są totalnymi szaleńcami.
Tego właśnie nie rozumiał nikt poza armią. Widzieli tylko mundury i broń, hełmy, zasłony i równy marsz. Gdyby kiedykolwiek uświadomili sobie prawdę, wystraszyliby się jeszcze bardziej. Uciekliby z wrzaskiem.
– Czego tu, Erlko?
– Zamknij się, Nep. Gdzie Badan?
– Tu go ni ma, kurduplowaty frajerze.
– Widzę. Dlatego pytam, gdzie poszedł.
Mag zmarszczył przypominającą suszoną śliwkę twarz w niedającym się opisać grymasie.
– Nie wiem, idioto!
– Kryza! Widziałaś sierżanta?
Kapral siedziała oparta o koło wozu, między grube wargi wetknęła sobie skręta z rdzawego liścia. Ze wszystkich otworów – może nawet z uszu – buchały jej kłęby dymu.
– A co zobaczy przez ten dym! – warknął Nep Bruzda.
Reliko mimo woli parsknął śmiechem.
– Tym razem masz rację, Nep. Kryza, coś jest nie w porządku z powietrzem?
Kobieta uniosła ospale rękę i wyjęła skręta z ust.
– Ty durniu, próbuję odstraszyć te paskudne komary.
– Hej, to niezły pomysł! Mogę też dostać skręta?
– Przyniosłam ich chyba z tysiąc. Ale ostrzegam, Reliko, przez kilka pierwszych dni będziesz od nich zielony. Ale potem zaczniesz się pocić tym świństwem i żaden komar cię nie tknie.
– Hmm. To gdzie jest Badan?
– Poszedł pogadać z innymi sierżantami. Skrzypkiem i tak dalej. – Kryza się zaciągnęła. – Chyba doszedł do wniosku, że powinniśmy się ich trzymać. Poprzednim razem to nam pomogło.
– Pewnie tak. – Relikowi jednak ten pomysł nieszczególnie przypadł do gustu. Tamte drużyny przyciągały kłopoty jak magnesy. – A co na to Sinter?
– Chyba nie ma nic przeciwko temu.
– Hej, a gdzie nasi bezużyteczni rekruci?
– Jakiś Letheryjczyk przyszedł i ich zabrał.
– A kto powiedział, że wolno mu to zrobić?
Kryza wzruszyła ramionami.
– Nie wiem. Nie pytałam.
Reliko potarł tył szyi. Nie było tam zbyt wiele do pocierania, bo szyję miał raczej krótką, ale i tak lubił to robić, zwłaszcza w miejscu, gdzie zrobiły mu się stwardnienia od krawędzi hełmu. Zobaczył wystające spod wozu obute nogi Zgarniaczki i zadał sobie pytanie, czy kobieta nie żyje.
– Idę po Nieprzytomnego. Drużyna powinna być razem, kiedy wróci Badan.
– Ehe, to dobry pomysł – zgodziła się Kryza.
– Nigdy w życiu nie widziałem bardziej leniwego kaprala niż ty.
– Szarża ma swoje przywileje – odparła, nie wyjmując z ust skręta.
– Nie wytrzymasz nawet jednego dnia marszu – stwierdził Reliko. – Jesteś jeszcze grubsza niż wtedy, gdy ostatnio cię widziałem.
– Nieprawda. Tracę na wadze. Czuję to.
– Pomogę ci!
– Nawet o tym nie myśl, Nep, ty zasuszona ropucho – wycedziła Kryza.
Reliko poszedł poszukać Całkiem Nieprzytomnego. On i Badan, to wszystko. Reszta... nawet się nie zbliżała.

***

Skrzypek wyciągnął zatyczkę z dzbanka, a potem znieruchomiał i popatrzył na pozostałych. Gesler trzymał za ogon jaszczurkę, pozwalając, by gryzła go w kciuk. Balsam siedział ze skrzyżowanymi nogami, przyglądając się z zasępioną miną rozwścieczonemu stworzeniu. Postronek stał oparty o pień drzewa. Zapewne tego pożałuje, bo pień ociekał żywicą, ale włożył w tę pozę tak wiele wysiłku, że nikt nie próbował go ostrzec. Thom Tissy przyniósł solony płat mięsa jakiegoś miejscowego zwierzęcia i kroił go teraz na plasterki. Hellian gapiła się na dzbanek trzymany przez Skrzypka, a Urb gapił się na Hellian. Pozostała trójka – dwoje Dalhończyków z południa, Badan Gruk i Sinter, oraz towarzyszący im Porządnicki – dali wyraz dawnym lojalnościom, siadając obok siebie na starej, wyłowionej z rzeki kłodzie i łypiąc na pozostałych.
Skrzypek chciał, by zjawiło się tu może jeszcze z pięcioro innych sierżantów, ale w chaosie panującym w obozie przed wymarszem niemal nie sposób było kogokolwiek znaleźć. Uniósł dzbanek.
– Niech wszyscy przygotują kubki – rzekł i zaczął nalewać. – Ty dostaniesz tylko pół, Hellian – oznajmił, gdy dotarł do niej – Bo widzę, że jesteś już daleko przed nami.
– Przed wami w czym? Lej szmiało.
Skrzypek nalał.
– Wiesz co? Nie traktujesz daru Dzioba ze zbyt wielkim szacunkiem.
– Jakiego daru? On mi nicz nigdy nie dał poza białymi włoszami, a te na szczęszczę zniknęły.
Napełnił wszystkie kubki i wrócił na zbutwiały pniak, na którym siedział. Pięćdziesiąt kroków przed sobą miał rzekę. Nad wodą krążyły jaskółki. Po chwili odwrócił wzrok, znowu spoglądając na żołnierzy siedzących przy starym rybackim ognisku.
– Takie właśnie spotkania zwykli urządzać sierżanci w dawnych czasach Podpalaczy Mostów – zaczął. – To była użyteczna tradycja i uważam, że warto by ją wskrzesić. Następnym razem musimy zwołać wszystkich sierżantów z kompanii.
– A po co? – zapytała Sinter.
– Każda drużyna posiada pewne szczególne umiejętności. Musimy się dowiedzieć, co potrafią zrobić inni i jak zapewne się do tego zabiorą. Jeśli omówimy to wszystko, może nie będzie żadnych przykrych niespodzianek podczas bitwy.
Po chwili zastanowienia kobieta skinęła głową.
– To ma sens.
– Spodziewasz się, że już wkrótce czekają nas kłopoty, Skrzypek? – zapytał Postronek. – Talia ci to powiedziała? Czy te kłopoty mają twarz?
– Nie chce tego powiedzieć – odezwał się Gesler. – Ale idę o zakład, że poznamy je, gdy już się zjawią.
– Bolkando – zasugerował Badan Gruk. – Tak przynajmniej mówią pogłoski.
Skrzypek skinął głową.
– Ehe, możemy się z nimi zetrzeć raz albo i dwa, chyba że Wypalone Łzy i Zgubańczycy wcześniej zmuszą ich do posłuchu. Wygląda na to, że tylko Saphijczycy cieszą się na naszą wizytę.
– To izolowany kraj, otoczony górami – zauważył Postronek, krzyżując ręce na piersi. – Pewnie są spragnieni widoku nowych twarzy, choćby nawet tak paskudnych jak nasze.
– Rzecz w tym, że nie wiem, czy w ogóle odwiedzimy Saphinand – stwierdził Skrzypek. – Sądząc po mapach, leży daleko na północ od najprostszej drogi prowadzącej na Pustkowia.
Postronek chrząknął.
– Przemarsz przez region zwany Pustkowiami wygląda mi na zły pomysł. Co właściwie jest w tym Kolanse? Co kieruje przyboczną? Czy mamy pomścić kolejną zniewagę wobec Imperium Malazańskiego? Czemu nie zostawić tej sprawy Laseen? Nie jesteśmy jej za cholerę nic winni.
Skrzypek westchnął.
– Nie przyszedłem tu po to, by zastanawiać się nad motywami przybocznej, Postronek. Spekulacje są bezużyteczne. Jesteśmy jej armią. Idziemy tam, gdzie nas prowadzi...
– A dlaczego? – warknęła Sinter. – Posłuchaj. Ja i moja siostra omal nie umarłyśmy z głodu w letheryjskiej celi, czekając na egzekucję. Kurwa, może reszta z was uważa, że było warto narazić się na to wszystko, żeby załatwić Tiste Edur i ich szalonego cesarza, ale kupa żołnierzy zginęła, a ci, którzy przeżyli, mają szczęście, że są z nami. Gdyby nie Dziób, nikt z was by nie ocalał. Ale straciliśmy Dzioba. I Sinn też. Mamy tylko jednego wielkiego maga i kto wie, ile on jest wart? Skrzypek, czy Szybki Ben potrafiłby dokonać tego, co Dziób?
Skrzypek zdjął hełm i podrapał się po pozlepianych od potu włosach.
– Szybki Ben nie pracuje w taki sposób. Kiedyś wolał działać za kulisami, ale Płot mówi, że ostatnio to się zmieniło, może już od czasów Czarnego Koralu...
– Rewelacja – przerwał mu Postronek. – Tam właśnie wycięto w pień Podpalaczy Mostów.
– To nie była jego wina. Zresztą, wszyscy widzieliśmy, co potrafi, podczas starcia z magami Edur przy brzegach Siedmiu Miast. Zmusił ich do odwrotu. A w Letheras przepędził cholernego smoka...
– Ale najpierw wsadziliśmy bestii w nos kilka wstrząsaczy – mruknął Postronek.
Gesler zaśmiał się kwaśno.
– No cóż, Skrzypek, nie jesteśmy sierżantami z Podpalaczy Mostów. To chyba cholernie oczywiste. Potrafisz sobie wyobrazić, żeby Sójeczka, Kruszonka i Wykałaczka narzekali na każdy cholerny drobiazg, jak wy teraz? Ja nie potrafię, a przecież nigdy ich nie widziałem.
Skrzypek wzruszył ramionami.
– Nie byłem wtedy sierżantem, więc właściwie nie potrafię ci odpowiedzieć. Coś mi jednak mówi, że gryźli się mnóstwem spraw. Nie zapominaj, że od Czarnego Psa aż po Darudżystan ktoś w imperium pragnął ich śmierci. Może i nie mieli powodów do narzekań, gdy chodziło o Dujeka Jednorękiego, ale z drugiej strony nie można powiedzieć, że wiedzieli, co kombinuje wielka pięść. To nie był ich interes.
– Nawet jeśli ten interes kończył się śmiercią żołnierzy? – zapytała Sinter.
Śmiech Skrzypka zabrzmiał ostro i brutalnie.
– Jeśli to nie jest interes dowódcy, to co właściwie nim jest? Przyboczna nie jest naszą przeklętą przez Kaptura matką. Jest wolą stojącą za pięścią, którą my jesteśmy. Czasami przelewamy krew, ale tak to już jest, gdy wali się nieprzyjaciela w pysk.
– To przez te wszystkie zęby – mruknął Gesler. – Powinienem był się domyślić.
Sinter nie zamierzała jednak dać za wygraną.
– Gdybyśmy wiedzieli, co nam grozi, mielibyśmy większe szanse przeżycia.
Skrzypek wstał i cisnął trzymany w prawej ręce hełm na ziemię. Ten odbił się i potoczył w popioły wygasłego ogniska.
– Nie rozumiesz? Nie mówimy tu o przeżyciu!
Wszyscy sierżanci wzdrygnęli się na te słowa, gorzkie jak splunięcie umierającego. Nawet Gesler otworzył szerzej oczy. Jaszczurka wykorzystała tę chwilę. Wyrwała się i uciekła.
Wstrząśnięci sierżanci milczeli. Skrzypek warknął coś pod nosem, przeczesując palcami brodę. Nie chciał spojrzeć nikomu w oczy.
Na oddech Kaptura, Skrzypek. Jesteś cholernym durniem. Pozwoliłeś, by do ciebie dotarła. Ten wyraz w jej oczach. Nie jest urodzoną żołnierką. Co właściwie tu robi, w imię Fenera? I ilu podobnych żołnierzy jest w tej armii?
– To musiał być niezły odczyt – odezwał się Postronek bezbarwnym głosem. – Jakby sam Kaptur na was naszczał.
Skrzypek odetchnął chrapliwie.
– Nie tak po prostu naszczał, Postronek. To był kurewski potop.
I wtedy Sinter zaskoczyła wszystkich.
– Cieszę się, że wyjaśniłeś nam sprawę. A teraz, czy możemy pogadać o tym, jak zrobić z nas najwredniejszą, obesraną przez Kaptura pięść w arsenale przybocznej?

***

Leżący na brzuchu za splątanymi chaszczami Rzezigardzioł usiłował przełknąć ślinę. W ustach oraz gardle zrobiło mu się nagle tak sucho i gorąco, że bał się, że wykaszlnie płomienie. Przeklinał sam siebie za swoje cholerne wścibstwo. Podsłuchiwał ich dla zaspokojenia własnej ciekawości, a także – musiał to przyznać – by zdobyć uznanie wśród innych żołnierzy, mieć coś, co wesprze jego chytry, sardoniczny uśmieszek. Ktoś taki jak on nie czułby się zadowolony, wiedząc, że to tylko na pokaz.
No cóż, teraz już wiedział.
Skrzypek upadł nisko. Mówił, że nie zna planów Tavore, ale przed chwilą zademonstrował, że to kłamstwo. Zna je, ale nic nie powie. Ehe, ale właśnie przed chwilą powiedział. Komu potrzebne szczegóły, jeśli i tak wszyscy skończymy jako żarcie dla wron?
Tak jest, może wykaszlnie płomienie albo parsknie śmiechem i z ust buchną mu chmury popiołu. Musi pogadać z Trupismrodem, a także znaleźć drugiego pazura ukrywającego się wśród żołnierzy piechoty morskiej. Widywał niekiedy znaki, prośby o nawiązanie kontaktu, które rozpoznałby jedynie pazur. Sam również kilka pozostawił, ale wyglądało na to, że obaj tylko tańczą wokół siebie. Do tej chwili nie było w tym nic złego.
Ale jeśli zmierzamy do szarej bramy Kaptura, chcę mieć sojuszników. Trupismroda z całą pewnością. I tego ukrytego tancerza też.
Sierżanci rozmawiali teraz spokojnie, jakby Skrzypek przed chwilą nie skazał ich wszystkich na śmierć. Rzezigardzioł nie zwracał szczególnej uwagi na ich słowa, dopóki nie usłyszał własnego imienia.
– Może strzec naszych pleców, jeśli okaże się to konieczne – mówił Balsam bez śladu niepewności w głosie.
– Nie sądzę, by się okazało – odparł Skrzypek. – Kiedy mówiłem o zdradzie, nie miałem na myśli zdrady w naszych szeregach.
Zdrada? Jaka zdrada? Bogowie, co mi umknęło?
– Nasi sojusznicy? – zapytał Postronek. – Nie wierzę, by Wypalone Łzy albo Zgubańczycy byli do tego zdolni. Kto jeszcze zostaje?
– Letheryjczycy – zauważyła Sinter. – Nasza przesadnie liczna eskorta.
– Nie mogę wam powiedzieć nic więcej – oznajmił Skrzypek. – Pamiętajcie wszyscy mieć oczy otwarte. Badan, na co stać twojego maga?
– Nepa Bruzdę? W zasadzie to tylko czarnoksiężnik z buszu. Jest niezły w rzucaniu klątw. – Wzruszył ramionami. – Nie widziałem wiele więcej, ale raz wyczarował wielką kulę pająków i cisnął nią w Zgarniaczkę. Wyglądały na realne i gryzły na tyle mocno, że zaczęła wrzeszczeć.
– Ale to i tak mogła być iluzja – skwitowała Sinter. – Dalhońskie klątwy często są bliskie Mockra. Dzięki temu mogą się zakraść do myśli ofiary.
– Widzę, że trochę wiesz na ten temat – zauważył Gesler.
– Nie jestem magiem – odparła. – Ale potrafię wywęszyć magię.
– Kto jest naszym najgroźniejszym wojownikiem walczącym w zwarciu? – zapytał Postronek.
– Czaszkośmierć – odpowiedzieli jednocześnie Sinter i Badan Gruk.
Skrzypek chrząknął.
– Koryk i Śmieszka zgodziliby się z wami – dodał. – Może Koryk z niechęcią, ale tylko z zawiści.
Hellian roześmiała się w głos.
– Czeszę szę, że szę do czegosz nadaje – oznajmiła. Upiła łyk z kubka, a potem otarła usta.
– Jeśli będzie trzeba, możemy ustawić z przodu solidną linię ciężkich – podjął Skrzypek, gdy stało się oczywiste, że kobieta nie powie już nic więcej. – Saperów mamy pod dostatkiem, ale brakuje nam pocisków. Na to nic nie poradzimy, ale saperzy przydadzą się do nocnej roboty. Można im też dać ciężką broń, otrzymaną od Letheryjczyków.
Dyskusja trwała dalej, ale uwagę Rzezigardzioła odwrócił odgłos cichutkich kroków tuż obok jego głowy. Odwrócił się i spojrzał prosto w oczy szczura.
To zwierzak Flaszki. Co za skurwysyn.
Ale w tym właśnie rzecz, prawda? Skrzypek nie wspomniał o nim ani słowem. Trzyma go w rezerwie.
To ciekawe.
Obnażył zęby w grymasie groźby.
Szczur odwzajemnił się tym samym.

***

Jadąc bitym traktem prowadzącym do obozu Łowców Kości, Ruthan Gudd zauważył pięcioro innych kapitanów. Wszyscy dosiadali koni. Pędzili galopem na wzgórze położone między malazańskim a letheryjskim obozem. Skrzywił się i skręcił, by do nich dołączyć. Tego typu narady zawsze go przygnębiały. Kapitanowie byli poddani naciskowi z obu stron. Nie wiedzieli tyle, co pięści, a podkomendni ich nienawidzili. Porucznicy z reguły byli gotowymi wbić im nóż w plecy karierowiczami albo liżącymi tyłki pochlebcami. Jedynym wyjątkiem, o jakim słyszał, był Pryszcz. Milutek miał szczęście, że znalazł takiego rywala, kogoś z kim mógł się mierzyć intelektualnie i kto miał w sobie wystarczająco wiele złośliwości, by dostarczać swemu kapitanowi rozrywki. Porucznikiem Ruthana była Napanka imieniem Raband. Mogła być niekompetentna albo mieć mordercze skłonności. Dwoje pozostałych stracił w Y’Ghatanie.
Kapitanowie ściągnęli wodze, spoglądając na zbliżającego się Ruthana. Ich miny upodobniły się do siebie, wyrażając zbiorową dezaprobatę. Starszeństwo czyniło Milutka dowódcą grupy. Druga w kolejności była czarnowłosa Kanka, Skanarow, kobieta w wieku około czterdziestu lat. Odróżniała się od pobratymców nietypowo wysokim wzrostem i długimi kończynami, być może pochodziła z południowego brzegu, którego mieszkańcy byli ongiś odrębnym plemieniem. Twarz o ostrych rysach naznaczyły liczne blizny, jakby kobietę wychowały żbiki.
Następna była Faradan Sort, która służyła w najróżniejszych miejscach i być może nawet stała na Sztormowym Murze. Ruthan, który znał ten temat lepiej niż większość ludzi, podejrzewał, że to prawda. Zachowywała się jak ktoś, kto przeżył najgorsze i nie chciałby do tego wracać. Pewnych doświadczeń nie można jednak było zostawić za sobą, nikt nie zdołałby o nich zapomnieć. Poza tym, Ruthan widział znaki na mieczu Faradan. Takie uszkodzenia mogło spowodować jedynie śmiercionośne dotknięcie magii różdżek.
Czwarty w kolejności był Ruthan, a po nim dwóch oficerów awansowanych na polu walki: henganin imieniem Prędki, mierzący już w pozycję pięści, oraz wyspiarz o szczurzej twarzy, Untilly Rum, którego przeniesiono z piechoty morskiej, ponieważ właśni żołnierze postanowili go wykończyć – z powodów nieznanych nikomu poza nimi. Choć Untilly służył w piechocie morskiej, potrafił jeździć konno jak cholerny Wickanin. Dlatego szybko powierzono mu dowództwo nad lekkimi lansjerami.
– To miło, że się pokazałeś – przywitał Ruthana Milutek.
– Dziękuję, kapitanie – odparł Ruthan i przeczesał brodę palcami, przyglądając się chaosowi panującemu w malazańskim obozowisku. – Będziemy mieli szczęście, jeśli uda się jutro wyruszyć.
– Moja kompania jest gotowa – zapewnił Prędki.
– Może była, kiedy ją ostatnio widziałeś – odcięła się Skanarow z nerwowym uśmieszkiem. – Teraz wszyscy na pewno siedzą u kurew w namiotach.
Chuda twarz Prędkiego pociemniała.
– Rozkazano im czekać cierpliwie, więc to właśnie robią. Moi porucznicy tego dopilnują.
– Jeśli się do czegokolwiek nadają, to raczej wątpię – zaprzeczyła Skanarow. – Widzą, że żołnierze się nudzą, utyskują coraz bardziej i może nawet dochodzi do bójek. Jeśli mają choć trochę rozumu, dali im już luz.
– Kapitanie Prędki, Skanarow chce powiedzieć, że nie jest dobrze, jeśli drużyny są gotowe za wcześnie – wtrąciła Faradan Sort. – Powinieneś słuchać rad tych spośród nas, którzy mają więcej doświadczenia.
Prędki przełknął odpowiedź i skinął sztywno głową.
Ruthan Gudd obrócił się w siodle, by popatrzeć na legiony Letheryjczyków. Nie można było zaprzeczyć, że to zdyscyplinowane skurczybyki. Brys Beddict zatrzymał ich w miejscu i czekał na Malazańczyków, cierpliwy jak stare baby czekające na zgon męża.
– Skanarow, Prędki – zaczął Milutek. – Wy dwoje i pozostali oficerowie służący pod dowództwem pięści Blistiga najlepiej widzicie problem, z którym wszyscy mamy do czynienia. Uwagę pięści Keneba zaprząta zbyt wiele spraw. Powinien się martwić tylko o własne kompanie, a musi się też zajmować logistyką oddziałów Blistiga. Wszyscy cierpimy z tego powodu.
– Ostatnio nikt nie może zmusić Blistiga do pracy – poskarżyła się Skanarow.
– Nie mogłabyś go zastąpić?
Zamrugała.
– Milutek, zrobili mnie kapitanem tylko dlatego, że umiem prowadzić żołnierzy do bitwy i wiem, co trzeba robić, gdy walka już się zacznie. Nie mam głowy do spraw organizacyjnych. – Wzruszyła ramionami. – Mam dwójkę przyzwoitych poruczników, którzy prowadzą spisy i pilnują, żeby nikt nie dostał dwóch lewych butów. Gdyby nie oni, nie byłabym lepsza od Blistiga.
– Dla mnie logistyka nie jest problemem – pochwalił się Prędki.
Nikt nie skomentował tego ani słowem.
Milutek przeciągnął się i skrzywił się z bólu.
– W dawnych czasach, gdy dowodziłem garnizonem w Arenie, Blistig uchodził za bystrego, kompetentnego oficera.
– Złamała go rzeź Siódmej Armii, a potem oddziałów Pormquala – wyjaśniła Faradan Sort. – Dziwię się, że przyboczna tego nie widzi.
– Możemy tu rozstrzygnąć tylko jeden problem – skwitował Milutek. – Jak pomóc Kenebowi? Kapitanowie, nie możemy dopuścić, by nasz najlepszy pięść był przemęczony.
– Nic nie zdziałamy bez sierżantów – stwierdziła Faradan Sort. – Sugeruję, byśmy wciągnęli w sprawę naszych podoficerów.
– To ryzykowne – zauważył Milutek.
Ruthan chrząknął. Ta mimowolna reakcja przyciągnęła niepożądaną uwagę.
– Wyjaśnij to, proszę – wycedził Milutek.
Ruthan Gudd wzruszył ramionami.
– My, oficerowie, zapewne jesteśmy skłonni uwierzyć, że tylko my dostrzegamy fakt, iż struktura Dowództwa Naczelnego się rozpada. – Spojrzał w oczy Milutkowi. – Sierżanci widzą to lepiej od nas. Wciągając ich w sprawę, nic nie tracimy. Niewykluczone nawet, że ulży im, jeśli się przekonają, że nie jesteśmy zgrają ślepych przygłupów, za jakich zapewne mają nas teraz.
Ruthan powiedział, co miał do powiedzenia, i znowu usunął się w cień.
– „Kto przemawia krótko, mówi wiele” – odezwała się Faradan Sort, zapewne kogoś cytując.
Milutek wziął w ręce wodze.
– A więc zdecydowane. Wciągnijcie sierżantów. Każcie im doprowadzić drużyny do porządku. Kaptur wie, co myśli teraz o nas Brys, ale jestem cholernie pewien, że nic dobrego.
Milutek i reszta ruszyli w drogę powrotną. Skanarow zajechała Ruthanowi drogę, zmuszając go do zatrzymania się. Przyjrzał się jej z uwagą.
Zaskoczyła go uśmiechem, który całkowicie zmienił wyraz jej twarzy.
– Starcy z mojego ludu powiadali, że czasami spotyka się kogoś, kto ma w oczach ryk morskiego szkwału. Według nich ci właśnie ludzie pływali w najgłębszych wodach. Kiedy spotkałam ciebie, Ruthanie Gudd, zrozumiałam, co mieli na myśli. Tyle, że ty nie masz w oczach szkwału, ale cały cholerny tajfun.
Mężczyzna pośpiesznie odwrócił wzrok, przeczesując palcami brodę.
– Tylko mnie wzdęło, Skanarow.
Parsknęła ochrypłym śmiechem.
– Jak sobie życzysz. Unikaj surowych jarzyn, kapitanie.
Odprowadzał ją spojrzeniem.
Pochodzisz z rybackiego ludu, Skanarow o pięknym uśmiechu, którego muszę unikać. Wielka szkoda.
Szara Grzywo, zawsze mawiałeś, że z nas dwóch to ja mam więcej szczęścia. Myliłeś się i jeśli twój duch reaguje jeszcze na swe imię, oszczędź mi, proszę, echa swojego śmiechu.
Zatrzymał się, ale słyszał tylko wiatr. W jego zawodzeniu nie było śladu wesołości.
– Ruszaj, koniu.

***

Koryk nie sprawiał wrażenia zdrowego. Drżał i wybałuszał oczy, wracając chwiejnym krokiem do obozu. Tarcz przyjrzał mu się z zasępioną miną.
– Wyglądasz żałośnie, jak uzależniony od d’bayangu, żołnierzu.
– Jeśli paranoja przychodzi razem z drgawkami, twoja diagnoza może być prawidłowa – zauważył Mątwa. – Siadaj, Koryk. Jutro znajdzie się dla ciebie miejsce w wozie.
– Po prostu zrobiło mi się niedobrze – warknął cicho Koryk. – Widziałem ofiary d’bayangu w fortach kupieckich i nie lubię, jak mnie do nich porównują. Kiedyś, dawno temu, złożyłem przysięgę, że nigdy nie będę taki głupi. Po prostu źle się poczułem. Dajcie mi parę dni, a odzyskam siły i walnę w nos każdego, kto wspomni o d’bayangu.
– To już lepiej – ucieszyła się Śmieszka. – Witaj z powrotem między nami.
Corabb wyszedł z namiotu, niosąc pas Koryka, razem z całą bronią.
– Naostrzyłem i naoliwiłem nóż, Koryk, ale wygląda na to, że w pasie trzeba będzie zrobić nową dziurkę. Powinieneś nabrać trochę ciała.
– Dziękuję, mamusiu, tylko nie próbuj dać mi cycka, dobra?
Usiadł oparty o skrzynię po pociskach i wpatrzył się w ogień. Tarcz doszedł do wniosku, że wyczerpała go krótka przechadzka. To nie rokowało dobrze dla pozostałych żołnierzy dotkniętych tą samą chorobą. Cierpka woda skutkowała, ale ozdrowieńcy byli wychudzeni, a ich oczy miały udręczony wyraz.
– Gdzie Skrzypek? – zapytał Koryk.
Flaszka, który leżał na ziemi z głową wspartą na posłaniu i szmatą na oczach, wstał nagle. Zamrugał, oślepiony popołudniowym słońcem.
– Skrzypek wyliczył wszystkie nasze wady. Na jednym z tych tajnych spotkań sierżantów.
Tarcz chrząknął.
– Miło się dowiedzieć, że to tajemnica.
– Nie mamy żadnych wad – zapewniła Śmieszka. – Poza tobą, kapralu. Hej, Flaszka, o czym jeszcze rozmawiali?
– O niczym.
To przyciągnęło uwagę wszystkich. Nawet Corabb oderwał spojrzenie od dziury, którą próbował wywiercić w grubym skórzanym pasie. Wbił sobie szydło w lewą dłoń, ale najwyraźniej nawet tego nie zauważył.
– Kaptur wie, że jesteś najbardziej nieudolnym kłamcą, jakiego w życiu słyszałem – stwierdził Mątwa.
– Skrzypek spodziewa się bitwy, być może już niedługo. Chce poprawić organizację drużyn. Proszę bardzo. Cieszycie się? Zastanówcie się nad tym.
– Jak mocno zamierza się do tego zabrać?
Flaszka wyglądał, jakby zaraz miał wypluć coś obrzydliwego.
– Mocno.
– Niech to szlag – warknął Koryk. – Tylko spójrzcie na mnie. Niech to szlag.
– Jutro pojedziesz wozem i może pojutrze także – zdecydował Tarcz. – Przez kilka następnych dni też się nie przemęczaj. Minie przynajmniej tyle czasu, nim dotrzemy na potencjalnie nieprzyjacielskie tereny. I musisz też jeść, Koryk. Dużo.
– Au! – zawołał Corabb, unosząc dłoń, z której zwisało szydło.
– Wyrwij je i zobacz, czy będziesz krwawił – poradziła Śmieszka. – Jeśli nie będziesz, szybko idź do uzdrowiciela. – Skrzywiła się, widząc, że wszyscy się jej przyglądają. – Haczyki. Rybacy, którzy, hmm, pracowali dla mojej rodziny... nieraz widziałam, jak się paskudzą... to znaczy, rany, które nie krwawią. Ech, olać to.
– Idę się przejść – oznajmił Flaszka.
Tarcz odprowadzał wzrokiem oddalającego się maga. Potem odwrócił spojrzenie i zauważył, że Mątwa gapi się na niego.
Ehe, to nie wygląda dobrze.
Corabb wyrwał szydło i zdołał wycisnąć z rany kilka kropelek krwi. Uśmiechnął się triumfalnie do Śmieszki, a potem wrócił do pracy nad pasem.

***

Flaszka wałęsał się po obozie, unikając zdezorganizowanych tłumów oblegających siedzibę kwatermistrza, warsztaty płatnerzy oraz rzemieślników zajmujących się naprawą sznurków i rzemieni, a także inne miejsca, gdzie roiło się od nieszczęsnych, przepracowanych specjalistów. Nawet pod namiotami kurew dochodziło do bójek między żołnierzami.
Bogowie, gdzie się podziali oficerowie? Powinniśmy powołać żandarmerię. Oto, co się dzieje, gdy zabraknie imperialnego nadzoru, szponów i adiutantów albo komisarzy.
Przyboczna, dlaczego nic nie robisz w tej sprawie? Chwileczkę, Flaszka, to nie twój problem. Ty masz na głowie inne zmartwienia.
Zorientował się, że stoi pośrodku szerokiej alei, trzymając się ręką za włosy. W jego głowie szalała burza walczących ze sobą obrazów. Wszystkie jego szczury wyszły w teren i ukrywały się w strategicznych miejscach, ale tego, którego wysłał do namiotu dowodzenia Tavore, otaczały fałdy tkaniny workowej. Ktoś go złapał! Przegnał pozostałe ze swej głowy.
Hej! Mały Koryk! Uważaj! Zacznij gryźć, jakby zależało od tego twoje życie, bo niewykluczone, że rzeczywiście tak jest. Uciekaj z tego worka!
– Hej! Jesteś z drużyny Skrzypka, tak?
Flaszka zamrugał, skupiając wzrok na stojącym przed nim mężczyźnie.
– Czego chcesz, Płot?
Tamten uśmiechnął się. Wyglądało to dość groźnie z uwagi na krnąbrny błysk w jego oczach barwy błota.
– Wysłał mnie do ciebie Szybki Ben.
– Naprawdę? A po co? Czego chce?
– Na to ostatnie nigdy nie potrafiłem odpowiedzieć. Ale ty jesteś Flaszka, tak?
– Posłuchaj, jestem zajęty...
Płot uniósł trzymany w ręce woreczek.
– To dla ciebie.
– Skurwysyn!
Flaszka wyrwał mu woreczek i pośpiesznie zajrzał do środka.
Możesz przestać gryźć, Koryk. Uspokój się.
– Ruszał się – poskarżył się Płot.
– Kto?
– Ten worek. Masz tam coś żywego? Ciągle skakał mi w dłoni...
Płot chrząknął, gdy ktoś się z nim zderzył.
Obok przeszedł żołnierz w pełnej zbroi, wielki jak niedźwiedź.
– Uważaj, gdzie leziesz, ty cholerny wole!
Mężczyzna odwrócił się, usłyszawszy warknięcie Płota. Jego szeroka, płaska twarz przybrała kolor buraka. Ruszył ku nim, wykrzywiając wargi w gniewnym grymasie.
Widząc, że nieznajomy zaciska potężne pięści, Flaszka cofnął się pośpiesznie.
Płot parsknął głośnym śmiechem.
Burak sprawiał wrażenie gotowego eksplodować.
Mężczyzna zamachnął się pięścią. Płot zanurkował pod jego ręką, podchodząc bliżej. Następnie wsadził ręce między nogi przeciwnika, złapał, zacisnął i pociągnął.
Żołnierz zgiął się wpół z przeraźliwym krzykiem.
Płot walnął go kolanem w szczękę. Głowa tamtego poleciała do tyłu. Potem uderzył łokciem w kość policzkową. Rozległ się głośny trzask.
Potężnie zbudowany mężczyzna zwalił się na ziemię. Płot stanął nad nim.
– Właśnie spróbowałeś zaatakować ostatniego żyjącego Podpalacza Mostów. Coś mi się zdaje, że już więcej tego nie zrobisz, hę? – Odwrócił się do Flaszki i uśmiechnął po raz drugi. – Szybki Ben chce z tobą pogadać. Chodź ze mną.
– No wiesz, nie jesteś nim – odezwał się młody mag, gdy już oddalili się o kilka kroków.
– Kim?
– Ostatnim żyjącym Podpalaczem Mostów. Są jeszcze Skrzypek i Szybki Ben, słyszałem też, że grupka niedobitków z Czarnego Koralu ukrywa się w Darudżystanie.
– Ale wszyscy już przeszli w stan spoczynku albo znaleźli sobie nową tożsamość. Skrzypek mówi, że powinienem zrobić to samo. Zastanawiałem się nad tym. Naprawdę. Nowy początek i tak dalej. – Pociągnął za swą skórzaną czapeczkę. – Ale pomyślałem sobie, co mi z tego? Co mi to da, jeśli zacznę wszystko od nowa? Raz już pokonałem długą drogę, po co więc miałbym to robić znowu? Nie... – Dotknął godła Podpalaczy Mostów, nadal wyszytego na jego wystrzępionej pelerynie. – Oto, kim jestem, i to nadal coś znaczy.
– Jestem pewien, że tamten żołnierz zgodziłby się z tobą.
– Ehe, to niezły początek. Jest nawet lepiej. Rozmawiałem z porucznikiem Pryszczem. Zlecił mi dowództwo drużyny rekrutów. Podpalacze Mostów jeszcze nie umarli. Poznałem też letheryjskiego alchemika. We dwóch próbujemy wykombinować coś, co zastąpi pociski Moranthów. Potrafi produkować zdumiewającą substancję. Mówię na to niebieski proszek. Zaraz po przyrządzeniu trzeba go szczelnie zamknąć w glinianej kuli. Po upływie pół doby mieszanka jest gotowa.
– Dobrze się pali, tak? – zapytał Flaszka, choć nie czuł się zbytnio zainteresowany.
– W ogóle się nie pali. Na tym właśnie polega piękno niebieskiego proszku, przyjacielu. – Płot roześmiał się głośno. – Ani śladu płomienia, ani odrobiny dymu. Pracujemy też nad innymi. Pochłaniacze, ślizgacze, przypiekacze. Zorganizowałem dwie bronie szturmowe, miejscową arbaletę i onagra. Montujemy gliniane głowice na bełtach. Znalazłem też nowy miotacz. – Prawie podskakiwał z podniecenia, prowadząc Flaszkę przez obóz. – Moja pierwsza drużyna będzie się składać wyłącznie z saperów, w połączeniu z innymi funkcjami, do których będą mieli talent. Tak sobie myślę, wyobraź sobie całą armię Podpalaczy Mostów, powiedzmy pięć tysięcy ludzi, wszyscy rzecz jasna wyszkoleni jako piechota morska. Z ciężkimi, magami, zwiadowcami i uzdrowicielami, ale każdy przejdzie też szkolenie saperskie, tak?
– Brzmi przerażająco.
– Co nie? Proszę. – Wyciągnął rękę. – To ten namiot. Szybki jest w środku. A przynajmniej powiedział, że tam będzie, gdy tylko wróci z namiotu dowodzenia. Muszę już iść po swoją drużynę – zakończył i oddalił się.
Flaszka spróbował sobie wyobrazić pięć tysięcy Płotów dowodzonych przez prawdziwego Płota.
Na oddech Kaptura! Nie chcę się znaleźć na tym samym kontynencie, co oni!
Stłumił dreszcz i ruszył w stronę namiotu.
– Szybki? Jesteś tam?
Poła się poruszyła.
Flaszka skrzywił się, pochylił i wszedł do środka.
– Przestań szpiegować przyboczną i mnie – zażądał czarodziej, siedzący ze skrzyżowanymi nogami na końcu namiotu. Przed nim, pośrodku klepiska, leżała sterta czegoś, co wyglądało jak dziecinne laleczki.
Flaszka usiadł.
– Czy mogę się pobawić?
– Bardzo śmieszne. Uwierz mi, nie chciałbyś się nimi bawić.
– Nie byłbym tego taki pewien. Moja babcia...
– Splatam wątki, Flaszka. Chciałbyś się w nie zaplątać?
Młodzieniec odsunął się.
– Nie, dziękuję.
Szybki Ben obnażył równy rząd małych białych zębów.
– Tajemnica polega na tym, że są tu co najmniej trzy, których nie potrafię zidentyfikować. Kobieta, dziewczynka i jakiś brodaty skurwysyn, który, zdaje się, przebywa tak blisko, że mógłbym na niego napluć.
– Z kim są powiązani?
Czarodziej skinął głową.
– Babcia nauczyła cię stanowczo za dużo, Flaszka. Mówiłem już Skrzypkowi, że powinniśmy cię uważać za swój przycięty kłykieć. Ehe, starałem się to ustalić, ale motek jest jeszcze zbyt splątany, jak sam widzisz.
– Za bardzo się śpieszysz – stwierdził Flaszka. – Daj niciom czas, niech same się rozpłaczą.
– Może i masz rację.
– Dlaczego ty i przyboczna musicie być tacy tajemniczy? Jeśli naprawdę mam być waszym przyciętym kłykciem, muszę wiedzieć takie rzeczy, by w razie potrzeby móc odpowiednio zareagować.
– Może to ona – zastanawiał się Szybki Ben. – Ale bardziej prawdopodobne wydaje się, że to była T’jantar. Wywęszyły mnie, Flaszka. Zbliżyły się bardziej niż ktokolwiek przed nimi, w tym również Sójeczka. – Przerwał i zmarszczył brwi. – Może Kallor. Albo Rake, tak jest, on zapewne widział wystarczająco jasno. Nic dziwnego, że go unikałem. Gothos na pewno też, ale...
– Wielki magu – przerwał mu Flaszka – o czym ty gadasz?
Szybki Ben poderwał się nagle, a potem łypnął na niego ze złością.
– Przepraszam, zamyśliłem się. Nie musisz jej szpiegować. Lostara zauważyła szczura i o mało nie przerąbała go na pół. Udało mi się ją powstrzymać, wymyśliłem jakąś historyjkę o tym, że używam go do wróżbiarstwa. Jeśli pojawi się coś ważnego, zawiadomię cię.
– Szept w mojej czaszce.
– Przed nami labirynt, Flaszka. Przyboczna starzeje się na moich oczach, próbując wytyczyć drogę przez Pustkowia. Próbowałeś zapuścić się na nie jako jeździec duszy? To wir potężnych energii, olbrzymich ślepych plam oraz tysiąca warstw walczących ze sobą rytuałów, uświęconych gruntów, przeklętych dziur, krwawych dołów, lejów, skór. Kiedy próbuję się tam dostać, odrzuca mnie do tyłu. Głowa pęka mi z bólu, a w ustach czuję smak krwi.
– Duch bramy – zauważył Flaszka.
Oczy Szybkiego Bena rozbłysły niepokojem w wypełniającym namiot mroku.
– Strefa wpływów, tak jest, ale ta duchowa brama wędruje. Nawet już jej nie ma na Pustkowiach.
– Jest na wschód od nich – odparł Flaszka. – Tam ją znajdziemy i tam właśnie się wybieramy, tak?
Szybki Ben skinął głową.
– Lepszy duch niż autentyk.
– A więc znasz go, wielki magu?
Czarodziej odwrócił wzrok.
– Tego domyśliła się sama. Jest stanowczo za sprytna, zbyt nieprzenikniona.
– Myślisz, że ma kontakt ze swym bratem?
– Nie śmiałem o to pytać – przyznał Szybki Ben. – Pod tym względem Tavore jest jak Dujek. Niektórych tematów po prostu się nie porusza. Ale wiesz co? To mogłoby bardzo wiele tłumaczyć.
– Z drugiej strony – odparł Flaszka – zadaj sobie pytanie, co, jeśli go nie ma?
Czarodziej milczał przez dłuższą chwilę.
– Jeśli nie Paran, to kto? – zapytał wreszcie z westchnieniem.
– No właśnie.
– To nieprzyjemne pytanie.
– Nie szpieguję przybocznej tylko wtedy, gdy przebywa w twoim towarzystwie, Szybki. Najczęściej obserwuję ją wtedy, gdy jest sama.
– To żałosne...
– Wsadź sobie w dupę swoje żarty, wielki magu. Nasza przyboczna dużo wie. A ja chcę się dowiedzieć skąd. Chcę się dowiedzieć, czy ma towarzystwo, o którym nikt z nas nie wie. Mówisz, że zdołała się zbliżyć do twoich tajemnic. Czy odwdzięczyłeś się jej tym samym?
– Zrobiłbym to, gdybym potrafił. Ten jej otataralowy miecz mnie odpycha. W końcu do tego właśnie one służą, prawda? – Skrzywił się, ujrzawszy sceptyczną minę Flaszki. – Co jest?
– Wcale nie odpycha cię tak silnie, jak próbujesz mi wmówić. Ryzyko polega na tym, że im silniej naciskasz na otataral, tym bardziej się odsłaniasz. Jeśli przyboczna cię wtedy zauważy, nie będzie już bliska poznania prawdy o tobie. Pozna ją z całą pewnością. – Dźgnął palcem w jego kierunku. – A tego byś nie chciał, i to jest prawdziwy powód, dla którego nie śmiesz naciskać zbyt mocno. Dlatego jestem dla ciebie jedyną szansą. Mam wznowić szpiegowanie Tavore czy nie?
– Podejrzenia Lostary...
– Wtedy, gdy przyboczna będzie sama, przynajmniej z pozoru.
Po chwili wahania wielki mag skinął głową.
– Dowiedziałeś się już czegoś?
– Nie. Ona nie ma w zwyczaju myśleć na głos. To przynajmniej jest oczywiste. Nie modli się i nie słyszałem też żadnej jednostronnej rozmowy.
– A czy mogła cię oślepić?
– Tak, to możliwe, ale chyba zauważyłbym okresy nieświadomości. To zależy, od tego, czy przymus byłby naprawdę dobry...
– A jeśli byłby skierowany na twoje dodatkowe oczy?
– Musiałby taki być. Masz rację, coś specyficznego, na przykład Mockra, co mogłoby się wśliznąć w maleńki mózg szczura i namalować w nim piękny obraz, na którym nic się nie dzieje. Jeśli tak to wygląda, nie wiem, co mógłbym w tej sprawie zrobić, bo przy tłumiącym efekcie otataralu lokalne źródło czarów musiałoby być przerażająco potężne. Jak cholerny bóg.
– A może to pradawne czary?
– Te wody są za głębokie dla śmiertelnika, takiego jak ja, Szybki. Moje szpiegowanie udaje się tylko dlatego, że jest bierne. Mówiąc ściśle, jazda na duszy to nie czary, nie w potocznym sensie tego słowa.
– W takim razie znajdź coś na Pustkowiach, Flaszka. Sprawdź, czego się możesz dowiedzieć, bo ja nie osiągnę już nic więcej i przyboczna chyba też nie. Może wilka albo kojota. One często kręcą się wokół armii i tak dalej. Dowiedz się, kto tam jest.
– Spróbuję. Ale jeśli to rzeczywiście jest takie ryzykowne, możecie mnie stracić. A nawet gorzej, sam mogę siebie stracić.
Szybki Ben rozciągnął usta w swym charakterystycznym uśmieszku i sięgnął do sterty laleczek.
– Dlatego właśnie połączyłem twoją nić z tą laleczką.
– Ty wredny skurwielu – syknął Flaszka.
– Przestań narzekać. Jeśli będziesz miał kłopoty, ściągnę cię z powrotem. Obiecuję.
– Zastanowię się nad tym – odparł Flaszka, wstając.
Zaskoczony wielki mag uniósł wzrok.
– Nad czym tu się zastanawiać?
– Szybki, nie przyszło ci do głowy, że jeśli na Pustkowiach rzeczywiście jest tak niebezpiecznie, to jeśli coś mnie capnie, możesz nie być jedynym, który pociągnie za tę nić? Jeśli nagle zaczniesz się ślinić i naprawdę bawić lalkami, to przyboczna, a co ważniejsze również cała jej armia, będzie naprawdę, naprawdę zgubiona.
– Dam sobie radę – warknął wielki mag.
– Skąd ta pewność? Nawet nie wiesz, co tam może się czaić. Dlaczego miałbym chcieć się stać obiektem przeciągania liny? To może się skończyć rozerwaniem na strzępy.
– Ponieważ to nie jest pierwsza kwestia, którą poruszyłeś – zauważył Szybki Ben z chytrym spojrzeniem – podejrzewam, że masz kilka alarmowych planów na podobną okazję.
– Powiedziałem, że się zastanowię.
– Nie zwlekaj z decyzją zbyt długo, Flaszka.

***

– Dwie pełne skrzynie tej wędzonej kiełbasy, ehe. Na rozkaz pięści Keneba.
– Już się robi, starszy sierżancie.
– Pamiętajcie, by mocno je przywiązać – przypomniał Pryszcz młodzieńcowi o paskudnej cerze.
Ucieszył się gdy tamten pokiwał ochoczo głową. Biuro kwatermistrza zawsze przyciągało żołnierzy, którzy nie potrafiliby utorować sobie drogi walką przez szkolne boisko. Gdy już poczuli się pewniej, reagowali na dwa sposoby. Albo zmieniali się w pieski zrywające się do biegu, gdy tylko oficer pstryknie palcami, albo wznosili potężne fortece zbudowane z przepisów i ukrywali zapasy gdzieś w środku, jakby ich oddanie równało się utracie krwi albo czemuś jeszcze gorszemu. Tych drugich Pryszcz z lubością miażdżył, ale w takich chwilach jak ta, wolał mieć do czynienia z ochoczymi szczeniętami.
Rozejrzał się ukradkiem wkoło. Wszędzie nadal panował niesamowity chaos i nikt nie zwracał na niego uwagi. Szczenię cieszyło się, że założono mu smycz. Gdy tylko ktoś zgłosił jakieś pretensje, chłopak potrząsał głową, pochylał się i cytował zdania wypowiedziane przez Pryszcza. „Tak rozkazał pięść Keneb. Zgłoś się z tą sprawą do niego”. Albo: „Starszy sierżant potrzebuje ekwipunku dla pięćdziesięciu rekrutów. Kapitan Milutek kazał mu załatwić tę sprawę jak najszybciej”.
Na Keneba można się było bezpiecznie powoływać, ponieważ w tej chwili nikt poza osobistymi adiutantami nie miał do niego dostępu, jeśli zaś chodzi o Milutka, sam dźwięk jego imienia wystarczał, by krew odpływała z twarzy nawet największym śmiałkom.
Pozostawał jedynie drobny i w sumie pozbawiony znaczenia szczegół: zgubił gdzieś swoich rekrutów. Jakiś nikomu nieznany osobnik zabrał ich z drużyn piechoty morskiej. Gdyby Pryszcz miał kłopoty, będzie mógł zrobić niewinną minę i wskazać palcem na dowodzących nimi sierżantów.
Nigdy nie rób z siebie bariery na drodze kłopotów. Nie, lepiej stać się mostem, z kamieni gładkich jak wysmarowane tłuszczem.
Powinienem napisać podręcznik dla niskich rangą oficerów, mówiący jak żyć w zdrowiu, lenistwie i niezasłużonym dobrobycie. Ale najpierw musiałbym się wycofać z rywalizacji. Przejść w stan spoczynku i zamieszkać w jakimś ładnym miejscu. Na przykład, pozbawionym lokatorów pałacu. Zarekwirowanie pałacu byłoby szczytowym osiągnięciem mojej kariery.
„Tak rozkazała królowa Frabalava, panie. Jeśli masz z tym jakieś problemy, możesz je omówić z jej jednookim oprawcą”.
Na razie jednak zdobył świetną letheryjską wędzoną kiełbasę, trzy skrzynki znakomitego wina i beczułkę syropu klonowego, wszystko to przeznaczone dla pięści Keneba (który nigdy nic z tego nie zobaczy); dodatkowe koce; racje żywnościowe; buty oficerskie, w tym również kawaleryjskie o wysokich cholewach; symbole rangi i obręcze dla kaprali, sierżantów i poruczników, a wszystko to dla jego pięćdziesięciu (a może to było sześćdziesięciu?) zaginionych rekrutów. Wszystko to lądowało w prywatnym schowku Pryszcza. Będzie bardzo przydatne podczas marszu, dla żołnierzy, którzy coś zgubią, ale nie będą chcieli, by potrącono im cenę tego z żołdu.
Zarekwirował już także trzy wozy z przyzwoitymi zaprzęgami. W tej chwili pilnowali ich żołnierze z drużyny Porządnickiego. Przyszło mu na myśl, że może być zmuszony przyjąć żołnierzy z tych trzech drużyn na wspólników w swych czarnorynkowych operacjach, to jednak nie powinno być zbyt trudne. W końcu dzielenie się zyskami prowadziło do zmniejszenia zawiści, a jeśli ci żołnierze będą mieli w tym własny interes, z pewnością lepiej zadbają o bezpieczeństwo i tak dalej.
Zważywszy wszystko razem, sytuacja rozwijała się całkiem nieźle.
– Hej, co tam masz w tej skrzynce?
– Grzebienie, starszy sierżancie...
– Aha, dla kapitana Milutka.
– Tak jest. Na jego osobisty rozkaz.
– Świetnie. Sam mu je zaniosę.
– Hmm...
– Żołnierzu, kapitan jest moim bezpośrednim przełożonym, a tak się składa, że jestem również jego fryzjerem.
– W takim razie w porządku. Tylko proszę tu podstemplować. Na tej sztabce wosku. O, tutaj.
Pryszcz wyjął z uśmiechem całkiem niezły falsyfikat osobistej pieczęci Milutka i odcisnął ją mocno w sztabce wosku.
– Bystry z ciebie chłopak. Dzięki przestrzeganiu regulaminu armia może gładko funkcjonować.
– Tak jest.

***

Płot ucieszył się na widok tego, że letheryjski alchemik szybko zebrał rekrutów, tak jak mu kazał, ale mina zrzedła mu, gdy przyjrzał się uważniej czterdziestu kandydatom na żołnierzy siedzącym w odległości piętnastu kroków od kompanijnej latryny. Zbliżając się do biwaku, sądził, że machają do niego rękami na przywitanie, ale okazało się, że po prostu oganiają się od much.
– Bavedict! – zawołał do alchemika. – Każ im wstać!
Alchemik wziął w rękę długi warkocz i wprawnym ruchem skręcił go w kok na szczycie głowy. Tłuszcz na włosach nie pozwalał mu się rozplatać. Następnie podniósł się z osobliwego stołka o jednej, wbijanej w ziemię nodze, który ustawił przed swym namiotem z niewyprawionych skór.
– Kapitanie Płot, najnowsza seria mieszanki jest już gotowa, a przed połową dzwonu mój brat dostarczył specjalne peleryny przeciwdeszczowe. Mam już wszystko, czego potrzebuję, by wziąć się do malowania.
– Znakomicie. To wszyscy? – zapytał, wskazując głową na rekrutów.
Bavedict rozciągnął wąskie usta w kwaśnym grymasie.
– Tak jest.
– Jak długo już siedzą w tym smrodzie?
– Jakiś czas. Jeszcze nie potrafią myśleć samodzielnie. Tego właśnie należy się spodziewać po Letheryjczykach. Żołnierze robią, co im się kazać, i na tym koniec.
Płot westchnął.
– Mają dwóch pełniących obowiązki sierżantów – dodał Bavedict. – To ci, którzy siedzą plecami do nas.
– Jak się nazywają?
– Jutrzenka, to ten z wąsami, i Nososmark.
– No proszę. Kto im nadał te imiona?
– Jakiś starszy sierżant zwany Pryszczem.
– Jak rozumiem, nie był obecny, kiedy ich zabierałeś.
– Przydzielono ich do kilku drużyn i nikt tam nie był z tego zbytnio zadowolony, więc oddali ich bez trudności.
– Znakomicie. – Płot popatrzył na karetę Bavedicta, potężny, solidny wehikuł z czarnego, lakierowanego drewna z mosiężnymi okuciami. Potem przyjrzał się czterem karym koniom, które do niego zaprzężono. – Widzę, że nieźle ci się żyje, Bavedict. To skłania mnie do ponownego zadania sobie pytania, po co właściwie tutaj siedzisz.
– Jak już mówiłem, zobaczyłem z bliska, co potrafi zrobić jeden z tych waszych wstrząsaczy. I to cholernemu smokowi. W porównaniu z tym moje towary nadają się tylko na podpałkę. – Przerwał, stając na jednej nodze. Drugą wsparł o pierwszą, tuż poniżej kolana. – Przede wszystkim jednak kierowała mną zawodowa ciekawość, kapitanie. To zarówno błogosławieństwo, jak i przekleństwo. Opowiadaj mi wszystko, co wiesz o różnych alchemicznych substancjach produkowanych przez Moranthów, a ja będę wynajdywał nowe rodzaje pocisków dla twoich saperów.
– Ehe, moich saperów. Lepiej pójdę pogadać...
– Dwie z nich właśnie tu idą, kapitanie.
Odwrócił się i omal się nie cofnął o krok. Zbliżały się dwie ogromne, spocone kobiety, wlepiające w Płota spojrzenia małych oczek.
Obie zasalutowały.
– Melduje się kapral Słodkiesadło, kapitanie – oznajmiła blondynka. – A to jest kapral Dwudzbankowa. Mamy prośbę.
– Słucham.
– Chcemy się przenieść w inne miejsce. Tam jest za dużo much, kapitanie.
– Armia nie zawsze maszeruje albo obozuje bez towarzystwa, kapralu – odparł Płot. – Spotykamy szczury i myszy, ćmy płaszczowe i wrony, kruki i rhizany. A także muchy.
– To prawda, kapitanie – zgodziła się czarnowłosa kobieta, Dwudzbankowa. – Ale w innych miejscach nie ma ich tak dużo. Tylko dziesięć kroków dalej od latryny, to wszystko, o co prosimy.
– To wasza pierwsza lekcja – oznajmił Płot. – Jeśli macie wybór między wygodą a niewygodą, wybierajcie wygodę. I nie czekajcie na cholerne rozkazy. Jeśli coś wam przeszkadza i was irytuje, zmęczycie się od tego. A zmęczone łatwiej dacie się zabić. Jeśli jest upał, szukajcie cienia. Jeśli jest zimno, zbijcie się w grupę, chyba że stoicie na warcie. Jeśli siedzicie w miejscu, gdzie jest za dużo much, przenieście się gdzieś, gdzie będzie ich mniej. Mam do was pytanie. Dlaczego to wy przyszłyście do mnie z tą prośbą, nie wasi sierżanci?
– Chcieli to zrobić – odparła Dwudzbankowa – ale ja i Sadło powiedziałyśmy im, że jesteś mężczyzną, a my jesteśmy kurwami, to znaczy byłyśmy, więc prędzej będziesz miły dla nas niż dla nich. Zakładając, że wolisz kobiety od mężczyzn.
– To trafne założenie i dobre rozumowanie. A teraz wracajcie i każcie wszystkim tu przyjść.
– Tak jest.
Płot odwzajemnił ich salut i obie kobiety poczłapały z powrotem, dysząc ciężko.
Bavedict podszedł do niego.
– Może jeszcze jest dla nich nadzieja – stwierdził.
– Trzeba tylko nimi zdrowo potrząsnąć. A teraz znajdź mi tabliczkę woskową albo coś. Muszę sporządzić listę ich imion. Ostatnio pamięć mi szwankuje. Odkąd wróciłem z martwych, szczerze mówiąc.
Alchemik zamrugał, ale szybko wziął się w garść.
– Już się robi, kapitanie.
Zważywszy wszystko razem, to był całkiem niezły początek.

***

Lostara wepchnęła nóż z powrotem do pochwy, a potem podeszła, by się przyjrzeć zestawowi plemiennych trofeów, zdobiącemu jedną ze ścian komnaty audiencyjnej.
– Pięść Keneb nie jest w najlepszym nastroju – oznajmiła. Stojąca za jej plecami, pośrodku pomieszczenia, przyboczna nie odpowiedziała ani słowem. Po chwili Lostara zaczęła mówić dalej. – Zniknięcie Pędraka dotknęło go bardzo mocno. Myśl, że chłopca mogła połknąć Azath, wystarczy, by każdego przebiegły ciarki. Nie pomaga mu też fakt, że pięść Blistig doszedł do wniosku, że już właściwie nie żyje.
Odwróciła się i ujrzała, że przyboczna powoli zdejmuje pancerne rękawice. Twarz Tavore była blada, a jej oczy otaczała gęsta sieć bruzd. Straciła na wadze, co dodatkowo zmniejszyło i tak już nieliczne atrybuty jej kobiecości. Za żalem czekała pustka, miejsce nawiedzane przez samotność w towarzystwie drwiny, a wspomnienia spoczywały w zimnych, kamiennych grobowcach. Kobieta, która była przyboczną, zdecydowała, że nikt nigdy nie zajmie miejsca T’jantar. Zerwała ostatnią więź łączącą ją z łagodniejszymi darami człowieczeństwa i nie zostało jej już nic. Nic poza armią, która lada moment mogła się rozsypać. Tavore sprawiała wrażenie obojętnej nawet na to.
– Król każe nam czekać. To niepodobne do niego – mruknęła Lostara, sięgając po nóż.
– Zostaw to – warknęła Tavore.
– Oczywiście. Wybacz, przyboczna. – Opuściła rękę i wróciła do obojętnego spoglądania na trofea. – Letheryjczycy pożarli bardzo wiele plemion.
– To typowe dla imperiów, kapitanie.
– Przypuszczam, że Kolanse zrobiło to samo. To imperium, prawda?
– Nie mam pojęcia – odparła przyboczna. – Zresztą to nie ma znaczenia – dodała.
– Naprawdę?
Następne słowa przybocznej jasno świadczyły, o tym, że nie ma zamiaru powiedzieć nic więcej na ten temat.
– Moją poprzedniczkę, kobietę imieniem Lorn, zamordowano na ulicy w Darudżystanie. O ile ktokolwiek może to określić, zdążyła już wówczas wykonać swoje zadanie. Wyglądało na to, że jej śmierć to zwykły pech, napad rabunkowy albo coś w tym rodzaju. Jej trupa pochowano w grobie dla biedoty.
– Wybacz, przyboczna, ale co ma wynikać z tej historii?
– Dziedzictwo nigdy nie wygląda tak, jak tego pragniemy. Nieprawdaż, kapitanie? W ostatecznym rozrachunku nie ma znaczenia, co udało się osiągnąć. Los nie prowadzi rejestru dawnych triumfów, odważnych czynów ani chwil, w których wykazaliśmy się nadzwyczajną szlachetnością.
– Pewnie masz rację, przyboczna.
– Z drugiej strony, nie prowadzi też złowrogiej listy porażek, chwil tchórzostwa ani hańby. Wosk jest gładki, przeszłość się stopiła. Być może w ogóle nie istniała. – Na chwilę skierowała spojrzenie uwięzionych bruzd oczu na Lostarę, ale zaraz odwróciła wzrok. – Zginęła na ulicy, jako kolejna ofiara ślepego trafu. W jej śmierci nie było magii.
Uwagę Lostary przyciągnął miecz wiszący u pasa Tavore.
– To samo można powiedzieć o większości śmierci, przyboczna.
Tavore skinęła głową.
– Wosk się topi. Myślę, że można w tym znaleźć jakieś pocieszenie. Odrobinę... ulgi.
I to najlepsze, na co możesz liczyć, Tavore? Bogowie na dole.
– Chcesz powiedzieć, że Lorn nie miała szansy ocenić wartości swego dziedzictwa? W takim razie jej śmierć zapewne była aktem łaski.
– Czasem myślę, że los i łaska często są tym samym.
Na tę myśl Lostarę przeszył dreszcz.
– Po wymarszu armia się uporządkuje – ciągnęła przyboczna. – Chcę dać żołnierzom dotknięcie chaosu, stanu bliskiego anarchii. A jeśli chodzi o pięści Keneba i Blistiga, też mam swoje powody.
– Tak jest, przyboczna.
– Kapitanie, liczę na to, że w obecności króla powstrzymasz się przed zwracaniem niestosownej uwagi na nóż, który masz u pasa.
– Wedle rozkazu, przyboczna.
Po paru chwilach drzwi się otworzyły i do komnaty wszedł król Tehol, a tuż za nim kanclerz.
– Najszczerzej przepraszam, przyboczna. To wszystko wina mojego cedy. Co prawda, właściwie nie potrzebujesz tego wiedzieć, ale... – usiadł z uśmiechem na ustawionym na podwyższeniu krześle – ...teraz już wiesz i muszę wyznać, że strasznie mi ulżyło, gdy ci o tym powiedziałem.
– Wzywałeś nas, Wasza Królewska Mość – rzekła przyboczna.
– Naprawdę? Ach, tak, rzeczywiście. Spokojnie, nie ma żadnego kryzysu. A przynajmniej nie takiego, który dotyczyłby was bezpośrednio. To znaczy, nie w Letheras. A przynajmniej nie w tej chwili. Cedo, podejdź bliżej! Przyboczna Tavore, mamy dla ciebie dar, wyraz naszej dogłębnej wdzięczności.
Królowa Janath weszła do komnaty i stanęła obok męża, wspierając dłoń na wysokim oparciu krzesła.
Bugg trzymał w rękach małą szkatułkę z polerowanego drewna. Podszedł do Tavore i wręczył jej puzderko.
W komnacie zapanowała cisza. Tavore uniosła wieko, odsłaniając sztylet o naznaczonej zmarszczkami klindze. Jego uchwyt i gałka były funkcjonalne, pozbawione ozdób. O ile Lostara dobrze widziała, w samej klindze również nie było nic nadzwyczajnego poza zmarszczkami. Po krótkich oględzinach Lostara zamknęła szkatułkę i spojrzała na Tehola.
– Dziękuję, Wasza Królewska Mość. Zachowam ten...
– Chwileczkę. – Król wstał i podszedł do niej. – Przyjrzyjmy się temu sztyletowi... – Uniósł wieko i spojrzał na Bugga. – Nie mogłeś znaleźć czegoś ładniejszego, cedo? Podejrzewam, że kanclerz jest załamany tym widokiem.
– To prawda, Wasza Królewska Mość. Niestety, sytuacja zmusiła cedę...
– Przepraszam – przerwała mu przyboczna. – Czy mam rozumieć, że ta broń jest zaczarowana? Obawiam się, że w mojej obecności utraci moc.
– Zrobiłem, co tylko mogłem, Tavore z rodu Paranów – zapewnił z uśmiechem staruszek. – Gdy staniesz w obliczu ostatecznej konieczności, sięgnij po tę broń.
Przyboczna omal się nie cofnęła. Z jej twarzy odpłynęły resztki koloru.
– Ostatecznej... konieczności? Cedo...
– Jak już powiedziałem, przyboczna – ciągnął Bugg, nie odwracając spojrzenia. – Gdy będzie potrzebna krew. Gdy będzie niezbędna. W imię przetrwania i tylko jego.
Lostara zauważyła, że Tavore zabrakło słów. Nie miała pojęcia dlaczego.
Chyba że przyboczna już wie, co to będzie za konieczność. Wie i jest przerażona tym darem.
Tavore pokłoniła się, znowu zamknęła szkatułkę i cofnęła się o kilka kroków.
Tehol wpatrywał się w Bugga z zasępioną miną. Po chwili wrócił na skromne krzesło.
– Życzę ci szczęśliwej podróży, przyboczna. I tobie też, Lostaro Yil. Nie zaniedbuj mojego brata, Tavore. On ma wiele talentów. Z pewnością znacznie więcej ode mnie.
Tehol zauważył, że Bugg skinął głową, i skrzywił się wściekle.
Janath poklepała go po ramieniu.
Tehol skrzywił się jeszcze bardziej.
– Słuchaj rad Brysa Beddicta podczas podróży przez królestwo Bolkando. Bardzo dobrze znamy swoich sąsiadów i jego zalecenia z pewnością okażą się bardzo cenne.
– Tak właśnie zrobię, Wasza Królewska Mość – zapewniła przyboczna.
Nagle nadszedł czas, by się pożegnać.

***

Parę chwil po odejściu Malazanek Tehol zerknął na Bugga.
– Ojej, wyglądasz okropnie.
– Nie lubię pożegnań, Wasza Królewska Mość. Mają w sobie coś... nieodwołalnego.
Janath usiadła na jednej z ustawionych pod ścianą ław.
– A więc nie spodziewasz się już ujrzeć Malazańczyków?
– Nie spodziewam – potwierdził po chwili wahania Bugg.
– A co z Brysem? – zapytał Tehol.
Staruszek zamrugał i otworzył usta, by odpowiedzieć, ale król powstrzymał go uniesieniem ręki.
– Nie, tego pytania nie należało zadawać. Wybacz, stary przyjacielu.
– Wasza Królewska Mość, twój brat ma w sobie... niezbadane głębie. Hart ducha, niezachwiana wierność wobec honoru. Jak wiesz, nosi też w sobie pewne dziedzictwo, i choć nie potrafię ocenić jego wartości, wierzę, że ów potencjał jest olbrzymi.
– Wykonałeś bardzo kunsztowny taniec wokół tego pytania – zauważyła Janath.
– To prawda.
Tehol westchnął, opierając się wygodniej na krześle.
– Mam wrażenie, że to nieprzyjemne zakończenie. Nie jest zbyt wesołe, a jeszcze mniej frapujące. Z pewnością wiecie, że uwielbiam przeskakiwać od jednego zachwycającego absurdu do drugiego. W związku z tym uważam, że mój ostatni gest na malazańskiej scenie powinien być pełen najwyższego dramatyzmu. Zamiast tego czuję w ustach smak czegoś przypominającego popiół. To bardzo nieprzyjemne.
– Odrobina wina mogłaby go spłukać – zasugerował Bugg.
– To nie zaszkodzi. Nalej nam trochę, proszę. Hej, strażniku, chodź do nas. To musi być okropnie nudne, tak stać i nic nie robić. Zapewniam cię, że nie ma powodu się tak gapić. Zdejmij hełm i się odpręż. W końcu po drugiej stronie drzwi stoi taki sam strażnik. Pozwól mu przez chwilę podźwigać ciężar wzmożonej czujności. Opowiedz nam o sobie. O swej rodzinie, przyjaciołach, zainteresowaniach, skandalach...
– Wasza Królewska Mość – ostrzegł go Bugg.
– Albo po prostu napij się z nami i nie czuj się zobowiązany nic mówić. To będzie jedno z tych interludiów, nad którymi szybko się przemykają wzniosłe kroniki opiewające dzieje wielkich i przeciętnych królów. Siedzimy pośród chaosu pozostałego po przejściu doniosłych wydarzeń, nie zważając na omeny ani na nową burzę, czającą się gdzieś za horyzontem. Ach, dziękuję, Bugg. Moja królowo, przyjmij ten kielich i chodź, by usiąść mi na kolanach. Nie ma powodu tak się krzywić, musimy stworzyć odpowiednią scenę. Nalegam, a ponieważ jestem królem, wolno mi to robić. Gdzieś to wyczytałem. A teraz, chwileczkę... tak, Bugg, stań tam. Och, masowanie czoła to znakomita poza. A ty, najdroższy strażniku... jak zdołałeś ukryć te wszystkie włosy? I jak to się stało, że nie wiedziałem, że jesteś kobietą? Mniejsza z tym. To źródło niespodziewanego zachwytu... och, uspokój się, żono. Hmm, to ja muszę się uspokoić. Przepraszam. Kobiety w mundurach i tak dalej. Strażniczko, ten zwisający z dłoni hełm wygląda naprawdę ślicznie. Popij łyk i oceń wartość wina. Och, tak, znakomicie. Swoją drogą, przyszło mi na myśl, że brakuje nam czegoś o kluczowym znaczeniu. Ach, tak, malarz, Bugg, czy mamy nadwornego malarza? Potrzebujemy go! Znajdź nam malarza! Niech nikt się nie rusza! 






Rozdział dwunasty
Morze jest ślepe na drogę,
 A droga jest ślepa na deszcz.
 Droga nie pragnie kroków.
 A ślepi są oceanem zalewającym
 Brzeg drogi.

Idź więc na ślepo,
 Jak dzieci o wyciągniętych rękach,
 Do doliny oślepiającej ciemności.
 Droga prowadzi przez cienie
 Płaczących bogów.

To morze zna tylko jeden pływ, płynący
 Do niezgłębionych komnat smutku.
 Morze jest brzegiem dla drogi,
 A droga jest rzeką morza
 Dla ślepych.

Kiedy słyszę pierwsze kroki,
 Wiem, że nadszedł koniec
 I deszcz powstanie jak dzieci
 O wyciągniętych rękach.

Jestem drogą uciekającą przed słońcem,
 A droga jest ślepa na morze
 I morze jest ślepe na brzeg,
 A brzeg jest ślepy
 Na morze.

Morze jest ślepe...
Zagadka Drogi Gallana

 Pieśń Shake’ów

Prowadząc swych wojowników, Maral Eb, wódz wojenny Barahnów, jednego z klanów Białych Twarzy, lubił sobie wyobrażać, że jest czubkiem wyposażonego w zadziory grota włóczni, spragnionym zadawania ran i bezbłędnie uderzającym w cel. Pasy czerwonej ochry, przeszywające białą farbę jego maski śmierci, zbiegały potem zygzakiem wzdłuż rąk. Brygantyna z brązu i łuskowa spódnica miały matową barwę zakrzepłej krwi, a kolce jeżozwierzy, o czerwonych czubkach, sterczące z czarnych, nasmarowanych tłuszczem włosów kołysały się ze stukiem, gdy biegł na czele czterech tysięcy doświadczonych wojowników.
Smród obciętych głów zwisających z okutych żelazem sztandarów wznoszonych gęsto za plecami Marala Eba powodował znajome swędzenie w głębi jego szerokiego, płaskiego nosa. Cieszył się z tego powodu, zwłaszcza dlatego, że dwa z tych sztandarów nieśli jego młodsi bracia.
Natknęli się na akryńską karawanę wczoraj wieczorem. Żałosna szóstka strażników, pięciu poganiaczy, handlarka i jej rodzina. To była szybka, ale zachwycająca robota. Szkoda tylko, że handlarka poderżnęła gardła córkom, a potem sobie. Wykazała się imponującą odwagą i pozbawiła jego wojowników zasłużonej rozrywki. Maleńkie koniki z ich stada zarżnęli i upiekli nocą.
Wojownicy wędrowali na zachód pod bezchmurnym niebem. Za tydzień dotrą do Kryńskiej Strefy Wolnego Handlu, centrum wymiany handlowej między wschodnimi krainami a Letherem. Maral Eb wymorduje wszystkich, a następnie przejmie kontrolę nad karawanserajem i fortami kupieckimi. Stanie się bogaty, a jego lud potężny. Ten triumf zapewni Barahnom zasłużoną pozycję wśród klanów Białych Twarzy. Onos Toolan zostanie obalony, a pozostałe klany skupią się wokół Marala. Stworzy dla siebie imperium, będzie sprzedawał akryńskich i d’raskich niewolników tak długo, aż wreszcie rozległe równiny będą należały tylko do Barghastów i do nikogo innego. Nałoży wysokie cła na Saphijczyków i Bolkandyjczyków, a potem wybuduje w Krynie olbrzymie miasto, wzniesie dla siebie pałac, a na pograniczach założy niezdobyte fortece.
Rozkazał już swym sojusznikom wśród Senanów ukraść dla niego dwie córki Hetan. Przyjmie je w poczet domowników, a gdy zaczną krwawić, uczyni je swoimi żonami. O losie Hetan pozwoli rozstrzygnąć innym. Był też chłopiec, rodzony syn Imassa. Jego rzecz jasna trzeba będzie zabić. I Cafala również, by na zawsze położyć kres rodowi Humbralla Taura.
Z marzeń o przyszłej chwale wyrwał go nagły powrót dwóch jego zwiadowców, niosących między sobą zwisającego bezwładnie mężczyznę.
To również był Barghast, ale nie z jego klanu.
Maral Eb uniósł rękę, zatrzymując swych wojowników, i potruchtał ku zwiadowcom.
Barghast był w okropnym stanie. Lewą rękę odrąbano mu poniżej łokcia, a na kikucie roiło się od czerwi. Połowę jego twarzy strawił ogień. Pośród spalonej skóry i mięsa na piersi błyszczały fragmenty zbroi z cynowych monet. Po zwisających u pasa fetyszach Maral poznał, że to Łowca Węży, członek jednego z mniejszych klanów.
Skrzywił się, odpędzając ręką muchy.
– Żyje? – zapytał.
Jeden ze zwiadowców skinął głową.
– Ale już niedługo pociągnie, wodzu wojenny – dodał.
– Posadźcie go. Tylko delikatnie. – Maral Eb podszedł do młodego wojownika i uklęknął obok niego. – Łowco Węży, otwórz oczy – powiedział, przełykając obrzydzenie. – Jestem Maral Eb z Barahnów. Przemów do mnie, przekaż mi swe ostatnie słowa. Co ci się stało?
Wojownik otworzył jedyne ocalałe oko. Pokrywała je gęsta warstwa ropy, brudnożółtą masę otaczało obrzęknięte, spękane ciało.
– Jestem Benden Ledag, syn Karavta i Elor. Zapamiętaj mnie. Tylko ja ocalałem. Jestem ostatnim Łowcą Węży, ostatnim.
– Czy czeka na mnie armia Akrynnai?
– Nie wiem, co czeka na ciebie, Maralu Eb. Ale wiem, co czeka mnie. Potępienie.
Wykrzywił twarz z bólu.
– Otwórz oko. Spójrz na mnie, wojowniku! Opowiedz mi, kto cię zabił!
– Tak jest, potępienie. Ponieważ uciekłem. Nie walczyłem, nie zginąłem razem z kuzynami. Jak przerażony zając, jak skoczomyszka w trawie. – Mowa wojownika wysychała razem z resztką płynu w ciele. Jego oddech przeszedł w rzężenie. – Uciekaj, Maralu Eb. Pokaż mi, jak... jak tchórze mogą ocalić życie.
Maral Eb zacisnął pięść, chcąc uderzyć bredzącego od rzeczy durnia, zdołał się jednak powstrzymać.
– Barahnowie nie boją się żadnego wroga. Pomścimy cię, Bendanie Ledag. Pomścimy Łowców Węży. I oby duchy twych kuzynów cię dopadły.
Umierający głupiec zdołał w jakiś sposób się uśmiechnąć.
– Zaczekam na nie. Opowiem im kawał, żeby się uśmiechnęli, jak zawsze zwykłem robić. Ale Zaravow nie będzie miał powodów do śmiechu. Ukradłem mu żonę. Ukradłem jej przyjemność... – Rozkasłał się gwałtownie. – Tak zawsze... zawsze postępowali słabi mężczyźni. – Jego oko nagle nabrało bystrzejszego wyrazu. Wbił spojrzenie w Marala Eba. – Na ciebie też zaczekam, Barahnie.
Uśmiech zniknął z jego twarzy, grymas bólu również się rozproszył. W rozwartych szeroko ustach bez przeszkód hulał wiatr.
Maral Eb wpatrywał się przez chwilę w ślepe oko umarłego. Potem zaklął i wyprostował się.
– Zostawcie go wronom – rozkazał. – Zadmijcie w rogi. Przywołajcie zwiadowców z powrotem. Rozbijemy tu obóz i przygotujemy się. W przyszłości czeka na nas słodka zemsta.

***

Dwie z sześciu kobiet zaciągnęły to, co zostało z handlarza koni, do przecinającego stok wzgórza jaru i wtoczyły szczątki do niego. Usłyszawszy odgłos pełzających w gąszczu węży, wycofały się szybko, wracając do pozostałych.
Hessanrala, która była naczelniczką tego oddziału Tnących Skórę, oderwała spojrzenie od prowizorycznej uzdy, którą właśnie robiła dla nowego wierzchowca, i uśmiechnęła się, widząc, że obie kobiety zrywają naręcza trawy, by otrzeć z rąk krew i nasienie.
– Zajmijcie się końmi – poleciła.
Ta, która zatrzymała się bliżej Hessanrali, cisnęła brudną trawę na ziemię.
– To gniazdo żmij – oznajmiła. – Roi się od nich w każdej kępie bylicy i strumykognia.
– Prześladują nas takie omeny – mruknęła druga.
Hessanrala łypnęła na nią ze złością.
– Nóż twoim słowom, Ralata. – Machnęła ręką. – Spójrz, jak los się do nas uśmiechnął. Mamy konie dla każdej z nas i trzy na zapas, torbę z monetami, mięso bhederin pieczone z miętą i trzy bukłaki wody. I do tego, czy nie zabawiłyśmy się z tym żałosnym stworzeniem? Czy nie nauczyłyśmy go darów bólu?
– Wszystko to prawda – zgodziła się Ralata. – Ale nocą czułam cienie i słyszałam szum straszliwych skrzydeł. Coś nas śledzi, Hessanrala.
Naczelniczka warknęła ze złością, odwróciła się i wskoczyła na koński grzbiet.
– Jesteśmy kobietami z klanu Ahkratów. Tnącymi Skórę. Któż się nie boi ahkrackich morderczyń?
Przeszyła towarzyszki groźnym spojrzeniem, jakby żądała od nich potwierdzenia. Poczuła się usatysfakcjonowana, gdy zawróciły konie, kierując się w jej stronę.
Ralata splunęła w dłonie i zajęła się jedynym osiodłanym koniem. Należał on do samego handlarza i wzięła go sobie, ponieważ pierwsza dotknęła nożem ciała Akrynnai. Wsunęła but w strzemię i wskoczyła na koński grzbiet. Hessanrala była młoda. Pierwszy raz dowodziła oddziałem Tnących Skórę i za bardzo się starała. Zwyczaj nakazywał, by nowej naczelniczce towarzyszyła doświadczona wojowniczka, na wypadek, gdyby coś poszło nie tak. Hessanrala nie była jednak zainteresowana słuchaniem rad Ralaty. Mądrość uważała za strach, a w ostrożności widziała tchórzostwo.
Poprawiła fragmenty chityny Moranthów, służącej Ahkratom jako zbroja, upewniając się, że napierśnik Złotego jest ulokowany symetrycznie. Potem poświęciła chwilę na ponowne włożenie do nozdrzy szerokich, płytkich zatyczek z kości, które czyniły kobiety Ahkratów najpiękniejszymi pośród wszystkich Barghastów z klanów Białych Twarzy. Później zwróciła konia ku Hessanrali. – Ten handlarz – oznajmiła naczelniczka z lekkim warknięciem skierowanym pod adresem Ralaty – wracał do swych kuzynów. Wiemy o tym, bo śledziłyśmy go już od naszego obozu. Widzimy starodawną ścieżkę, którą zmierzał. Podążymy nią, dotrzemy do chat Akrynnai i zabijemy wszystkich, których tam znajdziemy.
– Ścieżka wiedzie na północ – sprzeciwiła się Ralata. – Nie mamy pojęcia, co tam znajdziemy. Możemy wjechać prosto do obozu tysiąca wojowników Akrynnai.
– Ralata beczy jak nowo narodzone koźlę, ale nie słyszę ostrego krzyku jastrzębia. – Hessanrala spojrzała na pozostałe kobiety. – Czy któraś z was słyszała tego skrzydlatego łowcę? Nie, tylko Ralata.
Starsza kobieta westchnęła, wykonując gest uwolnienia.
– Skończyłam już z tobą, Hessanrala. Wracam do obozu i ile kobiet zejdzie się na mój okrzyk Tnących Skórę? Nie pięć, z pewnością nie. Będę naczelniczką stu wojowniczek, może nawet więcej. A ty, Hessanrala, nie pożyjesz długo. – Spojrzała na pozostałe kobiety i z trwogą ujrzała na ich twarzach wyraz niesmaku, a nawet pogardy. Wszystkie były bardzo młode. – Jeśli pojedziecie za nią na północ, wojowniczki, możecie nie wrócić. Te, które chcą dołączyć do mnie, niech zrobią to teraz.
Żadna z kobiet nie ruszyła się z miejsca. Ralata wzruszyła ramionami, zawróciła konia i odjechała na południe.
Gdy znalazła się za wzgórzem i zniknęła z oczu pozostałym kobietom – które ruszyły w przeciwnym kierunku – ściągnęła wodze. Będzie miała na rękach krew pięciu głupich dziewczyn. Większość Ahkratów zrozumie, dlaczego odjechała. W końcu znali Hessanralę. Ale rodziny, które straciły córki, odwrócą się od niej.
Gdzieś tu był jastrząb. Wiedziała to z całą pewnością. A pięć małych kózek nie miało pasterza ani psa, który by ich strzegł. No cóż, ona stanie się tym psem. Podąży za nimi, kryjąc się w trawie, i będzie obserwować czujnie. A jeśli jastrząb zaatakuje, uratuje tyle wojowniczek, ile zdoła.
Ruszyła za nimi.

***

Niskie groby usypane w rzędzie przecinającym szczyt wzgórza i potem schodzącym w dół zbocza niemal całkowicie zarosły zielskiem. Po jednej stronie wzniesienia zbierała się naniesiona wiatrem gleba, w której mogły zapuścić korzenie strumieniognie, szeroko rozpościerające swe nisko zawieszone, kolczaste konary. Pozostałe stoki porastała wysoka trawa. Tool wiedział jednak, czym są te stosy kamieni – starożytnymi zasadzkami, przygotowanymi przez myśliwych Imassów – nie był więc zaskoczony, gdy po dotarciu na koniec stoku znaleźli się na krawędzi przepaści. Przed nimi otwierał się lej krasowy, o dnie gęsto porośniętym drzewami zwanymi skalami. Tool wiedział, że pod glebą kryje się tam warstwa kości, gruba na dwa albo nawet trzy wzrosty dorosłego mężczyzny. Imassowie pędzili tu całe stada w przepaść podczas swych wielkich corocznych polowań. Spod korzeni skali można tu było wykopać szczątki bhedów i tenagów: ich kości, połamane rogi oraz kły, a także groty włóczni z szarego rogowca. Tu i ówdzie spoczywały też szkielety ay, które spadły w przepaść w gorączce pościgu. Ich spiłowane kły świadczyły o tym, że znaleziono je w głuszy jako szczeniaki. Były zbyt agresywne, by zostawić im potężne zębiska. Czasami trafiał się też okral, jako że niedźwiedzie z równin często tropiły stada bhedów i ich paniczna ucieczka mogła je porwać, zwłaszcza jeśli myśliwi użyli ognia.
Owe warstwy tworzyły się przez niezliczone pokolenia śmiercionośnych łowów, aż wreszcie tenagi zniknęły, a wraz z nimi okrale, a także ay. Wiatr stał się pusty i martwy. Nie niósł już wycia wilków ani przenikliwego trąbienia samców tenaga. Nawet bhedy ustąpiły miejsca mniejszym kuzynom, bhederin, którzy również by zniknęli, gdyby dwunożni łowcy przetrwali dłużej.
Ale nie przetrwali i Onos Toolan wiedział dlaczego.
Stał na krawędzi leja, a jego duszę wypełniał ból. Pragnął powrotu wielkich zwierząt z lat swej młodości. Przyglądając się układowi terenu wokół leja, dostrzegał miejsca, gdzie dzielono zdobycz. Płaty mięsa przynoszono kobietom, czekającym obok mniejszych, wyłożonych skórami dołów wypełnionych wodą, która parowała, gdy rozgrzane w ogniu kamienie doprowadzały ją do stanu wrzenia. Tak jest, widział pozostałości owych wykopów oraz kępy roślinności w miejscach, gdzie były ogniska. A tam, z boku, leżał wielki spłaszczony głaz. Jego lekko wklęsłą powierzchnię naznaczyły liczne rysy w miejscach, gdzie rozłupywano długie kości, by wydobyć szpik.
Mógł niemal wyczuć odór, usłyszeć jękliwe pieśni i brzęczenie owadów. Kojoty na pobliskich wzgórzach czekały na swoją kolej, po niebie krążyły padlinożerne ptaki, było słychać łopot skrzydeł rhizanów oraz cichszy szelest ciem płaszczowych. W górę wzbijały się obłoki dymu, pachnącego skwierczącym tłuszczem i przypalonymi włosami.
Aż wreszcie nadeszły ostatnie łowy, ostatni rok, ostatnia noc wypełniona radosnymi pieśniami śpiewanymi przy ogniskach. W następnym roku nie zjawił się tu nikt. Wiatr wędrował samotnie, niepoćwiartowane do końca tusze leżące w leju zrobiły się twarde jak wygarbowana skóra, a tam, gdzie kiedyś były kałuże krwi, kwitły kwiaty.
Czy wiatr płakał nad tym, choć nie miał pieśni, którą mógłby dać wyraz swej żałobie? Czy tylko unosił się nad lejem, czekając z przerażeniem na pierwsze głosy zwierzęcego bólu i strachu, które już więcej nie nadeszły? Czy ziemia tęskniła za drżeniem tysięcy kopyt i miękkich stóp tenagów? Czy brakowało jej potopu substancji odżywczych, karmiącego jej dzieci? A może cisza była dla jej udręczonej skóry jak błogosławiony pokój?
Zdarzały się lata, gdy stada się spóźniały. A potem, z narastającą częstością, takie, gdy nie zjawiały się w ogóle. Imassowie poznali głód. Musieli wędrować do nowych krain, w rozpaczliwym poszukiwaniu pożywienia.
Rytuał Tellann pozwolił im uniknąć nadchodzącej, naturalnej zagłady. Wykręcić się od odpowiedzialności za marnotrawstwo i krótkowzroczność.
Tool zastanawiał się, czy w górnych warstwach kości nie znajdzie się tu i ówdzie szkieletów Imassów. Garstka ich mogła tu przychodzić, by sprawdzić, czy da się jeszcze coś wydobyć z zeszłorocznej zdobyczy. Kilka wyschniętych kawałków mięsa i skóry albo lepkie, galaretowate kopyta ukryte pod stertami ciał. Czy klęczeli tu, zdezorientowani i bezradni? Czy ich puste brzuchy rozmawiały z pustym zawodzeniem wiatru, połączone świadomością, że obie te pustki mają to samo źródło?
Gdyby nie Rytuał, Imassowie poznaliby żal, nie jako widmowe wspomnienie, lecz jako okrutnego łowcę, ścigającego ich aż po ostatnie, chwiejne kroki. Tool pomyślał, że to byłoby sprawiedliwe.
– Na niebie są sępy – odezwał się barghascki wojownik, stojący u jego boku.
Tool skrzywił się.
– Tak, Bakal, jesteśmy już blisko.
– A więc jest tak, jak mówiłeś. Zginęli tu Barghastowie. – Senan przerwał na chwilę. – Ale nasi gnaciarze nic nie wyczuli. Nie jesteś z naszej krwi. Skąd o tym wiedziałeś, Onosie Toolan?
Tool pomyślał, że podejrzliwość nigdy nie wygasa. Ta nieufność, niespokojny dystans wobec cudzoziemca pragnącego poprowadzić Barghastów na wojnę, która ich zdaniem miała być sprawiedliwa, a nawet święta.
– To jest miejsce końców, Bakal. Ale jeśli ktoś wie, gdzie patrzeć. Jeśli potrafi widzieć, przekona się, że niektóre końce nigdy się nie kończą. Nieobecność wyje tu niczym raniona bestia.
Bakal chrząknął z niedowierzania.
– Każdy śmiertelny krzyk znajduje miejsce, w którym umiera, aż wreszcie pozostaje tylko cisza – stwierdził. – Echa, o których mówisz, nie mogą istnieć.
– Mówisz jak głuchy, przekonany, że to, czego nie słyszy, jest fikcją. Takie myślenie zaprowadzi cię w pułapkę, Bakal. – W końcu spojrzał na barghasckiego wojownika. – Kiedy wreszcie wasz lud odkryje, że światem nie włada wasza wola?
– Zapytałem, skąd o tym wiesz, a ty mi odpowiadasz obelgami? – warknął Bakal. Twarz mu pociemniała.
– To ciekawe, co uznajesz za zniewagę – odparł Tool.
– To twoje tchórzostwo nas znieważa, wodzu wojenny.
– Odrzucam twoje wyzwanie, Bakal. Tak samo jak odrzuciłem wyzwanie Riggisa. Tak samo postąpię z innymi, dopóki nie wrócimy do obozu.
– A gdy już tam będziemy? Stu wojowników będzie się ścigało o prawo przelania twojej krwi. Tysiąc. Wyobrażasz sobie, że sprostasz im wszystkim?
Tool milczał przez chwilę.
– Bakal, widziałeś kiedyś, jak walczę? – zapytał wreszcie.
Wojownik obnażył spiłowane zęby.
– Żaden z nas nie widział. Znowu unikasz odpowiedzi.
Za nimi zebrało się prawie stu niezadowolonych Senanów, słuchających każdego ich słowa. Tool jednak nie chciał na nich spojrzeć. Przekonał się, że nie potrafi oderwać wzroku od leja.
Mógłbym wyciągnąć miecz. Przestraszyć ich krzykiem i groźnymi minami. A potem popędzić ich przed sobą, ścigać, wrzeszczeć na nich, obserwować, jak zmieniają kierunek, jak szeregi starożytnych grobów niepostrzeżenie prowadzą ich na właściwą ścieżkę... a następnie patrzeć, jak spadają w przepaść. Słuchać krzyków strachu, wrzasków bólu, trzasku łamanych kości, łoskotu miażdżonych ciał. Och, posłuchaj ech tego wszystkiego!
– Mam do ciebie pytanie, Bakal.
– Ach! Zadaj je i posłuchaj, jak Barghast odpowiada, gdy go o to proszą!
– Czy Senanowie mogą sobie pozwolić na stratę tysiąca wojowników?
Bakal prychnął pogardliwie.
– Czy wódz wojenny Barghastów z klanów Białych Twarzy może usprawiedliwić zabójstwo tysiąca własnych wojowników? Tylko po to, by czegoś dowieść?
– Nie przeżyłbyś starcia z jednym, a co dopiero z tysiącem!
Tool skinął głową.
– Widzisz, jak trudno jest odpowiadać na pytania, Bakal? Ruszył wzdłuż brzegu leja, kierując się ku zboczu po lewej.
Tamtędy prowadziło łagodne zejście do doliny. Gdyby zwierzęta miały choć odrobinę rozumu, skorzystałyby z niego. Gnał je jednak strach. Oślepiał je i ogłuszał. Strach zaprowadził je na skraj przepaści i zmusił do skoku w dół.
Spójrzcie na mnie, moi wojownicy. Patrzcie, jak uciekam.
Ale to nie was się boję. Ten szczegół nie ma jednak znaczenia. Rozumiecie, przepaści jest wszystko jedno.

***

– Które to z tych cholernych plemion? – zapytał berło Irkullas.
Zwiadowca zmarszczył brwi.
– Kupcy zwą ich Nith’rithalami. Charakteryzują się niebieskimi prążkami na pomalowanych na biało twarzach.
Wódz wojenny Akrynnai przesunął się, by ulżyć mięśniom krzyża. Sądził, że ma już takie sprawy za sobą. Cholerna wojna! Czy nie widział wystarczająco wielu, by zasłużyć na chwilę odpoczynku? Pragnął tylko wieść spokojne życie w swoim klanie i bawić się w niedźwiedzia z wnukami, warcząc groźnie, gdy go obłaziły, piszcząc ze śmiechu i uderzając skórzanymi nożami wszędzie, dokąd mogły sięgnąć. Bardzo lubił odgrywać długą agonię, zawsze zostawiał ostatni, przerażający skok na chwilę, gdy wszystkie dzieci były przekonane, że olbrzymi niedźwiedź naprawdę już nie żyje. Uciekały wtedy z głośnym piskiem, a on kładł się na ziemi i śmiał tak długo, aż zabrakło mu tchu w piersiach.
Na zastęp duchów, zasłużył na pokój. Ale zamiast niego otrzymał... to.
– Jak mówiłeś, ile jurt widziałeś?
Pamięć zrobiła mu się ostatnio dziurawa jak nadgryziony przez robaki pęcherz.
– Sześć, może siedem tysięcy, berło.
Irkullas chrząknął.
– Nic dziwnego, że przez miesiąc zeżarli połowę stada bhederin. – Zastanawiał się przez chwilę, drapiąc porośnięty białą szczeciną podbródek. – To znaczy, że ma około dwudziestu tysięcy mieszkańców? Myślisz, że to trafna ocena?
– Widzieliśmy ślady wielkiej grupy wojowników, która odjechała na wschód, być może wczoraj?
– To znaczy, że będzie ich mniej. Mówisz, ślady? Barghastowie zrobili się nieostrożni.
– To arogancja, berło. W końcu wymordowali już setki Akrynnai...
– Kiepsko uzbrojonych i źle strzeżonych kupców! I z tego powodu się pysznią? No cóż, tym razem będą mieli do czynienia z prawdziwymi wojownikami Akrynnai, potomkami tych, którzy rozbili najazdy Awli, Letheryjczyków i D’rhasilhani! – Wziął w ręce wodzę i odwrócił się, spoglądając na swego zastępcę. – Gavat! Przygotuj skrzydła do galopu. Gdy tylko zobaczą nas ich straże, zagraj sygnał do skupienia. Kiedy ujrzymy ich obóz, ruszamy do szarży.
W pobliżu było wystarczająco wielu wojowników, którzy usłyszeli jego rozkazy, i w szeregach rozległa się niska, złowroga pieśń bhunn.
Irkullas popatrzył na zwiadowcę.
– Wracaj do swojego skrzydła, Ildas. Wyeliminujcie ich wartowników, jeśli zdołacie.
– Mówią, że kobiety Barghastów są tak samo niebezpieczne jak mężczyźni.
– Nie wątpię w to. Zabijemy wszystkich dorosłych i starszą młodzież. Dzieci wychowamy na Akrynnai, a te, które okażą się oporne, sprzedamy w niewolę do Bolkando. Dość już gadania. Poluzuj strzały w kołczanie, Ildas. Jedziemy pomścić rodaków!
Berło Irkullas lubił bawić się w niedźwiedzia z wnukami. Świetnie się nadawał do tej roli. Był uparty i trudno wpadał w gniew, ale Letheryjczycy i inni sąsiedzi nauczyli się strzec czerwonego błysku w jego oczach. Od trzydziestu lat dowodził wojownikami Akrynnai, najgroźniejszą konnicą na równinach, i nikt nigdy go nie pokonał.
Rzecz jasna, wódz potrzebuje czegoś więcej niż tylko gwałtowność. Kilkunastu letheryjskich dowódców zapłaciło życiem za to, że nie docenili sprytu berła.
Barghastowie zabijali kupców i poganiaczy. Irkullas nie był zainteresowany ściganiem ich cholernych band łupieżców. Przynajmniej na razie. Nie, uderzy w same domy Białych Twarzy, nie zostawiając za sobą nic oprócz kości i popiołów.
Dwadzieścia tysięcy mieszkańców. Siedem tysięcy zdolnych do walki wojowników to zapewne zbyt wysoka ocena, chociaż słyszałem, że mają niewiele starców i kalek. Ich podróż do tego kraju najwyraźniej była ciężka.
Irkullas nie wątpił, że Barghastowie są groźnymi wojownikami. Niemniej myśleli jak złodzieje i gwałciciele, cechowali się agresywnością i arogancją bandytów. Chcieli wojny, tak? Berło Irkullas przyniesie im wojnę.
Tak jest, Białe Twarze były dzielnymi wojownikami.
Zastanawiał się, jak długo wytrzymają.

***

Kamz’tryld nienawidził służby wartownika. Potykał się o łajno bhederin – a ostatnio coraz częściej również o kości, bo zaczęli już zabijać zwierzęta przed zimą – ścigały go kąśliwe muchy, wiatr sypał mu w twarz piaskiem i żwirem, aż pod koniec dnia jego biała maska przybierała szarobrązową barwę. Poza tym, nie był jeszcze taki stary, by nie mógł wczoraj potruchtać z grupą Talta. Talt był jednak innego zdania, ten skurwysyn bez jednego kła.
Kamz osiągnął już wiek, w którym łupy nie były luksusem, lecz koniecznością. Musiał zgromadzić coś, co zostawi rodzinie, nie powinien marnować ostatnich lat bojowej sprawności tak daleko od...
Grom?
Nie. Konie.
Stał na wzgórzu zwróconym w stronę jeszcze wyższego, położonego na północy. Zapewne powinien przejść na tamto, ale uznał, że to za daleko. Odwrócił się, spoglądając w tamtym kierunku, i ujrzał pierwszych zwiadowców.
Akrynnai. Postanowili nas zaatakować. Ach, więc jednak przelejemy mnóstwo krwi!
Warknął rozkaz i trzy psy bojowe pomknęły do obozu. Zakrzyknął głośno i zauważył, że pozostali wartownicy – dwaj stojący na lewo, a trzej na prawo od niego – również spostrzegli i usłyszeli nieprzyjaciela. Psy biegły do obozu, w którym zaczął się gorączkowy ruch...
Tak jest, Akrynnai popełnili straszliwy błąd.
Przesunął dłonie na lancy, widząc, że jeden z jeźdźców pędzi prosto na niego. Ładny koń. Będzie pierwszym łupem, który dziś zdobędzie.
Wtem na wzgórzu za grupką jeźdźców pojawiła się masa spiczastych hełmów. Ich blask wnosił się coraz wyżej, jak grzbiet żelaznej fali. Potem ujrzał błysk słońca odbijającego się w zbrojach łuskowych.
Wstrząśnięty Kamz cofnął się mimo woli, zapominając o zbliżającym się jeźdźcu.
Był doświadczonym wojownikiem. Potrafił szybko ocenić liczebność nieprzyjaciela. Liczył wyłaniające się zza wzgórza szeregi.
Duchy na dole! Dwadzieścia... nie, trzydzieści tysięcy! I wciąż nadjeżdżają nowi! Muszę...
Pierwsza strzała wbiła się wysoko między szyją a prawym barkiem. Zachwiał się pod wpływem uderzenia, ale odzyskał równowagę i uniósł wzrok, akurat na czas, by ujrzeć drugą, która przeszyła mu gardło z gwałtownością ognia.
Krew trysnęła mu na pierś i zaraz zleciały się kąśliwe muchy.

***

Naczelnik Talt dotknął językiem jedynego górnego kła, jaki mu pozostał. Spojrzał ze złością na odległych konnych wojowników.
– Prowadzą nas wciąż naprzód! Nie chcą się odwrócić i stanąć do walki! Przybyliśmy do krainy tchórzy!
– A więc musimy ją oczyścić – warknął Bedit.
Talt skinął głową.
– Twoje słowa brzmią jak szczęk mieczy uderzających o tarcze, stary przyjacielu. Ci Akrynnai czmychają przed nami jak antylopy, ale ich wioski nie są tak bystronogie, nieprawdaż? Kiedy zabijemy ich dzieci i zgwałcimy dziewczęta, kiedy spalimy ich chaty i wyrżniemy małe koniki, w końcu staną do walki!
– Albo uciekną przerażeni, naczelniku. Tortury zabijają ich szybko. Widzieliśmy to już. Brak im kręgosłupa. – Wskazał włócznią na nieprzyjaciela. – Musimy zdecydować, jaką ścieżką podążymy. Niewykluczone, że próbują nas odciągnąć od swojej wioski.
Talt popatrzył na odległych jeźdźców. Najwyżej trzydziestu. Zauważyli ich o świcie. Czekali na odległym wzniesieniu. Doprowadził swych wojowników do niemal całkowitego wyczerpania, próbując ich doścignąć. Akrynnai wystrzelili w kierunku Barghastów kilka strzał i na tym skończyła się ich wojowniczość. To było żałosne. Naczelnik obejrzał się na swych ludzi. Ośmiuset mężczyzn i kobiet przykucnęło w upale, nikt z nich nie usiadł, choć po białej farbie ściekały strugi potu.
– Odpoczniemy chwilę – oznajmił.
– Ja zostanę tutaj – dodał Bedit.
– Jeśli się ruszą, podnieś alarm.
– Tak jest, naczelniku.
Talt zawahał się, zerkając na przypominającą góry masę chmur burzowych na południowych zachodzie. Tak jest, były teraz bliżej.
Bedit najwyraźniej zauważył jego spojrzenie.
– Jesteśmy na jej drodze. Myślę, że szybko nas ostudzi.
– Pamiętaj, by zejść z pagórka, zanim się zacznie.
Bedit skinął głową i stuknął z uśmiechem w bok swego hełmu z kości i rogu.
– Powiedz to tym durniom na dole, którzy noszą hełmy z żelaznymi szpicami.
– Zrobię to, chociaż to Akrynnai powinni się martwić.
Bedit roześmiał się ochryple.
Talt odwrócił się i potruchtał z powrotem do swych wojowników.

***

Inthalas, trzecia córka berła Irkullasa, pochyliła się w siodle.
Sagant, który zatrzymał się obok niej, pokręcił głową.
– Chyba mają już dość – stwierdził.
Skinęła głową, ale minę miała roztargnioną. Całe życie spędziła na tych równinach. Przeżyła najstraszliwsze preriowe burze. Przypomniała sobie, że kiedyś natknęła się na około setki martwych bhederin leżących na stoku. Każde ze zwierząt zabił piorun. Nigdy jednak nie widziała takich chmur jak te.
Koń drżał pod nią.
Sagant wypuścił z płuc powietrze.
– Jeśli zaatakujemy teraz, powinno nam wystarczyć czasu. Szybko z nimi skończymy i spróbujemy umknąć przed burzą.
Po chwili Inthalas skinęła głową.

***

Sagant roześmiał się i zawrócił konia, pozwalając małemu oddziałkowi zwiadowców zjechać za nim w miejsce, gdzie czekały – ukryte przed Barghastami – trzy skrzydła konnych łuczników i lansjerów Akrynnai, a także dziewięciuset zakutych w zbroje, dzierżących topory szturmowców, w sumie prawie trzy tysiące wojowników. Zbliżywszy się, skinął wolną dłonią i ucieszył się, widząc, jak szybko zareagowali jego żołnierze.
Wielkie sukcesy berła opierały się między innymi na sprytnej adaptacji co lepszych rozwiązań stosowanych w armii letheryjskiej. Piechota zdolna utrzymywać zwarty, zdyscyplinowany szyk, przestrzeganie doktryny formacji oraz wybór pola bitwy w zależności od sytuacji.
Prowadzili Barghastów wciąż naprzód, aż wreszcie nieprzyjaciel się zmęczył. Wiedli go ku czekającej w ukryciu ciężkiej piechocie oraz bitwie, w której nie mógł liczyć na zwycięstwo. Inthalas była dobrą uczennicą ojca.
To będzie piękny dzień rzezi. Sagant znowu się roześmiał.

***

Wykonała już swoje zadanie. Teraz przyszła kolej na Saganta. Szybko rozprawią się z Barghastami. Obejrzała się za siebie, spoglądając na burzę. Tak jest, będą musieli się pośpieszyć. Chmury niemal muskały czarnymi brzuchami ziemię. Przypominały jej dym, ale nie czuła zapachu płonącej trawy. To było niesamowite, niepokojące. Dzieliły ją od nich jeszcze co najmniej trzy mile, ale zbliżały się szybko.
Otrząsnęła się, spoglądając na pozostałych zwiadowców.
– Kiedy bitwa się zacznie, przeniesiemy się w inne miejsce, skąd będzie lepiej widać. Gdyby jacyś Barghastowie uciekli, pozwalam wam ich doścignąć. Dobrze się spisaliście. Głupcy są wykończeni, niczego nie podejrzewają, a berło zapewne puścił już z dymem wielką wioskę, którą opuścili.
Odpowiedzieli jej zimnymi uśmiechami.
– Być może weźmiemy kilku do niewoli i zapoznamy ich z okropnościami, którym tak brutalnie poddali naszych niewinnych rodaków.
To ucieszyło ich jeszcze bardziej.

***

Bedit zauważył, że jeden z jeźdźców zniknął po drugiej stronie wzgórza. To zaniepokoiło go nieco. Po co miałby to robić, jeśli nie po to, by dołączyć do drugiego oddziału, ukrytego w dolinie za wzgórzem? Ale z drugiej strony, mogła się tam kryć cała wioska, pełna przerażonych głupców.
Wyprostował się powoli i poczuł pierwsze drżenie pod stopami.
Odwrócił się w stronę burzy i otworzył szeroko oczy. Ogromne, obrzmiałe chmury zmąciły się nagle, uniosły wyżej. Przestrzeń między nimi a ziemią wypełniały ściany pyłu lub deszczu. Nie – jak można by się spodziewać – pojedynczy front, lecz raczej niezliczone ściany, przesuwające się jak kurtyny, które przecinały się pod dziwacznymi kątami, tworząc łamaną linię. Widział, że spod podstawy tych ścian wypływa coś przypominającego białą pianę.
Grad.
Jeśli jednak była to prawda, ziarna tego gradu musiały być wielkie jak pięści, a nawet większe. W przeciwnym razie nie zdołałby nic zobaczyć z takiej odległości. Łoskot trząsł już całym wzgórzem. Obejrzał się na Akrynnai i zobaczył, że jadą prosto na niego.
A więc będą walczyć pośród gradu i błyskawic! Odchylił głowę do tyłu i ostrzegł krzykiem Talta oraz pozostałych. Potem złapał włócznię i pobiegł, by dołączyć do swoich.
Gdy dotarł do pierwszego szeregu, za Barghastami, a potem po obu ich bokach, pojawili się konni wojownicy Akrynnai. Ściągnęli wodze. Trzy oddziały połączyły się ze sobą, zamykając okrążenie. Bedit zaklął i odwrócił się w stronę wzgórza, z którego przed chwilą zszedł. Zwiadowcy nadal tam byli, ale odsunęli się na bok. Wytrzeszczył oczy, ledwie słysząc krzyki zatrwożonych towarzyszy przebijające się przez tumult burzy. Ujrzał na szczycie pierwsze szeregi piechoty. Prostokątne tarcze, kolczaste topory, żelazne hełmy z zasłonami i nosalami, wszystko to tworzyło nieprzerwaną linię, posuwającą się naprzód miarowym krokiem. Na szczycie pojawiały się kolejne szeregi.
Mamy bitwę, której tak pragnęliśmy. Ale to będzie nasza ostatnia.
Zawył z wściekłości. Stojący u jego boku młody, przerażony, oszołomiony Talt wzdrygnął się wyraźnie, usłyszawszy ten głos.
Potem młodzieniec wyprostował się i wyciągnął miecz.
– Pokażemy im, jak walczą prawdziwi wojownicy! – Wskazał na zbliżającą się piechotę. – Nith’rithale! Szarża!

***

Inthalas wciągnęła nagle powietrze, otwierając szeroko oczy. Barghastowie ruszyli hurmem na jej piechotę, biegnąc pod górę. Co prawda, byli więksi, ale mieli przeciwko sobie zdyscyplinowaną formację. Nie spotkają niczego poza żelazną ścianą i ciosami toporów.
Spodziewała się, że się cofną, ustąpią przed naporem. Akrynnai ruszyliby wtedy do ataku, naciskając na dzikusów, aż ci pójdą w rozsypkę. Potem konnica zaatakowałaby uciekających, zasypując ich gradem strzał, a czekający na końcu niecki lansjerzy pochyliliby swą broń i ruszyli do szarży prosto na pierzchających Barghastów.
Ani jeden nie zdołałby uciec.
Grzmoty, rozbłyski błyskawic, nieustanny ogłuszający ryk – nic z tego nie odciągało jej uwagi od szarżujących nieprzyjaciół.
Uderzyli w akryńskie szeregi i z ust wstrząśniętej Inthalas wyrwał się krzyk. Wydawało się, że cały szereg roztopił się pod oszalałymi ciosami mieczy potężnych barghasckich wojowników. Brzegi tarcz pękały. Fragmenty hełmów wzlatywały w powietrze. Wstrząs odrzucił do tyłu trzy pierwsze szeregi nieprzyjacielskiej piechoty. Szczęk broni mieszał się z krzykami bólu i gniewu. Akryński legion zaczął się cofać, gdy tylne szeregi Barghastów pchały podążających z przodu towarzyszy w głąb nieprzyjacielskiej formacji. Wkrótce przedrą się na drugą stronę.
Towarzyszący lansjerom Sagant z pewnością również już to zauważył. Liczebnością Barghastowie niemal dorównywali akryńskiej piechocie, a gwałtowność, z jaką walczyli, była przerażająca. Szybko zapadała ciemność. Blask uderzających na zachodzie błyskawic pozwalał ujrzeć tylko nieruchome sceny. Walka trwała już na wszystkich frontach. W skupisko Barghastów uderzały kolejne fale strzał. Sagant i jego lansjerzy szybko zbliżali się do ostatnich szeregów nieprzyjacielskich wojowników, ci jednak najwyraźniej nie zważali na nadciągającą z tyłu groźbę. Wciąż popychali swych towarzyszy naprzód, ogarnięci bitewnym szałem.
To jednak miało sens. Jeśli zdołają się przebić przez akryński legion, droga ucieczki stanie przed nimi otworem. Zapanuje chaos. Piechota zagrodzi drogę lansjerom, a łucznicy nie będą w stanie odróżnić w mroku swoich od nieprzyjaciół. Wszelki porządek zginie i dowodzenie stanie się niemożliwe.
Gapiła się na załamującą się linię legionu. Nadal trudno jej było w to uwierzyć. Barghastowie uformowali klin i wdzierali się coraz głębiej.
Jeśli nieprzyjaciel przedrze się na wolną przestrzeń, będzie nawet mógł zawrócić i przystąpić do kontrataku, zabijając zdezorientowanych piechociarzy i zaplątanych w ich szeregi lansjerów.
Odwróciła się ku swej grupce trzydziestu kilku zwiadowców.
– Za mną!
Poprowadziła ich po tylnym zboczu wzgórza, galopem, a potem cwałem, i zatrzymała oddział przed miejscem, gdzie zapewne przedrze się nieprzyjaciel.
– Gdy Barghastowie się przebiją, ruszamy do szarży. Jasne? Strzały, a później szable. Uderzymy w sam wierzchołek klina. Zakłócimy ich rytm, spowolnimy ich, zatrzymamy, choćby nawet ciałami naszych koni i własnymi!
Zauważyła, że jedna trzecia skrzydła konnych łuczników przemieszcza się na wschód. Zareagowali na groźbę, ale mogą nie zdążyć.
Niech szlag trafi tych barbarzyńców!
Inthalas, trzecia córka berła, stanęła w strzemionach, wbijając spojrzenie w kłębiący się legion.
Dzieci, wasza matka nie wróci do domu. Nigdy już nie ujrzę waszych twarzy. Nigdy...
Wzgórze przeszył nagły wstrząs. Konie zakołysały się na nogach. Ziemia eksplodowała. Inthalas ujrzała postacie ciśnięte w górę i odrzucone w bok, gdy burza uderzała we flankę wzgórz na zachodzie. Przetoczyła się przez nie, połykając je w całości. Z trudem trzymająca się w siodle Inthalas gapiła się z przerażeniem na falę olbrzymich głazów i fragmentów skalnych, która wyłoniła się zza najbliższego wzgórza...
Wewnątrz najbliższej chmury majaczył jakiś ogromny lity kształt, wypełniający połowę nieba. Jego podstawa zostawiała za sobą ślad torowy, jakby ryła ziemię. Lawina przedostała się przez wzniesienia i runęła z hukiem do niecki.
Fala pochłonęła całe skrzydło konnych łuczników, potem pierwsze popękane głazy – niektóre większe od kupieckiego wozu – walnęły w skłębioną masę Barghastów oraz Akrynnai. Fragmenty skalne potoczyły się przez tłum, wyrzucając w górę zmiażdżone, zbrukane krwią ciała.
W tej właśnie chwili uderzyły pioruny. Z ciemnych, potarganych chmur wystrzeliły oślepiające błyskawice, pozostawiając za sobą poczerniałe korytarze w tłumie lansjerów Saganta oraz chwiejących się na nogach piechociarzy. W powietrzu unosiły się płonące fragmenty – ciała płonące jak pochodnie – mężczyźni, kobiety, konie – pioruny przeskakiwały od żelaza, do żelaza, tkając szaloną, przerażającą sieć zwęglonych szczątków. Ciała eksplodowały wrzącym płynem. Włosy płonęły jak sitowie...
Ktoś krzyczał jej coś do ucha. Inthalas odwróciła się, a potem skinęła dłonią. Musieli stąd uciekać. Umknąć przed burzą i rzezią. Musieli...
Oślepiające, białe światło. Ból, a potem...

***

Ani jedno wzgórze nie ocalało, jakby jakiś bóg przeciął mieczem na pół całą okolicę. Coś ogromnego i niepowstrzymanego zwaliło wszystkie szczyty w dolinę, zasypując obóz Łowców Węży masą śmiercionośnego gruzu. Tu i ówdzie Tool widział między roztrzaskanymi głazami szczątki – rozerwane płachty namiotowego płótna albo skór. Strzępy ubrań, kawałki połamanych tyczek. W jednym miejscu wypatrzył też zmiażdżone ciało, z którego zostały tylko białe kości – połamane, skruszone i sterczące. Jeszcze gorsze zdaniem Toola były czarne włosy, zerwane z fragmentów skalpów dziobami wron. Wiatr niósł je po całym stoku.
Riggis odepchnął na bok Bakala, któremu odebrało mowę, i spojrzał z góry na tę koszmarną scenę. Po chwili otrząsnął się i splunął.
– To ma być twój wróg, wodzu wojenny? Też coś! Trzęsienie ziemi! Czy mamy toczyć wojnę ze skałami i glebą? Przeszywać mieczami wzgórza? Wykrwawiać rzeki? Po co nas tu przyprowadziłeś? Na co liczyłeś? Że będziemy błagać, byś pozwolił nam uciec przed rozgniewaną ziemią? – Wyciągnął tulwar. – Dość już tracenia czasu. Walcz ze mną, Onosie Toolan! Wyzywam cię do walki o prawo dowodzenia Barghastami z klanów Białych Twarzy!
Tool westchnął.
– Otwórz oczy, Riggis. Jakie trzęsienie ziemi nie pozostawia szczelin? Przesuwa wzgórza, nie dotykając ich korzeni? Zostawia na równinie trzy bruzdy, może nawet więcej, wszystkie zbiegające się ku tej dolinie, uderzające w samo serce obozu Łowców Węży? – Wskazał na północne wyjście z doliny. – Jakie trzęsienie ziemi powala setki uciekających Barghastów? Widzisz tę drogę kości, Riggis?
– To byli akryńscy wojownicy, wykorzystujący tragiczną sytuację uchodźców. Odpowiedz na moje wyzwanie, tchórzu!
Tool przyjrzał się olbrzymiemu wojownikowi. Riggis nie miał jeszcze trzydziestu lat, a za pasem nosił mnóstwo trofeów. Zwrócił się ku pozostałym.
– Czy któryś z was pragnie rzucić wyzwanie Riggisowi i jego pragnieniu zostania wodzem wojennym klanów Białych Twarzy? – zapytał podniesionym głosem.
– On jeszcze nie jest wodzem – warknął Bakal.
Tool skinął głową.
– A jeśli zabiję teraz Riggisa, czy wyciągniesz broń i rzucisz mi wyzwanie, Bakal? – Popatrzył na zbitych w grupę wojowników. – Ilu z was planuje uczynić to samo? Czy tu, nad grobem klanu Łowców Węży, mamy przelać jeszcze więcej krwi Barghastów? Czy w ten sposób chcecie uczcić pamięć poległych towarzyszy?
– Oni nie pójdą za tobą – oznajmił z błyskiem w oczach Riggis. – Chyba że odpowiesz na moje wyzwanie.
– Ach, ale czy pójdą za mną, jeśli to zrobię, Riggis?
Wojownik Senanów wybuchnął pogardliwym śmiechem.
– Nie jestem jeszcze gotowy przemawiać w ich imieniu...
– Przed chwilą to zrobiłeś.
– Oszczędź mi już pustych słów, Onosie Toolan.
Barghast rozstawił szerzej nogi, unosząc masywny oręż. Jego zęby błyszczały, widoczne przez splecioną w warkoczyki brodę.
– Gdybyś został wodzem wojennym, Riggis – ciągnął Tool, nadal stojąc swobodnie, z rękami luźno zwisającymi u boków – czy zabijałbyś swych najlepszych wojowników tylko po to, by dowieść swych praw do władzy?
– Tych, którzy odważyliby mi się sprzeciwić, tak!
– To znaczy, że kierowałaby tobą żądza władzy, nie dbałość o dobro twojego ludu.
– Moi najlepsi wojownicy nie znaleźliby powodu, by rzucać mi wyzwanie.
– Znaleźliby, Riggis, gdyby tylko doszli do wniosku, że się z tobą nie zgadzają. I ta świadomość nie przestawałaby cię prześladować. Przy każdej decyzji ważyłbyś ryzyko i wkrótce otoczyłbyś się świtą faworytów, których wierność musiałbyś kupować. Byłbyś jak pająk pośrodku pajęczyny, zrywający się nerwowo na każde drżenie nitki. Jak mógłbyś zaufać przyjaciołom, wiedząc, że kupiłeś ich przyjaźń? Wkrótce szedłbyś tylko tam, dokąd wiał by wiatr pragnień twojego ludu. Władza, której tak bardzo pragnąłeś, nagle okazałaby się więzieniem. Próbowałbyś zadowolić wszystkich i w rezultacie nie zadowoliłbyś nikogo. Patrząc w oczy tych, którzy byliby ci najbliżsi, zastanawiałbyś się, czy możesz im zaufać, czy ich uśmiechy nie są tylko kłamliwymi maskami, zadawałbyś sobie pytanie, co mówią za twoimi plecami...
– Dość tego! – ryknął Riggis i rzucił się do szarży.
Krzemienny miecz pojawił się nagle w rękach Toola jak wyczarowany. Broń przeszyła powietrze.
Riggis zatoczył się na bok, opadł na jedno kolano. Złamany tulwar padł na ziemię w odległości czterech kroków od niego. Dłoń wojownika nadal była zaciśnięta na rękojeści. Barghast popatrzył na własną pierś, jakby czegoś tam szukał. Z kikuta ręki ciekła krew, ale jej wypływ już słabł. Riggis dotknął drugą dłonią długiej szczeliny w kurcie z utwardzanej skóry. Powoli wypełniała ją krew. Cięcie przebiegało tuż nad sercem.
Zdumiony wojownik popatrzył na Toola, a potem usiadł.
Chwilę później zwalił się na bok i znieruchomiał.
Tool spojrzał na Bakala.
– Pragniesz zostać wodzem wojennym, Bakal? Jeśli tak, to proszę bardzo. Oddaję ci pozycję dowódcy klanów Białych Twarzy. Oddaję ją wam wszystkim – dodał, zwracając się do pozostałych. – Będę tchórzem, jakiego pragniecie we mnie widzieć. Ktoś inny powinien być odpowiedzialny za to, co się wydarzy. Już nie ja. W swoich ostatnich słowach jako wódz wojenny, mówię ci to: zbierz Barghastów, wszystkie klany Białych Twarzy i pomaszeruj z nimi do Imperium Letheryjskiego, poprosić o azyl. Na te równiny wrócił wasz pradawny, straszliwy wróg. Toczycie wojnę, której nie możecie wygrać. Opuść tę krainę i uratuj swój lud. Albo zostań i pozwól, by wszyscy Barghastowie z klanów Białych Twarzy zginęli. – Wytarł sztych miecza o kępę trawy i schował broń do pochwy noszonej pod lewą pachą. – Dzielny wojownik stracił życie. Senanowie ponieśli dziś stratę. To moja wina. A teraz, Bakal, możesz walczyć z pozostałymi o ten łup. Śmierć tych, którzy padną w tej walce, nie będzie moją winą.
– Nie rzucam ci wyzwania, Onosie Toolan – oznajmił Bakal, oblizując wyschnięte usta.
Tool się wzdrygnął.
Zapadła cisza. Żaden z wojowników się nie odzywał.
Niech cię szlag, Bakal. Już prawie byłem... wolny.
– Wodzu wojenny – odezwał się wreszcie Bakal. – Sugeruję, byśmy przyjrzeli się zabitym leżącym na końcu doliny, by ustalić, jaka broń ich powaliła.
– Zabiorę Barghastów z równin – oznajmił Tool.
– Klany odmówią ci posłuszeństwa, wodzu wojenny.
– Już to robią.
– Będziesz miał tylko Senanów.
– Będę?
Bakal wzruszył ramionami.
– Nie ma sensu byś zabijał tysiąc senańskich wojowników. Rzucanie ci wyzwania nic nie da. Nigdy nie widziałem, by miecz śmigał tak szybko. Będziemy na ciebie wściekli, ale pójdziemy za tobą.
– Nawet jeśli nie będę mógł przyznawać żadnych przywilejów? Jeśli nie będę miał nic, czym mógłbym zapłacić za waszą wierność?
– Być może to prawda, Onosie Toolan. Osądziłeś nas sprawiedliwie. Ale to nie musi być takie... puste. Proszę, powiedz nam, co wiesz o tym nieprzyjacielu, który zabija kamieniami i ziemią. Nie jesteśmy głupcami, ślepo rzucającymi się na coś, czego nie możemy pokonać.
– A co z proroctwami, Bakal? – zapytał Tool i uśmiechnął się ironicznie, widząc zasępioną minę wojownika.
– Można je interpretować na różne sposoby, wodzu wojenny. Czy odpowiesz nam teraz?
Tool wskazał na dolinę.
– Czy to wam nie wystarczy?
– Zapłać za naszą wierność prawdą, Onosie Toolan. Ofiaruj nam dar sprawiedliwego traktowania.
Tak jest, tak właśnie powinno się dowodzić. Wszystko poza tym jest podejrzane. Każda inna droga prowadzi do labiryntu oszustwa i cynizmu.
Po chwili skinął głową.
– Przyjrzyjmy się zabitym Łowcom Węży.

***

Słońce wisiało już nisko na horyzoncie, gdy do Marala Eba przyprowadzono dwóch zwiadowców. Wódz siedział przy ognisku. Nad płonącym gnojem piekła się na rożnach konina. Zwiadowcy byli młodzi. Maral Eb nie znał ich imion, ale jego uwagę przyciągnęło podniecenie malujące się na ich twarzach. Wskazał na jednego z nich.
– Mów. Tylko szybko, bo zaraz będę jadł.
– Oddział Senanów – oznajmił zwiadowca.
– Gdzie?
– Szliśmy tropem Łowców Węży, wodzu wojenny. Obozują w niecce, niespełna trzy mile stąd.
– Ilu?
– Nie więcej niż stu. Ale, wodzu wojenny, jest coś jeszcze...
– Gadaj!
– Jest z nimi Onos Toolan.
Maral Eb wyprostował się.
– Jesteś pewien? Tylko z setką wojowników? Głupiec!
Dwaj młodsi bracia podbiegli do niego na rozkaz. Maral Eb uśmiechnął się do nich.
– Zwołajcie wojowników. Zjemy posiłek w marszu.
– Jesteś pewien, Maral? – zapytał najmłodszy brat.
– Zaatakujemy w ciemności – warknął wódz. – Zabijemy wszystkich. Ale wytłumaczcie wojownikom, że nikomu nie wolno zabić Toola. Zranić go, tak, ale nie śmiertelnie. Każdego, kto złamie ten rozkaz, każę obedrzeć żywcem ze skóry i upiec nad ogniskiem. Spieszcie się! Bogowie się do nas uśmiechnęli!

***

Wódz Barahnów prowadził cztery tysiące swych wojowników pagórkowatą równiną. Przemieszczali się szybkim truchtem. Jeden z dwóch zwiadowców biegł dwadzieścia kroków przed nimi, by nie zeszli ze ścieżki, natomiast pozostali rozproszyli się na boki. Księżyc jeszcze nie wzeszedł, a nawet gdy już się to stanie, będzie świecił słabo, nieustannie spowity mgłą. Ostatnio najjaśniejszym źródłem światła były nocą nefrytowe pasy widoczne na południu, a nawet w ich blasku ledwie uwidaczniały się cienie.
To była idealna okazja na zasadzkę. Pozostałe plemiona nigdy nie poznają prawdy. W końcu po stracie Toola i setki z pewnością doborowych wojowników Senanowie będą poważnie osłabieni. Klan Barahnów szybko zdobędzie przewagę i Maral Eb zostanie wodzem wojennym wszystkich Barghastów z klanów Białych Twarzy. Czyż więc ukrywanie prawdy nie leżało w interesie wszystkich wojowników Barahnów? Sytuacja nie mogłaby być lepsza.
Broń i zbroje owinięto szmatami, by zapobiec niepożądanym hałasom. Armia posuwała się niemal bezgłośnie. Po krótkim czasie biegnący przodem zwiadowca wrócił do głównej kolumny. Maral Eb przywołał go gestem. Biegnący za nim wojownicy się zatrzymali.
– Niecka jest dwieście kroków przed nami, wodzu wojenny. Zapalili ogniska. Z pewnością wystawili straże...
– Nie ucz mnie dowodzenia – warknął Maral Eb. Przywołał obu braci. – Sagal, poprowadź swych Rozbijaczy Czaszek na północ. Kashat, ty idź ze swoim tysiącem na południe. Trzymajcie się w odległości stu kroków od ich straży, nisko pochyleni. Utwórzcie półksiężyce, głębokie na sześciu wojowników. Nie mamy szans zabić wartowników bezgłośnie, więc zaskoczenie nie będzie całkowite, ale mamy miażdżącą przewagę liczebną, więc to nic nie zmieni. Ja zaatakuję od przodu, ze swymi dwoma tysiącami. Kiedy usłyszycie mój bojowy okrzyk, bracia, wstańcie i ruszcie do ataku. Żaden z nich nie może uciec, więc zostawcie na miejscu pół setki luźno rozrzuconych wojowników. Możliwe, że przez pewien czas będziemy ich spychać na zachód, więc bądźcie gotowi zawrócić swe półksiężyce w tamtą stronę, by odciąć drogę ucieczki. – Przerwał. – Wysłuchajcie mnie uważnie. Dziś w nocy złamiemy najświętsze prawo Białych Twarzy. Zmusza nas do tego konieczność: Onos Toolan zdradził Barghastów. Zhańbił nas. Przysięgam, że zjednoczę klany i powiodę je ku chwale.
Zwrócone ku niemu twarze były poważne, dostrzegał jednak błysk w oczach braci. Pójdą za nim.
– Bracia, dzisiejszej nocy nasze dusze pokryją czarne plamy hańby, ale resztę życia poświęcimy na ich oczyszczenie. Ruszajcie!

***

Onos Toolan siedział przy dogasającym ognisku. W obozie panowała cisza. Słowa prawdy, które wypowiedział, zapadły w serca na podobieństwo dogasających płomieni.
Upływ wieków mógł upokorzyć nawet najpotężniejszy lud. Duma miała prawo istnieć, ale nie mogła zastąpić twardej prawdy. Już na Genabackis Barghastowie z klanów Białych Twarzy okazywali przesadną dumę, jakby nie zdawali sobie sprawy, że ich kultura chyli się ku upadkowi, że zepchnięto ich na niegościnne tereny, a na ziemiach, które ongiś uważali za święte albo przynajmniej za swe tereny łowieckie bądź pastwiska, powstały gospodarstwa rolne, a po nich miasta. Przyszłość ze wszystkich stron pokazywała im coraz okrutniejsze oblicza, bardziej przerażające niż wszystko, co mogła osiągnąć biała farba. Gdy Humbrall Taur prowadził ich tutaj, na ten kontynent, świetnie rozumiał, że jeśli Barghastowie zostaną na Genabackis, oblężeni przez postęp, czeka ich zagłada.
Proroctwa nigdy nie wspominały o podobnych sprawach. Z samej swej natury były proklamacjami egotyzmu, przepełnionymi dumą i zapowiadającymi wspaniały los. Humbrall Taur zdołał jednak wykorzystać je w sprytny sposób.
Szkoda, że go straciliśmy... wolałbym pozostawać w jego cieniu niż zająć jego miejsce. Wolałbym...
Tool wstrzymał oddech i uniósł głowę. Wyciągnął rękę i wsparł ją na ubitej ziemi, a potem zamknął oczy.
Ach, Hetan... moje dzieci... wybaczcie.
Imass wstał i zwrócił się ku sąsiedniemu ognisku.
– Bakal.
Wojownik spojrzał na niego.
– Wodzu wojenny?
– Wyciągnij sztylet, Bakal, i podejdź do mnie.
Barghast przez chwilę nie ruszał się z miejsca. Wreszcie wstał i wysunął nóż z pochwy. Podszedł do Toola, ostrożnie i niepewnie.
Moi wojownicy... przelano już zbyt wiele krwi.
– Wbij nóż głęboko, tuż pod sercem. Kiedy padnę, wykrzyknij te słowa, tak głośno, jak tylko zdołasz. Krzycz: „Tool nie żyje! Onos Toolan leży zabity!” Nasz wódz wojenny leży zabity!”. Rozumiesz, Bakal?
Wojownik otworzył szeroko oczy i zaczął się cofać. Inni również usłyszeli te słowa i ruszyli ku nim.
Tool podszedł do odsuwającego się wojownika.
– Zrób to szybko, Bakal, jeśli cenisz życie własne i wszystkich, którzy ci towarzyszą. Musisz mnie zabić natychmiast!
– Wodzu wojenny, nie mogę...
Tool wyciągnął ręce, łapiąc Bakala za prawą dłoń i nadgarstek.
Wojownik wciągnął gwałtownie powietrze. Próbował się wyszarpnąć, ale wobec siły Toola był bezradny. Imass przyciągnął go do siebie.
– Pamiętaj, wykrzycz głośno wiadomość o mojej śmierci. To twoja jedyna nadzieja...
Bakal chciał wypuścić nóż, ale wielka, łopatowata dłoń Toola owinęła się wokół jego dłoni jak wokół rączki dziecka. Druga ręka, zaciśnięte na jego nadgarstku, niepowstrzymanie popychała dłoń naprzód.
Sztych sztyletu dotknął skórzanej zbroi Toola.
Bakal pisnął rozpaczliwie. Spróbował się rzucić do tyłu, ale jego ręka była unieruchomiona. Potem spróbował opaść na kolana. Łokieć wyskoczył mu z trzaskiem ze stawu. Wojownik zawył z bólu.
Pozostali Senanowie – do tej pory zamarli w bezruchu – nagle pobiegli ku nim.
Tool jednak nie dal im czasu. Wbił sobie sztylet w pierś.
Nagły, oślepiający ból. Puścił rękę Bakala i zatoczył się do tyłu, spoglądając na nóż, wbity w jego pierś aż po rękojeść.
Hetan, moja ukochana, wybacz.
Ze wszystkich stron dobiegały go krzyki, pełne przerażenia i straszliwego zdumienia. Klęczący Bakal uniósł wzrok i spojrzał Toolowi w twarz.
Imass nie mógł już mówić, spróbował jednak błagać tamtego spojrzeniem.
Wykrzycz wiadomość o mojej śmierci! Niech mnie duchy, krzycz głośno!
Zachwiał się, utracił równowagę i zwalił się na plecy.
Śmierć. Zapomniał już, jak smakuje jej gorzki pocałunek. Tak długo... tak bardzo długo.
Ale zaznałem daru. Poczułem smak powietrza w płucach... po tak długim czasie... po wiekach pyłu. Słodkiego powietrza miłości. Ale teraz...
Otoczyły go twarze pokryte plamami nocy, pomalowane farbą białą jak kość.
Czaszki? Ach, moi bracia... jesteśmy pyłem...
Pyłem i niczym więcej...

***

Usłyszał krzyki. W obozie Senanów podniesiono alarm. Maral Eb zaklął i wyprostował się. Wyraźnie widział wartowników. Wszyscy biegli w stronę obozu.
– Przekleństwo na bogów! Musimy atakować...
– Słuchaj! – zakrzyknął zwiadowca. – Wodzu wojenny, słuchaj ich słów!
– Co?
Nagle usłyszał. Otworzył szerzej oczy.
Czy to może być prawda? Czyżby Senanowie wzięli sprawy we własne ręce?
Pewnie, że tak! Są Barghastami! Białymi Twarzami!
Uniósł miecz wysoko nad głowę.
– Barahnowie! – ryknął. – Wysłuchajcie słów swego wodza wojennego! Schowajcie broń! Zdrajcę zabito! Onosa Toolana zabito! Zejdźmy do doliny, by spotkać swych braci!
Wojownicy zawyli w odpowiedzi.
Będą mieli jakiegoś przywódcę. Nie oddadzą dominacji tak łatwo. Być może jednak będę zmuszony przelać dziś krew. Ale nikt nie oprze mi się długo. Jestem Maral Eb, zabójca setek.
Droga stoi przede mną otworem. Stoi otworem.
Wódz Barahnów sprowadził swych wojowników do niecki.
Po łup.

***

Hetan obudziła się nocą. Wpatrywała się w górę, szeroko otwierając niewidzące oczy, aż wreszcie zaszły jej łzami. W jurcie było duszno, ciemność dławiła kobietę niczym całun.
Mój mężu. Wyśniłam ucieczkę twojej duszy... wyśniłam jej dotyk na swych ustach. Chwilka, tylko chwilka, a potem umknąłeś, jakby uniósł cię potężny wiatr.
Słyszałam, twój krzyk, mężu.
Och, cóż za okrutny sen, ukochany.
A teraz... czuję zapach pyłu. Gnijących futer. Suchy smak prastarej śmierci.
Serce waliło jej w piersi jak żałobny bęben, głośno i ciężko. Jego rytm przeciągał się z każdym zaczerpniętym przez Hetan głębokim oddechem.
Ten smak, ten zapach.
Uniosła rękę, by dotknąć ust, i poczuła na nich coś przypominającego piasek.
Och, ukochany, co się stało?
Co się stało...
Co się stało mojemu mężowi, ojcu moich dzieci?
Westchnęła ciężko, by przegnać niegodny strach.
W zewnętrznym przedziale zaskomlał pies. Po krótkiej chwili syn Hetan i Toola zapłakał, a później zaczął krzyczeć.
Hetan zrozumiała, że to prawda. Okrutna prawda.

***

Ralata przykucnęła w wysokich trawach, obserwując postacie zgromadzone wokół odległego ogniska. Żadna z nich nie poruszyła się od chwili przybycia kobiety. Konie ciągnęły za paliki. Nawet z tak daleka Ralata czuła woń ich przerażenia. Nie rozumiała jego powodu. Nigdzie nie dostrzegała żadnej groźby.
Niemniej jednak, to dziwne, że żadna z jej sióstr się nie obudziła. Ani nawet nie drgnęła.
Zdziwienie ustąpiło w niej miejsca niepokojowi. Coś tu nie grało.
Zerknęła za siebie, do zagłębienia, gdzie zostawiła konia. Zwierzę zachowywało się spokojnie. Wzięła broń i ruszyła w stronę ogniska.
Hessanrala mogła być głupią, upartą dziewczyną, ale znała się na rzemiośle wojownika równie dobrze jak wszyscy Ahkratowie. Powinna już wstać i rozkazywać towarzyszkom gestami. Czy to był wąż pełzający pod końskimi kopytami? Jakiś zapach unoszący się na wietrze?
Nie, coś tu było bardzo nie w porządku.
Zbliżywszy się na odległość dziesięciu kroków, poczuła fetor żółci, odchodów i krwi.
Zaschło jej w ustach. Podczołgała się jeszcze bliżej. „Wszystkie nie żyły. Już to wiedziała. Nie zdołała ich uratować. Jak to możliwe? Jaki zabójca potrafił się podkraść niepostrzeżenie do pięciu barghasckich wojowniczek? Gdy tylko zapadła noc, Ralata zbliżyła się do nich, by przyglądać się, jak rozbijają obóz. Widziała, jak wycierały konie, a potem jadły i piły piwo z bukłaka Hessanrali. Nie wystawiły straży, najwyraźniej zakładając, że wierzchowce ostrzegą je przed każdym niebezpieczeństwem. Ralata jednak czuwała. Zauważyła nawet chwilę, gdy konie się zaniepokoiły.
Pod smrodem śmierci wyczuwała coś jeszcze, gorzką, oleistą woń przywodzącą jej na myśl węże. Przyjrzała się ruchom akryńskich wierzchowców. Nie, nie pierzchały przed kryjącym się w trawie gadem. Podrzucały łbami, stawiały uszy to w jednym, to w drugim kierunku, wybałuszały ślepia.
Ruszyła w stronę ogniska. Suszony nawóz palił się gorącym, ale niezbyt jasnym płomieniem, szybko zamieniając się w kostki pulsującego popiołu. W słabym, czerwonym blasku ujrzała świeżą krew i połyskliwe strzępy rozszarpanych ciał.
Śmierci nie zadały szybkie uderzenia noża. Nie, te rany zadały pazury jakieś olbrzymiej bestii. Niedźwiedź? Pręgowany kot? W takim razie, dlaczego nie odciągnął na bok przynajmniej jednego ciała... żeby je pożreć? Dlaczego zignorował konie? I jak to się stało, że Ralata nic nie zauważyła, że żadna z wojowniczek nie zdołała krzyknąć przed śmiercią?
Wypruto im wnętrzności, rozszarpano gardła, rozerwano klatki piersiowe. Widziała koniuszki sterczących z ciał żeber. Szpony ostre jak miecze. A może to rzeczywiście były miecze? Nagle nawiedziło ją wspomnienie z dawnych lat, z odległego kontynentu, który ongiś zwała ojczyzną. Wizja ogromnych, nieumarłych, dwunożnych jaszczurów. K’Chain Che’Malle ustawieni w bezgłośne szeregi przed miastem o nazwie Koral. Zamiast dłoni miały miecze... ale nie, te rany wyglądały inaczej. Cóż więc przywołało owo wspomnienie?
Raz jeszcze wciągnęła powoli powietrze w płuca, by lepiej poczuć gryzącą woń. Tak jest, zapach. Ale wtedy był bardziej... stęchły, cuchnął śmiercią.
Niemniej wrażenie na języku jest takie samo.
Konie spłoszyły się i rozbiegły na wszystkie strony. Powstrzymały je postronki, szarpiąc gwałtownie za szyje. Lekki powiew, szum skrzydeł...
Ralata rzuciła się na ziemię i przetoczyła w stronę końskich nóg. Wszystko, by tylko znaleźć jakąś zasłonę przed tym, co unosiło się w powietrzu. Usłyszała głośny łopot, szum skórzastych skrzydeł. Wpatrzyła się w noc i ujrzała ogromną, skrzydlatą sylwetkę przesłaniającą gwiazdy. Po chwili istota zniknęła.
Konie wierzgały jeszcze przez pewien czas, próbując ją kopnąć, aż wreszcie się uspokoiły.
Głowę Ralaty wypełnił śmiech. Nie jej własny. Był zimny i pogardliwy, niknął w jakiejś wewnętrznej dali, aż w końcu ucichł całkowicie.
Kobieta wstała. Stwór poleciał na północny wschód. Rzecz jasna, nie mogło być mowy o tropieniu podobnej istoty, ale przynajmniej znała kierunek.
Nie zdołała uratować młodych wojowniczek, ale może uda się jej je pomścić.

***

Pustkowia z pewnością zasługiwały na swą nazwę, ale przecież Nurt zawsze o tym wiedział. Przed dwoma dniami wreszcie udało mu się znaleźć wodę. Bukłaki przytroczone do siodła wystarczą mu jednak tylko na jeszcze jeden dzień. Był sam środek upalnego lata i można było wędrować jedynie nocą. Koń młodzieńca robił się coraz chudszy, a Nurt widział w bladym świetle księżyca tylko bezkresną równinę pokrytą spieczoną przez słońce gliną i odłamkami kamienia.
Pierwszej nocy po przejściu przez bramę i rozstaniu z Cafalem oraz Setoc natknął się na ruiny wieży, wyszczerbione jak próchniczy kieł. Mury wyglądały, jakby stopiły się w straszliwym żarze. Zniszczenia były tak całkowite, że nie ocalało ani jedno okno, ani jeden fragment okładziny. Było widać większą część fundamentów budowli, zapadającą się kratownicę połączoną poskręcanymi pękami rdzewiejącego drutu. Nurt nigdy w życiu nie widział czegoś podobnego. Przesądny strach nie pozwolił mu podjechać bliżej.
Od tej pory nie zauważył nic interesującego, nic, co zmąciłoby monotonię wypalonego słońcem krajobrazu. Nie było tu żadnych pagórków ani kopców, a nawet szczątków zagród dla myridów, rodar i kóz, tak często widywanych w Awl’danie.
Blisko świtu ujrzał przed sobą jakąś przygarbioną postać. Zagradzała mu drogę, ledwie wystając nad spękaną skałę. Wystrzępione, pełne dziur futro falowało lekko na wąskich, pochylonych ramionach. Rzadkie siwe włosy kołysały się na szumiącym cicho wietrzyku. Siedzącą na ziemi sylwetkę otaczała spódnica ze zbutwiałych pasów wężowej skóry. Nurt podjechał bliżej. Postać była odwrócona do niego plecami. Siedziała całkowicie nieruchomo, pomijając kołyszące się na wietrze włosy oraz elementy stroju. Zatrzymał konia pięć kroków za nią.
Trup? Zwietrzała czaszka widoczna pod rzadkimi włosami z pewnością to sugerowała. Kto jednak porzuciłby zwłoki na martwej, spalonej słońcem równinie?
Gdy postać przemówiła, koń spłoszył się nagle, rozdymając chrapy.
– Głupiec. Był mi potrzebny.
Głos był szorstki jak piasek i pusty jak wyrzeźbiona przez wiatr jaskinia. Nie sposób było określić, czy należy do mężczyzny, czy do kobiety.
Istota wydała z siebie coś pośredniego między westchnieniem a syczącym warknięciem.
– I co mam teraz zrobić? – zapytała.
– Mówisz w języku mojego ludu – odezwał się Nurt po chwili wahania. – Czy jesteś z Awli? Nie, to niemożliwe. Ja jestem ostatni, a to, co masz na sobie...
– A więc nie potrafisz mi odpowiedzieć. Przywykłam do rozczarowań. Szczerze mówiąc, zaskoczenie jest uczuciem, którego nie zaznałam od bardzo dawna. Chyba zapomniałam już, jak smakuje. Ruszaj więc w drogę. Ten świat i jego potrzeby są zbyt rozległe dla kogoś takiego jak ty. On oczywiście poradziłby sobie lepiej, ale teraz nie żyje. To mnie... poirytowało.
Nurt zsiadł z konia i sięgnął po jeden z bukłaków.
– Z pewnością jesteś spragniona, prastara.
– To prawda, w gardle mam zupełnie sucho, ale na to nic nie poradzisz.
– Mam trochę wody...
– I potrzebujesz jej bardziej ode mnie. Niemniej to szlachetny gest. Głupi, ale to dość typowe dla szlachetnych gestów.
Nurt okrążył starą kobietę, by spojrzeć jej w twarz. Zmarszczył brwi. Większa część jej oblicza niknęła w cieniu potężnych wałów nadoczodołowych, wydawało się jednak, że zdobią ją nierówne sznurki paciorków lub nici. Zauważył słaby błysk zębów i przeszył go dreszcz. Wolną ręką mimo woli wykonał gest chroniący przed złem.
Odpowiedział mu ochrypły śmiech.
– Wojowniku, twoje duchy wiatru i ziemi są moimi dziećmi. Wyobrażasz sobie, że się ich przestraszę? Ale zaczekaj chwilę, to właśnie nas łączy, tak? Długa nić pokrewieństwa. Może jestem głupia, że myślę o takich sprawach, ale jeśli ktoś zasłużył sobie na prawo do głupoty, to z pewnością ja. Stąd właśnie wziął się ten gest.
Kobieta wstała z grzechotem kości obracających się w wyschniętych panewkach. Nurt zauważył długie rury nagich, wyschniętych piersi pokrytych zgniłą, popękaną skórą, obwisły brzuch przecięto w wielu miejscach, ale brzegi były zupełnie suche i sterczały na boki. Wewnątrz ran panowała nieprzenikniona ciemność. Nieznajoma najwyraźniej była tak samo wyschnięta od środka, jak na zewnątrz.
Młodzieniec oblizał spierzchnięte wargi i z wysiłkiem przełknął ślinę.
– Kobieto, czy ty nie żyjesz? – zapytał ściszonym głosem.
– Życie i śmierć to bardzo stara gra. Jestem już za stara, by się jej oddawać. Czy wiesz, że te usta dotknęły ongiś ust Syna Ciemności? W dniach naszej młodości, w świecie odległym od tego. Tak jest, odległym, ale w sumie niewiele się od niego różniącym. Cóż jednak za pożytek z takich ponurych lekcji? Widzimy i działamy, ale niczego się nie uczymy. – Zatrzepotała zmumifikowaną dłonią. – Dureń wbił sobie nóż w pierś. I myśli, że na tym koniec. On też nic nie wie, bo, rozumiesz, nie uwolnię go.
Te słowa, choć niejasne, przeszyły Nurta dreszczem. Bukłak kołysał się w jego dłoni. Ten żałosny ciężar nagle wydał się chłopakowi drwiną.
Kobieta uniosła głowę. Jej twarz pokrywała martwa skóra, rozciągnięta na wydatnych kościach. Rzekome sznurki paciorków okazały się pasami ciała. Wyglądało to tak, jakby jakaś bestia przeorała twarz staruszki pazurami.
– Potrzebujesz wody. A twój koń paszy. Chodź, zaprowadzę cię do nich i uratuję twoje bezużyteczne życie. A potem, jeśli będziesz miał szczęście, może znajdę jakiś powód, by pozwolić ci żyć dalej.
Coś powiedziało młodzieńcowi, że odmowa nie wchodzi w grę.
– Nazywam się Nurt.
– Znam twoje imię. Jednooki Herold błagał, bym się nad tobą zlitowała. – Żachnęła się. – Jakbym słynęła z miłosierdzia.
– Jednooki Herold?
– Martwy Jeździec z Niecki Kaptura. Ostatnio rzadko może zaznać odpoczynku. Nadjeżdża Toc Młodszy, omen okrutny jak śmiech wrony. Czyż nie cenię prywatności swych snów? Jest nieuprzejmy.
– Moje sny również nawiedza, prastara.
– Przestań mnie tak nazywać. To... nieodpowiednie. Mów mi po imieniu. Nazywam się Olar Ethil.
– Olar Ethil, czy on wróci? – zapytał Nurt.
Uniosła głowę i milczała przez chwilę.
– Jak się wkrótce ku swemu żalowi przekonają, odpowiedź brzmi „tak”.

***

Promienie słońca oświetlały groteskową scenę. Ściskający ranioną rękę Bakal stał w towarzystwie sześciu innych Senanów. Za ich plecami nowy, samozwańczy wódz wojenny Białych Twarzy, Maral Eb, próbował obudzić swych wojowników. Noc była długa. Wszędzie cuchnęło rozlanym piwem i wymiocinami. Barahnowie narzekali głośno, nie chcąc przerywać odpoczynku.
Bakal i jego towarzysze spoglądali na płaski teren, gdzie jeszcze niedawno był ich obóz. Nie pozostał tam ani jeden namiot, nie tliło się ani jedno ognisko. Milczący Senanowie o ponurych obliczach byli gotowi wyruszyć z powrotem do domu, jako niechętna eskorta nowego wodza wojennego. Siedzieli na ziemi nieco z boku, obserwując Barahnów.
Muchy już się budziły. Po niebie krążyły wrony. Wkrótce wylądują, by rozpocząć żer.
Ciało Onosa Toolana rozerwano na strzępy, oderwano od kości i rozrzucono na wszystkie strony. Same kości systematycznie rozbijano i również rozrzucano. Czaszkę rozbito. Ośmiu wojowników Barahnów próbowało złamać krzemienny miecz, ale bez powodzenia. W końcu wepchnęli go do ogniska, w którym palili gnój razem z futrem i ubraniami Toola, a potem, gdy już wszystko spłonęło, kilkudziesięciu wojowników Barahnów naszczało na poczerniały kamień, licząc na to, że pęknie. Nic z tego nie wyszło, ale profanacja się dokonała.
W głębi duszy Bakala kipiał gniew, czarny i gryzący jak kwas. Mimo to nie zdołał zniszczyć węzła poczucia winy, kryjącego się w samym środku jego jaźni. Bakal wciąż czuł dotyk rękojeści sztyletu. Mógłby przysiąc, że drut zostawił na skórze wewnętrznej powierzchni jego dłoni trwały ślad, jak wypalone piętno. Dręczyły go mdłości.
– Ma w naszym obozie agentów – wyszeptał stojący obok wojownik. – Kobiety Barahnów, które wyszły za Senanów. I inne, żonę Stolmena i jej matkę. Wiemy, jaki los czeka Hetan. Maral Eb nie pozwoli, byśmy go wyprzedzili. Nie ufa nam.
– I nie bez powodu, Strahl – odparł Bakal.
– Gdyby tylko nas było więcej, a ich mniej.
– Wiem.
– Bakal, czy powiemy wodzowi wojennemu? O nieprzyjacielu, przed którym ostrzegał nas Onos Toolan?
– Nie.
– W takim razie poprowadzi nas wszystkich na śmierć.
Bakal przeszył wojownika złowrogim spojrzeniem.
– Nie Senanów. – Przyjrzał się twarzom pozostałych, próbując określić, jak przyjęli jego słowa. Potem skinął głową. – Musimy się od nich odłączyć.
– Pójdziemy do Imperium Letheryjskiego, jak radził Tool – stwierdził Strahl. – Wynegocjujemy porozumienie, zawrzemy pokój z Akrynnai.
– Tak.
Wszyscy umilkli. Chcąc nie chcąc, znowu skierowali spojrzenia na widoczną przed nimi scenę. Rozszarpane szczątki ich wodza wojennego, niezliczone ślady ohydnego bluźnierstwa. Posępny poranek hańby. Plugawą, przeklętą krainę. Wrony wylądowały i zaczęły skakać po ziemi, opuszczając dzioby.
– Okulawią ją i zabiją bachory. – Strahl splunął, by usunąć z ust wstrętny smak tych słów. – Jeszcze wczoraj zrobilibyśmy to samo, Bakal. Wszyscy wzięlibyśmy ją kolejno. Nóż któregoś z nas mógłby poczuć smak miękkich gardeł dzieci. A teraz, spójrz na nas. W ustach mamy popiół, a w sercach pył. Co się stało? Co on nam uczynił?
– Pokazał nam brzemię honoru, Strahl. I, tak, to boli.
– Okrutnie cię wykorzystał, Bakal.
Wojownik spojrzał na swą obrzękniętą rękę, a potem pokręcił głową.
– Zawiodłem go. Nie zrozumiałem.
– Jeśli ty go zawiodłeś – warknął Strahl. – To my wszyscy też. Zdaniem Bakala nie sposób było w to wątpić.
– I pomyśleć, że zwaliśmy go tchórzem – mruknął.
Wszędzie wokół tańczyły wrony.

***

Z niektórych dróg łatwiej było zejść niż z innych. Wielu wyrusza po to, by odnaleźć przyszłość, a znajdują tylko przeszłość. Inni szukają przeszłości, by znowu uczynić ją nową, i przekonują się, że wyglądała ona zupełnie inaczej od ich wyobrażeń. Można też wyruszyć na poszukiwanie przyjaciół i znaleźć wyłącznie obcych. Pragnąć towarzystwa, a odszukać okrutną samotność.
Niewiele dróg ofiaruje dar pielgrzymki, miejsce z przodu i drugie, wewnątrz serca. Oba czekające na końcu wędrówki.
Jest też prawdą, że niektóre drogi nigdy się nie kończą, pielgrzymka może się okazać ucieczką przed zbawieniem, a wszystkie dźwigane brzemiona nieraz trzeba taszczyć z powrotem tam, skąd przybyły.
Kropla po kropli, krew przedarła się przez kamień i ziemię. Kropla po kropli, otwarto Drogę Gallana. Osłabiona, cały czas pozostająca na skraju gorączki Yan Tovis, królowa Shake’ów, prowadząca za sobą tysiące przygnębionych i zagubionych, wiodła nieszczęsnych głupców wciąż naprzód. Po bokach drogi cienie gęstniały, przechodząc w ciemność, a ona wciąż szła.
Jej poddanych dręczył głód. Prześladowało ich pragnienie. Zwierzęta muczały smętnie i potykały się, by już nie wstać. Zapomniała o tym, że wybrała tę starożytną ścieżkę po to, by ułatwić podróż, wymknąć się niepostrzeżenie z Królestwa Letheru. Zapomniała, że potem powinni z niej zejść, a teraz było już za późno.
Droga była nie tylko drogą. Była rzeką, a jej prąd stawał się coraz bardziej wartki, unosił wszystko, co się na niej znajdowało, z wciąż narastającą prędkością. Nawet jeśli będzie walczyć, jeśli wszyscy będą walczyć, i tak mogą utonąć.
Kropla po kropli, Yan Tovis karmiła rzekę, a teraz droga unosiła ich naprzód.
Wracamy do domu. Czy tego chciałam? Czy pragnęłam poznać wszystko, co porzuciliśmy? Czy marzyłam o poznaniu prawdy, rozstrzygnięciu tajemnic związanych z naszym pochodzeniem?
Czy to była pielgrzymka? Migracja? Czy odnajdziemy zbawienie?
Nigdy nie wierzyła w takie rzeczy. Nagle błogosławieństwo, błogosławiona ulga – wszystko to były tylko chwile oszołomienia, uzależniające jak każdy narkotyk, budzące głód ucieczki, przy której rzeczywisty świat blaknął, tracił całe życie i piękno.
Nie była prorokinią. A oni chcieli proroctw. Nie była święta. A oni błagali ją o błogosławieństwo. Jej ścieżka nie obiecywała chwały. A mimo to szli za nią bez wahania.
Jej krew nie była rzeką, ale jak płynęła!
Nie sposób tu było ocenić upływu czasu. Nie było światła, oznajmiającego nadejście świtu, południa i zmierzchu. Ze wszystkich stron otaczała ich ciemność, ciemność z przodu i z tyłu, ciemność namnażająca się w poruszeniach martwego powietrza, w smaku popiołu, fetorze zwęglonego drewna i pękniętych w ogniu kamieniach. Ile czasu minęło? Nie miała pojęcia.
Podążający za nią ludzie padali z nóg. Umierali.
Gdzie jest dom? Przed nami. Gdzie jest dom? Został daleko z tyłu.
Gdzie jest dom? Kryje się wewnątrz, zniszczony i pusty, czeka, aż ktoś znowu w nim zamieszka.
Gdzie jest Gallan?
Na końcu tej drogi.
Co obiecuje nam Gallan? Dom. Muszę... muszę to przemyśleć. Krążyć wciąż wkoło to obłęd. Czy światło nigdy nie wróci? Czy na tym właśnie polega żart? Czy zbawienie jest wszędzie wokół, a my zawsze pozostajemy na nie ślepi?
Ponieważ wierzymy... że musi istnieć droga. Podróż, pielgrzymka, miejsce czekające, aż je odnajdziemy.
Wierzymy w drogę. A wierząc w nią, budujemy ją, kamień po kamieniu, kropla po kropli. Krwawimy dla naszej wiary, a gdy krew wypływa, ciemność gęstnieje...
Droga Gallana nie jest drogą. Niektóre drogi... nie są drogami. Obietnica Gallana nie polega na przejściu z jednego miejsca w drugie, ale z jednego czasu w inny. Ciemność... ciemność przychodzi z wewnątrz.
To była prawda, a większość prawd to objawienia.
Otworzyła oczy.
Za jej plecami, z wyschniętych gardeł płynął chór jęków. Były ich tysiące, dźwięk wciąż się nasilał, przebijał się przez szum czarnej wody opływającej kamieniste brzegi, przemykał między zwęglonymi pniami drzew na stoku po lewej stronie drogi.
Yan Tovis zatrzymała się na brzegu, nie widząc rzeki muskającej czubki jej butów. Uniosła wzrok, spoglądając przez mętną atmosferę na pogrążone w milczeniu, nieoświetlone ruiny ogromnego miasta.
Miasto.
Kharkanas.
Shake’owie przybyli do domu.
Czy... czy jesteśmy w domu?
Powietrze przywodziło na myśl grób, zapomnianą kryptę.
Ujrzała miasto i zrozumiała.
Kharkanas jest martwe.
Miasto jest martwe.
Ślepy Gallanie, okłamałeś nas.
Yan Tovis zawyła. Osunęła się na kolana, w odrętwiająco zimne wody Erynu.
– Kłamałeś! Kłamałeś!
Łzy wypływały z jej oczu, spływając po policzkach. Potem słone, połyskliwe paciorki spadały do martwej wody.
Kropla po kropli.
Żeby nakarmić rzekę.

***

Yedan Derryg wyjechał konno na brzeg. Kamienie chrzęściły pod kopytami wierzchowca. Potem puścił wodze, by zwierzę mogło się napić. Trzymał się za zranioną rękę, nie odzywając się ani słowem. Patrzył na prawo, przyglądając się klęczącej, pochylonej siostrze.
Jego porośnięte szczeciną policzki poruszały się miarowo. Wyprostował się nagle, spoglądając na odległe ruiny.
Podeszła do niego Pully. Jej młoda twarz pociemniała pod wpływem szoku.
– Wędrowaliśmy do tego?
– Ślepy Gallan dał nam drogę – odparł Yedan Derryg. – Ale czego ślepcy trzymają się z największą siłą? Tylko tego, co było słodkie dla ich oczu. Ostatniego obrazu, jaki ujrzeli. Powędrowaliśmy drogą wiodącą do jego wspomnień. – Po chwili wzruszył ramionami i znowu poruszał przez chwilę żuchwą. – A czego się spodziewałaś, w imię Zbłąkanego? – zapytał wreszcie.
Koń napił się już do syta. Yedan wziął wodze, cofnął się od brzegu, a potem zawrócił zwierzę.
– Sierżancie! Każ żołnierzom się rozejść. To koniec podróży. Weźcie się za rozbijanie obozu. – Spojrzał na dwie czarownice. – A wy opatrzcie rany Pomroki i nakarmcie ją. Niedługo wrócę.
– Dokąd się wybierasz?
Yedan Derryg gapił się na Pully przez pewien czas. Potem wbił pięty w końskie boki i ominął czarownicę. Jechał wzdłuż brzegu, kierując się w dół rzeki.
Tysiąc kroków dalej znalazł kamienny most. Na jego drugim końcu zaczynała się solidnie zbudowana, szeroka droga prowadząca do miasta. Yedan zobaczył, że pod mostem doszło do zatoru. Bariera była tak potężna, że woda rozlewała się na boki, tworząc mokradła ciągnące się u podstawy biegnącego na podwyższeniu traktu.
Kiedy podjechał bliżej, zauważył, że zator składa się głównie z powyginanych metalowych sztab oraz kabli.
Był zmuszony zwolnić, by przejechać przez muliste zagłębienie, ale w końcu zdołał wprowadził konia na drogę, a potem na most.
Gdy jechał po nim, pod końskimi kopytami turlały się luźne bryły błota. Poniżej zatoru rzeka nadal płynęła, choć nieco umniejszona. Koryto było tam węższe, a nurt bardziej wartki. Na płaskich brzegach po obu stronach leżały kolejne rdzewiejące, niemożliwe do zidentyfikowania szczątki.
Wyjechał na drogę i wbił wzrok w wysoką bramę przed sobą. Coś w jej niezwykłej, obcej architekturze sprawiło, że zakręciło mu się w głowie. Dlatego odwrócił wzrok, spoglądając na horyzont po prawej. Nad niskimi, zajmującymi wielki obszar budynkami górowały tam wyniosłe wieże. Nie był tego pewien, ale wydawało mu się, że dostrzega wąskie, wystrzępione wstążki dymu, wznoszące się ze szczytu tych wież. Po pewnym czasie doszedł do wniosku, że to tylko efekt wiatru. Wstępujące prądy powietrza wydmuchiwały z kominów popioły unoszone ze stert zgromadzonych u podstawy.
Na drodze przed sobą widział tu i ówdzie ledwie dostrzegalne kupki skorodowanego metalu, w których połyskiwały klejnoty. Kiedyś na drodze leżało mnóstwo trupów, ale kości dawno już obróciły się w proch.
Cętkowane światło nadawało zewnętrznym murom miasta niezdrową barwę. Yedan widział teraz, że kamienie poczerniały od sadzy, jej gruba warstwa błyszczała niczym obsydian.
Zatrzymał się przed bramą. Droga była otwarta. Z wyłamanych zawiasów zostały tylko przerdzewiałe bryły, dalej zaś nie dostrzegał żadnych barier. Za łukiem bramy ciągnęła się szeroka ulica. Pokrywający bruk kurz był czarny jak pył węglowy.
– Ruszaj, koniu.
Książę Yedan Derryg wjechał do Kharkanas.
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